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Wyda nie I

Kon wer sję do wer sji elek tro nicz nej wyko nano w sys te mie Zecer.
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Pol ska – wio sna 2014 rok

Się gnął ręką do wewnętrz nej kie szeni i szybko wyjął z mary narki jedwabną
chu s teczkę. Spoj rzał na wyha fto waną literę E i przy po mniał sobie dło nie
uko cha nej Eve lyn, które ją naszyły. Pamię tał, że kie dyś, zawsze przed reali- 
za cją zada nia, cało wała ten kawa łek mate riału swo imi peł nymi kar mi no- 
wymi war gami i wkła dała mu chu s teczkę w dłoń. To miało mu zapew nić
szczę śliwy powrót do domu.

Ile to już lat minęło od tamych chwil? Trzy dzie ści?
Ze szkla nego sto lika pod niósł fili żankę kawy. Napój nie miał takiego

smaku jak jego ulu biona red bour bon – z lek kim posma kiem suszo nych
owo ców wiśni i aro ma tem czer wo nego wina. Tym cza sem zanu rzył usta
w gorą cym, nieco mdłym napoju, który był zbyt kwa sko waty. Zapewne
ziarna zmie lono zbyt dawno. „Pew nie leżały bli sko her baty i mięty” –
 pomy ślał, wyczu wa jąc ich deli katną woń. A smak, pomimo upływu lat,
cią gle miał dosko nały.

Wyglą dał jak prze ciętny tury sta, cho ciaż nieco ina czej ubrany niż zwy- 
kle poja wia jący się w tej oko licy War szawy przy jezdni z Wysp Bry tyj skich,
Nie miec, Rosji czy nawet Japo nii. Nazbyt ele gancki i ubrany ze sma kiem.
Wprawny obser wa tor mógłby jed nak zauwa żyć, że ma na sobie sztruk sowe
spodnie, które modne były kil ka na ście lat temu. Brą zowe, lekko wytarte
skó rzane trze wiki lśniły w słońcu. Jasna koszula i twe edowa jed no rzę dowa
brą zowa mary narka Har risa ide al nie opi nały jego klatkę pier siową.

Dawno skoń czył sie dem dzie siątkę, ale utrzy my wał dosko nałą kon dy- 
cję. Nie tylko ćwi czył na siłowni, ale też codzien nie sta rał się pły wać
w base nie. Siwe, nad zwy czaj bujne jak na ten wiek włosy kon tra sto wały
z deli katną opa le ni zną, a piwne oczy mogły wska zy wać na jego połu dniowe
pocho dze nie. Kobiety, które spo ty kał na swo jej dro dze, porów ny wały go
z Hum ph reyem Bogar tem. Może dla tego, że jego twarz – zawsze gładko
ogo lona – była lekko pocią gła i zakoń czona pod bród kiem z deli kat nie zary- 
so wa nym doł kiem.

Spoj rzał na zega rek i osza co wał, że może jesz cze posie dzieć przy
kawiar nia nym sto liku kil ka na ście minut. W tym momen cie z gło śnika
umiesz czo nego wewnątrz budynku popły nęły dźwięki tak bli skiej mu bossa
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novy. Zanu rzył się w deli katny rytm Garota di Ipa nema wyko ny wa nej po
angiel sku i ponow nie odpły nął myślami za ocean. Zmru żył oczy. Przed
nimi prze pły nął obraz z prze szło ści, gdy razem z Eve lyn wybrali się z Belo
Hori zonte czer woną alfą romeo do Nova Ponta da Fruta nad oce anem. Tam,
w barze na nada tlan tyc kiej plaży, po raz pierw szy usły szał utwór Jobima
i Mora lesa w wyko na niu João Gil berto oraz aksa mitny głos jego uko cha nej
Astrud. Tań czyli z Eve lyn na pia sku do późna w nocy, a potem namięt nie
się kochali w wyna ję tym na week end nie wiel kim domku sto ją cym kil ka- 
dzie siąt metrów od brzegu oce anu.

Yes, I would give my heart gla dly but each day as she walks to the sea –
 zanu cił pod nosem.

Star szy męż czy zna ock nął się z zadumy. „Zbyt to wszystko sie lan- 
kowe. Sen ty men talne? Za bar dzo” – pomy ślał. Ponow nie spoj rzał na nie- 
bie ski cyfer blat swo jej sekondy. Lubił zegarki tej marki – jed nego z nie- 
wielu eks por to wych radziec kich hitów, które zdo były zachod nie rynki zdo- 
mi no wane przez szwaj car skie, japoń skie czy nie miec kie firmy z tej branży.
Od momentu wypadku, w któ rym został popa rzony, nosił zega rek na lewej
ręce.

Popra wił kra wat, a rogowe oku lary prze ciw sło neczne zało żył na nos.
Zarzu cił na rękę oliw kowy, nieco sta ro świecki płaszcz i ener gicz nie wstał.
W tym momen cie odru chowo dotknął wewnętrz nej kie szeni. Pod pal cami
wyczuł cha rak te ry styczny kształt rewol weru – pię cio strza ło wego Tau rusa
605. Ten dotyk przy wró cił trzeź wość jego umy słowi. Musiał być czujny
i skon cen tro wany na zada niu, które miał wyko nać. Nie mógł sobie pozwo- 
lić na jaki kol wiek moment zawa ha nia.

Tym razem musiał posprzą tać i zatrzeć ślady. Miał prze rwać nici, gdyż
te mogłyby dopro wa dzić do odkry cia osoby i służby, która za wszyst kim
stała. Ale też czuł przez skórę, że coś się koń czy. Nie towa rzy szyło mu już
takie napię cie, jakie nie mal zawsze odczu wał w prze szło ści, z mniej szą lub
więk szą inten syw no ścią, w cza sie reali za cji podob nych ope ra cji. A miał ich
za sobą wiele. Musiałby się mocno wysi lić, aby przy po mnieć sobie twa rze
osób, z któ rymi skrzy żo wał go los i któ rych linię życia prze ciął.

Pod fili żanką zosta wił dwa dzie ścia zło tych. Pod niósł się i nie spiesz nie
ruszył Chmielną w kie runku Nowego Światu, gdy nagle jego wzrok zatrzy- 



mał się na cha rak te ry stycz nej postaci, a następ nie zaczął ją śle dzić.
Wysoki ciemny blon dyn wyło nił się z bramy kamie nicy zale d wie kil- 

ka na ście metrów od niego. Prze ciął jezd nię i zatrzy mał się przy witry nie
sklepu z odzieżą. Wszedł do środka. Po chwili wyszedł, ale zatrzy mał się na
uła mek sekundy w drzwiach. Mogłoby się wyda wać, że lustruje oto cze nie.
Potem spo koj nie skrę cił w wąski prze świt mię dzy kamie ni cami. Miał na
sobie roz cią gniętą czarną bluzę z kap tu rem oraz ciemne spodnie bojówki
i róż nił się znacz nie od wize runku ze zdję cia, które star szy męż czy zna oglą- 
dał przed przy jaz dem do Pol ski. Mimo to nieco sta ro świecki dżen tel men
był jed nak pewien, kogo ma przed oczami.

Wło żył oliw kowy pro cho wiec i ruszył za blon dy nem. Szedł w takiej
odle gło ści, aby nie stra cić go z oczu, ale też żeby nie nara zić się na dekon- 
spi ra cję. Miał cho lerne szczę ście, bo zakła dał, że spo tka tego mło dego czło- 
wieka dopiero za jakiś czas w pew nej piwiarni przy Nowym Świe cie. Infor- 
ma cję o tym, kiedy i gdzie może się w niej poja wić, prze słano mu w krót- 
kim ese me sie.

Przy Juliana Tuwima oce nił, że przy szedł wła ściwy moment na reali- 
za cję zada nia. Ulica była pusta, póź no wio senny popo łu dniowy upał
zamknął oko licz nych miesz kań ców w ocie nio nych miesz ka niach. Z otwar- 
tego okna na dru gim pię trze pły nął dość gło śno hip-hop, który zagłu szał
miej ski szum. To też mu sprzy jało. Się gnął prawą dło nią do kie szeni mary- 
narki, wyczuł chłód ręko je ści rewol weru i… w tym momen cie powoli ją
cof nął. Z pobli skiej bramy wyszedł szybko jeden, a za nim drugi męż czy-
zna. Mieli spor towe buty trek kin gowe, dżinsy i prze ciw desz czowe kurtki
z gore texu. Jakby wybie rali się na wycieczkę w góry, a nie na spa cer po sto- 
licy Pol ski. Po ich ruchach widać było, że kogoś szu kają. Zasta na wiali się,
w którą bramę wejść. U jed nego z nich – wyż szego z ciem nym wąsem,
zauwa żył w uchu słu chawkę. Po chwili ten ze słu chawką zaczął coś komuś
tłu ma czyć, korzy sta jąc z łącz no ści bez prze wo do wej. Z dala wyglą dało to
tak, jakby roz ma wiał sam z sobą.

Miał za sobą dzie siątki podob nych ope ra cji i ni gdy prze czu cie,
a w zasa dzie wie lo let nie doświad cze nie, nie pozwa lało mu błęd nie oce nić
sytu acji. I tym razem wyczuł zagro że nie. „Nie wyglą dają na jego ochronę.
Obser wa cja!” – pomy ślał i cof nął się w cień pobli skiej bramy.

W tym momen cie blon dyn na chwilę odwró cił jakby od nie chce nia
głowę. Na uła mek sekundy ich spoj rze nia się skrzy żo wały. Blon dyn prze- 
cze sał dło nią włosy. Wyraz twa rzy wska zy wał, że zasta na wiał się nad



czymś przez chwilę. Ruszył dalej. Za nim w pew nej odle gło ści podą żyli po
czte rech, pię ciu sekun dach dwaj męż czyźni w kurt kach gore te xo wych.
Kiedy wyda wało się, że nie stracą z zasięgu wzroku blon dyna, z ulicy Gór- 
skiego wyszła kil ku na sto oso bowa grupa przed szko la ków w żół tych kami- 
zel kach. Dzieci, które trzy mały się za rękę, prze cięły drogę pomię dzy blon- 
dynem a podą ża ją cymi za nim wywia dow cami. Ci zaczęli mio tać się
pomię dzy dziećmi. Nie wie dzieli, jak sobie z nimi pora dzić. Deli kat nie pró- 
bo wali je odsu wać ze swo jej drogi, ale opie kunka grupy zaczęła ostro pro- 
te sto wać.

– Pano wie, spo koj nie, to są dzieci! Uwa żaj cie na nie! Sta siu, odsuń
się! – krzyk nęła do jed nego z malu chów.

Trwało to kil ka na ście sekund. W tym cza sie blon dyn wszedł w mar twe
pole. „Dzię kuję, dzie ciaki” – pomy ślał. Tak jak pla no wał, wyszedł spod
obser wa cji. Zawsze marzył, aby tak jak kie dyś ofi ce ro wie CIA czy BND
wyko rzy stać sys tem przejść w tym rejo nie. Miał w pamięci opo wie ści chło- 
pa ków i dziew czyn z daw nej betki o roz ry so wa nych przej ściach, bra mach,
zaka mar kach, drzwiach, zauł kach mię dzy Ale jami Jero zo lim skimi a ulicą
Świę to krzy ską. Major Agen cji Wywiadu Mar cin Łodyna zmie rzał na spo- 
tka nie ze swoją kole żanką ze służby Magdą Sier pecką oraz ofi cer CIA
Kate. Miał się dowie dzieć, kto jest rosyj skim agen tem na Miło będz kiej.

Gdy dwaj męż czyźni znik nęli mu z oczu, star szy męż czy zna oparł się
o ścianę cuch nącą moczem i poma zaną graf fiti. Dopiero teraz do niego
dotarło, że już prze cież widział tego blon dyna. „Dla czego, kurwa, wcze- 
śniej nie roz po zna łem go na zdję ciu?! Co jest ze mną?!” Wie dział, że nie
wyko nał zada nia, ale w tych warun kach nie mógł tego zro bić. Dekon spi ra- 
cja nie wcho dziła w grę. To miała być tajem ni cza śmierć pod bu do wana
póź niej całym cią giem dzia łań dez in for mu ją cych pol skich śled czych.

„Nie teraz. Nie teraz. Oko licz no ści się zmie niły, a jemu się upie kło” –
tłu ma czył się przed samym sobą.

Doszedł do ulicy Warec kiej. Zda wał sobie sprawę, że musi wyjść jak
naj szyb ciej ze strefy pro wa dzo nych dzia łań obser wa cyj nych. W innym
wypadku mógł zostać przy pad kowo nagrany lub zapa mię tany. Nie mógł do
tego dopu ścić.

Skrę cił w lewo, w Nowy Świat. Dotarł do Świę to krzy skiej. Na przy- 
stanku wsiadł w auto bus, któ rym doje chał do przy stanku rondo ONZ. Przy
ulicy Twar dej wstą pił do sklepu i kupił kawa łek swoj skiej, mocno czosn ko- 
wej kieł basy, dwie chru piące kaj zerki i kilka ogór ków kiszo nych. Potem



pod szedł kil ka dzie siąt metrów i wsiadł do zapar ko wa nego gra na to wego
forda fie sty. Zamknął oczy. Dzi siaj miał wyjąt kowo inten sywny dzień.
Zostało mu jesz cze jedno zada nie do wyko na nia. „Na razie jeden do jed- 
nego”. Uśmiech nął się w duchu na myśl, że użył pił kar skiego porów na nia.

Przed połu dniem był w szpi talu MSWiA w War sza wie przy Woło skiej.
Samo chód zapar ko wał przy ulicy Dąbrow skiego z dala od kamer ochrony.
Prze szedł koło wej ścia głów nego. Minął po lewej park ze sta wem. Skrę cił
w prawo pod nie wielki daszek nad bocz nym wej ściem. Wewnątrz budynku
skie ro wał się do windy. Zna lazł się na miej scu. Przed wej ściem na oddział
hema to lo gii i onko lo gii przy go to wany był na wyko rzy sta nie legendy, która
miała mu pozwo lić dostać się do jed nej z sal dla pacjen tów. Nie było jed nak
takiej potrzeby. Miał bar dzo dużo szczę ścia. Pie lę gniarka oddzia łowa aku rat
gdzieś wyszła. Nagle z gabi netu wyło niła się lekarka, która trzy mała w ręku
plik papie rów, prze pu ścił ją i wszedł na wewnętrzny kory tarz. Uśmiech nął
się do lekarki i powie dział z akcen tem Kre so wiaka:

– Sza nowna pani, ja do brata. Romań czuk ma na nazwi sko.
Mówiąc to, jakby bar dziej się zgar bił. Sta rał się wyglą dać na jesz cze

star szego. Lekarka spoj rzała na niego badaw czo.
– Ależ pro szę pana, pan tam nie może wejść. Poza tym płaszcz trzeba

zosta wić na dole w szatni. No i należy zało żyć spe cjalne ochra nia cze
i maseczkę, sale pacjen tów są ste rylne. Nie mówiła panu tego pie lę gniarka
przy wej ściu?!

Męż czy zna zdjął pro cho wiec, nie dbale rzu cił go na krze sło sto jące na
kory ta rzu.

– Pani dok tor. Mówiła, mówiła. Ale pani rozu mie. To dla mnie wysi- 
łek. Ja tylko na chwi lu nię – odpo wie dział.

– Dobrze. Tam są ochra nia cze na buty i far tuch. – Kobieta wes tchnęła
i wska zała pal cem na wie szak sto jący w kory ta rzu. – A tu, pro szę,
maseczka. – Podała mu podłużne papie rowe pudełko z jed no ra zów kami.

Zało żył jedną i ochra nia cze na buty. Potem narzu cił na ramiona zie- 
lony far tuch ochronny.

– Tak może być? – spy tał i popa trzył pro szą cym wzro kiem na lekarkę.
– Sala druga, po pra wej stro nie.
Star szy męż czy zna, zamiast ruszyć we wska zane miej sce, skrę cił do

męskiej toa lety. Wszedł do kabiny. Z kie szeni mary narki wyjął chi rur giczną
latek sową ręka wiczkę i nacią gnął ją, a następ nie w tej samej dłoni scho wał



nie wielki ato mi zer wyglą da jący jak bute leczka z per fu mami. Deli kat nie
prze krę cił jego główkę. Spu ścił wodę i wyszedł z toa lety.

Romań czuk był sam w szpi tal nym pokoju. Spał. Ciężko oddy chał.
Jego skóra przy po mi nała tro chę per ga min, spod któ rego prze świ ty wały błę- 
kitne paję czyny żył. Świe cąca nad nim jarze niówka pogłę biała jej bla dość,
podob nie jak jasno żółte płytki na ścia nach. Przy łóżku stała kro plówka, jed- 
nak nie była pod łą czona. Na sto liku obok leżała jakaś gruba książka w czer- 
wono-czar nej okładce z dużym bia łym napi sem. Obok stała szklanka z nie- 
wy pitą wodą. Męż czy zna spraw dził w szpi tal nej kar cie cho ro bo wej przy- 
mo co wa nej do ramy łóżka nazwi sko pacjenta. Upew nił się, że nie doszło do
pomyłki. Mimo że miał w prze szło ści do czy nie nia z Romań czukiem,
musiał to zro bić. „Nie ma gorączki? Ciśnie nie w nor mie jak na ten wiek
i stan?” – czy tał w myślach kartę. Jesz cze raz popa trzył na cho rego. „Jed- 
nak tro chę się zmie nił. Posta rzał się, schudł, posi wiał, włosy już mocno
prze rze dzone. Cho roba i lata odci snęły na nim piętno” – doszedł do wnio- 
sku.

Ostroż nie pod niósł szklankę z wodą. Odwró cił się od Romań czuka.
Dłoń w ręka wiczce odsu nął jak naj da lej od swo jej twa rzy. Wstrzy mał
oddech i deli kat nie spry skał szklane kra wę dzie. Następ nie posta wił ją na
sto liku i zdjął ręka wiczkę. „Szkoda go, szybko się uczył i awan so wał” –
pomy ślał.

Wycho dząc z sali, spo koj nie zlu stro wał kory tarz. Nie zauwa żył jakie- 
go kol wiek ruchu. Na oddziale pano wała senna atmos fera. Kątem oka
dostrzegł jed nak kamerę przy wej ściu oraz nad punk tem pie lę gniar skim.

Obec ność tych urzą dzeń nie zbu rzyła jed nak jego spo koju. „Pew nie
już ni gdy nie przy jadę do Pol ski. To prze cież jest koniec. Mogą mnie szu- 
kać!” – pomy ślał. Ale jed nak odru chowo zgar bił się i schy lił głowę, kry jąc
ją w ramio nach.

– Do widze nia. – Uśmiech nął się do pie lę gniarki, która poja wiła się
przy wej ściu i patrzyła w jakieś papiery.

Nawet mu nie odpo wie działa. Zgar nął z krze sła płaszcz i wyszedł.
W kie szeni spodni deli kat nie wyma cał nie wielki krzy żyk zro biony z kamie- 
nia – jego tali zman, z któ rym nie roz sta wał się nie mal od początku swo jego
życia. Dostał go od opie kuna w dale kiej Afryce. Zawsze miał go przy sobie,
wie rzył, że przy nosi mu szczę ście.

* * *



Star szy męż czy zna zapar ko wał fie stę pomię dzy drze wami kil ka na ście
metrów od ulicy Topo lo wej na pery fe riach Żyrar dowa. Wcze śniej na jed nej
ze sta cji ben zy no wych na tra sie z War szawy kupił kawę. Pod je chał na nie- 
od le gły par king. Prze brał się w ciemne spor towe ubra nie. Miał teraz na
sobie gra na towe jog gery i czarną bluzę, a na gło wie czapkę z dasz kiem.
Ewen tu alny prze cho dzień powi nien wziąć go za zwy kłego bie ga cza.

Wyszedł i skie ro wał się w kie runku kępy krza ków. Od pose sji, która
była jego celem, dzie liło go nie całe dwie ście metrów. Wyjął z zapi na nej na
suwak kie szeni spodni małą lor netkę. Zaczął spo koj nie obser wo wać ruch
wokół domu. Przed bramą wej ściową stał ozna ko wany radio wóz poli cyjny,
a na tere nie pose sji czarny volks wa gen trans por ter. Boczne drzwi vana były
uchy lone, a w środku sie dział męż czy zna i coś prze glą dał na lap to pie.
W par te ro wym, poma lo wa nym na szaro domu, kry tym rudą cera miczną
dachówką, krę cili się ludzie. Co kilka minut ktoś wcho dził i wycho dził.
Ekipa wno siła i wyno siła jakieś walizki. Każdy ruch na podwórku gar dło- 
wym uja da niem sygna li zo wał przy wią zany linką do budy owcza rek bel gij- 
ski. Pies, gdyby tylko mógł, sko czyłby na każ dego obcego, który poja wił
się na jego tere nie. W pew nym momen cie z domu wyszła szczu pła, krótko
ostrzy żona kobieta w śred nim wieku. Sta nęła z boku i ner wowo zapa liła
papie rosa. „Chyba żona. Tak, zga dza się” – upew nił się w myślach.

Po sie dem na stej część ekipy docho dze nio wej odje chała samo cho dami,
które stały z dru giej strony pose sji. Tych pojaz dów nie widział ze swo jego
miej sca obser wa cji. Pół godziny póź niej z podwórka na szu trową drogę
wyje chał van. Kie rowca zatrzy mał się jesz cze przy poli cyj nej kii, uchy lił
okno i coś powie dział do funk cjo na riu sza w radio wo zie. Chwilę potem ten
także odje chał. W tym momen cie na pose sję wje chał sele dy nowy citroën
C3 kie ro wany przez kobietę. Zatrzy mał się. Z auta wysia dło dwóch nasto- 
lat ków, któ rzy zaraz pod bie gli do psa. Pies był spo kojny, zapewne ich znał.
Wyszła do nich żona Romań czuka. Kobiety roz ma wiały ner wowo przez kil- 
ka na ście minut. Potem goście wsie dli do citroëna i odje chali.

Dzie sięć minut póź niej świa tła w domu zga sły. „Jest zmę czona. Pew- 
nie weź mie śro dek na sen. W końcu spa dło to na nią jak grom. Musi odpo- 
cząć” – doszedł do wnio sku, nie odry wa jąc oczu od lor netki. Posta no wił
wró cić do fie sty i odcze kać godzinę. Przy po mniał sobie o kieł ba sie, która
mocno pach niała czosn kiem w samo cho dzie. Nie miał czasu nawet cze goś
zjeść. Wziął kaj zerki. Napił się resztki zim nej kawy w papie ro wym kubku.
Strzep nął z jog ge rów okru chy po buł kach.



Wró cił na swój punkt obser wa cyjny. Wła śnie w tym momen cie zauwa- 
żył jakiś ruch koło domu poprze dzony włą cze niem świa tła na ganku. Przy- 
ło żył do oczu lor netkę. W uchy lo nych drzwiach domu stała żona Romań- 
czuka. W jed nej ręce trzy mała kie li szek wina, w dru giej – papie rosa. Paliła
łap czy wie. Wrzu ciła nie do pa łek do doniczki z czer woną pelar go nią. Pode-
szła do wej ścio wej furtki i zamknęła ją na klucz, następ nie spu ściła psa
z uwięzi. Cho ciaż ten zaczął się łasić, nie miała ochoty na zabawę. Znik nęła
za drzwiami. Świa tło na weran dzie zga sło.

Męż czy zna wró cił do samo chodu. W pobliżu nie zauwa żył nic nie po- 
ko ją cego. Powoli się ściem niało. Z połu dnia nad cią gały chmury burzowe.
Wyjął ze schowka fie sty zawi nięte w papier pętko kieł basy oraz nie wielką
bute leczkę i strzy kawkę. Wcią gnął w nią cen ty metr płynu, wbił igłę
w kawa łek wędliny i naci snął tło czek. Wło żył ręka wiczki, na głowę nacią- 
gnął komi niarkę, do zapi na nej kie szeni wło żył małą latarkę tak tyczną.
Odcze kał chwilę. Robiła się już sza rówka. Był znowu na miej scu obser wa- 
cji.

W domu nie paliły się żadne świa tła. „Czas na mnie”. Schy lony pod- 
biegł przez poro śnięte wysoką trawą pole do ogro dze nia pose sji. Pies bły- 
ska wicz nie zna lazł się przy nim, spoj rzał na intruza, zastrzygł uszami,
a potem, szcze rząc zęby, gwał tow nie naparł na ogro dze nie. Ale wła śnie
wtedy męż czy zna przez siatkę prze rzu cił kawa łek kieł basy naszpry co wany
środ kiem usy pia ją cym. Pies jesz cze przez chwilę uja dał, ale po kilku minu- 
tach znu dził się, bo wywą chał sma ko łyk. Po kolej nych kilku leżał na boku
i się nie ruszał. Męż czy zna spraw nie poko nał nie zbyt wyso kie ogro dze nie.
Latarką omiótł bru natne ciel sko owczarka, dla pew no ści deli kat nie dotknął
go nogą. Pies nie reago wał, z pyska wysta wał mu jedy nie różowy język.

Skie ro wał się do sto ją cej obok domu nie wiel kiej drew nia nej komórki.
Uchy lił drzwi. Wszedł do środka i zamknął je za sobą. Dzia łał jak auto mat.
Zapa lił latarkę i pod szedł do równo poukła da nych kawał ków drewna. Wyjął
z kie szeni zdję cie z zazna czo nym jed nym z nich. Szybko odna lazł ten wła- 
ściwy, wycią gnął i scho wał do czar nego worka. Wyszedł. W tym momen cie
zapa liło się świa tło nad drzwiami do domu. Usły szał szczęk otwie ra nego
zamka. Bie giem ruszył do ogro dze nia. Poko nał je dwoma spraw nymi
ruchami. Spoj rzał za sie bie i zoba czył prze ra żoną kobietę. Nie krzy czała.
Zamarła ze stra chu, patrzyła na nie ru chome ciemne ciało psa. Dło nie przy- 
ci skała do ust, jakby bała się, że głos wydo sta nie się jej z gar dła.



Męż czy zna dobiegł do samo chodu. Bły ska wicz nie uru cho mił sil nik
i powoli ruszył. Kątem oka spoj rzał jesz cze raz na dom. Kobieta ucie kła do
środka. Jed nak pose sja cała była roz świe tlona. Zerwał z głowy komi niarkę.
Wci snął pedał gazu. Prze je chał obok ple ne ro wej siłowni na osie dlu Leśna.
Kie ro wał się w stronę Zalewu Żyrar dow skiego.

Droga do zbior nika wod nego zajęła mu nie całe pięć minut. W tym cza- 
sie nad mia stem roz sza lała się burza. Wiał mocny wiatr, ale deszcz jesz cze
nie padał. Zro biło się zupeł nie ciemno, a niebo roz świe tlały bły ski. Zwol nił.
Wje chał na pusty o tej porze par king. Włą czył w samo cho dzie latarkę
i nożem ze swo jego mul ti to olu Leather mana pod wa żył szcze linę w kawałku
drzewa. Ze schowka wyjął tele fon komór kowy, który Romań czuk wyko rzy- 
sty wał do łącz no ści spe cjal nej. Tele fon i kartę SIM zmiaż dżył kom bi ner- 
kami. Wyszedł z samo chodu i rzu cił znisz czony tele fon i kartę daleko przed
sie bie, w ciemną otchłań wody. Usły szał cichy plusk. Odszedł kil ka na ście
metrów w bok i z całej siły wyrzu cił do zalewu swój rewol wer. Wró cił do
fie sty. Nie bez trud no ści prze brał się w ele ganc kie ubra nie. Wło żył twe- 
edową mary narkę. Prze glą da jąc się w lusterku wstecz nym, popra wił włosy.
Spor towe rze czy i komi niarkę zwi nął i wło żył do torby folio wej na śmieci.
Posta no wił wyrzu cić ją gdzieś dalej, po dro dze.

Stał się zupeł nie innym czło wie kiem. Dopiero teraz napię cie zupeł nie
puściło. Roz luź nił się. To było jego ostat nie zada nie. Wcią gnął nosem cie- 
pły zapach nocy. W tym momen cie zaczął padać rzę si sty deszcz. „Limit
szczę ścia na dziś został wyczer pany”. Uśmiech nął się na myśl, że wszyst kie
ślady, które zosta wił na polu w pobliżu domu Romań czuka, nie ba wem
spłyną wraz z wio sen nym desz czem.

Ruszył w kie runku War szawy. Na trasę do sto licy wje chał przez węzeł
Wiskitki. Po czter dzie stu minu tach zosta wił samo chód na par kingu pod- 
ziem nym przy lot ni sku Fry de ryka Cho pina. Klu czyki zosta wił pod wycie- 
raczką, podob nie jak doku menty wozu. Wyjął z bagaż nika nie wielką
walizkę i ruszył do ter mi nalu A.

Samo lot do Frank furtu miał za dwie godziny.



Rumu nia, Tur cja – wrze sień 1939 roku

Czarny dodge D-1125 z bia łym napi sem Taxi na przed nich drzwiach ruszył
gwał tow nie spod kamie nicy przy Calea Vic to riei, gdzie mie ścił się nie- 
wielki hotel Maje stick. Minął po pra wej Savoy The atre i nowo cze sny budy- 
nek cen trali tele fo nicz nej nazy wany The le pone Palace. Mimo póź nej pory
na głów nej arte rii rumuń skiej sto licy pano wał spory ruch. Piesi prze ci skali
się chod ni kami, co chwila zatrzy mu jąc się przed witry nami licz nych skle- 
pów, restau ra cji i kawiarni. Po dwu dzie stu minu tach szyb kiej jazdy samo- 
chód minął z piskiem opon ostatni zakręt. Świa tło z jego reflek to rów omio- 
tło sto jący przy bru ko wa nej ulicy kiosk z kwia tami na rogu Calea
Târgoviștei. Zwol nił nieco dopiero przed torami tram wa jo wymi, cią gną- 
cymi się środ kiem poprzecz nej arte rii. Skrę cił w lewo i skie ro wał się
w stronę kolum nady z głów nym wej ściem do dworca kole jo wego Gara de
Nord w Buka resz cie.

Major Sorin Dumi tru, ofi cer Sec tia A II-a Sztabu Gene ral nego Kró- 
lew skich Sił Zbroj nych Rumu nii, odde le go wany ostat nio do Sekre ta riatu
Gene ral nego MON, zdą żył jesz cze spoj rzeć na zegar znaj du jący się na pię-
cio pię tro wej wieży dwor co wej zakoń czo nej tara sem wido ko wym. Tro chę
się uspo koił. Tak sówka gwał tow nie się zatrzy mała. Major ure gu lo wał
należ ność, podwa ja jąc ją wyso kim napiw kiem. Był hojny, bo czas był dla
niego teraz naj cen niej szy. Wyszedł z samo chodu i rozej rzał się uważ nie.

Dumi tru był wyso kim i przy stoj nym czter dzie sto lat kiem. Nie wielki
czarny wąsik dopeł niał jego wyraź nie orien tal nego wyglądu. Nało żył gra fi- 
tową fedorę, która świet nie paso wała do cało ści ciem no gra na to wego ubra- 
nia. Dwu rzę dowa mary narka o nieco kwa dra to wej linii kroju, sze ro kie
spodnie i biała koszula leżały na nim ide al nie, do tego docho dził ciemny
kra wat. Wyjął z kie szeni spodni meta lową zapal niczkę i paczkę lucky
strike’ów. Zapa lił i zacią gnął się. W tym samym cza sie szo fer wysta wił
dwie duże skó rzane walizki prze wią zane solid nymi pasami z mosięż nymi
klam rami. Męż czy zna rzu cił nie do pa łek papie rosa. Pod szedł powoli do
drzwi pasa żera i otwo rzył je. Nachy lił się i ze środka samo chodu ode brał
nie wiel kie zawi niątko. Od razu widać było, że to nie mow lak. Potem
z pojazdu wysia dła na oko trzy dzie sto pię cio let nia bru netka. Spod nie wiel- 

Roz dział 1



kiego, czar nego, eks tra wa ganc kiego kape lu sza wysta wały nieco spłasz- 
czone loki. Jak przy stało na naj now sze trendy w modzie dam skiej, kobieta
miała odsło niętą linię karku, uszu i skroni. Ubrana była w bor dową gar- 
sonkę ozdo bioną haftem. Nio sła torebkę oraz wypchaną skó rzaną brą zową
torbę lekar ską zapiętą na meta lowe zawiasy.

– Dorina, kocha nie. Pospiesz się. Wejdźmy szybko do środka – rzu cił
major, dźwi ga jąc walizki.

– Już, już. Jesz cze tylko popra wię kocyk Emilce. Prze cież mamy jesz- 
cze czas. Weź ode mnie tę torbę z zaku pami – odpo wie działa.

– Jakimi zaku pami?
– Jak to! Mówi łeś, że ruszamy w daleką podróż i żebym się przy go to- 

wała. Jak wysze dłeś dzi siaj rano na spo tka nie w Athene Palace, ja byłam
w deli ka te sach Dra go mir Nicu le scu i kupi łam parę rze czy na drogę.

Major poki wał głową, uśmiech nął się i wziął od kobiety wysłu żoną
torbę. Po chwili mał żon ko wie weszli do now szej czę ści dworca nazwa nego
na cześć cesa rza Fran ciszka Józefa Royal Hall. Szli wzdłuż głów nej hali
dwor co wej o ażu ro wej, meta lo wej kon struk cji sufitu. Major wyglą dał,
jakby liczył wszyst kie mijane, wąskie sta lowe kolumny pod trzy mu jące
dach. Odno sił wra że nie, że one ni gdy się nie skoń czą. Gdy docho dzili do
pero nów, spoj rzał za sie bie. Wśród spie szą cych się podróż nych, snu ją cych
się kole ja rzy, roz ma wia ją cych z poli cjan tem dwóch cel ni ków, jakiejś grupy
żoł nie rzy i mary na rzy z Marina Natio nala a Roma niei, nie dostrzegł nikogo
podej rza nego.

Okrą gły zegar pod wie szony pod dachem wska zy wał za kwa drans
dwu na stą. Szli wzdłuż noc nego składu pociągu do Kon stancy. Ciem no zie- 
lone wagony z bocz nymi napi sami CFR powoli zapeł niały się podróż nymi,
któ rych zresztą nie było wielu. Major zwró cił uwagę, że prze działy są nie- 
oświe tlone. Szu kali wagonu pierw szej klasy. Mijali te trze ciej i dru giej
klasy. Jego wagon miał nama lo wany żółty pas nad linią okien i znaj do wał
się zaraz za pocz to wym, na początku składu. Przed scho dami kon duk tor
popro sił o bilety i dodał:

– Przy po mi nam sza now nym pań stwu, że okna w prze dziale muszą być
zasło nięte.

– A co się dzieje? – zapy tał nieco naiw nym gło sem major.
– Sza nowny pan nie wie, że w Pol sce wojna?! My też musimy się do

niej szy ko wać. Pod Buka resz tem budo wane są umoc nie nia i okna muszą



być zasło nięte, a świa tło wyłą czone. Uprze dzam sza now nych pań stwa, że
mogą być opóź nie nia. Miłej podróży. – Oddał im bilety.

Ich prze dział był pusty. Po paru minu tach męż czy zna wyszedł i zapa lił
papie rosa, spo koj nym kro kiem ruszył w kie runku czar nego ciel ska paro- 
wozu. Sapiąca powoli i wyrzu ca jąca na boki parę loko mo tywa z fabryki
Uzi nele de Fierși Dome niile Reșița wyglą dała dostoj nie. Odwró cił się
i popa trzył na peron. Nikt go nie obser wo wał. To go uspo ko iło. Spoj rzał na
przód loko mo tywy i czer woną tabliczkę z bia łym nume rem 142. 072. Wró- 
cił do swo jego wagonu i wsko czył zwin nie na schodki.

– Jestem już, kocha nie.
– Wszystko w porządku? Czy sto? – spy tała.
– Tak, chyba tak. Na pero nie nie ma żywej duszy – odparł i zsu nął

okno. Wychy lił się i uważ nie jesz cze raz na wszelki wypa dek zlu stro wał
peron.

Po paru minu tach do ich uszu dobiegł dźwięk kole jar skich gwizd ków.
Jakby w odpo wie dzi usły szeli prze cią gły gwizd loko mo tywy. Pociąg szarp- 
nął. Koła paro wozu zabuk so wały w miej scu, a biała para spo wiła perony.
Skład ruszył, by po chwili minąć ostat nią tablicę z napi sem Prima
platformă. Buka resz teń ski dwo rzec zosta wał z tyłu.

Podróż do por to wej Kon stancy trwała kilka godzin. Pociąg zatrzy my- 
wał się czę ściej niż pod czas ostat nich waka cji. Przez szparę w zasło nię tych
oknach wagonu major kilka razy zauwa żył mijane składy towa rowe z trans- 
por tem woj ska. Przez całą podróż nie mógł pozbyć się wąt pli wo ści, czy ich
miesz ka nie w dużej, sece syj nej kamie nicy przy Piata Sana to lui, nie da leko
Pałacu Spra wie dli wo ści, zostało dobrze wyczysz czone. Nacho dziła go
myśl, że zapo mniał zli kwi do wać skrytkę, w któ rej prze cho wy wał mate riały
do fał szo wa nia doku men tów. Znisz czył więk szość sprzętu ze swo jego nie- 
wiel kiego, kon spi ra cyj nego labo ra to rium foto gra ficz nego. Nie mógł sobie
jed nak przy po mnieć, czy także spe cjalny mikro skop sprzę żony z apa ra tem
foto gra ficz nym, słu żący do pomniej sza nia zdję cia nor mal nego for matu
pocz tów ko wego do mikro kropki. Wszystko działo się tak szybko. Oba wiał
się, że mógł popeł nić jakiś błąd. Ulgę odczuł dopiero wtedy, gdy zdał sobie
sprawę, że nie wróci szybko do Buka resztu.

Naj bar dziej żało wał, że fia skiem zakoń czyła się pla no wana od wielu
mie sięcy Ope ra cja Retea. Miało to być pio nier skie i wie lo let nie przed się- 
wzię cie.



Pisk kół pociągu obu dził majora i jego żonę. Pociąg wyraź nie toczył
się wol niej. Zbli żali się do końca podróży.

– Posłu chaj. Zanim stąd wyje dziemy – zaczął major – pój dziemy do
restau ra cji w hotelu Chérica, to koło plaja modern i nie da leko portu.
Wynajmę dla nas pokój i zjemy tam śnia da nie. Potem muszę jesz cze wyjść
na chwilę do mia sta.

– Sorin, kocha nie. Może zosta niemy i odpocz niemy jeden dzień?
Wiesz, Emi lia może być zmę czona nocną eska padą. Jakoś słabo cią gnęła
mleko z piersi – powie działa, gła dząc z czu ło ścią twarz kil ku mie sięcz nego
dziecka.

– Dosko nale wiesz, że to wyklu czone. Tłu ma czy łem ci. Koniecz nie
dzi siaj musimy opu ścić Rumu nię. To jedyna szansa na prze ży cie. Mamy
prze cież jesz cze sporo godzin, żeby odpo cząć. Może się tro chę prze śpi cie
po śnia da niu. Kie dyś w tym hotelu odpo czy wali mnisi. Może udzieli ci się
tro chę ich spo koju – odparł ser decz nym tonem i uśmiech nął się.

– Mnisi? Jacy mnisi?
– Pra wo sławni podró żu jący na świętą górę Athos na pół wy spie Chal- 

ki diki w Gre cji.
Major nie znał zbyt dobrze Kon stancy. To nie był jego obszar zain te re- 

so wa nia. Pamię tał tylko z uzy ska nych w ostat nich dniach infor ma cji od
zna jo mych, że port ma pły wa jący dok, kilka lat temu wznie siono nowy
budy nek dla admi ni stra cji i zakoń czono budowę nowego dworca kole jo- 
wego, utwo rzono też giełdę. Dużo sły szał o naj słyn niej szej budowli w mie- 
ście, czyli Cazi no ul din Con stanta w stylu art nouveau, zbu do wa nym na
początku XX wieku, oraz o pałacu kró lew skim. Zna jomi reko men do wali
także liczne pen sjo naty i hotele. Może dla tego zde cy do wał, aby czas do
wyjazdu spę dzić wła śnie w jed nym z nich. Nie chciał poka zy wać się z żoną
i dziec kiem na mie ście, aby nie rzu cać się w oczy.

Po zje dze niu śnia da nia i krót kim odpo czynku w pokoju major wyszedł
z naroż nego budynku hotelu. Z por to wego nabrzeża co jakiś czas sły chać
było krót kie albo prze cią głe sygnały dźwię kowe ze stat ków wcho dzą cych
do portu. Nakła dały się na nie odle głe odgłosy z jed no stek ocze ku ją cych na
redzie. Dumi tru popa trzył na zacu mo wany przy nabrzeżu czarny pasa żer ski
linio wiec z dwoma bia łymi komi nami i czer wo nymi pasami wokół. Przez
głowę prze szła mu myśl, że może wła śnie takim stat kiem popłyną z Doriną
i Emi lią w nie znane. Minął kilka toro wisk, na któ rych stały wagony towa- 
rowe oraz cysterny do prze wozu ropy naf to wej.



Nie spie sząc się, szedł rów nym tem pem ponow nie w kie runku Gara
Mar tima, dużego, czte ro pię tro wego bia łego budynku dwor co wego z kil- 
koma masz tami łącz no ści radio wej na dachu. Minął nie wielki skwer i sta nął
na scho dach pod kolum nadą wej ściową. Spo koj nie zapa lił papie rosa. Miał
jesz cze pięć minut do spo tka nia z łącz ni kiem i rezy den tem NKWD w Kon- 
stancy. Jego noz drza wcią gały mie szankę ame ry kań skiego tyto niu, rumuń- 
skiej ropy naf to wej i czar no mor skiej bryzy. Przez kilka minut lustro wał oto- 
cze nie, po czym nacią gnął moc niej kape lusz na czoło. Spoj rzał na zega rek.
Była punk tu al nie dzie siąta.

Dwo rzec mor ski wypeł niony był tłu mem prze ci ska ją cych się podróż- 
nych, pokrzy ku ją cych urzęd ni ków z agen cji cel nych i spe dy cyj nych, mary- 
na rzy z dużymi płó cien nymi wor kami na ple cach, kole ja rzy z cha rak te ry- 
stycz nymi, skó rza nymi tor bami. Chaos potę go wały odgłosy w róż nych
języ kach: rumuń skim, rosyj skim, angiel skim, pol skim, turec kim, a nawet
arab skim. Pod szedł do ostat niego z pra wej strony kon tu aru. Zdjął kape lusz,
odło żył go obok, wyjął z wewnętrz nej kie szeni pióro i zaczął wypeł niać
doku ment celny, który zabrał wcze śniej z pliku róż nych kwe stio na riu szy.
Następ nie zło żył go na czworo i wsu nął powoli do pra wej, zewnętrz nej kie- 
szeni mary narki.

– Prze pra szam, czy mógłby mi pan poży czyć pióro? Swoje zosta wi łem
w hotelu – zwró cił się do majora trzy dzie sto pa ro letni męż czy zna o nieco
kau ka skich rysach, mówiący z wyraź nym moł daw skim akcen tem.

Uchy lił lekko czar nego kape lu sza w stylu hom burg z pod wi nię tym
nieco ron dem. Następ nie poło żył na kon tu arze zło żoną na pół gazetę z czer- 
wo nym tytu łem „Gazeta Spor tu ri rol”.

– Nie stety, muszę odmó wić. Spie szę się. Nie długo mam sta tek do
Pireusu – odpo wie dział major zgod nie z przy ję tym sys te mem łącz no ści.

– Pro szę iść za mną – rzu cił szep tem męż czy zna. – A, to prze pra szam
sza now nego pana – dodał gło śniej, ponow nie uniósł swo jego hom burga
i zapiął na dwa guziki gra na tową kapi tań ską mary narkę.

Po kil ku na stu minu tach spa ceru, w cza sie któ rego obaj męż czyźni
bacz nie obser wo wali oto cze nie, dotarli do moder ni stycz nego hotelu Bel- 
lona. Podłużny kształt, biały kolor i bal kony cią gnące się wzdłuż budynku
przy po mi nały peł no mor ski sta tek pasa żer ski. Skie ro wali się do restau ra cji.
Po dro dze męż czy zna zamó wił dwie kawy i dwa papa nasi – pączki ze
śmie taną i wiśniową kon fi turą na wierz chu.



– Kapi tan Kazi mir Soko łow – przed sta wił się tam ten. – Towa rzy sza
majora znam tylko ze zdję cia, no i ze szko le nia w Moskwie. Rozu miem, że
ewa ku acja prze bie gła pomyśl nie?

– Kapi ta nie, pomyśl nie prze bie gnie, jak będę z żoną i córką poza
Rumu nią! – odpo wie dział poiry to wany Dumi tru.

– Pro szę się nie dener wo wać. Kiedy dosta łem sygnał z Cen trali
o waszej ewa ku acji, natych miast przy stą pi łem do dzia ła nia. Wszystko przy- 
go to wane – zapew nił spo koj nie Soko łow i wyjął pękatą szarą kopertę. –
 Rozu miem, że środki towa rzysz major posiada?

– Tak. Zli kwi do wa łem miesz ka nie w Buka resz cie i nie wielką część
pie nię dzy ze sprze daży miesz ka nia mam przy sobie. Poza tym zostało coś
z naszego fun du szu ope ra cyj nego. Resztę zamie ni łem na bry lanty i złotą
biżu te rię.

– Świet nie. Rozu miem, że ukrył towa rzysz major wszystko w skrytce
w walizce. Rumuń skie prze pisy celne są bar dzo restryk cyjne w zakre sie
wywozu pie nię dzy.

– W skryt kach, kapi ta nie. W walizce pie nią dze, w tor bie pod ręcz nej
bry lanty, a biżu te ria, co oczy wi ste, w torebce żony. Tro chę zaszy łem też
w ubra niach.

– Pro szę słu chać, majo rze. Wyru sza cie do Kairu przez Stam buł.
– Gdzie?! – Ofi cer nie krył zasko cze nia.
– Tak. Do Kairu.
Zapa dło mil cze nie. Major patrzył na Soko łowa z nie do wie rza niem.

Był przy go to wany na każdą sytu ację, ale spo dzie wał się raczej, że będzie
ewa ku owany do Ame ryki Połu dnio wej. Egipt zasko czył go abso lut nie.
Pomy ślał o żonie i córeczce.

Soko łow kon ty nu ował:
– Towa rzysz major jest od dzi siaj Ada mem Ahma dem al-Nag ga rem,

wnu kiem ze strony ojca egip skiego kupca robią cego inte resy w Tur cji. Bab- 
cia nato miast była Polką z Adam pola. To taka pol ska osada koło Stam bułu.
Ojciec wasz zamiesz kał w Ode ssie i poznał tam córkę pol skiego zesłańca
car skiego – tłu ma czył Soko łow. – Żona wasza nato miast nazywa się
Ożanna al-Nag gar i jest rosyj ską Żydówką z Kon stancy, która ucie kła
wcze śniej z Kijowa. Córka ma wysta wione doku menty na Eve lyn al-Nag- 
gar. Aha. Macie już, na wsia kij pożar nyj słu czaj, wysta wione na te dane
karty pobytu w Tur cji na rok. Nazy wają to vesica. Pamię taj cie, że opłata za
jedną kartę to pięt na ście fun tów turec kich.



– A legenda podróży?! – wtrą cił major.
– Wra ca cie do kraju przod ków, ucie ka jąc przed wojną i bol sze wi kami.

Czyli nami. – Soko łow się zaśmiał.
– Jak się stąd dosta niemy do Stam bułu, a potem do Egiptu?
– Towa rzysz major mnie nie doce nia. Całego statku to ja wam nie

wynajmę, bo to kosz to wa łoby ze dwa i pół tysiąca fun tów angiel skich. Ale
frach to wiec z kil koma kabi nami pasa żer skimi można zna leźć. Zresztą
wszystko jest napi sane. Rów nież i to, jak się macie potem dostać do Kairu.
Zapo znaj cie się. – Soko łow wska zał kopertę.

– Mów cie dalej, kapi ta nie.
– Jak już wej dzie cie do portu, to idź cie na pierw sze nabrzeże. Tam

cumuje nie duży frach to wiec Stilla pły wa jący pod ban derą mal tań ską.
Łatwo znaj dzie cie. Obok niego stoi jakiś roz kle ko tany, mały ame ry kań ski
sta tek pod ban derą Hong kongu. Nie pomyl cie się, towa rzy szu majo rze. –
 Soko łow znowu się zaśmiał. – Zgło si cie się do kapi tana. Ale dopiero przed
samym wyj ściem z portu w morze, czyli o pią tej po połu dniu. Stilla wypły- 
nie o szó stej. Wszystko zapła cone. Jakieś pyta nia, towa rzy szu majo rze?

– Kto wymy ślił tę legendę? Wy?
– Ja? – zdzi wił się Soko łow. – Major mnie tym razem prze ce nia. To

decy zja Moskwy. A jak wie cie, z Cen tralą się nie dys ku tuje. Widocz nie
jeste ście potrzebni w Egip cie.

– Czyli mam jesz cze jakieś pięć, sześć godzin.
– Tak jest, towa rzy szu majo rze. Powo dze nia. Czuję, że mi się tu w naj- 

bliż szym cza sie zapo wiada dużo roboty z Polia kami. Dosta łem dzi siaj pole- 
ce nie z Cen trali wypro du ko wa nia albo pozy ska nia kil ku dzie się ciu pol skich
pasz por tów. Mam też mieć na oku statki pod ban derą bry tyj ską.

Major bez słowa wstał od sto lika. Nało żył kape lusz i wyszedł z hotelu.
Skie ro wał się do plaja modern i hotelu Chérica. Na wszelki wypa dek posta- 
no wił iść małymi ulicz kami, pomię dzy nad mor skimi pen sjo na tami.

* * *

Tygo dniowy pobyt rodziny Al-Nag gar w aile pen sionu Moda, pro wa dzo- 
nym przez Gre ków w Kadıköy-Moda – na przed mie ściach Stam bułu po
azja tyc kiej stro nie, upły nął szybko. Tylko raz wybrali się na wycieczkę
paro wym pro mem na euro pej ski brzeg Bos foru. Major cza sem gry wał
z innymi gośćmi tego rodzin nego pen sjo natu w sza chy, nato miast jego żona



spę dzała dużo czasu z dziec kiem w fan ta stycz nie ukwie co nym ogro dzie.
Codzien nie cho dzili na dłu gie spa cery na połu dnio wym brzegu Bos foru,
które koń czyli zwy kle nie da leko pen sjo natu w sąsied niej kawiarni. Oglą dali
syl wetki prze pły wa ją cych stat ków oraz napa wali się wido kiem Błę kit nego
Meczetu i Hagia Sophia po dru giej stro nie cie śniny. Major i jego żona
wyko rzy sty wali te spa cery do spraw dza nia, czy nie są obser wo wani,
zarówno przez miej scową poli cję, jak i wro gów pań stwa sowiec kiego.

Mimo że byli daleko od Rumu nii, cią gle czuli nie po kój, oba wiali się,
że nie bez pie czeń stwo może poja wić się w każ dej chwili. W końcu, po sied- 
miu dniach, kiedy scho dzili na śnia da nie, grecki recep cjo ni sta zako mu ni ko- 
wał majo rowi, że jest do niego list. Wewnątrz koperty były trzy bilety na
kabinę pierw szej klasy statku pły ną cego do Hajfy w Bry tyj skim Tery to rium
Man da to wym w Pale sty nie. Następ nego dnia rano rodzina Al-Nag ga rów
wsia dła do tak sówki. Czarny, pękaty renault juva qu atre zawiózł ich na
pobli ski dwo rzec kole jowy Hay dar pa sza, z któ rego odjeż dżały pociągi do
Ankary, wschod niej Tur cji, a nawet do Bag dadu. Żeby nie zwra cać na sie- 
bie uwagi, wyku pili bilety w wago nie trze ciej klasy.

Jechali przez dwa dni. Pociąg prze mie rzał zale sione góry Ana to lii.
Minął Izmik, aż w końcu dotarł do portu w Mer sin. Byli zmę czeni podróżą
ze Stam bułu. Ponie waż mieli jesz cze sporo czasu, zatrzy mali się w nie wiel- 
kim pen sjo na cie Azak İş Hanı przy głów nej ulicy mia sta i nie da leko sta cji
kole jo wej. Nie wielki sta tek pasa żer ski pod cypryj ską ban derą miał pod nieść
kotwicę dopiero następ nego dnia wie czo rem.

– Kocha nie, Emi lia w końcu zasnęła – powie działa Dorina do męża,
bio rąc go deli kat nie pod ramię.

Ten obej rzał się dys kret nie na długi pokład pasa żer ski, który zwy kle
w sło neczny dzień wypeł niony był sie dzą cymi na leża kach podróż nymi.
Popa trzył na bulaje kabin, w któ rych świe ciły się lampy. Nikogo nie było.
Nikt ich nie obser wo wał.

– Eve lyn, kocha nie. Pamię tasz? Nasza córka nazywa się teraz Eve lyn.
– Nie mogę się jesz cze przy zwy czaić. To wszystko tak szybko… Jak

to tam będzie, kocha nie? – dodała po paru minu tach.
Obej mu jąc ramie niem żonę, major upił łyk z pęka tego kie liszka napeł- 

nio nego mar tel lem. Następ nie zdjął zarzu cony na plecy cie pły, weł niany
biały pulo wer i okrył nim żonę.

– To w takim razie… pen tru vic to rie, jak mówią Rumuni – wzniósł
toast.



Uśmiech nął się, poca ło wał ją czule w czer wone usta. Kobieta wtu liła
się moc niej w jego ramię. Major ponow nie wziął łyk alko holu, tym razem
więk szy. Obser wo wali powoli zmniej sza jące się świa tła portu Mer sin
i odda la jący się zarys wzgórz nad mia stem. Lekka bryza, która jesz cze
w por cie przy no siła ulgę od cie pła dnia, na otwar tym morzu przy bie rała na
sile.

Dopiero wtedy dotarło do nich, że zaczy nają nowy etap życia. W miej- 
scu, któ rego nie znają, wśród ludzi, o któ rych nic nie wie dzą.



Tan ga nika – jesień 1945 roku

Chło pak poczuł ostre ude rze nie w bok.
– Aj! – krzyk nął, odsu nął się i oparł o ter mi tierę.
Witek Nowacki z całej siły znów ude rzył go drew nia nym mie czem,

tyle że w drugi bok. Sied mio la tek osu nął się na ubitą glinę. Nie for tun nie
ude rzył się w twarz, z nosa pole ciała mu strużka krwi.

– Witek, czego chcesz? Zostaw – wystę kał Józek i nie zdar nie pró bo- 
wał wstać.

Miał na sobie krót kie jasne spodenki na szelki z guzi kami i przy bru- 
dzoną koszulkę z koł nie rzy kiem. Wtem obok nich wyrósł męż czy zna ze
sporą czarną brodą i łysiną. Zła pał Witka za rękę, wykrę cił ją do tyłu, nasto- 
la tek tylko zdą żył cicho stęk nąć i puścił swój miecz.

– Znę caj się nad star szymi, łachu dro jedna! – krzyk nął męż czy zna do
Witka, który miał na sobie kostium teatralny przed sta wia jący rzym skiego
legio ni stę.

Ten, widząc, co się święci, ruszył bie giem do baraku, w któ rym znaj- 
do wał się sie ro ci niec.

– Wsta waj, mały. – Wybawca pod niósł chłopca jedną ręką. – Coś cię
boli? – zapy tał tro skli wie.

– Nie… psze pana – odpo wie dział cichutko Józek i wytarł dło nią krew,
roz cie ra jąc ją po policzku.

– Chodź, prze my jemy. – Ruszyli do beczki z wodą. – No już się nie
maż. Jak na cie bie wołają?

– Józio.
Chło pak nagle przy sta nął, zaczął ner wowo wyła my wać palce i patrzył

na czubki san da łów.
– No chodź – popę dzał go bro dacz.
Minęli jeden z dom ków nazy wa nych ulami. Był to okrą gły budy ne- 

czek z gliny, pobie lony i kryty mię si stymi liśćmi bana nowca. Przed nimi
uka zał się widok na górę Meru, nad którą wisiał wie niec cięż kich rów ni ko- 
wych chmur. W tym momen cie War ta nian się gnął do kie szeni i wyjął oło- 
wia nego żoł nie rzyka na koniu – austra lij skiego kawa le rzy stę.

Roz dział 2



– Masz i nie płacz już wię cej. Trzeba być sil nym. – Wło żył zabawkę
w małą dłoń Józka i obmył mu twarz chłodną wodą.

Józef stał na środku placu i z każ dej strony oglą dał figurkę żoł nie rza.
Był zachwy cony. Śmiał się do sie bie. Pod niósł go i spoj rzał pod słońce na
soczy ste kolory i detale, sza blę, którą niósł przed sobą Austra lij czyk, lekko
pod wi nięty kape lusz i spięty ogon konia. W pew nym momen cie zaczął
wzro kiem szu kać bro da cza. Ten jed nak, jak znie nacka się poja wił, tak
szybko znik nął w któ rejś z chat.

Chło pak wszedł do baraku sie ro cińca i zamarł. Zoba czył Witka, który
zdej mo wał z sie bie papie rowy szy szak poma lo wany na złoto, a z piersi tek- 
tu rowy biały ryn graf z orłem. Obok leżał hełm przy po mi na jący te uży wane
przez Rzy mian i drew niany miecz. Nie dawno uczest ni czył bowiem
w przed sta wie niu teatral nym opar tym na frag men tach Quo Vadis. Nowacki
nie zwró cił jed nak uwagi na Józka. Chło piec pod szedł do swo jego łóżka,
rzu cił się na nie i odwią zał moski tierę. Scho wał się za siatką. Jego
poduszka stała się na krótko ste pem, po któ rym pędził Austra lij czyk na
koniu.

Po kilku minu tach wstał, pod niósł ser wetkę, która leżała na jego bla- 
sza nej walizce, słu żą cej teraz za sto lik. Uchy lił wieko i scho wał w środku
żoł nie rzyka.

Taki sam leżał na sza rym kocu Witka.

* * *



W uzu peł nie niu dzia łań zwią za nych z reali za cją głów nej ope ra cji pod ją łem
w ostat nim cza sie dzia ła nia w pol skich ośrod kach z tak zwaną wzmoc nioną
strefą bez pie czeń stwa. Usta li łem, że poza kry mi na li stami z war szaw skich
żydow skich grup prze stęp czych oraz kry mi na li stami ze śro do wisk socja li- 
stycz nych jest grupa osób z band lwow skich i tarnopol skich. W związku
z tym spo śród pra wie pięć dzie się ciu osób wyty po wa łem kil ku oso bową
grupę wyka zu jącą się dużą sym pa tią do idei komu ni stycz nych (dokładne
dane prze sy łam oddziel nym szy fro gra mem). Podobne dzia ła nia pod ją łem
w obo zie, w któ rym prze bywa ponad czter dzie ści pro sty tu tek róż nych naro- 
do wo ści i wyzna nia z przed wo jen nych wschod nich tere nów pol skich. Jed- 
nak praca tam jest utrud niona. Dodat kowo zle ci łem dzia ła nia ope ra cyjne
agen towi ps. Wik tor w Rode zji, gdzie grupa kry mi na li stów liczy trzy dzie ści
osób, podob nie jak grupa pro sty tu tek. Wciąż nie mam dostępu do wię zie nia
w Makindu, gdzie kie ro wano naj groź niej szy kry mi nalny ele ment z pol skich
obo zów lub wprost z trans por tów mor skich.

Johan

Męż czy zna w polo wym tro pi kal nym mun du rze bez ozna czeń odło żył
ołó wek i wstał od nie wiel kiego stołu. Popa trzył na drew niany szkie let
z drą gów sta no wiący kon struk cję dachu pokry tego liśćmi bana nowca.
Wyszedł na moment na zewnątrz. Budy nek oto czony był kwia tami i jakimś
ziel skiem opla ta ją cym ściany. Wypro sto wał się i prze cią gnął, pogła dził po
łysej gło wie i wcią gnął w płuca rześ kie powie trze, które wiatr przy wiał
spod Kili man dżaro. Popa trzył na ota cza jące obóz w Ten ger wul ka niczne
wzgó rza poro śnięte gęstą roślin no ścią. Dosko nale się czuł w tym poło żo- 
nym na tysiącu dwu stu metrach nad pozio mem morza pol skim obo zie. Nie
było tu wszech obec nej nad mor skiej wil goci czy skwaru i kurzu suchych
rejo nów sawanny.

Jego myśli po chwili ucie kły do małego Józka. Usły szał o nim zupeł- 
nie przy pad kowo w cza sie roz mowy z ojcem Fran cisz kiem, który uczył
reli gii. War ta nian co jakiś czas dostar czał zakon ni kowi spro wa dzane z połu- 
dnio wej Afryki pino tage – wytrawne czer wone wino. Ojciec Fran ci szek
twier dził wpraw dzie, że to tylko na potrzeby odpra wia nych mszy, jed nak
zbyt duże zamó wie nia wska zy wały, że duchowny mógł nad uży wać alko- 
holu. Wska zy wały na to jego gwał towne, niczym nie spo wo do wane napady
agre sji. Z tego powodu dzieci po pro stu się go bały. Bił chło pa ków linijką



albo cienką bam bu sową tyczką, gdy nie potra fili odpo wie dzieć na pyta nia
w cza sie kate chezy. Raz przy znał War ta nianowi, że zle cił chło pa kom
z grupy Tar zana pobić Janka Niwiń skiego, bo w cza sie lek cji coś nie przy- 
jem nego mu odburk nął.

– W zasa dzie nie sły sza łem nawet, co powie dział, ale dostał dla
zasady. Dys cy plina musi być! – stwier dził.

War ta nian obser wo wał sied mio latka już od pew nego czasu. Wie dział,
że może być mu oddany jak mało który z chłop ców. Witek Nowacki bez
pro blemu przy jął od War ta niana zada nie „posztur cha nia” tro chę Józka. Za
przy sługę dostał oło wia nego żoł nie rzyka.

O gru pie Tar zana było gło śno w obo zie. Przy wódcą był pięt na sto letni
Michał Bart kie wicz. Chło pak tak zapa trzył się w serię fil mów ze słyn nym
ame ry kań skim pły wa kiem John nym Weis smul le rem, że zaczął go naśla do- 
wać. Ucie kał do dżun gli i zakła dał na drze wach chatki, w któ rych godzi- 
nami prze sia dy wał. Gro ma dził w nich banany, papaje i dak tyle. Impo no wał
tym młod szym kole gom. Nie któ rzy szli w jego ślady i ury wali się z obozu.
On zaś, świa domy tego, że jest naj od waż niej szy, testo wał ich lojal ność. Do
jego bandy tra fiali tylko ci, któ rzy naj gło śniej ryczeli jak fil mowy Tar zan
i potra fili bujać się na lia nach. A naj bli żej byli ci, któ rzy wytrzy mali uką- 
sze nia czer wo nych mró wek.

War ta nian obser wo wał grupę i zda wał sobie sprawę, że łączy tych
chło pa ków jakaś więź, która nie wynika już tylko z zabawy. Więź, która
popy cha ich do łama nia zasad obo wią zu ją cych w obo zie, a nawet do popeł- 
nia nia drob nych wykro czeń.

Witek Nowacki peł nił w gru pie nie ty pową funk cję – skarb nika. Zbie rał
w obo zie uży waną odzież oraz przed mioty codzien nego użytku, takie jak
sztućce, scy zo ryki, latarki. Potem ury wał się na kilka godzin z obozu, jechał
zde ze lo wa nym auto bu sem z panem Zyg mun tem do pobli skiej Aru szy
i sprze da wał swoje skarby Hin du som i Masa jom. Za zaro bione szy lingi
kupo wał papie rosy. Część pie nię dzy zako pał przy jed nej z palm dak ty lo- 
wych, ale o tym poza nim wie dział tylko Tar zan. Pie nią dze te miały im się
przy dać w cza sie ucieczki. Pla no wali bowiem ruszyć na wschód, na
wybrzeże. Tam chcieli wsiąść na jakiś sta tek, aby popły nąć do Austra lii.
Takie było ich chło pięce marze nie.

Petros War ta nian od kilku lat pra co wał dla EARA – East Africa Refu- 
gee Admi ni stra tion – wyspe cja li zo wa nego urzędu bry tyj skiego, który zaj- 
mo wał się spra wami zwią za nymi z poby tem uchodź ców. Odde le go wano go



do pomocy kie row ni kom obo zów – Polish Camp Leaders, do koor dy no wa-
nia spraw nego sys temu dys try bu cji towa rów w warun kach afry kań skich
bez droży i dużych odle gło ści dzie lą cych osie dla od por tów na wybrzeżu.

Męż czy zna poda wał się za Ormia nina zamiesz ka łego w Pol sce. Utrzy- 
my wał, że pocho dzi z rodziny, która ucie kła jesz cze przed wojną z Rosji
Sowiec kiej. W rze czy wi sto ści już pra wie dwa lata pra co wał pod przy kry- 
ciem w pol skich obo zach w Afryce Wschod niej.

* * *

War ta nian wró cił do tym cza so wej kwa tery, zdjął buty i posta wił je przy
łóżku na malut kim dywa niku roz ło żo nym na gli nia nym kle pi sku. Obok
stała szafka z wia drem, ręcz ni kiem i mydłem. Poło żył się. Patrzył na jedno
z czte rech osło nię tych siatką okie nek w okrą głej ścia nie. Pod ło żył pod
głowę poduszkę i zwi nięty koc. Pło mień lampy naf to wej słabo oświe tlał
wnę trze. Chciał odpo cząć, zanim przy stąpi do pisa nia kolej nego mel dunku.
Musiał je zawieźć do Dar es-Salaam, do radio ope ra tora, który w jed nym
z biur spe dy to rów mor skich miał dobrze zaka mu flo waną radio sta cję typu
Sie wier.

– Panie Petro sie! Panie Petro sie!
Usły szał przed domem gło śne dzie cięce woła nie. Znał ten głos.

Uśmiech nął się do sie bie i nie wsta jąc z łóżka, odpo wie dział:
– Jestem, Józek, jestem! Co się stało, chłop cze?
– Panie Petro sie. Niech pan przyj dzie do nas na kola cję. Poopo wiada

pan o Pol sce? Pro simy, panie Petro sie. Bar dzo pro simy.
War ta nian wstał. Przed chatką stał uśmiech nięty sied mio la tek i w ręku

trzy mał oło wia nego żoł nie rzyka.
Józek był sie rotą. Pocho dził z żydow skiej rodziny Niczhan se rów

z Andry chowa. Jesz cze w 1939 roku całą jego rodzinę Niemcy zmu sili do
pracy przy mu so wej. Na początku musieli zamia tać ulice, a potem porząd- 
ko wać domy, które szy ko wano dla nie miec kich osad ni ków. Ojciec tra fił do
obozu pracy w Sosnowcu, tam ślad po nim zgi nął, podob nie jak po matce
i sio strze oraz dwóch bra ciach.

Nikt nie chciał chłopcu utrud niać i tak już cięż kiego dzie ciń stwa.
Józek żył marze niami. Tęsk nił za bli skimi. Ich zdję cia trak to wał jak naj- 
więk szą reli kwię. W doku men ta cji obo zo wej w Ten ger zna lazł się zapis, że
jego brat Ber nard słu żył w 2. Pułku Strzel ców Pod ha lań skich w Sanoku,



któ rego kom pa nia zwiadu, dowo dzona przez porucz nika Jana Skałę, została
roz bita w rejo nie Bara nowa nad Wisłą. Ber nard miał się prze dzie rać do Tar- 
nowa do swo jej dziew czyny, ale czy tam dotarł, trudno powie dzieć. Ślad po
nim zagi nął.

Józka ura to wał sier żant Karol Mar jań ski, który kilka mie sięcy wcze- 
śniej uczest ni czył w szko le niu zor ga ni zo wa nym pod Andry cho wem dla
żydow skich bojow ni ków i dosko nale znał rodzinę Niczhan se rów. Zaopie- 
ko wał się led wie kil ku na sto mie sięcz nym dziec kiem. Późną wio sną 1940
roku sier żant uciekł wraz z żoną i małym Józ kiem na Węgry. Stam tąd
dotarli do Splitu, a następ nie do Hajfy. W miej sco wo ści Samach w Pale sty- 
nie zgło sił się do Samo dziel nej Bry gady Strzel ców Kar pac kich. Żona
została z Józ kiem, gdy sier żant wal czył w Tobruku i został tam ciężko
ranny.

Chło piec z tam tego okresu pamię tał led wie jak przez mgłę kra cia stą
fla ne lową koszulę męż czy zny, pach nącą tyto niem faj ko wym. W 1942 roku
cała trójka przy była do Tan ga niki. Następ nego roku sier żant umarł, a rok
póź niej na mala rię zmarła rów nież jego żona.

Chło piec został zupeł nie sam. Wtedy War ta nian, który miał dostęp do
obo zo wej ewi den cji, zmie nił mu nazwi sko, a w zasa dzie upro ścił na Han- 
ser.

* * *

Józek chwy cił War ta niana malutką dło nią i pocią gnął w kie runku jadalni.
Minęli maga zyny, pral nię i budy nek kuchenny. W obszer nym pro sto kąt nym
pomiesz cze niu sie działo już kil ku na stu małych chłop ców i nasto lat ków.
Józek był z nich naj młod szy. Każdy go znał i wszy scy trak to wali go z sym- 
pa tią, bo był bar dzo ruchliwy i wszę do byl ski. Zaglą dał w każdy zaka ma rek
obozu, a nie raz nawet podą żał do dżun gli za chło pa kami z grupy Tar zana,
cho ciaż ci go odpę dzali. Śmiali się z niego, że nie da sobie rady w gęstym
lesie wśród dzi kiej zwie rzyny, ale on sta rał się im udo wod nić, że nie mają
racji.

Na sto łach przy wej ściu do jadalni, która wie czo rami sta wała się świe- 
tlicą dla mło dzieży, leżały cza so pi sma „Pro my czek Afry kań ski”, „Czuj
Duch”, powie la czowy „Brzask” oraz miej scowy „Głos Har ce rza”. Liczne
tłu ste plamy zosta wione na papie rze wska zy wały, że cie szyły się popu lar no- 
ścią.



Dla ponad stu pol skich sie rot w Ten der namiastkę nor mal nego życia
orga ni zo wał Józef Jagiel ski, były bur mistrz Wie liczki. Chłopcy go lubili,
a on two rzył dru żyny har cer skie i zespoły spor towe, przede wszyst kim piłki
noż nej. Po uda nym wej ściu na Kili man dżaro w 1944 roku starsi chłopcy
uczest ni czyli póź niej w całej serii wypraw gór skich.

– Zobacz cie, kogo przy pro wa dzi łem! – krzyk nął Józek.
Kil ku na stu chłop ców, któ rzy szy ko wali się do kola cji, odwró ciło się

w jego stronę. Szybko wstali od sto łów i przy wi tali gościa.
– Zapra szamy pana! Tutaj, do nas! A opo wie nam pan coś o pol skich

górach, opo wie? Pro simy! O naszych żoł nier zach i o bitwie pod Monte
Cas sino! Dobrze? Albo o czymś innym! – krzy czał jeden z nich.

– O Lwo wie, Wil nie! I o War sza wie! – prze krzy ki wał go inny.
– A o moich Bara no wi cach?! – dokła dał kolejny.
– Niech pan nam lepiej powie, kiedy ci cho lerni Anglicy nas wyślą do

Pol ski?! Bo to róż nie mówią w radiu i w naszym obo zie – z głębi sali rzu cił
Tar zan.

Ormia nin wpraw dzie pocho dził z kre sów Rzecz po spo li tej, ale jego
rodzina została po trak ta cie ryskim po sowiec kiej stro nie gra nicy. Choć znał
język pol ski, nie wiele wie dział o kraju. Dla tego wyko rzy sty wał przede
wszyst kim infor ma cje uzy skane od pol skich żoł nie rzy w Pale sty nie. Teraz
pogłę biał wie dzę, czy ta jąc prasę lokalną, czyli „Polaka w Afryce”, a także
Komu ni katy Pol skiej Agen cji Pra so wej, Komu ni katy Radio wego Pol skiego
Cen trum Infor ma cji w Nairobi i Komu ni katy Infor ma cyjne Pol skiego Fun- 
du szu Pra so wego. Znał dobrze język angiel ski, więc korzy stał też z prasy
anglo ję zycz nej, głów nie z „The East Africa Stan dard”, gdzie zamiesz czano
mate riały doty czące spraw pol skich.

Za każ dym razem kiedy przy jeż dżał do Ten ger, dużo czasu poświę cał
mło dzieży. Sta rał się tłu ma czyć dzie ciom ota cza jącą rze czy wi stość, opo- 
wia dał o nim, a oni trak to wali go niczym okno na świat. Część chłop ców
obec nych na sali znał dosko nale. Poznał ich losy, ponie waż miał wgląd
w infor ma cje o ich rodzi nach, pocho dze niu, naro do wo ści, wyzna niu, kon- 
tak tach towa rzy skich, a nawet sym pa tiach poli tycz nych rodzi ców –
wszystko to znaj do wało się w ewi den cji obo zo wej. Obser wu jąc dzieci, sta- 
rał się też oce nić, jakie mają moż li wo ści inte lek tu alne, fizyczne i języ kowe,
a także poznać ich sła bo ści. To pozwa lało mu wpły wać na ich uczu cia,
mode lo wać ich cha rak tery.

– Chło paki, cisza! A przede wszyst kim to dobry wie czór.



– DOBRY WIE CZÓR! – odpo wie dzieli chó rem zgro ma dzeni.
– Naj pierw coś zjedzmy. Głodny jestem jak wilk, a wła ści wie jak lew

na sawan nie. Potem wam opo wiem, co tam sły chać w Pol sce i na świe cie,
i co u naszego gene rała Andersa we Wło szech.

– Ja zaraz przy niosę talerz i łyżkę. – Józek i pobiegł do kuchni.
Gdy wró cił i usiadł dum nie obok War ta niana, wypro sto wał się, jakby

chciał w ten spo sób wydać się wyż szy i poważ niej szy. Patrzył na niego
z uwiel bie niem, a jed no cze śnie z nie cier pli wo ścią, jakby nie mógł się
docze kać tego, co miał za chwilę usły szeć z ust swo jego ulu bieńca. Męż- 
czy zna uśmiech nął się do Józka, po czym odwró cił się do wszyst kich i gło- 
śno rzu cił:

– Smacz nego!
– SMACZ NEGO! – odpo wie dział chór chłop ców.
Po kola cji przez ponad dwie godziny opo wia dał zgro ma dzo nym,

o czym prze czy tał lub co usły szał w radiu, co opo wia dali mu mary na rze
w por cie w Dar es-Salaam. Chłopcy w zupeł nej ciszy, z otwar tymi ustami
i czer wo nymi uszami słu chali jego słów. Uwiel biali go i po każ dej skoń czo- 
nej opo wie ści mieli mnó stwo pytań do pol skiego Ormia nina. Doce nili to, że
zna lazł dla nich czas.

– Jutro po apelu poran nym i śnia da niu będę miał do zako mu ni ko wa nia
nie któ rym chłop com dobrą wia do mość – oznaj mił i wstał od stołu.

W sali zale gła cisza. Sły chać było tylko głos cykad za oknem. Popa- 
trzył na zebra nych, nabrał powie trza i dodał:

– Wojna wresz cie się skoń czyła. Japo nia prze grała. Nastał zatem czas,
aby powoli wra cać do domu! – rzu cił krótko.

W pierw szej chwili na twa rzach chłop ców malo wało się zasko cze nie,
które nagle eks plo do wało wybu chem rado ści. W sto łówce roz le gły się
krzyki, har mi der był gło śniej szy niż na boisku pił kar skim.

– Cisza! Cisza! – prze krzy ki wał chłop ców. – Cisza! Jutro na apelu
dowie cie się, kto jedzie do Egiptu, a kto jesz cze zostaje. Byłem tam i wiem,
że wam się spodoba. Pamię ta cie ten film Błę kitni chłopcy? To wła śnie tam
pojadą nie któ rzy z was. A może wszy scy – dodał, chcąc ich uci szyć.

– Do Egiptu? Nie do Pol ski? – zapy tał naj star szy z nich. – Co? Znowu
nas Anglicy oszu kali? – dodał Tar zan, cho ciaż myślami był na dale kich
anty po dach.

Ormia nin popa trzył na niego i poki wał głową. Żegna jąc się, powie- 
dział do Józka, że go odpro wa dzi do baraku.



War ta nian był zmę czony. Przez cały dzień pro wa dził roz mowy z kie- 
row nic twem obozu, prze glą dał raporty oraz wymie niał poglądy z ofi ce rami
prze by wa ją cymi na rekon wa le scen cji. Zaj mo wał się też zaopa trze niem
osie dla w żyw ność z farm pro wa dzo nych przez Pola ków, któ rzy upra wiali
warzywa i hodo wali drób. Musiał rów nież napi sać infor ma cję do Cen trali
w Moskwie. Usiadł ciężko na skraju łóżku sied mio latka, a ten poło żył się
obok niego na brzu chu i zaczął bawić się oło wia nym żoł nie rzy kiem.

– Podoba ci się?
– Jest klawo – chło pak sta rał się naśla do wać slang uży wany przez star- 

szych kole gów.
– Widzia łeś film Dumbo?
– Tylko sły sza łem. To o takim śmiesz nym sło niu?
– Tak. Wiesz, mogę ten film zała twić do naszego kina. Chcesz?
– Tak.
– Pój dziemy wtedy razem do kina. A wiesz, że ty też możesz tak jak

ten słoń…
– Latać?
– Nie, ale tak jak on reali zo wać swoje marze nia. A wła śnie? Jakie one

są?
– Chciał bym mieć rodzeń stwo, i mamę, i tatę.
– Cóż, nie wszystko jest moż liwe. Ale możesz mieć rodzinę. Ja mogę

być twoim wuj kiem. Chcesz?
– Naprawdę?! – Oczy chło paka stały się jakby więk sze.
Józek odwró cił się na plecy na łóżku i patrzył na zwi niętą w ogon

moski tierę. W pew nym momen cie deli kat nie ujął dłoń War ta niana
i uśmiech nął się. Kilka minut póź niej zwol nił uścisk, zasnął. Męż czy zna
wło żył w dłoń chło paka nie wielki kamienny krzy żyk z dziurką i wyszedł.

Ormia nin wpi sał go wraz z kil koma chło pa kami z bandy Tar zana na
listę dzieci prze zna czo nych do ewa ku acji do Egiptu. Nie chciał z nim tra cić
kon taktu, Józef był mu potrzebny.

Korzy sta jąc ze swych ukła dów w BOAC – Bri tish Over seas Air ways
Cor po ra tion, zała twił, że jedna z dakot DC3 z dywi zjonu nr 1, z pol ską
załogą, na początku następ nego roku zabie rze chłop ców przez Char tum do
Kairu.

* * *



Polacy bar dzo prze sią kają impe ria li styczną atmos ferą two rzoną przez Bry- 
tyj czy ków. Nie prze ja wiają szcze gól nego zro zu mie nia dla wol no ścio wych
i nie pod le gło ścio wych ambi cji rdzen nej lud no ści Afryki. To w oczy wi sty
spo sób kłóci się z pod kre śla nym na każ dym kroku naro do wym eto sem Pola- 
ków. Przyj mują punkt widze nia Afry ka ne rów i Rode zyj czy ków. Uwy pu kla się
w tej posta wie soli dar ność ludzi bia łych wobec obcego cywi li za cyj nie
i rasowo świata czar nych miesz kań ców kon ty nentu.

Część Pola ków chce wra cać do kraju, część chce emi gro wać do Ame- 
ryki Połu dnio wej bądź Pół noc nej albo nawet do Austra lii. Po ostat nich
decy zjach Lon dynu i Waszyng tonu odczuwa się w obo zach atmos ferę wycze- 
ki wa nia i nie pew no ści. Coraz wię cej poja wia się gło sów o zdra dzie Pol ski
przez ich dotych cza so wych sojusz ni ków.

Nie odno to wa łem prze ja wów aktyw no ści wywiadu bry tyj skiego,
a także pol skiego z ośrodka ander sow skiego. Warunki do pracy wer bun ko- 
wej korzystne.

Johan

Następ nego dnia komen dant obozu odczy tał na apelu poran nym listę
dwu dzie stu chłop ców w róż nym wieku, któ rzy pojadą w naj bliż szym cza sie
do Egiptu. Mieli być tym cza sowo skie ro wani do pro wa dzo nego od 1943
roku Liceum Tech niczno-Lot ni czego w Helio po lis na przed mie ściach
Kairu. Miesz czący się przy lot ni sku RAF-u ośro dek miał swoje gim na zjum
i liceum. Poza zaję ciami w warsz ta tach mecha niczno-lot ni czych, gdzie
mło dzież star sza uczyła się spa wa nia lot ni czego i maszy no znaw stwa, mieli
lek cje z języka pol skiego, angiel skiego, geo gra fii i histo rii.

Naj młod szych, wśród któ rych zna lazł się Józef, pla no wano umie ścić
cza sowo w obo zie woj sko wym w Qas sa sin w rejo nie Kanału Sueskiego.

* * *

Pierw szy trans port pol skich uchodź ców dotarł do Tan ga niki w Afryce
Wschod niej w sierp niu 1942 roku. W 1945 roku w obo zach afry kań skich
prze by wało ponad trzy na ście i pół tysiąca Pola ków. Sta no wili oni naj więk- 
szą spo łecz ność wśród Euro pej czy ków. Przy wo żono ich do por tów na
pokła dach nie tylko bry tyj skich stat ków, lecz także pol skich trans atlan ty- 
ków: Bato rego i Sobie skiego. Po zej ściu do portu byli kie ro wani do obo zów
przej ścio wych.



Ewa ku owani do Afryki uchodźcy zbu do wali przed szkola, szkoły pod- 
sta wowe i śred nie zawo dowe oraz licea. Dzia łały tam rów nież zespoły arty- 
styczne. Były boiska spor towe i korty teni sowe, szpi tale i przy chod nie
lekar skie. Wznie siono kościoły, cer kwie i boż nice. Dzia łało har cer stwo,
utwo rzono kluby YMCA. Kol por to wana była pol ska prasa, rów nież dla
mło dzieży i dzieci.

W poło wie 1945 roku pod naci skiem Sowie tów sytu acja się zmie niła.
Zaczęto zamy kać agendy rządu lon dyń skiego. Roz po częły się naci ski
mające na celu likwi da cję obo zów uchodź ców.

Komu ni styczne wła dze w War sza wie nale gały na szybką repa tria cję
pol skich sie rot do Pol ski. Ale zaczęły też pły nąć do Pola ków pierw sze
sygnały o moż li wo ściach emi gra cji do róż nych kra jów, w czym pośred ni- 
czył Waty kan. Pol scy miesz kańcy obo zów w Afryce Wschod niej sta nęli
przed trud nym wybo rem.



Egipt – lato 1946 roku

Czter dzie sto letni męż czy zna z nie wiel kim wąsi kiem, wyglą da jący na Egip- 
cja nina, wszedł spo koj nym kro kiem do kawiarni Groppi w cen trum Kairu.
Rozej rzał się i skie ro wał się do sto lika, przy któ rym War ta nian sie dział
i czy tał „The Daily Tele graph”.

Spoj rzał na sto lik, na któ rym leżała koperta poczty lot ni czej zaadre so- 
wana dużymi lite rami:

Mon sieur,
BER NARD SCHE ININ
B. P. 503
TEL-AVIV (PALE STINE)

Koperta poza nie bie skim znacz kiem by air mail miała nakle jo nych
pięć znacz ków z wize run kiem króla Faruka, przy czym cztery były koloru
fio le to wego, a jeden poma rań czo wego. Wła śnie tego wypa try wał męż czy- 
zna, bo to był sys tem zna ków pozwa la ją cych na nawią za nie kon taktu.
Sygnał, że bez piecz nie może przy stą pić do roz mowy.

– Good eve ning, sir! Czy może pan War ta nian z Afryki Połu dnio wej?
– Good eve ning! Z Afryki, ale Wschod niej. Przy je cha łem z Rode zji.
– Ach tak, widocz nie coś pomie szali w moim kair skim biu rze – odpo- 

wie dział męż czy zna i poło żył przy koper cie starą paczkę egip skich papie ro- 
sów Mogul z rysun kiem wiel błą dów, Ara bów i trzech pira mid. –
 W porządku. Jak mogę ci pomóc?

– Naresz cie. Sprawa jest pilna. Wiesz, o co cho dzi?
– Zapa mię taj. Nazy wam się Adam Ahmad al-Nag gar, pra cuję

w Oddziale Mor skim Mię dzy na ro do wego Czer wo nego Krzyża w Kairze.
– Okej. Wra ca jąc do sprawy. Wszy scy chłopcy są na waka cjach

w Agany koło Alek san drii. Wiem, że pla no wane są już trans porty, w tym
z ośrodka z Helio po lis, do Anglii – rzekł War ta nian.
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– Tak, sły sza łem coś o tym. Mam w Trze cim Kor pu sie gene rała Wia tra
kon takt z byłym komen dan tem placu w Port Saidzie, a teraz kwa ter mi- 
strzem Szpi tala Wojen nego. Pola ków trans por tują pocią gami z Alek san drii
przez Banhę, Isma ilię i Al-Kan tarę do Port Saidu. Przez La Valettę, nie- 
kiedy Pireus, płyną do Gibral taru i do Anglii. Korzy stają z dużych stat ków
– takich jak ten Otrano. Praw dziwy kolos. Wyso kość pięć pię ter i dwa
tysiące pasa że rów na pokła dzie – odpo wie dział Adam Ahmad al-Nag gar.

– Sam widzisz, że czas naj wyż szy prze rzu cić moich chłop ców do
Lizbony. Jak tra fią do Anglii, to wszystko prze pad nie. Druga sprawa to
grupa kilku męż czyzn i kobiet z obo zów spe cjal nych w Afryce. Pra cu ją cym
dla nas albo sprzy ja ją cym nam obie ca łem szybki prze rzut do Egiptu albo
Pale styny. Załatw to tu, w pol skim sądzie polo wym, a następ nie po przy by- 
ciu na miej sce wycią gnij ich za pie nią dze z pol skiego wię zie nia czy jakie- 
goś ich niego obozu inter no wa nia. Sprawa jest pilna. Ktoś musi nad zo ro wać
to wszystko na miej scu i być gotowy na ewen tu alną eli mi na cję wszel kich
zagro żeń dla naszej ope ra cji. Rozu miesz, Adam?

– Tak, majo rze – odparł i poki wał głową. – A wiesz, jak Polacy nazy- 
wają to, co wła śnie pijesz? – Wska zał na szklankę mro żo nej kawy na sto- 
liku. – Oso bi ście wolę z cze ko ladą.

– Nie wiem. – Ormia nin chu s teczką prze tarł spo coną łysinę.
– Bra zy lianka! – Ostroż nie rozej rzał się po kawiarni.
Nie zauwa żył, aby ktoś się im przy glą dał. Ruch gości był cał ko wi cie

natu ralny. Kel ne rzy uwi jali się przy zamó wie niach, pokrzy ku jąc to do bar- 
mana, to do obsługi z zaple cza. Z zewnątrz docie rał wcze sno po po łu dniowy
uliczny gwar.

– Posłu chaj – rzekł Adam ści szo nym gło sem. – Codzien nie spraw dzaj
naroż nik muru z pra wej strony drzwi wej ścio wych w kościele ormiań skim,
nie da leko mostu Isma ilia na Zama liku. Jak będzie krzy żyk koloru cegla- 
stego, to nie spo ty kamy się tutaj, w Dużym Groppi, ani w miej scu zapa so- 
wym w Małym Groppi. Dowie dzia łem się nie dawno, że po tych loka lach
kręcą się czę sto Polacy. Więc nie możemy ryzy ko wać. W takiej sytu acji
widzimy się następ nego dnia na ostat nim sean sie w kinie Metro przy Talaat
Harb Street numer trzy dzie ści pięć, kie dyś to była Soli man Pasha Street.
Zapa mię ta łeś?

– Tak.
– To jedyne kino w Kairze z kli ma ty za cją.



– Jakoś daję radę z tym upa łem. – War ta nian roze śmiał się i ponow nie
prze tarł spo coną głowę.

– Jakby coś nie wyszło, zapa so wym miej scem jest wej ście do kina
Miami, które latem jest nie czynne. Cze kaj na mnie następ nego dnia o szó- 
stej po połu dniu. I tak do skutku.

– Znajdę je?
– Jest naprze ciwko pod nume rem trzy dzie stym ósmym. Taki nowo cze- 

sny, wysoki budy nek, jakby z wieżą. Wywiad bry tyj ski ma tu olbrzy mie
moż li wo ści ope ra cyjne. Hotel She phe ard, jak wynika z naszych obser wa cji,
to stałe miej sce spo tkań ofi ce rów SOE. No i jest tu jesz cze tro chę pol skich
nie do bit ków od Andersa – powie dział Al-Nag gar, wstał od sto lika i ruszył
w kie runku kan cia stej, czar nej tak sówki.

Po chwili pod niósł się rów nież War ta nian. Prze szedł przez postój tak- 
só wek, minął poli cjanta w bia łym mun du rze i czer wo nym fezie na gło wie,
otwo rzył drzwi beżo wego dodge’a D 1125, siadł ciężko w zapad nię tej tyl- 
nej kana pie i rzu cił do kie rowcy:

– Naafi night club!
Samo chód powoli ruszył i wbił się w uliczny potok nie mi ło sier nie trą- 

bią cych na sie bie kie row ców pojaz dów. Mię dzy nimi prze ci skali się rowe- 
rzy ści. Ruch blo ko wały zaprzę gnięte w wiel błądy czte ro ko łowe wozy
i dwu konne dorożki.

Ani War ta nian, ani Al-Nag gar nie zwró cili uwagi, że w samym rogu
Dużego Groppi sie działo dwóch męż czyzn. Jeden młody, ale lekko już
łysie jący, o spo koj nym wyra zie twa rzy. Drugi star szy, z zacze sa nymi do
tyłu wło sami roz ja śnio nymi zapewne od egip skiego słońca.

* * *

– Fra nek. Dobrze przyj rza łeś się temu łysemu bro da czowi? – spy tał, nie
odry wa jąc wzroku od szklanki po bra zy liance, porucz nik Filip Godlew ski.
– To nie jaki Petros War ta nian. Pra co wał do nie dawna dla Bry tyj czy ków.

– Zapa mię ta łem go. Ale wydaje mi się, że tego, który z nim roz ma- 
wiał, to ja skądś znam – odparł major Fran ci szek Wierz bicki.

Wierz bicki zała twiał w Kairze sprawy zwią zane z dzia łal no ścią firmy
Asphal tina, która na zle ce nie Oddziału Infor ma cyjno-Wywia dow czego
Sztabu Gene ral nego Naczel nego Wodza miała pomna żać środki finan sowe.
Wypra co wy wane zyski zasi lały fun dusz ope ra cyjny pol skich służb spe cjal- 



nych ope ru ją cych na Bli skim Wscho dzie. Major był doświad czo nym ofi ce- 
rem wywiadu. Peł nił służbę w Eks po zy tu rze T w Jero zo li mie, gdzie odpo- 
wia dał za pro wa dze nie sprawy o kryp to ni mie praca X, czyli nasłu chu na
kie runku Związku Sowiec kiego. Teraz miał roz po znać aktyw ność radziecką
w Kairze. Czasu było nie wiele, bo sytu acja Pola ków w tym rejo nie sta wała
się coraz trud niej sza.

– Ustalę to, Filip. Jutro widzę się z Sulimą. A dzi siaj poga dam jesz cze
z takim Pia sec kim z Ośrodka Rezerwy Per so nal nej Ofi ce rów. On ma bar dzo
dobre kon takty w Kairze. Spo tkajmy się tutaj, o tej samej porze poju trze.

– Yes, sir – rzu cił Godlew ski i mru gnął do niego.
– Filip. A co robimy z tą byłą maszy nistką z kon su latu ze Stam bułu,

jak jej tam?
– Lucy Rossi-Buczyń ska…
– O wła śnie! Według puł kow nika Libie cha, który kie ro wał eks po zy- 

turą Bał tona, była agentką nie miecką. Moje kon takty w Bej ru cie i w Jero zo-
li mie to potwier dziły. Jako pra cow niczka naszego Mini ster stwa Infor ma cji
i Doku men ta cji będzie łatwa do namie rze nia. Można to szybko zała twić.
W łeb szkop skiej dziwce i do wody. Może wypły nie po paru tygo dniach na
jakiejś śród ziem no mor skiej plaży obgry ziona przez rybki.

– Nie dosta łem od Cza kuc kiego takich wytycz nych. Poza tym powiem
ci coś, ale tylko mię dzy nami. Niemcy prze stali być dla nas wro giem. Dużo
się o tym mówi już zupeł nie jaw nie u nas we Wło szech. Teraz liczą się
tylko Sowieci.

– Tak, kurwa mać. Tak się liczą, że Angole z Jan ke sami doga dali się
z nimi nad naszymi gło wami. Widzę, co się tu dzieje. I wiesz, co jesz cze?
Naj le piej na tym inte re sie wyszli nasi dawni kole dzy moj że szo wego wyzna-
nia. Ci, co pry snęli od Andersa jesz cze w Iraku.

– Pie przysz. Ty mówisz o wiel kiej poli tyce. A tutaj roz po czyna się
cicha wojna z Sowie tami.

– Tylko zauważ, Filip, że naszym kosz tem!
Major wypro sto wał się na krze śle. Spoj rzał na kel nera, mach nął ręką

i krzyk nął:
– Whi sky!
Odpro wa dził kel nera wzro kiem do baru i wró cił do roz mowy:
– Dobra. Powiedz mi, Filip, jak Cza kucki wpadł na tego Ormiaszkę

War ta niana. Prze cież Cza kucki jest we Wło szech.



– Dosta li śmy sygnał od Bry toli. Namie rzyli jakąś radio sta cję w por cie
w Dar es-Salaam. Angole nic nie zro bili. Zdjęli ją tylko, a radio ope ra tor
zagi nął w por to wych wodach. Ze strzę pów infor ma cji dla Angoli nic nie
wyni kało. Ale wiesz, Cza kucki to stary lis. I coś wywę szył. A poza tym
mie li śmy kie dyś podobną sprawę jesz cze w Ira nie i Iraku. Sko ja rze nia,
a potem wnio ski z usta leń były słuszne.

– Rozu miem, że mamy być gotowi do likwi da cji. Bo to za gruba ryba,
żeby do niego pod cho dzić.

– Tak. Cza kucki też jest tego zda nia. Ale przy go tuj się jakby co na
likwi da cję oby dwu. Ja jed nak cze kam na twoje usta le nia. Potem niech we
Wło szech decy dują.

– Sami to mamy zro bić?
– Nie. Przy je dzie jesz cze do pomocy porucz nik Winiecki.
– Pewny?
– Pewny to mało powie dziane. Armando? Mogę za niego ręczyć jak za

sie bie. Znamy się jesz cze z tego śmier dzą cego ropą Kra sno wodzka. Nie- 
jedno razem prze szli śmy. W Rzy mie reali zo wa li śmy trudne zada nie… –
Godlew ski ugryzł się w język i prze rwał. – Odbie ram go za pięć dni w Port
Saidzie. Ma przy pły nąć z Włoch liniow cem Fran co nia.

– Cunard Line. Znam ten sta tek. Nasi w czter dzie stym czwar tym roku
na nim pły wali. Dobra, Filip. Masz tu jesz cze naj now szy mate riał eks po zy- 
tury do wysła nia szy fro gra mem przez radio. Nie chcę się u nas za czę sto
krę cić. To ser wus. Widzimy się poju trze – rzu cił i wstał od sto lika.

Godlew ski wyjął z koperty ostem plo waną pie czę cią z orłem: Pol ska
Misja Repa tria cyjna na kraje Bli skiego Wschodu, Indie i Afrykę w Kairze
zło żoną kartkę papieru i zaczął powoli czy tać:



Z uzy ska nych w ostat nim cza sie infor ma cji wynika, że wzro sła aktyw ność
wszel kich czyn ni ków sowiec kich w Egip cie. Odno to wano wiele kon tak tów
z miej sco wymi par tiami opo zy cyj nymi. Sowieci wyko rzy stują głów nie ele- 
menty szo wi ni zmu naro do wego wszyst kich klas spo łecz nych i trudną sytu- 
ację gospo dar czą, w jakiej zna lazł się Egipt po woj nie. Sprzyja to wzra sta- 
ją cemu nasta wie niu anty bry tyj skiemu. Jed nak naj bar dziej nie po ko jące są
bli skie rela cje z lokal nymi par tiami komu ni stycz nymi, które w swo ich dekla- 
ra cjach wal czą ze znacz nym bez ro bo ciem, a jed no cze śnie żądają wyco fa nia
wojsk bry tyj skich nie tylko z Egiptu, lecz nawet całego regionu Środ ko wego
Wschodu.

Istot nym ele men tem destruk cyj nym dzia łań sowiec kich jest pod wa ża nie
dekla ra cji ze stycz nia 1946 roku. W krę gach dyplo ma tycz nych Sowieci pod- 
wa żają bry tyj skie sta no wi sko, aby oprzeć sto sunki anglo-egip skie na zasa- 
dzie peł nego part ner stwa mię dzy rów nymi sobie. Nie wy klu czone, że po
zakoń cze niu waka cji może dojść do zapo wia da nej rewolty stu denc kiej zapo- 
cząt ko wa nej zimą tego roku. Na kam pu sie uni wer sy tec kim rów nież akty wi- 
zują się czyn niki pro so wiec kie.

Zakła damy, że te dzia ła nia wywro towe będą wspo ma gane zama chami
bom bo wymi w takich miej scach publicz nych jak kina czy restau ra cje. Sta- 
wiam zatem tezę, że Zwią zek Sowiecki zarówno poprzez swoje posel stwo
dyplo ma tyczne, jak i wywiad oraz jego agen turę dzia ła jącą pod róż nym
przy kry ciem pró buje zde sta bi li zo wać sytu ację w Egip cie wszel kimi dostęp- 
nymi środ kami.

Godlew ski poło żył na sto liku kopertę i zamy ślił się. W Kairze tego lata
było wyjąt kowo gorąco. Prze by wa jący w mie ście Polacy tęsk nili za lutym,
kiedy tem pe ra tury były znacz nie niż sze. Bra ko wało im ulicz nych sprze daw- 
ców bukie tów zro bio nych z gałą zek kwit ną cych wiśni. Potem nastą pił
sezon ham si nów – dusz nych wia trów nio są cych pustynny pia sek i kurz
z Sahary. Ten wietrzny czas skoń czył się pół tora mie siąca temu. Wio senny
kli mat zastą piło lato z mnó stwem kwia tów o czer wo nych płat kach pokry- 
wa ją cych drzewa na miej skich skwe rach i w par kach. Koń czył się sezon na
poma rań cze spro wa dzane z Cypru i Jaffy, które tak wszy scy uwiel biali.
Zaczął się na kawony, czyli arbuzy, a także tru skawki, melony i wino grona.

* * *



Adam Ahmad al-Nag gar miesz kał od kilku lat w Kairze. Jego żona Ożanna,
poza opieką nad córką i zaj mo wa niem się domem, tłu ma czyła pisma
w kair skiej kwa te rze głów nej Corps of Mili tary Police. Ze wzglę dów bez- 
pie czeń stwa dostała ostat nio zgodę na pracę w domu. Coraz czę ściej
bowiem docho dziło do ata ków nie zna nych spraw ców na siły bry tyj skie,
poli cjan tów i urzęd ni ków.

Tym cza sem zama chy koor dy no wał jej mąż. Prze pro wa dzali je głów nie
arab scy komu ni ści z Kairu i Alek san drii.

Teraz dodat kowo miał on na gło wie ope ra cję spe cjalną, którą reali zo- 
wał War ta nian, a w któ rej miał mu oka zać wszelką pomoc. Według Cen trali
w Moskwie Ope ra cja Retea miała naj wyż szy prio ry tet. Al-Nag gar trak to wał
ją w szcze gólny spo sób, bo to według jego planu została uru cho miona.

Po spo tka niu z War ta nia nem Al-Nag gar poje chał do nie wiel kiej restau- 
ra cji nie da leko głów nego wej ścia do Wiel kiego Meczetu Al-Azhar. Pod puł- 
kow nik Sta ni sław Sulima z Kom pa nii Rezerwy Ofi ce rów Obozu Przej ścio- 
wego w Egip cie już na niego cze kał. Podej rze wał go wpraw dzie, że mógł
mieć związki z pol skim wywia dem, ale uzy ski wane od niego infor ma cje
były cenne. Pod puł kow nik był nader roz mowny. Przy kry cie Al-Nag gara
zabez pie czało go przed ewen tu al nymi podej rze niami.

– Good eve ning, dear colo nel – przy wi tał się, pod cho dząc do sto lika.
– Al-Nag gar, miło cię widzieć. Co tam w świe cie? Sły szał pan

o zamor do wa niu dwóch bry tyj skich poli cjan tów w Alek san drii? – odpo wie- 
dział pyta niem puł kow nik.

– Tak, coś u nas w biu rze mówiono.
Do sto lika pod szedł kel ner w bia łej mary narce i posta wił na sto liku

dwie szklanki z sokiem wino gro no wym oraz tale rzyki z duk kah – egip skim
spe cja łem z mie lo nych orze chów, przy praw i ziół. Obok sta nęły miseczka
z oliwą i trzci nowy koszyk z paru ją cymi jesz cze turec kimi chleb kami posy- 
pa nymi czar nym seza mem.

Hałas ulicz nego ruchu docie rał do wnę trza lokalu, mie sza jąc się
z pokrzy ki wa niem nie cier pli wych gości na kel ne rów. Zapach jagnię cego
mięsa z zaple cza docie rał w każdy zaka ma rek restau ra cji.

– Wraca pan puł kow nik do Pol ski?
– Pew nie tak. Wie pan, chciał bym zostać nauczy cie lem w rodzin nym

Brze sku. Ale nie mogę się zde cy do wać. Róż nie mówią o sytu acji w moim
kraju. Zresztą dokąd mam jechać?

– Tylu Pola ków w Pale sty nie. Może tam?



– Ahmad! Prze cież ja jestem chrze ści ja ni nem. Poza tym zro biło się
tam nie bez piecz nie. Dla tego wsiądę w pociąg i pojadę do Port Saidu. Potem
stat kiem do Anglii przez Lizbonę, a stam tąd już tylko krok do Pol ski. No
i pie nią dze też się powoli koń czą…

– To ja zamó wię wino, panie puł kow niku. Nie wiem, czy pan zna
nasze egip skie Cru des Pto le mes.

Po chwili kel ner spraw nie otwo rzył butelkę zim nego wina typu pinot- 
blanc z różową naklejką i czar nymi napi sami.

– To mówi pan puł kow nik, że do Pol ski popły nie przez Lizbonę i pie- 
nią dze się koń czą. To bar dzo dobrze się składa. Bo miał bym dla pana puł- 
kow nika pewną pro po zy cję. Można dobrze zaro bić i zro bić dobry uczy nek.
Pan wie, że ja zawsze wam, Pola kom, poma gam, jak mogę.

– Wiem, Al-Nag gar. Bo wy, Żydzi, zawsze o inte re sach. Zamie niam
się w słuch.

Ten jed nak na początku wyjął z wewnętrz nej kie szeni jasnej kapi tań- 
skiej mary narki kopertę. Poło żył ją na sto liku. Sulima pal cem uchy lił róg
papieru i dotknął pliku bry tyj skich fun tów. Wziął ją w dłoń. Popa trzył na
Al-Nag gara. Zwa żył ją w dłoni i wsu nął do wewnętrz nej kie szeni mary- 
narki.

– Panie puł kow niku, to nie są moje pie nią dze. Czer wony Krzyż dostał,
powiedzmy, pewną kwotę środ ków z epi sko patu por tu gal skiego na pomoc
dla sie rot. To ja sobie tak pomy śla łem, dla czego nie pomóc tak bli skim mi
prze cież Pola kom. No i wła śnie jestem tu i mam dla pana ofertę.

– Bar dzo cie kawe. To wydusi pan z sie bie w końcu, o co cho dzi?
– Jest grupa chłop ców, pol skich sie rot. W Por tu ga lii nato miast jest

kilka domów zakon nych w Lizbo nie i zapro po no wało opiekę nad nimi oraz
wykształ ce nie. Ja, nawet będąc w Helio i Qas sas si nie, zebra łem taką grupę.
Cho dzi o to, żeby pan zaopie ko wał się nimi na czas podróży mor skiej do
Lizbony i roz wiózł po tych sie ro ciń cach.

– A dużo będzie tych urwi sów?
– Nie stety tylko dwu dzie stu. Ale może w przy szło ści, jak spłyną jesz- 

cze jakieś środki, to wyślemy ich wię cej. Mamy obiet nicę z epi sko patu
Fran cji, z sie ro ciń ców w Mar sy lii.

– Kiedy miałby nastą pić ten wyjazd? – Sulima wychy lił do dna kie li- 
szek chłod nego wina.

– Panie puł kow niku, jak naj szyb ciej. Warunki, jakie teraz mają dzieci,
nie są za dobre. Upał. Muszą w tych namio tach miesz kać. Zatem jak naj- 



szyb ciej – dodał Al-Nag gar. – Pro szę, oto ta lista. Ja zała twię wszyst kie for- 
mal no ści. Pan się nie mar twi.



Egipt – lato 1946 roku

Hotel Palace w Helio po lis robił osza ła mia jące wra że nie na gościach prze- 
by wa ją cych tam po raz pierw szy. Był to czte ro pię trowy obiekt zbu do wany
na początku wieku w bizan tyj skim stylu. Czte ry sta pokoi, w tym pięć dzie- 
siąt pięć apar ta men tów pry wat nych. Budy nek oto czony był par kiem
o powierzchni ponad pięć dzie się ciu czte rech tysięcy metrów kwa dra to- 
wych. Sale ban kie towe nale żały do naj więk szych na świe cie. Wła śnie ich
luk sus uczy nił go sław nym. Na plac przed głów nym wej ściem pod jeż dżały
samo chody, część zaraz odjeż dżała, a zapar ko wane maszyny mimo wszech- 
obec nego kurzu były ener gicz nie pole ro wane przez kie row ców.

Al-Nag gar wysiadł z tak sówki i ruszył wprost mię dzy dwie kolumny
wspie ra jące nie wielki kamienny daszek nad głów nym wej ściem. Po dro dze
popra wił biały gar ni tur i ści snął wąskie wią za nia pasia stego kra wata pod
koł nie rzy kiem gra na to wej koszuli. Wypro sto wał gra na tową poszetkę wysta- 
jącą z bocz nej kie szeni jed no rzę do wej mary narki. Nacią gnął moc niej na
czoło biały kape lusz z pro stym ron dem. Minął recep cję. Rozej rzał się dys- 
kret nie po gościach sie dzą cych w lobby. Dostrzegł War ta niana. Popa trzyli
na sie bie. Al-Nag gar skie ro wał się na schody, a za nim jakby ospale ruszył
Ormia nin, trzy ma jąc w dłoni zło żoną „Egyp tian Mail”, co zna czyło, że jest
bez piecz nie. W dru giej dłoni niósł skó rzaną walizkę okle joną nalep kami
z róż nych hoteli.

Dotarli na pierw sze pię tro, skrę cili w sze roki kory tarz. Na jego końcu
skrę cili w lewo. Al-Nag gar pod szedł do drzwi i je otwo rzył. Po chwili zza
rogu wyło nił się War ta niani, pod szedł do drzwi po nie bie skim jedwabno-
weł nia nym per skim dywa nie.

Zamknęli się w środku.

* * *

– Wiesz, dokąd poszli? – zapy tał Godlew ski.
– Pierw sze pię tro. Potem nie mogłem iść za nimi. Nikogo nie było na

kory ta rzu, a oni skrę cili i stra ci łem ich z oczu. Mogli pójść następ nymi
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scho dami w górę albo zostać na pierw szym pię trze. A tutaj taki ruch! –
odpo wie dział Armando, który tydzień temu dotarł z Włoch do Kairu.

– Mogłeś iść dalej. Cie bie prze cież nikt tu nie zna…
– Co nikt nie zna?! To pozna za chwilę, jak naprawdę będzie trzeba.

Pocze kamy na nich. Znasz tego, który poszedł z bro da czem?
– Tak. Już go spo tka łem. Wierz bicki ma usta lić, kim jest ten ele gan cik.

Idź do baru po whi sky, a ja Fran kowi powiem, co się dzieje.
– Dobra, bo to w sumie jest twoje zada nie. Żeby nam tylko nie znik- 

nęli. Prze każ Wierz bic kiemu, żeby był czujny. I jesz cze to, że bro dacz ma
z sobą dużą walizkę – dodał Armando i popra wił colta dys kret nie scho wa- 
nego za paskiem z tyłu pod mary narką.

Tro chę żało wał, że nie wziął jak Filip łatwiej szego do ukry cia wal thera
PPK, ale jakby doszło do jakiejś strze la niny, to dzie wiątka była lep sza.
„Skąd Filip wykom bi no wał tego wal therka? Już mi kie dyś mówił o nim.
Może mnie też taki zała twi? Dał bym mojej Izie” – zasta na wiał się
Armando, sie dząc w fotelu i mie sza jąc lód w szklance z whi sky. W końcu
dostrzegł Filipa, który wszedł powoli do hotelu. „Tro chę mu ten beżowy
spor towy gar ni tu rek nie pasuje” – oce nił w duchu.

– Fra nek już jest, ma ze sobą jesz cze tego Piotrka z tutej szej eks po zy- 
tury. Wró cił nie dawno z Jero zo limy.

– A co on tam robił?
– Zbie rał infor ma cje od naszych. Podobno zaczyna się ostro kotło wać

mię dzy Żydami a Ara bami. Sowieci wspie rają w Pale sty nie komu ni stów
z tej ich Arab skiej Ligi Wyzwo le nia Naro do wego. Do tego komu ni ści
żydow scy z Fran cji… Szkoda gadać. A poza tym wiesz, trzeba pie nią dze
zara biać. Więc z Fran kiem jeż dżą tu i tam.

– To nasz Mie ciu Kle iner będzie miał pełne ręce roboty. Wiesz, jak on
prze pada za bol sze wi kami. Ty, Filip, a skąd dosta łeś infor ma cje, że tu dzi- 
siaj będą?

– Kochany, źró deł się nie ujaw nia!
– Nie pieprz. Skoro tu jestem i włó czę się po tym brud nym Kairze, to

mógł byś powie dzieć.
– Nie wiem. Poważ nie. Fra nek dostał jakiś cynk.

* * *



– Czym przy je cha łeś do Helio po lis? – Al-Nag gar zaczął wypy ty wać, kiedy
usie dli w fote lach pokry tych ciem no zie lo nym aksa mi tem obszy tym zło tym
haftem.

– Z cen trum Kairu tram wa jem. Potem wsia dłem w tak sówkę przy Ibra- 
him Boule vard.

– Spraw dzi łeś, czy nikt cię nie śle dził?
– Nikogo nie zauwa ży łem. Jestem pewien.
– To dobrze. Wszyst kie doku menty podróży dla chłop ców mam przy- 

go to wane – powie dział Al-Nag gar i wstał.
Pod szedł do nie wiel kiego eklek tycz nego biurka i z szu flady wycią gnął

pękatą kopertę. Potem drugą, nieco mniej szą. Rzu cił obie na sze ścio kątny
inkru sto wany masą per łową sto lik ze stali dama sceń skiej. War ta nian
wymow nie spoj rzał na Al-Nag gara.

– Prze pra szam, ale jestem ostat nio zmę czony. Do tego upały. Czeka
mnie jesz cze roz mowa z tym Sulimą, który ma się opie ko wać naszą grupą
chło pa ków. W dru giej koper cie są pie nią dze, abyś mógł się zain sta lo wać
w Lizbo nie. A tu masz listę miejsc, w któ rych mają być umiesz czeni
chłopcy. Taką samą ma Sulima.

Al-Nag gar wyjął z wewnętrz nej kie szeni mary narki zło żoną kartkę
i zaczął czy tać: – Casa do Gaiato, były klasz tor, zało żony przez ojca
Américo. Cole gio Pina, w dziel nicy Jero ni mos, szkoła. Cole gio Dona
Maria, w dziel nicy Beato, szkoła. Pala cio Dos Arce bi spos, nazy wany Pala- 
cio da Mitra, w dziel nicy Santo Antao do Tojal, prze kształ cona w Casa do
Acol hi mento.

– Ukryj to dobrze. Wiesz, jakie to ma zna cze nie dla naszej ope ra cji?
– Jasne. Scho wek mam w pasku od spodni.
– Listy pole ca jące z Czer wo nego Krzyża i epi sko patu Por tu ga lii ma

Sulima. Ty masz nad zo ro wać całość na miej scu. Wej dziesz do akcji dopiero
po jego wyjeź dzie do Anglii. Dla tego pro sto z tego spo tka nia jedziesz do
Port Saidu. Jutro rano odpływa stam tąd frach to wiec por tu gal ski Corte Real.

– A jak się dostanę do Port Saidu? A tam… – urwał.
– Poje dziesz samo cho dem, który stoi na pod jeź dzie hotelu. To szary

ford 81A de luxe z tysiąc dzie więć set trzy dzie stego ósmego roku ze skła da- 
nym beżo wym dachem. Łatwo poznasz. Klu czyki są w sta cyjce. Zare je stro- 
wany na szwaj car ską firmę Schweppe z Port Saidu, która ma biuro obok
latarni mor skiej przy samym nabrzeżu. Tam go zosta wisz. W kapi ta na cie



dowiesz się, jak dostać się na sta tek. Pew nie zawiozą cię łódką. Wszystko
zała twione. Jakieś pyta nia?

– A jak ten… Sulima z grupą dotrze do Port Saidu?
– Zała twi łem z Austra lij czy kami. Wożą teraz bed for dami ludzi i sprzęt

z Port Saidu pod pira midy. Cię ża rówki wra cają prze waż nie puste. Za pięć
dni ruszają z Helio po lis. Wie czo rem okrę tują się na frach towcu Santa Joana
II do Lizbony.

– Otliczno!
– Aha. Jedź na wszelki wypa dek przez Al-Man sura. I enfielda miej

przy sobie przez cały czas. Tutaj, w hotelu, jest zamie sza nie i bała gan, bo
jakiś kon gres lot ni czy mają urzą dzać. Nikt nie zwróci na cie bie uwagi.
Zatem powo dze nia, towa rzy szu majo rze. I może do zoba cze nia w Lizbo nie.
– Uści snął dłoń Ormia nina.

Poże gnali się. War ta nian wziął walizkę i zszedł do lobby hotelu. Na
dole pano wało zamie sza nie. Wno szono jakieś meble, kar tony z winem,
skrzy nie. Prze ci snął się do wej ścia. Z daleka dostrzegł sza rego forda.
Rozej rzał się. Otwo rzył drzwi samo chodu. Walizkę poło żył na miej scu
pasa żera, uru cho mił sil nik i ruszył.

* * *

Za nim powoli podą żał beżo wo brą zowy dwu drzwiowy triumph glo ria, pro- 
wa dzony przez Pio tra. Dalej zaś w czte ro drzwio wym bmw 326 jechali
Armando i Godlew ski.

– Nie złe auto ma Wierz bicki – zwró cił się Winiecki do sku pio nego na
jeź dzie Filipa.

– Jak byś miał źró dełko w postaci fun du szu ope ra cyj nego, to też byś
takim jeź dził. Za to nasz nie miecki szajs jest szybki. Zoba czysz.

– Filip! Fra nek jedzie za bli sko bro da cza. Zorien tuje się bol sze wik,
zanim go dopad niemy! Cho lera jasna! Zwol nijmy!

Nagle ford War ta niana jakby przy spie szył. Za nim to samo zro bił
triumph. Samo chody zbli żyły się do sie bie. Wje chały na Abbas Boulva red.
Triumph z piskiem opon ostro wszedł w zakręt przy naroż nym domu z wie- 
życą.

Z bocz nej uliczki wyje chała gwał tow nie wysoka dorożka na cien kich
drew nia nych kołach. Dwa konie zarżały. Woź nica w czar nej gala bii i bia- 
łym nakry ciu głowy ścią gnął lejce, chcąc unik nąć zde rze nia. Ford omi nął



go, ale triumph, choć ostro zaha mo wał, i tak ude rzył w pojazd. Dorożka się
prze wró ciła, konie z prze ra ża ją cym kwi kiem upa dły na jezd nię, a obok nich
wylą do wał Arab. Cho ciaż zwie rzęta pró bo wały od razu wstać, nie dawały
rady, blo ko wała je prze wró cona dorożka. Samo chód pol skich ofi ce rów nie
miał na szczę ście wiel kich uszko dzeń, ale zje chał na bok jezdni i zatrzy mał
się przy wyso kim kra węż niku. Chro mo wany zde rzak zgiął się, jakby był
z gumy.

Widząc to, War ta nian skrę cił obok domu z pod cie niami i kolum nadą
w boczną uliczkę i zatrzy mał się. Wysko czył z samo chodu i sta nął za jedną
z kolumn. Cel miał jak na dłoni. Wyszarp nął zza paska enfielda i zaczął
strze lać. Ranni i zaklesz czeni Polacy nie mogli się wydo stać z pojazdu.
War ta nian opróż nił cały bębe nek. Zała do wał ponow nie poci ski. Zatrza snął
broń. Wzdłuż kolum nady ruszył w kie runku roz bi tego samo chodu. Wyce lo- 
wał. Jed nak w tym momen cie na wyso ko ści jego głowy ude rzyło kilka
poci sków. Z pędzą cego bmw przez otwarte okno strze lał Armando.

Godlew ski zatrzy mał auto i spraw nie wycią gnął wal thera. Dołą czył do
kolegi. Odpry ski z kolumn opa dły na biały gar ni tur War ta niana, który schy- 
lił się i zaczął biec do swo jego auta.

– Armando, zostaw go! Jesz cze dorwiemy to bol sze wic kie ścierwo.
Trzeba rato wać chło pa ków! – krzyk nął Godlew ski. – Tam jest jakiś sklep
z mate ria łami. Bie gnij i przy nieś coś na opa trunki.

Armando wypro sto wał się, nie wypusz cza jąc z dłoni pisto letu. Teraz
żało wał, że nie miał ze sobą stena jak kie dyś pod Cha na ki nem w Iraku,
kiedy zdej mo wali sowiecką radio sta cję. Pisto let maszy nowy miałby inną
siłę ognia.

Po chwili przy biegł ze sklepu z kawał kiem atłasu. Godlew ski w tym
cza sie zdo łał już wycią gnąć ofi ce rów z trium pha. Gdy zaczęli opa try wać
kole gów, Wierz bicki opo no wał:

– Zostaw cie nas. Nic nam nie jest. To tylko dra śnię cie. Jedź cie za nim!
– Jak jedź cie?! Czym?! Na tych kap ciach?! – krzyk nął Armando i kop- 

nął w prze dziu ra wioną oponę bmw.
– Może do żan dar me rii zgło sić. Zła pią go – zapro po no wał po chwili

namy słu Filip.
– Ci fleg ma tycy! Zanim zaczną dzia łać, to prze pro wa dzą śledz two, co

my tu robi li śmy. Chyba wiesz, jacy oni są, psia krew! I co im powiemy? Że
urzą dzi li śmy sobie strze la ninę do czer wo nych?! Tysiąc pytań i w ogóle…
do dupy to wszystko.



– Armando ma rację. Będziemy musieli się tłu ma czyć tylko, gdy przy- 
je dzie poli cja. Trzeba coś wymy ślić, co on tu robi. Bo chyba nie przy je chał
na waka cje z Włoch – wtrą cił Wierz bicki, wska zu jąc na Armanda. –
 Powiemy, że to był napad ban dycki, i tyle. Nie mówimy nic o War ta nia nie.

– Fra nek dobrze mówi.
– Teraz musimy szybko zmie nić koło w bmw i zawieźć Piotrka do

Szpi tala Wojen nego. Filip wie gdzie. To nie da leko. Ja zoba czę, co z woź- 
nicą.



Por tu ga lia – wio sna 1948 roku

Brat Mauro ujął deli kat nie dłoń dzie się cio latka i wska zał na swoje kolana.
Chło pak nie pew nie usiadł na nich, biały sznur z węzeł kami oraz przy wią za- 
nym do niego drew nia nym różań cem uwie rały go w plecy.

Fran cisz ka nin lekko roz chy lił nogi, skrzy żo wał ręce na pier siach chło- 
paka i przy cią gnął go do sie bie. Józek poczuł na szyi podmuch, sły szał też
cichy oddech zakon nika.

Od star szych kole gów wie dział, że lubi on brać chło pa ków na kolana
po to, aby przy stole czy tać im frag menty z kate chi zmu. Miały to być
dodat kowe lek cje dla tych, któ rzy byli naj bar dziej zdy scy pli no wani, któ rzy
mu impo no wali, któ rych wyjąt kowo chwa lił w cza sie lek cji. Opo wia dali
mu też z sze ro kim uśmie chem, że brat Mauro nie kiedy wpa dał do łaźni
i poma gał myć się chło pa kom – mydlił im plecy przy nie sio nym przez sie bie
pach ną cym różo wym mydeł kiem. Takiego nie mieli, tylko szare bez zapa- 
chu. Raz zakon nik łasko tał Pabla, por tu gal skiego jede na sto latka, tak inten- 
syw nie, że ten ze śmie chu aż posi kał się w majtki. To był ubaw! Potem jed- 
nak zakon nik, jakby dla udo bru cha nia towa rzy stwa, przy niósł cze ko ladę.
Każdy chciał dostać srebrny papie rek, aby go wło żyć do książki na
pamiątkę pysz nej zabawy.

– Jest to cał kiem przy jemne. Nic złego nie robi – usły szał Józek kilka
dni temu od Janka Niwiń skiego.

Józek był jed nym z sze ściu Pola ków, któ rzy zostali umiesz czeni
w Casa do Gaiato – domu dziecka stwo rzo nym w byłym klasz to rze na pół- 
nocy Lizbony przez ojca América. To tam chło pak miał poznać swoją nową
rodzinę. Wraz z nim byli tu jesz cze Mar cin „Tar zan”, Witek Nowacki,
Krzy siek Ossow ski „Mały” i Szy mek Bit t ner. Miej sce było baj kowe.
W budynku uno sił się jesz cze zapach farby, którą odno wiono ściany
ośrodka.

W Casa do Gaiato sta wiano na zwią zek czło wieka z naturą. Dla tego
wokół pię tro wego budynku rosła bujna roślin ność, był też sad z owo cami.
Poma rań cze i cytryny miały twardą, mię si stą skórkę, pach niały wspa niale
i osią gały wiel kość dużej męskiej pię ści. Dla wszyst kich świeżo wyci skany
sok z nich stał się ulu bio nym napo jem.

Roz dział 5



Józek sie dział cier pli wie na kola nach zakon nika, słu cha jąc czy ta nych
przez niego w języku por tu gal skim frag men tów kate chi zmu, i myślał o tym,
że nie ba wem wybie gnie z salki i na tra wia stym boisku dołą czy do gra ją-
cych w piłkę nożną kole gów. Nic mu nie prze szka dzało, jedy nie powie trze
wypusz czane z nosa duchow nego łasko tało jego skórę.

Józek pod niósł dłoń, aby się podra pać, gdy drzwi się otwo rzyły.
Zakon nika jakby pora ził prąd. Gwał tow nie wstał, zrzu ca jąc chło paka na
zimną kamienną posadzkę.

– Auuu. – Józek roz ma so wał kolano, na które upadł, i spoj rzał w górę.
Zoba czył pochmurną twarz War ta niana.

Męż czy zna chwy cił go za rękę i pomógł mu się pod nieść.
– Nic ci nie jest? – rzu cił krótko.
– Nie! Brat Mauro tylko mi czy tał kate chizm. W dodatku po por tu gal- 

sku! – odpo wie dział chło piec z nie ukry waną dumą.
– No tak, ja tylko czy ta łem… – powtó rzył nie pew nie fran cisz ka nin.
– Wróć, Józiu, do swo jej świe tlicy, zaraz do cie bie przyjdę. Pocze kaj

tam na mnie.
Chło pak wyszedł na długi, poma lo wany na biało kory tarz i sta nął przy

uchy lo nych drzwiach, zamiast iść dalej. Cie ka wiło go, co się zaraz sta nie.
Jaką tajem nicę mieli doro śli.

– Poszedł? – Usły szał z wnę trza i w tym momen cie doszedł do jego
uszu gwał towny zgrzyt prze su wa nego krze sła i głu che ude rze nie o ścianę.

Zakon nik ciężko oddy chał.
– Puść – wystę kał.
– Chcesz wylą do wać w Afryce wśród dzi kich ludzi, lwów i węży?

Eee? A może wysłać cię na wieczną zmar z linę? Powie dzia łem ci już raz!
Wara, kurwa, od moich chło pa ków! Jesz cze raz któ re goś dotkniesz, to
skoń czysz tego samego dnia przy jakimś nabrzeżu na dnie Tagu. Masz ich
tylko pil no wać. Zaba wiać możesz się z innymi – wysy czał Ormia nin.

Do uszu Józka dobie gło głu che ude rze nie, potem zaś ciche stęk nię cie
i czyjś upa dek na posadzkę.

– Wsta waj, masz chu s teczkę, wytrzyj krew. – Chło piec usły szał jesz- 
cze głos War ta niana i cicho pobiegł wzdłuż ściany kory ta rza.

Zupeł nie nie rozu miał, co się stało. Po chwili sku lony sie dział w świe- 
tlicy i pustym wzro kiem patrzył na meta lowy gar nu szek z wodą, który
przed nim stał. Wkrótce dołą czył do niego jego wujek Petros, jak
w myślach chło piec nazy wał War ta niana.



– Jak ci idzie nauka, Józku? – Ormia nin ostroż nie dobie rał słowa
i spra wiał już wra że nie spo koj niej szego.

– Dobrze… – odparł nie pew nie chło pak.
– Co cię naj bar dziej inte re suje? Zdradź mi.
– Eee… teraz to kopa nie piłki z chło pa kami.
– No tak. To też jest ważne. Tęży zna fizyczna kształ tuje cha rak ter –

tłu ma czył mu Ormia nin. – Ale sta raj się też pozna wać wszystko, co cię ota-
cza. Przy roda, histo ria… Jak ci idzie nauka języ ków?

– Szybko poznaję por tu gal ski, w zasa dzie to już go nawet umiem.
– Dosko nale! Jesz cze chciał bym, abyś w przy szło ści uczył się hisz pań- 

skiego i angiel skiego. A potem może jesz cze któ re goś. Nie zapo mi naj też
pol skiego.

– Trudno, żebym zapo mniał. – Józek się uśmiech nął. – Z chło pa kami
z Afryki roz ma wiamy tylko po pol sku, dla tego nikt nas tutaj nie rozu mie.

Ormia nin wyjął z kie szeni mały mosiężny kom pas. Chło pak przy su nął
się do niego i z cie ka wo ścią spoj rzał na nie znany mu okrą gły przed miot.

– Dzięki niemu można okre ślać strony świata – o, popatrz – tu jest pół- 
noc. – War ta nian zaczął mani pu lo wać małą busolą. – A to róża wia trów, tak
nazy wają ten znak mary na rze – dodał, poka zu jąc pal cem nanie siony rysu- 
nek. – Ona pozwala nam masze ro wać tam, dokąd chcemy, do celu.

Józek chwy cił kom pas i zaczął mu się przy glą dać. Wska zówka deli- 
kat nie drgała.

– Gdy doro śniesz, dosta niesz jesz cze nóż, pokażę ci, jak rzu cać nim do
celu, a potem może dosta niesz też apa rat do robie nia zdjęć. Wiem, że jest
drogi, ale wujek musi dbać o cie bie – powie dział spo koj nie War ta nian.

Chło pak był w siód mym nie bie, przy tu lił się do opie kuna. Ormia nin
pogła skał go po gło wie i czule poca ło wał w czoło.

– A jak ci się układa z innymi chło pa kami?
– No, dobrze. Lubię z nimi grać w piłkę. Chciał bym kopać tak jak ci

Anglicy – rzu cił mały rezo lut nie.
Zale d wie rok wcze śniej dru żyna dum nego Albionu poko nała Por tu gal- 

czy ków aż dzie sięć do zera. Długo wszy scy w domu ojca América o tym
opo wia dali.

Chło pak nie wspo mniał nic o innym zakon niku, bra cie Juanie, który,
jak odno sił wra że nie, nie lubił swo ich wycho wan ków. Za roz ma wia nie pod- 
czas lek cji bił po twa rzy, roz ła do wu jąc swoją fru stra cję z powodu igno ran- 
cji uczniów. Innym razem kazał robić im przy siady i pompki, aż opa dli



z sił. Brat Juan cią gle opo wia dał im o grze chach cie le snych i lubież no ści.
O ile jed nak starsi chłopcy uśmie chali się wtedy pod nosem, o tyle Józef nie
rozu miał, co zakon nik chce im prze ka zać. Temat grze chów był cią gle
obecny w cza sie jego lek cji, które zamie niały się w dłu gie, nudne kaza nia,
podobne do tych z codzien nych poran nych mszy. Raz kazał on Małemu krę- 
cić się wokół sie bie, aż chło pak stra cił rów no wagę i upadł, a i tak dodat-
kowo dostał wtedy jesz cze od niego kop niaka. Kara była kon se kwen cją
tego, że zakon nik zna lazł pod sien ni kiem jego łóżka komiks Walta Disneya
o Kaczo rze Donal dzie.

Józek jed nak nie opo wie dział o tym, bo bał się, że wujek Petros znowu
się zde ner wuje. Spoj rzał tylko na ścianę, na nie bie skie i białe, typowo por- 
tu gal skie osiem na sto wieczne kafelki. Za każ dym razem go zadzi wiały,
odno sił wra że nie, jakby znaj du jące się na nich wzory geo me tryczne się
zmie niały.

* * *

Grupę małych Pola ków do ośrodka przy wiózł w ubie głym roku puł kow nik
Sulima, tak jak to zostało uzgod nione jesz cze w Egip cie. Sęk w tym, że
jego powrót do kraju z powodu pro ble mów zdro wot nych i for mal nych prze- 
su nął się o wiele mie sięcy. Grupa – pomimo zerwa nia przez Lizbonę sto- 
sun ków dyplo ma tycz nych z pol skimi wła dzami – została zapro szona przez
por tu gal ski epi sko pat, a następ nie podzie lona i skie ro wana do trzech ośrod- 
ków. Do każ dego tra fiło po kilku chło pa ków.

Américo Mon te iro de Agu iar, znany jako ojciec Américo, prze jął pała- 
cową farmę, którą otrzy mał w darze w 1946 roku, i prze kształ cił ją w dom
Casa do Gaiato. Zain au gu ro wał on dzia łal ność w stycz niu 1948 roku.
Insty tu cja, w któ rej zostali umiesz czeni pol scy chłopcy, skła dała się
z kościoła, warsz ta tów ślu sar skiego i sto lar skiego, a także spo rego tra wia- 
stego boiska spor to wego.

Casa do Gaiato był zlo ka li zo wany w dziel nicy Beato. Obo wią zu jące
zasady współ ży cia oparte zostały na mot cie ojca zało ży ciela: nie ma złych
face tów. W domu tym poza nie wielką grupą Pola ków prze by wały lizboń- 
skie dzieci ulicy, które porzu cili rodzice. To miej sce miało być dla nich nie
tylko drogą do utrzy ma nia pionu moral nego opar tego na suro wych zasa- 
dach chrze ści jań skich, lecz także powinno edu ko wać i wycho wy wać



poprzez pracę chłop ców, dla chłop ców, przez chłop ców z wyko rzy sta niem
reguły starsi mają opie ko wać się młod szymi.

O dziwo obo wią zy wały w nim w miarę demo kra tyczne zasady, bo
lide rów wybie rali człon ko wie mło dej spo łecz no ści, a wol ność indy wi du- 
alna była ceniona, podob nie jak odpo wie dzial ność za swoje dzia ła nia. Obo- 
wią zy wały cnoty: soli dar ność, hoj ność, kole żeń stwo, miłość bliź niego.
W cza sie jed nego z pierw szych spo tkań z prze ło żo nymi ośrodka chłop com
szcze gó łowo wyja śniono, że dom nie jest ani azy lem, ani popraw cza kiem
czy kolo nią karną. Pro wa dzona była for ma cja zakonna. Ale w prze ci wień- 
stwie do nie któ rych szkół zakon nych nie obo wią zy wały mun durki.

Te zasady dosko nale paso wały do pla nów War ta niana, tym bar dziej że
chło pa kami opie ko wał się lewi cu jący fran cisz ka nin, który przy je chał
z Włoch, gdzie w cza sie wojny słu żył w komu ni stycz nym oddziale par ty- 
zanc kim kon tro lo wa nym przez Komin tern. Ormia nin z opty mi zmem
patrzył na reali za cję Ope ra cji Retea. Dodat kowo pro wa dził wśród lewi cu- 
jących orga ni za cji w Lizbo nie aktywną dzia łal ność wywia dow czą. Mię dzy
innymi przy wo ził dla ich lide rów moskiew skie instruk cje mię dzy na ro dówki
komu ni stycz nej.

Chłopcy nie wiele rozu mieli z tego, co dzieje się poza murami ośrodka.
Byli zachwy ceni tym, co spo tkało ich w Por tu ga lii. Odkry wali nowy świat.
Chło nęli wszystko, co widzieli. Lubili wycho dzić na zewnątrz, jeź dzić na
wycieczki i spa ce ro wać po ulicz kach i zaka mar kach sta rej Lizbony. Naj- 
więk szym zasko cze niem dla wszyst kich były spo ty kane przez nich na uli- 
cach bose kobiety, ubrane w czarne kape lu sze i dźwi ga jące na gło wach
olbrzy mie kosze z owo cami albo pra nie. Takich dzi wów nie widzieli ani
w Egip cie, ani w obo zie w sercu Afryki. Podob nie jak skut ków trzę sie nia
ziemi sprzed kilku lat. Domy w ruinie lub tylko popę kane ściany star szym
chło pa kom przy po mi nały skutki bom bar do wań w Pol sce.

Dla kon tra stu idyl liczne wra że nie robiło na nich odda lone zale d wie
o kil ka dzie siąt minut drogi auto bu sem wybrzeże Esto ril, z zale sio nymi od
strony lądu wzgó rzami, gdzie jeź dzili na nie dzielne wycieczki. Chłop ców
szcze gól nie olśnił prze pych hotelu Pala cio Esto ril, w któ rym rezy do wały
ary sto kra tyczne rodziny. Sły szeli od opie ku nów, że miesz kał tam Juan Car- 
los de Bor bón y Bat ten berg. Wra że nie robiło malow ni cze wybrzeże,
pokryte postrzę pio nymi ska łami i rudymi kawał kami ziemi. Roz ło ży ste pió- 
ro pu sze palm osła niały od oce anu ele ganc kie wille ską pane w por tu gal skim
słońcu.



Józek w cza sie jed nej z takich wycie czek nad Atlan tyk poło żył się na
plaży i zato pił się w kolej nej książce Juliu sza Verne’a, tym razem czy tał
o przy go dach roz bit ków uwię zio nych na tajem ni czej wyspie. Zapa mię tał
dobrze ten wyjazd, bo z plaży poje chali do cyrku. Brat Mauro mówił, że to
dzięki wuj kowi Petro sowi, który kupił Pola kom bilety. To były dla niego
dwie godziny rado ści i emo cji, szcze gól nie w momen cie gdy zoba czył akro- 
ba cje na linie roz cią gnię tej pod kopułą namiotu i skoki na tra pe zie. Chło pak
patrzył na te dziwy z dło nią na ustach, aby nie krzy czeć z wra że nia jak sie- 
dzące obok por tu gal skie dziew czynki. Bo jego zda niem to po pro stu nie
ucho dziło.

Pol skie dzieci tra fiły w Por tu ga lii w tygiel peł za ją cej rewo lu cji, która
burzyła porzą dek nie tknię tego wojną pań stwa. W kraju nara stały lewi cowe
nastroje, wywo łane klę ską państw Osi. Zro dziła ona nadzieję, że alianci
pogrze bią też inne auto ry tarne reżimy, widoczne były wpływy komu ni- 
styczne. Kra jem tar gały próby puczów woj sko wych skie ro wa nych prze- 
ciwko pra wi co wym rzą dom. Na uczel niach odby wały się demon stra cje
anty rzą dowe.

Pod koniec 1947 roku pra wi cowy rząd zmo bi li zo wał siły i ruszyły
masowe aresz to wa nia. Kraj po poli tycz nym otwar ciu na uchodź ców w cza- 
sie wojny powoli się zamy kał. Zbun to wani lewi cu jący urzęd nicy i nauczy- 
ciele aka de miccy byli usu wani ze sta no wisk. Komu ni ści zeszli do pod zie- 
mia. Moskiew ska Cen trala NKWD liczyła, że repre sje pra wi co wego reżimu
Sala zara spo wo dują wybuch spo łeczny z jesz cze więk szą siłą.

* * *

War ta nian wyszedł z Casa do Gaiato. Przy sta nął za kamienną bramą, przy- 
pa lił papie rosa i dys kret nie spoj rzał spod kape lu sza z sze ro kim pła skim ron- 
dem. Popra wił jed no rzę dową mary narkę z cien kiej wełny w drobną kratkę.
Ścią gnął podwójny wind sor ski węzeł kra wata.

Jego wzrok zza nie bie skiego dymu wyło wił po dru giej stro nie ulicy
scho wa nego w cie niu bramy kamie nicy Lwo wiaka – swo jego ochro nia rza,
któ rego wycią gnął wraz z innymi ze spe cjal nego obozu dla kry mi na li stów
w Tan ga nice. Przed wojną był on człon kiem ferajny lwow skiej. Już w cza- 
sie zej ścia z radziec kiego statku w irań skim Pah lawi bry tyj skie służby
uznały go za poten cjal nie nie bez piecz nego i skie ro wały do obozu w Afryce
Wschod niej.



Męż czy zna ubrany w szary gar ni tur o dłuż szej mary narce zapi na nej na
trzy guziki i luź nych spodniach mógł budzić u postron nego obser wa tora
sko ja rze nia z drob nym kry mi na li stą lub ulicz nym cwa nia kiem. Ubra nie
było wyjąt kowo wygodne w razie ucieczki, pościgu czy strze la niny. Pstryk- 
nął pal cami w sze ro kie rondo czar nego kape lu sza. Się gnął do obszer nej kie- 
szeni wor ko wa tych spodni i rów nież zapa lił papie rosa. To był znak, że jest
bez piecz nie.

W tym momen cie z bocz nej ulicy wyje chał szybko czarny citroën
8CV. Za kie row nicą sie dział męż czy zna o ciem nej kar na cji, z wąsi kiem.
Samo chód prze ciął im drogę. Męż czyźni popa trzyli badaw czo na sie bie.
Lwo wiak odru chowo się gnął pod mary narkę, gdzie miał ukrytą broń. War- 
ta nian był bar dziej opa no wany i obser wo wał roz wój sytu acji. Patrzyli na
kie rowcę citroëna, który zapewne pró bo wał zmie nić bieg, bo skrzy nia nie- 
mi ło sier nie zgrzy tała. Sku piony był na tym, jak omi nąć leżą cego na środku
ulicy zde chłego kota. Wyha mo wał nieco, aby omi nąć tru chło. Po wąskiej
uliczce ponow nie roz szedł się meta liczny dźwięk z wnę trza pojazdu, a po
chwili ryk sil nika na wyso kich obro tach. Wyda wało się, że szo fer nie zwró- 
cił na nich uwagi.

* * *

Nie mogli wie dzieć, że kie rowca miał spraw dzić ich reak cję i sku pić na
sobie uwagę. Zza pobli skiej kamie nicy wysu nęła się w tym momen cie ręka
z apa ra tem foto gra ficz nym marki Leica. Po chwili foto graf scho wał się za
naroż nik i odszedł szyb kim kro kiem w boczną uliczkę.

Sto jący przed Casa do Gaiato nie wie dzieli rów nież o tym, że Mar cel
pro wa dzący wysłu żo nego i dawno nie my tego citroëna kątem oka widział
zasko cze nie War ta niana oraz Lwo wiaka się ga ją cego pod mary narkę.

* * *

Tego samego dnia wie czo rem pię ciu męż czyzn spo tkało się w klu bie
w hotelu Ave nida Palace. Hotel znaj du jący się w cen trum Lizbony zapro- 
jek to wany został pod koniec XIX wieku przez por tu gal skiego archi tekta
José Luísa Mon te irę, który wymy ślił także kształt pobli skiego dworca Ros- 
sio. Ave nida Palace uzna wano w okre sie belle époque za jeden z naj lep- 
szych w Euro pie ze względu na styl, loka li za cję i stan dard usług. Czę sto



odwie dzany przez osoby ze świata finan sów, poli tyki, reli gii, lite ra tury
i sztuki, sta no wił tło dla intryg poli tycz nych i szpie gow skich.

Nad męż czy znami w deli kat nym przy ćmio nym świe tle uno sił się gęsty
dym papie ro sowy, a na sto liku stały butelka whi sky Tali sker i kawa. Byli
sami. Sie dzieli na wyso kich obi tych czer woną skó rzaną tapi cerką stoł kach
baro wych. Przed nimi stał kre dens wypeł niony po brzegi naj bar dziej
wyszu ka nymi trun kami świata. Ściany w pomiesz cze niu wyło żono poli tu- 
ro wa nym orze cho wym drew nem. Oni sami wyglą dali jak typowi han- 
dlowcy lub kupcy, któ rzy usta lają plany sprze da żowe. Ubrani byli w jasne
gar ni tury w ame ry kań skim stylu – z typo wymi mary nar kami o sze ro kich
ramio nach. Ele gancko, jak przy stało na to miej sce. Mówili w nie zro zu mia- 
łym dla więk szo ści gości hote lo wych języku. Nikt ich nie nie po koił.
Wyglą dali, jakby nie zwra cali uwagi na innych w barze. Jed nak uważny
obser wa tor mógł dostrzec, że co kilka chwil któ ryś z nich dys kret nie spo- 
glą dał na wiel kie lustro, aby spraw dzić, czy ktoś zbyt nio się nimi nie inte re- 
suje.

Kapi tan Adam Ehren berg wyjął ze skó rza nej aktówki szarą kopertę,
otwo rzył ją i wysu nął z niej plik zdjęć.

– To po wyj ściu z sie ro cińca. Ten po lewej, z brodą, to wasz War ta- 
nian. – Wska zał pal cem. – Też podej rze wamy, że to sowiecki szpieg. A ten
po pra wej cze kał na niego przed Casa do Gaiato. Potem w pew nej odle gło- 
ści poszedł za nim. Na moje oko to jego ochrona. Może jakiś Polak? – tłu- 
ma czył ofi cer daw nej pla cówki pol skiego wywiadu w Lizbo nie noszą cej
kryp to nim Eks po zy tura P.

Puł kow nik Feliks Albiń ski pseu do nim Mar cel przy gła dził dwoma pal- 
cami czarny wąsik à la Zorro, cha rak te ry styczny dla męż czyzn w Por tu ga- 
lii.

– Wsie dli do tak sówki i ruszyli do portu w Santa Maria Dos Oli vais.
Weszli do sta rego maga zynu. Zeszli do piw nicy. Było tam chyba jakieś
zebra nie. Nasi bol sze wicy nie spe cjal nie się z tym kryli. Chyba czują się tu
pew nie. Jak usta li li śmy, w zebra niu wzięło udział kil ka dzie siąt osób. Z ich
wyglądu wnio skuję, że to robot nicy z portu i jacyś raczej miej scowi mary- 
na rze. Zauwa ży li śmy, że dys kret nie obser wo wała ich poli cja. Wycho dzi na
to, że mogło to być spo tka nie z człon kami jakiejś bojówki czy grupy komu- 
ni stycz nej. Po dwóch godzi nach obaj poje chali do Marvila. War ta nian spę- 
dził tam ponad godzinę u nie ja kiej Marisy Pinto, pro sty tutki. Koja rzą ją
w oko licy, bo zawsze ubiera się na czer wono i jest wyż sza niż inne.



W sumie ładna dziew czyna. Tak tro chę pol skiej urody. – Mar cel, kon ty nu- 
ując, prze kła dał kolejne czarno-białe foto gra fie.

– War ta nian mieszka w kamie nicy przy Beco do Grilo, w jakiejś dziu- 
rze. Spraw dzi łem potem. Tam znaj duje się nie wielka firma spe dy cyjna.
W dzień i w nocy kręcą się różni ludzie. Typowa por towa klien tela – dodał
Ehren berg.

– Ale naj cie kaw sze jest to, że po wizy cie u tej dziwki i w fir mie spe dy- 
cyj nej poje chali do dziel nicy Jero ni mos. War ta nian odwie dził szkołę Cole- 
gio Pina. Po pół go dzi nie wyszedł. Zła pali tak sówkę i poje chali w kie runku
dziel nicy Beato. Nie jecha li śmy dalej, aby się nie zorien to wali, że mamy na
nich oko – powie dział Mar cel. – Coś w tym jest na mój nos. Prze cież bol- 
sze wicy nie zapa łali nagle miło ścią do nauki i kato lic kich szkół!

– Tak, masz pan rację, puł kow niku. Coś w tym może być. Trzeba
spraw dzić te miej sca… – rzekł Romu ald Cza kucki, ofi cer pol skiego
wywiadu, który nie dawno dotarł do Lizbony z Lon dynu.

Cza kuc kiemu towa rzy szyli Piotr Winiecki „Armando” i Filip Godlew- 
ski, jego naj bar dziej zaufani ofi ce ro wie, z któ rymi słu żył w Iraku, Pale sty- 
nie, a potem we Wło szech. Mieli za sobą kilka poważ nych ope ra cji spe cjal- 
nych. Byli wobec niego wyjąt kowo lojalni. Ta lojal ność została wysta wiona
na próbę, gdy w Rzy mie zaj mo wali się taj nymi pol skimi fun du szami, które
pewni poli tycy i woj skowi z Lon dynu chcieli sobie przy własz czyć.

Armando pach niał jak zawsze moc nymi per fu mami, a jego skóra na
twa rzy była tak gładka, jakby ogo lił się chwilę przed spo tka niem. Palce
miał wymu skane, paznok cie równo obcięte i lśniące niczym pocią gnięte
bez barw nym lakie rem.

Można było odnieść wra że nie, że się nudzi. Roz glą dał się po ciem nych
drew nia nych ścia nach, podzi wia jąc kunszt sto lar ski zwień cze nia baru,
wykoń czo nego spły wa jącą kaskadą dmu cha nych szkla nych rurek. Za to
Filip Godlew ski spra wiał wra że nie, jakby dopiero się obu dził. Był zmę- 
czony. Miał dwu dniowy zarost na twa rzy. Lekko prze rze dzone włosy nie- 
dbale zacze sał do tyłu.

– Puł kow niku… To on nam uciekł w Helio po lis! – Armando wziął
w dwa palce jedno ze zdjęć. – Ale, ale… To cie kawe. Ten gość mi kogoś
innego przy po mina. W Egip cie widzie li śmy go z Fili pem z daleka i przez
chwilę. Teraz na tych zdję ciach wygląda ina czej, jakby wyraź niej. – Deli- 
kat nie uniósł krysz ta łową szklankę z bursz ty no wym pły nem i kost kami



lodu. Bez wied nie zakrę cił nimi, jakby zbie rał myśli, a słod kawy aro mat
miał mu pomóc zna leźć wła ściwą odpo wiedź.

– Gdzie jest, kurwa, twoja głowa, Armando?! – zapy tał Cza kucki.
Winiecki w tym momen cie spra wiał wra że nie nie obec nego.
– Puł kow niku… Irak! – rzu cił i powoli podra pał się po gło wie. –

 Obława na bol sze wicką radio sta cję pod Cha na ki nem. Wygar nę li śmy ich
z Miet kiem Kle ine rem. Pamięta pan? Bo ja tak sobie myślę…

– Pamię tam. No wyduś wresz cie, co ci tam świta. – Cza kucki tra cił
cier pli wość.

Puł kow nik, który dobrze znał swo jego pod wład nego, wie dział, że
może to być dłuż szy wywód. Dla tego wska zał bar ma nowi na sto jący pod
wiel kim lustrem humi dor z teko wego drewna – spe cjalny pojem nik, dzięki
któ remu cygara nie wysy chają i zacho wują świe żość. Popro sił o kubań skie.
Cza kucki z wprawą odciął srebrną gilo tyną jego czu bek i zapa lił.

Był zmę czony. Rap tem dwie godziny wcze śniej zszedł ze statku, któ- 
rym przy pły nął do Lizbony z Ply mo uth. W rejo nie Zatoki Biskaj skiej nie- 
mi ło sier nie huś tało. Cza kucki prze ży wał katu sze. Takiej cho roby mor skiej
nie miał ni gdy wcze śniej. Dla tego od początku był źle nasta wiony do
wizyty w Lizbo nie.

Został do niej wezwany przez dwóch ofi ce rów ze zli kwi do wa nej eks- 
po zy tury wywiadu. Trzy lata wcze śniej Por tu ga lia pod naci skiem Sowie tów
zerwała sto sunki dyplo ma tyczne z pol skim rzą dem na uchodź stwie, a po
ewa ku acji amba sady rezy den tura Dwójki for mal nie zaprze stała swo ich
dzia łań. Jed nak na roz kaz gene rała Wła dy sława Andersa i w poro zu mie niu
z bry tyj skim wywia dem MI6 pol scy ofi ce ro wie na dal pro wa dzili dzia ła nia
ope ra cyjne.

W cza sie wojny Lizbona odgry wała nie ba ga telną rolę w dzia ła niach
pol skiego wywiadu. Na mapie szpie gow skich sto lic dorów ny wała Gene wie,
Stam bu łowi, czy Sztok hol mowi. Przez tam tej sze porty ucie kali z pod pa lo- 
nej przez Hitlera Europy nie któ rzy Polacy. Por tu ga lia stała się przy sta nią
dla pol skich ary sto kra tów. Zamiesz ki wali tam człon ko wie rodów Czar to ry- 
skich, Orłow skich, San gusz ków, Lubo mir skich czy Sobań skich.

Pol scy dyplo maci w Lizbo nie, podob nie jak ich kole dzy z pla có wek
RP w Szwaj ca rii i Tur cji, uczest ni czyli w wyda wa niu pasz por tów żydow- 
skim ucie ki nie rom. Ope ra cje wywia dow cze pro wa dził tam puł kow nik Jan
Kowa lew ski. W 1940 roku wraz z ofi ce rem wywiadu Zdzi sła wem Żóraw- 
skim zor ga ni zo wali spek ta ku larną ucieczkę króla Rumu nii Karola II wraz



z jego kochanką Eleną Lupe scu z Hisz pa nii do Por tu ga lii. Kowa lew ski,
który rezy do wał w willi Giralda w Monte Esto ril pod Lizboną, poza ope ra- 
cjami wywia dow czymi pro wa dził też tajne roko wa nia z przed sta wi cie lami
Węgier, Rumu nii i Włoch w spra wie wyco fa nia tych kra jów z wojny.
W dia logu tym, nazy wa nym Akcją Trój nóg, uczest ni czył prze by wa jący
w Lizbo nie Jan Szem bek, były wice mi ni ster spraw zagra nicz nych RP. Pla- 
cówka wywia dow cza w Lizbo nie pro wa dziła także roz mowy z nie miecką
opo zy cją anty hi tle row ską, w tym z kurie rami szefa Abwehry admi rała Wil- 
helma Cana risa – Erwi nem Laho use nem oraz gene ra łem Ale xan drem von
Fal ken hau se nem.

* * *

Puł kow nika Cza kuc kiego nie nie po ko iło, że Sowieci zin ten sy fi ko wali
swoje dzia ła nia wywia dow cze w Por tu ga lii, bo taką aktyw ność odno to wy- 
wano po woj nie w wielu innych kra jach: Fran cji, Wło szech, Pale sty nie,
Egip cie. Bar dziej mar twiły go poczy na nia War ta niana, gdyż ten po raz
kolejny odwie dził sie ro ci niec, w któ rym prze by wały pol skie dzieci. Dzia ła-
nia te wymy kały się utar tym sche ma tom pracy wywia dow czej. Nie znany
był cel jego wizyt. Nie wie dziano, z kim się spo ty kał w Casa do Gaiato. To
wyma gało wyja śnie nia. Z oceną Cza kuc kiego zgo dzili się w cen trali MI6.

– Mam! Teraz jestem już pewien, puł kow niku! Jak popa trzy łem na te
foto gra fie. To było wtedy, w tym kotle pod Cha na ki nem. To był ten
Ormiaszka, tylko bez brody, za to z bujną kru czą czu pryną. W każ dym razie
Kle iner po krót kim prze słu cha niu kazał go wypuść. Podobno taki był roz- 
kaz. War sza wiak się wkur wił mocno, bo chciał bol sze wika potrak to wać
serią z brena. Jak mu tam było, puł kow niku…?

– On się prze wi jał też w spra wie Singe. Pamię tasz naszą wizytę w wię-
zie niu bry tyj skim w Jero zo li mie. O czym wtedy nam ten nasz bol sze wik na
prze słu cha niu mówił? – odparł sku piony Cza kucki.

– Pogo sjan! Tak! Pogo sjan! – Armando spoj rzał z satys fak cją na prze- 
ło żo nego i wypu ścił z ulgą powie trze.

– Napsuł nam tro chę krwi. Trzeba to spraw dzić w doku men ta cji pro ce- 
so wej pro ku ra tury z Trze ciego Kor pusu o siatce sowiec kiej w Pale sty nie.
Wtedy urwał nam się wątek z sowiec kim ofi ce rem z Moskwy. Myśla łem, że
cho dzi o tego Soko łowa. Dopiero teraz zaczęło mi coś świ tać, jak w czter- 
dzie stym szó stym roku otrzy ma li śmy infor ma cję z Tan ga niki od Angoli. No



i nasze dzia ła nia i usta le nia w Egip cie… – Cza kucki urwał i wypu ścił z ust
siwy dym cygara.

– Co robimy, pano wie? – Mar cel ponow nie roz lał do szkla nek whi sky.
Ofi cer się gnął do wewnętrz nej kie szeni mary narki i wyjął z niej ulotkę

z dużym rysun kiem sierpa i młota.
– Spójrz cie na to. To zapo wiedź jutrzej szego spo tka nia… – Zawie sił

głos.
– Na razie idziemy spać. Muszę to jesz cze prze my śleć. Puł kow niku,

chciał bym jutro z rana sko rzy stać z naszej radio sta cji. Jest to moż liwe?
Macie jesz cze aktu alną książkę szy frów?

– Tak – odpo wie dział Mar cel i ponow nie prze tarł swoje wymu skane
wąsiki.

W tym momen cie Cza kucki odniósł wra że nie, jakby zauwa żył na nich
jakiś błysk. „Nakre mo wał je?” – pomy ślał.

Po powro cie do hote lo wego pokoju Cza kucki pobiegł do toa lety i zwy- 
mio to wał. Poczuł ulgę. Ciężko zaległ w wiel kim łożu mał żeń skim, nie miał
siły nawet zdjąć butów. Przy mknął na moment oczy i inten syw nie myślał.
W jego gło wie powsta wał plan dzia łań na naj bliż sze godziny.



Por tu ga lia – wio sna 1948 roku

Z czar nej płyty krę cą cej się na pate fo nie sączył się w hote lo wym barze
ame ry kań ski jazz w wyko na niu Caba Cal lo waya. Po pierw szych gościach,
któ rzy rano opu ścili hotel, nie było śladu.

Cza kucki z Mar ce lem zdą żyli nawią zać rano łącz ność radiową z Lon- 
dy nem. Od puł kow nika Win cen tego Bąkie wi cza – ofi cera do spraw spe cjal- 
nych gene rała Andersa – dostali zie lone świa tło dla reali za cji zada nia.
Radio ukryte było w lokalu kon spi ra cyj nym w poma lo wa nej na kolor bor- 
dowy pięk nej kamie nicy w Alfa mie. Na par te rze znaj do wała się restau ra cja,
a na pię trach obszerne miesz ka nia. Ich okna osło nięte były pół okrą głymi
mar ki zami. Kolo rytu budyn kowi doda wały: zwi sa jąca z bal ko nów na wyż- 
szych pię trach wie trząca się śnież no biała pościel i schnące kolo rowe ręcz- 
niki.

Eks po zy tura P za pośred nic twem zaprzy jaź nio nego z Pola kami Por tu- 
gal czyka od kilku lat wynaj mo wała miesz ka nie na pod da szu, z któ rego roz- 
ta czał się piękny widok na dzie siątki lizboń skich kamie nic pokry tych
rudymi, wypa lo nymi z gliny dachów kami. Po ewa ku acji pol skiej amba sady
i jej per so nelu moż li wo ści dzia ła nia wywiadu zostały znacz nie ogra ni czone.
Dla tego w lokalu tym znaj do wał się też zaka mu flo wany scho wek na doku- 
menty potrzebne do lega li za cji oraz nie wielki skład broni z zapa sem amu ni- 
cji.

Puł kow nik czuł się zde cy do wa nie lepiej niż dzień wcze śniej. Jego
orga nizm minio nej nocy wyrzu cił z sie bie wszyst kie tok syny, a kosz marna
podróż powoli odcho dziła w nie pa mięć. Adre na lina zaczy nała dzia łać.
Zszedł na dół. Zbli żała się godzina spo tka nia.

Na por ce la no wym pół mi sku leżały oka załe, tłu ste i soczy ste sma żone
sar dynki z ziem nia kami. Mar cel się gał po nie widel cem i popi jał tra dy-
cyjną, mocną por tu gal ską her batą cha. Co kilka minut prze cie rał deli kat nie
chu s teczką swoje równe wąsiki.

– Widzę, pano wie, że macie jakieś wąt pli wo ści. Ale plan jest pro sty.
Powtó rzę jesz cze raz. Puł kow nik i kapi tan, jako że znają miej scowe uwa- 
run ko wa nia i język, wcho dzą do środka. Jeśli War ta nian będzie sam,
wypro wa dzają go spo koj nie do samo chodu, gdzie przej mują go Armando
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i Filip. Jeśli będzie z ochroną, to wie cie, co robić… To samo, gdyby ochro- 
niarz był na zewnątrz w momen cie wypro wa dza nia Ormiaszki i pod jął
jakieś… powiedzmy wro gie dzia ła nia, to zaj mują się nim Armando i Filip.
Potem wywo zi cie go do doków przy… – Cza kucki prze rwał.

– …Santa Apo lo nia nad Tagiem – dokoń czył Mar cel.
– O wła śnie, tam. Tylko pano wie, bez fuszerki – zwró cił się do słu cha- 

ją cych Armanda i Filipa. – Bo kolej nej oka zji może nie być. Po Iraku scho- 
wał się nam na długo, potem po wpadce w Kairze znowu się ukrył… –
 Spoj rzał wymow nie na Armanda.

– Puł kow niku, no wia domo.
– Już dobrze, dobrze.
Zawie sił na moment wzrok na dłu go no giej pięk no ści w pli so wa nej

czer wo nej sukience z zała ma niami i fał dami. W jej sukni dostrzegł
antyczne inspi ra cje. Jego myśli o kla sycz nym grec kim stylu psuł mocny,
wyzy wa jący maki jaż nie pa su jący do wystroju wnę trza baru. Kobieta spra- 
wiała wra że nie, jakby kogoś szu kała. Typo wym dla pro sty tu tek spoj rze niem
omio tła od nie chce nia sie dzą cych w pomiesz cze niu i szybko się wyco fała.
Spra wiała wra że nie wytwor nej exc lu sive girl.

– Przy po mi nam panom rów nież, że przede wszyst kim musimy się
dowie dzieć, co oni tu knują z tym Casa do Gaiato. Angole też na to naci- 
skają. Ale wie cie, jacy są. Nie chcieli nic powie dzieć.

– Albo sami nie wie dzą i udają cwa nia ków. Albo mają jakieś swoje
cią gle zmie nia jące się inte resy – wtrą cił Mar cel. – Rozu miem, że naj le piej,
jakby obe szło się bez strze la niny.

– Tak. Ale broń dokład nie sprawdź cie po wyję ciu ze skrytki w Alfa- 
mie.

– Po akcji spo ty kamy się w bro wa rze Gam bri nus przy Rua das Por tas
de Santo Antão numer dwa dzie ścia pięć. – Tym razem Cza kucki nie miał
pro blemu z nazwą. – Kapi ta nie, jest jakiś pewny samo chód dla chło pa ków?
Bo ta cytryna, jak widzia łem, to ledwo cią gnie – dodał i na koniec odprawy.

– Mamy tu wciąż naszego pol skiego che vro leta mastera, wcze śniej był
na sta nie amba sady – rzekł Ehren berg.

* * *

Mar cel miał na sobie popie laty gar ni tur o lon dyń skim kroju. Górna część
ręka wów mary narki zapew niała swo bodę ruchów. Jed nak wyso kie pachy



spo wo do wały, że Mar cel na akcję wci snął swo jego visa wzór 35 za pasek.
Tym razem pod mary narkę nie zmie ściły się szelki z kaburą na wal thera PP.
Cało ści dopeł niała jedwabna szara koszula z cię tym koł nie rzy kiem we wło- 
skim stylu. Na głowę nało żył kape lusz, a na nos owalne rogowe oku lary ze
zwy kłymi szkłami. Przed akcją farbą pociem nił lekko szpa ko wate włosy.
Wąsi ków nie ruszał. Chciał, aby ewen tu alni świad ko wie akcji zapa mię tali
wła śnie te ele menty jego wyglądu.

Ehren berg też sta rał się zmie nić nieco swój wygląd. Miał dwu dniowy
zarost, zacze sane gładko do tyłu włosy pokryte bry lan tyną, któ rej nie cier- 
piał. Wło żył mary narkę z brą zo wego twe edu w jodełkę, ciemną baweł nianą
koszulę i fla ne lowe spodnie bez kan tów. Wyglą dał raczej na oks fordz kiego
stu denta. Spod za dużej zapię tej mary narki wysta wała lufa ame ry kań skiego
pisto letu maszy no wego M3.

* * *

Armando i Godlew ski zapar ko wali czar nego che vro leta przy Beco Re.
Z kil ku dzie się ciu metrów obser wo wali wej ście na teren warsz ta tów, które
od ulicy oddzie lała solidna kuta brama. Dalej był mur, a za nim sad
z drzew kami poma rań czo wymi. O dzie więt na stej zaczął się ruch. Nie wiel- 
kie grupki robot ni ków wcho dziły do środka. Przy wej ściu stał nie ogo lony
męż czy zna. Można było odnieść wra że nie, że uważ nie lustruje każ dego
i wpusz cza tylko zna jo mych. Z nie któ rymi zamie niał słowo, ser decz nie się
witał. W pew nym momen cie drzwi się zamknęły, a męż czy zna sta nął przy
nich tak, jakby już nikogo nie miał zamiaru prze pu ścić. Zapa dła cisza. Na
ulicy nikogo nie było. Wokoło roz brzmie wała tylko wie czorna gra cykad.

Armando się gnął dło nią na tylne sie dze nie, gdzie w natłusz czo nym
papie rze leżała alhe ira – tra dy cyjna por tu gal ska, naczosn ko wana kieł basa
z cie lę ciny, z dodat kiem chleba, oleju i papryki. Urwał pętko i podał je Fili- 
powi.

– Przyj dzie nam tu tro chę pocze kać – powie dział i wsa dził do ust
kawa łek alhe iry. Po chwili skrzy wił się, zła pał haust powie trza i ze świ- 
stem, pra wie jak loko mo tywa, wypu ścił je. – O kurwa! Pie roń sko ostra,
pew nie z tą ich małą papryczką – wydu sił z sie bie. Pot wystą pił mu na
czoło. Wyjął z kie szeni w drzwiach butelkę chłod nego bia łego wina.

– Pamię tasz, jak w Pah lawi kupo wa li śmy od prze myt ni ków wino
i dżin? I te imprezy w górach z dziew czy nami! Ale to były czasy, Filip! Life



is bor dello! Pamię tasz? – Pocią gnął łyk wina.
– No. Daj tego two jego sika cza – ode zwał się Godlew ski.
Filip uważ nie obser wo wał oko licę. Cza kucki sie dział trzy dzie ści

metrów od nich przy kawiar nia nym sto liku, popi ja jąc kawę i prze gry za jąc
ją żół tymi babecz kami pastéis de nata. Za każ dym razem po odsta wie niu
fili żanki na spodek ner wowo ude rzał pal cem o szklany blat przy kryty biało-
nie bie ską ser wetą. Był skon cen tro wany na ope ra cji. Wyglą dał tro chę jak
wilk gotowy do ataku.

Kwa drans po dwu dzie stej uchy liła się brama warsz ta tów. Uczest nicy
spo tka nia nie wiel kimi grup kami w kil ku mi nu to wych odstę pach zaczęli
opusz czać budy nek. Nie któ rzy nad mier nie gesty ku lo wali i gło śno roz ma- 
wiali. Ich wygląd wska zy wał, że wśród nich byli nie tylko robot nicy por- 
towi czy mary na rze. Poja wiły się też osoby dobrze ubrane, w gar ni tu rach.
Może nauczy ciele, urzęd nicy albo stu denci? Więk szość z nich znik nęła
w pobli skich, ciem nych już ulicz kach. Przez chwilę sły chać było jesz cze
odda la jące się odgłosy roz mów. Zro biło się cicho.

Nagle, jakby nie wia domo skąd, przed uchy loną bramą poja wili się
Mar cel z Ehren ber giem. Filip sta rał się odgad nąć, gdzie byli zale d wie
minutę temu i jakim cudem ich nie widział.

– Armando! Widzisz? Wcho dzimy!
– Widzę, co mam nie widzieć – odpo wie dział tam ten i spraw dził odru- 

chowo swo jego colta wci śnię tego za pasek spodni.
Mar cel w ręku trzy mał pro sto kątną legi ty ma cję Polícia Inter na cio nal e

de Defesa do Estado – por tu gal skiej taj nej poli cji, z wkle jo nym na jasnym
kar to nie podzie lo nym czer wo nym paskiem zdję ciem, które przy dobrej woli
oglą da ją cego można było przy po rząd ko wać do twa rzy puł kow nika. Ofi ce- 
ro wie, któ rzy pozo stali w Por tu ga lii, nie mieli już bowiem odpo wied nich
narzę dzi do przy go to wy wa nia porząd nych doku men tów.

– Bom dia poli cial – rzu cił.
Ofi cer omi nął straż nika, wszedł na zakła dowy plac. Za nim jak cień

podą żał kapi tan. Gdy męż czy zna przy bra mie pró bo wał pro te sto wać,
Ehren berg odwró cił się, roz piął tylko mary narkę i prze su nął do przodu
prze wie szony na pasku pisto let maszy nowy. To wystar czyło.

Mar cel sku pił się na kil ku oso bo wej grupce sto ją cej przy nieco zde ze- 
lo wa nej zie lo nej cię ża rówce Renault AGCL z poła taną plan deką nad skrzy- 
nią ładun kową. Pode szli do nich. Zauwa żyli, że młody męż czy zna pod biegł
do ściany budynku warsz ta tów. Szyb kim ruchem zerwał zawie szony tam



czer wony sztan dar, na któ rym wid niały wize runki Karola Marksa i Józefa
Sta lina. Scho wał go za plecy.

Jed nak obu ofi ce rów inte re so wał jedy nie ele gancko ubrany Ormia nin.
Pode szli powoli do War ta niana. Mar cel ponow nie poka zał legi ty ma cję
i powie dział po por tu gal sku, z lekką domieszką miran dyj skiego, aby roz- 
mówcy odnie śli wra że nie, że pocho dzi z dys tryktu Bragança:

– Chcie li by śmy z wami poroz ma wiać o nie le gal nej agi ta cji, którą tu
pro wa dzi cie. Za godzinę wró ci cie. Oczy wi ście, jak w cza sie prze słu cha nia
będzie cie z nami szcze rzy – rzekł spo koj nym i pew nym gło sem puł kow nik.

W tym momen cie Ehren berg wysu nął lufę MP3 w kie runku War ta- 
niana. Spraw nym ruchem zare pe to wał broń. Sto jący obok Ormia nina trzej
męż czyźni zamarli i pod nie śli ręce.

– Mamy użyć jesz cze innych argu men tów? Czy popro sić kole gów,
któ rzy są na zewnątrz, aby zgar nęli wszyst kich i zamknęli tę czer woną
budę? Chce cie kło po tów?

War ta nian już nie raz oglą dał w akcji funk cjo na riu szy PIDE. Wie dział
z donie sień swo ich współ pra cow ni ków, że są wyjąt kowo bru talni, no
i zawsze mają prze wagę, bo cho dzą z bro nią maszy nową. Liczył na to, że
na prze słu cha niu w jakimś komi sa ria cie wyłga się czymś i zaraz wróci do
towa rzy szy. A jak nie, to zapro po nuje im porządną łapówkę.

– Dobrze – zgo dził się.
W tym cza sie sto jący za nim Lwo wiak wyko nał jakiś ruch, jakby

gdzieś się gnął ręką. To wystar czyło. Ehren berg prze su nął się bły ska wicz nie
o krok w jego kie runku, nie wypusz cza jąc broni, i z całej siły kop nął go
w pisz czel. Ochro niarz War ta niana stęk nął i upadł na kolano. W tym
momen cie kapi tan wymie rzył mu kop niaka w twarz. Dało się sły szeć
chrup nię cie nosa i męż czy zna zalał się krwią.

– Jesz cze coś? – Ehren berg sta nął nad jego głową z wymie rzoną lufą.
– Stop! – krzyk nął War ta nian. – Pano wie, idę z wami! Po co jakieś

pro blemy? Ja spo kojny czło wiek. Tylko rekru tuję ludzi na sta tek. Na pewno
jakoś się doga damy.

Lwo wiak ciężko dyszał, na bruk dzie dzińca powoli kapały czer wone
kro ple wymie szane ze śliną. Krew obfi cie wypły wała z nosa i ust. Pró bo wał
tamo wać ją dło nią. Pozo stali męż czyźni cią gle stali z rękami w górze. Nie
wie dzieli, co może się jesz cze wyda rzyć, ale ich nabie głe krwią oczy wska- 
zy wały, że zapewne z chę cią rzu ci liby się na intru zów. Teraz jed nak para li- 
żo wał ich strach przed tor tu rami w kaza ma tach aresztu PIDE.



War ta nian ruszył do bramy, za nim szedł Mar cel. Tyły zabez pie czał
kapi tan z pisto le tem maszy no wym wymie rzo nym w grupkę męż czyzn. Gdy
trójka poja wiła się w bra mie wej ścio wej, Cza kucki głę boko wcią gnął
w płuca cie płe lizboń skie powie trze. Obser wo wał oko licę, nie widział nic,
co mogłoby go zanie po koić. Armando i Filip, widząc, że sytu acja jest opa- 
no wana, wsie dli szybko do che vro leta i pod je chali pod bramę warsz ta tów.
Armando wysko czył, otwo rzył drzwi. Popa trzył na War ta niana, zało żył mu
kaj danki i gestem wska zał miej sce na tyl nej kana pie. Miej sce obok zajął
Armando.

„No, bol sze wik, wypier da laj z tym swoim kape lu si kiem” – pomy ślał
i jed nym ruchem zrzu cił go z głowy War ta niana. Następ nie bez słowa wcią- 
gnął mu na głowę popla miony ole jem sil ni ko wym jutowy worek. Wyce lo-
wał w niego lufę swo jej czter dziest ki piątki, a potem wci snął jej wylot pod
pachę Ormia nina. Filip bez słowa ruszył. W tym samym cza sie puł kow nik
i kapi tan znik nęli w ciem no ściach. Po chwili z pobli skiego pla cyku cicho
wyto czył się citroën. Na chwilę przy sta nął obok kawiarni, aby do pojazdu
mógł wsiąść Cza kucki. Mar cel ruszył ostro. Po kilku minu tach wyprze dził
pojazd kie ro wany przez Filipa. Puł kow nik nie zauwa żył w luster kach, aby
podą żał za nimi jakiś samo chód. Spoj rzał też na kapi tana, który patrzył
przez tylną szybę. Jechali na wschód, wzdłuż Tagu.

* * *

Lwo wiak, gdy tylko War ta nian znik nął za bramą, bły ska wicz nie wstał.
– Estou levando! – krzyk nął do zasko czo nego męż czy zny, który zor ga- 

ni zo wał spo tka nie.
Pod biegł do zapar ko wa nego obok warsz tatu har leya-david sona WL.

Wsko czył na niego. Wyko nał kilka szyb kich ruchów: kra nik, ssa nie, zapłon
w lewej manetce, odkrę ce nie prze pust nicy, mocny kop niak.

Pocho dzący z demo bilu i prze ma lo wany na szary kolor moto cykl ryk- 
nął. Po chwili wyje chał na ulicę, czemu towa rzy szyły pisk opon i mia rowy
dźwięk sil nika. W oddali maja czyły tylne świa tła samo chodu. Lwo wiak
dostrzegł jesz cze przed sobą obstawę. Po chwili pojazdy skrę ciły ostro
w lewo.

Lwo wiak przy spie szył.

* * *



– Dokąd jedziemy? – War ta nian zanie po koił się, gdy droga się prze dłu żała.
Nie usły szał odpo wie dzi. Armando przy pa try wał się gło wie w czar- 

nym worku. Zasta na wiał się, czy uda się go w ogóle zła mać. Czy nie lepiej
byłoby go od razu odpa lić, a zwłok pozbyć w rzece. W pew nym momen cie
rzu cił po pol sku do Filipa:

– Tam! – Wska zał pal cem. – Pod jedź jak naj bli żej nad brzeża.
Samo chód skrę cił w prawo. Che vro let zatrzy mał się przed żeliw nym

pole rem. Kie rowca zga sił sil nik. Wyszedł i gwał tow nym ruchem otwo rzył
tylne drzwi. Ryk nął do War ta niana:

– Wypier da laj z samo chodu, bol sze wik! Koniec wycieczki! Teraz tro- 
chę poroz ma wiamy. A mamy o czym, czer wona szmato – dodał Armando,
po czym zerwał z głowy War ta niana worek.

Ormia nin był oszo ło miony. Patrzył roz bie ga nym wzro kiem to na jed- 
nego, to na dru giego prze śla dowcę. W myślach wście kał się, że tak łatwo
dał się im podejść. „Polacy? Skąd oni tutaj? Czego chcą? Może mnie
z kimś pomy lili?”

– Kładź się twa rzą do ziemi – naka zał Filip i linką wyjętą z bagaż nika
zwią zał nogi więź nia. – Wsta waj!

War ta nian, chwie jąc się i pró bu jąc łapać pion, oparł się o samo chód.
Tym cza sem za budyn kiem nie czyn nego o tej porze ter mi nalu pasa żer skiego
zatrzy mał się citroën. Trzej Polacy z oddali obser wo wali scenę jak z nie- 
mego filmu. Tyle że cie nie akto rów wydłu żyły się, bo naj bliż sza por towa
latar nia znaj do wała się kil ka dzie siąt metrów dalej.

Jedy nie kapi tan Ehren berg wysiadł z pojazdu, prze ła do wał broń
i lustro wał oko licę.

Armando wycią gnął z kie szeni spodni miękką paczkę miej sco wych
português suave i zapa lił papie rosa.

– Co, Pogo sjan, boisz się? – Popa trzył na niego uważ nie, wypusz cza- 
jąc w jego kie runku dym z papie rosa. – Tak, tak. Wiemy, jak naprawdę się
nazy wasz.

Wyraz twa rzy War ta niana nagle się zmie nił. Nie pew nie sto jąc, patrzył
na Polaka i jakby szu kał w zaka mar kach pamięci jego twa rzy, która paso- 
wa łaby do zna nego mu z prze szło ści głosu.

– Ty, bol sze wik. Ty jed nak nie masz do mnie szczę ścia. Znowu się
spo ty kamy. Wiesz, ni gdy nie było czasu na dłuż szą roz mowę. A teraz, kto
by pomy ślał, że tutaj, w Lizbo nie, po tylu latach wresz cie będziemy mogli
sobie w spo koju poga wę dzić. Topi łeś się kie dyś? – Armando wska zał głową



na czarną otchłań Tagu. – Ty wiesz, że nie potra fisz pły wać bez wol nych
nóg i rąk – dodał.

– Czego ode mnie chce cie? Aaaa, już wiem. Już wiem. Przy po mnia- 
łem sobie.

War ta nian uśmiech nął się krzywo, a jego twarz jakby poja śniała.
Armando popa trzył zasko czony na War ta niana.

– Pamię tam cię, chuju. Ty byłeś wtedy w Cha na ki nie. Nic się nie
nauczy łeś, żeby nie wpier da lać się mię dzy sojusz ni ków? Mało razy do
spółki z Angli kami przy trza snę li śmy wam łapki tu, w Lizbo nie? Chcesz
mieć razem ze swoją panienką pro blemy? – Ski nął głową na Filipa. –
Jestem radziec kim ofi ce rem…

– Nie pier dol! Zamknij ryj, jak cię nie pytają! – krzyk nął zwy kle spo- 
kojny Filip.

W tym momen cie usły szeli odgłos syreny ze statku powoli pły ną cego
Tagiem. W ciem no ści maja czył kształt pustej barki cią gnię tej przez holow- 
nik. Zapa no wała cisza. Armando przez dłuż szą chwilę przy glą dał się ofi ce- 
rowi NKWD. W końcu pod szedł do niego. Chwy cił go za twarz jedną ręką,
a drugą, w któ rej miał papie rosa, gwał tow nie przy bli żył do jego oka. Ten
odru chowo się cof nął. Upadłby, gdyby nie stał bli sko samo chodu. Armando
pstryk nął w bok nie do pa lo nego por tu gal skiego papie rosa. Z całej siły
wymie rzył więź niowi cios pię ścią w splot sło neczny. Ormia nin zgiął się
wpół, stra cił oddech i upadł.

– Inte re suje mnie tylko jedna sprawa. Kakowo chriena… po co cho dzi- 
łeś do sie ro cińca Casa do Gaiato? Wsta waj! Eee, bol sze wik. Sły szysz?! –
Armando zła pał go za koł nierz mary narki i mocno pocią gnął do góry.

– Ja mam tam tylko łącz nika, który ma kon takt z pozo sta łymi. Prze ka- 
zuję mu zada nia i odbie ram infor ma cje albo raporty z wyko na nych dzia łań.

– Nie pier dol! Bol sze wik, jak jesteś pierw szym, znasz tu wszyst kich.
Jak się nazywa ten łącz nik?! Mów, do kurwy nędzy! – Po raz drugi wal nął
go w splot sło neczny.

Ormia nin upadł, w tym momen cie jego ciało prze szył skurcz i męż czy-
zna gwał tow nie zwy mio to wał.

– Poniał tawa riszcz razwied czik?
– Nie zatłu cze cie mnie tu, bo wam Anglicy jaja urwą za to w Lon dy- 

nie. – War ta nian char czał, plu jąc krwią i reszt kami wymio cin.
Armando kop nął klę czą cego War ta niana. Ten prze wró cił się i poto czył

w kie runku kra wę dzi nabrzeża. Polak pod szedł do niego i pomógł mu



wstać.
– Widzisz, bol sze wik. Zdzi wisz się. Ja mam w dupie Angli ków i te

wasze zdra dziec kie układy.
W tym momen cie, kil ka dzie siąt metrów od nich, nagle poja wił się

patrol umun du ro wa nych poli cjan tów. Bie gli w ich kie runku. Jeden z nich
trzy mał w dłoni fran cu ski pisto let maszy nowy Mas 38, drugi wła śnie
wyszar py wał z kabury broń. Armando usły szał tylko nie zro zu miały dla sie- 
bie okrzyk:

– Para poli cial!
W tym momen cie padł strzał. Kula świ snęła nad jego głową, odbi ja jąc

się ryko sze tem od dachu che vro leta.
Nie namy śla jąc się, Armando pchnął sil nie War ta niana. Ten bez wład- 

nie z wyso ko ści dwóch metrów wpadł do wody. Przez moment widać było,
że rzuca się jesz cze roz pacz li wie. Jed nak z każdą chwilą słabł. Aż w końcu
powierzch nia wody zro biła się pra wie gładka. „I chuj. Lepiej tak, niż
miałby nam się wymknąć i gdzieś zaszyć na zawsze” – pomy ślał Armando.

Armando i Filip powoli pod nie śli ręce. Poli cjanci por tu gal scy zatrzy- 
mali się i zaczęli powoli do nich pod cho dzić, nie opusz cza jąc wyce lo wa nej
w nich broni. Byli już przy samo cho dzie. Aku rat w tym momen cie, gdy
Armando kątem oka zoba czył, że woda oddała ostatni oddech War ta niana.

– Kurwa, skąd oni się tu wzięli? – zaklął Cza kucki, widząc z daleka,
jak zatrzy mują jego ludzi.

– Co robimy, puł kow niku? – Mar cel trzy mał pisto let w ręku, a Ehren- 
berg przy klęk nął i oparł się o czarny tylny błot nik samo chodu, pod no sząc
do strzału MP3.

– Cze kaj! Ruszajmy! Nie będziemy tu urzą dzać strze la niny z poli cją.
Może nie widzieli, jak Armando wepchnął War ta niana do rzeki – powie- 
dział ze spo ko jem Cza kucki. – Odcze kaj chwilę, kapi ta nie, i bierz ich che- 
vro leta. Sta raj się ich, kurwa, nie zgu bić! Muszą mieć nie da leko poste ru nek
– dodał.

– My jedziemy z Mar ce lem do Gam bri nusa. Jak będziesz coś wie dział,
dzwoń tam albo przy jedź – roz ka zał.

Wsie dli do auta i szybko ruszyli. Kapi tan po chwili pobiegł do che vro- 
leta.

* * *



Lwo wiak ukryty w ciem no ściach nocy z oddali obser wo wał wyda rze nia
przy nabrzeżu Santa Apo lo nia. Widział, jak oby dwa samo chody poje chały
w kie runku rzeki, a potem usta wiły się w więk szej odle gło ści od sie bie.
Wtedy wyłą czył sil nik, a jego moto cykl powoli, z wysił kiem wto czył się
w zaułek koło jakie goś maga zynu. Wie dział, że jego szef jest twardy. Przez
myśl prze szedł mu pomysł, żeby wybiec i tłuc taj nia ków pię ściami, ale zda- 
wał sobie sprawę, że nie ma szans. Nie miał przy sobie para belki, gdyż
War ta nian zaka zy wał mu zabie rać broń na spo tka nia i wiece poli tyczne.
Powta rzał, że zawsze trzeba się wtedy liczyć z zatrzy ma niem.

Nogi się pod nim ugięły, kiedy zoba czył, jak jeden z taj nia ków
zepchnął z kra wę dzi nabrzeża zmal tre to wa nego i zwią za nego War ta niana.
Wyda wało mu się nawet, że sły szał plusk ciała wpa da ją cego bez wład nie do
wody. Potem onie miał, widząc wycho dzą cych z ciem no ści mun du ro wych.
Nie rozu miał, co się dzieje. Poli cjanci pode szli w pew nym momen cie do
kra wę dzi nabrzeża i gesty ku lo wali, poka zu jąc na wodę. Po odej ściu całej
czwórki zoba czył, że taj niak, który go pobił w warsz ta tach, wsiadł do che- 
vro leta.

Dopiero wtedy posta no wił dzia łać. Wypchnął moto cykl, uru cho mił go
i ruszył za taj nia kiem.

* * *

Patro nem piwiarni Gam bri nus był król pocho dzący z Flan drii i Bra ban cji,
dosko nały piwo war. Jego postać uwi docz niona została na witra żach Sá
Nogu eiry, który był też praw do po dob nie auto rem arrasu wiszą cego w głów- 
nej sali.

Lokal otwarty został w 1936 roku przez Hansa Schwi talla i Clau dino
Sobral Por tela. Sły nął na początku z dosko na łych wyro bów wędli niar skich,
a potem rów nież z piwa. Cza kucki nie miał ochoty ani nawet nie był w sta- 
nie sku pić się na oglą da niu boga tych w detale wnętrz, które prze no siły
w śre dnio wie cze.

Ofi ce ro wie zamó wili piwo i usie dli przy stole. Cza kucki powoli, bez- 
wied nie maso wał poli czek, a Mar cel deli kat nie gła dził wąsiki. Prze bły ski
wspo mnień nie daw nych zda rzeń, zmę cze nie pod szyte tro ską o los pod wład- 
nych i buzu jąca adre na lina powo do wały, że oby dwaj roz wa żali różne
warianty dzia łań. Cza kucki pocią gnął łyk piwa, otarł pianę z ust i cięż kim
wzro kiem spoj rzał na Mar cela. Każdy z nich wycho dził z wielu nawet trud- 



niej szych sytu acji. Do oby dwu w prze szło ści strze lano. Ale teraz odpo wia-
dali za życie swo ich ludzi. Nie mogli ich zosta wić, tym bar dziej że sytu acja
mogła się róż nie roz wi nąć i zakoń czyć skan da lem dyplo ma tycz nym.

Sie dzieli tak już godzinę i mil czeli, gdy do ich sto lika pod szedł kel ner
i popro sił Mar cela do tele fonu. Po kilku minu tach Albiń ski wró cił, po dro- 
dze zama wia jąc kolejne piwo. Cza kucki spoj rzał pyta ją cym wzro kiem na
kolegę.

– Puł kow niku. Zróbmy to jesz cze raz według podob nego sce na riu sza.
Muszę tylko zdo być jeden ory gi nalny doku ment. Zaj mie mi to nie wię cej
niż pół godziny. Daję słowo, wypro wa dzimy ich z tego poste runku, póki
tam jesz cze są. Do budynku PIDE prze niosą ich pew nie jutro rano. A stam- 
tąd nie będzie już tak łatwo ich wydo stać – zapro po no wał Mar cel. – Idę,
a pan niech na mnie tu czeka.

Albiń ski wstał i bez słowa wyszedł z lokalu. Cza kucki zamarł, a potem
już tylko jak otę piały nad kuflem piwa cze kał na powrót ofi cera. Było to
chyba jego naj dłuż sze pół godziny w życiu.

– Mam! – Usły szał za swoją głową zdy szany głos.
Mar cel poło żył na sto liku ory gi nalny blan kiet taj nej poli cji z wszyst- 

kimi wyma ga nymi pie cząt kami i pod pi sami o pole ce niu wyda nia zatrzy ma- 
nych.

– Dawne kon takty ope ra cyjne są jesz cze czynne. Tro chę mnie to kosz- 
to wało. Na szczę ście dla nas korup cja w PIDE jest dość powszechna –
powie dział nieco tajem ni czo i po raz kolejny przy gła dził wąsiki. – To do
roboty, puł kow niku. Musimy wypeł nić for mu larz.

– Kolego, zda jesz sobie sprawę, że to może być twoja ostat nia akcja
tutaj? Wpraw dzie nie mogę ci nic roz ka zać, ale… nie uwa żasz, że powi nie- 
neś się z nami stąd ewa ku ować? Kapi tan zresztą także – rzekł z tro ską Cza- 
kucki.

– Tak, zasta na wia łem się nad tym przez chwilę. Tyle że poukła da łem
sobie tu parę spraw i życie. Jeż dżę w inte re sach do Aga diru w Maroku.
Paru naszych chło pa ków zała pało się tam przy kopal niach cyny. Inte re sami
na miej scu kie ruje Leon Śli wiń ski. Może pan go zna? Też od nas, z Dwójki.
Poza tym nie jestem pewien reak cji swo jej żony na taki kon cept! Zwłasz cza
po tym, jak kupiła sobie do kuchni nowo cze sny i w dodatku elek tryczny
sprzęt gospo dar stwa domo wego!

– Miej scowa? Por tu galka?
– Tak.



– To może Bra zy lia?
– Może.
Mar cel rzu cił na dębowy sto lik dwie monety po pięć dzie siąt escudo.

Polacy wstali i wyszli z Gam bri nusa. Wsie dli do zapar ko wa nego przy wyj- 
ściu citroëna. Powoli ruszyli. Po kil ku na stu minu tach zatrzy mali się przed
wjaz dem do tym cza so wego poste runku poli cji, który został urzą dzony obok
ter mi nalu pasa żer skiego.

Z dwóch okra to wa nych okien na bruk roz le wał się przy dy miony żółty
blask sła bej żarówki, a za szybą widać było jakiś ruch. Mignęły świa tła sto- 
ją cego w pobliżu che vro leta, w któ rym sie dział Ehren berg. Po chwili kapi- 
tan stał już obok nich.

– Wcho dzimy na bez czela. Wołamy dowódcę poste runku i oznaj- 
miamy, że prze no simy zatrzy ma nych. Poka zu jemy mu papier – wyja śnił
zwięźle Mar cel. – Ty, majo rze, pil nu jesz naszych tyłów – dodał.

Ruszyli. Ener gicz nie otwo rzyli meta lowe drzwi. Poste run ko wemu
Manu elowi José Pere irze nie trzeba było długo tłu ma czyć zasad, które od
nie dawna wpro wa dzono w kraju. Dosko nale wie dział, że poważ nymi spra- 
wami zaj muje się tylko PIDE. Zresztą sam nie chciał mieć kło po tów
z dwoma cudzo ziem cami, z któ rymi nie mógł się doga dać i u któ rych na
doda tek zna lazł dwie sztuki broni. Podej rze wał, że posłu gi wali się rosyj- 
skim, ale nie miał co do tego pew no ści. Parę razy już miał do czy nie nia
z takimi mary na rzami.

Puł kow nik, gdy poka zał wypeł niony for mu larz naka zu jący wyda nie
więź niów i odda nie z depo zytu rze czy, które posia dali, poin for mo wał go, że
następ nego dnia w miej scu wypadku, jak to okre ślił, pojawi się zespół do
poszu ki wa nia ciała kom pana zatrzy ma nych.

Armando i Filip byli w dobrej kon dy cji, tyle że kaj danki zosta wiły na
ich nad garst kach czer wone okrą głe ślady. Puł kow nik roz kuł ich, gdy już
zna leźli się w samo cho dzie.

– Pan, puł kow niku, prze nie sie się teraz do hotelu Bri tan nia, a Filip
z Arman dem dla bez pie czeń stwa zame li nują się w kamie nicy w Alfa mie –
oznaj mił Mar cel.

* * *

Za nimi w pew nej odle gło ści na moto cy klu cią gle podą żał Lwo wiak. Nie
mógł pojąć tego, czego tej nocy był świad kiem. W gło wie miał mętlik, nie



wie dział, dla czego zgi nął jego szef i kim byli zabójcy, dla czego raz poli cja
ich łapie, potem wypusz cza i oddaje w ręce bez pieki.

* * *

Bar hotelu Bri tan nia, zapro jek to wany w latach czter dzie stych XX wieku
przez por tu gal skiego archi tekta moder ni stycz nego Cas siano Branco, utrzy- 
many był w stylu art déco. Wnę trze lśniło mosięż nymi oku ciami i pod łogą
z por tu gal skiego korka. Ściany miały sto no wane kre mowe kolory z dodat- 
kiem mato wego złota.

Cza kucki jadł śnia da nie ser wo wane w for mie bufetu. Teraz pró bo wał
pach ną cych pla strów jamon ibérico – miej sco wej szynki, a także sera, świe- 
żych owo ców i żół tych babe czek, czyli pasteis de nata. W barze poja wił się
zmę czony zapewne nad mia rem noc nych wra żeń Mar cel.

– Witam, puł kow niku. O, jaka zmiana. Gra tu luję odwagi. – Cza kucki
cmok nął, komen tu jąc zgo lone przez Mar cela wąsiki. – Może kawy?

– Tak. Popro szę cariocę. Zaraz musimy jechać do chło pa ków. Nie ma
czasu. Sądzę, że Sowieci mogli się jesz cze nie zorien to wać, co się stało.
A miej scowi nie będą sobie zawra cać na razie głowy jaki miś cudzo ziem- 
cami. Ale na poszu ki wa nia mogą ruszyć. Amba sa dor sowiecki ma tu dobre
wej ścia. Na wszelki wypa dek niech pan zabie rze swoje rze czy, zapłaci za
jedną noc, ale nie oddaje klu cza.

– Rozu miem. Po dro dze trzeba im kupić coś do jedze nia.
– Wszystko już mam w samo cho dzie.
– A kapi tan?
– Kapi tan obser wuje kamie nicę.

* * *

Po szyb kiej jeź dzie wąskimi ulicz kami Lizbony ofi ce ro wie dotarli do
kamie nicy w Alfa mie. Weszli na samą górę. Zapu kali. Otwo rzył im Filip.

– Pano wie, mie li śmy kupę szczę ścia! – zaczął od razu Cza kucki. –
 Czas się stąd wyno sić. Puł kow nik uważa, że im prę dzej, tym lepiej. Ja się
z nim w pełni zga dzam. Jesz cze nie ruszyły poszu ki wa nia. Zjedz cie naj- 
pierw śnia da nie. Na głod niaka żadna robota.

Mar cel posta wił na kwa dra to wym stole ple ciony z trzciny duży kosz
wypeł niony pach ną cymi, słod kimi buł kami typu massa sovada, owi nię tymi



w papier kawał kami sera i wiel kimi, cien kimi pla strami jamon ibérico.
Obok stała butelka bia łego wina.

– Jestem głodny jak wilk. Filip! Popatrz, jakie pysz no ści nam tu pano- 
wie puł kow nicy przy nie śli! Usiądźmy. Zamie niamy się w słuch.

Filip otwo rzył cylin dryczne drzwiczki kre densu i wyjął tale rze, sztućce
i szklanki. Armando zacie rał ręce na widok sma ko ły ków.

– Smacz nego – powie dział po chwili Cza kucki. – Nie prze ry waj cie
sobie. Robimy tak. Ja z Arman dem pły niemy do Anglii. Puł kow nik orga ni- 
zuje nam dzi siaj w nocy miej sca na frach towcu do Ply mo uth. A ty, Filip,
wresz cie możesz zre ali zo wać swoje plany…

– Afryka Połu dniowa? A Ela? – zapy tał z ustami peł nymi szynki.
– Jak skoń czy naukę, dobije do cie bie. Może być?
– Może – odparł i prze łknął. – Prze pra szam, ale dawno nie jadłem.
– Pole cisz do Dakaru – wtrą cił się Mar cel.
– Polecę?
– Zała twi łem ci już prze lot hydro pla nem do Dakaru. Tam zaokrę tu jesz

się na sta tek do Kapsz tadu – Mar cel wrę czył Fili powi kar to nowy bilet
z logo linii Pan Ame ri can.

– Szcze góły są w koper cie, adres i kon takt na miej scu. Puł kow nik
ustawi cię tam w fir mie zarzą dza ją cej kopal niami złota albo zrobi zarządcą
jakiejś farmy. Biedy nie będziesz kle pał. Doku menty o demo bi li za cji
dostar czy ci Ela – wyja śnił Cza kucki.

– Czyli wresz cie na wła sny rachu nek… – Filip się zamy ślił. – A jak
z łącz no ścią z puł kow ni kiem?

– Na razie na ten kon takt i adres od Mar cela. Potem coś usta limy.
Dosta niesz zada nia i nowy kanał łącz no ści. Zresztą zoba czymy, jak to
z nami będzie w przy szło ści.

Po kil ku na stu minu tach Cza kucki wyjął z wewnętrz nej kie szeni mary- 
narki dwie koperty, jedną cienką, drugą pękatą.

– Pie nią dze na począ tek. W dru giej masz nowy pasz port. Połu dnio wo- 
afry kań ski! I wszel kie infor ma cje. Tylko, Filip, naucz się swo jego nowego
nazwi ska. Zbie rajmy się. Pora na nas. – Uści snął dłoń Godlew skiego.

– A co z wami, chło paki? Zosta je cie w Lizbo nie? – Cza kucki odwró cił
się i kiw nął głową do Mar cela.

Ten tylko lekko się uśmiech nął.
– Puł kow nik Bąkie wicz suge ruje, żeby zakoń czyli pano wie misję

w Por tu ga lii.



– Ja zostaję. Wyjadę na parę tygo dni do Maroka. Sprawa ucich nie.
Poza tym roz ma wia łem już z moją Marią Luisą. Nic z tego.

– Pora dzi pan sobie? Poli tycz nie tutaj tro chę gorąco się robi…
– Dam radę. Wbrew pozo rom da się tu dobrze żyć. A jak będzie się

palił grunt pod nogami, to się zaokrę tuję z żoną na Pátrie albo Angra do
Heroísmo i ruszymy jak Filip do Afryki Połu dnio wej albo do Bra zy lii, jak
pan suge ro wał.

W tym momen cie gwał tow nie otwo rzyły się drzwi do miesz ka nia.
Armando się gnął bły ska wicz nie po colta, Mar cel wyszarp nął z kabury na
szel kach pod pachą wal thera. Wyce lo wali broń w drzwi. Cza kucki i Filip
nie drgnęli, jedy nie poro zu mie waw czo spoj rzeli na sie bie.

– Witam wszyst kich! – krzyk nął w przed po koju kapi tan Ehren berg.
– Kurwa, kurwa! – szep nął gło śno Armando, a Mar cel z głę bo kim

wes tchnie niem opu ścił broń.
– Słu chaj cie! Wydaje mi się, że jakiś moto cy kli sta kręci się koło nas.

Ma takie oks fordz kie brogsy na sobie.
Spoj rzeli na niego. A ten, widząc ich zdzi wie nie, wyja śnił:
– No takie wią zane trze wiki, czarno-białe, z dziur ko wa nymi noskami.

Znowu go przed chwilą widzia łem. Może to ten jego ochro niarz? Cho lera
wie. Mogli nas namie rzyć. Sporo się krę ci li śmy ostat nio po mie ście. Nie ma
czasu.

– A pan, kapi ta nie? – zapy tał Cza kucki.
– Co ja?
– Ewa ku uje się pan ze mną i Arman dem na Wyspy?
– Ja? Ja zostaję, puł kow niku. Ale nie ba wem zniknę i nikt mnie już nie

odnaj dzie – dodał tajem ni czo.



Wielka Bry ta nia – jesień 1948 roku

Cza kucki spoj rzał na tek tu rową teczkę, którą trzy mał w dło niach. Rzu cił
okiem na dane oso bowe, zdję cie legi ty ma cyjne, notatki napi sane na maszy- 
nie. Naprę żył się i spraw nie porwał ją na kilka kawał ków, a potem zamach- 
nął się i wrzu cił do ognia. Chciał w ten spo sób choć tro chę przy spie szyć
spa le nie doku men tów. Powiew wia tru otu lił jego syl wetkę gry zą cym
dymem. Puł kow nik zaka słał i splu nął na trawę. Odsu nął się od ognia i się- 
gnął po cyga retkę. Po chwili pod niósł z małego, eklek tycz nego sto lika
szklankę z whi sky. Opróż nił ją jed nym hau stem.

Stał już od kilku godzin na nie wiel kim podwórku budynku przy Upper
Mall w dziel nicy Ham mer smith w Lon dy nie. Od frontu pół ko li ste okna
domu wycho dziły na Tamizę, po któ rej sunęły barki. Obok znaj do wały się
znisz czony w cza sie bom bar do wa nia klub wio ślar ski i jakiś osta niec.

W osło nię tym z każ dej strony cegla nym murem ogródku roz cho dził
się sze lest dorzu ca nych do ogni ska papie ro wych akt. Nikogo tu spe cjal nie
dym nie dzi wił, bo kop ciły już nie mal wszyst kie oko liczne kominy, a ciężki
smog maje sta tycz nie wędro wał nad dachami budyn ków.

W rogu ogródka na krze śle sie dział Armando w brą zo wej cie płej
kurtce pilo tów ame ry kań skich i bawił się swoim wal the rem PPK.

– Wła śnie palę Filipa. – Cza kucki oży wił się na chwilę.
– Kogo, puł kow niku?
– Naszego Godlew skiego. Wysła łem mu decy zję mini stra obrony

o demo bi li za cji, a teraz nisz czę jego papiery. Dobry był chło pak. Dobry ofi- 
cer. Miał zmysł ana li tyczny. Może kie dyś zawi tamy na jego farmę w Afryce
– roz ma rzył się Cza kucki.

W tym momen cie pod wpły wem pło mie nia zdję cie porucz nika zwi nęło
się w nie wielki rulo nik, który roz sy pał się w pył, a po ogro dzie poniósł go
powiew wia tru.

Decy zję o znisz cze niu pozo sta wio nych po podob nej akcji jesz cze
w 1945 roku resz tek archi wum Dwójki, szcze gól nie mate ria łów doty czą- 
cych dzia łań na styku z sowiec kimi służ bami, pod jął puł kow nik Bąkie wicz
– ofi cer do zadań spe cjal nych gene rała Andersa. Ofi ce ro wie MI6 naci skali
na niego, aby prze ka zał im wszyst kie doku menty. Gene rał wpraw dzie obie- 
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cał im to, ale jed no cze śnie za ich ple cami wydał dys po zy cję, aby oczysz- 
czono mate riały z danych dekon spi ru ją cych byłych współ pra cow ni ków pol- 
skiego wywiadu czy infor ma cji, które mogłyby kom pro mi to wać ofi cerów
pol skich sił zbroj nych lub sta no wić dla nich zagro że nie.

Ogień stra wił rów nież teczki oso bowe ofi ce rów wywiadu, któ rzy już
ode szli ze służby, zgi nęli lub sami, wbrew decy zji rządu lon dyń skiego, zde- 
cy do wali się na powrót do Pol ski. Anders nie ufał MI6. Miał świeżo
w pamięci zdradę pol skich inte re sów doko naną w Tehe ra nie, Jał cie i Pocz- 
da mie, która skut ko wała ode rwa niem wschod nich kre sów Rzecz po spo li tej
i prze ka za niem ich pod oku pa cję sowiecką, a także prze ję ciem w kraju wła- 
dzy przez komu ni stów.

Gene rał cią gle żył nadzieją na wybuch III wojny świa to wej. Utrzy my- 
wał część zde mo bi li zo wa nych żoł nie rzy w goto wo ści. Budo wał też w całej
Euro pie, i nie tylko, siatkę swo jego wywiadu. Miał nadzieję na powrót do
kraju, może nawet, jak to opi sy wano w pra sie, jako ojciec opatrz no ściowy,
aby wyrwać Pol skę z sowiec kich rąk.

Część jego ludzi pozo stała na eta tach wywiadu bry tyj skiego, a on
zaczął szybko tra cić nad nimi kon trolę. Jed nak nie któ rych ofi ce rów zamro- 
ził, licząc na ich lojal ność w lep szych cza sach. Pla no wał przy wró cić ich do
służby w poli tycz nie dogod nym momen cie. Poma gał im zago spo da ro wać
się w róż nych kra jach: na połu dniu Afryki, w Rode zji, Ame ryce Połu dnio- 
wej, Kana dzie czy Austra lii. Kupo wał kutry czy nie wiel kie statki, a nawet
lasy w Argen ty nie. Pol skie osady czy gospo dar stwa rolne powsta wały
dzięki wyko rzy sta niu zgro ma dzo nych fun du szy ope ra cyj nych. Żoł nie rze
dostali pod opiekę zaku pione nie ru cho mo ści w Lon dy nie i Bruk seli. Asy
pol skiego lot nic twa woj sko wego prze nio sły się na cywilne maszyny i prze- 
wo ziły towary w Afryce albo szko liły pilo tów w Paki sta nie.

– To nam się przyda! – burk nął Cza kucki pod nosem i odło żył na bok
teczkę Janusz kie wi cza, który prze wi jał sie w spra wie ope ra cyj nego roz pra- 
co wa nia Singe, doty czą cej znik nię cia cen nych, przed wo jen nych doku men- 
tów pol skiego pań stwa.

Na zle ce nie gene rała Andersa Cza kucki wraz z puł kow ni kiem Bąkie- 
wi czem doko nali szcze gó ło wego prze glądu akty wów pol skiego wywiadu.
Zde cy do wali, że nie które mate riały mają zostać prze rzu cone wraz z wybra- 
nymi ofi ce rami do USA, Bra zy lii i Argen tyny. Z innych doku men tów puł- 
kow nik wraz z Arman dem wyko ny wali odpisy. W ich rękach zosta wały
pewne infor ma cje, które mogły przy dać się w przy szło ści. Wyko nali foto- 



ko pie akt naj waż niej szych pol skich agen tów pozo sta wio nych na Bli skim
Wscho dzie, w tym w Izra elu.

Cza kucki z Bąkie wi czem zajęli się też orga ni za cją punk tów prze sy ło- 
wych we Fran cji, Niem czech, Austrii, Wło szech i na Węgrzech. Pla cówki
wywia dow cze zor ga ni zo wano mię dzy innymi w Bre mie, Mep pen, Mona- 
chium, Raty zbo nie, Inns brucku, Sal zburgu, Gre no ble i Rzy mie.

– A co na to nasi sojusz nicy Angole, że nasza agen tura idzie z dymem?
– Gdyby o tym wie dzieli, toby nam jaja urwali – odpo wie dział spo koj- 

nie Cza kucki. – A na poważ nie? Byłby pro blem, no i skan dal. A jakby to
jesz cze wyszło na zewnątrz, to Sowieci mie liby nie złe paliwo do wojny
pro pa gan do wej prze ciwko nam i gene ra łowi. Jest tylko jedna zagwozdka…

– Tak, puł kow niku? – Armando się gnął po szklankę whi sky.
– Spier do li li śmy robotę w Por tu ga lii…
– Nie pierw szy raz. Raz na wozie, raz pod wozem. Taka służba.
– Nie pier dol. On nam się wymknął.
– Eeee. – Armando zakrę cił pisto le tem na palcu jak Doc Hol li day

rewol we rem w My Dar ling Cle men tine – wester nie, który nie dawno obej- 
rzał w kinie.

– Męczy mnie ta sprawa, Mar cel kilka mie sięcy temu zro bił objazd za
tym Pogo sja nem. I wtedy tam ten odwie dził kilka sie ro ciń ców w Lizbo nie.
Mam ich adresy. Nie wie rzę, że w każ dym miał łącz nika. Pewne jest, że
w każ dym były pol skie sie roty. Czuję, że to jest zwią zane z jakimś nie stan- 
dar do wym dzia ła niem.

– A może… Anglicy…
– Też nad tym myśla łem. – Spoj rzał na teczkę z mate ria łami z Por tu ga- 

lii. Otwo rzył ją, ponow nie przej rzał, zawa hał się i odło żył na bok. – Dobra,
dostaną ją, może nad tym tema tem jesz cze popra cują. My nie mamy już ani
takich sił, ani czasu.

– Kogo teraz wywo zimy, puł kow niku? – Porucz nik Winiecki robił
wra że nie znu dzo nego grza niem się przy ogni sku.

Cza kucki prze mie szał pale ni sko meta lo wym pogrze ba czem przy nie- 
sio nym spod kominka w salo nie, aby ogień dotarł do wszyst kich stro nic
pęka tych teczek. Następ nie wzięli się ze swoim pod wład nym do segre go- 
wa nia kolej nych mate ria łów leżą cych oddziel nie w dużej drew nia nej
skrzyni. Podzie lili je na kilka pakie tów, które mieli z sobą wziąć ofi ce ro wie
eks pe dio wani do Argen tyny.



– Zyg munt Woje wódzki jesz cze w tysiąc dzie więć set czter dzie stym
był przy szta bie cesar skiej armii japoń skiej, pla styk major Mie czy sław
Kam ski, no i major Hen ryk Pasz kow ski kie dyś nasz czło wiek we fran cu- 
skim Resi stance.

– To wszy scy, puł kow niku?
– Nie. Jesz cze kapi tan Kon stanty Har tingh, który roz li czał we Wło- 

szech pie nią dze tego… Hań czy. Jest jesz cze Tade usz Wer ner. Zresztą też
z tej sprawy. Cie ka wostką, Armando, jest to, że miał wyjąt kowe zdol no ści
z zakresu tech niki ope ra cyj nej, no i jest eko no mi stą. Zdolny ofi cer. –
Zagwiz dał cicho.

W Buenos Aires miał na nich cze kać Jerzy Juno sza Kowa lew ski. Cza- 
kucki poznał go w kasy nie ofi cer skim przy ulicy Bon Cam pani w Rzy mie.
Kowa lew ski ukoń czył w wyzwo lo nej Ita lii szkołę han dlową, potem popły- 
nął do Argen tyny. Tam zupeł nie przy pad kiem poznał Evitę Peron, która
przy szła do niego na kon sul ta cje, kiedy pra co wał w gabi ne cie reha bi li ta cyj- 
nym w Insti tuto Dia gno stico i Fra ta niento.

Do Lon dynu dotarły plotki, że tań czył nawet tango z boską Evitą.
Kobieta zain te re so wała się nim na tyle, że został jej sekre ta rzem. Potem
zała twiła mu pracę w Mini ster stwie Pracy i Poli tyki Socjal nej na sta no wi- 
sku kon tro lera godzin pracy urzęd ni ków. Młody Kowa lew ski miał na tyle
dobre kon takty, że mógł pomóc ofi ce rom po ich przy by ciu do Argen tyny.

– Jutro wyru szamy rano pocią giem do Ply mo uth. Cze kaj na mnie na
Pad ding ton, na czwar tym pero nie, na wyso ko ści paro wozu – powie dział
puł kow nik.

– Okej, sze fie. Muszę jesz cze wpaść do Izy.
– Chyba pamię tasz, że jedziesz na kilka tygo dni do Bruk seli?
– Jak nie? Pew nie, że pamię tam!
– Poza tym oswa jaj Izę powoli z myślą, że jesz cze w tym roku spró bu- 

jemy prze rzu cić was do Pol ski.
– Wia domo, puł kow niku. Ona nie jest zachwy cona tym poby tem na

obczyź nie. Tęskni do kraju. Pan wie. Zawsze taka była.
– I mocno ją ode mnie uści skaj i uca łuj!
Armando uśmiech nął się i poki wał głową.
Cza kucki kilka dni wcze śniej roz ka zał Winiec kiemu wyje chać do

Bruk seli i spraw dzić dzia łal ność przy kry cio wej firmy spe dy cyj nej Le Gas- 
soll, pro wa dzą cej na dużą skalę dzia ła nia wywia dow cze i kontrwywia dow- 
cze za gra nicą. To miała być jego ostat nia misja przed powro tem do kraju.



Armando wyszedł z domu Cza kuc kiego, gdy już się ściem niało.
Ruszył do Chel then ham Gene ral Hospi tal, gdzie leżała Iza – jego wojenna
miłość. Poro niła, ale powoli docho dziła do sie bie. Po dro dze zaszedł do
kościoła przy Devo nia Road i zamó wił w jej inten cji mszę świętą.

* * *

Sió demka pol skich ofi ce rów wsia dła na sta cji Pad ding ton do eks presu Paci- 
fic, który zmie rzał z Lon dynu do por to wego Ply mo uth. Roz pro szyli się po
całym skła dzie. Jedy nie Winiecki usiadł obok Cza kuc kiego. Wrzu cił jakby
od nie chce nia na półkę swój Buf falo Feather bag kupiony od pol skich pilo- 
tów.

Pię ciu z nich wyglą dało tro chę podob nie, bo mieli na sobie solidne,
grube weł niane płasz cze, kape lu sze i obci słe skó rzane ręka wiczki. Tar gali
ze sobą wysłu żone, zapi nane na paski i zabez pie czone na rogach walizki
i mniej sze, rów nież mocno zużyte pod ręczne wali zeczki. Znaj do wały się
w nich nie tylko rze czy oso bi ste, lecz także powią zane sznur kiem i zala ko- 
wane pakiety z mate ria łami wywiadu. Zaka mu flo wane były one w doku- 
men tach rodzin nych, albu mach z foto gra fiami, wśród dużych zeszy tów
z odręcz nymi notat kami.

Przy pad kowy obser wa tor mógłby zało żyć, że czeka ich długa podróż.
Nie przy cią gali jed nak spe cjal nej uwagi, bo dosko nale posłu gi wali się języ- 
kiem angiel skim. A ponadto w tym cza sie wciąż wiele osób jesz cze się
prze miesz czało, cho ciaż powo jenny czas naj bar dziej inten syw nych wędró- 
wek ludzi stop niowo wyga sał. Cze kała ich trzy stu ki lo me trowa jazda luk su- 
so wym pocią giem cią gnię tym przez słynną, bijącą rekordy szyb ko ści loko- 
mo tywę LNER A4.

Cza kucki bez słowa zasło nił twarz płasz czem, oparł głowę o ścianę
prze działu i zasnął. Po godzi nie ock nął się, roz ma so wał dło nią twarz i wyjął
z podróż nej torby baga żo wej z koziej skóry meta lowy ter mos z kawą. Nalał
jej do kubka i wypił jed nym hau stem. Ponow nie napeł nił i podał go porucz- 
ni kowi.

– Jak z Izą? – zagad nął.
– Jesz cze ma krwa wie nia. Dok tor twier dzi, że po kilku dniach

wszystko powinno wró cić do normy. Brzuch ją cza sami pobo lewa.
– Jak przy je dziesz z Bel gii, dam ci urlop, abyś mógł się nią zająć.

Musi wyzdro wieć przed podróżą. No, ale wcze śniej czeka was kurs przy go- 



to wu jący do prze rzutu do kraju. Co na to Iza?
– Mówi łem już, puł kow niku. Oczy jej się świecą, gdy o tym wspo mi- 

nam. Ech, to chyba ta nadzieja na powrót do Pol ski pomaga jej teraz wal- 
czyć z pro ble mami zdro wot nymi. Może w Pol sce nam się coś uro dzi. –
 Armando uśmiech nął się pod nosem.

– Ale wiesz, że to nie będzie bajka i powrót do kra iny szczę śli wo ści?
Musisz być gotowy i na to, że wpad niesz w łapy ich bez pieki, a oni mają
sowiec kich dorad ców i przej mują ich metody. Sam wiesz, że w Lon dy nie
działa ich rezy den tura. A oni roz glą dają się za takimi jak ty.

– Cóż. Takie są dzi siaj reguły gry, że nie ma reguł. Trzeba być twar- 
dym. Oboje mamy doświad cze nie z pobytu w ich pie przo nym sowiec kim
raju. Tych wszy, brudu, głodu, ropie ją cych ran i upodle nia ni gdy nie zapo- 
mnę.

– W sytu acji awa ryj nej spró buj nawią zać kon takt z pod puł kow ni kiem
Sta ni sła wem Mraz kiem, który wraca do kraju. Sły sza łem, że chce jechać do
War szawy. Jako zapa lony inży nier elek tro nik będzie budo wał pew nie jakąś
hutę albo inny zakład prze my słowy. Ale to w sytu acji wyjąt ko wej… bo
wiesz…?

– Co, nie pewny?
– Nie, nie to. Widzisz, wydaje mi się, że MI6 za bar dzo się przy nim

kręci. Nor mal nie robi liby to przez nas. A teraz nie. Ale takie czasy…
– Tak, puł kow niku. Takie cho lerne czasy. Jesz cze kawy?
Po kil ku go dzin nej podróży wysie dli w Ply mo uth. Stali pod sze ro kim

dachem dworca i patrzyli na mia sto, na któ rym wojna odci snęła wyraźne
piętno. Wszę dzie widać było wpraw dzie oznaki odbu dowy, ale cią gle całe
dziel nice leżały w ruinach, z któ rych wyra stały kikuty opa lo nych domów.

Z nie wiel kiego dworca, na któ rym koń czyły bieg wszyst kie pociągi
z Lon dynu, skie ro wali się na już upo rząd ko wane nabrzeże. Cza kucki
i Armando odpro wa dzili na nie ofi ce rów, któ rzy wypły wali za ocean. Przed
budyn kiem słu żą cym za ter mi nal pasa żer ski poże gnali się, uca ło wali po
męsku w policzki i pokle pali po ple cach. Wsie dli na sta tek obsłu gi wany
przez Blue Star Line, który zawi jał naj pierw do Bre stu. Następ nie przez
Lizbonę, Maderę, Tene ryfę pły nął do bra zy lij skiego Rio de Jane iro. Potem
miał rzu cić cumy w San tos i Mon te vi deo, aż w końcu dotrzeć do Buenos
Aires. Pola ków cze kała co naj mniej trzy ty go dniowa podróż.

Po poże gna niu piątki ofi ce rów puł kow nik odpro wa dził Armanda na
fran cu ski sta tek, który wypły wał do Hawru. Stam tąd auto bu sem Winiecki



zamie rzał dotrzeć przez Amiens i Lille do Bruk seli i po kilku dniach wró cić
zupeł nie inną trasą, popły nąć do Dover jakimś kutrem rybac kim z odbu do- 
wy wa nego Calais.

* * *

Po połu dniu Cza kucki wszedł do pubu Mine rva, gdzie w powie trzu poza
trun kami uno siło się jesz cze wspo mnie nie cza sów szes na sto wiecz nych
kaprów, któ rzy pod bry tyj ską ban derą łupili flotę hisz pań ską, holen der ską
i por tu gal ską. Zresztą część drew nia nego wystroju pocho dziła z roz bi tej
hisz pań skiej Wiel kiej Armady. W pubie tym pił Fran cis Drake, który
w 1577 roku wła śnie z Ply mo uth wypły nął wraz z towa rzy szami w rejs
dookoła świata i z powo dze niem zakoń czył go po trzech latach. Przy wiózł
do Anglii złoto i przy prawy korzenne. Kró lowa Elż bieta wynio sła go do
god no ści szla chec kiej i uczy niła admi ra łem floty angiel skiej.

Jakimś cudem ten pub oca lał w cza sie nie miec kich bom bar do wań.
Ostał się w morzu gru zów. Nad wej ściem cią gle chy bo tała się drew niana
tablica z nazwą i wize run kiem bogini Minerwy.

Cza kucki usiadł pod ścianą na drew nia nej ławce i zamó wił whi sky.
Dopiero teraz się roz luź nił, bo w bez pieczny spo sób wyeks pe dio wał swo ich
ludzi. Był też jed nak świa domy, że bez pow rot nie coś się koń czy. „Zwi jamy
się, zosta li śmy sami” – pomy ślał. Zapa lił cyga retkę i patrzył na rycinę
pirata, która wisiała na dru giej stro nie kie dyś śnież no bia łej, a teraz sza rej
ściany, poprze ci na nej czar nymi dębo wymi bel kami.

Spoj rzał na zegar ścienny. Do odjazdu noc nego pociągu lon dyń skiego
miał jesz cze kilka godzin. Zasta na wiał się, czy nie prze no co wać w Ply mo- 
uth. Zare zer wo wał nawet pokój w pobli skim hote liku. Jed nak czas go
naglił. Przed podróżą posta no wił coś zjeść. Zawo łał bar mana, a ten przy słał
jakie goś mło dego chło paka, który przy jął zamó wie nie na jedyną gorącą
potrawę o tej godzi nie – ban gers and mash. Po kil ku na stu minu tach kel ner
wró cił z tale rzem paru ją cych kieł bas jagnię cych poda nych na tłu czo nych
ziem nia kach. Zapach nie pozo sta wiał wąt pli wo ści, że wszystko polane jest
sosem cebu lo wym. Posta wił obok kufel piwa.

* * *

Cza kucki zdu sił w popiel niczce żar z cyga retki. „Czas wra cać” – pomy ślał
i ciężko wstał.



Koły sząc się na boki, uchy lił poma lo wane na czarno drzwi. Od morza
czuć było wyraź nie wil goć, w twarz ude rzył go ostry, jesienny powiew wia- 
tru, który przy niósł z sobą ciężki kurz z pobli skiego gru zo wi ska. Poczuł
w ustach pył, a w noz drzach smród padliny.

Zie lony szal pod cią gnął na twarz, aby osło nić usta przed wszech obec- 
nym pyłem, posta wił koł nierz czar nego płasz cza i moc niej wci snął kape lusz
na głowę. W tym momen cie usły szał huk strzału i poczuł ostre pale nie
w pra wym ramie niu, jakby ktoś dotknął go roz grza nym do czer wo no ści
żela stwem. Bez wied nie osu nął się na czarną futrynę wciąż otwar tych drzwi
pubu. Po chwili nastą pił kolejny huk. Tym razem pocisk prze szył jego udo.

Usły szał jesz cze krzyk bar mana, który coś wrzesz czał do ucie ka ją cych
ulicą męż czyzn:

– Fuc king bastards!
Cza kucki pró bo wał się pod nieść. Chciał się gnąć po swo jego colta, ale

ręka odmó wiła mu posłu szeń stwa. Myśli galo po wały. „Co się stało?!”
W tym momen cie zapadł w ciem ność. Stra cił przy tom ność.

Po chwili usły szał dźwięk gwizdka poli cyj nego. Ock nął się, gdy
nachy lał się nad nim żan darm woj skowy w czer wo nej czapce. Zro zu miał
jedy nie:

– Lives!
Cza kuc kiego ponow nie ogar nął mrok. Potem, jakby patrząc przez

mgłę, wychwy cił jesz cze, jak ktoś go prze szu kuje i wyj muje z jego kie szeni
służ bową legi ty ma cję ofi cera Dru giego Kor pusu Pol skiego. Ktoś czy tał na
głos jego nazwi sko i for mułkę, że posia dacz legi ty ma cji może cho dzić po
cywil nemu i nosić broń, aby użyć jej jak war tow nik. „Ale jakie to miało
teraz zna cze nie?” – prze bie gło mu przez myśl i poczuł nagłe ude rze nie
mroź nego powiewu.

– This is a sol dier!
Ponow nie obu dził się już w sani tarce. Zoba czył nad sobą jasną twarz

pięk nej kobiety o spię tych blond wło sach i dużych nie bie skich oczach,
pochy lała się nad nim. Roz ci nała noży cami mary narkę, koszulę i spodnie.
Coś do niego mówiła, ale nic nie rozu miał. Znów prze szył go zimny
dreszcz. Dygo tał. Tra cił przy tom ność.

– Sir! Spo koj nie, ratu jemy pana. Wszystko będzie dobrze. – Usły szał
to od pie lę gniarki albo anioła, jak mu się wtedy wyda wało. Miał omamy.

Samo chód sani tarny Austin z czer wo nym krzy żem na drzwiach gnał
wśród ruin do Royal Naval Hospi tal.



Por tu ga lia – wio sna 1958 roku

Był bar dzo zmę czony i tro chę podraż niony. Egza min ze wstępu do inży nie- 
rii che micz nej nie poszedł mu tak, jak by sobie marzył. Dok tor Manuel José
Carvalho był wyjąt kowo wyma ga jący dla stu den tów.

Józef Han ser czuł ból głowy i był roz ko ja rzony. Wyszedł przed biały
budy nek Insti tuto Supe rior Técnico Uni ver si dade Tec nica de Lis bóa w cam- 
pu sie Ala meda, gdzie stu dio wał che mię prze my słową, i pod szedł do sto jaka
z rowe rami. Na bagaż niku umie ścił zwią zane paskiem dwa pod ręcz niki do
obli czeń mate ma tycz nych, zeszyt i worek z ołów kami. W momen cie gdy
wsia dał na rower, zie mia pod nim lekko zawi ro wała – krę ciło mu się w gło- 
wie. Pomimo to mocno naci snął na pedał i ruszył Príncipe Real Rua da
Escola Politécnica. Uje chał zale d wie pięć dzie siąt metrów, gdy pod koła
wsko czył mu nie wielki czarny kun del. Józef zachwiał się i runął bokiem na
wyśli zgany uliczny bruk. Poczuł ból w nodze. Leżał na ulicy i przez chwilę
się nie ruszał.

W tym momen cie zoba czył nad sobą sku pioną twarz mło dej kobiety,
która pochy liła się nad nim i coś mówiła. Jej wiel kie oczy w ciem nej opra- 
wie błysz czały. Dziew czyna chustką ście rała spod jego nosa jasno czer woną
strużkę krwi. Chwilę potem zoba czył przed sobą jej palec.

– Spójrz na niego. Dobrze? Nic cię nie boli? – Dziew czyna przy bli żyła
się do niego i ujęła fachowo jego rękę.

Zaczęła spraw dzać, czy nie ma zła ma nia, potem w podobny spo sób
zba dała nogi Józefa.

– Możesz już wstać? – zapy tała go z nie zna nym mu mięk kim akcen- 
tem, jakby była cudzo ziemką.

Deli kat nie chwy ciła jego głowę i zaczęła spraw dzać, czy pomię dzy
wło sami jest krew. Po chwili Józef sie dział już na wyso kim kamien nym
kra węż niku.

– Nic poważ nego nie widzę, chyba nie ude rzy łeś się zbyt mocno
w głowę?

– Chyba nie. Wiesz… dzię kuję ci bar dzo za pomoc, ale już pojadę.
Jestem dzi siaj zmę czony. Czę sto mi ciek nie krew z nosa.

Roz dział 8



– To możesz spró bo wać prze pa lić prą dem żyłki w nosie, no i trzeba
brać wię cej wita miny K, która powo duje szyb sze krzep nię cie krwi – odpo- 
wie działa fachowo.

– Znasz się na tym?
– Tro chę. Masz szczę ście, że przy pad kowo tędy prze cho dzi łam.
Dopiero w tym momen cie Józef dokład nie przyj rzał się dziew czy nie,

która mu pomo gła. Wyglą dała na jego rówie śniczkę, mogła mieć około
dwu dzie stu lat. Jej ciemne włosy zwią zane były białą wstążką. Miała duże
piwne oczy, nad nimi zaś dosko nale zary so wane brwi. Jej pełne usta śmiały
się do niego.

„Linda garota” – pomy ślał. W tym momen cie ona się odwró ciła
i lekko koły sząc bio drami, ode szła. „Kim jesteś, piękna? Czy jesz cze cię
kie dyś zoba czę?” – prze bie gło przez jego nieco obo lałą głowę.

Lekko oszo ło miony i poobi jany Józef pod niósł rower. Spraw dził, czy
nie ma uszko dzeń, i wsiadł na sio dełko. Chciał jechać za nią, ale już znik- 
nęła wśród innych stu den tów spie szą cych się na zaję cia. Ruszył więc do
nie wiel kiego miesz ka nia, które wynaj mo wał wraz z dwoma innymi stu den- 
tami poli tech niki w popu lar nym Domu Stu den tów Cesar stwa w cen trum
Lizbony. Gdy zamknął za sobą drzwi stu denc kiej kwa tery, zmę czony padł
na łóżko. Myśli o nie zbyt uda nym, cho ciaż zali czo nym egza mi nie, zupeł nie
przy kryła chwila spę dzona z nie zna jomą. Zasnął. Do spo tka nia miał trzy
godziny.

* * *

Wokół było gwarno. Przy licz nych sto li kach Cukierni Cyster skiej, scho wa- 
nych pod wielką błę kitną mar kizą, sie dzieli głów nie stu denci pobli skiej
uczelni. Palili papie rosy i gesty ku lo wali, dys ku tu jąc o poli tyce i roz ryw- 
kach. Roz ma wiali o nie daw nym cudzie tech niki, czyli prze ka zie obrazu za
pomocą fal radio wych. Kilka mie sięcy temu roz po częły się regu larne trans- 
mi sje RTP – por tu gal skiej tele wi zji. Józef spoj rzał na gazetę, która leżała na
sto liku. Dzien ni karz pisał o skut kach erup cji wul kanu Cape lin hos w Faial
na Azo rach oraz nie daw nej wizy cie kró lo wej angiel skiej Elż biety II w Por- 
tu ga lii. Inni spie rali się o wywiad udzie lony pra sie przez gene rała Hum berta
da Silva Del gado, który roz pa lał umy sły wielu prze ciw ni ków reżimu Sala- 
zara.



Józef zamó wił bra zy lij ską kawę red bour bon i szklankę wody oraz
dodat kowo cia sto alzac kie z jabł kami. Miał na sobie czarne baweł niane
spodnie i białą koszulkę polo oraz ulu bione białe, a w zasa dzie już szare,
trampki. Bawił się bez wied nie oku la rami prze ciw sło necz nymi.

W pew nym momen cie z tłumu podą ża ją cego chod ni kiem w palą cym
majo wym słońcu wyłu skał ele gancką postać wyso kiego, szpa ko wa tego
męż czy zny ubra nego w letni beżowy jed no rzę dowy gar ni tur. W ręku trzy- 
mał gazetę spor tową „A Bola”.

Józef poma chał do niego. Po chwili obok na meta lo wym krze sełku
usiadł Adam Ahmad al-Nag gar.

– Mam ochotę na porto. – Deli kat nym ruchem dłoni przy wo łał kel- 
nera. – Ty też sobie życzysz?

– Nie, dzię kuję. Zostanę przy kawie. Muszę dojść do sie bie po dzi siej- 
szym egza mi nie.

Al-Nag gar zamó wił kie li szek trzy dzie sto let niej tawny.
– Jak sobie radzisz?
– Na razie dobrze, pierw szy rok jest naj trud niej szy. Chyba… Dzi siaj

mia łem egza min, nie był łatwy, ale go zali czy łem – powie dział jakby od
nie chce nia i poma so wał poobi janą nogę.

– Cze goś ci bra kuje?
– Nie! Jakoś daję radę. Nie ba wem poszu kam pracy. Zaro bię na miesz- 

ka nie. Jesz cze raz chcia łem ci, wujku, podzię ko wać za wszystko. Bez cie- 
bie mógł bym tylko marzyć o stu dio wa niu. Jak ja się za to wszystko
odwdzię czę?

– Nauczono nas wspie rać potrze bu ją cych. A na twoją wdzięcz ność
przyj dzie czas… A wiesz, że ja tylko reali zuję testa ment Petrosa. Pamię tasz
go jesz cze?

– Jak mógł bym go zapo mnieć? Wspa niały czło wiek. Prze cież dzięki
niemu zna leź li śmy się w tej bez piecz nej przy stani. On nas ura to wał. Wiele
razy o nim myśla łem. Śni mi się cza sem. Zawsze był dla mnie taki dobry.

– Nie zasta na wia łeś się, dla czego tak nagle znik nął?
– Tak, zawsze mnie to gry zło. Wciąż pod kre śla łeś, że nas nie opu ścił,

nie odrzu cił, że coś mu się stało, ale co? – Spoj rzał w sku pie niu na męż czy- 
znę. – Może wła śnie przy szedł czas, abyś o tym opo wie dział? Jestem prze- 
cież doro sły. Przede mną jesz cze pięć lat stu diów. Ale jak bar dzo się posta- 
ram, to mogę zali czyć dwa lata w rok…



– Mam pro po zy cję. – Al-Nag gar się gnął po kie li szek wina, upił łyk
i zasta na wiał się przez chwilę. – Spo tkamy się w nie dzielę. Pod jadę pod
twoją kwa terę samo cho dem. Niech będzie w samo połu dnie. Wybie rzemy
się na wycieczkę…

W tym momen cie dwaj męż czyźni sie dzący przy sąsied nim sto liku
gwał tow nie wstali i zaczęli okła dać się pię ściami. Z boku wyglą dało to
nieco komicz nie, do momentu gdy z ust star szego pocie kła strużka krwi.
A ten wtedy krzyk nął:

– Del gado jest naj lep szy…
– To pie przony zdrajca. Świń ski ryj – odpo wie dział mu młod szy.
W tym momen cie wokół szar pią cych się poja wiło się dwóch kel ne rów

w bia łych mary nar kach i dwu oso bowy patrol poli cji, który aku rat znaj do- 
wał się w pobliżu. Roz dzie lili męż czyzn, wykrę cili im do tyłu ręce i wypro- 
wa dzili poza kawiar nię. Wszy scy skrę cili za róg kamie nicy. Jesz cze przez
chwilę sły chać było pod nie sione głosy, a potem rap tem wszystko uci chło.

Del gado w latach 30. ata ko wał zarówno „monar chę oszu stów”, jak
i „repu blikę ban dy tów”. W cza sie wojny nie ukry wał swo ich sym pa tii do
Hitlera. Uwa żał go za geniu sza poli tyki. Z cza sem jed nak został zwo len ni- 
kiem poro zu mie nia por tu gal sko-bry tyj skiego. Po mia no wa niu go dyrek to- 
rem Secre ta riado Nacio nal de Aeronáutica Civil stał się jed nym z twór ców
por tu gal skich linii lot ni czych. W 1952 roku został mia no wany attaché
obrony w Waszyng to nie. Zaczął flir to wać z libe ral nymi demo kra tami, co
popchnęło go do pod ję cia decy zji o kan dy do wa niu w 1958 roku jako poli- 
tyka nie za leż nego na sta no wi sko pre zy denta Por tu ga lii. Nie po kor nego
gene rała poparli klasa śred nia, inte lek tu ali ści, monar chi ści, a nawet nie któ- 
rzy faszy ści. Na wie cach poja wiały się tłumy jego zwo len ni ków. Jed nak
Por tu gal ska Par tia Komu ni styczna cią gle nazy wała go faszy stą i gene ra łem
Coca-Coli.

– Co o tym myślisz? – Al-Nag gar wska zał na pusty już sto lik obok,
wokół któ rego uwi jali się kel ne rzy sprzą ta jący roz bite fili żanki.

– O tej bójce? Gorąca krew.
– Nie. O tym gene rale lot nic twa.
– No cóż, chyba ma popar cie spo łeczne. Jest szansa, aby odsu nąć od

wła dzy Sala zara. Dał popa lić tym wczo raj szym wywia dem w kawiarni
Cha ved ’Ouro. Czy ktoś inny, zapy tany o to, jaką pozy cję zaj mie w sto- 
sunku do szefa rządu, odpo wie działby: „Po pro stu go zwol nię!”? To świad- 
czy o jego odwa dze!



– Dla mnie on nie jest poważną alter na tywą dla reżimu. To jest taki
sam faszy sta jak Sala zar – odparł krótko Al-Nag gar.

– Moi kole dzy ze stu diów myślą zupeł nie ina czej. Uwa żają, że to pro- 
myk nadziei. Nie dość, że dobry żoł nierz, to jesz cze libe rał.

– Libe ra łem stał się, gdy wró cił z Ame ryki, a w zasa dzie został
kupiony przez ame ry kań skich impe ria li stów.

– Ale, wujku, on prze cież dąży do tego, aby w poko jowy spo sób oba lić
rządy Sala zara.

– Musisz myśleć bar dziej do przodu. Możemy obsta wiać, że albo go
oszu kają, albo sfał szują wybory. A potem zosta nie zde gra do wany i wyrzu- 
cony z kraju. A może pojawi się na niego… zle ce nie – powie dział tajem ni- 
czo Al-Nag gar.

Józef w mil cze niu zasta na wiał się nad tym, co usły szał.
– Poże gnam się już z tobą. Pamię taj, w połu dnie pod jadę pod twoją

kwa terę. Gdy będę na miej scu, dwa razy prze cią gle zatrą bię. Pamię taj! Dwa
razy! To ozna cza, że cze kam na cie bie i bez piecz nie możesz wyjść z miesz- 
ka nia. Rozu miesz?

– Nie. A dla czego dopiero wtedy mogę być bez pieczny? Po co to
wszystko? Coś nam grozi? – Józef nie krył zasko cze nia.

– No cóż, poli cja nie zawsze nas lubi. – Al-Nag gar wymow nie wska zał
pal cem na sie bie i uśmiech nął się. – Wyja śnię ci to kie dyś. Mam nadzieję,
że wtedy wię cej zro zu miesz.

* * *

Józef cze kał w nie dzielne połu dnie w swoim miesz ka niu do momentu, gdy
usły szał dwa prze cią głe sygnały klak sonu. Wyszedł z kamie nicy. Miał ze
sobą dre li chową torbę z demo bilu z ręcz ni kiem. Prze wie sił na niej nie wielki
koc.

Gdy pod szedł do samo chodu, drzwi uchy liła ona – pie lę gniarka, którą
spo tkał zale d wie kilka dni wcze śniej w pobliżu budynku poli tech niki. Józef
zamarł z wra że nia, bo nie spo dzie wał się, że ją jesz cze zoba czy. Cho ciaż
o takim momen cie marzył od czasu, gdy ujrzał jej śliczną, uśmiech niętą
twarz, wiel kie piwne oczy i lekko roz chy lone wargi pokryte deli kat nie war- 
stwą czer wo nej szminki.

Po chwili zasko cze nia na jej twa rzy poja wił się sze roki uśmiech. Miała
na sobie let nią białą sukienkę w duże nie bie skie gro chy, na gło wie zaś błę- 



kitną obręcz. Na ramiona narzu ciła kasz mi rowy biały pół golf. Przez uchy- 
lone sze roko drzwi sza rego citroëna 2CV zoba czył jej zgrabne nogi i nie- 
bie skie pan to fle na słupku. Wycią gnęła do niego dłoń.

– Eve lyn – powie działa.
Józef patrzył na nią zauro czony. Przez chwilę nie był w sta nie wydu sić

z sie bie słowa. Dopiero po kilku sekun dach jakby się ock nął. Ujął jej deli- 
katną, cie płą rękę i poca ło wał.

– Józef.
Dziew czyna zgrab nie wstała z miej sca z przodu i usia dła po chwili na

tyl nej kana pie.
– Wsia daj, no, wsia daj – ode zwał się zza kie row nicy Al-Nag gar. – To

moja córka. Jest na pierw szym roku stu diów medycz nych na lizboń skim
uni wer sy te cie.

– Ach! To dla tego tak dosko nale się mną zaopie ko wała – rzu cił pod
nosem Józef. – My się już pozna li śmy. W dziw nych oko licz no ściach. Po
moim egza mi nie.

– Zna cie się? – Al-Nag gar nagle spo waż niał.
– Nie zu peł nie. Po pro stu przy pad kiem się spo tka li śmy. Pomo gła mi

ochło nąć po nie wiel kim wypadku rowe ro wym – wyja śnił Józef i opi sał, co
go nie dawno spo tkało.

– Jasne. Przy pa dek – uzu peł niła Eve lyn. – Aku rat wra ca łam z Hospi tal
de Santa Maria z zajęć pro wa dzo nych przez pro fe sora Jorge Augu sto da
Silva Horta.

– Czy ta łem gdzieś, że jest orę dow ni kiem odda wa nia krwi? – wtrą cił
Józef.

– Tak. To bar dzo dobry czło wiek.
Józef sie dział obok kie rowcy. Dach pojazdu był zro lo wany do tyłu.

Cie pły wiatr tar gał ich wło sami i chło dził roz grzane wnę trze wozu. Samo- 
chód miękko pod ska ki wał na każ dej nie rów no ści drogi. Z daleka widać już
było wzgó rza wokół Esto ril, które tonęły w soczy stej, nasy co nej wodą zie- 
leni. Zwol nili. Wje chali w wąską uliczkę. Ogrody pach niały i pul so wały
feerią barw kwia tów. Józef co kilka chwil dys kret nie spo glą dał w lusterko
wsteczne. Raz odbi jały się w nim tylko lekko przy mru żone oczy i roz wiane
czarne kosmyki, innym razem czer wone usta ze śnież no bia łymi zębami.
Lusterko drgało.

– Józek! A sły sza łeś o dok to rze Ago sti nie Neto? To lekarz i poeta.
Mówią nawet, że rewo lu cjo ni sta. Pocho dzi z Angoli. Jest bar dzo zaan ga żo- 



wany w odkry wa nie rdzen nej kul tury Afryki. A zresztą nie uwa żasz, że
kolo nia lizm to prze ży tek?

– Tak. Przy po mina czasy ame ry kań skiego nie wol nic twa. Czas z tym
skoń czyć! – włą czył się zapa trzony w drogę Al-Nag gar.

Podróż do Esto ril przy wo łała u Józka wspo mnie nia z kilku wyjaz dów,
które dla grupy pol skich wycho wan ków zor ga ni zo wał War ta nian, gdy jesz- 
cze prze by wali w sie ro cińcu. Za każ dym razem Józef chło nął piękno tego
mia steczka. Przy ja zny kli mat, błę kit nieba i oce anu, wie lo barw ność kwia- 
tów. Potem, gdy był już star szy, pocią gała go też eks klu zyw ność znaj du ją- 
cych się tam willi. Wyobra żał sobie, jak za kra tami solid nych bram i wyso- 
kimi murami, ponad któ rymi wychy lały się pió ro pu sze palm, mogą wyglą- 
dać ogrody czy kamienne sadzawki pełne tro pi kal nych rybek. „Tak mógłby
wyglą dać raj na ziemi, miej sce zupeł nego relaksu, roz rywki, obco wa nia
z abso lut nym pięk nem” – myślał. Gdy sły szał tę nazwę, wspo mi nał też
wujka Petrosa, który opie ko wał się nim oraz kil koma chło pa kami z bandy
Tar zana.

Al-Nag gar zapar ko wał samo chód bli sko zej ścia do plaży, obok budki,
w któ rej sprze da wano świeżo wyci skane soki owo cowe i lody na patyku.
Zatrzy mali się po kilku minu tach spa ceru po piasz czy stej plaży. Roz ło żyli
koce i usie dli. W pobliżu bawiły się dzieci.

Gdy dziew czyna poszła prze brać się w kostium, Al-Nag gar wyja śnił:
– Posta no wi łem, że będzie stu dio wała medy cynę, bo ma do tego dryg.

Zawsze o tym marzyła. Przy je chała ze mną i tutaj zosta nie. Jej matka
mieszka w Egip cie.

„To dosko nale!” – krzyk nął w myślach Józef, ale nie dał po sobie
poznać, że aku rat to go ucie szyło. Nie wie dział, jak zare aguje jej ojciec,
któ rego od zawsze nazy wał wuj kiem, cho ciaż w zasa dzie był to jego opie- 
kun i ben fe itor – dobro czyńca.

Al-Nag gar po znik nię ciu War ta niana prze jął opiekę nad grupą pol skich
chło pa ków z Tan ga niki. Inte re so wał się ich postę pami w nauce. Dys kret nie
mode lo wał ich zacho wa nie, pod po wia dał, czym w przy szło ści powinni się
zająć. Pil no wał, aby uczyli się języ ków obcych, dbali o tęży znę fizyczną.
I co naj waż niej sze, finan so wał ich naukę w szkole, a potem stu dia. Przy jeż- 
dżał do Por tu ga lii z Egiptu kilka razy w roku, aby mieć z nimi kon takt.
Dotych czas sam.

– Po ostat niej roz mo wie zasta na wia łeś się pew nie, co stało się z Petro- 
sem. To już dzie sięć lat… – Al-Nag gar poki wał głową.



– Tak.
– Posłu chaj, Józku. To może być dla cie bie przy kra wia do mość… –

 Zawie sił głos. – On został zamor do wany w okrutny spo sób…
Józek mil czał, ale jego oczy zaszkliły się od łez.
– Ale przez kogo? Kto to zro bił? Poli cja? Faszy ści? Jacyś ban dyci? –

Józef zmarsz czył brwi.
– Banda Pola ków. W por cie. Z zimną krwią go uto pili.
– Jak to? Dla czego? Polacy? Nie moż liwe! – pra wie krzyk nął.
– Może to być dla cie bie nie praw do po dobne, nie do rzeczne, ale oni

uznali, że jest ich wro giem. Bo ina czej myślał. Wie rzył w coś innego niż
oni.

– Czyli zabili go z pobu dek ide olo gicz nych? To jakiś absurd! Petrosa?!
Takiego dobrego czło wieka! Nie wie rzę! – Znowu pod niósł głos.

– Nie stety. Wła śnie tak. Z zimną krwią i w bestial ski spo sób, wcze- 
śniej go kato wali, znę cali się nad nim…

– Dla czego to przede mną ukry wa łeś?
– Po woj nie różne rze czy się działy. Sam wiesz, jak tu było. Nie ukry- 

wa łem, tylko chcia łem ci oszczę dzić bólu, który mógłby ci wszystko prze- 
sło nić. Złe emo cje nie mogły kie ro wać twoim roz wo jem. Teraz jesteś mi
bar dzo potrzebny. Nie po to, aby go pomścić, bo złość może zacie rać obraz
i racjo nalne myśle nie, ale żebyś poszedł jego drogą. Tą, którą on podą żał.
Abyś kon ty nu ował jego dzieło.

– Czyli?
Józek przy pa try wał się uważ nie męż czyź nie. W gło wie począt kowo

czuł goni twę myśli, ale po chwili zastą piła ją pustka.
– Józku. Razem z innymi wybrań cami będziesz oczysz czał ten świat

ze zła. Z róż nych chwa stów, które powo dują, że ludzie w wielu kra jach są
prze śla do wani, trak to wani jak nie wol nicy, że nie mogą pod nieść wysoko
głowy i zerwać kaj dan. Wielu gnije w impe ria li stycz nych czy syjo ni stycz- 
nych wię zie niach. Trzeba im pomóc się wyzwo lić. Rozu miesz?

– Tak. To wielka i wspa niała rzecz.
– No wła śnie. Będziesz dbał o bez pie czeń stwo demo kra cji. No, może

w tro chę nie ty powy, spe cjalny spo sób.
– Ale ja? Teraz?! Co ja mogę?
– Teraz to masz się uczyć i skoń czyć stu dia. Krótko mówiąc, roz wi jać

swoje ciało i umysł. – Prze rwał, widząc, że jego córka wyszła wła śnie
z prze bie ralni.



Al-Nag gar nie powie dział mu, że jego starsi o kilka lat kole dzy
z obozu w Afryce już zostali wysłani w różne zakątki świata: na przy kład
Witek Nowacki do Ame ryki Połu dnio wej, Krzy siek Ossow ski do Europy,
gdzie zamiesz kał w Wied niu, a Szy mek Bit t ner wró cił do Pol ski. Przez
Czer wony Krzyż odna la zła się jakaś jego dal sza rodzina.

Al-Nag ger nie wcho dził w szcze góły. Zda wał sobie sprawę, że przy- 
pad kowe spo tka nie tych osób może spo wo do wać wiele szkód, a utrzy my- 
wa nie przez nich zna jo mo ści bez jego wie dzy – skut ko wać dekon spi ra cją
pro wa dzo nej oper cji.

Józef odwró cił się i zamarł. Eve lyn szła w jego kie runku z prze bie- 
ralni, roz glą dała się, popra wia jąc dłu gie czarne, roz pusz czone włosy. Była
w dwu czę ścio wym biało-różo wym kostiu mie kąpie lo wym, jakie dotych czas
widział głów nie w ame ry kań skich kolo ro wych cza so pi smach, prze glą da- 
nych w męskim towa rzy stwie w aka de miku. Góra bez ramią czek niczym
opa ska opi nała jej kształtne piersi, a bio dra falo wały w rytm ruchu jej smu- 
kłej syl wetki. „Bonito. I ten śliczny odkryty pępek, ten brzu szek gładki jak
aksa mit. Jak deli kat nie stąpa na palusz kach po pia sku. A te roz wiane oce- 
aniczną bryzą włosy…” – pomy ślał i spu ścił oczy, a na jego policz kach
poja wił się deli katny, w zasa dzie nie zau wa żalny rumie niec.

– Idziesz ze mną do wody? – spy tała Eve lyn, zatrzy mu jąc się przy
kocu.

– Tak, chęt nie… – odpo wie dział nie pew nie.
Wbie gli do chłod nej jesz cze o tej porze roku wody, prze ska ku jąc fale.

Śmie jąc się, poko ny wali kolejne spie nione bał wany.
– Uwa żaj, Eve lyn! To Atlan tyk. On jest zdra dliwy. Kie dyś mojego

kolegę nie źle spo nie wie rało o dno. A był zwinny jak Tar zan! – prze krzy ki- 
wał huk fal Józek.

– Nie martw się. Waka cje i każdą wolną chwilę spę dza li śmy na pla- 
żach koło Alek san drii – odparła i sko czyła w wysoką, zała mu jącą się wła- 
śnie falę.

Po chwili pły nęli obok sie bie. Usły szeli ude rze nie kolej nej fali i prze- 
cięli ją, nur ku jąc. Było widać, że dziew czyna dosko nale pływa. Przez kilka
chwil patrzyli na sie bie bez słowa. Jakby zapo mnieli o wszyst kim wokół.
O Al-Nag ga rze, plaży w Esto ril i stu diach.

Nagle naparła na nich olbrzy mia grzywa fali. Zdą żyli się mocno zła pać
za dło nie. Pochło nęła ich wodna kipiel. Józek ude rzył poślad kami o dno
i prze je chał na nich kilka metrów, prze ci na jąc mate riał swo ich kąpie ló wek.



Kilka więk szych kamieni ude rzyło go po kost kach. Eve lyn trzy mana przez
niego z całych sił zna la zła się nad nim, co ura to wało ją przed spo tka niem
z szorst kim dnem. Fala prze szła nad nimi. Wypły nęli. Sól szczy pała ich
w oczy. Pierw szy otwo rzył je Józek i zanie mó wił. Zoba czył dwie biel sze
niż reszta ciała piersi kobiece. Ich brą zowo-różowe sutki wyda wały się Józ- 
kowi naj pięk niej szym wido kiem w życiu. Jed nak trwało to tylko kilka
sekund. Eve lyn zoba czyła, że fala zsu nęła z jej piersi górę bikini. Krzyk- 
nęła.

– Zamknij oczy! Pro szę! – Zaczęła popra wiać różowy kostium
w drobne biało-różowe paski.

Józek cią gle na nią patrzył. Chciał, aby ta chwila trwała jak naj dłu żej.
– Czego się tak gapisz?! Ni gdy nie widzia łeś kobiety?! – rzu ciła ze

zło ścią, popra wiła górę bikini i popły nęła do brzegu.
– Tak pięk nej ni gdy w życiu. Mógł bym tak patrzeć na nie i patrzeć…

całe życie – odpo wie dział i ruszył za nią.
– Na co mógł byś…? Lepiej spójrz na swoje roze rwane spodenki. –

Roze śmiała się.
– No… na cie bie, Eve lyn…
Gdy wycho dzili z zim nego, wzbu rzo nego oce anu na brzeg, deli kat nie

dotknęła jego ręki. Na chwilę przy trzy mała ją i puściła, jakby lekko spło- 
szona tym, co zro biła. Może bała się reak cji ojca, który z oddali patrzył na
nich spod prze ciw sło necz nych oku la rów Avia tor, odry wa jąc się od lek tury
„Dia rio de Lis bóa” z dużym zdję ciem Del gada. Uśmiech nęła się i popa- 
trzyła na niego wzro kiem, który Józek już znał. Roz chy lone lekko usta,
mokre, opa da jące na ramiona włosy, z któ rych z wdzię kiem zaczęła wyci- 
skać wodę, roz bu dziły jego wyobraź nię. Poczuł ucisk w brzu chu.



Por tu ga lia – lato 1962 roku

Józef cze kał nad fili żanką kawy i droż dżówką pao de deus w Cukierni
Cyster skiej przy Rua da Escola Politécnica. Do popo łu dnio wego spo tka nia
z Al-Nag ga rem miał jesz cze pół godziny. Usta lili, że zawsze ma być trzy- 
dzie ści minut przed każ dym spo tka niem.

Był pią tek, dzień nie pa rzy sty. W parzy ste dni spo tka nia, a wła ści wie
nawią za nie kon taktu, miały się odby wać w cukierni przy Rua da Escola
Politécnica 84/90. Wtedy Józek, aby zasy gna li zo wać, że jest moż li wość
nawią za nia bez piecz nego kon taktu, do kawy miał zama wiać jakieś ciastko.
Tym razem stała przed nim tarta alzacka z pach ną cym bocz kiem, pokro joną
w kosteczkę czer woną cebulą i crème fra iche na wierz chu.

Po pół go dzi nie Józef zauwa żył zatrzy mu ją cego się obok kawiarni
męż czy znę w popie la tej spor to wej mary narce w kratkę i cien kim sza rym
gol fie. Spraw dził godzinę na zegarku i popa trzył na Józefa. W dłoni trzy mał
gazetę „Diário da manhã” z dużym nagłów kiem na wierz chu. „Dobrze, jest
bez piecz nie” – pomy ślał Józef, powoli wstał, wziął mary nar ski worek
i ruszył za Al-Nag ga rem.

Po ponad go dzin nym klu cze niu po lizboń skich ulicz kach dotarli do
dworca kole jo wego Santa Apo ló nia, który od kilku lat był jed nym z wielu
lokal nych węzłów kole jo wych w Lizbo nie. Al-Nag gar wsiadł do tak sówki.
Po dłuż szej chwili do czar nego peu ge ota 403 wsiadł też Józef i kiw nął
głową na znak, że wszystko w porządku. Znaj du jąca się na środku jasno zie- 
lo nego dachu samo chodu lampka z napi sem Taxi zga sła. Peu geot ruszył.

– Skąd masz ten ame ry kań ski swe te rek? Bo co do literki E to się
domy ślam?! – Al-Nag gar się uśmiech nął.

– Teraz wszy scy na uczelni tak się noszą. Myślisz, że nie czy tamy i nie
oglą damy „Life’a” albo „Time’a”! U nas każdy w dru ży nie pił kar skiej ma
taką literkę z ini cja łem swo jej dziew czyny na swe trze! Zresztą w mojej pły- 
wac kiej equ ipe też takie literki nie któ rzy sobie przy szy wają.

– Widzę, że dbasz o kon dy cję. To dobrze. A jak z nauką?
– Prze cież zawsze mi powta rza łeś, że tęży zna fizyczna kształ tuje cha- 

rak ter. Z nauką? Dobrze. W zasa dzie koń czę już stu dia. Jesz cze jakieś egza- 
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miny i obrona pracy, ale mam na to kilka mie sięcy. Nawet do końca następ- 
nego seme stru.

– Wiesz, może się to wyda wać śmieszne, ale lubię, gdy mówisz do
mnie wujku. Bo jest w tym coś, co moc niej nas wiąże, jest to oparte na rela- 
cjach emo cjo nal nych, rodzin nych. – Al-Nag gar spoj rzał w bok na mijane
domki rybac kie.

Tak sówka po kil ku na stu minu tach jazdy zatrzy mała się na par kingu
przed niskim bia łym budyn kiem przy kry tym czer woną dachówką z napi- 
sem na fron cie Estação Flu vial. Obok budynku wzno siła się kil ku na sto me- 
trowa wieża z zega rem i napi sem Belém.

Byli na przy stani pro mo wej. Nie wielki drew niany prom cze kał na
ostat nich pasa że rów. Miał ich zawieźć do Tra fa rii po dru giej stro nie Tagu.
Po pół go dzin nym rej sie cze kała ich droga do rybac kiej osady Cova do
Vapor, która w ostat nich latach coraz bar dziej nabie rała wyglądu let ni ska.

Puł kow nik Al-Nag gar wyko rzy stał ten czas na dodat kowe spraw dze- 
nie, czy nie jest obser wo wany przez miej scowe służby bez pie czeń stwa.
Uprze dził Józka, że szko le nie będzie wyjąt kowo inten sywne.

W końcu dotarli do nie bie skiego, par te ro wego drew nia nego domu kry- 
tego czer woną dachówką. Pose sja oto czona była nie wy so kim bia łym
murem. Wokoło rosły drzewa dające życio dajny cień. Al-Nag gar popchnął
drew nianą furtkę.

Po chwili sie dzieli na prze szklo nej weran dzie. Puł kow nik lubił tę oko- 
licę. W cichej osa dzie było kilka barów, w któ rych zawsze poda wano
świeże ryby i kre wetki z grilla. Zapach z pale nisk roz cho dził się pomię dzy
wąskimi ulicz kami bia łych i nie bie skich domów deko ro wa nych tra dy cyjną
majo liką z wize run kami ryb, koni ków mor skich, muszli czy szes na sto- 
wiecz nych żaglow ców z czer wo nymi krzy żami na żaglach.

– To co dzi siaj zjemy? Pro po nuję na obiad oko nia mor skiego. W tym
barze przy przy stani rybac kiej.

– Robalo… – wtrą cił Józek.
– Tak, robalo. Posłu chaj, Józku, poza szko le niem mam dla cie bie

pewną wia do mość. W zasa dzie dwie. Po pierw sze, zwią zaną z twoją
podróżą do Izra ela w naj bliż szym cza sie…

– Ale wujek obie cał, że będziemy mogli razem z Eve lyn wybrać sobie
miej sce pracy, miej sce swo jego życia. Nie chcę jechać do Izra ela…

– Józek! To jest roz kaz. Nie muszę ci tego przy po mi nać! Już ci mówi- 
łem, nie chcę sły szeć o żad nych waszych wspól nych pla nach. Obie ca łeś



zakoń czyć tę zna jo mość.
– Ale my się kochamy. Nie rozu miesz tego?! To nie jest zwy kła zna jo- 

mość!
– Dość. Posłu chaj do końca, co mam ci do powie dze nia.
Al-Nag gar zro bił prze rwę. Wie dział, że zwią zek jego córki z Józ kiem

może być źle ode brany w Cen trali, dla tego ukry wał tę infor ma cję przed
prze ło żo nymi. Nie wspo mi nał o nim na spo tka niach z łącz ni kiem oraz
moskiew skimi prze ło żo nymi przy jeż dża ją cymi do Kairu. Wie dział, że
balan suje na kra wę dzi. Cią gle liczył, że mło dzi znu dzą się sobą, zerwą zna- 
jo mość, że będzie to tylko prze lotny zwią zek. Coraz czę ściej jed nak odno sił
wra że nie, że jego przy pusz cze nia były nie tra fione. Od momentu gdy się
poznali w Esto ril, byli w sobie zako chani. Na początku nie miało to
wpływu na zada nia reali zo wane przez Józefa, jed nak teraz ich miłość sta no- 
wiła prze szkodę. Dla tego musiał szu kać innych roz wią zań.

– Józku. Mam coś dla cie bie. – Wrę czył mu kopertę. – Prze czy taj
i zasta nów się. Pro szę cię.

Męż czy zna zagłę bił się w miękki fotel nakryty cie niut kim ple dem.
Nalał z karafki do szklanki chłod nego bia łego wina. Uważ nie przy glą dał się
reak cji Józefa. Chło pak wyjął z błę kit nej koperty nie ty pową pocz tówkę
i zaczął szep tem czy tać:

SOCIE TA TEA NATIO NALA DE CRUCE ROSIE A ROMA NIEI
SEC TIU NEA PRI ZO NIE RI LOR DE RAZBOI.
Piata Amzei 12 – Bucu re sti.
CARTA POSTALA.

Karol Mar jań ski, Andry chów, Ger ma nia
Wyda wało się, że przez Józka prze szedł jakiś prąd. Jakby czuł, co

może być napi sane na dru giej stro nie. Wujka Karola, dziel nego sier żanta,
o któ rym tyle sły szał w obo zie w Ten ger, widział w swo jej wyobraźni jak
przez mgłę. Bar dziej pamię tał jego żonę, która stała się dla niego matką.
W pamięć wryło mu się wspo mnie nie, jak się nim opie ko wali w Afryce,
potem oboje zmarli i jak bar dzo za nimi tęsk nił. Te wspo mnie nia powró ciły.

Odwró cił kartkę i zaczął czy tać.



Bucu re sti, 30 XI 1942 r.
Kochany Panie Karolu!
Jestem w Rumu nii zdrów. Zasy łam Panu ser deczne pozdro wie nia. Życzę
Panu i Pana wielce sza now nej mał żonce weso łych Świąt. Niech Was Bóg
pocie sza w nie szczę ściu. Ja już tu trzeci rok. Dużo cho ro wa łem, ale dobrzy
ludzie pomo gli. Nie zapo mi naj cie, że macie w Rumu nii wiel kiego przy ja- 
ciela Pana i Pań skiej mał żonki. Uścisk bra ter ski z daleka. Mam nadzieję, że
już nie długo napi szę do was z cie plej szych stron.

Ber nard Niczhan ser

Józek patrzył badaw czo na puł kow nika. Na weran dzie rybac kiego
domu zapa no wała cisza. Z daleka docho dziły tylko led wie sły szalne
dźwięki syren stat ków wpły wa ją cych do portu. Al-Nag gar, widząc bladą
twarz chło paka, powie dział spo koj nie:

– Nie chcia łem ci mówić przed ukoń cze niem szko le nia. Kilka mie- 
sięcy temu od naszej rezy den tury w Gene wie otrzy ma li śmy infor ma cję
o kore spon den cji z Izra ela. Dokład nie z Hajfy, ulica Herzla. Był to tak
zwany list zwrotny, który dotarł do nadawcy i został ponow nie wysłany do
Mię dzy na ro do wego Czer wo nego Krzyża.

– Czy ja dobrze rozu miem?
– Tak. Twój brat Ber nard żyje w Izra elu. – I wtedy Al-Nag gar natarł: –

No widzisz. Teraz musisz wybrać. Brat czy Eve lyn…
– Nie muszę niczego wybie rać! Pojadę zgod nie z roz ka zem do Hajfy

i odnajdę brata. Potem wrócę z nim i on pozna Eve lyn. Potem zde cy du jemy,
co dalej.

– Wró cisz albo i nie wró cisz.
– Ale wujku, zro zum… Zro bię wszystko, co każesz, ale nie sta wiaj

mnie przed takim wybo rem. Zobacz, co mi wyha fto wała na chu s teczce.
Zawsze gdy idę na mecz, całuje ją. Mówi, że to na szczę ście. Zro zum to!
Zro zum…

– Umówmy się, że wró cimy do tej roz mowy po twoim powro cie
z pracy w Izra elu.

– Może być, wujku…
– Dla tego dzi siaj zjemy tylko dobry obiad. Przej dziemy się na plażę

i odpocz niemy. Opo wiem ci o sytu acji na Bli skim Wscho dzie, o zada niach



dla cie bie. Jutro je dokład nie omó wimy. To co? Napijmy się za odna le zie nie
brata?!

Nalał wino do szkla nek. Józef pod niósł naczy nie do ust.

* * *

– Rozu miem, że poją łeś wszyst kie zada nia? To teraz bar dzo ważne. Na Bli- 
skim Wscho dzie toczy się walka demo kra tycz nych państw z impe ria li- 
zmem, do tego syjo ni ści wyzy skują i tłam szą w Izra elu robot ni cze masy,
wci ska jąc im reli gijne bzdury – zaczął po śnia da niu Al-Nag gar. – Musisz
wybrać dla sie bie pseu do nim na tę ope ra cję. Tylko w żad nym języku, który
znasz, i nie zwią zany z kra jem pobytu.

– Zun, wujku… Niech będzie Zun.
– A co to zna czy?
– Nie wiem. To jedyne, co pamię tam z dzie ciń stwa.
– Niech będzie. Póź niej pod pi szesz instruk cję wyjaz dową i łącz no ści

już nowym pseu do ni mem. Od dzi siaj tylko jego uży waj. O nim wiemy ja
i nasz prze ło żony w Moskwie.

Puł kow nik czuł, że opa no wał sytu ację. Teraz cho dziło tylko o przy go- 
to wa nie Józefa do misji. Wstał i utkwił wzrok w muro wa nym domu naprze- 
ciwko, z nie bie skimi rybami na bia łych kafel kach. Patrzył przez chwilę
przez kwa dra tową szybkę werandy, odwró cił się i powie dział tonem nie zno- 
szą cym sprze ciwu:

– Przejdźmy do omó wie nia spo sobu prze ka zy wa nia infor ma cji i utrzy- 
my wa nia kon taktu ze mną, a co za tym idzie, z Cen tralą. Potem omó wimy
sprawy zwią zane z obser wa cją.

– Tak jest.
– Mie siąc po przy jeź dzie do Izra ela w pierw szą sobotę poje dziesz do

Jaffy. Tam udasz się o pięt na stej do pie karni Abu la fiya. Godzina zapa sowa
to dzie więt na sta. Zapa sowy ter min to następna nie dziela. Jeśli jest bez- 
piecz nie, trzy masz w dłoni „The Jeru sa lem Post”. Jasne na razie?

– Tak, jasne.
– Potem pój dziesz na spa cer. Zaczniesz od wieży zega ro wej, póź niej

ruszysz w kie runku ogro dów. Wej dziesz do kościoła Świę tego Pio tra.
Posie dzisz kilka minut w ławie. Następ nie wybie rzesz się do latarni mor- 
skiej, tam zatrzy masz się na chwilę. Póź niej skie ru jesz się do portu. Tam na
nabrzeżu znaj dziesz wypię trze nie z kil koma pole rami do cumo wa nia



i kamien nymi scho dami. Usią dziesz i zjesz coś kupio nego w pie karni.
Zaraz prze śle dzimy tę trasę na mapie.

Puł kow nik wstał, pod szedł do kuchenki i nalał z nie wiel kiego gar- 
nuszka do dwóch fili ża nek aro ma tyczną bra zy lij ską kawę red bour bon,
która bul go tała na ogniu od kilku minut. Posta wił fili żanki na sto liku na
weran dzie i usiadł. Roz ło żył mapę Tel Awiwu i Jaffy. Józek pod szedł
i pochy lił się nad sto li kiem. Zaczęli ją stu dio wać.

– Rozu miem, że nasz czło wiek sam zde cy duje, czy i kiedy nawią zać
ze mną kon takt.

– Tak. Ale to nie koniec. On w odpo wied nim momen cie podej dzie
i poin for muje cię jedy nie, gdzie i kiedy się z nim spo tkasz. Potem dopiero
prze każe ci szcze góły sys temu bie żą cej łącz no ści. Poza tym twój kon takt
prze pro wa dzi z tobą kilka szko leń, które można zro bić tylko za gra nicą.

– To jesz cze nie wszystko?
– Nie. Jesz cze dużo przed tobą nauki. Dzi siaj i jutro co pewien czas

będę cię odpy ty wał jak w szkole, na wyrywki. – Uśmiech nął się. – Aha.
Przed upły wem mie siąca i nawią za niem kon taktu z naszym czło wie kiem
nie podej muj prób zna le zie nia brata. On ci pomoże. Tak będzie bez piecz- 
niej. To roz kaz!

– Tak jest!
Pracy było wię cej, niż Józef począt kowo się spo dzie wał. Do tego stop- 

nia, że nawet w cza sie jedze nia w barze przy plaży camarão à por tu gu esa,
czyli kre we tek z czosn kiem, limon kami i kolen drą, cały czas Al-Nag gar
przy po mi nał pod opiecz nemu zasady bez pie czeń stwa, zasady two rze nia tras
spraw dze nio wych, wska zy wał, na co ma zwra cać uwagę w trak cie ich
poko ny wa nia i jakie ele menty topo gra fii mia sta wyko rzy sty wać.

Puł kow nik był wyjąt kowo czuły na punk cie eko no miki pracy, zatem
sporo czasu poświę cał na zagad nie nia doty czące gospo darki i spraw obron- 
nych Izra ela. Przy po mi nał, jak Józef ma się zacho wać w razie zatrzy ma nia.
Pod kre ślał, że takie aresz to wa nie może być ele men tem spraw dza ją cym lub
grą ze strony służb izra el skich. Do znu dze nia powta rzali całą legendę
wyjazdu, opartą na podróży stu denta wydziału che mii lizboń skiej poli tech- 
niki, który szuka brata.

Popi ja jąc domowe różowe wino pocho dzące z nie wiel kiej win nicy
wła ści ciela, sie dzieli w barze do sobot niego wie czoru.

– To było gdzieś tam. Tam go zamor do wali. – Al-Nag gar wska zał na
prze ciw le gły brzeg rzeki.



W mil cze niu patrzyli na mie niące się świa teł kami nad mor skiej miej- 
sco wo ści szklanki z winem. Al-Nag gar uśmiech nął się do Józka.

– To co? Teraz do domu. Po dro dze odpocz niemy i wra camy do szko- 
le nia. Jutro po wscho dzie słońca przej dziemy się kilka kilo me trów plażą
w kie runku Fonte da Telha. Tam powtó rzymy strze la nie, walkę wręcz
i nożem. Masz ubra nie spor towe?

– Tak. Zabra łem wszystko. Czy będę miał do dys po zy cji szy frową
łącz ność radiową w Izra elu? Tyle czasu poświę ci łem na te cyferki, liczby,
gamy i alfa bet Morse’a.

– Ty nie, ale twój łącz nik tak. To byłoby dla cie bie zbyt nie bez pieczne.
To mały kraj, łatwo pelen go wać teren. Jesteś dla nas zbyt cenny. Sys tem
łącz no ści bez oso bo wej prze każe ci nasz czło wiek, który nawiąże z tobą
kon takt w Jaf fie. On też powie ci, gdzie jest zlo ka li zo wany scho wek ewa- 
ku acyjny w Izra elu. Znaj dziesz w nim ubra nie, doku menty, broń, pie nią dze
i infor ma cję o tra sie ucieczki. Ale to osta tecz ność. Pamię taj.

– Kiedy mam ruszyć do Izra ela? Jak tam dotrę? Samo lo tem?
– Otrzy masz infor ma cję w aka de miku w liście. Mikro kropka będzie

pod kle jona pod znacz kiem poczty lot ni czej.
– A co mam powie dzieć Eve lyn?
– Jej? Tylko prawdę, że jedziesz szu kać brata. Ona to zro zu mie. Aha,

w nie dzielę w cza sie drogi na prom opo wiem ci jesz cze o struk tu rze izra el- 
skich służb bez pie czeń stwa i o tym ich Insty tu cie.

– O czym?
– W nie dzielę, Józek. W nie dzielę.



Izrael – jesień 1962 roku

Józef prze glą dał jesz cze raz mate riały doty czące sytu acji w Izra elu. Zapo- 
wiedź nowej poli tyki gospo dar czej, która miała pole gać mię dzy innymi na
dewa lu acji izra el skiej waluty… Stała ten den cja rosnąca… Pod wyżki…
Reformy, które mogą wywo łać zamieszki spo łeczne, liczne pro te sty i demon- 
stra cje. Pierw sze zapo wie dzi straj ków w Haj fie… – czy tał szep tem.

W pew nym momen cie zaczął cich nąć dźwięk sil ni ków cypryj skiego
frach towca, któ rym podró żo wał od wielu dni z Lizbony. Józef usły szał
kroki dru giego ofi cera wcho dzą cego do pomiesz cze nia socjal nego załogi
w pierw szej ładowni. Mary narz poin for mo wał go, że zaraz staną na redzie
w Haj fie i musi się przy go to wać do zej ścia ze statku, bo przez radio dostali
komu ni kat, że mają pierw szeń stwo w wej ściu do portu. „Widać maro kań- 
skie bok syty i cyna mło demu pań stwu żydow skiemu bar dzo potrzebne” –
 pomy ślał Józef.

Wstał, okle pał nogawki swo ich beżo wych chi no sów, popra wił ich
wywi nię cia na kost kach. Wsu nął stopy do brą zo wych moka sy nów. Wci snął
w spodnie kra cia stą, czarno-szarą koszulę. Czarny swe ter z fil cową, małą
czer woną literą E i har ring tonkę – lekką białą kurtkę do bio der, upchnął do
mary nar skiego worka. Mimo wcze snych godzin burty ładowni były już
nagrzane. On sam wyglą dał jak stu dent wzo ru jący się na ame ry kań skim
stylu preppy.

Po kilku minu tach wybiegł z pomiesz cze nia z wor kiem mary nar skim
na ple cach. Wyrzu cił do morza porwane kawałki nota tek. Prze szedł wzdłuż
ster burty i po chwili zna lazł się na mostku.

– Dzień dobry, kapi ta nie Kypra niou! – ode zwał się zdy szany.
– Geia sou, Josef – odpo wie dział wąsacz. – Nie masz się co spie szyć.

Cze kamy na tego tam. – Wska zał pal cem na pły nący z portu czarny holow- 
nik z wyso kim komi nem. Lepiej zejdź pod pokład i idź na śnia da nie, żeby
pilot cię nie widział.

– Mogę tro chę popa trzeć?
– A popatrz, młody, na tę twoją zie mię obie caną. Ostat nio, jak tu byli- 

śmy, to cała keja była pełna two ich pobra tym ców. Patrz, młody, patrz…

Roz dział 10



Józef pogrze bał w worku i wyjął mapę Hajfy. Popra wił włosy i zaczął
obser wo wać na hory zon cie ląd i górę Kar mel.

– Bierz lor netkę, będziesz lepiej widział.
Józef prze su wał powoli lor netkę i przy po mi nał sobie infor ma cje prze- 

ka zane na szko le niu. Spo glą dał na mapę, chcąc zlo ka li zo wać cha rak te ry- 
styczne punkty. Strefa prze my słowa roz cią gała się na pół noc od portu
wzdłuż nad mor skiego pasa wydm aż do Akki. Na wschód od tej strefy cią- 
gnęła się dziel nica miesz ka niowa mia sta. W wąwo zach na górze Kar mel
były parki i sady. Cen trum Hajfy roz cią gało się na zachód i na połu dnie do
obszaru nazy wa nego wybrze żem Kar mel. Nagle na bliż szym pla nie zoba- 
czył trzy kecze – dwu masz towe żaglowce z wydę tymi przez mor ską bryzę
sko śnymi żaglami. „Jakieś regaty?” – pomy ślał.

– Cumu jemy w por cie pomoc ni czym, przy ujściu rzeki Kiszon. O tam,
przy silo sach. – Kapi tan wska zał pal cem. – Podobno Żydzi budują tam
stocz nię remon tową dla kutrów rybac kich. Tylko pamię taj, ja nic nie wiem.
Na dwo rzec masz nie da leko. Powo dze nia, młody, powo dze nia. Zmia taj pod
pokład. Już, już…

* * *

Jesz cze przed połu dniem frach to wiec kapi tana Kypria nou rzu cił cumy przy
nabrzeżu. Bos man naka zał opu ścić trap z bak burty. Pierw szym ze scho dzą-
cych był Józek. Wyda wało mu się, że szybko zanu rzy się w ponad stu sześć- 
dzie się cio ty sięczne mia sto. Prze biegł przez dwa tory zagłę bione
w nabrzeżu. Minął czarną, krótką, spa li nową loko mo tywę manew rową,
która cią gnąc za sobą wagony, szy ko wała się do roz ła dunku cypryj skiego
statku. Skie ro wał się do wska za nego przez kapi tana trzy pię tro wego
budynku z okrą głymi naroż ni kami. Powie wała nad nim biało-nie bie ska
flaga z gwiazdą Dawida. „Ter mi nal pasa żer ski?” – pomy ślał. Przy spie szył.
Po kilku minu tach zna lazł się wewnątrz.

W myślach jesz cze raz powtó rzył legendę. Al-Nag gar przed wyjaz dem
tłu ma czył mu, że jego stu dia zwią zane z che mią nie orga niczną, a zwłasz cza
zagad nie nia zwią zane z ato mi styką, mogą zain te re so wać izra el skie służby.
I na to liczył.

– Duiung. Come in – krzyk nął sto jący przed kon tu arem poli cjant
w gra na to wym mun du rze.

– Ja? – zapy tał po pol sku Józek.



– Ty, dajer. Ty się nie pytaj, tylko zmia taj do nas – roz ka zał poli cjant.
– To pan rozu mie po pol sku?!
– A co ty się tak pytasz? A po jakiemu mam rozu mieć. Pasz port pokaż.

Izaak! Mamy stu denta z Lis bona. Waka cje, stu dent?
– Stu dent che mii, pro szę pana.
– To ja tu widzę, Lewi, ty nie masz dla mnie lito ści – powie dział

wyglą da jący na zmę czo nego męż czy zna w ciem nych spodniach i bia łej
koszuli z wyło żo nym na wierzch sza rej mary narki koł nie rzy kiem.

Pod szedł do kon tu aru.
– Ja tu sły szę, że ty mądry czło wiek jesteś. Po co tu przy jeż dżasz? Ty

Żyd jesteś? – zapy tał i zaczął prze glą dać jego pasz port.
– Ja Żyd? Może tro chę Żyd.
– Jak to może tro chę? To tate i mame ci nie powie dzieli? Sły szysz,

Lewi, jakie to cuda na świe cie się zda rzają.
– Ja sie rota, pro szę pana.
– SIE ROTA? Hmm…
Nagle taj niak stał się jakby innym czło wie kiem. Wypo czę tym, nie znu- 

dzo nym ciężką służbą w por cie. Znik nął z jego twa rzy gry mas zaspa nego
urzęd nika. Zaczął się przy glą dać Józ kowi. Potem znowu popa trzył w pasz- 
port. Zaczął go wer to wać.

– Ty jak ci tam? Józef, zna czy Josf. Ty mi gadaj, dla czego ty nie masz
pie czątki wyjaz do wej z Lizbony? Ja tak sobie myślę, Lewi, że nasz Josf
uciekł – zwró cił się do mun du ro wego, który uchy lił gra na tową czapkę
i prze tarł czoło.

– Izaak! A po co on tu ma ucie kać? Może on jaki wywro to wiec?
– Może? Ale wiesz, Lewi, ty jesteś jed nak mądry żydow ski poli cjant.

To trzeba spraw dzić. Sły szysz, Josf?! Sia daj tu i cze kaj! – Wska zał mu
ławkę pod ścianą.

Józek nie rozu miał, o co cho dzi. Czyżby tak szybko miał wejść w kon- 
takt z ludźmi z izra el skich służb bez pie czeń stwa?! Szyb ciej, niż to prze wi- 
dział Al-Nag gar? W pierw szym odru chu chciał wspo mnieć o bra cie. Ale
mil czał. „A jak mnie nie wpusz czą i każą wra cać?! Co będzie? Nie odnajdę
brata? A może im powie dzieć? Może to jakaś durna poli cja?” – roz wa żał.
Spoj rzał na okrą gły zegar. Minęły już pra wie dwie godziny.

– Josf! Chodź tutaj! Masz tu swój worek! – zawo łał taj niak, kiwa jąc
pasz por tem. – Poje dziesz na dłuż szą roz mowę. Chodź za mną.

– A pie czątka w pasz por cie? Że przy je cha łem do Izra ela!



– Jaka pie czątka? Ty, Josf, stu dent che mii i ty nie rozu miesz? Cie bie
jesz cze tu nie ma. Rozu miesz? Chodź!

Wyszli przed budy nek od strony mia sta. Był jesz cze na tere nie portu.
Pod drzwiami stał biały bor gward isa bella. Jego urwana w poło wie srebrna
cienka listwa na poob cie ra nych drzwiach wska zy wała, że samo chód był
nowy, ale prze szedł już nie jedno. Dwóch męż czyzn nie mal jed na kowo
ubra nych opie rało się o samo chód. Na nosie mieli takie same way fa rery –
 modne czarne oku lary prze ciw sło neczne. Jeden z nich ski nął głową. Drugi
otwo rzył pory so wane drzwi. Józek wsiadł.

Po kilku zakrę tach samo chód doje chał do bramy por to wej, przy któ rej
stały dwa zdo byczne radziec kie trans por tery BTR-152. Sie dzieli w nich
żoł nie rze w oliw ko wo zie lo nych heł mach z czarną obwódką. Ich dło nie spo- 
czy wały na spu stach cięż kich kara bi nów maszy no wych wyce lo wa nych
w kie runku mia sta.

– Na Herzla – powie dział męż czy zna obok kie rowcy, a Józka prze- 
szedł dreszcz, kiedy usły szał nazwę tej ulicy.

Bor gward ruszył powoli w kie runku mia sta. Jechali wśród szpa leru
drzew i kil ku pię tro wych domów. Na jed nym z nich z dwoma podłuż nymi
oknami Józek zoba czył dużą gwiazdę Dawida. Ruch był nie wielki. Przed
nimi jechał przed wo jenny czarny opel kapi tan. Po chwili wymi nęli się
z biało-nie bie skim auto bu sem wyciecz ko wym firmy Egged. „Air con di tio- 
ned” – prze czy tał w myślach czer wony napis nad linią okien auto busu.

Józek sta rał się patrzeć na każdą mijaną osobę. Choć wie dział, że było
to zupeł nie nie ra cjo nalne. Prze cież nie pamię tał, nie wie dział, jak Ber nard
może teraz wyglą dać.

Kie rowca mil czał. Po pew nym cza sie minęli tablicę z napi sem
Halissa. Samo chód jechał pod górkę. Z lewej minęli stare zabu do wa nia zlo- 
ka li zo wane poni żej drogi. Po pra wej zauwa żył rząd pię cio pię tro wych blo- 
ków, pomię dzy któ rymi rosły nieco wypa lone przez słońce palmy. Zauwa- 
żył, że obser wo wane przez niego przez lor netkę wąwozy poza drze wami
i smu kłymi cypry sami kryją też nowo cze sne budynki. W końcu dotarli na
szczyt. Samo chód się zatrzy mał.

– Palisz? – zapy tał po pol sku kie rowca.
– Nie.
– To nic, możesz wyjść i popa trzeć, jaki piękny jest nasz kraj. – Wyjął

beżowo-czer woną paczkę miej sco wych papie ro sów.



Józek sta nął przy nie wiel kim kamien nym murku. Fak tycz nie, widok
na port i mia sto zapie rał dech w pier siach. Na hory zon cie maja czyły syl- 
wetki stat ków cze ka ją cych na redzie. Dwu masz towce powoli sunęły po
wodzie.

– Jedziemy. Już nie da leko.
Po bli sko dzie się ciu minu tach bor gward zatrzy mał się przed dużym

bia łym dwu pię tro wym domem z pła skim dachem, w sąsiedz twie znaj do- 
wały się inne, nie mal iden tyczne. Nie które kwa dra towe nie wiel kie okna
były zakryte okien ni cami. Na dachu stał cylin dryczny zbior nik na wodę.
Było to nowe osie dle. Oko lica wyglą dała tro chę pół pu styn nie, a cyprysy
i drzewka oliwne dopiero zostały zasa dzone.

Kie rowca popchnął furtkę. Weszli po zewnętrz nych, zła ma nych na
pół pię trze scho dach na bal kon. „Wygląda jak mała for teca. Można się
w niej długo bro nić” – oce nił Józek.
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– Dobrze. To twoje stu dia i kie runki mamy za sobą – rzekł po pol sku męż- 
czy zna w śred nim wieku, który sie dział na kan cia stej sofie, i kiw nął głową
na młod szego.

– To teraz opo wiedz nam o swoim dzie ciń stwie i tak jak wcze śniej
opisz nam wszystko na kartce. Nie spiesz się. Pisz, pisz, Józef. Dobrze ci
idzie – pochwa lił trzeci, który przy je chał po godzi nie do willi na szczy cie
jakie goś wzgó rza nad Hajfą. Wyglą dał na naj star szego i chyba naj bar dziej
doświad czo nego. Też mówił po pol sku, z lek kim akcen tem, któ rego Józef
nie znał.

Józef począt kowo był zasko czony, ale potem zaczęło mu się to ukła dać
w całość. Al-Nag gar dokład nie mu opi sał, co po kolei będzie robił, o co
będą pytać, w jakiej kolej no ści. Zasta na wiał się nawet, skąd on to wszystko
wie dział. Im wię cej o tym myślał, tym czuł się pew niej. Dłu gie szko le nia
w Por tu gali nie poszły na marne. Nie moż liwe, żeby tak szybko mu uwie- 
rzyli. A może? W końcu to młode pań stwo, przyj mują każ dego, kto tu
ucieka. Każdy Żyd na świe cie może tu się osie dlić. „Czy są tak dobrzy, czy
tak słabi?” – zasta na wiał się, opi su jąc swoje doświad cze nia z Afryki, wspo- 
mi na jąc sier żanta i jego żonę, chło pa ków, Casa do Gaiato i szkołę śred nią
w Lizbo nie, potem stu dia na poli tech nice. Zgod nie z roz ka zem nie mógł nic
wspo mnieć o War ta nia nie, Eve lyn i Al-Nag ga rze.

Opi sa nie wszyst kiego zajęło mu ponad dwie godziny, wresz cie oddał
kartki. Wypro sto wał się na nie wy god nym krze śle z niskim opar ciem. Sta rał
się zapa mię tać jak naj wię cej szcze gó łów, kiedy tak obser wo wał męż czyzn
stu diu ją cych teraz jego notatki. Wie dział, że będzie je musiał odtwo rzyć
i opi sać. Być może dosta nie zdję cia do roz po zna nia. Powta rzał ich nazwi- 
ska: Tatar ko wicz, Schulz kla per i Meisel.

– Posłu chaj, Józef. Jesteś inte li gent nym mło dym czło wie kiem. Nie
musimy ci chyba mówić, kim jeste śmy? Miesz kasz od wielu lat w Por tu ga- 
lii, więc na pewno spo tka łeś się jako stu dent z PIDE – zaczął Tatar ko wicz
i wbił w niego badaw czy wzrok.

– Z poli cją? – zapy tał naiw nie chło pak.
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– A czy PIDE to poli cja? Co ty nam tu pie przysz, chłop cze – dodał sto- 
jący przed nim Meisel.

– Ja się do poli tyki nie mie szam, pro szę pana. Czer woni to zakała nie
tylko mojego kraju i uwa żam tak jak inni moi…

– A jaki jest ten twój kraj? – wtrą cił naj młod szy Schulz kla per.
Zapa no wała dziwna cisza, jakby wszy scy cze kali wła śnie na tę odpo- 

wiedź.
– Pocho dzę z Pol ski, z żydow skiej rodziny, ale wycho wy wali mnie

w Afryce wujek z cio cią. Bar dzo ich kocha łem, a oni mnie. Trak to wa łem
ich jak rodzi ców. Potem z chło pa kami takimi jak ja, z pol skiego obozu,
uczy łem się w Por tu ga lii. Wła dze kościelne wystą piły dla mnie o oby wa tel- 
stwo tego kraju – wyrzu cił z sie bie na jed nym odde chu. – Więc sami pano- 
wie mogą sobie odpo wie dzieć, który jest mój kraj – dodał po chwili.

– A rzek nij nam, Józek, co się stało z two imi kole gami? – zapy tał
nieco innym tonem Tatar ko wicz.

– Róż nie. Roz je chali się po świe cie. Ja byłem mały, oni ode mnie
starsi. Trak to wali mnie jak smar ka cza. Nie wiem, co się z nimi stało. Już
nawet ich nazwisk i twa rzy nie pamię tam. Wszystko mi się zaciera.

– A masz może kon takt z kimś z obozu w Afryce albo Egip cie? Cho dzi
mi o doro słych, nie o two ich rówie śni ków – drą żył Tatar ko wicz.

– Nie. Nie mam. Nasza grupa pierw sza opu ściła Tan ga nikę. Sły sza łem
tylko od star szych kole gów, że jesz cze kilka lat funk cjo no wał nasz obóz
w Ten ger.

– Dobrze. Napi sa łeś, że inte re su jesz się che mią nie orga niczną. Opo- 
wiedz nam o tym teraz. Potem zamó wimy chyba coś do zje dze nia – zwró cił
się do kole gów Tatar ko wicz. – A jutro zaczniemy od rana, od nowa. Jeśli
nasz gość się zgo dzi? – dodał i uśmiech nął się do chło paka.

– Han ser. Jak się już domy ślasz, nie jeste śmy z jakiejś poli cji. Sły sza- 
łeś kie dyś o Insty tu cie Koor dy na cji?

– O czym?
– O wywia dzie izra el skim.
Józek popa trzył po kolei na wszyst kich. Potem opu ścił głowę, stuk nął

trzy ma nym w dłoni ołów kiem o blat stołu i powie dział jakby pew niej szym
gło sem:

– Czego ode mnie chce cie? Ja się do poli tyki… nie mie szam. Nie inte- 
re suje mnie to.



– Ale poli tyka zain te re so wała się tobą, Han ser, i to poważ nie – rzu cił
poiry to wany Meisel. – Nie zauwa ży łeś tego, że sie dzimy tu już kilka ład- 
nych godzin. To ty może nie taki inte li gentny i nie taki bystry, jak myśle li- 
śmy?

– Dobra, pano wie. Jedźmy na dół. W rejo nie kasyna przy Bat Galim
coś znaj dziemy, coś dla naszego gościa. To co, Józek? Kuch nia pol ska,
żydow ska, por tu gal ska, arab ska? – Tatar ko wicz uśmiech nął się i klep nął go
lekko w plecy.

– Sły sza łeś, o co kolega pyta? – wtrą cił Meisel.
– Może być żydow ska…
– Bar dzo dobry wybór. Ale jesz cze o tym poga damy. Mamy dużo

czasu – rzekł Tatar ko wicz.

* * *

– Słu chaj, Salo mon – Schulz kla per zwró cił się do Meisela, kiedy Józek
wyszedł. – Może by tak zapy tać o chło paka tego Mosze?

– Któ rego, kurwa, Mosze? Co ty pier do lisz?
– Jak to któ rego? Kle inera!
– No co ty? Szef nas wyśmieje, że w spra wie byle gów nia rza zwra- 

camy się do naszego guru. Poza tym on ope ruje ostat nimi czasy w Euro pie
Środ ko wej, chyba w Szwaj ca rii czy Austrii, nie na Pół wy spie Ibe ryj skim.

– Jak chcesz, ale ja bym… Wiesz, ta Afryka…
– Eeee tam! Grze bać się w jakiejś pre hi sto rii? Jebał to pies. Chodź, bo

zgłod nia łem.

* * *

Pra wie tydzień roz mów z trzema ofi ce rami wywiadu izra el skiego był dla
Józka bar dzo męczący. Ostat niego dnia dopeł nili z nim wszel kich for mal no- 
ści. Chło pak wypeł niał dekla ra cje, zobo wią za nie o współ pracy, ponow nie
napi sał życio rys. Nie koń czyły się roz mowy o dzie ciń stwie, kole gach, pla- 
nach na przy szłość, kobie tach i poli tyce. Na koniec Józek przy jął pseu do- 
nim Miriam. Ofi ce ro wie izra el scy dzi wili się dla czego taki, ale Józek
wytłu ma czył im, że to na cześć swo jego przy bra nego ojca, bar dzo dziel- 
nego pol skiego żoł nie rza.

Mie siąc wstęp nego szko le nia, tym razem na obrze żach Tel Awiwu,
Józek zaczął od spo tka nia z panią Szulą Wilf, która tłu ma czyła zawi ło ści



roz li czeń fun du szu ope ra cyj nego. Na co może wydać pie nią dze, jak doku- 
men to wać, w jaki spo sób będą mu prze ka zy wane środki finan sowe. Potem
w obroty wziął go Sza weł Zayat. Józek na pustyni Negew uczył się strze la- 
nia, tech nik walki wręcz, poru sza nia po trud nym tere nie. Godziny zajęć,
wykła dów z oso bami, któ rych nazwisk nawet nie poznał. Zayat – jego opie- 
kun – każego dnia rano przy cho dził i zapo wia dał mu, co będzie robił.

W końcu do domu, w któ rym został umiesz czony, przy je chał Tatar ko- 
wicz i razem z Zay atem oznaj mili, że zakoń czył szko le nie wstępne i ma
tydzień, żeby odpo cząć oraz tro chę poznać Izrael. To mu się przyda w dal- 
szym, spe cja li stycz nym szko le niu z łącz no ści.

Józek cze kał na ten moment. Tro chę się nie po koił, że o tydzień prze su- 
nęło się jego pierw sze spo tka nie z łącz ni kiem. Teraz dopiero się prze ko nał,
po co w sys te mie łącz no ści usta lono zapa sowe ter miny spo tkań. Ponie waż
poznał tro chę men tal ność i spo soby dzia ła nia Izra el czy ków, żywił prze ko- 
na nie, że ten tydzień wol nego w rze czy wi sto ści będzie kolej nym cza sem
próby.

Nie mylił się. Kiedy jechał do Jaffy, do pie karni Abu la fiya, już
w biało-nie bie skim auto bu sie Ley land wyła pał obser wa cję. Potem potwier- 
dził to na ulicz kach Jaffy i na plaży. Był spo kojny. „Są, w końcu są. Prze- 
cież nie będą mnie pil no wać cały dzień!” – roz my ślał, wysta wia jąc twarz
do poran nego słońca. Miej sce to przy po mi nało mu tro chę jego ulu bioną
plażę w Esto ril, na któ rej poznał Eve lyn. Przez kilka godzin na plaży Jaffy
wspo mi nał spę dzone z nią chwile. „Eve lyn, moja kochana i śliczna Eve lyn.
Czy będzie na mnie cze kać…? Ber nard, Ber nard… – zasta na wiał się. –
 Teraz Ber nard. Muszę go zna leźć. Chyba już czas?” – pomy ślał i spoj rzał
na cyfer blat swo jego omi krona. Wci snął na stopy trampki, wło żył ame ry- 
kań skie spodnie i koszulkę polo. Ręcz nik wepchnął do dre li cho wej wypło- 
wia łej torby z demo bilu. Prze wie sił na niej kurtkę. Teraz pozo stało mu
kupić „The Jeru sa lem Post” i coś do zje dze nia.

* * *

Józek usiadł na ławce w kościele Świę tego Pio tra. Jak dotąd nie widział ani
obser wa cji, ani łącz nika. „Czy on zdą żył? Czy widział znak bez pie czeń- 
stwa? Może coś się stało?” – zasta na wiał się, oglą da jąc wnę trze neo ba ro ko- 
wej świą tyni fran cisz kań skiej. Wstał i wyszedł na zewnątrz. Ruszył w kie- 
runku latarni mor skiej i portu. W końcu, kiedy chciał wyjść z wąskiej



uliczki, i skie ro wać się do widocz nej grupy pole rów na pod wyż sze niu, ktoś
z tyłu pod szedł i rzu cił:

– Cześć, Józek!
Chło pak się odwró cił. Stał przed nim ubrany w jasną mary narkę typu

safari bli sko trzy dzie sto letni męż czy zna, który zsu nął na czoło prze ciw sło- 
neczne avia tory. Uśmie chał się do niego.

– Tar zan! – pra wie krzyk nął Józek.

* * *

– No, tylko ty mogłeś wymy ślić spo tka nie w kinie na Ben Hurze – powie- 
dział Józek szep tem do sie dzą cego obok Michała Bart kie wi cza.

Dzień wcze śniej, w Jaf fie, Tar zan szybko prze ka zał mu wia do mość
o miej scu spo tka nia. Było to słynne kino Esther przy placu Dizen goff w Tel
Awi wie. Spe cjal nie wybrał takie miej sce, które łatwo było odna leźć.

– Spraw dzi łeś przed spo tka niem, czy nie masz ogona? – zapy tał Tar- 
zan.

– Tak. Byli jesz cze, gdy kupo wa łem jakieś ciastka obok, w tym bia łym
budynku. Potem usia dłem na placu przed fon tanną, póź niej pokrę ci łem się
tro chę po oko licy. Wtedy już ich nie widzia łem. W ser wetce po ciast kach,
którą wyrzu ci łem pod nogi na pod łogę, jest mój raport ope ra cyjny. Mam też
infor ma cje, ale jest tego sporo, więc może na następną sobotę je przy go tuję.

– Dobra. Masz coś jesz cze?
– Tak, prośbę. W Haj fie…
– Tak. Wiem, wiem… – prze rwał mu. – Posłu chaj. W następną sobotę

idź do tutej szego hotelu She ra ton. O pią tej po połu dniu nawią żesz ze mną
kon takt wzro kowy na base nie w ogro dzie. Z pół godziny popły wasz sobie,
a ja posie dzę na leżaku. Potem idź do prze bie ralni, a następ nie do Mac ca- 
bean Room. To taki egzo tyczny lokal. Tam będę cze kał. Wypij coś. Obser- 
wuj mnie. Idź za mną na górę do pokoju. Ubierz się odpo wied nio. Masz
coś?

– Nie. Tylko swe ter i tę har ring tonkę. – Wska zał na kolana.
– Masz tu pie nią dze. Kup coś odpo wied niego. Jak cię spy tają, skąd to

ubra nie, to powiedz, że mia łeś odło żone oszczęd no ści. Tylko coś skrom- 
nego, pamię taj! – Wsu nął mu kopertę z pie niędzmi pod kurtkę leżącą na
kola nach.

– Jasne.



– Bar dzo się cie szę, że się widzimy. Będzie o czym poga dać! A teraz
oglą daj mojego ulu bio nego aktora. Aha, teraz nazy wam się Michael Bart- 
ko wicz. Pro wa dzę różne inte resy z walutą, biżu te rią, zło tem. Zapa mię taj!
Pozna li śmy się w oko licy, gdy pyta łeś o kino.

* * *

Sło wi kow ski od nie dawna prze by wał w Izra elu pod przy kry ciem pierw- 
szego sekre ta rza Amba sady PRL w Tel Awi wie. Od swo jego poprzed nika
prze jął kilku cen nych agen tów. Pozy ski wane przez nich infor ma cje i mate- 
riały były bar dzo wysoko oce niane w War sza wie.

Wszy scy zostali zwer bo wani nie tylko przez rezy den turę noszącą do
nie dawna kryp to nim Żło bek, lecz także przez ofi ce rów wywiadu z Cen trali.
Poza typowo wywia dow czymi zada niami rezy den tura pol skiego wywiadu
w Izra elu koor dy no wała dzia ła nia zasi la jące fun dusz ope ra cyjny. W spe- 
cjal nie zabez pie czo nych pakie tach, w poczcie dyplo ma tycz nej szły do Pol- 
ski tysiące dola rów i złoto. Z tych pie nię dzy zasi lano fun dusze par tii komu- 
ni stycz nych w Euro pie Zachod niej, a w kraju kupo wano miesz ka nia dla
MSW, a nawet wspo ma gano budowę obiek tów socjal nych dla Pol skiej
Zjed no czo nej Par tii Robot ni czej. Jego naj cen niej szymi agen tami w Izra elu
byli: pra cow nik służby bez pie czeń stwa Szin Bet, z któ rym nie dawno wzno- 
wiono współ pracę po wpadce sie dzą cego w wię zie niu Samu ela. Dru gim był
inspek tor śled czy poli cji w Tel Awi wie. Z trze cim agen tem o pseu do ni mie
Sabra Sło wi kow ski miał nawią zać kon takt w Mac ca bean Room.

Józek tym razem zamiast kurtki miał na sobie gra na tową mary narkę,
a zamiast koszulki polo białą koszulę z wyło żo nym koł nie rzy kiem. Żało wał
tro chę, że nie kupił jakie goś para sola, bo rano zaczęło mżyć. Po wyj ściu
z basenu w hotelu She ra ton miał jesz cze nieco mokre włosy. Zacze sał je do
tyłu. Pod szedł do baru, przy któ rym sie dział Tar zan. Popro sił o zimne piwo
Abir. Bar man szybko posta wił przed nim nie wielką butelkę z żółto-czer- 
woną naklejką.

– Uwa żaj. Jak odejdę, spójrz na tych dwóch face tów w ciem nych gar- 
ni tu rach przy sto liku pod oknem, odwró co nych do sie bie ple cami i popi ja ją- 
cych kawę – powie dział Tar zan, nie odwra ca jąc się do Józka, spo glą da jąc
jedy nie w lustro nad barem. – Jak wyjdą, przyjdź do pokoju sto osiem.
Będę na cie bie cze kał. Opo wiesz mi, co widzia łeś.



Tar zan zapła cił za drinka, zsu nął się z baro wego stołka i skie ro wał do
lobby. W pew nym momen cie jeden ze wska za nych przez Tar zana męż czyzn
wstał. Za nim ruszył facet w jasnej spor to wej mary narce i oku la rach prze- 
ciw sło necz nych. W przej ściu wpadł na jakąś kobietę: „Prze pra szam sza- 
nowną panią” – powie dział po pol sku i podą żył szyb szym kro kiem za męż- 
czyzną w ciem nym gar ni tu rze.

W lobby dołą czył do niego drugi. Józek był pewien, że to izra el ska
obser wa cja. Po kilku minu tach wstał drugi męż czy zna i wyszedł. Józek
dokoń czył piwo i powoli skie ro wał się do pokoju, w któ rym cze kał na
niego Tar zan.

– I co, jak wra że nia? – zaczął Tar zan.
Józek zre la cjo no wał ze szcze gó łami to, co zauwa żył.
– I nic wię cej?
– Poza obser wa cją? Nic!
– Pamię tasz, że tych dwóch miało ze sobą para sole.
– Tak. Też żało wa łem, bo dzi siaj…
– Dobrze. Praw do po dob nie wymie nili się tymi para so lami. Zapewne

w jed nym para solu znaj do wały się jakieś doku menty. Zapa mię taj sobie, to
było prze ka za nie mate ria łów bez kon taktu. Zro bili to bar dzo dobrze. Miej- 
scowi tego nie zauwa żyli.

– Skąd wiesz?
– Bo tamci już sie dzie liby w aresz cie. Tutejsi ogóle nie zauwa żyli tego

dru giego. To był agent.
Józek chło nął wszystko, co mówił Tar zan, jak kie dyś pod czas ucie czek

na oko liczne wzgó rza w masy wie Kili man dżaro.
– Skąd wiesz, że to agent? Czyj?
– Wiem. A czyj, pytasz? Naszych sojusz ni ków – Pola ków. Znam go,

robi ze mną różne inte resy. Po woj nie w War sza wie i na tere nie Mazur czy
War mii kom bi no wał jakieś gesze fty na poży dow skim mie niu, obra zach,
meblach.

– A ten pierw szy?
– To ofi cer pol skiego wywiadu z pol skiej amba sady. Dobry jest. Gdy- 

bym nie znał tego numeru z para so lami, tobym się nie zorien to wał. Już to
parę razy musieli robić. Widzisz, Józiu, Polacy mieli szczę ście. Nie powinni
tyle razy korzy stać z tego samego roz wią za nia przy prze ka zy wa niu mate ria- 
łów. Zapa mię taj to sobie. Taka nauka z tego pły nie.



– Tar zan! Ale wycho dzi na to, że ty z Pol ski, ja z Pol ski, ten ofi cer
z Pol ski, ten agent z Pol ski, nawet ten z bez pieki z Pol ski! Co tutaj jest,
kurwa, grane?! Co w tym Izra elu się odpier dala?!

– Co się dzi wisz? To Izrael, Józek, Izrael! To my go budu jemy! Chło- 
paki z Pol ski. – Uśmiech nął się i pokle pał kolegę po ple cach. – Teraz opo- 
wiem ci, czego się dowie dzia łem o twoim bra cie. A potem zaczniesz pisać
mel du nek infor ma cyjny.

– Cze goś się dowie dzia łeś?!
– Spo koj nie, kolego. Spo koj nie. Posłu chaj. Wie ści nie są dobre… –

Zawie sił głos i popa trzył na Józka, u któ rego opa dły emo cje. – Twój brat
Ber nard, żoł nierz Dru giego Pułku Strzel ców Pod ha lań skich w Sanoku, nie
żyje…

– Nie! Powiedz, że to nie prawda. Prze cież wujek… – Ugryzł się
w język. – Prze cież widzia łem kartkę z Czer wo nego Krzyża.

– Józek, kurwa! Spraw dzi łem to przez miej sco wych Żydów z Pod kar- 
pa cia. Twój brat dotarł do narze czo nej w Tar no wie. Ukry wali się trzy lata
poza get tem. Z jakichś powo dów był poszu ki wany przez gestapo. Potem
został aresz to wany i zamor do wany w tysiąc dzie więć set czter dzie stym trze- 
cim roku razem z tą narze czoną. Wydali go Polacy, sąsie dzi. Rozu miesz,
Polacy!

– A pocz tówka, ta kartka z Buka resztu?
– Wiesz. Ber nard miał różne kon takty z okresu służby woj sko wej.

Pew nie z kimś z wywiadu. Jed nostka w Sanoku była spe cjalna. Być może
umyśl nie wysłał przez kogoś taką pocz tówkę, chcąc zmy lić Niem ców.

– Ber nard, mój Ber nard – powta rzał Józek. Zamilkł i spu ścił głowę.
Nie chciał, żeby jego kolega zoba czył łzy w oczach. Tar zan cze kał, aż doj- 
dzie do sie bie. Patrzył na błę kitne morze.

– Taki nasz los. Moja cała rodzina z Szu stra na war szaw skim Moko to- 
wie też zgi nęła. Jesz cze we wrze śniu trzy dzie stego dzie wią tego. Nikt nie
został…

Sie dzieli w głę bo kich fote lach, patrząc tępo na sto lik.

* * *

W restau ra cji Sht su pak przy Ben Yehuda we wcze sne sobot nie popo łu dnie
nie było tłoku. Przy kilku sto li kach sie dzieli gesty ku lu jący męż czyźni
i kilka ład nych kobiet. Byli zajęci sobą. Józek od kwa dransa pochy lał się



nad pach ną cym posił kiem. Choć do Nowego Roku zostało jesz cze kilka
dni, posta no wił zamó wić gefilte fisz – kulki z sie ka nej ryby poda wane na
słodko z przy pra wami i cebulą, rodzyn kami oraz mig da łami. Miał dzi siaj
wolny dzień. Koń czył szko le nie w izra el skim wywia dzie.

– Prze pra szam, czy my się przy pad kiem nie znamy? – pod szedł do
niego Tar zan i się uśmiech nął.

W ręku ści skał „The Jeru sa lem Post”.
– A to pan, panie Micha elu. Znowu się widzimy. – Wstał, co ozna- 

czało, że jest bez piecz nie. – Pro szę usiąść – zapro po no wał.
– Może na chwilkę, bo się spie szę. Pan wie, inte resy nie lubią cze kać.
Po kil ku mi nu to wej roz mo wie o pogo dzie, miej sco wej kuchni, pla nach

na nie dzielę męż czyźni prze szli do spraw zasad ni czych.
– Kiedy cię prze rzu cają? Jakie otrzy masz zada nia? − spy tał Tar zan.
– Prze rzut do Ame ryki Połu dnio wej odbę dzie zaraz po Nowym Roku.

Chyba po tym suk ce sie z Eich man nem nie wszystko poszło tak dobrze, jak
ogło sili światu. Mieli na wycią gnię cie ręki Men ge lego, dla tego siatka szefa
została w Argen ty nie, Bra zy lii i Para gwaju. Chcą roz pra co wać nazi stów.
Rów nież tych miej sco wych. Mam im pomóc, bo dosko nale znam por tu gal- 
ski. Dru gie zada nie zwią zane jest z moją spe cja li za cją z che mii prze my sło- 
wej. Ale mają jesz cze okre ślić, co kon kret nie mam robić.

– Cie kawe. Masz to zapi sane?
– Nie. Musisz zapa mię tać. Co do prze biegu szko le nia z łącz no ści

i obser wa cji, to wszystko podam po powro cie do Por tu ga lii.
– Rozu miem.
– Prze każ naszym, żeby przy go to wali mi kon takt w Buenos Aires

i Rio de Jane iro. Sprawa pilna. Muszę to wie dzieć w Lizbo nie jesz cze przed
wyjaz dem.

– Jasne, to oczy wi ste. To powo dze nia, Zun. Bie gnę, bo mam kolejny
geszeft… z agen tem sojusz ni ków.

– Ser wus, Tar zan – odpo wie dział cicho Józek.
– Do zoba cze nie, może znowu w kinie na jakiejś nowo ści.



Por tu ga lia – sty czeń 1963 roku

Samo lot z Paryża powoli zaczął scho dzić do lądo wa nia na lot ni sku
w Lizbo nie. Podróż z Izra ela przez Fran cję do Por tu ga lii koń czyła jego
pierw szą ope ra cję spe cjalną. Rezul taty były lep sze, niż zakła dała to Cen- 
trala I Zarządu Głów nego KGB.

Poza zwer bo wa niem przez Mosad, w cza sie roz mów z ofi ce rami
wywiadu izra el skiego zgro ma dził infor ma cje o tam tej szych służ bach oraz
siłach zbroj nych. Wszel kie dane doty czące obron no ści Izra ela mogły ode- 
grać olbrzy mią rolę w kolej nym kon flik cie, do któ rego mogło dojść w naj- 
bliż szych latach.

Józef dotarł do danych, które wska zy wały, że Izrael przy go to wuje
grun towną reor ga ni za cję Sił Obron nych. Siły ude rze niowe miały być oparte
na kor pu sie pan cerno-zme cha ni zo wa nym, spa do chro nia rzach, eli tar nych
bry ga dach pie choty i arty le rii polo wej. Pla no wana prze bu dowa uzbro je nia
miała się opie rać na nego cjo wa nej z USA umo wie o sprze daży naj no wo- 
cze śniej szych rodza jów broni. Zakła dano rychłą zmianę sys temu szko le nia
żoł nie rzy oraz sys te mów dowo dze nia. Spo dzie wano się, że rok 1963 będzie
prze ło mowy w rela cjach z Fran cją i Niem cami. Na ukoń cze niu były usta le- 
nia z fran cu skim kon cer nem Das sault w spra wie kon traktu na stwo rze nie
sys temu poci sków bali stycz nych zie mia–zie mia. Nie mieccy nego cja to rzy
infor mo wali o spo dzie wa nych decy zjach Bonn doty czą cych prze ka za nia
około sześć dzie się ciu milio nów dola rów na pro wa dze nie dal szych badań
nad ener gią ato mową i bro nią rakie tową.

Cen trala moskiew ska zain te re so wana była rów nież two rze niem przez
Izrael Naro do wego Sys temu Wod nego, który miał dostar czyć wodę
z Jeziora Tybe riadz kiego i rzeki Jor dan na poło żoną na połu dniu pusty nię
Negew. Moskwa zakła dała, że poprzez umie jętne wyko rzy sta nie tych infor- 
ma cji w rela cjach z kra jami arab skimi dopro wa dzi do zaostrze nia kon fliktu
bli skow schod niego.

Kiedy samo lot wylą do wał w Lizbo nie, Józef poczuł ulgę. Uśmiech nął
się na wspo mnie nie słów Al-Nag gara, wycho wawcy i ofi cera pro wa dzą- 
cego, który oma wia jąc sprawy zwią zane z bez pie czeń stwem, stwier dził, że
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ope ra cja wywia dow cza zaczyna się, jak wystar tu jesz, i koń czy, gdy bez- 
piecz nie wylą du jesz.

Cara velle pod ko ło wała do ter mi nala zakoń czo nego dwu pię trową
wieżą, na któ rej wid niał napis Ati tude 110 m, zwień czoną wielką kulą
i ante nami. Józef zszedł po otwie ra nych z tyłu scho dach i skie ro wał się do
prze szklo nego wyj ścia. Na tara sie wido ko wym wśród osób wita ją cych
podróż nych wypa trzył Al-Nag gara.

Wie dział jed nak, że do czasu spo tka nia z nim będzie musiał jesz cze
zre ali zo wać ponad go dzinną trasę spraw dze niową. Dość szcze gólną, bo
z ruchomą kontr ob ser wa cją jego opie kuna. Zakła dała ona, że po bli sko
dwu dzie stu kilo me trach jazdy, czyli jakiejś pół go dzi nie, miał popro sić kie- 
rowcę tak sówki o zatrzy ma nie się w dowol nej przy droż nej kawiarni. Nie
wie dział tylko, gdzie ma dojść do spo tka nia.

Tro chę oba wiał się kon troli gra nicz nej, ale przed wyjaz dem z Izra ela
Meisel zapew nił go, że por tu gal skie pie czę cie wyjaz dowe są bez błęd nie
pod ro bione.

Wcho dząc do hali przy lo tów w tłu mie innych pasa że rów, zauwa żył
kątem oka, że zrów nał się z nim Al-Nag gar i pod osłoną sza rego pro chowca
trzy ma nego na przed ra mie niu wsu nął mu do kie szeni pudełko zapa łek. Póź- 
niej, jak nagle się poja wił, tak nagle znik nął. Józef wszedł do toa lety. Tam
spraw dził zawar tość paczki. Po kilku minu tach wsiadł do tak sówki, czar- 
nego mer ce desa.

– Hotel Turi smo da Eri ce ira por favor – rzu cił do kie rowcy zaraz po
zatrza śnię ciu drzwi.

Lizbona przy wi tała go dzie się cioma stop niami i mżawką oraz pory wi- 
stym, zim nym wia trem znad pół noc nego Atlan tyku. „Co za wstrętna
pogoda. Jak co roku o tej porze” – pomy ślał z iry ta cją.

* * *

Hotel, w któ rym miał się spo tkać z Al-Nag ga rem, stał na kil ku na sto me tro- 
wej skar pie nad samym oce anem. Zauwa żył go z daleka, bo neon na spa dzi- 
stym dachu wyróż niał się wśród ota cza ją cej zie leni.

Wąską alejką ogra ni czoną z jed nej strony murem opo ro wym, a z dru- 
giej gęstwiną krza ków, dotarł pod wej ście. Do jego uszu dobiegł dźwięk
roz bi ja ją cych się o brzeg fal, w noz drzach poczuł słoną wil goć.



Józef zabrał z tak sówki mary nar ski worek wypeł niony paroma rze- 
czami, które kupił w Izra elu. Wśród nich były pre zenty dla Al-Nag gara
i Eve lyn.

Hotel spra wiał wra że nie pustego. Józek nie zauwa żył bowiem nikogo
poza znu dzo nym recep cjo ni stą i jakąś roz ma wia jącą parą. Zgod nie
z instruk cją otrzy maną na lot ni sku skie ro wał się do pokoju numer sześć.
Naci snął klamkę. Wszedł do nie wiel kiego pomiesz cze nia. Al-Nag gar sie- 
dział w zacie nio nym rogu w mięk kim, głę bo kim fotelu. Nogi opie rał
o łóżko. Widząc Józka, uśmiech nął się, wstał i zwol nił sznur kiem zasłonkę
zakoń czoną lam bre ki nem. Pod szedł do chło paka i uści snął mu dłoń.

– Cie szę się, że cię widzę, synu. Naprawdę się cie szę.
– Ja też, wujku.
Padli sobie w ramiona.

* * *

– Wiem, że zdo by łeś bar dzo cie kawe infor ma cje. Wstęp nie dobrze je oce- 
nili w Cen trali. Cze kają jesz cze na szcze gó łowy mate riał, który przy wio złeś
– powie dział Al-Nag gar, gdy przy sto liku koń czyli maka ron z kre wet kami
w sosie limon ko wym.

– Wujku, już koń czę. Zaraz zabie rzemy się do spraw naj waż niej szych.
– Uśmiech nął się. – Tych ope ra cyj nych.

– Nie spiesz się. Mamy czas.
Po skoń czo nym posiłku Józek uło żył na wózku z room service’u tale- 

rze, sztućce, koszyk na pie czywo i kie liszki po bia łym winie. W tym cza sie
Al-Nag gar wyjął z wysłu żo nej brą zo wej skó rza nej torby lekar skiej grubą
kopertę, a z niej pokaźny plik zdjęć. Zaczął je roz kła dać.

– Włącz górne świa tło i sia daj. Pokaż tych, któ rych spo tka łeś w Izra- 
elu.

Józek usiadł na mięk kim krze śle, przy su nął się i zaczął dokład nie oglą-
dać foto gra fie. Po kwa dran sie zakoń czył prze gląd i odło żył kilka zdjęć na
bok.

– To tylko pię ciu z tego pakietu i jesz cze ten na końcu. Ale nie jestem
pewien. Chyba go spo tka łem, to zna czy widzia łem pod czas szko le nia, ale
nie roz ma wia łem z nim. Zresztą nie jestem pewien.

– Hmm, to popa trzmy, co my tu mamy.
Al-Nag gar wziął foto gra fie i zaczął poka zy wać je Józ kowi.



– Ten?
– Tatar ko wicz!
– Kapi tan Salo mon Tatarko. Były ofi cer Oddziału II Sztabu Gene ral- 

nego Woj ska Pol skiego. Potem Depar ta ment I MSW. Emi gra cja do Izra ela.
Wstą pił do Mosadu w tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tym dzie wią tym roku –
prze czy tał zapi ski na odwro cie foto gra fii.

– Ten?
– Schultz kla per.
– Pod po rucz nik Hen ryk Szul kla per. Kie row nik sek cji emi gra cyj nej

pol skiego wywiadu. Ten chuj w końcu sam wyemi gro wał do Izra ela. –
Uśmiech nął się, czy ta jąc zapi ski.

– Ten?
– Meisel.
– Kapi tan Jan Maj zel. Rezy dent pol skiego wywiadu w Ber nie. Wio sną

czter dzie stego dzie wią tego poin for mo wał Cen tralę w War sza wie, że nie
wraca i wyjeż dża do Izra ela. Dezer ter.

– Ten?
– Sza weł Zayat.
– Paweł Bok. Wykła dowca w szkole wywiadu. Emi gra cja do Izra ela.
– O, kobieta w końcu! Co to za ruda Ryfka?
– To Szula Wilf.
– Cho rąży Ste fa nia Wilf. Księ gowa. Zaj mo wała się w Cen trali

wywiadu fun du szem ope ra cyj nym. Też emi gra cja do Izra ela.
– A ten ostatni, któ rego nie jestem pewien, to kto? Zobaczmy.
– Aaaa. Pro szę. To już tro chę z naszego podwórka. Nie tylko sojusz- 

nicy są dziu rawi. Dawid Guter man. W latach tysiąc dzie więć set trzy dzie ści
cztery – trzy dzie ści pięć szkoła Mię dzy na ro dówki w Moskwie. Wię zie nie.
Wstą pił po wybu chu wojny do Pierw szej Armii Woj ska Pol skiego. Kurs
ofi cer ski w Ria za niu. Od tysiąc dzie więć set czter dzie stego ósmego w pol- 
skim wywia dzie. Dyrek tor pol skiego Cen tro moru. W tysiąc dzie więć set
pięć dzie sią tym siód mym poje chał służ bowo do Izra ela. Odmó wił powrotu
do Pol ski. Świetna robota, Józek. Świetna. Teraz widzisz, jak ci nasi pol scy
sojusz nicy prze cie kają? Jak stary dursz lak! Jak może iść nasza robota, gdy
każdy z nich – wska zał pal cem – wywiózł do Izra ela wie dzę, a nie któ rzy
i agen turę. A i tak to nie wszy scy! Coś musimy w naj bliż szych latach zro bić
z tymi jew rie jami w naszych sze re gach! – powie dział pod nie sio nym gło sem
puł kow nik KGB.



– Co teraz?
– Bie rzesz się do opi sa nia prze biegu szko le nia w Izra elu. Osobno

opisz zada nia otrzy mane od Mosadu i kon takt z Tar za nem. Jutro i poju trze
to dokład nie omó wimy.

– To ty wie dzia łeś, że on tam jest?
– A jak myślisz? – Zawie sił głos. – Przy kro mi z powodu two jego

brata. Pomyłki się zda rzają – dodał po chwili. – Rano jestem u cie bie.
Wszystko masz tu opła cone. Ja muszę jechać i prze ka zać, aby pil nie twoje
mate riały wysłali do Moskwy. Aha, i żebyś się nie ważył kon tak to wać do
mojego powrotu z Eve lyn. Odpocz nij po wra że niach ostat nich mie sięcy.

– Ale…
– Żadne ale. Nie martw się, coś wymy ślimy. – Uśmiech nął się

i wyszedł z pokoju.
Józek rzu cił się na łóżko. Z worka wycią gnął pre zent dla Al-Nag gara,

o któ rym zupeł nie zapo mniał – nie wielki humi dor z arab ską inkru sta cją
i arab skimi napi sami, wyko nany z drzewa wią zo wego. „Jutro mu dam.
A jemeń ski srebrny pier ścio nek z oczkiem z czer wo nego koralu poczeka
jesz cze kilka dni na moją uko chaną Eve lyn”.



Paryż – zima 1963 roku

Z każ dej strony ota czał ich miej ski chaos. Paryż pul so wał dźwię kiem klak- 
so nów kolo ro wych samo cho dów, które prze ta czały się Polami Eli zej skimi.
Nad nimi uno sił się kurz wymie szany z płat kami świe żego śniegu. Powie- 
trze było suche, a pro mie nie mocno świe cą cego słońca przy po mi nały o nad- 
cho dzą cej wio śnie.

Eve lyn i Józef sie dzieli za szklaną ścianą cukierni przy samym chod- 
niku, a obok nich prze su wał się tłum mod nie ubra nych pary ża nek. Na nie- 
wiel kim meta lo wym sto liczku stały dwie kawy i woda. Eve lyn co jakiś czas
się gała deli katną dło nią po chru pią cego cro is santa. Maczała go w kawie
i wkła dała do ust.

– Eve lyn, nie bój się. Do Rio de Jane iro latają z Paryża samo loty
i dotych czas nic się nie stało. Nie będziemy się prze cież tydzień albo dwa
tłuc jakimś śmier dzą cym stat kiem. Teraz? Wiesz prze cież, jakie zimą są
sztormy! – tłu ma czył Józef narze czo nej.

– Na pewno nic się nie sta nie? – Spoj rzała na niego nie pew nie wiel- 
kimi piw nymi oczami.

– Uwiel biam, jak tak na mnie patrzysz. Jesteś taka… taka, wiesz… –
 Ujął jej dłoń, poca ło wał i przy tu lił do swo jej gładko ogo lo nej twa rzy.

Od godziny sie dzieli przy jasno zie lo nym budynku kawiarni Ladurée
na rogu Rue Lin coln. Mieli szczę ście. Pogoda się popra wiła, słońce wyszło
po kilku dniach dżdży stej aury, którą przy wiało znad Wysp Bry tyj skich.

– Jak tam będzie, powiedz mi, kocha nie. W tej Bra zy lii. Jak będziemy
żyć?

– Jak to jak? Ty otwo rzysz pry watną prak tykę lekar ską albo pój dziesz
do pracy do szpi tala, a ja zatrud nię się w jakiejś fir mie. Może zajmę się
han dlem kamie niami szla chet nymi. Wiesz, szma ragdy, dia menty, rubiny…
Przy tym zawsze jest kasa. Na pewno potrze bują che mika. A jak nie, to
może w jakichś zakła dach che micz nych. Jakoś sobie pora dzimy. – Moc niej
ją przy tu lił. – Za chwilę mam spo tka nie biz ne sowe, być może po nim będę
wie dział coś wię cej.

– Ładny ten Paryż. Przejdę się w tym cza sie po skle pach. Jestem taka
szczę śliwa, że tu razem jeste śmy. – Objęła Józka i mocno przy tu liła.
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Jej poli czek dotknął jego gęstych, uło żo nych i pokry tych bry lan tyną
wło sów. Poczuła inten sywny aro mat męskich per fum Yves Saint Lau rent,
które kupiła mu dzień wcze śniej w jed nym z pary skich domów towa ro- 
wych. Wybrała zapach, w któ rym wyraź nie pobrzmie wała nuta orien tal nego
kar da monu oraz sło dycz ber ga motki i lawendy. Pod świa do mie przy po mi- 
nały jej rodzinny Egipt.

– Świet nie, Eve lyn, ale puść mnie, bo tracę oddech!
– Ale wiesz? Tu jest pięk nie, majętni ludzie, czy ste i nowo cze sne

samo chody. Ale tak myślę, że nie to mnie cie szy, to bogac two wokół nas.
Nie to jest naj waż niej sze.

– Tak? A co?
– Że w końcu możemy być razem, że nikt nas nie zna, że możemy

robić, co tylko zapra gniemy.
– Tak…
– Kocha nie, my jeste śmy naj waż niejsi, nasza miłość, nasze życie –

dodała.
– Oczy wi ście. – Józef był już jed nak myślami na spo tka niu, które go

cze kało. Do końca nie wie dział, kogo zoba czy i co go czeka. Przy pusz czał
tylko, że zosta nie włą czony w nie zwy kle ważne zada nie reali zo wane przez
izra el ski wywiad. O tym go uprze dzono. Atu tami miały być jego świe żość,
otwarty umysł i dosko nała zna jo mość por tu gal skiego.

– Spo tkamy się w naszym hote liku na Mont mar trze pew nie dopiero
wie czo rem. – Eve lyn pod nio sła się i poca ło wała Józka w usta.

Józek popa trzył na jej zgrabne nogi w dłu gich winy lo wych bot kach na
pła skich obca sach. Potem na opi na jącą falu jące bio dra dżer se jową nie bie- 
ską sukienkę mini z krót kimi rękaw kami. Cało ści wyglądu typo wej pary- 
żanki dopeł niały gład kie włosy z wywi nię tymi na zewnątrz koń ców kami
i pełną grzywką. Fry zurę pod kre ślała gruba biała opa ska na środku głowy.
Docho dząc do drzwi kawiarni, wło żyła pudeł kowy płaszcz w czarno-białe
poprzeczne pasy. Odwró ciła się i z uśmie chem na ustach zamru gała do
Józka wiel kimi oczami, któ rych rzęsy skleił tusz. Gdy ode szła, on zapła cił
rachu nek.

Przed zapla no wa nym spo tka niem posta no wił zre ali zo wać jesz cze
krótką, impro wi zo waną trasę spraw dze niową. Zasta na wiał się, po co wła- 
ści wie ma to robić, bo ani Izra el czycy, ani prze ło żeni w KGB tego nie
wyma gali. „Kto miałby mnie obser wo wać? Służby fran cu skie, egip skie,
bojow nicy pale styń scy?” – zasta na wiał się.



Jed nak doszedł do prze ko na nia, że chce to zro bić dla bez pie czeń stwa
wła snego oraz Eve lyn. Uświa do mił sobie, że musi kon tro lo wać infor ma cje,
które będzie prze ka zy wać oby dwu stro nom, być ostrożny i uni kać zagro że- 
nia.

Wyszedł z kawiarni i skrę cił w prawo. Szedł rów no mier nym tem pem,
zatrzy mu jąc się co chwila przed oświe tlo nymi witry nami buti ków, w któ- 
rych klienci pro wa dzili dys ku sje z gesty ku lu ją cymi sprze daw czy niami.
Prze szedł na drugą stronę ulicy i wszedł do dużego domu towa ro wego.
Wnę trze przy po mi nało mu nieco salon do gier, z gło śną muzyką i mło dymi
sprze daw cami. Liczył na to, że wmie sza się w tłum i postara się wyła pać
ewen tu alną obser wa cję, a potem w mar twym polu zmieni nieco swój
wygląd zewnętrzny. Przy spie szył tempo mar szu. Posta no wił w jed nej
z kabin przy mie rzalni zdjąć krótki czarny płaszcz, a twe edowy kasz kiet
wci snąć głę boko do kie szeni. „Nie ma szans, aby kto kol wiek obsta wił
wszyst kie wyj ścia z domu towa ro wego. Jest ich kilka”.

Po czter dzie stu minu tach mar szu przez liczne sklepy i deli kat nej zmia- 
nie wyglądu wyszedł scho dami ewa ku acyj nymi na Rue de Pon thieu. Szedł
przez kilka minut, obser wu jąc przed sobą rów no le gły chod nik. Bacz nie
przy glą dał się jadą cym w obie strony samo cho dom. Tylko raz odwa żył się
i obej rzał za sie bie, prze ci na jąc boczną uliczkę. Nic podej rza nego nie
zauwa żył. Za rogiem kamie nicy ponow nie wło żył płaszcz na obci słą zie- 
loną mary narkę bez koł nie rza i wci snął na głowę kasz kiet. Przy spie szył.

Kwa drans póź niej stał przed oka załą pię trową kamie nicą ulo ko waną
przy Ave nue du Président-Wil son, bli sko tak zwa nego zło tego trój kąta
łączą cego aleje: Champs-Élysées, Geo rge V i Mon ta igne. Docho dząc do
wska za nego adresu, poczuł na sobie spoj rze nia męż czyzn sie dzą cych
w dwóch odda lo nych nieco od sie bie peu ge otach 403 – nie bie skim i czar- 
nym. Było za późno, aby zmie nić trasę. Wyglą da łoby to na ucieczkę.
Wszedł do kamie nicy. Wbiegł po scho dach na czwarte pię tro i zapu kał
w białe drzwi trzy razy. Potem odcze kał chwilę i zapu kał cztery razy
według usta lo nego kodu. Po chwili usły szał jakiś ruch w środku. Przez
moment ktoś go obser wo wał przez wizjer. Drzwi się uchy liły.

– Pan do kogo?
– Ja tylko przy nio słem list do pana Xaviera – odpo wie dział Józef usta- 

lo nym hasłem.
– Pan Xavier będzie za pół godziny. Pro szę na niego pocze kać. –

 W tym momen cie drzwi się uchy liły sze rzej.



Za nimi stał mniej wię cej trzy dzie sto letni męż czy zna o ogo rza łej twa- 
rzy, z obcię tymi krótko czar nymi wło sami. Miał na sobie czarny golf. Bez
słowa popro wa dził go dłu gim kory ta rzem do spo rego salonu, w któ rym
przy wiel kim stole zasta wio nym róż nymi potra wami, kil koma butel kami
wina i roz rzu co nymi licz nymi notat kami oraz mapami sie działo już pię ciu
męż czyzn. Józef zauwa żył, że jego prze wod nik miał wci śnięty za pasek
pisto let.

Józef zdjął płaszcz i zosta wił go na wie szaku za drzwiami. Wszedł do
środka. Spoj rzał przez wyso kie okno z drzwiami bal ko no wymi. Za nim roz- 
cią gała się piękna pano rama mia sta. Miał przed sobą zimowy, sło neczny
Paryż z wieżą Eif fla. Jakby to nie było okno, ale per fek cyj nie wyko nane
kolo rowe zdję cie. Był oszo ło miony tym wido kiem.

– Zapra szam, młody czło wieku, sia daj z nami. – Od sto lika odszedł
niski, uśmiech nięty łysie jący pięć dzie się cio la tek o wyso kim czole, który
miał na sobie czarne spodnie od gar ni turu i białą koszulę z zapi na nym na
guziczki koł nie rzem.

Ruchem ręki zapro sił go bli żej, następ nie przy tu lił do sie bie i uca ło wał
w oby dwa policzki.

– Pano wie, oto nasz nowy kolega Miriam. Wej dzie w skład naszej
grupy – przed sta wił go Isser Harel.

Zasko czony Józef ode rwał wzrok od bajecz nego widoku za dzie lo nym
na cztery oknem bal konu. Po goni twie myśli roz po znał w męż czyź nie szefa
Mosadu. Jego zdję cie poka zał mu Al-Nag gar na dru gim spo tka niu po
powro cie z Izra ela. Dodał też, że jest nie zwy kle nie bez pieczny dla Związku
Radziec kiego. Jego ludzie zdo byli w 1956 roku, jesz cze przed Ame ry ka- 
nami i Bry tyj czy kami, tajne wystą pie nie Chrusz czowa z posie dze nia ple- 
num KPZR, w trak cie któ rego opi sał on przy padki kultu jed nostki i zbrod- 
ni cze dzia ła nia Sta lina. Opu bli ko wa nie tego doku mentu, jak mu tłu ma czył
Al-Nag gar, było poważ nym cio sem dla mię dzy na ro do wego ruchu komu ni- 
stycz nego na świe cie.

– Oto Ariel – przed sta wił ochro nia rza, który wpro wa dził go do pokoju.
– To Mosze Kle iner, eks pert od ope ra cji spe cjal nych, obok Zvi Aha- 

roni, szef naszej grupy – wska zał na czter dzie sto latka, który na nosie miał
grube rogowe oku lary i ani na chwilę nie ode rwał wzroku od jakie goś
doku mentu, który stu dio wał.

– Gideon Hau sner. – Józef roz po znał w nim pro ku ra tora gene ral nego
Izra ela, głów nego oskar ży ciela w spra wie nie miec kiego zbrod nia rza Adolfa



Eich manna. Jego zdję cie publi ko wały gazety na całym świe cie.
– Dalej sie dzi Peter Zvi Mal kin.
Ariel na chwilę wyszedł do kuchni, z któ rej docie rały inten sywne

zapa chy potraw. Wró cił. Usta wił na stole nowy kie li szek z gru bego szkła
i nalał do niego wina. Następ nie przy niósł na drew nia nej tacy dużą patel nię
z jesz cze paru jącą szak szuką.

– Sia daj. Czę stuj się, Miriam. Tylko czło wiek naje dzony może dobrze
myśleć, a my mamy dzi siaj do roz strzy gnię cia kilka trud nych kwe stii. No
i wspólne bie sia do wa nie zbliża, jak w rodzi nie, bo w zasa dzie nią jeste śmy
– powie dział Kle iner.

Józef zdjął powoli mary narkę i powie sił ją na krze śle. Usiadł i wło żył
kawa łek bagietki do ust. Tego czło wieka Józef nie roz po znał. Nie widział
go na żad nym zdję ciu, które poka zy wał mu rezy dent KGB w Kairze odpo- 
wie dzialny za Ope ra cję Retea. Józef nało żył sobie na talerz sma żone, posie- 
kane pomi dory posy pane ostrymi przy pra wami i szczy pior kiem, oraz
mocno ścięte jajko na środku.

– Potrze bu jemy two jego świe żego umy słu i mło dzień czego wigoru –
 ode zwał się Aha roni i odło żył na bok kilka kar tek zapi sa nych w języku
hebraj skim.

Józef nie znał tego języka, dla tego wszy scy roz ma wiali po angiel sku.
Jed nak uczest nicy spo tka nia co jakiś czas wymie niali się krót kimi spo strze- 
że niami w języku pań stwa Izrael.

– Zasta na wiasz się pew nie, o co nam cho dzi, młody czło wieku. –
 Harel przy gła dził swoje kru czo czarne resztki wło sów.

– Sły sza łeś o Men ge lem? – zapy tał Mal kin.
– Tak. Czy ta łem w gaze tach. Zbrod niarz wojenny. Zdaje się, że to

lekarz z obozu w Auschwitz. Piszą, że to następny, który sta nie przed sądem
po Eich man nie. Podobno ukrywa się w Ame ryce Połu dnio wej.

– Zga dza się. Tylko nie podobno, ale na pewno. – Mal kin świ dro wał
go swo imi ciem nymi oczami. – W zasa dzie jest na wycią gnię cie ręki.
I mamy ostat nią szansę, aby go zła pać.

– Ostat nią? Może się wymknąć? Ukryć? Gdzie?
– To też… hm… – tym razem odpo wie dział szef Mosadu i nalał czer- 

wo nego wina do wszyst kich kie lisz ków. – Mogą się zmie nić nasze prio ry- 
tety… – Prze rwał w pół zda nia.

– Ale to nie będzie doty czyło cie bie, młody czło wieku. Masz za nim
podą żać jak ogar. To taka pol ska rasa psów myśliw skich, prawda? – dodał



Kle iner i uśmiech poja wił się na jego twa rzy.
– Ale tylko podą żać, do czasu gdy pad nie roz kaz, co z nim zro bić. Zli- 

kwi do wać czy przy wieźć do kraju – dopre cy zo wał pro ku ra tor Hau sner.
– W tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym roku do naszego MSZ-etu

dotarła infor ma cja, że w Argen ty nie mieszka jeden z naj waż niej szych reali- 
za to rów nie miec kiego planu eks ter mi na cji Żydów – Adolf Eich mann. Pre- 
mier Ben Gurion pod jął decy zję o schwy ta niu zbrod nia rza. Skut kiem tego
prze wie ziono go do Izra ela, posta wiono przed sądem i ska zano na śmierć.
Już wtedy jed nak udało nam się namie rzyć Men ge lego – tłu ma czył Harel. –
Porwa nie Eich manna było wpraw dzie głów nym zada niem naszej wyprawy,
jed nak miała ona jesz cze jeden ukryty cel: upro wa dzić Anioła Śmierci
z Auschwitz.

– Wie dzie li śmy, że Men gele zamiesz kał w Argen ty nie. Nie spe cjal nie
się ukry wał. Uży wał nawet wła snego nazwi ska – wtrą cił Kle iner. – Żona,
Mar tha, figu ro wała pod swoim nazwi skiem w książce tele fo nicz nej. Usta li- 
li śmy firmę, któ rej był współ wła ści cie lem.

– Tak. Pod ją łem decy zję, aby za jed nym zama chem porwać oby dwu
zbrod nia rzy. Wtedy, w maju tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tego roku moi
ludzie wcią gnęli do samo chodu idą cego ulicą Eich manna, zakne blo wali go
i prze wieźli do przy go to wa nej wcze śniej kry jówki – rzekł Harel.

– Pyta łem go, gdzie mieszka Men gele. Naj pierw odma wiał odpo wie- 
dzi, ale potem zdra dził, że Men gele cza sami poja wia się w domu noc le go- 
wym w Buenos Aires – ode zwał się ponow nie Mal kin.

– Zarzą dzi łem ści słą obser wa cję willi. Do czasu, aż jeden z mło dych,
który sie dział w punk cie, zapy tał któ re goś razu o Men ge lego listo no sza.
Wyobra żasz sobie, Miriam? Tak po pro stu! – Harel się zaśmiał. – Młody
poka zał mu zdję cie i dowie dzie li śmy się, że podob nie wyglą da jący męż czy- 
zna wypro wa dził się jakiś czas temu. A wszyst kie prze syłki do niego były
zwra cane do nadaw ców. Nie zosta wił adresu – cią gnął szef służby.

– Sze fie, wtedy wyda wało się, że cała ope ra cja zakoń czy się fia skiem.
Że wszystko na marne, że wszystko psu w dupę. Pamięta pan? – zwró cił się
do szefa Mosadu Kle iner.

– Tak, Mosze, tak było. Jak ja lubię te twoje pol skie powie dzonka. Ty
musisz mi je kie dyś wszyst kie spi sać… A wra ca jąc do sprawy. Wie dzie li- 
śmy, że w Buenos Aires działa nie wielki zakład sto lar ski nale żący do dok- 
tora, w któ rym pro du kuje się czę ści do maszyn. Wie dzie li śmy, że Men gele
posłu gi wał się wtedy nazwi skiem Gre gor. Wysła li śmy tego mło dego od



listo no sza do tego zakładu w celu nawią za nia kon taktu z señorem Gre- 
gorem. Młody wszedł do biura i złożył ofertę han dlową. Sekre tarka prze-
pro siła i wyszła do dru giego pomiesz cze nia z kimś skon sul to wać sprawę.
Po chwili wró ciła, przyj rzała mu się, po czym ponow nie wyszła. Kilka
minut póź niej oznaj miła, że w fir mie nie pra cuje nikt nazwi skiem Gre gor,
a zakład nie zaj muje się pro duk cją obra bia rek – opo wia dał Harel.

– Kryli go, bez dwóch zdań – dodał Hau sner i zapa lił papie rosa. – Dla
nas było jasne, że Men gele się ukrywa i zaczął zacho wy wać więk sze środki
bez pie czeń stwa. W każ dym razie trop się urwał. Mie li śmy zbyt mało czasu,
bo prze cież prio ry te tem było prze rzu ce nie Eich manna do Izra ela. Pamię taj,
że on wtedy cią gle cze kał w kry jówce.

– Skon tak to wa łem się wobec tego z Cen tralą i popro si łem o przy sła nie
zespołu koman do sów. Plan zakła dał, że dom noc le gowy, w któ rym dok tor
miał sypiać, zosta nie przez nich opa no wany, a loka to rzy skon tro lo wani –
cią gnął Harel. – Wstępne roz po zna nie wypa dło jed nak nega tyw nie, a zespół
spe cjalny – spoj rzał na Kle inera – odwo łany.

Józef przez dwie godziny słu chał opo wie ści o tro pie niu Anioła
Śmierci. Co chwila Ariel dono sił nowe potrawy i zabie rał puste naczy nia.
Na stole poja wiały się też kolejne butelki ubie gło rocz nego, mło dego wina,
ale też czu lent i pul pety rybne. W salo nie uno sił się zapach napoju bogów
oraz przy go to wy wa nych na świeżo potraw przy pra wio nych pikant nie ostrą
czer woną papryką i czosn kiem. Mie szał się on z gęstym dymem papie ro so- 
wym. Ariel, który co chwila wsta wał i wra cał do stołu, nie odzy wał się,
jakby był ochro nia rzem i kucha rzem w jed nym.

– Miriam. Prze czy taj sobie jesz cze tę notatkę infor ma cyjną dla naj- 
wyż szych władz naszego pań stwa. A my w tym cza sie tro chę prze wie- 
trzymy miesz ka nie. I nie martw się, że jest popla miona. Zaraz ją spa lisz –
 Kle iner wrę czył kartkę zadru ko wa nego papieru, wstał i uchy lił drzwi bal- 
ko nowe.

Józek wziął ją do ręki i zaczął uważ nie czy tać. Wie dział, że musi
wszystko zapa mię ty wać, bo nie ba wem będzie musiał to opi sać swoim
moskiew skim moco daw com.



Infor mu jemy, że w latach 1961–1962 do kra jów Europy Zach. i Ame ryki
Płd. wysłano kilka zespo łów agen tów. Ich zada niem było pro wa dze nie
obser wa cji grona przy ja ciół rodziny Men gele (dalej obiekt), dotar cie i prze- 
nik nię cie do nich. Jeden z zespo łów w Niem czech obser wo wał człon ków
rodziny, któ rzy pro wa dzili firmę pro du ku jącą m.in. maszyny rol ni cze w miej- 
sco wo ści Günzburg. Usta lono, że część zysków z jej dzia łal no ści tra fiała do
obiektu. Zało żono w związku z tym, że obiekt będzie sta rał się skon tak to wać
w Niem czech z synem Rol fem. Nato miast inna grupa sta rała się w tym cza- 
sie prze nik nąć do kręgu jego zna jo mych w Ame ryce Płd. Na pod sta wie uzy- 
ska nych infor ma cji wyty po wano dodat kowe cele. Stały się nim śro do wi ska
nie miec kich nazi stów, w tym byłych SS-manów. Posta wiono tezę, że to oni
mogą go ukry wać lub finan so wać. Przy jęto zało że nie, co wyda wało się
logiczne, że po porwa niu Eich manna obiekt głę biej się zakon spi ruje. W tym
samym cza sie, poprzez kon takty w mediach, zaczęto kol por to wać dez in for- 
mu jące dane o naszej aktyw no ści na tym kie runku. Wypusz czono infor ma cję
o taj nej gru pie żydow skich mści cieli. Efek tem tego był ofi cjal nie zło żony do
władz argen tyń skich przez Bonn for malny wnio sek o eks tra dy cję obiektu.
Zało żono, że musi to wywo łać prze ra że nie obiektu i osób go wspie ra ją cych.
Usta lono krótko po tych dzia ła niach, że obiekt pró bo wał doko nać ope ra cji
pla stycz nej i że nie ma tatu ażu SS, co potwier dziło infor ma cje już posia- 
dane… – Józek prze rwał nagle lek turę notatki.

Zgro ma dzeni w miesz ka niu usły szeli jakiś huk na ulicy. Ariel wycią- 
gnął gwał tow nie zza paska berettę 70 z dłuż szym, dzie się cio na bo jo wym
maga zyn kiem i prze ła do wał ją. Z opusz czoną bro nią spo koj nie pod szedł do
okna i uchy lił lekko firankę. Przez chwilę lustro wał ulicę.

– Opruen, es s nor a mashin – powie dział w jidysz.
– To tylko tłu mik na rurze wyde cho wej samo chodu – prze tłu ma czył

Kle iner. – Nie źle w tym modrym far tuszku i z bro nią w ręku wyglą dasz,
Ariel. Dobry kamu flaż – dodał, a pozo stali zare cho tali. – No, nie prze szka- 
dzajmy Miriam w lek tu rze – dodał i spoj rzał na Józka.



Potwier dzono lega li za cyjne nazwi ska, na które obiekt miał wysta wione
doku menty: Ulmann, Hol l mann, Gre gor. Pro wa dzono obser wa cję miesz ka- 
ją cej w Buenos Aires jego dru giej żony i syna. W wyniku tego uzy skano
infor ma cje, że obiekt wyje chał do Para gwaju, do zna jo mego far mera
w Colo nia Inde pen den cia, a potem do Bra zy lii do São Paulo. Tam pomocy
udzie lił mu nazi stow ski emi grant – W. Ger hard, wyko rzy stu jąc do tego
węgier skie mał żeń stwo Stam me rów, które poszu ki wało zarządcy dla swo- 
jego gospo dar stwa w rejo nie São Paulo. Posia dane szcząt kowe dane wska- 
zują, że Men gele pod jął u nich pracę i tam wła śnie prze bywa.

– Skąd pew ność, że tam jest? – Józef prze ła mał swoją począt kową nie- 
śmia łość i odło żył kartkę.

– Zaraz ci wyja śnię – ode zwał się mil czący dotąd Aha roni. – Po pierw-
sze, utrzy muje luźny kon takt z byłym asem Luft waffe Han sem-Ulri chem
Rudlem. Ale naj cen niej szym naszym źró dłem jest dla nas były ofi cer nie- 
miec kiej Abwehry, major Matheus Klosse, który mieszka w Uru gwaju.

– I tu zaczyna się zada nie dla cie bie, Miriam – wtrą cił Kle iner. –
Dosta niesz do niego kon takt. Będziesz jego łącz ni kiem z nami.

– Musisz wie dzieć, że to jedna z naj więk szych tajem nic naszej służby.
– Aha roni zawie sił na chwilę głos, a następ nie wzniósł kie li szek z winem
i zwró cił się do pozo sta łych. – Za spo tka nie i powo dze nie naszej ope ra cji –
 powie dział i wlał w sie bie wino.

– Otóż wyobraź sobie, młody czło wieku, że ten Klosse nie wie rzył, że
Men gele był zbrod nia rzem z Auschwitz, do czasu gdy poka za li śmy mu
dowody: filmy, zdję cia, zezna nia byłych więź niów. Zupeł nie się roz kleił.
Wtedy, w cza sie roz mowy, oświad czył, że Men gele zhań bił honor nie miec- 
kiego ofi cera i sprzeniewie rzył się ide ałom, i takie tam… W każ dym razie
był szcze rze wstrzą śnięty i obie cał, że nam go wystawi. Co prawda wzmoc- 
ni li śmy to jego poczu cie winy i obu rze nie nie złą kwotą dola rów, ale cóż, cel
jest naj waż niej szy.

– Wywią zał się z obiet nicy? – zapy tał Józek.
– Tak. Usta lił, że Anioł Śmierci prze bywa gdzieś w oko li cach São

Paulo. Ma z nim kon takt Ger hard. Nasi ludzi go pil no wali. Pew nego pięk- 
nego dnia jechali za nim. Dopro wa dził nas wtedy do gospo dar stwa rol nego.
Reali zu jący dzia ła nia zoba czyli przy pad kowo prze cho dzą cych drogą trzech
męż czyzn. Dwóch z nich wyglą dało na miej sco wych, a trzeci – na typo- 



wego Euro pej czyka. Potem porów na li śmy posia dane foto gra fie z tymi
wyko na nymi na dro dze. To był on. Men gele!

– Teraz trzeba było tylko opra co wać plan porwa nia i jego wywie zie nia
z Bra zy lii. Z naszego reko ne sansu wyni kało, że teren zapewne jest chro- 
niony, a Men gele może mieć uzbro jo nych straż ni ków – dodał Kle iner.

– Moim zda niem jest sam. Nie chce się rzu cać w oczy. Taki pokaz siły
zawsze zwraca uwagę. Nawet tam – prze rwał mu Aha roni.

– Nie mniej przed pod ję ciem dzia łań musimy to spraw dzić. Wra ca jąc
do Klos sego. Dosta niesz wszyst kie namiary, a także hasło do nawią za nia
z nim kon taktu – kon ty nu ował Kle iner.

– A mogę o coś spy tać? – Popa trzył na sie dzą cych przy stole. – Dla- 
czego ja?

– Ponie waż nie ba wem wyjeż dżasz do Bra zy lii i nikogo to nie zdziwi,
bo twoja legenda jest dosko nała. Poza tym posłu gu jesz się bie gle por tu gal- 
skim, bez żad nych nale cia ło ści. No i jesteś zupeł nie nie znany na tym tere- 
nie. Nie opa trzyła się twoja twarz jak tego tutaj… – Kle iner uśmiech nął się
w kie runku Aha ro niego.

– Słu chaj cie! – zwró cił się do Kle inera i Józefa Harel. – Omów cie
resztę spraw orga ni za cyj nych. Ariel zostaje. Ma sporo do roboty w kuchni.
My idziemy się prze je chać. Od rana sie dzimy w tej norze, którą nam Aha- 
roni zafun do wał. Zvi, idź na dół i przy go tuj chło pa ków w samo cho dach.
Zaraz scho dzimy. Będziemy za dwie godziny. Mosze. Chcę jesz cze póź niej
zamie nić z Miriam parę zdań. Trzeba mu poka zać tro chę zdjęć! – dodał już
z kory ta rza.

Po chwili Kle iner i Józef zostali sami w pokoju. Ariel, jak sły chać było
po dźwię kach naczyń, znowu coś przy go to wy wał w kuchni.

– Miriam. Masz już jakiś punkt zacze pie nia w Bra zy lii? Pracę? Gdzie
chcesz miesz kać? Cokol wiek?

– Nie. I to jest duży pro blem. Poje dziemy z Eve lyn w nie znane.
– Aaa tak! Narze czona. Widzia łem w twoim kwe stio na riu szu. Pisa łeś

o niej. Egip ska Żydówka. Ona skoń czyła… – Kle iner nie mógł sobie przy- 
po mnieć.

– Facul dade de Medi cina da Uni ver si dade de Lis bóa… to zna czy
wydział lekar ski Uni wer sy tetu w Lizbo nie. Pew nie nie będzie miała pro- 
blemu z zatrud nie niem.

– Posłu chaj. To nie jest dla nas pro blem. Żebyś ni gdy tak nie myślał.
Zróbmy tak… – Kle iner nalał wina do pustych kie lisz ków, wstał i pod szedł



do okna.
– Też roz pro stuję nogi. – Józek sta nął obok Kle inera.
– Pomogę ci, nawią żesz kon takt z moim zna jo mym, byłym pol skim

ofi ce rem.
– Tak, a gdzie on słu żył?
– Prze szedł cały szlak z gene ra łem Ander sem, a potem był w Anglii,

coś podobno robił też w Por tu ga lii…
– To bar dzo cie kawe…
Dopiero wtedy Józef zwró cił uwagę, że za oknem się ściem niło,

a wieża Eif fla była oto czona pro mie niami świa tła z licz nych reflek to rów.
Teraz już myślał tylko o cze ka ją cej na niego Eve lyn, o tym, że nie ba wem
położy się obok niej w łóżku. Marzył, aby jak naj szyb ciej wyrzu cić z myśli
Men ge lego, wywiad i cze ka jącą go misję. Aby ból głowy z nad miaru infor- 
ma cji i wypi tego wina minął jak naj szyb ciej. Czuł, że cały prze siąkł dymem
z papie ro sów.

– Co? Nie palisz? – Kle iner spoj rzał badaw czo na Józka.
– Nie, panie… Mosze.



Bra zy lia – luty – maj 1963 roku

Piotr Winiecki „Armando”otrze pał jasne spodnie z wszech obec nego kurzu
i usiadł przy sto liku w kawiarni w mia steczku Con gon has. Miej sco wość ta
leżała w nie wiel kiej kotli nie oto czo nej łagod nymi wzgó rzami. Bru ko wana
droga, na którą aku rat spo glą dał, wspi nała się, a obok niej wyra stały liczne
poma lo wane na biało par te rowe domki, przy po mi na jące czasy kolo nial nej
świet no ści tego regionu Bra zy lii.

Miał też przed sobą baro kowe sank tu arium Bom Jesus de Mato zin hos
z rzeź bami dwu na stu apo sto łów natu ral nej wiel ko ści. Się gnął po fili żankę
z czarną kawą yel low bour bon. Auto bus z Belo Hori zonte miał przy je chać
za pół godziny.

Po Arman dzie widać było zmę cze nie. Na twa rzy miał liczne
zmarszczki. Był lekko szpa ko waty. Ponad rok temu dzięki pomocy swo ich
towa rzy szy z ander sow skiej Dwójki wraz z żoną doko nał bra wu ro wej
ucieczki z komu ni stycz nej Pol ski. Prze szedł przez obóz dla uchodź ców pod
Wied niem i wyje chał do Argen tyny. Za pie nią dze otrzy mane od swo jego
prze ło żo nego, puł kow nika wywiadu Romu alda Cza kuc kiego, kupił zaraz po
przy jeź dzie nie wielką farmę. Znaj do wała się ona na zbo czu gór przy gra- 
nicy z Chile, w osa dzie, którą zamiesz ki wali też inni ucie ki nie rzy z Pol ski,
dawni żoł nie rze Armii Kra jo wej oraz Dru giego Kor pusu. Oko lica ta przy- 
po mi nała im pol skie Pod hale, dla tego też domy sta rali się budo wać w stylu
zako piań skim.

Jego żona Iza wytrzy mała tam tylko trzy mie siące, wycho wu jąc syna
Filipa, który wła śnie się uro dził. Przy je chali do Bra zy lii. Ona nie mogła
odna leźć się w mało mia stecz ko wym spo łe czeń stwie pol skiej osady,
a ponadto nie widziała się w roli far merki.

Winiecki przy wspar ciu swo ich kole gów z wywiadu, któ rzy wcze śniej
zostali prze rzu ceni do Ame ryki Połu dnio wej, zna lazł pracę w fir mie, która
zaj mo wała się wydo by ciem złota oraz kamieni szla chet nych. Miała ona
dźwięczną nazwę Dia monds & Gold Mining Com pany. Jako doświad czony
woj skowy został sze fem zespołu odpo wie dzial nego za ochronę trans por tów
z cen nymi kopa li nami. Jedyny kło pot pole gał na tym, że przez bli sko dwa
mie siące w roku musiał prze by wać na pół nocy Argen tyny albo w bra zy lij- 
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skim rego nie Minas Gerais, bo tam zlo ka li zo wane były liczne kopal nie.
Rekom pen satą za roz łąkę z naj bliż szymi była pen sja w wyso ko ści dwu dzie- 
stu tysięcy dola rów rocz nie.

Nie jako pro duk tem ubocz nym towa rzy szą cym ner wo wej pracy były
nasi la jące się u niego dole gli wo ści żołąd kowe. Czę sto podró żo wał. Jego
orga nizm nie był jesz cze przy zwy cza jony do kli matu pod zwrot ni ko wego
oraz połu dnio wo ame ry kań skiej flory bak te ryj nej.

Z pod wład nymi, o czym prze ko nał się szybko, też nie miał łatwego
życia. Obi jali się i na każ dym kroku pró bo wali coś ukraść. Prze stęp czość
pospo lita była wszech obecna. Dla tego pod mary narką w stylu safari na spe- 
cjal nych szel kach nosił ulu bioną czter dziest kę piątkę, czyli colta M1911.

Roz my śla nia Armanda prze rwał wjazd na nie wielki plac bia łego auto- 
busu firmy Bus sing-NAG. Armando popra wił na nosie nieco już wytarte
prze ciw sło neczne oku lary w zło tych opraw kach. Zaczął obser wo wać osoby
wycho dzące z pojazdu. Poza kil koma chło pami, któ rzy wynie śli z niego
kosze pełne warzyw i klatki z kurami, wysiadł też ele gancki młody czło- 
wiek w bia łej baweł nia nej koszuli i zarzu co nym na ramiona czar nym pulo- 
we rze. Na gło wie miał kow boj ski kape lusz z jasnej skóry z małym ron dem.
W dłoni trzy mał mocno wytartą skó rzaną teczkę. Armando obser wo wał go
przez chwilę, a gdy ten zaczął się roz glą dać, wstał, pod szedł i rzu cił od nie- 
chce nia po pol sku:

– Pan od Kle inera?
– Tak. Od Mosze Kle inera. Dzień dobry. Nazy wam się Józef Han ser.

Pan Piotr Winiecki? – Uśmiech nął się i wycią gnął rękę na powi ta nie.
– Tak. Jak dobrze spo tkać rodaka na tym pie przo nym bra zy lij skim

zadu piu. Witam! – odpo wie dział Armando. – Jaki on, kurwa, Mosze? –
 dodał do sie bie szep tem.

Droga z Belo Hori zonte zajęła Józ kowi nie całe dwie godziny. Auto bus
miał do poko na nia sie dem dzie siąt kilo me trów. Eve lyn została w nie wiel kim
miesz ka niu, które zdą żył już wyna jąć bli sko cen trum mia sta na pogra ni czu
dwóch dziel nic: Lago inha i Santa Tereza. Zwłasz cza druga dziel nica przy- 
pa dła im do serca, bo ucho dziła za miej sce bra zy lij skiej bohemy, pełne
ulicz nych mala rzy i barów, w któ rych grały zespoły. Koja rzyła się im z uko- 
chaną Lizboną.

Na Aero porto Car los Pra tes wylą do wali zale d wie tydzień temu. Zdzi- 
wił się, ale tak jak obie cał mu Kle iner, dostał infor ma cję o umó wio nym



spo tka niu w spra wie pracy. Ode brał ją na poste restante w urzę dzie pocz to- 
wym w Belo Hori zonte.

– Pro szę usiąść tutaj. – Winiecki wska zał mu miej sce przy sto liku. – Ja
zamó wię jesz cze jedną kawę, a pan?

– Tak, też popro szę.
Armando pstryk nął pal cami na kel nera i zło żył zamó wie nie po por tu- 

gal sku. Mówił jesz cze w spo sób nie zdarny, jakby powoli skła dał myśli, ale
bez pro blemu sobie pora dził.

– Pan tutaj jest od nie dawna?
– Mów mi Armando. To pseudo z woj ska. – Puścił oko do Józka. – To

prawda, ale powoli jakoś prze sze dłem przez okres akli ma ty za cji, no
i przede wszyst kim przy spie szony kurs ucze nia się bra zy lij skiej ulicy, żeby
wie dzieć, kto tu rzą dzi i co się liczy. Nie stety, bar dzo czę sto siła i pie nią dze
– pod su mo wał krótko.

– My zaczy namy życie od zera…
– Tak, wiem od Mietka. Z grub sza naświe tlił mi sprawę w tele gra mie.

Co mogę pora dzić?
– Od czego powi nie nem zacząć?
– Okej. Musi cie, po pierw sze, szybko zała twić nowe doku menty,

a zwłasz cza prawo jazdy. Wiesz, gdzie jest pre fe itura? Taki nowo cze sny,
cha rak te ry styczny budy nek z wieżą i zega rem. Mam w ratu szu zna jo mego.
Pomoże. A miesz ka nie jakieś już macie?

– Tak. Nawet udało nam się wyna jąć jasne, w miarę czy ste w sta rym
domu. W dziel nicy arty stycz nej.

– O! To jeste śmy pra wie sąsia dami. My z Izą na razie miesz kamy
w dziel nicy Flo re sta, bli sko cen trum. Ale kupi łem nie dawno dużą działkę
nad jezio rem Pam pulha, nie da leko sta dionu, który zaczy nają budo wać.
Taka par cela to dobra inwe sty cja. Tutaj – prze su nął po stole kartkę papieru
– masz adres biura mojej firmy przy Rua da Bahi sześć przez osiem.

– To tam, gdzie jeż dżą te poma rań czowo-białe tram waje?
– Tak. Pój dziesz do działu kadr. Powo łaj się na mnie. Tam już

o wszyst kim wie dzą. Potrze bują che mi ków, a jak jesteś spe cja li stą che mii
prze my sło wej, to tym bar dziej. Oczy wi ście na początku zatrud nie nie będzie
na okres próbny, na jakieś pół roku. Będziesz pew nie w zespole, który bada
razem z geo lo gami wiel kość złóż, a potem też czy stość, czyli jakość
kruszcu. Praca ciężka, brudna, no i w tere nie. Najpew niej w oko li cach rzeki



Jequ itin honha. Będziesz w cią głym ruchu, ale też szybko powi nie neś dostać
przy dział na samo chód – cią gnął Armando.

– To aku rat mi nie prze szka dza…
– A żona?
– Narze czona na razie… – Józef się uśmiech nął. – Jest leka rzem, mam

nadzieję, że bez pro blemu znaj dzie pracę. Zresztą już była w takim sta rym
szpi talu w Belo Hori zonte Santa Casa i roz ma wiała z dyrek to rem. Pew nie
się tam zatrudni.

– Jeste ście dzielni. A teraz powiedz szcze rze, czym się masz tutaj
zająć? Czy Mie tek Kle iner jest dla cie bie kimś bli skim?

– Nie dawno odkry łem swoje żydow skie korze nie. W ubie głym roku
dosta łem infor ma cję z Czer wo nego Krzyża, że mój brat tam się odna lazł.
No i pry sną łem do Izra ela na statku. Tro chę nie le gal nie. Potem oka zało się,
że to była pomyłka. A na pana Kle inera tra fi łem przy pad kowo na placu
Dizen goff w Tel Awi wie. Szu ka łem kina Esthera. Pamię tam jak dzi siaj,
grali Ben Hura. Zupełny przy pa dek. Ot, i cała prawda. A on posta no wił mi
pomóc. Mówił, że ma tutaj jakieś kon takty. A ja jestem sie rotą. Wiesz?
Shoah…

– A nie chcia łeś zostać w tej ich Ziemi Obie ca nej? W końcu jesteś ich
czło wie kiem.

– W Izra elu? A jaki tam ze mnie Żyd! Co, ten kawa łek skórki
z napletka?! Wycho wali mnie Polacy, z nimi dora sta łem w kato lic kiej wie- 
rze… – Ugryzł się w język. – A poza tym w Lizbo nie cze kała na mnie moja
Eve lyn. Eee, to nie dla mnie. Cały czas tam się tłuką z Ara bami. A po cho- 
lerę mi to?

– Tak, tak. – Armando nie dał po sobie poznać, czy uwie rzył w to, co
usły szał.

Nato miast odniósł wra że nie, jakby byli obser wo wani. Dys kret nie
rozej rzał się po lokalu i ulicy. Ale niczego szcze gól nego nie zauwa żył.
Wró cił szybko myślą do momentu przy jazdu chło paka do mia steczka. Ale
nie mógł nic nie na tu ral nego wyła pać w obra zie, który zapa mię tał. „Jakaś
banda? Służby? Tutaj? Jakie, kurwa, służby?” – zasta na wiał się.

– Podobno był pan w Por tu ga lii, tak powie dział pan Mosze.
Winiecki spoj rzał na niego z uwagą, przy gry za jąc pazno kieć.
– Krótko, przed laty, po woj nie, to był tylko taki epi zod, nie wiele zna- 

czący…
– Czym się pan tam zaj mo wał?



– Cóż, bol sze wicy wtedy pod no sili głowę, ale to nie było nic istot- 
nego…

Przez kolejną godzinę roz ma wiali, w jaki spo sób naj szyb ciej akli ma ty- 
zo wać się w Bra zy lii. Armando opi sy wał zdo byte w ciągu kilku mie sięcy
doświad cze nia, zwra cał uwagę na fawele, czyli miej sca biedy i wszech- 
obec nej prze stęp czo ści, a także korup cję poli cjan tów i urzęd ni ków. Opo- 
wie dział też Józ kowi histo rię poszu ki wań złota i kamieni szla chet nych
w okręgu Minas Gerais oraz Mato Grosso. Jakie samo chody naj le piej się
spraw dzają na bez dro żach. Jak roz ma wiać z miej sco wymi, z poli cjan tami,
urzęd ni kami, han dla rzami czy Mety sami znad Ama zonki. Dora dził mu też,
aby kupił sobie jakąś broń.

– Naj le piej poga daj z tym moim zna jo mym z ratu sza. Wiem, że ma
kon takty na baza rze… Mer cado Cen tral. Kupisz tam wszystko, ale lepiej
mieć zaufa nego dostawcę. Oso bi ście pole cam colta, czter dziest kę piątkę. –
Pokle pał się pod pachą. – I duży maga zy nek, a i przy pier do lić można ręko- 
je ścią jakie muś czar nia wemu bacia rowi albo innemu, jak tu mówią, filho da
puta, który cię zaczepi. Znasz się tro chę na tym?

– Raczej nie. Nie wiem, czy mi to potrzebne. Może…
– Słu chaj się sta rego pol skiego żoł nie rza.
– Estábem.
– A wra ca jąc do spraw zawo do wych. W okręgu Minas Gerais złoża

dia men tów spo tyka się głów nie wzdłuż lewo brzeż nych dopły wów rzeki
Para na iba, które są bar dzo bogate w osady alu wialne. Wiele sta no wisk jest
bar dzo sta rych – mówił fachowo.

– Tak, zdą ży łem przed wyjaz dem tro chę o tym poczy tać. Poza tym
mie li śmy zaję cia z geo gra fii gospo dar czej Bra zy lii i innych byłych i obec- 
nych kolo nii por tu gal skich.

– W okręgu Cara man del zna le ziono dia ment Pre zy dent Var gas. Jeden
z naj więk szych odkry tych na świe cie. To duuuuże pie nią dze! – opi sy wał
z pasją Armando.

– Tak, oczy wi ście sły sza łem. Waży ponad czter dzie ści osiem kara tów.
Należy tak jak i inne do dia men tów o dosko na łej struk tu rze, czyli pozba- 
wio nych zanie czysz czeń ato mami azotu – wyka zał się fachową wie dzą
Józef.

– Brawo. A wiesz, że kamień wysłano zwy kłą paczką za sie dem dzie- 
siąt cen tów do Nowego Jorku? – dodał Winiecki. – Ale co tam! Nie
będziemy tutaj sie dzieć o suchym pysku. Zamó wię dwie caipi rinha. Piłeś?



Pew nie nie! To bra zy lij ski kok tajl na bazie alko holu z trzciny cukro wej,
zwa nego cachaça, z limonką i lodem. – Ponow nie pstryk nął na kel nera
i popro sił o dwie szklanki miej sco wego spe cjału.

– Fak tycz nie, tro chę się dzi siaj zro biło gorąco. Bar dzo pro szę. Chęt nie
spró buję.

Po kilku minu tach przed męż czy znami stały dwie wypeł nione kru szo- 
nym lodem wyso kie szklanki z zie lon ka wym od limo nek orzeź wia ją cym
napo jem.

– I koń cząc. Na połu dnie roz cią gają się złoża Cocoes. Tam wła śnie
roz miesz czone są nasze kopal nie. Dia menty z tych złóż są drobne, nie re gu- 
larne i w więk szo ści wydłu żone. Mają zróż ni co wane kolory, od bia łego
przez żółte, zie lone do brą zo wych i różo wych. Nie które wyko rzy stu jemy
w prze my śle ze względu na ich twar dość. Wiesz już zatem pra wie
wszystko! – Klep nął Józefa lekko w dłoń. – Na mnie już czas, muszę wra- 
cać do pracy. Widzimy się w fir mie. Wszy scy mnie znają, więc zawsze wie- 
dzą, gdzie się kręcę. Zostaw w kadrach namiar na sie bie w Belo. Pod je- 
dziemy do was w ciągu naj bliż szych dni. Zała twimy sprawę, wiesz z czym.
Na razie uwa żaj. Ser wus. Uca łuj narze czoną! – dodał i poże gnał się.

Skie ro wał się na drugą stronę ulicy i wsiadł do zapar ko wa nego
w pobliżu kre mo wego pikapa – forda ran gera.

Nie ba wem Józef sie dział w auto bu sie jadą cym do Belo Hori zonte.
Zde cy do wał, że następ nego dnia zała twi wszyst kie for mal no ści zwią zane
z pracą. Tym cza sem za oknem prze su wały się pokryte soczy ście zie loną
trawą i kwit ną cymi krza kami pagórki mato – bra zy lij skiego stepu. Gdzie- 
nie gdzie jedy nie maja czyły w oddali zwarte kępy drzew. Spod kół auto busu
pod no sił się czer wo nawy kurz. Co jakiś czas małe kamyki ude rzały w błot- 
niki.

* * *

Eme ry to wany major Abwehry Matheus Klosse się gnął po kie li szek mar- 
tella. Józef zauwa żył na jego dłoni ślad po ranie. Były ofi cer wyła pał jego
spoj rze nie.

– Tak, to pamiątka wojenna. Cóż, zosta łem postrze lony przez Polaka
w tysiąc dzie więć set czter dzie stym dru gim roku we Lwo wie – powie dział.

Józef zwró cił rów nież uwagę na coś innego. Ręce Niemca led wie
widocz nie drżały. „Czy to objaw jakiejś cho roby, stra chu czy może alko ho- 



li zmu?” – prze mknęło mu przez głowę. Sie dzieli na tara sie wido ko wym
przy plaży Praia do Mar Casado jakieś sto kilo me trów na połu dnie od São
Paulo. Od morza czuć było lekką bryzę, tem pe ra tura powie trza wyno siła
około dwu dzie stu pię ciu stopni Cel sju sza. Do ich uszu docho dził krzyk
ukry tych w koro nach drzew pta ków, prze ry wany głu chymi, rów no mier nymi
ude rze niami cięż kich fal Atlan tyku.

Józef wywo łał spo tka nie z byłym ofi ce rem Abwehry, wysy ła jąc do
niego do Mon te vi deo list. Zna lazł się w nim frag ment zro zu miały tylko dla
nich dwóch – usta lony jesz cze przez poprzed niego łącz nika. W koper cie był
opis znaku, po któ rym roz po zna Klos sego cho dziło o naj śwież szy numer
gazety „Jor nal do Bra sil”, która miała leżeć zło żona pod fili żanką z kawą.
Nato miast on sam miał poło żyć obok niej bie żący egzem plarz „Gazeta
Espor tiva” z wysta jącą starą pocz tówką z hote lem Bal ne ario Poci tos
w Mon te vi deo. Hasłem dla łącz nika była sekwen cja słów: pozdro wie nia od
zna jo mego dyrek tora hotelu z Mon te vi deo. Teraz obie gazety leżały przed
męż czy znami na sto liku. Pocz tówkę Józek scho wał do wewnętrz nej kie-
szeni zie lo nej mary narki.

Na początku wojny major Klosse został skie ro wany do Kra kowa. Tam
roz pra co wy wał pol skie pod zie mie. Ści gał nie zwy kle groź nego czło wieka
nazy wa nego przez nich i gestapo – N. Przy oka zji wpadł na trop pokąt nego
han dlu zare kwi ro wa nymi dzie łami sztuki. Odkrył, że co cen niej sze eks po- 
naty zamiast do przy szłego muzeum Hitlera w Linzu tra fiały w pry watne
ręce, a Hans Frank pod tym wzglę dem kon ku ro wał z mar szał kiem
Göringiem. To nie spodo bało się guber na to rowi i wymógł na sze fie
Abwehry, admi rale Cana ri sie, odwo ła nie go i wysła nie gdzieś na „koniec
świata”.

Po odby ciu w Ber li nie spe cjal nego szko le nia, pozwa la ją cego na pracy
w nie miec kiej służ bie kon su lar nej, pod koniec 1943 roku Klosse wylą do wał
w Argen ty nie. Zaczął kie ro wać pla cówką Abwehry w Buenos Aires. Do
zakoń cze nia wojny pro wa dził pracę ope ra cyjną wśród osia dłych w tym
kraju Niem ców, któ rzy sym pa ty zo wali w nazi stami. Przy go to wy wał jed no- 
cze śnie grunt pod ewen tu alne lądo wa nia tam nota bli III Rze szy w razie
prze gra nej wojny.

Wywiad izra el ski dotarł do majora tro chę przy pad kowo pod koniec lat
50. przy oka zji roz pra co wy wa nia Eich manna. Oka zało się to klu czo wym
posu nię ciem izra el skiej służby. Wkrótce po zwer bo wa niu Klosse wska zał
miej sce zamiesz ka nia zbrod nia rza, któ rego znał. Zresztą, SS-man darzył go



dużym zaufa niem. To on przed sta wił mu w Argen ty nie Men ge lego. Kilka
lat póź niej były major Abwehry poin for mo wał Mosad, że pośred ni kiem
w dotar ciu do Men ge lego może być austriacki nazi sta, nie jaki Ger hard,
który pomógł Anio łowi Śmierci osie dlić się w Bra zy lii.

– Tak jak pro si li ście, usta li łem parę spraw − stwier dził teraz Klosse.
– To świet nie. Zamie niam się w słuch – odpo wie dział Józef.
– Cho ciaż wydaje się, że Men gele jest ostat nio mocno prze stra szony

i oba wia się o swoje bez pie czeń stwo, to moim zda niem nie ma ochrony.
Zarówno kiedy podró żuje − bar dzo rzadko – do São Paulo, jak i gdy prze- 
miesz cza się w naj bliż szym sąsiedz twie farmy. Co jesz cze? Cią gle mieszka
u Stam me rów w gospo dar stwie Santa Luzia w Serra Negra, na pół noc od
São Paulo. Wystę puje jako Peter Hoch bi chler, oby wa tel Szwaj ca rii. Miej- 
scowi zwra cają się do niego: sen hor Peter – dodał.

– Pro szę pamię tać. To teraz bar dzo ważne, majo rze. Wszel kie infor ma- 
cje o ewen tu al nej zmia nie miej sca zamiesz ka nia Men ge lego mają tra fiać
natych miast do mnie na adres poste restante – wyja śnił Józef i prze su nął na
stole kopertę z pie niędzmi. – Na koper cie jest adres kore spon den cyjny.
Łatwo zapamię tać.

Ten zwa żył kopertę w ręku, zaj rzał do środka. Potem zamknął i prze- 
czy tał: Cor re ios. Belo Hori zonte. Bra sil.

– Tylko tyle? Żad nego numeru tele fonu czy adresu hotelu lub miesz ka- 
nia? – zapy tał i scho wał kopertę do wewnętrz nej kie szeni spor to wej bia łej
mary narki.

– Tak. Tylko tyle. Pięć tysięcy dola rów. Zgod nie z umową – dodał
Józef.

– Aha. Mam jesz cze jedno pyta nie. Pan jest Żydem? Takim jak pań scy
kole dzy?

– Nie… Bra zy lij czy kiem, majo rze Klosse. To ma dla pana jakieś zna- 
cze nie?

– Nie. Nie ma. Po pro stu zapy ta łem. Chcę wie dzieć, z kim pra cuję.
Poże gnali się. Józef wsiadł do służ bo wej gra na to wej simki cham bord

i ruszył na pół noc. Dwu letni samo chód dostał zaraz po zała twie niu wszyst- 
kich for mal no ści zwią za nych z zatrud nie niem. Dodat kowo otrzy mał sporą
zaliczkę na zago spo da ro wa nie. Fir mie zale żało na posia da niu fachowca
wykształ co nego na por tu gal skiej poli tech nice. Przed przy jaz dem na miej sce
spo tka nia Józef zabru dził bło tem obie tablice reje stra cyjne.



Po godzi nie jazdy zoba czył duży napis na przy droż nej tablicy: Mer- 
cado. 2 quilômetros. Po chwili zje chał na pobo cze i przy sta nął przy nie- 
wiel kim skle pie. Opu ścił samo chód i dopiero teraz wytarł tablice reje stra- 
cyjne. Wszedł do środka sklepu. Asor ty ment obej mo wał wszystko: żyw- 
ność, alko hol, maczety, ale też ubra nia. Józef się gnął po fla ne lową koszulę,
słom kowy kape lusz z dużym ron dem i jasne płó cienne spodnie robo cze,
które miej scowi rol nicy nosili do pracy w gospo dar stwie.

Gdy minął São Paulo, w Bragança Pau li sta skrę cił w lewo. Zatrzy mał
się na pobo czu, prze brał w kupione ubra nie i ruszył dalej. Zatrzy mał się
dopiero jakiś kilo metr przed Serra Negra, bli sko zjazdu na farmę Santa
Luzia. Wje chał ze sto metrów drogą w zaro śla. Wysiadł z auta i zdjął buty,
następ nie ręce, twarz, spodnie i koszulę pobru dził rudą zie mią. Pogniótł
rondo kape lu sza. Miał wyglą dać jak miej scowy robot nik, który chce nająć
się do pracy na far mie.

Ruszył pie szo. Po przej ściu kil ku dzie się ciu metrów, idąc po ostrej tra- 
wie, kamie niach i reszt kach krza ków, obtarł sobie tro chę stopy. Nie rezy- 
gno wał jed nak. Polna, nie utwar dzona droga pro wa dziła go w kie runku wid- 
nie ją cego w oddali gospo dar stwa. Po kilku minu tach mar szu zoba czył
przed sobą wysta jącą nad drze wami drew nianą wieżę. Zauwa żył też, że
teren miej scami poprze ci nany był niskim ogro dze niem. Ściem niało się.
Cykady jakby ciszej grały. Zro biło się przy jem nie chłodno.

Posta no wił prze dzie rać się przez łąkę, ta droga wydała mu się łatwiej- 
sza. Wtedy dostrzegł dwóch męż czyzn, któ rzy z sobą roz ma wiali i szli
w jego kie runku. Wokół nich krę ciły się cztery wychu dzone psy. Zwie rzęta
zauwa żyły go i zaczęły uja dać, ale na dal trzy mały się bli sko swo ich prze- 
wod ni ków. Józef pod szedł bli żej. Wyda wało mu się z daleka, że mówią coś
w języku nie miec kim. Nic nie rozu miał. Jeden z nich krzyk nął:

– Amigo! Vocêvemaqui – i mach nął ręką.
Józek pod szedł do nich. Sta ra jąc się uży wać jak naj bar dziej nie zdar nej

wymowy, zagad nął:
– Pano wie. Szu kam jakiejś roboty.
Oby dwaj spoj rzeli na niego z zacie ka wie niem. Jeden z nich w ręku

trzy mał drew niany kostur, któ rym się pod pie rał. Męż czy zna był wychu- 
dzony albo chory i lekko przy gar biony. Miał zapusz czone siwe wąsy, ale
nie na tyle duże, aby zasło nić jego cha rak te ry styczną szcze linę mię dzy
jedyn kami. Józefa zmro ziło, gdy na jego czole zoba czył sporą czer woną,



świeżą bli znę. „Czyli to prawda, pró bo wał ope ra cji pla stycz nej” – pomy ślał
i był już pewien, że stał przed nim Men gele.

Roz po znał też jego towa rzy sza. Widział go na zdję ciu w Paryżu. To
był Sedl me ier – przy ja ciel Anioła Śmierci z mło do ści i czło nek zarządu nie- 
miec kiej rodzin nej firmy Men ge lego w Bawa rii.

Józek patrzył badaw czo na obu męż czyzn i czuł wewnętrzny lęk.
Wyda wało mu się, że nie może się ruszyć. Z letargu wyrwało go uja da nie
i war cze nie psów, które wyczuły jego strach. Mie siące szko leń, tre nin gów,
a on nie wie dział, jak się zacho wać. Pierw szy raz zna lazł się w takiej sytu- 
acji. „Czy można coś takiego prze ćwi czyć? Czy można się na to przy go to- 
wać?” – pomy ślał. Jego serce biło jak osza lałe, a on stał jak kołek i nie
mógł wydu kać nic wię cej.

Wtedy Men gele wydał jakąś komendę psom, oby dwaj odwró cili się
i ruszyli do zabu do wań. Józef bez rad nie patrzył na odcho dzą cych i posłusz- 
nie idące obok nich zwie rzęta. Nie wie dział, co ma dalej robić. Zaczął się
cofać. Po przej ściu kilku kro ków odwró cił się i ruszył bie giem. Nie zwa żał
na ostre kamie nie, w jego gło wie coś pul so wało, pod świa do mie czuł, że
musi jak naj szyb ciej stam tąd uciec.

Usły szał za sobą jakiś krzyk. Obej rzał się. Ktoś za nim podą żał. Józef
miał sporo sił w nogach. Ćwi cze nia i cią gła walka na boisku w cza sie gry
w piłkę dały mu pew ność, że nikt go nie dogoni, cho ciaż nie miał butów na
nogach.

Gdy już dobie gał do samo chodu, z oddali padł strzał. Huk go prze stra- 
szył, ale nie zatrzy mał. Odru chowo sku lił głowę. Nikt wcze śniej do niego
nie strze lał. Wyda wało mu się, że kula go nie dosię gła. Potem usły szał
kolejny strzał. Tym razem jakby coś mocno ude rzyło o kawał bla chy.
Szarp nął gwał tow nie klamkę drzwi samo chodu. Wsko czył na fotel kie- 
rowcy, zatrza snął drzwi. Moment póź niej uru cho mił sil nik, wrzu cił bieg
i wci snął pedał gazu. Samo chód gwał tow nie ruszył. Spod kół posy pały się
drobne kamyczki. Po chwili w lusterku wstecz nym widział tylko rudy kurz.

Nikt go nie ści gał ani nie strze lał. Udało się. Pomy ślał o swo jej Eve lyn
i wci snął moc niej pedał gazu.

Skrę cił ostro w lewo i ruszył asfal tem na Lin dóię. Po prze je cha niu kil- 
ku na stu kilo me trów zje chał w las euka lip tu sowy i zatrzy mał się. Wysiadł,
aby ochło nąć. Oparł się o gra na tową klapę sil nika i zwy mio to wał. Poczuł
w ustach smak na wpół prze tra wio nego mar tella. Tro chę się uspo koił.



Zrzu cił z sie bie robo cze spodnie, usiadł na tra wie i zaczął maso wać
obo lałe po biegu nogi. Prze mył je wodą z butelki, resztę wylał na głowę
i dopiero wtedy zauwa żył, że na dłoń z przed ra mie nia spływa mu strużka
krwi. Pal cem wyma cał cen ty me trową dziurę. Zerwał z sie bie koszulę
i zoba czył roz orany poci skiem biceps. Nie czuł bólu, widocz nie adre na lina
jesz cze w nim pul so wała. Wyjął sznu rek z robo czych spodni i zwią zał nim
mocno rękę, aby zata mo wać krwo tok z rany. Szybko się prze brał.

Powoli docho dził do sie bie. Wyjął z bagaż nika butelkę pod łego miej- 
sco wego piwa, pod wa żył cera miczny kap sel, usły szał syk i wlał w sie bie
cie pły, gorzki napój. Obszedł samo chód. W rogu wysta ją cego poza maskę
zde rzaka zna lazł prze strze linę. Zama sko wał ją mokrą grudką ziemi. Miał
przed sobą kilka godzin jazdy do Belo Hori zonte. Liczył na to, że w domu
będzie po pół nocy.

* * *

– Jak ty wyglą dasz? Józek? Gdzieś ty był? Co ci się stało, kocha nie? Prze- 
cież to jest rana postrza łowa! – Eve lyn zała mała ręce, gdy popa trzyła na
swo jego uko cha nego.

Chło pak był nie wy spany, blady, brudny i nie ogo lony. Kiedy go ujrzała
kilka minut wcze śniej, sie dział bez ruchu w samo cho dzie na pod jeź dzie.
Uchy liła boczne drzwi i pomo gła mu wysiąść. Zapro wa dziła go do miesz- 
ka nia, zdjęła mu zakrwa wioną koszulę, następ nie zde zyn fe ko wała spi ry tu- 
sem ranę i zało żyła na nią trzy szwy. Potem obmyła mu pocięte nogi. Józef
nawet nie syk nął, tak był zmę czony. Eve lyn zro biła mu zastrzyk prze ciw bó- 
lowy. Patrzył z podzi wem, jak się przy nim uwija, ale myślał tylko o tym,
aby jak naj szyb ciej zasnąć. Gdy owi nęła jesz cze jego rękę ban da żem, spoj- 
rzała na niego swo imi wiel kimi piw nymi oczami i zapy tała: – Powiesz mi
w końcu? W co ty się wpa ko wa łeś? Tylko nie kłam.

– Musia łem coś spraw dzić. Nie wiem, czy dobrze zro bi łem.
– Co musia łeś spraw dzić?
– Nie mogę ci wszyst kiego powie dzieć. Nie pytaj, pro szę.
– Dla czego? Józiu, jakie masz przede mną tajem nice? No, powiedz mi,

pro szę.
– Dobrze, kocha nie. Ale zapa mię taj. Nie możesz nikomu, ale to

nikomu tego wyja wić. Bo ina czej możemy być w nie bez pie czeń stwie, ja, ty,



a nawet twój ojciec. Rozu miesz? – Popa trzył na nią, a po kilku sekun dach
dodał: – Pra cuję dla two jego ojca.

– Jak to? Prze cież on mieszka w Egip cie. O czym ty mówisz? Czy ty
dobrze się czu jesz? Czy coś ci się w gło wie pomie szało? – Zdu miała się
tym, co usły szała.

– Jestem ofi ce rem radziec kiego wywiadu…
– Obie cał mi, że cię nie wcią gnie w te swoje ciemne inte resy! Jak on

mógł nam to zro bić?! O mój Boże. Ni gdy mu tego nie wyba czę! – Eve lyn
odwró ciła się i pode szła do okna. Gdy po chwili na niego spoj rzała, miała
łzy w oczach.

Józef tego już nie widział. Zasnął.

* * *

Następ nego dnia Józef wcze śnie rano poszedł na pocztę. W roz mów nicy
pod niósł czarną ebo ni tową słu chawkę tele fonu. Wykrę cił numer, który
dostał od Kle inera w Paryżu. Po dru giej stro nie usły szał tylko:

– Sim?
– É o sen hor Edu ardo?
– Sim.
– Eu queria pe dir flo res. Buquê de rosas. Cafe te ria Santa Tereza. Ime- 

dia ta mente!
Odło żył słu chawkę. Następ nego dnia do jego miesz ka nia zapu kał jego

izra el ski łącz nik Alberto Farid. Z rodzaju prze ka za nego przez Józefa hasła
wyni kało, że sprawa jest wyjąt ko wej wagi, a on nie może się sta wić na
wyzna czo nym w instruk cji miej scu. To spo wo do wało, że musiał odstą pić
od żela znych zasad kon spi ra cji.

Józef zapro sił łącz nika do miesz ka nia. Eve lyn miała dyżur w szpi talu.
– Nie mogłem się spo tkać na mie ście, bo jestem ranny – powie dział do

Alberta. – I mam gorączkę. Oto mel du nek, zaszy fruj go i prze każ do
Paryża. To jest ści śle tajne i bar dzo pilne. – Dał mu tekst. – Nie ma czasu na
prze sy ła nie tego nor malną drogą, poza tym mam rękę nie sprawną i trudno
mi ope ro wać apa ra tem foto gra ficz nym, aby wyko nać mikro kropkę. A poza
tym mikro skop zosta wi łem w biu rze – wyja śnił.

Alberto wziął do dłoni kar teczkę. Prze czy tał ją:



Pod ją łem kon takt z Krug. Potwier dzam, że na zna nej z wcze śniej szych
infor ma cji far mie mieszka obiekt. Na czole ma ślad po cię ciu chi rur gicz- 
nym. Inne cechy wyglądu się zga dzają. Towa rzy szy mu znany mi ze zdjęć
HS. Nie potwier dzi łem obec no ści ochrony. W cza sie pro wa dze nia roz po zna- 
nia na far mie zosta łem postrze lony. Nie zosta łem zde kon spi ro wany, ani też
moje dzia ła nia. Cze kam pil nie na instruk cje.

Miriam

– Jasne. Zro bię to zaraz po powro cie do Rio. – Scho wał kartkę do kie- 
szeni w ręka wie wytar tej skó rza nej kurtki. – Aha. Pamię taj. Nie nad uży waj
słowa ime dia ta mente.

– Ale widzisz, że to sytu acja wyjąt kowa. Chyba wiesz, o co cho dzi?
– Wiem. Sytu acja wyjąt kowa to taka, że zosta łeś ranny i nie możesz

się ruszyć. A nie że usta li łeś coś cen nego. Rozu miesz? I jesz cze jedno.
Znasz Mer cado Cen tral?

– Tak. Byłem tam parę razy.
– Świet nie. Jak prze tniesz w poprzek taki długi budy nek z dwoma wie- 

życz kami przy głów nej bra mie, ale od strony tego sta rego budynku
z kolum nami… koja rzysz?

– Aha.
– To idź pro sto do okrą glaka z wieżą w środku. Znaj dziesz tam bar

Jilo, gdzie przy rzą dzają tylko wątróbkę wołową z warzy wami i cebulą. To
będzie miej sce nawią za nia kon taktu ze mną w nad zwy czaj nej sytu acji.

– Jasne. Zapa mię tam.
Alberto wyszedł, uru cho mił swój czarny moto cykl BMW R26

i momen tal nie znik nął w wąskiej uliczce. Józef zde cy do wał się wywo łać
spo tka nie z łącz ni kiem z KGB.

Zgod nie z instruk cją łącz no ści do spo tka nia miało dojść dopiero
tydzień po jego wywo ła niu, w Rio de Jane iro. Aby trzy mać się legendy
wyjazdu tury stycz nego, na spo tka nie posta no wił zabrać Eve lyn.



Bra zy lia – kwie cień – czer wiec 1963 roku

Był piękny sobotni pora nek. Józek zapa ko wał do simki dwie walizki. Po
chwili zeszła Eve lyn, trzy ma jąc w ręce kosz z pro wian tem, przy kryty ser- 
wetką w biało-czer woną kratkę. Józek popro sił w pracy o trzy dni urlopu.
Nie dostał. Za to otrzy mał pole ce nie zała twie nia w ciągu czte rech dni spraw
u spe dy tora mor skiego w Rio, który obsłu gi wał ich firmę. Prze dłu żała się
odprawa narzę dzi gór ni czych z Anglii w urzę dzie cel nym.

Eve lyn ucie szyła się na wieść o wyjeź dzie, nie miała pro blemu
z otrzy ma niem kilku dni urlopu, bo ostat nio czę sto brała dodat kowe dyżury.
Od kilku tygo dni w mie ście było sporo wypad ków na budo wie nowego sta- 
dionu Mine iro.

Przez kilka godzin jazdy pró bo wał jej wyja śnić, czym się zaj muje, nie
wcho dził jed nak w zawi ło ści zwią zane ze współ pracą z izra el skim wywia- 
dem. To by ją zde ner wo wało, ponie waż dora stała w Egip cie w śro do wi sku
arab skim. Mogłaby tego nie zro zu mieć.

– Boję się o cie bie – powie działa, gdy ruszyli, a wiatr wpa da jący do
samo chodu przez uchy lone boczne szyby szar pał brą zowo-żółtą chu stę,
którą zało żyła na głowę.

– Obie cuję, kocha nie, że nie zro bię nic, co mogłoby cię nara zić na nie- 
bez pie czeń stwo – odparł. – Pamię taj, że dzięki tej dodat ko wej pracy
będziemy mieli wię cej pie nię dzy. Może kupimy sobie nawet nowy model
cadil laca! Czer wo nego jak twoje usta, z takimi skrzy dłami i chro mami
z tyłu na błot ni kach…

– Jak co? Skrzy dła?
– Jak twoje skrzy dła, mój aniołku kochany. – Uśmiech nął się i poca ło- 

wał ją w poli czek.
– Pil nuj lepiej drogi, marzy cielu! Już ci mówi łam. Pamię tasz?

W Paryżu. Nie to jest naj waż niej sze. Tylko my i nasza miłość.
W tym momen cie Józef gwał to wa nie zje chał z drogi.
– Co się dzieje?!
– Jedziemy nad wodo spady Cacho eira de Secretário. Widzia łem je

w fol de rach. Tam jest pięk nie. Zoba czysz. Poza tym musimy coś prze ką sić.
Od rana nic nie jedli śmy, kocha nie.
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Zatrzy mali się. Józef wysiadł i otwo rzył jej drzwi. Ujął narze czoną
deli kat nie za dłoń i pomógł jej wysiąść. Gdy oparła się o maskę samo- 
chodu, namięt nie ją poca ło wał. Potem wyjął z bagaż nika koc i poło żył na
tra wie. Przy niósł z tyl nego sie dze nia kosz pik ni kowy.

– Chodź. Ni gdzie nie musimy się spie szyć. Popatrz na te gład kie skały.
Rzeka spa da jąca po stop niach skal nych. Zjedzmy coś! – Józek zaczął zacie- 
rać dło nie.

– Aż tak jesteś głodny, kocha nie? – Poki wała głową.
Po obfi tym posiłku leżeli, patrząc na wodę i wędru jące nad nimi białe

chmury. W pew nym momen cie z zakola rzeki wypły nęły dwa łabę dzie
czar no szyje.

– Spójrz, jak tu jest pięk nie. – Eve lyn roz pięła bluzkę i przy tu liła się
do Józefa dużymi pier siami uwię zio nymi w sztyw nym biu sto no szu.

– Żału jesz? – zapy tał.
– Wyjazdu z Por tu ga lii? Nie. Cho ciażby dla takich chwil – odpo wie- 

działa i poca ło wała go. – Od następ nego mie siąca na stałe będę pra co wała
na oddziale inten syw nej opieki dzie cię cej w Santa Casa. To zawsze chcia-
łam robić – dodała uśmiech nięta.

– Myślę, że za rok, dwa przy tych zarob kach, które mam, będzie nas
stać na dom. Całe życie przed nami. Jeden zna jomy nama wiał mnie na
zakup par celi nad jezio rem Pam pulha. Sam już kupił. – Józef skrzy żo wał
ręce pod głową i zmru żył oczy, patrząc na słońce.

Po chwili, jakby sobie coś przy po mniał, wyjął z kie szeni beżo wych
spodni nie wiel kie pudełko, otwo rzył je, się gnął do środka. Deli kat nie ujął
jej rękę i wsu nął na środ kowy palec złoty pier ścio nek z bry lan tami i nie bie-
skim topa zem.

* * *

Po przy jeź dzie do Rio zapro po no wał, żeby Eve lyn w Copa ca bana Palace,
eks klu zyw nym hotelu, w któ rym się zatrzy mali, wyku piła sobie wycieczkę
po mie ście, a zwłasz cza na Cor co vado, i obej rzała pra wie czter dzie sto me- 
trową sta tuę Chry stusa Zba wi ciela, plażę Copa ca bana, Pão de Açúcar, czyli
skalny osta niec nazy wany Głową Cukru. A po powro cie cze kała na niego
nad hote lo wym base nem. Ostrzegł ją jedy nie, aby nie szła do kasyna, bo
budżet, który dostał na wyjazd z firmy, mógłby tego nie wytrzy mać.



Spo tka nie z łącz ni kiem miał umó wione w samo połu dnie w barze
popu lar nie już zwa nym Garota di Ipa nema przy plaży Ipa nema.

Wsiadł do simki. Samo chód zapar ko wał przy wej ściu do Copa ca bana
Fort. Do spo tka nia miał jesz cze pół to rej godziny. Przez ostat nie dni stu dio- 
wał mapy i fol dery tury styczne o Rio de Jane iro. Zało żył, że jego trasa
spraw dze niowa zaczęła się już w Belo, ale przez ponad czte ry sta kilo me- 
trów jazdy niczego podej rza nego nie zauwa żył.

Widok spod fortu był obłędny. Z pra wej strony miał Copa ca banę,
a z lewej Ipa nemę. Czuł się jak w obję ciach dwóch pięk nych dziew czyn.
Od oce anu wiała lekka bryza.

Powolne tempo spa ceru, regu lo wane kon tro lo wa nym na zegarku cza- 
sem, i atmos fera pięk nej plaży spo wo do wała, że Józek się uspo koił, jakby
zapo mniał, dokąd idzie. W barze po dro dze zamó wił caipi rinha. Obser wo- 
wał oto cze nie oparty o wysoki sto lik scho wany w cie niu palmy.

Miał już może sto metrów do celu, gdy coś go tknęło. „Dla czego
wcze śniej tego nie sko ja rzy łem. Co ze mną? – zaczął się zasta na wiać. Prze- 
cież nie dosta łem hasła ani żad nego znaku. Zatem będzie sam Al-Nag gar?
Może to ktoś z Cen trali w Moskwie? Zapewne mnie zna ze zdjęć, może
nawet był na któ rymś ze szko leń w Por tu ga lii. Musiał być! To bar dzo praw- 
do po dobne” – zakoń czył roz wa ża nia.

Józek wszedł do restau ra cji i go zamu ro wało. Wpraw dzie lekko posi-
wiał i wyły siał, ale to był nie kto inny jak Witek Nowacki, któ rego znał
jesz cze z Tan ga niki, a potem jego wie lo letni kum pel z lizboń skiego sie ro- 
cińca. Kon takt z nim urwał się kilka lat temu, gdy Witek bez poże gna nia
gdzieś znik nął. Dopiero teraz sko ja rzył, że Tar zan wspo mi nał coś w Tel
Awi wie, że Witek miał jechać do Ame ryki Połu dnio wej. „Jak ja, kurwa,
mogłem tego nie pamię tać!” Padli sobie w ramiona, jakby od ostat niego
spo tka nia minęło nie kilka lat, ale co naj mniej ćwierć wieku.

– Byku, tu cię zatem przy wiało!
Usie dli na meta lo wych krze seł kach przy drew nia nym sto liku w głębi

restau ra cji. Zamó wili chłodne moji tos z tequ ilą oraz steki, z któ rych sły nął
bar. Na ścia nach za szkłem poły ski wały zdję cia muzy ków sfo to gra fo wa- 
nych w tym miej scu – Vin centa Mora esa i Antônia Car losa Jobima.

– Co ty tu pora biasz, Witek! – Józef sta rał się chło nąć każdą chwilę,
którą mógł spę dzić ze swoim przy ja cie lem.

– Pra cuję w fir mie spe dy cyj nej. Duży prze pływ towa rów w por cie,
zała du nek, wyła du nek, cel nicy. Wiesz, jak to jest. Do tego szem rane towa- 



rzy stwo mary na rzy, cho ciaż to i tak lep sze niż śmier dzący rybacy. Ale są
i plusy. Piękne dziew czyny na plaży i w nocy w boate com strip te ase! Sły- 
sza łem, że zała pa łeś się do kopalni dia men tów. No, no… to jest dobre.
Pach nie dużymi pie niędzmi, bra chu. – Nowacki cmok nął.

– Na razie bar dziej kurzem, bru dem, kopal nia nym pyłem, a nie kasą.
Ale świet nie się składa. Pomo żesz mi w jed nej spra wie w por cie. Nikogo tu
nie znam.

– No pew nie. Już znasz. Mnie! – Ude rzył się dło nią mocno w pierś.
Kel ner przy niósł napoje i gril lo wane por cje woło winy – pokro jo nej

w pla stry, śred nio wysma żo nej i obłęd nie pach ną cej.
– Sły sza łem, że z nią jesteś?
– Z kim?
– Z Eve lyn.
– Tak. Skąd wiesz?
– Sły sza łem co nieco. Od niego, no i wiesz…? Al-Nag gar nie robi pro- 

ble mów?
– W sumie robił. Ale jakoś się uło żyło po naszej myśli. Już prze łknął

tę gorzką pigułkę. Kocha córeczkę nad życie. Ale wiesz, Witek, wydaje mi
się, że chyba nie puścił tej infor ma cji do naszej Cen trali. – Józef się
uśmiech nął.

– Cie kawe, cho lera. Też mia łem prze cież parę zakrę tów życio wych
i mnie wycią gnął. Odnio słem wra że nie, że nie wszystko prze ka zuje do…
Wiesz? Ja dla niego zro bił bym wszystko…

Potem zaczęli wspo mi nać afry kań skie wyprawy w masyw Kili man- 
dżaro, buja nie się na lia nach oraz grę w piłkę nożną w sie ro cińcu i wyjazdy
do Esto ril na plażę. Witek wypy ty wał o innych kole gów, ale Józek zbył go
tylko ogól nymi infor ma cjami o Tar za nie. Przy kolej nych mojito zaczęli
wspo mi nać wujka Al-Nag gara, ale też Petrosa. Józek opo wie dział, co się
z nim stało. Witka to zasko czyło. Nie wie dział o tym tra gicz nym wyda rze- 
niu. A sam jakoś się nie dopy ty wał. Może dla tego, że był nieco star szy, ina- 
czej wtedy patrzył na świat. Mniej był z nim zwią zany uczu ciowo. Może
nie potrze bo wał ojcow skiej ręki War ta niana?

– Spo ty kamy się raz na dwa mie siące. W ostat nią sobotę parzy stego
mie siąca, w tym samym miej scu co dzi siaj w połu dnie. Gdy nie będzie to
moż liwe, to w nie dzielę o tej samej porze. Miej sce zapa sowe jest w parku
Gene ral Oso rio przy stra ga nie, na któ rym sprze dają malo wane kolo rowe
obrazki drzwi, okien ze sta rych kamie nic i tego typu pier doły. Cztery



godziny póź niej od zasad ni czego czasu, czyli o czwar tej po połu dniu. Doty- 
czy to zarówno soboty, jak i nie dzieli. Zapa mię tasz?

– Tak.
– Gdyby stało się coś wyjąt ko wego, to dzwoń do mnie do firmy pod

pozo rem… tych spraw, które masz zała twić dla swo jej firmy. W drugą
stronę to samo. Ale tylko w sytu acji alar mo wej. Potem wymie nimy się
namia rami. A, jesz cze jedno, zapo mniał bym ci to powie dzieć. Zmie ni łem
imię i nazwi sko.

– Tak? Na jakie?
Nowacki kiw nął głową w kie runku dużego zdję cia przed sta wia ją cego

muzy ków.
– Vini cius, sen hor José. – Mru gnął do kolegi.
– Jasne. Witek. A teraz przejdźmy do spraw zasad ni czych. W gaze cie

jest mel du nek. – Ruchem głowy wska zał leżącą na sto liku „Gazeta Espor- 
tivo”. – Ogól nie Izra el czy ków inte re sują eses mani, a kon kret nie jeden –
Men gele. Namie rzy łem go, żyje i mieszka w Bra zy lii, a nie w Para gwaju
czy Argen ty nie, jak piszą w gaze tach.

– Oooo! To cie kawe! Coś czy ta łem o tym nazi stow skim chuju. Myślę,
że naszych te infor ma cje mogą zain te re so wać. Dobra, ale mam dla cie bie
główne zada nia. Przy szły nie dawno.

– Słu cham.
– W Moskwie chcą coś wie dzieć na temat miejsc wydo by cia dia men- 

tów i ruchu związ ko wego w kopal niach, o ile się pojawi. W ogóle zwra caj
uwagę na wszel kie prze jawy buntu, nie za do wo le nia spo łecz nego. Lewi- 
cową par ty zantkę. Jed no cze śnie sta raj się już na star cie łapać kon takt
z orga ni za to rami. Pro po nuj wstęp nie pomoc finan sową. Szcze gó łowe
instruk cje mają przy słać nie ba wem. Prze każę ci przy następ nym spo tka niu.

– Jasne.
– Przy go tuj się, że Chile, Boli wia, Peru, Kolum bia, no i Wene zu ela

wejdą w orbitę naszych zain te re so wań wła śnie z tego powodu. Pew nie
Ame ryka Środ kowa też, tak czuję. Tro chę popo dró żu jemy, kolego. –
 Uśmiech nął się.

W tym momen cie przy wej ściu do baru usia dło dwóch męż czyzn
z gita rami. Po chwili prób, bez ład nego brzdą ka nia, z ich instru men tów
popły nęła nostal giczna melo dia. Jeden z nich zaśpie wał mięk kim gło sem
o uro czej wyso kiej dziew czy nie, która z roz wia nymi wło sami zmie rzała na
pobli ską plażę i… ni gdy nie odwró ciła się do autora pio senki.



Olha que coisa mais linda mais cheia de graça
É ela menina que vem e que passa
Num doce balanço, caminho do mar…
Józef jakby zastygł i wsłu chał się w dźwięki gitary i słowa pły nące

z ust mło dego męż czy zny. Po zakoń cze niu pio senki poże gnał się z Wit- 
kiem. „Muszę tutaj zapro sić na kola cję Eve lyn. Ta pio senka jej się spodoba.
Na pewno! Jest nie sa mo wita!” – pomy ślał i wstał z krze sła.

Cho ciaż do hotelu miał bli sko, musiał wró cić po samo chód. Powrót
wyko rzy stał do spraw dze nia, czy nikt za nim nie jedzie.

* * *

Był pewien majowy wie czór, kiedy Alberto Farid wywo łał tele fo nicz nie
spo tka nie na Med caro Cen tral. Następ nego dnia Józef wybrał się o wyzna- 
czo nej godzi nie pod bar Jilo. Szedł za Alber tem po baza rze przez kil ka na- 
ście minut. W końcu zatrzy mali się przy podob nym barze. Alberto popro sił
dwa choppy – piwa pro sto z beczki.

– Zjesz coś?
– Tak, chęt nie.
– W piątki podobno dają tu naj lep szą feijo ada. – Zamó wił u gru bego

Metysa za wysoką ladą dwie por cje.
Przez dłuż szą chwilę delek to wali się chłod nym piwem i przy glą dali

kolo ro wemu tłu mowi, wrzesz czą cym han dla rzom i róż nym typ kom, któ rzy
dogry wali tu pokątne trans ak cje. Na ladę wje chały dwa tale rze z pach nącą
tra dy cyjną potrawą z fasoli.

– Dosta łem instruk cję z Paryża. Nie zdą ży łem prze pi sać, więc ci prze- 
każę ust nie – zaczął szep tem łącz nik Józefa.

– Rozu miem.
– Roz kaz spro wa dza się w zasa dzie do ocze ki wa nia i nie podej mo wa- 

nia dzia łań na tym kie runku.
– Ale jak to?! Mia łem odna leźć obiekt. A teraz tak po pro stu koniec?!

Jesteś pewien? Potwier dzi łeś to?!
– Tak. Popro si łem o potwier dze nie. Przy szło.
Józef długo nie mógł dojść do sie bie. Jadł ner wowo. Wypił piwo

i popro sił o kolejny kufel. Czuł, że coś zaczęło się w nim bun to wać.
Alberto, doświad czony ofi cer Mosadu, widząc to, powie dział:



– Spo koj nie. Po pro stu zmie niły się nasze prio ry tety. Powiem ci
w zaufa niu. Zmie nili Harela. Zastą pił go jakiś gene rał Amit, który uznał, że
zamiast ści gać zbrod nia rzy wojen nych, musimy jako służba zapew nić bez- 
pie czeń stwo pań stwu Izrael, dla któ rego zagro że niem są przede wszyst kim
sąsie dzi.

– To co mam robić?
– Jak to co? Cze kać, obser wo wać obiekt i zbie rać na jego temat infor- 

ma cje. Nie podej mo wać żad nych dzia łań ofen syw nych. Temat tra fia do
zamra żarki. Nie pierw szy i nie ostatni. Pro ste. Ola, młody. – Zapła cił
i wmie szał się w tłum.

Izrael roz po czął wła śnie Ope ra cję Damo kles, pole ga jącą na wysy ła niu
bomb do nie miec kich naukow ców, któ rzy współ pra co wali z Egip cja nami
przy budo wie rakiet. Reszta scho dziła na dal szy plan.



Bra zy lia – maj 1967 roku

Wokół było sły chać odgłosy lasu tro pi kal nego, sze lest liści i poje dyn cze
krzyki pta ków. Wyda wało się, że pod łoże się poru sza, a komary ata ko wały
całymi chma rami.

Męż czy zna zapa lił latarkę i omiótł świa tłem zie mię oraz pobli skie
drzewa. Posta wił krok na stop niu dra biny, poczuł, jak pod jego cię ża rem
lekko się ugięła i zaskrzy piała. Wszedł na pry mi tywną wieżę obser wa cyjną.
Gdy zna lazł się na samej górze, zauwa żył, że w rogu stoi puszka z nie do- 
pał kami i leży lor netka. „Czyli on też wyko rzy stuje to miej sce jako punkt
obser wa cyjny. Boi się” – pomy ślał. O psy tym razem się nie mar twił. Zdo- 
łał je prze ku pić mię snymi sma ko ły kami w cza sie kilku wcze śniej szych roz- 
po znaw czych wizyt. Kupo wał odpady mię sne, które każ do ra zowo roz rzu cał
po mato. Kun dle od pew nego czasu zaczęły się do niego po pro stu łasić.

Pod niósł do oczu woj skową lor netkę, którą miał zawie szoną na szyi na
skó rza nym pasku. Spoj rzał na par te rowy dom odda lony o dwie ście metrów.
W środku pano wał pół mrok. Pomiesz cze nie roz ja śniał jedy nie pło mień
kilku świec. Widział, że gospo da rze domu, mał żeń stwo Stam me rów, kil ka- 
na ście minut temu wyje chali z farmy samo cho dem.

Pokrę cił oku lar i przy bli żył obraz. Men gele sie dział przy stole i coś
noto wał. Józef patrzył na niego już przez kilka minut, gdy ten nagle odwró-
cił głowę do okna. Nie, nie mógł go widzieć. Józek odru chowo ode rwał jed- 
nak lor netkę od oczu.

„Men gele jest czło wie kiem prze stra szo nym, funk cjo nu ją cym na skraju
wyczer pa nia ner wo wego” – zaob ser wo wał już jakiś czas temu Józef. Wyda- 
jąc robot ni kom na far mie roz kazy, zawsze sta rał się pod kre ślać swoją wyż- 
szość. Jed no cze śnie sam pra co wał ciężko od świtu do zmroku. Jakby w ten
spo sób chciał stłu mić strach. Po kilku latach obser wa cji Józef dosko nale
wie dział, jakie ma nawyki, jakie dzi wac twa. Nie jed no krot nie docho dziło do
kłótni ze Stam me rem. Józef domy ślił się, co mogło być tego przy czyną.
Pew nego wie czoru, kiedy obser wo wał farmę, zauwa żył, że Men gele całuje
jego żonę. Widział też, że co jakiś czas jest odwie dzany przez roda ków
z Nie miec, Sedl me iera, Ger harda i Rudla.
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Z cen trali Mosadu dostał pole ce nie, aby zdo być jego odci ski pal ców.
To zada nie nie wyda wało się zbyt nio skom pli ko wane. Roz nie cił ogień na
wieży. Gdy poja wiły się pło mie nie, zesko czył z wieży, ukrył się i rzu cił
w tam tym kie runku zwią zane sznur kiem puszki. Naro biły one sporo hałasu.
Men gele zauwa żył ogień. Pobiegł w tym kie runku.

W tym momen cie Józef bez gło śnie wśli znął się do domu. Miesz ka nie
było nie wiel kie i pozba wione jakich kol wiek wygód. Jedną z izb zaj mo wał
Men gele. Poza kre den sem, a także pry mi tywną kuch nią na drewno stały
w nim tylko łóżko przy kryte kocem i stół z dwoma krze słami. Józef pod- 
szedł do niego i zabrał szklankę. Dostrzegł notat nik. Zaczął wer to wać
kartki. Potem kilka z nich wyciął nożem. Wtedy usły szał za sobą jakiś ruch
i dźwięk. Odwró cił się gwał tow nie i cof nął odru chowo. Ciarki go prze szły.
Z ciem no ści spo glą dały na niego oczy wiel kiego psa. Józef powol nym
ruchem się gnął do kie szeni, wyjął scho wany tam kawa łek mięsa i rzu cił
mu. Wyszedł z domu. Omi ja jąc łukiem wieżę, zoba czył, że Men gele zdu sił
już ogień za pomocą jakiejś szmaty.

Wró cił do samo chodu zapar ko wa nego kilo metr od farmy. Gdy usiadł
w fotelu, przej rzał zapi sane kartki wyrwane z notat nika. Zapi ski rów nym
pismem zro biono w języku nie miec kim. Józef zauwa żył, że zamiast
nazwisk są ini cjały lub pseu do nimy. Ruszył w drogę powrotną do Belo.

Do spo tka nia z Nowac kim w Rio miał jesz cze cały dzień. Posta no wił,
że jak zatrzyma się na noc w hotelu, zrobi odpis frag men tów z notat nika
i prze każe mate riał kole dze do wysła nia do Moskwy. Nato miast ory gi nalne
kartki odda wraz z notatką Alfre dowi, z któ rym wywoła spo tka nie po
powro cie z Rio.

Jadąc służ bo wym błę kit nym buic kiem rivierą do Rio przez cały czas
myślał o wspól nych wypa dach z żoną nad ocean ich czer woną alfą romeo
giu lią, którą nie dawno kupili. Była to ich ulu biona roz rywka. Dla Eve lyn
sta no wiła odskocz nię od pracy w szpi talu, dla niego od cią głych podróży
w miej sca, gdzie pro wa dzono poszu ki wa nia i wydo by cie. Razem spę dzali
wtedy dwa dni, długo spa ce ro wali, potem leżeli w łóżku, kar mili się przy- 
sma kami z owo ców morza i namięt nie kochali. Sta no wili jed ność. Ich
miłość ani tro chę nie gasła.

Józef powoli zapo mi nał o War ta nia nie, nie szu kał odpo wie dzi na pyta- 
nia, kto go zabił i dla czego.

* * *



– Jak się czu jesz po prze pro wadzce? – zapy tał na początku Nowacki.
– Dobrze. Teraz mamy więk sze miesz ka nie w dziel nicy São Luís, obok

nowego sta dionu. Piękna oko lica. Kupi łem działkę nie da leko i może kie dyś
coś zbu du jemy. Namó wił mnie w końcu zna jomy z pracy. Może jakiś basen
koło domu? A Eve lyn nie ba wem leci do Lon dynu na spo tka nie z ojcem –
skła mał Józef.

– A jak sobie radzisz w pracy? Bo jak byli śmy w Boli wii z zaopa trze- 
niem dla Che, to narze ka łeś, że męczą cię te wyjazdy w teren w poszu ki wa- 
niu złóż. Masz swo bodny dostęp do doku men ta cji tech nicz nej? – Witek był
docie kliwy.

Józek odniósł wra że nie, jakby kolega gro ma dził o nim infor ma cje,
które mogły być uważ nie ana li zo wane w moskiew skiej Cen trali. Tro chę go
to zanie po ko iło, bo ze wszyst kich zadań wywią zy wał się bez zarzutu.
„Szkoda, że Witek wprost mi nie powie, o co cho dzi. Nie może? Nie chce?
A może po pro stu jest tylko cie kaw ski?” – zasta na wiał się.

– Roz wala życie rodzinne. Jedyna korzyść, że finanse się zga dzają. –
Józef się uśmiech nął. – Mam dostęp do papie rów. A co, chcesz się u nas
zatrud nić? – zapy tał wesoło.

– Nie. Cen tralę inte re sują metody prac poszu ki waw czych, z któ rymi
masz do czy nie nia. Wiesz, być może chcą je wyko rzy stać w poszu ki wa- 
niach złóż na Sybe rii. Aha, i te wszyst kie infor ma cje o tym nazi ście Men ge- 
lem. Bar dzo się nim zain te re so wali, tak samo jak te twoje Żydki.

– To cie kawe. Bo ich aku rat coraz mniej ten temat inte re suje.
– Dzi wisz się? Nie czy tasz gazet? Wszyst kie znaki na nie bie i ziemi

wska zują, że będzie nowa wojna. Ara bo wie ruszą na Izrael. To zaprząta ich
uwagę. I wła śnie dla tego naszych tak bar dzo inte re suje ten pier do lony Nie- 
mia szek.

– Bo?
– Cho dzi o to, aby pomóc naszym bra ciom Ara bom…
– To oni teraz nasi bra cia? Te bru dasy? Pamię tasz ich z Helio po lis?
– Oj, pie przyć ich. Niech ci będzie, naszym egip skim sojusz ni kom.

Pomysł jest taki, aby temat Men ge lego ponow nie poja wił się w prze strzeni
publicz nej. Aby wywiad izra el ski musiał roz pro szyć swoje siły i środki do
wery fi ka cji nowych infor ma cji. Niech ponow nie stwo rzą kilka grup ope ra- 
cyj nych, niech spraw dzają każdy nowy trop. Trop, który my im pod rzu- 
cimy. Rozu miesz?



– Taak… Cwana i widać poważ nie prze my ślana tak tyka. Ale prze cież
oni dostają ode mnie mel dunki. Dosko nale wie dzą, co jest prawdą, co nie?

– To wiesz ty, to wie dzą Żydzi. Nie wie tego opi nia publiczna. Nie
wie dzą tak zwane auto ry tety poli tyczne, spo łeczne, moralne i chuj wie jakie
jesz cze. Możemy ich wyko rzy stać do wywie ra nia naci sku na pań stwo
Izrael, aby musieli spraw dzać, kto odwie dza tego Nie miaszka na far mie.
Kto ma z nim kon takt? Kto go finan suje?

– I to się ma udać?
– Z tego, co napi sali w instruk cji, jest duża szansa, aby osią gnąć suk- 

ces. Moż liwe jest zwią za nie ich sił i odcią gnię cie od tego, co dzieje się na
Bli skim Wscho dzie. Tym bar dziej że oka zja jest ku temu dosko nała.

– Wycho dzi na to, że sprawa jest na już.
– Tak. Cen trala pisze, że ten Wie sen tahl z Wied nia… Sły sza łeś o nim?

– Józek kiw nął głową. – Ten mito man zaraz wyda swoją książkę pełną
absur dal nych sen sa cji i bzdur, a w Niem czech trwa kolejny pro ces załogi
Auschwitz.

– Czyli my możemy wyko rzy stać ten moment do sia nia zamętu.
– Dosko nale myślisz. Dla tego ty masz zada nie, aby jak naj czę ściej

infor mo wać ich o oso bach, które go odwie dzają. A my i tak stwo rzymy
wokół jego gości kolejne legendy. Nadmu chamy ich, zro bimy z nich małe
bestie, które wspie rają dużą bestię z Auschwitz. On będzie wro giem
publicz nym numer jeden! Niech się uga niają za nimi po świe cie!

– Ale chyba nie cho dzi o to, aby zde kon spi ro wać jego kry jówkę?
– Ależ skąd?! Żydki nie mie liby wtedy kogo ści gać. Wrzu cimy im na

celow nik Argen tynę i Para gwaj z tym ich śmiesz nym faszy stow skim dyk ta- 
tor kiem Stro es sne rem. Niech Izrael się gim na sty kuje i demen tuje plotki,
a że nie jest wia ry godny, niech się dalej kom pro mi tuje. Komu ludzie wie- 
rzą? Komu wie rzą więź nio wie z Auschwitz? Jak myślisz?

– Nie Izra elowi, który nic nie robi. A temu, jak się sam nazywa, łowcy
nazi stów Wie sen tha lowi, który podąża ich tro pem?

– No widzisz. Zro zu mia łeś. A dodat kowo obra camy na jed nym ogniu
drugą pie czeń w postaci osła bie nia wia ry god no ści Izra ela jako pań stwa.
Józef! To jest wojna, nowo cze sna wojna, w któ rej bro nią jest INFOR MA- 
CJA. Dla tego jak naj szyb ciej coś im pod rzuć o tym nazi ście. Jesteś zdolny,
zorien tu jesz się, co naj chęt niej łykną. – Witek sze roko się uśmiech nął. –
 Kończmy nasze steki z tutu de feijao. Lubisz fasolę z manio kiem?

– Tak, już się do tego przy zwy cza iłem.



– Ja uwiel biam. Jak coś będziesz miał, to dzwoń.

* * *

– Co się stało? – zapy tał sto jący przy barze Jilo Alfredo. Grze bał widel cem
w tale rzu z wątróbką i co chwila popi jał zimne piwo, spo glą da jąc na prze- 
py cha ją cych się ludzi na tar go wi sku.

– Mam dla was ważną infor ma cję. – Józek wziął oddech. – A w ogóle
dla czego tutaj roz ma wiamy?

– Bo coś mi tu nie gra. Mia łeś czy sto? Nic nie zauwa ży łeś? Zwłasz cza
faceta, który wygląda na nie tu tej szego.

– Nie. Ale nie spe cjal nie spraw dza łem. Tyle razy…
– Na tym to polega. Prze ciw nik czeka na ten jeden raz. Na moment

two jej sła bo ści. Chodź za mną. Uwa żaj.
Ruszyli wzdłuż budynku, potem prze szli pod mur. Józek idący kil ka- 

na ście metrów za nim, zauwa żył, że zmie rzają do naroż nego budynku
z trzema bra mami. Kiedy Alfredo do niego wszedł, a Józek był zale d wie
metr od wej ścia, nagle w mur ude rzyły dwa poci ski. Józek odru chowo
schy lił się i wbiegł wprost na Alfreda, który już celo wał ze swo jego brow- 
ninga. Usły szał pięć, może sześć strza łów odda nych z budynku.

– Ucie kaj. To o cie bie cho dziło. Sły szysz?! – Ponow nie strze lił kilka
razy.

Han dla rze roz bie gli się w panice. Józek biegł w poprzek bazaru. Prze- 
dzie rał się przez tłum zdez o rien to wa nych ludzi. Im bar dziej odda lał się od
miej sca strze la niny, tym bar dziej sytu acja sta wała się nor malna. Kiedy zdy- 
szany wycho dził bramą naprze ciwko bia łego kolo nial nego budynku
z kolum nadą, pano wał tu zupełny spo kój. Jakby nic się nie stało. Zapewne
miej scowi byli przy zwy cza jeni, że lokalni gang ste rzy nie zawsze doga dują
się co do ceny towaru bądź ter minu dostawy i wtedy docho dzi do głosu siła.

Kiedy Józek szyb kim kro kiem szedł do zapar ko wa nej alfy romeo,
Alfredo wska ki wał już na swój moto cykl i nie oglą da jąc się, ruszył w kie- 
runku Rio. Po chwili Józek pędził samo cho dem przez mia sto, mija jąc nie- 
bie skie tro lej busy z bia łymi zde rza kami, sznur kolo ro wych aut i prze ci na- 
jące mu drogę biało-poma rań czowe tram waje wypeł nione ludźmi. Zatrzy- 
mał się przy ratu szu. Wybiegł z auta i pod szedł do tele fonu przy por tierni.
Wybrał numer domowy.

– Eve lyn?!



– Tak! Mia łeś już być! Jak ja mam wyjść do pracy?! Nie pamię tasz?
Mówi łam ci. Wzię łam dzi siaj dyżur, żeby śmy poje chali w końcu na
wycieczkę w sobotę.

– Zaraz będę, kocha nie, zaraz będę… – powie dział nieco prze stra szo- 
nym gło sem, ciężko łapiąc powie trze.

Odło żył słu chawkę. Wspo mniał teraz, co mu mówił kie dyś Armando,
żeby kupił sobie porząd nego gnata. „Kurwa, mia łeś rację, mia łeś rację” –
powta rzał w myślach. Ruszył już spo koj niej do domu.

* * *

Rano w biu rze Józek prze glą dał gazety. Otwo rzyw szy na ostat niej stro nie
„Gazeta de Minas”, jesz cze przed dzia łem spor to wym zoba czył w rubryce
Kro nika kry mi nalna opis wczo raj szej strze la niny na baza rze. Poli cja infor- 
mo wała, że doszło do pora chun ków gang ster skich grupy miej sco wej z kimś
z bandy z Manaus. Pod spodem było zdję cie ofiary, dosko nale mu zna nego
byłego majora Abwehry Matheusa Klos sego. „Pora chunki? Jakie pora- 
chunki! O co poszło?” – pomy ślał.

Józef musiał teraz prze ka zać raport dla Izra el czy ków. Szcze gó łowy
opis akcji i sta ran nie prze my ślaną infor ma cję spo rzą dził na papie rze, który
następ nie sfo to gra fo wał za pomocą apa ratu sprzę żo nego z mikro sko pem.
Kiedy było już późno w nocy, w łazience spre pa ro wał odpo wied nio kli szę,
zdej mu jąc z niej emul sję. Następ nego dnia, pod kle ja jąc mikro kropkę pod
zna czek cor reio aéreo, wysłał list do Paryża.

Zaraz potem poje chał do Pie da de dos Gerais, miej sco wo ści odda lo nej
o sto dwa dzie ścia kilo me trów. Miał tam swój sad owo cowy i nie wielki
domek z budyn kiem gospo dar czym, w któ rym znaj do wała się prasa do
robie nia soków. To było miej sce, w któ rym odpo czy wał, które doda wało
sensu jego życiu.

Już w cza sie stu denc kich ucie czek na wzgó rza i do parku Alto dos
Gaios w Esto ril posta no wili z Eve lyn, że kie dyś założą nie wielki sad, gdzie
będą hodo wać drzewka owo cowe.

Na kablu dopro wa dza ją cym prąd do wiej skiego domu sie działy dwa
tukany z poma rań czo wymi dzio bami.

Prasę do tło cze nia owo ców z twar dych desek, bo takie są odporne na
dzia ła nie czasu i wil goci, zle cił wyko nać miej sco wemu rze mieśl ni kowi.
Trzy sta lowe kręgi, na któ rych uło żył deski, stwo rzyły beczkę. Dno beczki



zamknięte było bla chą z dziur kami. To wszystko umiesz czone zostało metr
nad zie mią na ste lażu. Beczka posta wiona została na bla sze więk szej niż
obwód beczki tło czą cej. To do niej wpły wał wyci skany sok. Bla cha była tak
wypro fi lo wana w jedną stronę, żeby sok spły wał do sto ją cych na ziemi
szkla nych pię cio li tro wych sło jów. Mecha nizm doci sku skła dał się z gru bej
bla chy, do któ rej przy spa wane były pręt z gwin tem i dźwi gnia do krę ce nia.
Tłok gładko wcho dził w śro dek beczki, doci ska jąc znaj du jące się w środku
owoce.

Przed tło cze niem Józek śro dek beczki wykła dał uszy tym z bawełny
wor kiem, tak żeby prze pusz czał sok z wyci ska nych owo ców, a jed no cze- 
śnie nie pozwo lił pul pie wydo stać się na zewnątrz.

Tym razem posta no wił zro bić sok z poma rań czy i jabłek spro wa dzo- 
nych z Parany, z oko lic Kury tyby. Zaczął obie rać owoce ze skórki. Zajęło
mu to kil ka dzie siąt minut. W tym cza sie zupeł nie zapo mniał o tym, co nie- 
dawno go spo tkało. Strze la nina na baza rze była już tylko wspo mnie niem.
Po obra niu poma rań czy i jabłek dodał do nich bombę wita mi nową – ace- 
rolę. Te małe owoce zawie rają mnó stwo wita miny C i nadają wyci śnię temu
sokowi lekko kwa sko waty posmak. Smak ace roli Józef poznał w trak cie
stu diów w Lizbo nie. Kiedy z Eve lyn cho dzili na dłu gie spa cery zaka mar- 
kami mia sta, nie raz natra fiali na stra gany z dziw nie wyglą da ją cymi jago- 
dami.

Gotowy sok schło dził, a potem dodał do niego garść świe żych liści
mięty. Już sama poma rań cza z ace rolą i mię tową nutą była lokal nym przy- 
sma kiem na upalne dni. Zda rzało się, że po pię cio li trowe baniaki przy jeż- 
dżali do nich zna jomi. Wiel kim ama to rem tych soków był Armando.
Mówił, że nuta jabłka przy po mina mu Pol skę.

Cza sem Józef robił sok z ana na sów kupo wa nych na miej sco wym
targu. Przed tło cze niem musiał obrać owoc ze skóry i w cało ści wło żyć do
lodówki lub zamra żalki. Nie na długo. Cho dziło o to, żeby miąższ był
zimny. Naj lep sze soki wycho dziły ze śred nio doj rza łych ana na sów.

Nie kiedy na spe cjalne oka zje wyci skał też soki z papai nazy wa nej
owo cem anio łów, i to był ulu biony sok jego Eve lyn. W tym wypadku pracy
było jesz cze wię cej. Do owo ców pokro jo nych w kostkę musiał dodać sok
z poma rań czy, który wcze śniej tło czył, ale też sok z cytryn i miód. Miód
nada wał sokowi lekko ole istą kon sy sten cję.

Taką mie szankę pili zawsze mocno schło dzoną, z dodat kiem bia łego
rumu. Zabie rali ją na wycieczki nad Atlan tyk. Tam, sie dząc na plaży



o zacho dzie słońca, wsłu chi wali się w roz bi ja jące się z hukiem oce aniczne
fale.

* * *

Do Józefa od pew nego czasu docho dziły echa dez in for ma cji na temat Men- 
ge lego. Prasa została zalana spe ku la cjami o jego poszu ki wa niach. Nie miec- 
kie gazety co jakiś czas roz pi sy wały się o tym, że jest chro niony przez
uzbro jony oddział w Para gwaju, a jego tro pem podą żają agenci Mosadu
i nie są w sta nie go dopaść. Nikt nie wie rzył w dementi ze strony izra el- 
skich władz, wszy scy byli prze ko nani, że kła mią, aby ukryć swoje rze czy- 
wi ste zamiary, czyli porwa nie Men ge lego.

Oliwy do ognia dole wał co jakiś czas Wie sen tahl, który poda wał, że
nie tylko jest na tro pie zbrod nia rza, lecz także że Men gele mor duje osoby,
które go roz po zna wały. Kar miony umie jęt nie mię dzy innymi infor ma cjami
z Bra zy lii via Moskwa, pusz czał do prasy rze kome infor ma cje, jakoby nazi- 
sta oto czony uzbro jo nymi ochro nia rzami bywał w naj bo gat szych restau ra- 
cjach Asun ción. Miał poru szać się luk su so wym czar nym mer ce de sem.
Innym razem ogła szał, że Men gele ukrywa się w bazie woj sko wej w Para- 
gwaju albo pła wił się w połu dnio wo ame ry kań skim luk su sie.

Moskwa wyko rzy sty wała w swo jej ope ra cji miesz ka ją cego w Wied niu
od początku lat sześć dzie sią tych pol skiego Żyda, Ceza rego Baryl czyka.
Pro wa dził on anty kwa riat, w któ rym obrazy zama wiał wła śnie Wie sen tahl.
Sprawę w Wied niu nad zo ro wał kolega Józefa z Ten ger Krzy siek Ossow ski
„Mały”, wystę pu jący teraz jako Chri sto pher Vespa, ofi cjal nie zatrud niony
w wie deń skim oddziale Raif fe isen Bank Inter na tio nal AG.



Bra zy lia, Pol ska – wio sna 1979 roku

Na początku 1979 roku Józef spo tkał się z jed nym z pra cow ni ków zatrud- 
nio nych u Men ge lego. Potem zre da go wał do moskiew skiej Cen trali pilną
infor ma cję.

W dniu 7 lutego br., w godzi nach wie czor nych, w cza sie kąpieli w oce- 
anie obiekt praw do po dob nie dostał udaru mózgu i uto pił się. Świad kiem
jego śmierci był Wol fram Bos sert. Został pocho wany na cmen ta rzu Nossa
Sen hora do Rosário na wzgó rzu w Embu, dwa dzie ścia kilo me trów na
zachód od São Paulo. Dokład nego miej sca pochówku i nazwi ska na gro bie
nie znam.

W cza sie pil nie wywo ła nego spo tka nia z Nowac kim Józek dostał pole- 
ce nie, aby o śmierci Men ge lego nie powia da miać Izra el czy ków. Mie siąc
póź niej łącz nik poin for mo wał go, że Cen trala w Moskwie odwo ły wała go
tym cza sowo do wyko na nia zada nia w Pol sce. Sprawa nazi stow skiego
zbrod nia rza została dla niego zakoń czona.

* * *

Beżowy fiat 125p z napi sem Radio taxi, rysun kiem sty li zo wa nej słu chawki
i nume rem 919 na drzwiach zatrzy mał się przed pię cio pię trową kamie nicą
w stylu wcze snego moder ni zmu. Na pierw szy rzut oka widać było, że budy- 
nek wznie siony przez Mar cusa Schwarc ma chera na początku XX wieku
swoją świet ność ma już za sobą. Ale prze trwał zawie ru chę wojenną, o czym
świad czyły liczne ślady po poci skach.

Józek wysiadł z samo chodu. Kie rowca, licząc na solidny napi wek
w twar dej walu cie, wycią gnął z bagaż nika dwie okute na rogach walizki.
Już mocno zużyte. Przez ramię Józek prze wie sił skó rzaną torbę. Popra wił
szarą mary narkę w trzy czę ścio wym gar ni tu rze. Z małej kie szonki w kami- 
zelce wyjął bank not pię cio do la rowy. Wrę czył go kie rowcy.

Sta nął przy bra mie wej ścio wej z nume rem 18. Spoj rzał na znisz czone
zwień cze nia pół ko lumn z rzeź bami dziew czynki trzy ma ją cej gołę bie oraz
chłopca z wino gro nami. Kiedy szedł powoli po scho dach, pod jego czar- 
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nymi moka sy nami Guc ciego zgrzy tały dro binki pia sku i kawałki odpa da ją- 
cej lam pe rii.

Józek zatrzy mał się przed dużymi drzwiami z nume rem 4. Zgod nie
z instruk cją zadzwo nił trzy razy z wyraź nymi odstę pami. Odcze kał chwilę.
Zapu kał w ten sam spo sób cztery razy. Drzwi się otwo rzyły. Józek od razu
zro zu miał, dla czego od swo jego łącz nika w Bra zy lii nie dostał hasła ani
znaku roz po znaw czego. Mógł się tego spo dzie wać, ale jed nak tro chę był
zasko czony. W drzwiach stał Szy mek Bit t ner, jego naj lep szy kolega
z obozu w Ten ger.

– Tobie też nie powie dzieli! – ode zwał się Józek i wpadł w ramiona
Szymka.

– Wchodź! Nic się nie zmie ni łeś. Masz ze sobą tego oło wia nego
Austra lij czyka?! – Uśmiech nie zni kał z ich twa rzy.

– Zawsze go wożę ze sobą.
Drzwi się zatrza snęły.
– Pocze kaj, muszę włą czyć alarm. – Szy mek się schy lił.
Jakieś pół metra nad pod łogą na ścia nie znaj do wała się nie wielka

meta lowa skrzynka z trzema wyłącz ni kami i drzwicz kami na klu czyk. Męż- 
czy zna zaczął przy niej mani pu lo wać.

– Zaraz ci to obja śnię. Ni gdy nie otwie raj drzwi bez włą cze nia alarmu
i zawsze go włą czaj, jak wycho dzisz czy idziesz spać. W dzień wyłą czaj, bo
on może zare ago wać w przed po koju i przy drzwiach wyj ścio wych na drugi
kory tarz – dodał.

Józek stał w dłu gim pię cio me tro wym kory ta rzu wyło żo nym kase to- 
nami i z wie lo barw nym par kie tem. Wyso kie pra wie na cztery metry miesz-
ka nie spra wiało wra że nie zadba nego.

– Chodź, zapra szam! Po pra wej masz sypial nię – rzu cił Bit t ner i ruszył
w kie runku salonu.

Józek minął trzy dzia łowe prze szklone drzwi i wszedł do dużego
pokoju. Z sufitu zwi sał krysz ta łowy żyran dol, nad nim znaj do wała się sty- 
lowa okrą gła rozeta, a wzdłuż ścian cią gnęły się sztu ka te rie z moty wami
roślin nymi. Posta wił walizki, zawie sił torbę na opar ciu krze sła. Zaczął się
roz glą dać po pokoju. „To tu będę teraz żył. Bez Eve lyn, bez moich kwia tów
i owo ców w ogro dzie” – pomy ślał.

– Nie martw się, Józek! – Bit t ner klep nął go mocno w ramię. – Będzie
ci tu wygod nie. Ponad sto sześć dzie siąt metrów porząd nego, przed wo jen- 
nego miesz ka nia bur żu jów. Z salonu masz wyj ście na bal kon, obok



z pokoju też, nawet przy pokoju służ bo wym masz mały bal konik – zachwa- 
lał Bit t ner, otwie ra jąc wyso kie drzwi bal konowe. – Przy go tuję coś do zje- 
dze nia i picia. Sia daj i odpocz nij. Mamy dużo do obga da nia.

– Nie jestem spe cjal nie zmę czony. W końcu te dwie i pół godziny lotu
z Lon dynu nie takie wyczer pu jące.

– Teraz będziemy pra co wać razem. – Józef wes tchnął i wychy lił kie li- 
szek zim nej wódki, którą momen tal nie przy niósł z lodówki Bit t ner.

Wziął w dłoń pół li trową butelkę żyt niej i ponow nie napeł nił kie liszki.
– Powiedz mi, Szy mek, co to w ogóle za miesz ka nie. Bar dzo ładne,

kilka pokoi…
– Naj waż niej sze, że nasze. Posia damy tu łącz ność spe cjalną. Po

kablach mamy wej ście na cen tralę pol skiego MSW i dalej na cen tralę mię- 
dzy na ro dową. Z miesz ka nia jest kilka wyjść. Dru gie przez klatkę ofi cyny
na Nowo grodzką albo na Jero zo lim skie do bramy. Nie da leko masz biuro
Aero fłotu i sklep Pekari. Tam zawsze dużo ludzi się kręci, ale możesz też
przejść piw ni cami na dwa zaple cza – sklepu i knajpy.

– Jestem pod wra że niem.
– Musisz wie dzieć coś jesz cze. Obok, w kamie nicy, na dru gim pię trze,

swój punkt zakryty mają Polacy ze Służby Bez pie czeń stwa. Jesz cze kilka
lat temu miesz kał nie da leko, wła śnie w tym domu nad biu rem Aero fłotu,
ten cały Leopold Trep per. Wiesz, ten z Czer wo nej Orkie stry.

– Sły sza łem. Ale on chyba w końcu wyje chał do Izra ela.
– Tak. Bam bus teraz tylko co jakiś czas się tu poka zuje. Przy jeż dża

tury stycz nie. Przy naj mniej ofi cjal nie.
– Kto? – Znowu wychy lił kie li szek, wcze śniej stu ka jąc o szkło

Szymka.
– U Pola ków ma taki pseu do nim. Cen trala zobo wią zała mnie, żebym

dodat kowo go nad zo ro wał, kiedy miesz kał na stałe. Bo kie dyś dzien ni ka rze
bel gij scy pró bo wali go wywieźć, potem wywiad fran cu ski krę cił się koło
niego. Sam rozu miesz.

– Sojusz nik sojusz ni kiem…
– Tak, do czasu. Wła śnie. Mamy dodat kowo naszą tech nikę u niego

w miesz ka niu. Ale tego towa rzy sze pol scy nie wie dzą. Dla tego uwa żaj,
żeby nie po trzeb nie nie na nich wpaść.

– Szy mek, no co ty?! Sie dzę w tym… Sam wiesz ile.
– Tak? Bam bus też był taki cwa niak, a kie dyś podobno, jak chciał się

urwać, to przy Kru czej wpadł przy pad kowo na obsługę punktu. Aku rat była



zmiana obsady.
– I co?
– Co się stało?! Pew nie poga dał sobie, soba czy chuj, z jed nym z nich

i roze szli się. Ale wycho dzi na to, że ten młody z bez pieki nie puścił pary
z ust. Bo miałby prze je bane na Rako wiec kiej. I coś dotar łoby do nas.

– A na kogo jest to miesz ka nie? To zna czy jak z jego lega li za cją?
Żebym wie dział.

– Nakaz najmu zała twiony jest wiele lat temu na jakie goś sta rego
Polaka. Byłego powstańca war szaw skiego. Tyle że to żaden, kurwa,
powsta niec. Nasi zwer bo wali go zaraz po woj nie wła śnie do tego typu
spraw lega li za cyj nych w Pol sce. A jakie w Kra ko wie mamy fajne miesz ka- 
nie! Mniej sza z tym… Podaje się za rodo wi tego war sza wiaka, za przed- 
wrze śnio wego pod ofi cera Kor pusu Ochrony Pogra ni cza, boha tera walk na
Śród mie ściu, że prze pły nął Wisłę pod koniec powsta nia i takie tam… Taka
jest jego legenda. Pod bu do wa li śmy ją mocno przed wo jen nymi doku men- 
tami. Nawet nie wiem, skąd u nas w Cen trali mieli takie kwity. Mówię ci,
stary, ory gi nalne! Przy słali kurie rem cały pakiet. Zresztą nikt nie będzie się
cze piać. Tylko cie cio wej daj cza sem parę zie lo nych. Będzie trzy mała mordę
na kłódkę. A nie długo to zała twimy ina czej.

– Kiedy zaczy namy. Chciał bym tro chę się zaakli ma ty zo wać. Nie mogę
się jesz cze pozbie rać po tym, jak się dowie dzia łem, że wujek miał wylew
i zaraz po tym zmarł w szpi talu w Kairze. Wiesz, on dla mnie…

– Józek! A myślisz, że dla mnie nie! Jak mi łącz nik spe cjalny powie- 
dział, że sprawę będzie pro wa dził w Pol sce kto inny, bo Al-Nag gar umarł,
to co myślisz! Napijmy się za spo kój jego duszy, która nie ist nieje według
naszego oglądu świata. – Tym razem on roz lał do kie lisz ków wódkę, już
z dru giej butelki.

Ta wypły nęła z kie lisz ków na obrus na dębo wym stole. Strużka dotarła
do pół mi ska z pokro joną szynką kon ser wową, sal ce so nem, żół tym serem
i ogór kami kiszo nymi. Cha rak te ry styczny zapach zmie szał się z dymem
extra moc nych bez fil tra i cyga rem Mon te cri sto.

– Za wujka! Za boha tera!
– Za Adama! – dodał Szy mek.
Mil cze nie prze rwał Józek:
– Szy mek. A co ty tu robisz?
– Józiu, ja jestem coraz bar dziej wpły wo wym opo zy cjo ni stą. Piszę

arty kuły, dru kuję i kol por tuję je w pod ziem nym wydaw nic twie naszego



Komi tetu Obrony Spo łe czeń stwa, któ rego jestem zaszczyt nym człon kiem.
Jestem nie byle kto, Józiu… – Zaśmiał się gło śno.

– To ty taki kontr re wo lu cjo ni sta. – Józek się uśmiech nął.
– Powiem ci tak. Cen trala zde cy do wała, że trzeba tu posprzą tać. Bo

towa rzy sze pol scy to nie bar dzo… no wiesz? Bo wła dza i prze wod nia rola
par tii jest nie pod wa żalna, a oni tu… no, kurwa – beł ko tał, a głowa mu
lekko opa dła.

Józek patrzył na niego ze zdzi wie niem. Raziły go ide olo giczne sfor- 
mu ło wa nia. Prze ciw nika zawsze trzeba postrze gać real nie, a nie przez pry- 
zmat pro pa gandy. I ni gdy nie można go lek ce wa żyć. To ścieżka do porażki.
„Co on pier doli?! Nawa lił się” – pomy ślał.

– Słu chaj. Musimy się spie szyć. – Bit t ner jakby tro chę otrzeź wiał. –
Nie dawno jakieś gnoje pró bo wały wysa dzić pomnik Lenina w Nowej
Hucie. Ale jest gor sza sprawa. Za trzy tygo dnie przy bywa tu, wyobraź
sobie, papa rim skij. Ten ich cały Woj tyła czy jak, kurwa, mu teraz… Jan
Paweł… Drugi, kurwa! Jakby Pierw szy był taki ważny! Cen trala naci ska na
zin ten sy fi ko wa nie dzia łań.

– Tak. Wiem. Dla tego tu jestem.
– No widzisz!
Józek popa trzył na kolegę. Dokoń czył kie li szek wódki. Zaką sił. Wtedy

przy po mniał mu się smak, któ rego od lat nie czuł. Pamię tał, jak jego przy- 
brani rodzice dawali mu do jedze nia w Afryce takie same kwa śne ogórki.

– Jak z ludźmi?
– Są na róż nych pozio mach przy go to wa nia. Ale miej sca i spo soby pla- 

so wa nia są już wyzna czone. Można zaczy nać. No dobra. – Bit t ner nabrał
powie trza, a po chwili je wypu ścił. – Rano prze każę ci ich foto gra fie,
namiary i hasła do wywo ła nia spo tkań. Resztę już sam musisz cią gnąć.
Oczy wi ście jestem do two jej dys po zy cji. Aha. Jutro otrzy masz ode mnie
wszyst kie doku menty lega li za cyjne.

– Pamię ta łeś, żeby imię zosta wić?
– Pamię ta łem. Pamię ta łem… mówił mi kurier. – Wstał i poszedł

chwiej nym kro kiem do pokoju, z któ rego było wyj ście na boczną klatkę
scho dową i dzie dzi niec ofi cyny. – Nie zapo mnij włą czyć alarmu! – rzu cił
na odchod nym.

Józek odpro wa dził go wzro kiem, następ nie pod niósł się, pod szedł do
skrzynki i zgod nie z instruk cją Bit t nera włą czył zabez pie cze nie. Zabrał
walizki i torbę do prze stron nej sypialni. Zdjął gra fi towy kra wat, roz piął nie- 



bie ską koszulę. Zrzu cił moka syny. Odpiął wąski skó rzany pasek i ścią gnął
spodnie. Uło żył wszystko na czer wo nym fotelu klu bo wym z czar nymi
drew nia nymi pod ło kiet ni kami. Rzu cił się na łóżko. Się gnął po chwili do
torby i wyjął z niej białą chu s teczkę z literą E. Obej rzał ją i pową chał. Poło- 
żył na szafce. Obok posta wił figurkę austra lij skiego kawa le rzy sty na koniu.
Zapo mniał go poka zać kole dze z sie ro cińca.

Zga sił świa tło.

* * *

Józek stał oparty o drew nianą balu stradę bal konu wyna ję tego na week end
pokoju w Ośrodku Wypo czyn ko wym Urzędu m.st. War szawy w Bia ło brze- 
gach nad Zale wem Zegrzyń skim.

Widok na jezioro i żaglówki prze ci na jące taflę wody na peł nych
żaglach był wspa niały. Czuł się tro chę jak na statku. Te wypeł nione wio sen- 
nym wia trem żagle przy po mi nały mu moment, kiedy wpły wał do portu
w Haj fie. „Ile to już lat? Pięt na ście, sie dem na ście…?” – zamy ślił się.

Usły szał prze cią gły gwizd. Spoj rzał w lewo i zza cypla wyło niła się
syl wetka bia łego statku tury stycz nego. Z nie wy so kiego komina zakoń czo- 
nego czer wo nym i czar nym pasem uno sił się szary dym. W wyso kiej prze- 
szklo nej ste rówce maja czyła postać ster nika.

Na ten moment cze kał. Zga sił cyga retkę. Popra wił swoją gra na tową
koszulkę z wyha fto wa nym czer wo nym gra czem polo i wci snął ją za pasek
błę kit nych spodni. Zarzu cił na sie bie szary ble zer. Zszedł do kawiarni.

Usiadł przy sto liku naj bliż szym prze szklo nej ścia nie. Miał świetny
widok na nie wielką przy stań, a w zasa dzie na dwa trapy i kilka pali wbi tych
w dno, słu żą cych do cumo wa nia jed no stek bia łej floty. Z gło śnika kolejny
raz sączyła się ta sama pio senka, która wpa dła Józ kowi w ucho na tyle, że
zaczy nał ją nucić: …do lata, do lata, do lata pie chotą będę szła, aaa, aaa.

Józek nalał do szklanki gazo wany mdło poma rań czowy napój
o nazwie man da rynka.

Tym cza sem sta tek powoli zaczy nał pod pły wać do drew nia nych pali.
Ludzie wychy lali się z zada szo nego pokładu. Gesty ku lo wali, opie rali
butelki i kubki od ter mo sów na rzę dzie zie lo nych skrzy nek z kwia tami
zawie szo nych wzdłuż burty. Sta tek zacu mo wał. Z pokładu zaczęli scho dzić
podróżni. Wśród nich była jedna osoba, na którą cze kał Józek. Po kilku
minu tach ją roz po znał. Był to wysoki dwu dzie sto pa ro letni chło pak. Zszedł



z pokładu ostatni. Skrę cił w lewo i ruszył powol nym kro kiem za innymi
w kie runku ośrodka i kawiarni – jedy nej obok piasz czy stej plaży atrak cji
w Bia ło brze gach.

Po bli sko dwóch minu tach wszedł do środka. Wiele osób prze ci skało
się od razu do bufetu. Chło pak, zgod nie z instruk cją, sta nął na końcu
kolejki. Miał być ubrany w żółtą koszulę, dżin sową mary narkę oraz czer- 
woną torbę na ramię z biało-zie loną pro sto kątną naklejką ze sty li zo wa nym
orłem i napi sem AZS, a także białe bio drówki, mocno roz sze rzane na dole,
i trampki. Chło pak dys kret nie się rozej rzał. Zgod nie z przy ję tym sys te mem
nawią zy wa nia kon taktu zdjął z nosa duże brą zowe oku lary prze ciw sło- 
neczne. Popra wił dłu gie, pro ste włosy. Oku lary scho wał do bocz nej kie- 
szeni w tor bie.

Józek dopił napój, wstał i ruszył do kolejki.
– Pan ostatni po man da rynkę? – zapy tał.
– Ostatni, ale po cytro netę. – Usły szał odpo wiedź.
– Sporo osób jest przed nami! Nie będę tyle cze kał! – Zdjął szary ble- 

zer i prze rzu cił go przez prawe przed ra mię. W tym samym momen cie Józef
lewą dło nią ukrytą pod ble zerem wrzu cił do kie szeni mary narki chło paka
kar teczkę.

– Lewa kie szeń – powie dział szep tem, a chło pak kiw nął głową. Józek
powoli ruszył w kie runku scho dów, a chło pak wyjął dys kret nie kar teczkę
i prze czy tał: pokój numer dwa na ście w tym ośrodku, za pięć minut.

Wszyst kiemu przy glą dał się od sto lika sto ją cego w głębi lokalu Szy mek
Bit t ner, który przy pły nął z War szawy tym samym stat kiem wyciecz ko wym.
Obser wo wał chło paka w cza sie podróży po Wiśle, Kanale Żerań skim
i Zale wie Zegrzyń skim. Zwra cał uwagę na wszyst kie osoby na pokła dzie.
Na wszel kie zacho wa nia, które mógłby uznać za nie na tu ralne. Z pokładu
statku zszedł jako jeden z pierw szych. Potem wyprze dził całą roz krzy czaną
grupę tury stów i wszedł do kawiarni. W pew nym momen cie, kiedy zoba- 
czył w drzwiach chło paka, posta wił na sto liku sza ro nie bie ską torbę spor- 
tową z napi sem Pol sport i wyjął z niej ter mos. Był to znak bez pie czeń stwa
dla Józefa, wtedy wypił on do końca man da rynkę. Bit t ner miał ochra niać
Józefa, ale też pro wa dził dla niego kontr ob ser wa cję.

Po kilku minu tach ktoś zapu kał do drzwi z nume rem 12.
– Pro szę! Otwarte! – krzyk nął Józef. Do pokoju wszedł nie pew nym

kro kiem chło pak z kawiarni. – Zamknij drzwi na klucz.



Chło pak rozej rzał się po skrom nym wnę trzu. Stał przed nim szczu pły,
wyspor to wany czter dzie sto la tek. Uśmie chał się do niego. Spoj rzał na sto lik,
na któ rym usta wio nych było kilka żół tych puszek z czer wo nym napi sem
Sinalco i wąskie butelki z piwem Żywiec.

– Sia daj! Wszystko w porządku, nic nie widzia łeś? Nic nie wychwy ci- 
łeś?

– Nie, pro szę pana.
– Mów mi Józek. – Podał mu dłoń.
– Antoni, to zna czy Antek jestem.
– Mamy dzi siaj nie wiele czasu. Jakieś dwie godziny. Musisz zdą żyć na

rejs powrotny do War szawy.

* * *

– Skoń czy łeś już?
– Jesz cze tylko coś dopi szę. Już koń czę. – Po chwili wrę czył Józ kowi

zapi sane kartki.
– W porządku.
Ten zaczął szybko nano sić poprawki.
– Prze czy tam teraz na głos jesz cze raz twoją legendę. Z moimi

popraw kami. W tej ope ra cji to wyjąt kowo ważne.
– Tak, rozu miem.

Uro dzi łem się w 1955 roku w Lizbo nie. Matka była Por tu galką, a ojciec
Pola kiem. Poznali się w Angoli w cza sie wojny. Ojciec był żoł nie rzem. Prze- 
szedł przez ZSRR i zna lazł się w Afryce. Nie wstą pił do woj ska, bo ciężko
cho ro wał na mala rię w pol skim obo zie w Afryce Wschod niej. Potem zacią- 
gnął się do for ma cji ochron nych w Rode zji. Przy oka zji jakiejś podróży
służ bo wej do Mozam biku poznał matkę. Pobrali się. Po prze kształ ce niu
w 1951 roku Mozam biku z kolo nii w pro win cję zamor ską przy je chali do
Por tu ga lii, do Lizbony. Ojciec pra co wał w por cie. Był komu ni stą. Zgi nął
z rąk sie pa czy z PIDE w 1961 roku. Żyli śmy skrom nie. Mama ciężko cho ro- 
wała. Rok póź niej zmarła. Ja zna lazłem się w sie ro cińcu w Casa do Gaiato.
Umiesz czono mnie tam, ponie waż wcze śniej były tam jakieś pol skie dzieci,
a jeden fran cisz ka nin mówił nawet po pol sku. Nikt z rodziny matki nie wró- 
cił z Mozam biku. Zosta łem sam…



– Wszystko na razie jasne? – zapy tał Józek i wypił spory łyk piwa.
– Tak jest!
– Żadne „tak jest”! Po pro stu, tak. Zapa mię taj!

…prze by wa łem tam do matury w 1973 roku. Wła śnie wtedy ten fran cisz ka- 
nin, który znał pol ski, zapro po no wał mi, żebym poje chał do kraju ojca
z piel grzymką na Jasną Górę w Czę sto cho wie. Wcze śniej posta rali się
w Paryżu, w pol skim kon su la cie, zała twić dla mnie wizę. Poje cha łem. Pol- 
ska mi się spodo bała. Ponie waż dobrze mówi łem po pol sku, dzięki pomocy
księży z Kra kowa zosta łem. Posze dłem na stu dia praw ni cze na Uni wer sy te- 
cie War szaw skim.

Józek zamilkł. Wstał i wyszedł na taras. Wzrok wbił w ści ga jące się
żaglówki. Pogoda była wyma rzona na regaty. Słońce, dwa dzie ścia stopni
cie pła, lekki wiatr. Dokoń czył butelkę piwa i wró cił do chło paka.

– Antek. Czy wszystko dla cie bie jest jasne? Jakieś pyta nia?
– Ale jak ktoś spraw dzi mojego ojca i matkę, to…
– Wszyst kie przed wo jenne doku menty ojca są ory gi nalne, podob nie

jak te z Afryki. To samo z papie rami matki z Mozam biku i ich obojga z Por- 
tu ga lii. A twoje z sie ro cińca są wyjąt kowo dobre. Może kie dyś odwie dzisz
swój grób na cmen ta rzu w Lizbo nie. Zmar łeś, jak mia łeś pięć lat. – Józef
uśmiech nął się pod nosem. – Dotarły nie dawno w pakie cie. Stąd pewne
korekty w two jej legen dzie. Mam je dla cie bie.

Józef prze su nął puszki i rzu cił dużą nie bie ską kopertę na sto lik.
– Ale w związku z tym masz też zada nie. Musisz dopro wa dzić je do

takiego stanu, aby wyglą dały na mocno zużyte. Rozu miesz?
– To one są nowe?
– Oczy wi ście. Wszyst kie pie czę cie, for mu la rze i druki są ory gi nalne.

Teraz rozu miesz? Scho waj je.
– Chy y yba taaak…
Józek zauwa żył, że chło paka jesz cze coś gry zie. Pod wa żył otwie ra- 

czem kap sel butelki żywca, potem otwo rzył drugą. Podał ją chło pa kowi.
Stuk nął o swoją. Po pokoju roz szedł się zapach piwa.

– Mów! Co jesz cze?! Prze cież widzę.
– Czy takich jak ja…
– Jest wię cej? O to chcesz zapy tać? – wtrą cił Józek.



– Tak.
Józek popa trzył na niego.
– A jak myślisz?
Chło pak nic nie odpo wie dział. A Józek mil czał.
– Jak to się stało, że skie ro wano cię do tego zada nia?
– Ale mówiono mi przed wyjaz dem, że nie mogę tego nikomu mówić!
– Kurwa, co ty pier do lisz?!
– Pocho dzę z mie sza nej rodziny pol sko-rosyj skiej z Litwy. Ojciec jest

zawo do wym żoł nie rzem, choć jego dzia dek też był Pola kiem. Matka jest
z pocho dze nia Polką z Nowo gród czy zny, nauczy cielką języ ków obcych.
Zna hisz pań ski i por tu gal ski. Koń czyła filo lo gię romań ską na uni wer sy te cie
w Wil nie. Ja też chcia łem iść na jakąś filo lo gię, ale taki jeden z miej sco- 
wego… KGB zapro po no wał mi… przy godę życia, jak to nazwał.

– Essa por tu gu esa é mamãe?
– Tak, mama mnie nauczyła por tu gal skiego, znam go bar dzo dobrze –

odpo wie dział ze zdzi wie niem, a po chwili z nie ukry waną rado ścią na twa- 
rzy dodał: – Hisz pań ski też.

– A jaka została zbu do wana legenda dla rodzi ców i naj bliż szych?
– Że wyje cha łem na stu dia do Uzbe ki stanu, do Tasz kienc kiego Uni- 

wer sy tetu Pań stwo wego, że tam kie dyś ojciec sta cjo no wał, że ma wielu
zna jo mych, rodzinę. Zresztą to prawda. Tam się uro dził i wycho wał
w rodzi nie woj sko wej – chło pak zbli żył do ust butelkę piwa i łap czy wie
wypił całe.

– Co? Gorący dzień czy nerwy? – Józek, uśmie cha jąc się, poki wał
głową.

– Tak. Dobre. Pieni się. To chyba z pewexu, bo w skle pie to same sika- 
cze. Może tro chę nerwy. Bo ta przy goda życia to chyba teraz zaczyna się na
dobre.

– Tak. A rodzice?
– Ojciec zała twił to z matką. – Spu ścił głowę.
– Rozu miem. A kiedy cię tu prze rzu cili?
– Cztery lata temu zgod nie z usta loną legendą zło ży łem papiery na

uni we rek w War sza wie. Mia łem jako repa triant z Por tu ga lii taką moż li- 
wość. – Otwie rana puszka sinalco cha rak te ry stycz nie syk nęła, a chło pak
wlał do ust napój.

– To przejdźmy teraz do sys temu łącz no ści. Potem przed sta wię ci har- 
mo no gram dal szego szko le nia.



– A zada nia?
– Omó wimy je za tydzień. Zare zer wuj sobie sobotę po połu dniu i nie- 

dzielę. Podoba ci się tutaj nad zale wem?
– Tak! Cza sem z kole gami żegluję na Mazu rach, ale tutaj też byłem

w ubie głym roku. Teraz mój klub, to zna czy AZS na uni werku, remon tuje,
a w zasa dzie buduje, nowy ośro dek w Wil ka sach nad Nie go ci nem. Ale jeź- 
dzimy też w Biesz czady. Taki tam tro chę Dziki Zachód.

– Z dziew czy nami też jeź dzisz?
– Oczy wi ście! Wtedy jest… naj le piej.
– To świet nie. Takie hobby jest bar dzo przy datne w naszej pracy.

W sumie każde hobby. Antek. Czasu nie ma. Musisz przy stą pić do zadań
już na tym eta pie szko le nia. Mam nadzieję, że wyma gasz jesz cze tylko…
wyszli fo wa nia?

– Mam taką nadzieję. Nie zawiodę cię.
– Jestem tego pewien.
– Tak?
– Tak, a sły sza łeś o kata stro fie buł gar skiego samo lotu, który leciał

z Sofii do War szawy w marcu tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego ósmego
roku?

– Coś nie coś… Ale chyba bar dzo mało, w zasa dzie nie było pra wie nic
na ten temat w gaze tach. Jacyś kola rze tam zgi nęli…

– No i o to cho dziło.
– Żeby nie było za wiele w gaze tach?
– Nie. Żeby samo lot nie dole ciał na miej sce. Takie były roz kazy.

Rozu miesz? – powie dział wyjąt kowo poważ nie Józef, chcąc zro bić na chło- 
paku wra że nie.

Pięt na stego marca 1978 roku w buł gar skim Gabare roz bił się samo lot
TU-134 buł gar skich linii lot ni czych lecący z Sofii do War szawy. W kata- 
stro fie zgi nęły sie dem dzie siąt trzy osoby, mię dzy innymi grupa pol skich
spor tow ców, dru żyna buł gar skich gim na sty czek spor to wych, Bry tyj czyk
i pol ski mini ster kul tury. Z rela cji świadka – miej sco wego paste rza, wyni- 
kało, że samo lot eks plo do wał w powie trzu.

* * *

Mimo że Józek pokój miał wyna jęty do nie dzieli, póź nym wie czo rem
wsiadł do swo jego fiata w kolo rze pia sku pustyni i ruszył do odle głej o pra- 



wie czter dzie ści kilo me trów War szawy. Kolejne spo tka nie wyzna czone
było na nie dzielne połu dnie.

Józek miał zapar ko wać auto przy Mary monc kiej, obok bloku numer
151. Stam tąd powi nien iść na miej sce nawią za nia kon taktu, do baru przy
karu zeli w Lasku Bie lań skim. Jego czło wiek miał otrzy mać infor ma cję, aby
po kwa dran sie ruszyć do przy stanku przy cmen ta rzu wło skim i poje chać
stam tąd tram wa jem do pętli przy Potoc kiej. Następ nie miał iść Sto łeczną do
żoli bor skiej kawiarni Różanka.



War szawa – wio sna 1979 roku

Antoni przy sta nął przy tablicy ogło szeń obok kościoła aka de mic kiego
Świę tej Anny przy Kra kow skim Przed mie ściu w War sza wie. Na ulotce
przy po mi na ją cej nekro log umiesz czona była infor ma cja o mszy świę tej
orga ni zo wa nej wie czo rem w inten cji tra gicz nie zmar łego dwa lata wcze- 
śniej stu denta Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego Sta ni sława Pyjasa. Znaj do wało
się na nim słabo odbite na powie la czu zdję cie zmar łego z dłu gimi wło sami
i wąsami. Bar dziej przy po mi nał on jakie goś hipisa niż współ pra cow nika
Komi tetu Obrony Robot ni ków.

Zma sa kro wane zwłoki Pyjasa zostały zna le zione na podwórku kamie- 
nicy przy Szew skiej w Kra ko wie 7 maja 1977 roku. Ofi cjalna wer sja mili cji
gło siła, że stu dent spadł ze scho dów, bo był pijany. Prze ciw nicy komu ni- 
stycz nego reżimu nie mieli jed nak wąt pli wo ści, że został zamor do wany na
zle ce nie funk cjo na riu szy Służby Bez pie czeń stwa. Śmierć Pyjasa wstrzą- 
snęła śro do wi skiem stu denc kim w całej Pol sce. W Kra ko wie, a potem
innych mia stach, odbyły się mani fe sta cje, zaczęły powsta wać SKS-y – Stu- 
denc kie Komi tety Soli dar no ści.

– Inte re suje cię to? – Obok sta nęła krótko ostrzy żona blon dynka.
Miała na sobie dżinsy dzwony obszyte od dołu moty wem kwia to wym

i nie bie ski swe te rek z wiel kim wyszy wa nym z włóczki ser cem. Przy po mi- 
nała tro chę Agne thę Fältskog, woka listkę szwedz kiego zespołu ABBA.

– Może?
– Jeżeli tak, to przyjdź na mszę.
– Zasta no wię się. A będziesz tam?
– Tak. Zapra szam. – Uśmiech nęła się i ode szła.
Zada nie, które Antoni otrzy mał od Józefa, nie było zbyt skom pli ko- 

wane. W zasa dzie wyma gało tylko cier pli wo ści. Miał wcho dzić w kon takt
z dzia ła czami two rzą cej się w Pol sce opo zy cji anty ko mu ni stycz nej. Msza,
o któ rej wła śnie czy tał, była ku temu dosko nałą oka zją. Chło pak miał na
sobie dżin sową bluzę, fla ne lową koszulę w kratę i spodnie z napi sem Texas
spięte sze ro kim woj sko wym pasem – mod nym od czasu, gdy w tele wi zji
można było obej rzeć serial o Tolku Bana nie.
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Usiadł w ostat niej ławce. Nudził się w cza sie mszy. Nie słu chał tego,
o czym mówił ksiądz, a potem kole dzy zabi tego kra kow skiego stu denta. Za
to inten syw nie roz glą dał po kościele, sta rał się wyła pać twa rze osób, któ- 
rych zdję cia poka zy wał mu Józef w cza sie ostat niego spo tka nia. Sta rał się
też ziden ty fi ko wać funk cjo na riu szy Służby Bez pie czeń stwa. Był pewien, że
są przed kościo łem i na mszy. To miał być rów nież jego spraw dzian.
Dwóch pierw szych wyła pał zaraz przy fila rze kościoła. Kilka metrów od
niego. Stali obok gło śnika. Jeden osła niał, a drugi trzy mał w ręku jakieś
urzą dze nie – naj pew niej do nagry wa nia. Tak zało żył Antoni. Kolejny poja- 
wił się w oko li cach chóru i z góry sta rał się w nie zau wa żalny spo sób robić
zdję cia. Ponie waż nie spe cjal nie mu to wycho dziło, Antoni szybko doszedł
do wnio sku, że nie są to wywia dowcy z Biura B MSW – jed nostki odpo- 
wie dzial nej w Służ bie Bez pie czeń stwa za pro wa dze nie dzia łań obser wa cyj- 
nych i roz po znaw czych.

W tym momen cie Antoni pod świa do mie wyczuł, że sam jest przez
kogoś obser wo wany. Rozej rzał się dys kret nie i z boku zoba czył dziew czynę
sprzed kościoła. Stała z jakimś chło pa kiem, uśmie chała się do niego. Kiw- 
nął do niej deli kat nie głową.

Po zakoń cze niu mszy, przy wyj ściu z kościoła natknął się na patrol
Mili cji Oby wa tel skiej, który legi ty mo wał osoby opusz cza jące świą ty nię.
Nie chciał mieć do czy nie nia z mun du ro wymi. Cof nął się za cięż kie drew- 
niane drzwi. Liczył, że prze czeka. W tym momen cie z tyłu deli kat nie objęła
go para rąk.

– Nie bój się, chodź… – Dziew czyna o uro dzie Agne thy pocią gnęła go
lekko za rękę.

– Jestem Anka – podała mu kru chą dłoń – a to Paweł. – Wska zała na
chło paka z wąsami i dłu gimi ciem nymi wło sami.

– Wyj dziemy bocz nym wej ściem przez zakry stię – powtó rzyła.
Podob nie jak wielu innych wydo stali się na wewnętrzny dzie dzi niec.

Tam stała już spora grupa mło dzieży. Palili papie rosy i dys ku to wali. Wśród
nich byli mło dzi księża. Ktoś roz no sił ulotki wzy wa jące do wyja śnie nia
śmierci Pyjasa. I w tej wła śnie chwili jakiś może trzy dzie sto la tek w dżin so- 
wej koszuli rzu cił ponad ich gło wami plik bro szu rek pisma „Droga”. Antek
schy lił się i zabrał jedno. Spoj rzał szybko na nie. Pismo sygno wał Ruch
Obrony Praw Czło wieka i Oby wa tela.

Wtedy na dzie dzi niec wbie gło czte rech mili cjan tów i zaczęli na
wszyst kie strony roz da wać razy bia łymi, gięt kimi jak ogro dowe węże,



gumo wymi pał kami. Zgro ma dzeni sku lili się i w takich pozy cjach pró bo- 
wali ucie kać do pomiesz czeń kościel nych. Mili cjanci w sza ro sta lo wych
kaskach na gło wach i w błę kit nych kurt kach mun du ro wych bili zgro ma dzo- 
nych na oślep, po ple cach, gło wach, nogach. Jeden z ich, widząc Antka
z bro szurą w ręku, zbli żył się do niego. Ciężko dyszał, miał czer woną od
wysiłku twarz. Chło pak doj rzał na niej nabrzmiałe żyły, czuć było od niego
alko hol wymie szany z potem. I wtedy na jego rękę padł cios. Antoni był
kom plet nie zasko czony. Dopiero gdy poczuł ból, odsko czył. Antek, Anka
i Paweł wraz z innymi wpa dli zdy szani i prze stra szeni do sali kate che tycz- 
nej. Zablo ko wali drzwi.

– Nic ci nie zro bił? Pokaż! – Dziew czyna zaczęła meto dycz nie i deli- 
kat nie naci skać jego rękę.

– Zaraz przej dzie. – Antek inten syw nie ją maso wał.
– Nie ma co się tych gesta pow ców bać. Słu chaj! Mamy zaraz spo tka-

nie grupy porząd ko wej orga ni zo wa nej w związku z wizytą Ojca Świę tego.
Może chcesz do nas wstą pić? Potrze bu jemy ludzi… – Anka zmru żyła błę- 
kitne oczy, spoj rzała na niego w taki spo sób, aby wzro kiem wzmoc nić
zada wane pyta nie.

– Prze pra szam, ale ze mnie gapa. Nie przed sta wi łem się. Antek jestem.
Stu diuję prawo na uni werku – odparł z lekko wyczu wal nym obcym akcen- 
tem.

– Ty nie jesteś Pola kiem? – Paweł wyka zał się czuj no ścią.
– Jestem repa trian tem z Por tu ga lii, przy je cha łem tu na stu dia.
– To pew nie byłeś w sank tu arium w Fati mie?
– A tak, piękne, uświę cone miej sce…
– Paweł! On był w miej scu obja wień fatim skich! Marzę o tym, aby

tam kie dyś poje chać na piel grzymkę!
Usie dli na dłu gich dębo wych ławach z pul pi tem. Ksiądz, który pro wa- 

dził spo tka nie, na początku popro sił nowe osoby o wpi sa nie się na listę.
Dodał, że każda z nich musi dostar czyć zaświad cze nie od pro bosz cza swo- 
jej para fii.

– No to ja już mogę sobie stąd iść – stęk nął Antek.
Anka jed nak spoj rzała na niego, ponow nie deli kat nie ujęła jego dłoń

i powie działa:
– Siedź! Wszystko da się zała twić. Poroz ma wiamy z księ dzem Mariu- 

szem po spo tka niu.



– Każdy czło nek Totus Tuus podej muje pracę nad odnową reli gijną
w wymia rze oso bi stym, rodzin nym i spo łecz nym poprzez uświę ca nie życia,
pie lę gno wa nie tra dy cji kato lic kich oraz prze ciw dzia ła nie pla gom spo łecz- 
nym i zagro że niom naro do wym. Celem człon ków sto wa rzy sze nia jest życie
wiarą oraz zacho wa nie ści słej więzi z Kościo łem, aby przez to przy czy niać
się do pomna ża nia chwały Bożej – mówił mono ton nie ksiądz.

Opi sał następ nie ramy two rzo nej od pod staw męskiej orga ni za cji
kościel nej, któ rej człon ko wie mieli pil no wać spo koju w cza sie piel grzymki
papieża. Mówił, że powstaje ona w całej Pol sce. Pod kre ślił, że w archi die- 
ce zji war szaw skiej zapi sało się do niej już około dzie się ciu tysięcy męż- 
czyzn. W para fiach pro bosz czo wie lub wyzna czeni kapłani mieli stwo rzyć
grupy liczące po dzie sięć osób, na któ rych czele stał tak zwany dzie siąt- 
kowy.

– Waszymi sym bo lami roz po znaw czymi będzie beżowa fura żerka
i iden ty fi ka tor ze zdję ciem. Otrzy ma cie je na dzień przed wizytą. Wtedy też
dosta nie cie infor ma cję o odcinku, któ rego będzie cie pil no wali – dodał
ksiądz.

Zapy tany, jak ma się ukła dać współ praca z mili cją, odparł tylko, że
w spo sób poprawny, i uzu peł nił: – Macie poma gać, eli mi no wać zagro że nia,
nieść pomoc ludziom.

Spo tka nie zakoń czyło się po prze szło godzi nie krótką modli twą.
– To w takim razie co ty tutaj robisz, dziew czyno? – zapy tał po spo tka- 

niu Antek.
– Już cię nie boli? To prawda, że to służba męska, ale ja jestem z dusz- 

pa ster stwa aka de mic kiego. Wspie ram służbę medyczną. A to mi wolno.
– No jasne. Dobra sama ry tanka?
– Żebyś wie dział. – Uśmiech nęła się i odwró ciła do księ dza. – Księże

Mariu szu! Nasz kolega jest z Por tu ga lii i stu diuje na pra wie. Siłą rze czy nie
ma zaświad cze nia…

– Tak? Nie ma sprawy. Dla cie bie, Aniu, wszystko… Nie musi go
mieć. Wystar czy oświad cze nie, że jest ochrzczony i z jakiej para fii pocho- 
dzi – odparł kapłan.

– To spo tkamy się za dwa dni u Jacka?
– U jakiego Jacka? – Antoni nie wie dział, o co jej cho dzi.
– No, na Żoli bo rzu u Kuro nia. Nie sły sza łeś o nim?! – Antoni pokrę cił

głową, choć widział jego twarz na zdję ciach, które poka zał mu Józef. –
Mamy w jego miesz ka niu na Mic kie wi cza wykład uni wer sy tetu lata ją cego.



Pamię taj, o sie dem na stej. – Anka cmok nęła go w poli czek, a następ nie zła- 
pała za dłoń Pawła.

Wyszli razem z kościoła, mili cjan tów już nie było, podob nie jak roz- 
rzu co nych bro szur i ulo tek.

Józef sie dział po dru giej stro nie ulicy przy sto liku kawiar nia nym nad
wuzetką i kawą. Obser wo wał oko licę znad płachty „Życia War szawy”. Gdy
ujrzał Antka w towa rzy stwie dwóch innych osób, uśmiech nął się pod
nosem. Zło żył gazetę i ruszył na pobli ski przy sta nek auto bu sowy.

* * *

Anka Osiń ska i Paweł Kozłow ski cze kali na niego na przy stanku auto bu so- 
wym za pla cem Inwa li dów, naprze ciwko baru Fawory. Antek wysiadł
z auto busu linii 116. Pod szedł do nich. Dziew czyna cmok nęła go w poli- 
czek.

– Pój dziemy razem! – zde cy do wała.
– A co wy w ogóle robi cie? Stu diu je cie?
– Socjo lo gię. Na Karo wej – odparła tro chę od nie chce nia dziew czyna.
Był sło neczny dzień, a ona sama też jakby pro mie niała. Wio sna prze- 

cho dziła powoli w lato. Drzewa w parku Żerom skiego obsy pane były kwia- 
tami, a liście miały inten sywną zie loną barwę. Wszę dzie pach niało świe żo- 
ścią.

Na tyłach dłu giej kamie nicy przy Mic kie wi cza 27 stało już kil ka na ście
osób. Cze kali na wej ście do miesz ka nia Kuro niów. W pobliżu krę cili się też
mło dzi męż czyźni, ale tylko obser wo wali i nie pró bo wali nawią zać kon- 
taktu ze śro do wi skiem „gra czy”. Tak Służba Bez pie czeń stwa nazy wała
osoby sku pione wokół Komi tetu Obrony Robot ni ków.

– Kara tecy – rzu cił Paweł.
– Co to zna czy? – Antek był zdez o rien to wany.
– Bojówka z ZSMP z Aka de mii Wycho wa nia Fizycz nego, już kilka

razy roz bili spo tka nia. Cie kawe, czy dzi siaj też się odważą? – odparł.
– To zna czy, że tutaj też można dostać?
– Można, można…
– To jest nie bez pieczne.
– Tak, ale chyba nie pękasz? – wtrą ciła Anka.
Po chwili zna leźli się w miesz ka niu. W środku było już kilka osób.

Poszli do salonu. Przy wi tali się i usie dli na par kie cie. Bar dziej przy po mi- 



nało to spo tka nia bohemy – zakra piane alko ho lem, w opa rach papie ro sów,
przy oka zji połą czone z dys ku sją poli tyczną. Tym razem głów nym tema tem
było zna cze nie dla spo łe czeń stwa ocze ki wa nej wizyty Jana Pawła II. Kon- 
sta ta cja była nastę pu jąca: wizyta ta może obu dzić ludzi z letargu i nała do- 
wać nową ener gią. Dla tego ważny jest masowy udział w bez po śred nich
spo tka niach z papie żem. To było istotne, bo komu ni styczna wła dza robiła
wszystko, aby znie chę cić ludzi do udziału w nich. Tajni współ pra cow nicy
SB roz pusz czali plotki o rze ko mym zagro że niu dla uczest ni ków, moż li- 
wych roz ru chach i stra to wa niu wier nych. Media rzą dowe pro pa go wały
zbio rowe oglą da nie trans mi sji tele wi zyj nych w para fiach. Kuroń prze wi dy- 
wał, że może dojść do blo ko wa nia przy jazdu piel grzy mów do sto licy,
a także, co wyda wało się nie praw do po dobne, sko sza ro wa nia pra cow ni ków
w zakła dach pracy. Spo dzie wał się też nasi le nia dzia łań pre wen cyj nych SB,
czyli zamy ka nia dzia ła czy opo zy cyj nych na czter dzie ści osiem godzin
w mili cyj nych aresz tach.

Antoni oprócz Kuro nia wśród uczest ni ków spo tka nia roz po znał jego
żonę oraz Janu sza Kotań skiego, zauwa żył też jakie goś księ dza. Nie znał
jego nazwi ska. Nie był pewien, czy był na zdję ciach, z któ rymi zapo zna wał
się co jakiś czas w miesz ka niu kon spi ra cyj nym przy Nowo grodz kiej. Nie
pytał też o niego, aby nie wyjść na igno ranta.

– Nie wy klu czone, że Ojciec Święty się z nami spo tka – wtrą cił w cza- 
sie spo tkania Kuroń.

Antoni cicho sie dział i całym sobą wszystko chło nął. Dotych czas ni- 
gdy w życiu nie uczest ni czył w spo tka niu, w któ rym poja wiło się aż tyle
wywro to wych i anty so cja li stycz nych sfor mu ło wań. W cięż kim dymie
taniego tyto niu uno sił się duch nie skrę po wa nej dys ku sji i wol nej myśli. Był
tro chę pod wra że niem.

Gdzieś około osiem na stej do salonu wtar gnęło trzech mło dych ludzi,
około dwu dzie sto let nich. Coś krzy czeli. Antoni przy ogrom nym zamie sza- 
niu, które powstało, nic z tego nie zro zu miał. Może pijani? – zasta na wiał
się.

– Pro wo ka to rzy! Spo koj nie! Nie reagu jemy! – Usły szał tylko od Osiń- 
skiej.

Kilku sto ją cych przy drzwiach uczest ni ków wykładu rzu ciło się na
nich i siłą wypchnęło z miesz ka nia. W ruch poszły pię ści. Jeden z cio sów
dosię gnął twa rzy Antka. Odru chowo chciał przy ło żyć napast ni kowi, ale
Osiń ska go powstrzy mała.



– Nie dajmy się spro wo ko wać. Im o to cho dzi, żeby doszło do burdy –
krzyk nęła tylko.

Po chwili odgłosy prze py chanki się odda liły. Napast nicy zostali
wypchnięci na kory tarz.

– Wycho dzimy grup kami! Pamię taj cie, kochani! Nie dajmy się spro- 
wo ko wać panom z bez pieki – ostrze gał Kuroń, zapa la jąc kolej nego papie- 
rosa.

Na zewnątrz nie było już kara te ków. Ruszyli szyb szym kro kiem w kie- 
runku placu Inwa li dów do przy stanku auto bu so wego, gdy za rogiem
budynku natknęli się na patrol mili cji.

– Mili cja Oby wa tel ska! Kon trola doku men tów! – Sier żant z pałką
u boku nie dbale zasa lu to wał.

– No szybko! Szybko, panienko! – dodał sto jący obok plu to nowy.
Anka i Paweł podali im dowody oso bi ste, Antek legi ty ma cję stu- 

dencką.
– A dowo dzik?
– Mam tylko pasz port.
– Aha, cudzo zie miec?
– Tak.
– Z…?
– Por tu ga lii.
– Stu dent. Wydział prawa Uni wer sy tet War szaw ski. – Sier żant czy tał

na głos, a plu to nowy pisał w notat niku. – Ale panie Antoni? Nazwi sko to
wy macie jakieś pol skie.

– Bo ojciec stąd pocho dził.
– I pod tę kamie nicę to przez przy pa dek zawę dro wa li ście? Tak?
– W sumie tak…
– Aha, to dzię kuję. – Oddał legi ty ma cję i dowody oso bi ste. – No bo

z pań stwem to my już się znamy. – Plu to nowy spoj rzał na Ankę i Pawła,
zasa lu to wał i odszedł.

Antoni prze tarł dło nią spo cone czoło.
– Eee tam. Nie przej muj się. To jesz cze nic nie zna czy, cho ciaż infor-

ma cja o tobie może tra fić do dzie ka natu. Nie bój się.
– Łatwo ci mówić!
– Dobra. Jesteś zie lony. Słu chaj! Jakby cię zaha czył jakiś esbek, no

wiesz, chciał się z tobą umó wić na spo tka nie, to zasada jest taka: nic nie
pod pi suj i powiedz zaraz potem o wszyst kim nam lub zna jo mym. W ten



spo sób unik niesz posą dze nia, że jesteś ich kablem, rozu miesz? – Paweł
klep nął go w plecy.

– Kablem?
– No, współ pra cow ni kiem, dono si cie lem.
– Jasne.



War szawa – wio sna 1979 roku

Odprawy przed wizytą papieża w War sza wie odbyły się pierw szego
czerwca w salce kate che tycz nej kościoła Świę tej Anny. Roz ło żone były
w cza sie, bo kościół ten wysta wiał kilka grup porząd ko wych. Na początku
Antoni ode brał beżową fura żerkę z her bem waty kań skim, pla kietkę
z hasłem piel grzymki Gaude Mater Polo nia oraz iden ty fi ka tor ze zdję ciem.
Potem wysłu chał krót kiej infor ma cji o tym, gdzie jego grupa ma stać i na
co zwra cać uwagę. Poznał też innych człon ków swo jej dzie siątki. Byli
w niej sami stu denci z róż nych uczelni, wśród nich także Paweł. Jego dzie- 
siąt ko wym został dok to rant z wydziału histo rycz nego Uni wer sy tetu War- 
szaw skiego Jarek Kamiń ski. To on miał koor dy no wać dzia ła nia grupy
porząd ko wej. Następ nego dnia Antoni miał się sta wić przy kościele o pią tej
rano.

Była jesz cze sza rówka, gdy wycho dził z domu, a także nad zwy czaj
chłodno. Miał na sobie obo wiąz kową białą koszulę z krót kim ręka wem
i ciemne spodnie. Dotarł na miej sce. Po zebra niu wszyst kich jego grupa
została skie ro wana na kra wędź chod nika przed samym gma chem kościoła
aka de mic kiego. Zaraz przy wybu do wa nym bia łym ołta rzu przy po mi na ją- 
cym ściętą pira midę, z któ rego dru giego dnia wizyty w Pol sce miał prze ma- 
wiać papież do mło dzieży.

Stali naj bli żej ulicy. Po pew nym cza sie za nimi usta wiono mili cjan tów
i pozwo lono podejść piel grzy mom. Wśród nich, co Antoni od razu wyła pał,
krą żyli funk cjo na riu sze SB, a także funk cjo na riu sze Biura Ochrony Rządu
MSW. Łatwo można było ich roz po znać. Mimo że wszy scy byli po cywil- 
nemu, to w klapy mary na rek mieli wpięte jed na kowe odznaki z czte ro listną
zie loną koni czyną. Nie któ rzy z nich zostali wypo sa żeni w krót ko fa lówki.
Dzięki temu, że były one włą czone, Antoni wie dział, gdzie jest obiekt zero,
czyli samo chód z papie żem.

Na placu Zam ko wym i dalej przy Trak cie Kró lew skim zgro ma dził się
wie lo ty sięczny tłum. Antoni był zasko czony, bo infor ma cja o tra sie prze- 
jazdu papieża nie była poda wana przez rzą dowe media, a mimo to ludzie
jakoś się o niej dowie dzieli i tłum nie wyle gli na ulice. Byli ubrani odświęt- 
nie. Mieli z sobą chle baki z jedze niem i piciem, a nie któ rzy też małe tury- 
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styczne skła dane krze sełka. Nie któ rzy w rękach trzy mali białe i czer wone
goź dziki lub tuli pany. Rzu cali je na ulicę, którą miał poko nać w swoim bia- 
łym samo cho dzie papież. W oknach widać było biało-żółte oraz biało-czer- 
wone cho rą giewki, obrazki Matki Boskiej lub po pro stu przy mo co wane
taśmą kle jącą wycięte z gazet zdję cia Jana Pawła II.

…obiekt wylą do wał – zachar czał o godzi nie dzie sią tej miękki, ury- 
wany głos w krót ko fa lówce funk cjo na riu sza BOR-u, który stał naj bli żej
Anto niego.

Ktoś obok słu chał w małym tran zy sto rze w skó rza nym pokrowcu: …
samo lot Ali ta lia z Rzymu wylą do wał na lot ni sku Okę cie. Za moment na jego
czę ści woj sko wej papież zosta nie powi tany przez prze wod ni czą cego Rady
Pań stwa Hen ryka Jabłoń skiego oraz pry masa Pol ski kar dy nała Ste fana
Wyszyń skiego…

Po kil ku dzie się ciu minu tach Jarek Kamiń ski prze szedł wzdłuż szpa- 
leru swo ich ludzi, komu ni ku jąc nieco pod eks cy to wa nym gło sem:

– Jedzie! Już jedzie! Słu chaj cie, jedzie!
Papież z lot ni ska zmie rzał powoli do war szaw skiej kate dry Świę tego

Jana na Sta rym Mie ście, gdzie zapla no wane było krót kie spo tka nie
z księżmi i wier nymi miej sco wej archi die ce zji. Kiedy papież mijał kolejne
frag menty mia sta, zgro ma dzony tłum jakby oży wał. Zaczy nał falo wać. Nad
gło wami zgro ma dzonych poja wiały się tak zwane lizaki, czyli pla katy
z wize run kiem papieża umiesz czone na cien kich tycz kach albo tylko
z ozna cze niami grup piel grzym ko wych w kształ cie krzyża. Gdy w oddali
poja wiła się kawal kada pojaz dów, na któ rej czele jechały radio wozy oraz
cywilne samo chody ochrony, a potem moto cy klowa asy sta, ludzie zaczęli
śpie wać. Ktoś zain to no wał Boże coś Pol skę. Tłum pod ła pał tę pieśń. Po
chwili pły nęła ona z ust wielu tysięcy piel grzy mów.

Antoni poczuł na ple cach ciarki. Ktoś obok niego krzyk nął:
– Niech żyje papież! – a ktoś dorzu cił:
– Zostań z nami!
Ludzie coraz bar dziej napie rali na szpa ler mili cjan tów. Ci zaparli się,

a on miał przed sobą tylko ulicę. Spoj rzał w lewo, papież był w poma lo wa- 
nym na biało, prze ro bio nym spe cjal nie na tę oka zję samo cho dzie cię ża ro- 
wym Star 660 M2. Jego nad wo zie miało kształt gon doli opa sa nej żółtą
szarfą. Obok głowy pań stwa waty kań skiego sie dzieli dostoj nicy kościelni.
Jan Paweł II stał przy tro nie i pozdra wiał wiwa tu jący tłum, rzu ca jący setki
kwia tów pod koła pojazdu.



Samo chód jed nak szybko prze mknął. Tłum ponow nie zafa lo wał
i ruszył w kie runku kate dry. W tym momen cie Antoni zoba czył dziwną
scenę. Dzie siąt kowy Kamiń ski razem z mili cjan tami zaczął wska zy wać im
w tłu mie osoby, które stały z żół tymi pla ka tami z wize run kiem papieża. Nie
wie dział, dla czego Kamiń ski to robił. Funk cjo na riu sze ruszyli do kilku
takich osób. Dwie powa lili na chod nik. Sam Kamiń ski ode brał w tym cza- 
sie pla kat star szemu męż czyź nie, łapiąc go za ramię.

– Ty! Jak ci tam?! Potrze buję two jej pomocy! – krzyk nął do Anto- 
niego.

– Weź go i odpro wadź do radio wozu, o tam, na placu Zam ko wym. –
 Wska zał pal cem dach mili cyj nej nyski wysta ją cej zza głów zgro ma dzo- 
nych.

Męż czy zna miał może sześć dzie siąt lat. Ubrany był w gar ni tur. Na
gło wie miał szarą czapkę z dasz kiem.

– Panie, ja nic nie zro bi łem. – Spoj rzał bła gal nym wzro kiem na Anto- 
niego.

Ten trzy mał go za rękaw i nie za bar dzo wie dział, co ma zro bić.
– Idziemy, pro szę pana – powie dział tylko i popchnął go w kie runku

placu.
Gdy weszli w tłum, Antoni rozej rzał się i oddał mu pla kat.
– Panie, idź pan stąd, żeby znowu pana nie zła pali. – Puścił męż czy- 

znę, a po chwili wró cił na swoje miej sce.
Po kil ku na stu minu tach doszło do kolej nego incy dentu, któ rego Antoni

nie mógł zro zu mieć. Ktoś rzu cił ponad gło wami piel grzy mów plik ulo tek
z napi sem: Żądamy wol no ści dla Kościoła i Pol ski oraz stem plem ze zna- 
kiem Pol ski wal czą cej. Mili cjanci roz po częli pogoń za mło dym męż czy zną.
W tym momen cie Kamiń ski naka zał swoim ludziom pozbie ra nie ulo tek
i prze ka za nie ich mili cjan tom. Antoni zebrał ich kil ka dzie siąt, bo się
poskle jały. Kilka scho wał do kie szeni dla Józefa, a resztę wbrew naka zom
porząd ko wego zaczął roz da wać piel grzy mom.

– Poda waj cie to tak, aby nikt nie widział – dora dził dziew czy nie, która
stała za nim.

Po chwili ulotki zaczęły tra fiać do kolej nych rąk.
Po godzin nej mszy w kate drze kawal kada samo cho dów ruszyła w kie- 

runku Bel we deru na spo tka nie papieża z wła dzami pań stwo wymi, na czele
z I sekre ta rzem Komi tetu Cen tral nego Pol skiej Zjed no czo nej Par tii Robot- 
ni czej Edwar dem Gier kiem. Antoni nie zwra cał już na ten prze jazd takiej



uwagi. Był zmę czony i głodny. Dostał tylko wodę do picia. Po połu dniu
razem ze swoją grupą poszedł na plac Zwy cię stwa, gdzie papież miał
odpra wić mszę świętą. Ruszyli tam tylko ci, któ rzy mieli spe cjalne żółte
wej ściówki roz pro wa dzane w całej Pol sce przez para fie. Kiedy był przy
bram kach wej ścio wych, oka zało się, że zostały one odsu nięte i każdy,
nawet bez spe cjalnej prze pustki, mógł tam wejść. Wśród szczę śliw ców zna- 
la zła się wycieczka Japoń czy ków.

Za to mili cjanci wypro wa dzili z placu kilku star szych męż czyzn, któ- 
rzy mieli czarne berety na gło wach z ozna cze niami stopni woj sko wych,
a także biało-czer wone opa ski z napi sem B.Ch. Antoni nie miał poję cia,
dla czego zostali zatrzy mani.

W tym momen cie echo odbiło od pobli skich budyn ków głos papieża
i jego słowa:

…niech zstąpi Duch Twój! Niech zstąpi Duch Twój! I odnowi obli cze
ziemi. Tej ziemi!

Po chwili ciszy usły szeli nagły aplauz ponad stu sie dem dzie się ciu
tysięcy piel grzy mów zgro ma dzo nych na placu Zwy cię stwa.

Po mszy dzie siątkę, w któ rej był Antoni, prze su nięto pod pałac pry ma- 
sow ski na Mio do wej. Tam zgro ma dziło się kilka tysięcy mło dych ludzi.
Mło dzież przez kilka godzin śpie wała pie śni reli gijne albo po pro stu Sto lat!
Potem wró cili pod kościół Świę tej Anny. „Kiedy ten dzień się skoń czy?!” –
 pomy ślał i usiadł na kra węż niku chod nika. Wypił wodę i zjadł w końcu
bułkę z żół tym serem, którą dostał od Anki. Miała nie bie ską fura żerkę
i opa skę sani ta riuszki z czer wo nym krzy żem na ręka wie bia łej koszuli. Na
ramie niu wisiała jej apteczka.

– Zmę czony? – Odwró ciła się do niego. – No widzisz, i ja mogę się
przy dać. – Uśmiech nie zni kał z jej ust. – Lecę dalej, Antek. Zoba czę, co się
dzieje w oko licy. Jesz cze tu wrócę.

Obok przy cup nął Paweł. Prze łknął kęs bułki, rozej rzał się i zagad nął
do Antka:

– Coś jest nie tak, Antek. Ten skur wy syn Kamiń ski. Nie wiem, czy jest
po naszej, czy po ich stro nie. Może to jakiś pier do lony ubek. Albo tylko
nad gor li wiec.

– Wiesz… Puści łem rano star szego pana z pla ka tem.
– Tak. Widzia łem. I bar dzo dobrze. Nie ma co poma gać komu ni stom.

Z tymi ulot kami też widzia łem. Jak skoń czy się to całe zamie sza nie, poga- 
damy. Będę miał dla cie bie pewną pro po zy cję…



– Sim, claro…
– Co? – Kozłow ski nie zro zu miał.
– Tak. Jasne…
Przed dwu dzie stą drugą zaczęło się spo tka nie ze śro do wi skami twór- 

czymi.
– Chło paki, posłu chaj cie – wysa pała zdy szana Anka. – Na spo tka nie

z twór cami esbecy nie chcieli wpu ścić ludzi z KOR-u. Kolega mówił mi, że
widział, jak zatrzy mali Miko ła jew ską i pro fe sora Kie la now skiego – opo- 
wia dała, z tru dem łapiąc powie trze.

Ci jed nak popa trzyli na nią zmę czo nym i obo jęt nym wzro kiem. Antoni
dopiero przed pół nocą wró cił do domu. Był wyczer pany i głodny. Następ- 
nego dnia musiał wstać już o trze ciej rano.

* * *

W wyzna czo nym miej scu przy kościele poja wił się przed piątą rano. Był
nie wy spany. Wyglą dał jak wymięty. Kamiń ski zebrał ich wokół sie bie
i prze ka zał komu ni kat od mili cji:

– W cza sie poran nego spo tka nia papieża z mło dzieżą szy kuje się pro- 
wo ka cja. Mają zostać roz rzu cone ulotki i poja wić się trans pa renty anty rzą- 
dowe. Gdyby ktoś z was zauwa żył tego czło wieka, natych miast należy
poin for mo wać mili cjanta. – Poka zał foto gra fię męż czy zny w rogo wych
oku la rach, z gęstymi wło sami zacze sa nymi do góry. – To nie jaki Leszek
Moczul ski.

Antoni spoj rzał na zdję cie. Nie było go wśród foto gra fii Józefa, więc
tym bar dziej chciał zapa mię tać jego twarz i nazwi sko.

Na placu Zam ko wym zgro ma dziło się ponad sto tysięcy osób, głów nie
uczniów, stu den tów, mło dych robot ni ków. Papież mówił do zgro ma dzo nych
ze sto ją cego przy kościele Świę tej Anny pode stu, a zaraz po spo tka niu
odle ciał śmi głow cem z placu Zwy cię stwa do Gnie zna. Dopiero wtedy
Antoni mógł odpo cząć.

Wró cił do swo jego miesz ka nia przy Gró jec kiej. Wypił pół szklanki
wódki i padł ciężko na łóżko. W gło wie jed nak huczały mu odgłosy tłumu
w reli gij nej eks ta zie, które mie szały się z frag men tami zapa mię ta nych przez
niego pie śni reli gij nych i sło wami papieża. Pod świa do mie czuł, że w Pol sce
stało się coś nie zwy kle waż nego, wręcz prze ło mo wego. W gło wie ukła dał
treść raportu, który będzie musiał napi sać dla Józefa. Zasnął.



* * *

Następ nego dnia rano ktoś zadzwo nił do drzwi jego miesz ka nia. Zaspany
Antek ledwo wygrze bał się z pościeli. Dłuż szą chwilę zajęło mu doj ście do
drzwi. Spoj rzał przez wizjer. Za nimi stało dwóch męż czyzn. Uchy lił je.
I dostrzegł na wyso ko ści oczu roz ło żone na pła sko legi ty ma cje funk cjo na- 
riu szy Służby Bez pie czeń stwa. Cof nął się do wnę trza miesz ka nia, a ci bez
słowa weszli do środka. Na początku się rozej rzeli. Zaspany, led wie zoba- 
czył, że mieli ciemne spodnie, czarne moka syny i ciemne mary narki. Wyż- 
szy, nieco star szy, miał siwe włosy i wąsy, młod szy ostrzy żony była na
rekruta. Ten star szy pod szedł do drzwi, na któ rych wisiał przy kle jony pla kat
Jacka Zaj dlera, tytu ło wego boha tera mło dzie żo wego serialu Sta wiam na
Tolka Banana, pstryk nął pal cem w papier.

– Dobry serial. U mnie na dziel nicy akcja się dzieje. Nie ma nikogo
u cie bie?

– Nie – odparł Antoni.
– Popro simy o pasz port.
Antek pod szedł do wiszą cej w przed po koju skó rza nej kurtki i wyjął

doku ment w gra na to wej okładce. Bez słowa go podał. Funk cjo na riusz
przej rzał ksią żeczkę, spraw dził, czy wbita jest w niej wiza. Spi sał do notat- 
nika jakieś dane.

– Dobrze. Co robi li ście na Mic kie wi cza w miesz ka niu Kuro nia? –
 zapy tał.

– Byłem na wykła dzie.
– Na wykła dzie orga ni za cji wywro to wej, anty pań stwo wej i anty so cja- 

li stycz nej.
– Tego nie wie dzia łem.
– Toś ty taki nie świa domy? W jakim świe cie żyjesz? Wiemy, że twój

ojciec był komu ni stą, zabił go faszy stow ski reżim. Tak?
– Co ma wspól nego jedno z dru gim? O co panom cho dzi?
– Twój ojciec zgi nął za war to ści, które wpro wa dza w życie nasze

socja li styczne pań stwo. Jeżeli nie będziesz prze strze gał pol skiego prawa,
będzie ci cof nięta wiza i zosta niesz depor to wany z Pol ski. Będziesz zmu- 
szony prze rwać stu dia – tłu ma czył spo koj nie młod szy.

– Chyba że będziesz z nami współ pra co wał… – dodał drugi.
– Jak to?!



– Ano tak. Co jakiś czas będziemy się spo ty kać w jakiejś kawiarni na
mie ście. Poroz ma wiamy o tym i owym. Na przy kład, co robi łeś, co widzia- 
łeś, co sły sza łeś o swo ich kole gach ze stu diów. Pro ste, prawda?

– Ale… co panów inte re suje?
– Wszystko! Ludzie wokół cie bie.
– Na razie trudno mi cokol wiek odpo wie dzieć.
– Zasta nów się. Prze myśl. My się z tobą skon tak tu jemy. Aha, zapo- 

mnia łem. – Star szy esbek się gnął do wewnętrz nej kie szeni mary narki
i wyjął jakieś pismo. – To dla cie bie. Wezwa nie na roz mowę do dzie kana do
spraw stu denc kich.

– Ale po co?
– Może chce z tobą poroz ma wiać na temat two jej przy szło ści na stu- 

diach?
Funk cjo na riu sze bez poże gna nia wyszli z miesz ka nia. Antek nie wie- 

dział, co ma myśleć o naj ściu. Zasta na wiał się, jak powi nien to roze grać,
aby nie doszło do dekon spi ra cji. Jedno było pewne, musiał natych miast
powia do mić prze ło żo nego. Spoj rzał na powie szony na drzwiach do pokoju
pla kat. Dostał go od Józefa.

„Zobacz koniecz nie w tele wi zji ten serial! Potrak tuj to jako pole ce nie
służ bowe. Dużo mówi o współ cze snej pol skiej mło dzieży. O ich marze- 
niach, o ich sła bo ściach” – prze ko ny wał go Józef.

Poszedł do naj bliż szej budki tele fo nicz nej. Wybrał numer do miesz ka- 
nia Han sera.

* * *

Spo tkali się dwa dni póź niej w pokoju Ośrodka w Bia ło brze gach. Tym
razem Antoni dotarł tam peka esem. W pokoju było gorąco. Cien kie ściany
nie izo lo wały od pro mieni sło necz nych. Na kwa dra to wym sto liku stało pięć
schło dzo nych bute lek żywca.

– Jesteś. Czę stuj się – rzu cił Józef.
Chło pak ner wowo otwo rzył jedną z nich i spra gniony wypił od razu

pół butelki. Józek stał na tara sie oparty o balu stradę. Podzi wiał gładką taflę
wody roz ci naną przez sunące na sil ni kach jachty ze zwi nię tymi żaglami. Na
jezio rze pano wała flauta. Antoni pod szedł do niego i sta nął obok. Czuł się
spięty, jakby tro chę nie pewny. Józef to zauwa żył.

– Co się dzieje?



– Pol ska bez pieka chce ze mnie zro bić swo jego współ pra cow nika?
– Kto? Który depar ta ment?
– Nie wiem. W ogóle mało pamię tam. Zaspany byłem po tym cyrku

z papą rim skim.
Józef uśmiech nął się sze roko i klep nął chło paka w rękę.
– Bar dzo dobrze. Musia łeś wejść w ich zain te re so wa nie ope ra cyj nie.

Nie przy pusz cza łem, że sta nie się to tak szybko. Ale to się zda rza. Też tak
kie dyś mia łem.

– Co dalej?
– Nie wiesz? To ja ci powiem. Po pierw sze, spo tkasz się z nimi. Po

dru gie, trzy maj się swo jej legendy. Oni znają życio rys, który zło ży łeś na
stu dia. Mają też twoje dane z wnio sku wizo wego. Nic wię cej. Po trze cie,
nic war to ścio wego im nie mów. Po czwarte, niczego nie pod pi suj. Po piąte,
ocią gaj się z usta le niem następ nego spo tka nia. Po szó ste, koniecz nie opo- 
wiedz o tym spo tka niu swoim zna jo mym, szcze gól nie tej Osiń skiej
i Kozłow skiemu. To będzie dla nich ważne, bo będzie ozna czało, że im
ufasz. Ale pamię taj, nie lek ce waż miej sco wej Służby Bez pie czeń stwa.
Przy go tuj się dobrze do tego spo tka nia.

– Czyli wycho dzi na to, że mam takie same zale ce nia od nich, jak i od
nas. Sprytne.

– Cho dzi o to, aby widzieli w tobie kogoś, kto sprzyja opo zy cji, żeby
twoja teczka współ pra cow nika puchła, ale nie od cen nych dla nich infor ma- 
cji, tylko od nota tek o tym, jak pró bują cię roz pra co wać. Bo oni mają taką
sprytną i zara zem pry mi tywną metodę, że jak coś nie wycho dzi, to robią
wszystko, aby czło wieka skom pro mi to wać i oczer niać. A potem puścić
wśród jego zna jo mych przez agen turę plotkę o rze ko mej współ pracy.

– Rozu miem. – Dokoń czył piwo.
– Chcesz jesz cze jedno?
– Tak.
– Otwórz… por favor. – Uśmiech nął się do chło paka, który przy niósł

dwie butelki. – Posłu chaj. Szcze pionką na to będzie twoje dzia ła nie
wyprze dza jące. Jak naj ob szer niej opo wia daj zna jo mym bliż szym i dal szym
o każ dej pró bie kon taktu ze strony bez pieki. O spo tka niach, o ich zain te re- 
so wa niach ope ra cyj nych.

– A jak się bez pieka pol ska zorien tuje, że z nimi pogry wam? Albo co
gor sza, ktoś donie sie na mnie, że gadam takie rze czy? – Prze chy lił butelkę.
– Mogą przy pad kowo roz piź dzić naszą ope ra cję.



– Teraz już stą pasz po kru chym lodzie. Ale nie martw się, Antek. Na
razie jesteś dla nich płotką. Jeżeli pojawi się jakie kol wiek zagro że nie ze
strony SB, wtedy ja się tym zajmę. Ale to będzie abso lutna osta tecz ność, bo
to zawsze może gro zić twoją dekon spi ra cją.

– Jasne.
– A teraz zro bisz tak. Przez kilka dni będziesz dzwo nił do swo ich zna- 

jo mych, tej Anki i Pawła, ale z budki tele fo nicz nej. Naj bliż szą masz chyba
przy Gró jec kiej obok bazaru. Ale tele fo nuj do nich o róż nych porach dnia
i nocy. Tak, nocy! Powiedzmy o dru giej, trze ciej nad ranem. Nie odzy waj
się. Mają to być takie… głu che tele fony.

– I co dalej? Jaki jest sens tych tele fo nów?
– Jak to, jaki sens?! Nie rozu miesz?! W cza sie roz mowy z nimi

powiesz, że dosta jesz ano ni mowe tele fony, że ktoś się na cie bie uwziął, że
grozi ci, pró buje zastra szyć. Oni to zro zu mieją, bo sami tego doświad czą.
W ten spo sób sta niesz się dla nich bar dziej wia ry godny. Poza tym poka żesz
im, że SB na serio inte re suje się waszą grupą. To zmusi ich do zej ścia głę- 
biej do kon spi ra cji i otwo rzy ci kolejne drzwi. Poznasz ludzi, któ rzy są
teraz w cie niu.

– Teraz wszystko rozu miem. Popatrz, jaka gładka tafla jeziora. Tro chę
mi to przy po mina…

– Ale zro bisz też jesz cze jedną rzecz. Po kilku dniach od spo tka nia
z nimi poroz wie szaj na mie ście dwa typy ogło szeń o tym, że chcesz tanio
sprze dać syrenkę 105 lux z małym prze bie giem. Tanio! To ważne, aby było
tak zazna czone! W jed nym ogło sze niu podaj numer tele fonu jego, a w dru- 
gim jej. Nie świa domi niczego ludzi urzą dzą im pie kło. Pamię taj, oni są
tylko takimi małymi klu czami, które umoż li wią ci stop niowe wej ście dalej,
za kolejne drzwi.

– Cie kawe. Bar dzo cie kawe. – Poki wał głową Antek.
– Zatem wznie śmy toast za powo dze nie two jej kariery pol skiego opo- 

zy cjo ni sty anty so cja li stycz nego. – Józef uśmiech nął się, poszedł do pokoju
i otwo rzył kolejne butelki piwa.

Wró cił, posta wił jedną na balu stra dzie i stuk nął o nią swoją.
– Zaraz wszystko opi szę. W końcu trzeba uwa żać na takie szcze góły.
– Józek, jest jesz cze jedna sprawa.
– Mów. Słu cham.
– Dzie kan wydziału chce się ze mną spo tkać. Nie wiem, o co cho dzi,

ale może to być jakaś roz mowa dys cy pli nu jąca. Wezwa nie do niego dosta- 



łem od tych esbe ków.
– Nie przej muj się. W Pol sce już dawno minęły czasy, że za dzia ła nia

wywro towe wyrzu cają ze stu diów. To może być tylko forma naci sku z ich
strony, żebyś się zgo dził na współ pracę. Zakła dam, że to będzie jakaś forma
roz mowy wycho waw czej, bez dzia łań repre syj nych. Być może ten dzie kan
został do niej zmu szony. Tylko tyle. A może on ma też kon takty w opo zy- 
cji? Tak czy ina czej obró cimy to na naszą korzyść.

– Idąc tokiem two jego myśle nia, naj le piej, żebym takie kon takty miał.
– Uczysz się! Brawo! Wła śnie tak byłoby naj le piej. Wiesz, Antek,

chciał bym, abyś robił na tych swo ich zna jo mych wra że nie czło wieka, który
nie spe cjal nie inte re suje się poli tyką, ale pomaga opo zy cji z pobu dek czy sto
moral nych. Taka postawa wzmocni twoją pozy cję. Będą cię postrze gali
jako ide owca.

Antek zamy ślił się i poma so wał czoło.
– To nie jest takie pro ste.
– To prawda, ale trzeba iść w tym kie runku. No cóż, na nas już czas.

Ter min i miej sce następ nego spo tka nia bez zmian. Trzeba będzie poszu kać
cze goś nowego. Bo wezmą nas za peda łów i doniosą do bez pieki. I ja też
znajdę się w tej ich kar to tece. – Roze śmiał się.

– W czym?
– Nic takiego. Zbie rają infor ma cje o wpły wo wych homo sek su ali stach.

Opo wiem ci o tym przy oka zji. A teraz – Józek spoj rzał na zega rek – masz
trzy, cztery godziny na napi sa nie rapor tów. Ostatni pekaes do War szawy
odjeż dża o chyba o dzie więt na stej.

– Tak, o dzie więt na stej – powtó rzył Antoni.
– Zacznij ogól nie od opisu atmos fery piel grzymki, nasta wie nia lud no- 

ści, postawy służb pań stwo wych, cie ka wych zda rze niach. Potem o pozna- 
nych oso bach z opo zy cji, podaj ich dane. Na koniec opisz kon takt z pol ską
bez pieką. Idę po kar ton piwa do samo chodu. Lodówka działa dosko nale –
klep nął dło nią urzą dze nie w kształ cie sze ścianu z napi sem Igloo.



War szawa – lipiec 1984 roku

Puł kow nik Romu ald Dra gun, szef Dyżur nej Służby Ope ra cyj nej Sztabu
War szaw skiego Okręgu Woj sko wego, kolejny raz miał pro blem z awan sem.
Pod zna kiem zapy ta nia sta nęła jego dal sza kariera zawo dowa. Kilka tygo- 
dni temu jego foks te rierka Dora zżarła doku menty szta bowe, przy go to wy- 
wane przez niego po spo tka niu z towa rzy szami radziec kimi z Pół noc nej
Grupy Wojsk. Gdyby nie zna jo mość i wsta wien nic two samej góry oraz fakt,
że Dora znana była radziec kim gene ra łom ze wspól nych polo wań, jego los
byłby inny. Brak awansu to naj ła god niej sza kara.

Dra gun uro dził się na Nowo gród czyź nie. Słabo pamię tał ojca, choć
wie dział, że matka przed wojną spo ty kała się z nim w Lidzie, ale nie
chciała o tym mówić, bo to był meza lians. Potem wybu chła wojna. Już jako
nasto la tek wyko ny wał wyroki na sowiec kich par ty zan tach, nie miec kich
żan dar mach i eses ma nach oraz litew skich poli cjan tach. Zostały wydane za
nimi trzy listy goń cze. Wstą pił do Woj ska Pol skiego, które nade szło ze
Wschodu, ale ni gdy nie ujaw nił, czym się zaj mo wał w cza sie wojny. Zmie- 
nił swoje nie które dane per so nalne.

Po woj nie wal czył z Werwol fem – jego oddział zli kwi do wał trzy dzie- 
stu dwóch Niem ców na Pomo rzu Zachod nim – oraz z UPA. Dzia ła jąc na
pogra ni czu dwóch grup ope ra cyj nych Lublin i Rze szów, poznał swo jego
obec nego prze ło żo nego – gene rała Woj cie cha Jaru zel skiego. Łączyły ich
podobny życio rys, utrata ojca, tak zwane dobre wycho wa nie, szla chec kie
pocho dze nie oraz nie ukry wana wza jemna sym pa tia. Gene rał wie lo krot nie
mu poma gał. Zwłasz cza kiedy Dra gun miał pro blemy dys cy pli narne wyni- 
ka jące raczej z jego trud nego cha rak teru niż nie sub or dy na cji. Tak stało się
w 1947 roku, gdy został nie słusz nie aresz to wany, a potem szybko zwol- 
niony.

W 1961 roku jego war szaw skie miesz ka nie przy Piw nej 7 odwie dził
Piotr Winiecki „Armando”, pod władny jego ojca z okresu służby w Dwójce
Dru giego Kor pusu. Po prze ła ma niu począt ko wej nie uf no ści i prze czy ta niu
listu od puł kow nika Romu alda Cza kuc kiego Dra gun zła mał zasady, któ rych
miał strzec. Pomógł uciec Winiec kiemu i jego żonie Izie przez Biesz czady
i Cze cho sło wa cję do Wied nia. Zobo wią zał się rów nież prze jąć przed wo- 
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jenne archi wum Dwójki, ukryte przez jego ojca w kościele w Dyno wie na
Pod kar pa ciu. Znaj do wały się w nim doku menty zwią zane z reali za cją róż- 
nych ope ra cji spe cjal nych przed wo jennego wywiadu. Dra gun prze niósł je
do spe cjal nego schowka na swo jej działce. Miały cze kać na lep sze czasy
albo prze rzut na Zachód.

Od tego momentu poprzez kuszet ko wego PKP na tra sach mię dzy na ro- 
do wych Mietka Mar szałka, zna jo mego Cza kuc kiego, utrzy my wał kon takt
listowny z ojcem.

O tym, kim był puł kow nik Cza kucki, wie dział jedy nie gene rał Jaru zel- 
ski. Ni gdy nie zna la zło się to w jakiej kol wiek notatce czy aktach oso bo- 
wych.

To była ich tajem nica.

* * *

Był wcze sny letni, nie dzielny pora nek. Dra gun wje chał jasno zie lo nym fia- 
tem 125p na moko tow ską uliczkę Ikara. Zatrzy mał samo chód przed domem
gene rała. Ochrona była powia do miona o jego przy jeź dzie. Lubił tę oko licę.
Zwłasz cza kiedy przy jeż dżał tu ze swoim psem na spa cery. Oko lice daw nej
skarpy wiśla nej, podob nie jak Lasek Bie lań ski, były ulu bio nymi miej scami
ich wspól nych spa ce rów. Ile razy opo wia dał swo jemu prze ło żo nemu, jak to
Dora na Bie la nach umo ru sała się w nad wi ślań skich zaro ślach, Jaru zel ski
z kolei zawsze się dopy ty wał o klasz tor poka me dul ski maria nów, w któ rym
uczył się przed wojną.

Gene rał powi tał puł kow nika w przed sionku domu. Miał na sobie jak
zwy kle o tej porze ulu bioną zie lo nosz ma rag dową bon żurkę, nieco sta ro- 
świecką, jakby ze szla chec kiego domu. Skrę cili z kory ta rza w lewo, do nie- 
wiel kiego poko iku, gdzie zwy kle Jaru zel ski przyj mo wał gości. Dra gu nowi
zawsze koja rzył się z miej scem ponu rym, mrocz nym, jakby z innej epoki.

– Jadłeś śnia da nie, Romek?
– Nie. A, co pro po nu jesz? To co zwy kle?
Gene rał zapro sił puł kow nika do okrą głego stołu.
Na ścia nach od wielu lat wisiały te same obrazy. Jak zawsze z magne- 

to fonu sączyła się muzyka Cho pina – jedyna, jakiej gene rał słu chał. Ponie- 
waż była nie dziela, to na stole obok bia łego sera z mio dem, który gene rał
jadł w dni powsze dnie, jego żona Basia posta wiła jajecz nicę.

– Widzę trzy nakry cia. – Dra gun wska zał na puste ciemne krze sło.



– Tak. Jesz cze mini ster Cze sław do nas doje dzie. Tele fo no wał, że się
tro chę spóźni. Coś musi u sie bie na Rako wiec kiej zała twić. Może się poczę-
stu jesz. – Wska zał na mie szankę wedlow ską w szkla nej misce. – Leka rze
mi zabra niają, ale nie mogę się powstrzy mać. W końcu cze ko lada to jedyny
mój nałóg.

– Dru gim, o ile pamię tam, na szczę ście przej ścio wym, było wypa la nie
przez cie bie paczki car me nów na początku stanu wojen nego. Chyba po
Wujku?

Gene rał ski nął lekko głową.
– Muszę chyba wresz cie coś zmie nić w tym domu. Córkę dener wują te

stare meble. Mówi, że jak cho dzi po innych domach, to są tam nowo cze sne,
a nie takie jak te. – Wska zał gestem wystrój pomiesz cze nia. – Jak
w muzeum.

– Moja Ania na szczę ście już wyro sła z takiego postrze ga nia rze czy wi- 
sto ści, od czasu gdy z dzie sięć lat temu prze stała być hipi ską. A była nią
kilka dni. Nawet twier dziła, że też powi nie nem zostać hipi sem!

– A tego to nie wie dzia łem. Hipis, puł kow nik Woj ska Pol skiego!
Roze śmiali się aku rat w momen cie, gdy pod dom pod je chał samo chód.

Trza snęły drzwi. Potem furtka w ogro dze niu.
– O! Kisz czak na śnia da nie zmie rza! Z hała sem. A to raczej nie w jego

stylu – rzu cił gene rał, nie odry wa jąc się od cie płej jajecz nicy.
Szef MSW przy wi tał się i przy siadł do obu męż czyzn. Był głodny. Bez

słowa zaczął jeść jajecz nicę. Po dzie się ciu minu tach skoń czyli śnia da nie.
– Posłu chaj, Romek. Już usta li li śmy pewne sprawy z towa rzy szem

mini strem. Zde cy do wa łem, że musisz się czymś zająć. Czymś, co nas bar-
dzo zanie po ko iło, ale też daje pewne moż li wo ści. Pro po nuję wyjść przez
salon do ogrodu.

Wyszli na tył domu.
– Chcia łem od razu zazna czyć, że ze strony resortu spraw wewnętrz- 

nych wszystko jest gotowe. Są wyty po wani funk cjo na riu sze Służby Bez pie- 
czeń stwa, któ rzy ci pomogą. To zaufani ludzie, głów nie z Biura B. Ci sami,
któ rzy brali udział w reali za cji naszej ope ra cji w tysiąc dzie więć set osiem- 
dzie sią tym pierw szym roku, zaraz przed wpro wa dze niem stanu wojen nego
– zazna czył Kisz czak. Cho dziło o kon tro lo waną ucieczkę na Zachód ofi cera
Sztabu Gene ral nego.

– Świet nie. To może zacznijmy… – Jaru zel ski zasta na wiał się przez
chwilę.



Usie dli w fote lach ogro do wych. W oto cze niu soczy stej zie leni ptaki
dawały poranny kon cert. W oddali było sły chać dzwonki tram wa jów jadą- 
cych Puław ską. Zapo wia dała się piękna nie dziela. Dra gun z kamienną twa- 
rzą cze kał na roz wój sytu acji. Takie towa rzy stwo go zasko czyło. A zaczęło
się od tele fonu gene rała do war szaw skiej Cyta deli, gdzie aku rat peł nił
służbę. Był pewien, że cho dzi o coś wyjąt ko wego. Tak mu pod po wia dała
intu icja zwia dowcy i desan towca.

Gene rał spoj rzał na szefa resortu spraw wewnętrz nych.
– Cze siu, może jed nak ty zacznij.
– Puł kow niku, to, co wam powiemy, jest naj więk szą tajem nicą. Wie- 

dzą o niej nie liczni. O cało ści tylko my dwaj. Od dzi siaj także wy. – Zawie- 
sił głos. – Jak wie cie, sytu acja poli tyczna w kraju jest bar dzo zło żona. Oto- 
cze nie mię dzy na ro dowe, to dal sze, jest mocno nie sprzy ja jące Pol sce. Mimo
prze ka za nego przez nas w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym pierw szym
roku sygnału do władz ame ry kań skich o pla nach wpro wa dze nia stanu
wojen nego nie zare ago wali oni odpo wied nio.

– Nie bar dzo rozu miem, towa rzy szu mini strze – wtrą cił Dra gun.
– Romek, chyba nie myślisz, że ucieczka puł kow nika do Ber lina

Zachod niego odbyła się bez naszej wie dzy?! Tak mogą sobie myśleć Ame- 
ry ka nie w Lan gley. Wiesz, o kogo cho dzi?

Dra gun kiw nął głową.
– W końcu byli ście sąsia dami. – Gene rał uśmiech nął się lekko, aby

roz luź nić nieco atmos ferę.
– Dale kimi. On z Nowego Mia sta, ja ze Sta rówki…
Dra gun zmarsz czył jasne brwi i popa trzył uważ nie na gene rała,

a potem na mini stra. Mil czał. Polu zo wał zie lony kra wat i roz piął ostatni
guzik pod szyją w mun du rze. Zro zu miał, że sprawa jest poważna.

– For mal nie, aby uwia ry god nić go w oczach Ame ry ka nów i towa rzy- 
szy radziec kich, bo zapewne i jedni, i dru dzy mają u nas swo ich ludzi,
w listo pa dzie tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego pierw szego na moje pole- 
ce nie powo łano spe cjalną grupę ope ra cyjno-śledczą w ramach struk tur
WSW – dodał gene rał.

– Myśli cie, puł kow niku, że ofi ce ro wie naszego kontr wy wiadu nie
zauwa żyli, jak się ury wał w cza sie szko leń na jakieś spo tka nia? Albo że ma
jacht. Przy zna pan, że dom miał w dość eks klu zyw nej oko licy, o zachod nim
samo cho dzie nie wspo mnę. Ma pan zna jo mych po misjach zagra nicz nych
w Egip cie, Wiet na mie, Liba nie i wie, że aż takiego luk susu nie mają! –



 powie dział nieco poiry to wany mini ster. – I myśli pan, że jako ofi cer Sztabu
Gene ral nego dosta wał tak po pro stu zgody na rejsy na Zachód?!

– Cze sław chyba przez skrom ność nie dodaje, że pod le gli mu ofi ce ro-
wie Depar ta mentu I kon tro lo wali jego spo tka nia w Kopen ha dze, gdy
z amba sady ame ry kań skiej pod jeż dżały po niego do portu samo chody. Cho- 
dziło o to, aby mieć moż li wość uru cho mie nia jed no ra zo wego kanału komu- 
ni ka cji z Waszyng to nem – dodał i pod niósł por ce la nową fili żankę z her batą.

Gene rał i mini ster w mil cze niu patrzyli na Dra guna, spraw dza jąc, jak
zare aguje na te infor ma cje.

– A co ja mam z tym wspól nego?
– No widzisz, i tu wła śnie wcho dzisz ty…
Dra guna prze szył dreszcz, wypro sto wał plecy, bar dziej polu zo wał kra- 

wat i trwał tak przez kilka chwil jakby lekko oszo ło miony.
– Ale zanim powiemy ci, jakie zada nie dosta niesz, to jesz cze musisz

usta lić pewną rzecz. Sły sza łeś o Biu rze Stu diów MSW?
– Nie. Ale ono chyba pod lega pod towa rzy sza mini stra?
– Widzisz, Romku, mamy z Cze sła wem pewne podej rze nia gra ni czące

z pew no ścią… a w zasa dzie pewne infor ma cje, że nad tą jed nostką ktoś
może prze jąć kon trolę albo już prze jął. Nie stety nie możemy wyko ny wać
w tej spra wie gwał tow nych ruchów. Sprawa jest deli katna, bo może doty- 
czyć naszych sojusz ni ków. Dla tego zaj miesz się jedną osobą, bo według
nas ona jest klu czem do sprawy. Będziesz miał do dys po zy cji żoł nie rzy ze
służb pod le głych MON…

– Ale nikt nie może się domy ślić, kto jest obiek tem naszego zain te re- 
so wa nia. Dla tego służby pod le głe MSW muszą być wyklu czone z tej czę ści
ope ra cji. Rozu mie cie? – wtrą cił mini ster.

– Tak, a kim jest ta osoba? Dowiem się? – zapy tał nie pew nie Dra gun.
– Natu ral nie, dosta niesz do wglądu zało że nia ope ra cji. Jed nak uprze- 

dzam, że wszel kie mate riały, które poznasz, zostaną potem znisz czone.
– A dla czego ja?
– Bo jesteś wolny od jakich kol wiek podej rzeń.
Dra gun spoj rzał badaw czo na gene rała.
– Gdy by śmy nie ufali tobie, gdy bym ja ci nie ufał, nie uczest ni czył byś

w tym przed się wzię ciu. – Mini ster przy tak nął. – Nie ła two zna leźć osobę,
która pod ję łaby się tak trud nego zada nia. Do tego twoja legenda będzie bez
zastrze żeń. Tak jak mówi łem, roz wią za nie mamy gotowe. Prze te sto wa li śmy



je w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym pierw szym roku, a teraz chcemy
udo sko na lić z waszą pomocą, puł kow niku.

„O co im cho dzi? Co oni kom bi nują?” – zasta na wiał się Dra gun.
– To co, Romek? Muszą cię zatem kolejny raz zawie sić w obo wiąz- 

kach. Zosta niesz oddany do dys po zy cji dowódz twa WOW, bez koniecz no- 
ści sta wia nia się w jed no stce macie rzy stej. Na razie bez ter mi nowo, to
pozwoli ci na swo bodne dzia ła nie w naszej spra wie – dodał gene rał.



Dynów, War szawa – lipiec 1984 roku

Bruk na rynku był mocno nagrzany. Mie tek Mar sza łek sie dział na ławce na
rynku w Dyno wie, przy pomniku króla Wła dy sława Jagiełły, i cze kał na
spo tka nie z Dra gu nem.

Mar sza łek w zasa dzie powi nien już koń czyć pracę kuszet ko wego PKP
na tra sach mię dzy na ro do wych i przejść na eme ry turę. Jed nak zyski, jakie
czer pał na boku z prze mytu drob nych towa rów i han dlu defi cy to wymi pro- 
duk tami, powo do wały, że nie spie szył się z odej ściem z przed się bior stwa.
Prze by wał wła śnie na urlo pie u rodziny na Pod kar pa ciu, gdy do jego żony
w war szaw skim miesz ka niu dodzwo nił się syn Cza kuc kiego. A zaraz potem
wysłał do Dynowa tele gram:

Mie czy sław Mar sza łek. Stop. Jadę poju trze na polo wa nie w Biesz czady.
Stop. Będę prze jeż dżał przez Dynów. Stop. Powi nie nem być na miej scu
o godzi nie 18. Stop. Zapra szam na dobry obiad. Stop.

Roman

Cze ka jąc na Dra guna, tro chę się nie po koił, bo z wie kiem coraz bar- 
dziej oba wiał się jakichś akcji z jego udzia łem. „Jestem już za stary na
szpie gow skie sztuczki” – powta rzał w myślach.

– Dobry wie czór! – Z zamy śle nia wyrwał go zna jomy głos.
– Już myśla łem, że nie przy je dziesz. – Odwró cił się.
Wstał i przy wi tał z wyso kim męż czy zną, który ubrany był jak na polo- 

wa nie.
– Chodźmy na obiad. Mam pilną sprawę do ojca.
Mar sza łek spoj rzał z nie po ko jem na Dra guna.
– Naszą ulu bioną Pod Kło sem zamknęli nie dawno. Została tylko

Pogó rzanka. Na górze jest jesz cze kawiar nia, a z tyłu piwiar nia, ale to mor- 
dow nia dla miej sco wych.

Ruszyli wol nym kro kiem do pawi lonu sto ją cego na rynku, popu lar nie
nazy wa nego han dlow cem, gdzie mie ściła się jedyna w mie ście restau ra cja.
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Usie dli w głębi sali. W środku było kilku gości zapewne jadą cych jak on
w Biesz czady.

– Pamię tasz, jak mi się tu NSU roz kra czył? Ile to już lat temu? Dzie- 
sięć? Zabra łeś mnie do swo ich. Ale poszło wtedy bim bru… – zaczął Dra- 
gun.

– Tak, bo jak Pod Kłosa dotar li śmy, wyją łeś visa i krzy cza łeś coś
o wol nej repu blice pod kar pac kiej! Że nas wtedy mili cja nie zwi nęła? To
zawdzięczmy tylko two jej trzeźwo myślą cej żonie i jej kole żance, z któ rymi
jecha łeś nad Solinę.

– Aaa. Wiesz, fan ta zja…
– Fan ta zja fan ta zją… Ni gdy cię o to nie pyta łem, bo… nie było jakoś

oka zji. Skąd ty w ogóle masz to kopyto?
– Visa? Mam go jesz cze od wojny.
– Pie przysz. Jak one poszły wtedy na komi sa riat, to komen dant mało

się nie zesrał, bo nie wie dział, co robić. Bła gał, żeby same cię odho lo wały
do domu.

– Ale to były czasy… – dodał Dra gun. – A wiesz, ta kole żanka wpa dła
potem na pomysł, żeby mi wle wać do butelki po jakimś koniaku her batę.
Ale się przez to wstydu naja dłem na polo wa niu. Wycią gam pier siówkę do
radziec kich, a ona bez prądu!

– To gdzie ty pra cu jesz, Romek?
– W War sza wie, Mie ciu. A po co ci to wie dzieć? Nie lepiej spo koj nie

robić inte resy na tra sach do Wied nia i Paryża? A tak to… będziesz miał nie- 
spo kojne sny. Po co ci to wie dzieć, chło pie?

Do sto lika pode szła kel nerka w ciem nej sukience i bia łym far tuszku
i przy nio sła cztery wódki oraz nóżki wołowe w gala re cie. Oznaj miła, że
ozorki w sosie chrza no wym z tłu czo nymi ziem nia kami i ćwi kłą będą
gotowe za kwa drans.

– Ja mam do cie bie inte res. Inte res życia.
Mar sza łek lekko pobladł i opróż nił dwa kie liszki z wódką.
– Spo koj nie, Mie ciu, spo koj nie. Jak utrzy masz takie tempo, nie poga- 

damy. Ale zamó wię jesz cze po dwa. – Mach nął do kel nerki, poka zu jąc
cztery palce i wska zu jąc puste kie liszki.

– Dobra, dawaj, o co cho dzi?
– Skon tak tuj się z ojcem. Kiedy jedziesz?
– Za kilka dni do Wied nia, potem do Paryża.



– Dobra. Zadzwoń do niego i powiedz, że to bar dzo ważna sprawa.
Żeby skon tak to wał się ze swo imi angiel skimi kole gami z cza sów wojny
i póź niej. Niech się spo tka z tobą w Paryżu. Prze każę dla niego list.
Wszystko opi szę. Aha, dodaj, że to ważne nie tylko dla nich, ale i dla niego.
Cho dzi o prze rzut mate ria łów ukry tych przez niego w cza sie wojny. – Dra- 
gun ski nął głową w kie runku wieży kościoła Świę tego Waw rzyńca.

– Aaaa, to! Te skrzy nie, które z Arman dem wycią gnę li śmy jakoś dwa- 
dzie ścia lat temu, przed jego ucieczką z Pol ski! Cią gle się zasta na wia łem,
co w nich było. To on wtedy do cie bie je zawiózł?

– Do mnie.
– Nie bałeś się?
– Nie. Zapa mię tasz wszystko?
– Jasne.
– Dokład nie za tydzień. Dobra. Wyjąt kowo, Mie ciu, będę cze kał na

cie bie na pero nie. Opo wiesz mi wtedy, co ojciec zde cy do wał. Kiedy
jedziesz do Paryża? O! Pani sza nowna ma już dla nas obiad i kolejne kie- 
liszki z wódką! To za spo tka nie. – Zdjął jeden z tacy, podał Mar szał kowi,
a drugi sam wychy lił.

* * *

Dra gun z boku wyglą dał, jakby był nie na tu ral nie wypro sto wany, nazbyt
sztywny, jakby kij połknął. O takich jak on mówili, że byli w kom pa nii
repre zen ta cyj nej. Ofi cer skrę cił z Mar szał kow skiej w lewo, w Nowo- 
grodzką.

War szaw skie waka cyjne popo łu dnie było nieco senne. Nie było
takiego ruchu jak zwy kle. Minął po lewej pod jazd do hotelu Forum i prze- 
szedł na drugą stronę ulicy. Po prze ciw nej stro nie miał przed sobą sporą
kamie nicę z nume rem 18. „W dobrym sta nie, na szczę ście oca lała w cza sie
powsta nia” – zauwa żył.

Zatrzy mał się na chwilę i rozej rzał. Na dru gim pię trze dostrzegł nie- 
duży bal kon, a na nim opar tego o balu stradę męż czy znę palą cego papie- 
rosa. „Cyga retka, cygaro…?” – prze szło mu przez głowę.

Wyjął z kie szeni bia łej koszuli z koł nie rzy kiem i krót kimi ręka wami
car meny, które zabrał żonie. Zapa lił. Spoj rzał jesz cze raz w górę. Na
moment wzrok obu męż czyzn się spo tkał. Dra gun ruszył dalej. „Czy to on?
Wygląda na to, że tak. Adres się zga dza”.



* * *

Józek sie dział na bal ko nie i roz ło żył na sto liku „Express Wie czorny”. Prze- 
glą dał donie sie nia z Ame ryki Połu dnio wej:

…przez Peru wciąż prze lewa się poważna fala straj ków. Trwają star cia
wojsk rzą do wych z par ty zan tami z orga ni za cji Świe tli sty Szlak. Sytu acja
wygląda na wojnę domową, tym bar dziej że w walce z rzą dem uczest ni czą
także człon ko wie mniej licz nej MRTA, czyli Ruchu Rewo lu cyj nego im.
Tupaca Amaru…

Odło żył gazetę i wziął drugą, tym razem „Życie War szawy”. Otwo rzył
na czwar tej stro nie z nagłów kiem Ze świata:

…sytu acja gospo dar cza Ekwa doru ponow nie się pogor szyła, wciąż tlą się
kon flikty gra niczne z Peru i Kolum bią. Sytu acja spo łeczno-poli tyczna kraju
jest bar dzo trudna. Coraz bar dziej nabrzmie wają inne pro blemy: wzrost
rosz czeń tery to rial nych rdzen nej lud no ści sta no wią cej więk szość miesz kań- 
ców Ekwa doru…

„To Nowicki ma pełne ręce roboty” – pomy ślał. Zaczął się zasta na- 
wiać, czy na pewno nazwa two rzo nej pod jego nad zo rem komórki zapewni
abso lutną kon spi ra cję pro wa dzo nych dzia łań. Biuro Stu diów MSW wła śnie
zaczy nało dzia łal ność. Komórka zapew niła sobie zupełną nie za leż ność od
innych służb pod le głych resor towi spraw wewnętrz nych. Jedyny ślad zna- 
lazł się w nie jaw nej czę ści budżetu MSW, nie wyszcze gól niono w nim jed- 
nak danych o licz bie pra cow ni ków i funk cjo na riu szy, a także wewnętrz nej
ochro nie. Nie było żad nej infor ma cji o jej struk tu rze, wła snej kar to tece
i archi wum, a przede wszyst kim o pozy ski wa nych na wła sne potrzeby oso- 
bo wych źró dłach infor ma cji i pla no wa nych ope ra cjach spe cjal nych. Loka li- 
za cja biura została utaj niona. Biuro Stu diów z zało że nia pro wa dziło dzia ła- 
nia dłu go ter mi nowe. Per spek tywa reali zo wa nych ope ra cji miała się gać kil- 
ku na stu, a nawet kil ku dzie się ciu lat. W pro jek cie przy go to wa nym przez
Józka miały być reali zo wane nie za leż nie od sytu acji poli tycz nej. Gdyby



w Pol sce doszło do zmian, co też zakła dał, czyli prze ję cie wła dzy przez siły
anty so cja li styczne, struk tura, czyli agen tura i część ofi ce rów, miała przejść
do kon spi ra cji, pod bez po śred nią kon trolę i pro wa dze nie źró deł przez ofi ce- 
rów I Zarządu Głów nego KGB. Struk tury i współ pra cow nicy mieli prze- 
nieść się do firm przy kry cio wych miej sco wych lub zagra nicz nych, w tym
tak zwa nych polo nij nych, fun da cji, sto wa rzy szeń, orga ni za cji kościel nych,
a nawet par tii poli tycz nych. Dla podej mo wa nych dzia łań istotne było utrzy- 
ma nie sieci nie za leż nych, obec nie okre śla nych przez rzą dową pro pa gandę
jako wywro to wych, wydaw nictw, które w przy szło ści mogły się stać opi- 
nio twór cze. Moskiew ska Cen trala naka zała rów nież Józe fowi, aby przy glą- 
dał się wszel kim ini cja ty wom zwią za nym z powsta wa niem roz gło śni radio- 
wych. Wszę dzie tam nale żało wpro wa dzać ofi ce rów o sta tu sie nie le ga łów,
a także agen tów.

* * *

– Dzień dobry, pan Edward?
Naprze ciwko Dra guna stał trzy dzie sto pa ro letni, lekko przy gar biony

szczu pły męż czy zna.
– Tak. Pro szę wejść. – Zamknął drzwi. – Bez trudu zna lazł pan adres?
– Tak. Obej rza łem cały kwar tał. Wsze dłem bramą od Jero zo lim skich.
– Kie dyś tu się działo. Zaczy na łem tu swoją karierę.
– Tutaj?
– Tak. W tym punk cie. Ale to było… ze dwa na ście lat temu. Jestem do

pana dys po zy cji. Takie pole ce nie mam z góry. Tu są klu cze do miesz ka nia.
Na jak długo to miesz ka nie będzie panu potrzebne?

– Zakła dam, że naj wy żej na mie siąc.
– Rozu miem. Jak pan skoń czy, pro szę zate le fo no wać na Sta no wi sko

Kie ro wa nia Biura B. – Wska zał na apa rat tele fo niczny bez tar czy. – Wystar- 
czy pod nieść słu chawkę. – Męż czy zna poże gnał się z Dra gu nem.

Cięż kie drzwi trza snęły. Puł kow nik został sam. Pod szedł do okna
wycho dzą cego na wewnętrzne podwórko. Był na dru gim pię trze, przed
sobą miał kamie nicę pod adre sem Nowo grodzka 18. Góro wała nad nią
bryła hotelu Forum przy po mi na jąca wielki her bat nik.

Dra guna inte re so wało w zasa dzie miesz ka nie na dru gim pię trze, na
któ rego wej ście od strony ofi cyny miał dosko nały widok. Usiadł na chy bo- 



cą cym się krze śle. Wyjął z tyl nej kie szeni dżin sów „Express Wie czorny”.
Roz ło żył gazetę.

Szu kał na dru giej stro nie tylko jed nego arty kułu. Zna lazł.

Trwają przy go to wa nia do startu pierw szej misji promu kosmicz nego Disco- 
very. Pla no wany jest na trzy dzie stego sierp nia…

Od czasu powrotu z kursu w Lenin gra dzie w Aka de mii Wojsk Rakie to- 
wych fascy no wał się tech niką rakie tową, a także lotami w kosmos. Tym
bar dziej że kil ka krot nie spo ty kał się służ bowo z pierw szym pol skim
kosmo nautą, puł kow ni kiem Miro sła wem Her ma szew skim.

Ale teraz miał zupeł nie przy ziemne zada nie. Zaczął się zasta na wiać,
jak powi nien zabrać się do sprawy. Nie był ofi ce rem służb spe cjal nych.
Jedyne doświad cze nie, jakie posia dał, wyni kało ze służby w roz po zna niu,
zwia dzie, desan cie. Ale to było za mało. Szybko skon tak to wał się z pio nem
tech nicz nym WSW, aby zamon to wali zewnętrzne insta la cje pod słu chowe
w obser wo wa nym miesz ka niu, kamerę usta wioną na wej ście główne oraz
dostar czyli mu sprzęt foto gra ficzny.

Nie musiał się mar twić o biu ro kra cję. Nie miało być żad nego obrotu
pismami, zle ce niami czy mel dun kami. Tylko ustne pole ce nia i odręczne
notatki bez jakich kol wiek ozna czeń. Zro zu miałe jedy nie dla gene rała
i mini stra. Ekipa tech niczna z WSW potrze bo wała kilku dni, aby dys kret nie
zre ali zo wać wszyst kie zle ce nia. Tech nicy wyklu czyli wstęp nie tajne prze- 
szu ka nie lokalu, bo jego miesz ka niec pro wa dził bar dzo nie re gu larny tryb
życia. Poza tym zauwa żyli alarm w drzwiach i z miesz ka nia było aż pięć
wyjść. Kolejny dzień zajęło im poin stru owa nie Dra guna, jak obsłu gi wać
urzą dze nia. Puł kow nik robił tylko notatki z obser wa cji, a taśmy i zdję cia
nisz czył w ogni sku na działce koło Chy nowa.

Wra ca jąc do domu, pod jeż dżał na Ikara i refe ro wał gene ra łowi, co
zoba czył. Cza sami dosta wał jakieś dodat kowe infor ma cje, na przy kład że
wła ści cie lem lokalu jest powsta niec war szaw ski ucho dzący za przy zwo- 
itego czło wieka. Dra gun podej rze wał, że to tylko figu rant.

Po kil ku na stu dniach obser wa cji miesz ka nia numer 4 Dra gun doszedł
do wnio sku, że loka tor o imie niu Józef kon tak tuje się z kil koma funk cjo na- 
riu szami Biura Stu diów MSW. Zaczy nał też rozu mieć, jaką pozy cję ma



w Pol sce i kto odpo wiada za te dzia ła nia. Zro zu miał, dla czego gene rał
ostrze gał go, że stąpa po kru chym lodzie.

Po kolej nych dwóch tygo dniach inwi gi la cji Dra gun odkrył coś, co nie
paso wało do poprzed nich usta leń. Do miesz ka nia o róż nych porach dnia
przy cho dzili mło dzi męż czyźni. Byli dobrze ubrani, schludni. Począt kowo
myślał, że odwie dziny Józefa mają zwią zek z jego pre fe ren cjami sek su al- 
nymi, ale nic takiego nie wyni kało z pod słu chu.

Zauwa żył też coś, co go zasta no wiło i czym powi nien podzie lić się
z gene ra łami.

* * *

W ogro dzie na Ikara czuć było lekki podmuch wia tru od strony skarpy
wiśla nej. Ściem niało się. Na krze słach ogro do wych sie dzieli w zasa dzie
w pół mroku.

– Jesteś pewien, Romek?
– Tak. Miesz kam na Piw nej sie dem. Pod nume rem dzie więć mie ścił

się Pry ma sow ski Komi tet Pomocy. Nawet służ bo wego GAZ-a kie dyś tam
par ko wa łem! Dwóch, może trzech z tych mło dych gości od tego Józefa
koja rzę.

– To bar dzo cie kawe puł kow niku, co mówi cie – wtrą cił Kisz czak.
– A tego wyso kiego koja rzę z oko lic kościoła Świę tej Anny. Cza sem

cho dzę na spa cer z Dorą na Mariensz tat.
– Z kim?
– To foks te rier puł kow nika. Wyjąt kowo żywotny. Czy ty wiesz, że ten

pies z Cyta deli od Romka na Stare Mia sto sam wraca? A on go wozi tam
spe cjal nie, żeby był spo kojny i nie zże rał mu kanapy, kapci, rapor tówki czy
bechatki… Co tam jesz cze, Romek? – Jaru zel ski się uśmiech nął. – Wra ca- 
jąc do sprawy: jeśli cho dzi o tych męż czyzn, jesteś pewien?

– Tak.
– Wiesz, co to ozna cza? – zwró cił się Jaru zel ski do Kisz czaka.
– Wydaje mi się, że struk tury, a w zasa dzie spo łeczne orga ni za cje

kościelne też są w obsza rze ich zain te re so wa nia.
– Jeśli mogę jesz cze dodać… − wtrą cił puł kow nik. − Bez wej ścia do

tego lokalu nic wię cej nie usta limy. Ale jeśli zle ci cie pro wa dze nie usta leń
przez pod le głe wam służby, sprawa może się wydać.

– Co zatem pro po nu jesz? – zapy tał gene rał.



– Trzeba wybrać odpo wiedni moment na wej ście na… ostro. Ten facet
bar dzo się kon tro luje. Sporo gości. Ale z tego, co usły sza łem, będzie nie- 
długo wyjeż dżał na kilka dni. W ciągu mie siąca, jesz cze w waka cje. Chyba
do Lon dynu. Roz ma wiał z kimś, że ma tam jakąś sprawę. – Prze rwał na
chwilę, zaraz jed nak dodał: – Pew nie jak wyje dzie, to zamieszka tam ktoś
inny. To już ludzie towa rzy sza mini stra muszą pomóc go wywa bić z miesz- 
ka nia albo… zneu tra li zo wać. Resztę ja zała twię. Znajdę ludzi spoza resor- 
tów. Mam zaufa nego, który na Różyc kim robi inte resy. Zna takie osoby.
A tu kasiarz pew nie potrzebny. I to dobry.

– Z tymi kasami pewna sprawa? – wtrą cił gene rał.
– Pewna. Tak jak i alarm. Tam pra cuje dozor czyni, która jest też

zatrud niona na pół etatu jako sprzą taczka w Sej mie. Sprząta w gabi ne cie
mar szałka. Nasza ofi cer obiek towa pod py tała ją kie dyś na wiel ka noc nym
jajeczku. Oczy wi ście w ramach swo ich obo wiąz ków – odpo wie dział Kisz- 
czak.

– Ale to ozna cza, że trzeba będzie wyko rzy stać obser wa cję od towa- 
rzy sza mini stra. Tylko bez strze la niny, towa rzy sze! – spu en to wał Jaru zel ski.

– Gene rale, ja już zaczy nam rozu mieć, jaka jest stawka. I jak będzie
trzeba, to może warto nawet tę strze la ninę urzą dzić.

– Zga dzam się z puł kow ni kiem. – Mini ster kiw nął głową. – Ale wie- 
cie, puł kow niku, po tej akcji nie będzie cie mieli odwrotu. Żad nego. My się
wszyst kiego wyprzemy. Być może oplu jemy was…

– Im bar dziej mnie potę pi cie, tym bar dziej będę wia ry godny i odsunę
od was wszel kie podej rze nia – prze rwał Dra gun Kisz cza kowi. – Mam tylko
prośbę, to dla mnie naj waż niej sze.

– Żona i córka? – odgadł Jaru zel ski.
– Tak. Żona działa zapewne w pod ziem nych struk tu rach Soli dar no ści,

a córka już jest doro sła, na stu diach na AWF. Ale rozu mie cie…
– Sam mam córkę, co mam nie rozu mieć!
Wie dzieli, że powo dze nie ope ra cji może zale żeć w dużym stop niu od

przy padku lub po pro stu szczę śli wego losu.
– Chodźmy zatem do domu na her batę i mie szankę wedlow ską –

 zapro po no wał gospo darz spo tka nia.

* * *



Dra gun nie miał zaufa nia do ludzi z pół światka. Ale nie było wyj ścia. Cho- 
ciaż Mar sza łek mocno się prze stra szył, ale jed nak mu pomógł. Teraz on
i dwóch gryp su ją cych, opła co nych z fun du szu ope ra cyj nego WSW, cze kało
w samo cho dzie Dra guna naprze ciwko bramy przy Nowo grodz kiej 18.
Wcze śniej dostali infor ma cje tech niczne o zam kach, alar mie, rodzaju kas.

Pod bramę pod je chała tak sówka. Józef jak zawsze był ele gancko
ubrany. Wyszedł z kamie nicy z walizką i skó rzaną torbą na ramie niu.
W tym samym cza sie na bal ko nie salonu stał nieco od niego star szy męż- 
czy zna. Patrzył na odjeż dża jący samo chód. Dra gun poznał go. To on naj- 
czę ściej bywał w miesz ka niu.

– To co, sze fie. Idziem na grandę? Idziem w ciemno na zakupy czy
dalej meli nu jemy się w tej samotni na kół kach? – zapy tał jeden z nich.

– Zamknij ryja, braj dak. To czy sta robota, ma być bez umo cze nia.
Cze kamy, aż fra jer wyj dzie. Mamy sobie nie zagry wać! – odpo wie dział
drugi.

– Idziemy. To ten – rzu cił Dra gun do nich.
Gdy tak sówka znik nęła za rogiem, Szy mek Bit t ner posta no wił wyjść

do sklepu. Chciał jesz cze doku pić wódkę i coś do popitki. Poszedł Nowo- 
grodzką, potem skrę cił w Kru czą i skie ro wał się do hotelu Grand. Zakła dał,
że panienki będą tam tań sze niż te z Forum. Meli nowe rasz ple z Poznań- 
skiej wyklu czył od razu. Ale wtedy przy po mniał sobie, że miał być jesz cze
w kościele Świę tej Anny i w salce pod kan ce la rią spo tkać się z Ant kiem.
„Może mło dego namó wię na imprezkę? Dziwki póź niej. Nie mieli kiedy tej
kon spi ra cji robić!” – pomy ślał i zamiast do hotelu poszedł na plac Trzech
Krzyży na przy sta nek auto busu numer 116.

Od momentu wyj ścia z miesz ka nia zna lazł się pod obser wa cją Biura B
MSW. W razie gdyby zaczął nagle wra cać do lokalu, mieli go zatrzy mać.
Tym cza sem Dra gun obsta wiał wej ście do klatki od strony ofi cyny. Popra wił
pod pachą uszytą spe cjal nie przez żonę kaburę. Po kwa dran sie usły szał:

– Sze fie, idziem na hawirę. Czy sto. A ty, braj dak, nie stercz, tylko
tachaj graty. Śmi gamy.

Dra gun wszedł za nimi do miesz ka nia Józka. Oni znik nęli w kory ta rzu
i przy sie dli przy skrzynce z alar mem.

– Sze fie, to idziem do sypialni, tam na par kie cie te dwie kasy cze kają –
powie dział kasiarz.

Dra gun przez cały czas uważ nie roz glą dał się po miesz ka niu. Coś
wyda wało mu się dziwne. Bo w zasa dzie jego wypo sa że nie i wygląd nie



wska zy wało, kim byli miesz kańcy, nie mówiły nic o ich upodo ba niach,
zawo dzie, zain te re so wa niach. Wszedł do sypialni.

– Sze fie, ale wygląda, że pacjent nie jest jakiś bogaty. Nie ma w nim
co obsko czyć – zwró cił się jeden z męż czyzn do Dra guna, nie odry wa jąc
się od nakładki z roze tkami. – Chyba że tylko o kipisz cho dzi? Możemy
sobie nie źle naki trać tym wła mem, sze fie, mam pie tra.

– Paczka baniek zmie ści łaby się w tych kasach z okła dem. Może
w środku jakieś zie lone są? – dodał drugi.

Po pół go dzi nie jedne drzwi puściły, po następ nych pięt na stu minu tach
dru gie. Dra gun zoba czył uśmiech nięte twa rze obu męż czyzn.

– To co dalej, sze fie, z tymi fan tami?
– A jaka była umowa? Cze ka cie na klatce w ofi cy nie.
– Sze fie, to nie nasza działka. To na szefa dyni już teraz wszystko.

Teraz szef dokle pał do grandy. Cie ciu jemy i cze kamy na szefa.
– Damy dul cem w dudy na scho dach. Chodź i nie usku tecz niaj tutaj

drę twej nawijki. Zaja ramy. Co masz? Ja eks trasy bez fil tra – i wyszli.
Dra gun w brą zo wych skó rza nych ręka wicz kach zaczął prze glą dać

doku menty. Wyj mo wał i czy tał:

sche mat two rze nia Biura Stu diów w struk tu rze Mini ster stwa Spraw
Wewnętrz nych jako roz wią za nia mode lo wego w zakre sie orga ni za cyj nym
w kra jach demo kra cji ludo wej,
wykaz wydaw nictw opo zy cyj nych i kościel nych,
sche mat two rze nia Komi tetu Wal czą cego,
wska zówki orga ni za cyjne do budowy ruchu spo łecz nego i par tii poli tycz nej,
sche mat budowy pisto letu maszy no wego PM3 na ame ry kań ski nabój. 45
APC.

Pod sche ma tem broni były jesz cze jakieś doku menty, w zasa dzie kilka
kopert z listami z nadru kiem CGT – Confédération gene rale du tra vail.

„Fran cu scy komu ni ści też w tym sie dzą?” – pomy ślał. Wyjął je
i poukła dał obok kopert. Wycią gnął z kie szeni mały srebrny apa rat Minox,
włą czył latarkę i wszystko sfo to gra fo wał. Potem zaczął cho wać doku menty,
sta ra jąc się je uło żyć tak, jak je zastał, choć wie dział, że nie będzie to zupeł- 
nie moż liwe. Uchy lił drzwi dru giej kasy. Tam zoba czył stertę dwu dzie stu,
może trzy dzie stu pasz por tów z róż nych kra jów. Zaczął je foto gra fo wać,



jeden po dru gim. Spoj rzał na zega rek. Mijały dwie godziny od wej ścia
kasia rzy do miesz ka nia. Tro chę się zde ner wo wał, ale wie dział, że tym cza- 
sowy miesz ka niec jest pod obser wa cją ekipy z Biura B. Skoń czył. Uło żył
pasz porty. Prze szedł kory ta rzem do kuchni, następ nie do scho dów pro wa- 
dzą cych do klatki od strony ofi cyny. Mach nął na męż czyzn, a ci natych- 
miast rzu cili papie rosy i ruszyli w jego kie runku. Po kilku minu tach jeden
z nich ode zwał się, wycho dząc z pokoju:

– Sze fie, wszystko zamknięte. Alarm pan włą czy, wci ska jąc lewy
przy cisk pod skrzynką. Potem w prawo dwa prze krę ce nia i masz pan pięć
minut na wyj ście. Skrzynka jest otwarta.

– W porządku, tu jest reszta waszej doli. Ni gdy się nie widzie li śmy,
a was tu nie było. Jasne? – Wrę czył im dwie koperty.

– A jaki utarg w kasach? Trefne fanty? Dobra, nie pytam. Dajemy dęba
z zaku pów, braj dak – rzu cił do kolegi.

– Drzwi od ofi cyny zatrza skowe, sze fie – dodał szep tem już z kory ta- 
rza przy kuchni.

Dra gun nie odpo wie dział. Odpro wa dził ich wzro kiem do drzwi, które
deli kat nie zamknęli. Potem zer k nął na dzie dzi niec. Bez sze lest nie wyszli
z klatki, prze cięli podwórko i znik nęli w ciem nej bra mie. Ode tchnął. Usiadł
na chwilę. Odcze kał kilka minut. Ruszył do drzwi, gdy usły szał zgrzyt
zamka, zaraz potem zoba czył, że ktoś je otwo rzył. W drzwiach kuchen nych
stał męż czy zna, któ rego widział wcze śniej na bal ko nie.

– Kim pan jest, co jest, kurwa?! Mili cja!!! – krzyk nął.
Dra gun od razu się zorien to wał, że męż czy zna jest na lek kim rau szu.
– Zaraz cię, kurwa, zała twię. – Przy bysz ruszył w kie runku tele fonu.
Dra gun, nie namy śla jąc się, wyszarp nął z kabury visa, zła pał za lufę

i mocno zdzie lił Bit t nera w kark ręko je ścią, jak młot kiem. Potem drugi
i trzeci raz. Bit t ner opadł bez wład nie na pod łogę. Dra gun spraw dził, czy nie
leci mu krew. „Nie wysze dłem z wprawy” – pomy ślał. Uchy lił lekko drzwi.
Na mrocz nym kory ta rzu, oświe tla nym jedy nie słabą żarówką, pano wała
zupełna cisza. Wycią gnął bez władne ciało Bit t nera z miesz ka nia, posa dził
na pod ło dze i oparł o drew nianą balu stradę. Pod biegł do skrzynki z alar- 
mem. Włą czył go. Wró cił szybko do kuchni, potem do przed po koju, rozej- 
rzał się i wyszedł. Zatrza snął drzwi.

W tym momen cie usły szał szyb kie kroki, jakiś młody męż czy zna
wbie gał po dwa schody. „Czy to jeden z tych mło dych, któ rzy tu przy cho- 
dzili? Dwa trupy, nie będzie to dobrze wyglą dać” – oce nił sytu ację.



Ponow nie wyjął pisto let, ener gicz nie prze ła do wał i wyce lo wał w pół- 
pię tro, które oświe tlone było przez duże okno. Wbie ga jący usły szał cha rak- 
te ry styczny zgrzyt zamka i zatrzy mał się, po czym szep nął:

– Mie li śmy tego kole sia dla pana pil no wać, ale urwał się nam. Nie
mie li śmy z panem łącz no ści. Nie dali panu grajki?

– Nie dali. Tak miało być.
– Zdą ży li śmy, nie wró cił?
– Podejdź bar dzo powoli. Bez żad nych gwał tow nych ruchów. Nie, nie

zdą ży li ście.
Męż czy zna pod szedł i zoba czył sie dzą cego bez wład nie Bit t nera. Dra- 

gun opu ścił broń.
– Kurwa! Nie żyje?
– Żyje, ale nie może żyć.
– Kurwa. To się naro biło. Ale… – Męż czy zna zamilkł.
– Jak ci tam?
– Rudy.
– Słu chaj ty, Rudy. Wiesz, od kogo ta sprawa? Rozu miemy się?
– Kurwa. Rozu miemy jak cho lera. Co robimy?
– Macie trans port?
– Mamy na dole całą sek cję, to zna czy trzy samo chody, ale nie pod

samą bramą. Renault 5, fiat 125p i pości gowy fiat 132p. Ale mogę podać
przez radio, żeby pod je chali żukiem z szat nią ope ra cyjną. Stoją na Odrze…
to zna czy przy Kru czej. Przy garażu pię tro wym posta wi li śmy cza sowy
punkt zakryty. Maluch. W zamku od klapy sil nika jest kamera. Nagrywa
się. A dalej?

– Nagra nie póź niej zabie ram. Wołaj tego żuka. I zabie ramy się z nim
na wycieczkę.

Po kilku minu tach łado wali do żuka nie przy tom nego Bit t nera.
– To dokąd jedziemy? – zwró cił się Rudy do Dra guna, który pod szedł

do szo ferki.
– Wie cie, gdzie jest za klasz to rem Kame du łów na Bie la nach zjazd do

źró dełka?
– Wiemy. W dzie ciń stwie jeź dzi łem tam na san kach – ode zwał się

z szo ferki Irek.
– W takim razie ruszamy. Irek, posuń się, ja pro wa dzę – rzu cił do

kolegi Rudy.



Potem pod kolumną kie row nicy, przy kola nie włą czył samo cho dową
radio sta cję i wydał pole ce nie:

Jedynka, dwójka zostają w sek to rze. Stań cie na Żywcu. Trójka niech
się pokręci w oko licy dolara i patyka. Ale nie wyjeż dżaj poza pierw szy kwa- 
drat. Ja reali zuję dzie siątkę. Po tym komu ni ka cie cisza na radiu do odwo ła- 
nia. Jedynka i dwójka w ogóle wyłą czyć grajki!

Po pół go dzi nie żuk zatrzy mał się pod esta kadą Wisło strady w rejo nie
nad wi śla nych zaro śli. W trójkę wycią gnęli zwią za nego, cią gle nie przy tom- 
nego pasa żera.

– Kurwa, w co ja się wpier da lam, Rudy?! Resztka wło sów na mojej
mło dej łysi nie mi wyj dzie. Do tego upier dolę się tym szla mem w krza czo- 
rach. Pier dolę takie waka cje. Jutro zaczy nam urlop! – rzu cił Irek.

– Nie narze kaj, tylko zapier da laj z tym kole siem. Zapo mnia łem ci
powie dzieć, urlop ci odwo łali. – Poki wał głową do Dra guna. – Jeste śmy na
miej scu. Co dalej?

– Wra caj cie do samo chodu. Ja wszystko zała twię. To zaj mie mi
chwilę.

Rudy popa trzył na Irka, a ten pobladł.
– Kurwa, jak to odwo łali?! Dzień przed wyjaz dem?! Mam domek

w Sopo cie zare zer wo wany od jutra. Wiesz, jak trudno było zała twić! Ile się
nacho dzi łem do kobi tek z socjal nego. O bom bo nier kach i cze ko la dach nie
wspo mnę.

– Przed wyjaz dem na robotę dosta łem taką infor ma cję. Ja też nie jadę
w Biesz czady. Twoja żona poje dzie z synem sama. Nie gęgaj, kurwa. Za tę
robotę dosta niesz skie ro wa nie do Juraty na wczasy. Poznasz towa rzy szy
z NRD i Buł ga rii.

– A skąd oni tam?
– Za zasługi w służ bie orga nów bez pie czeń stwa, Ireczku. – W szo ferce

zapa dła cisza.
Po kilku minu tach usły szeli strzał. Pod sko czyli instynk tow nie na sie- 

dze niach. Wkrótce do uchy lo nego okna pod szedł Dra gun.
– Muszę jesz cze pozbyć się paru ubrań. Zatrzy maj cie się przed

mostem Gdań skim, naprze ciwko baru pod rurą. – Mru gnął do nich. – Tam
to wyrzucę. Pew nie nie raz takie rze czy tam lądo wały.

– A co z tam tym? – zapy tał nie spo dzie wa nie Irek.
Dra gun nie odpo wie dział.



– Nie mar tw cie się, chło paki. Nie jestem ani z Trze ciego, ani Czwar- 
tego Depar ta mentu – dodał.

Dra gun wszedł do szatni ope ra cyj nej. Trza snęły meta lowe drzwi. Gdy
pojazd ruszył, zaczął prze glą dać wszyst kie rze czy, które wycią gnął ofie rze
z kie szeni. Popra wił visa w kabu rze.

„Bit t ner Szy mon. Miej sce uro dze nie Nowo gró dek, ZSRR. Data uro- 
dze nia 1935 rok. Hm, cho lera, mój kra jan z Kre sów. Czy to w ogóle on?
Czy to jego dane?” – zasta na wiał się.



Pol ska – sier pień – wrze sień 1984 roku

Srebrny ford sierra z nie bie skimi tabli cami reje stra cyj nymi WA 02136 kie- 
ro wał się w oko lice jeziora Wdzy dze na Kaszu bach. Sie działa w nim druga
sekre tarz Wydziału Poli tycz nego Amba sady Wiel kiej Bry ta nii w War sza wie
Ursula Chen cin ski. Trzy dzie sto pię cio let nia, nie wy soka, z krót kimi rudymi
wło sami z długą grzywką, była doświad czo nym ofi ce rem MI6 – bry tyj- 
skiego wywiadu. To była jej pierw sza misja dyplo ma tyczna w Pol sce –
 kraju jej dziad ków, któ rzy na Wyspy Bry tyj skie przy byli po pierw szej woj- 
nie świa to wej. W rodzi nie kul ty wo wano pol ską tra dy cję, zatem znała ich
histo rię. Chen cin ski w miarę dobrze posłu gi wała się też języ kiem pol skim.

Zgod nie z zasa dami bez pie czeń stwa pla cówki każdy pra cow nik miał
przy wyjaz dach za War szawę kon tak to wać się tele fo nicz nie z amba sadą co
dwie, trzy godziny. Chen cin ski posta no wiła zatrzy mać się na obiad
w toruń skiej restau ra cji Kosmos, w hotelu o tej samej nazwie, w pobliżu
Wisły. W recep cji popro siła, by pozwo lono jej sko rzy stać z tele fonu.
Wykrę ciła numer do amba sady na aleję Róż. „Pew nie Mark sie dzi na dyżu- 
rze i zazdro ści mi, że wyrwa łam się poza mia sto” – pomy ślała o radio ope ra- 
to rze i kan ce li ście.

– Hi, Mark. Jestem w dro dze. Wszystko w porządku.
– Ursula! Szef mówił, że musisz wró cić, bo trzeba przy go to wać na

ponie dzia łek jakiś ważny mate riał. On bar dzo cię prze pra sza – rzu cił.
Kobieta wie działa, co zna czy ten kod. Zwłasz cza że padło słowo

„ponie dzia łek”, a na koniec sekwen cji słowo „prze pra sza”. To ozna czało
„pil nie”.

– Tak, rozu miem. No to pobyt nad jezio rem mi się nie udał. Zaraz wra- 
cam do War szawy – odpo wie działa.

Zde ner wo wała się, bo pierw szy raz w cza sie pobytu w Pol sce dostała
takie pole ce nie. Pod świa do mie czuła, że to może być coś waż niej szego niż
jej liczne wyjazdy na Suwalsz czy znę, skąd od wielu lat wywiad bry tyj ski
obsłu gi wał drogą radiową swoją agen turę w Związku Radziec kim. Rów nież
na tym tere nie reali zo wano ope ra cje prze ka za nia mate ria łów poprzez sys- 
tem schow ków czy z wyko rzy sta niem kon taktu bez po śred niego.
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Chen cin ski zja dła obiad i ruszyła wolno na dwu go dzinny spa cer po
toruń skiej sta rówce. „Jak spraw dzili w hotelu, to wie dzą, że już wra cam” –
 doszła do wnio sku.

* * *

Obe rek i na bazę. Bolek trzy wraca do sie bie na bazar. Bez odbioru.

Popły nął komu ni kat w radio sta cjach samo cho dów Wydziału II Biura
B.

– Rudy, to na Rem ber tów do bazy od razu jedziemy? – zapy tał Irek.
– Tak. Podaj do wszyst kich, że tam się spo ty kamy na odpra wie. I niech

łeb ków nie biorą po dro dze! Wezmą na bazie przy oka zji nowe paski
z kodami.

* * *

Józek po powro cie z Lon dynu czuł się świet nie. Łado wał, jak to mówił
Eve lyn, swoje aku mu la tory. Ocze ki wał też już na wyjazd do Bra zy lii na
Nowy Rok i kar na wał. Cie kawy był, jak doj rze wają owoce ace roli, zachwa- 
lane przez sadow ni ków z oko lic Pie dade dos Gerais. Chciał znowu zoba- 
czyć poma rań czowy sad z drzew kami odmiany laranja pena. W cza sie
trwa ją cego już cztery lata pobytu w Pol sce bra ko wało mu tam tej szych
zapa chów kwia tów i roz ra bia ją cych mię dzy kona rami drzew tuka nów.
Tęsk nił nawet za wido kiem mija nych w cza sie poran nych jog gin gów kaj- 
ma nów wyle gu ją cych się na brzegu jeziora Pam pulha w Belo Hori zonte.

Miesz ka nie było w takim sta nie, jak je zosta wił przed wyjaz dem. Po
wej ściu zasko czyło go, że Bit t ner nawet nie naba ła ga nił. Nie było bute lek
po wódce ani resz tek jedze nia, co by go nie zasko czyło. W lodówce znaj do- 
wały się nie ru szone kupione w pewe xie kon serwy z szynką, butelki piwa
Żywiec i Kra kus, puszki z ana na sami i brzo skwi niami. Na lodówce leżał
nie na ru szony kar ton ken tów. „Jego tu nie było? O co cho dzi?” – zasta na- 
wiał się.

W cza sie popo łu dnio wej drzemki usły szał dzwo nek do drzwi. Wyłą- 
czył alarm, a następ nie otwo rzył drzwi.

To był zasa pany Antek. W dłoni trzy mał gazetę.



– Czy ta łeś dzi siej szy „Express Wie czorny”?!
– A co?
– Popatrz tu! – Roz ło żył gazetę i ski nął głową.
– Rubryka Spa cer kiem po War sza wie?!
– Nie! Tu, niżej. Komu ni kat Sto łecz nego Urzędu Spraw Wewnętrz- 

nych.
Józek spoj rzał na krótką notkę i zdję cie. Zamarł. Miał przed sobą foto- 

gra fię Szymka Bit t nera. W komu ni ka cie była infor ma cja, że dwa dni temu
w oko li cach Kępy Kieł piń skiej, około dzie się ciu kilo me trów od mostu
Gdań skiego w dół Wisły, zna le ziono nagie zwłoki zastrze lo nego męż czy- 
zny. Józek patrzył na zdję cie z nie do wie rza niem. Poli cja poszu ki wała
świad ków zabój stwa i osób, które mogły ziden ty fi ko wać ofiarę.

„Skoro nic nie było ruszane w miesz ka niu, to może w ogóle go tu nie
było? Kurwa! Kurwa! Nie pomy śla łem o tym. Już za późno. Za dużo rze czy
doty ka łem. Nawet w kasach pan cer nych. Kurwa!”

Spoj rzał na Antka.
– Co robimy z Szym kiem? Może to miej scowa Służba Bez pie czeń- 

stwa?
– A co on, wierz ga jący lice ali sta, żeby go uci szać? Szy mek był poważ- 

nym orga ni za to rem sieci dru karni. Naszych! – dorzu cił poiry to wany Józef.
– Poza tym jakby ich bez pieka wyszła na niego, bo w końcu w pod zie miach
kościo łów insta lo wał dru karnie, to musie liby robić koor dy na cję!

– Co robić?
– Mówi łem ci kie dyś. Zapo mnia łeś? W tysiąc dzie więć set sie dem dzie- 

sią tym dzie wią tym roku, jak zaczęła się krę cić koło cie bie pol ska bez pieka.
– Aaaa, no tak!
– Jak chcą kogoś roz pra co wać albo zwer bo wać do współ pracy, wysy- 

łają kar teczki do ewi den cji w MSW. My dosta jemy infor ma cję, kim się
inte re sują, ale oni nie dostają odpo wie dzi. Tego pil nuje nasz czło wiek w ich
Biu rze C.

– I co dalej?
– I każemy im się odpier do lić od takiego czło wieka. Oczy wi ście bez

jakich kol wiek adno ta cji. O wła śnie! Nie pamię tasz, nie dawno tak też było
z tobą.

– Aaaa, jak mnie zwi nęli matka i ojciec i zaraz z suki wypu ścili!
– Kto?
– MO. Mili cja Oby wa tel ska. Na kopach mnie wyrzu cili z nyski.



Józek deli kat nie się uśmiech nął.
– Tak. I bar dzo dobrze! Zro bili ci mocną legendę.
– Nie mówi łeś mi nawet, że coś znowu dzia ła łeś w ich bez piece.
– Nie było o czym. Dobra. Wypijmy, jak to mawiał Szy mek, za spo kój

jego duszy, któ rej nie ma. Byłeś na Pomo rzu?
– Tak. Kilka osób już zaprzy sią głem jako człon ków Komi tetu Wal czą- 

cego, w tym tego rusz ni ka rza z Trój mia sta.
– Jak to widzisz?
– Plany, które do nas dotarły ze Sztok holmu, wyglą dają na dobre.

Prze ka za łem je do jed nego warsz tatu przy stoczni. Zakła dam, że nie ba wem
będziemy mieli pierw szy egzem plarz broni. Prze strze limy go nad morzem.

– Dosko nale.
– A potem zaczniemy pro du ko wać je pół se ryj nie.
– Masz już odbior ców?
– Znajdą się, są tacy, co nie ba wem będą chcieli strze lać do mili cjan- 

tów. O to nam prze cież cho dzi?
– A Wro cław? Tych dwóch? Ojciec i syna lek?
– Ojciec jest w pod ziem nej Soli dar no ści, a młody knuje w szkole.

Mocno się do tego zapa lili. Tylko za dużo pol skiej bez pieki się koło nich
kręci.

– Świet nie. Daj mi znać, jak będziesz z tą sprawą gotowy – Józek się
zamy ślił. – Dosta niesz mate riały dla nich. Zwłasz cza tego rusz ni ka rza.
Wiesz, co masz zabrać?

Antek tylko kiw nął głową.
– Niech dzia łają, a reszta niech będzie w goto wo ści. Zabie rzesz też

ulotki tej dru giej orga ni za cji, którą budu jemy od pod staw. Niech wypływa
na sze ro kie wody.

Antek opu ścił miesz ka nie, a Józek poszedł do sypialni i usiadł na ame- 
ry kance. Nalał sobie koniaku do kie liszka. Ogrzał go dło nią. Inten syw nie
myślał. Zde cy do wał, że musi wywo łać w try bie alar mo wym spo tka nie
z łącz ni kiem. Mogło się odbyć za kilka dni w ośrodku kon fe ren cyjno-
wypo czyn ko wym Pol skiej Aka de mii Nauk, w pałacu w pod war szaw skiej
Jabłon nej. Łącz nik poda wał się za bio loga, aka de mika z Uni wer sy tetu
Łomo no sowa w Moskwie.

Józef czuł zmę cze nie. Cho ciaż na zewnątrz było jesz cze jasno, roze- 
brał się i poło żył. Tym razem się gnął po smu kłą butelkę żywca. Wolno
sączył piwo. „Sma kuje jak abir w Tel Awi wie”. Pode rwał się na łóżku,



jakby wyrwany z noc nego kosz maru. Coś go tknęło. „Dla czego tego wcze- 
śniej nie sko ja rzy łem?! Tele fon do Eve lyn!” Wstał.

Wie dział, że nie może zadzwo nić z miesz ka nia, to mogłoby go zde- 
kon spi ro wać. Bał się, że coś może gro zić Eve lyn. Ubrał się. Mię dzy na ro- 
dowa Cen trala Tele fo niczna była nie da leko, przy Nowo grodz kiej, po dru- 
giej stro nie Mar szał kow skiej. Z port fela wyjął kar teczkę. Tam w spo sób
zako do wany miał zapi sany numer tele fonu do Winiec kiego, który miesz kał
kilka domów od niego w Belo Hori zonte. „Popro szę, aby Eve lyn pomiesz- 
kała u niego przez jakiś czas. Wytłu ma czę mu wszystko, jak przy jadę. Zro- 
zu mie. Mam nadzieję, że Eve lyn też”.

* * *

Ursula na spo tka niu z rezy den tem MI6 w War sza wie usły szała, że ma trzy
tygo dnie na przy go to wa nie ope ra cji spe cjal nej. Teraz sie działa sama
w swoim miesz ka niu na Saskiej Kępie przy Obroń ców 2. Jedy nie jej pies,
kil ku letni bul dog o imie niu Boss, krę cił się po miesz ka niu. Samo chód stał
w garażu. „Trzy wyj ścia z domu, ukryty wewnątrz pose sji budy nek, bli sko
prze lo to wej arte rii, sieć uli czek. To mogło być sku teczne w latach sześć- 
dzie sią tych. A teraz?!” – roz my ślała, jak urwać się obser wa cji.

Trzy kon dy gna cyjny, z wyso kim pod piw ni cze niem dom, otoczny drze- 
wami z żół tymi o tej porze roku liśćmi, mógł spra wiać wra że nie, jakby
znaj do wał się za mia stem. Czuła wil goć prze pły wa ją cej nie da leko Wisły.
Z okna na dru gim pię trze mogła obser wo wać wiślaną plażę i puste baseny,
które w upalne dni let nie zapeł niały się tłu mami. Teraz tylko co jakiś czas
Wałem Mie dze szyń skim prze my kał samo chód, a mostem Ponia tow skiego
prze jeż dżał z hała sem tram waj. Z oddali docho dziły co pewien czas
dźwięki pocią gów prze mie rza ją cych most śred ni cowy.

Jeden ele ment w zało że niach ope ra cji wciąż ją intry go wał. Na tydzień
przed zakła da nym dniem zero miała ode brać z lot ni ska kobietę, która posłu- 
gi wała się legendą jej matki. Dla tego Ursula od pew nego czasu opo wia dała
kole gom w pracy, zna jo mym w kor pu sie dyplo ma tycz nym, zatrud nio nym
w amba sa dzie Pola kom, że ma ją odwie dzić matka, wie lo letni pra cow nik
For re ign Office.

Na biurku przed nią leżała wła śnie foto gra fia tej kobiety w ubra niu,
w jakim przy leci na lot ni sko Okę cie. Zdję cie otrzy mała pocztą dyplo ma- 
tyczną. Patrzyła na jej oczy, twarz i figurę.



O momen cie roz po czę cia dzia łań miał zade cy do wać rezy dent MI6
w War sza wie. Cen trala bry tyj skiego wywiadu zastrze gła, że musi się to stać
przed koń cem paź dzier nika. Teraz pozo sta wało jesz cze spo tka nie, a może
dwa lub trzy, z tajem ni czym agen tem.

* * *

Ursula zbli żała się sierrą do Prza sny sza, w któ rym mie ściła się jed nostka
woj skowa walki radio elek tro nicz nej, a która czę sto była celem wspól nego
z Duń czy kami roz po zna nia. Dwie osoby z obser wa cji jechały w sza rym
polo ne zie. „Jak oni nadą żają tym brzyd kim samo cho dem?”

Jed nak zaraz za Prza sny szem znik nęli. Po godzi nie jazdy minęła
Szczytno. Po kil ku na stu minu tach wje chała do wsi Stare Kiej kuty. Na
dwóch ostrych zakrę tach zdjęła nogę z gazu. Minęła z lewej niski mazur ski
dom nad samym jezio rem. Zwol niła. Jechała wzdłuż ogro dzo nego jeziora,
mija jąc żółte tablice ostrze ga jące, że jest to obiekt woj skowy, oraz mniej sze
tabliczki infor mu jące o zaka zie foto gra fo wa nia. Spoj rzała w kie runku prze- 
świ tu ją cych zza igla stych, nie wy so kich drzew, zabu do wań ośrodka szko le- 
nia pol skiego wywiadu. Jechała wyjąt kowo wolno. Liczyła, że nie ujdzie to
uwagi pol skich służb, zakła dała, że mają wokół taj nego ośrodka sys tem
zabez pie cze nia kontr wy wia dow czego.

Kątem oka zauwa żyła bie gnący wzdłuż jeziora w kie runku zewnętrz- 
nego ogro dze nia trzy oso bowy patrol żoł nie rzy w mun du rach polo wych.
Przy spie szyła. Minęła z lewej bramę i war tow nika. Ner wowo spoj rzała na
zega rek. Musiała być na umó wio nym miej scu co do minuty. Miała jesz cze
około trzy dzie stu kilo me trów do wsi Cierz pięty. Zakła dała, że Polacy
z punktu zakry tego znaj du ją cego się naprze ciwko jej miesz ka nia przy
Obroń ców odno to wali, że na wycieczkę wzięła z sobą pon ton, jedze nie,
namiot i inny sprzęt cam pin gowy. Przez tele fon powie działa pra cow ni kom,
że pla nuje noc leg na polu namio to wym Zakła dów Prze my słu Odzie żo wego
War mia w Cierz pię tach.

Dzie sięć kilo me trów przed Nawia dami zje chała kil ka na ście metrów
w boczną, szu trową drogę. Nikt za nią nie jechał. Nie zauwa żyła też żad- 
nego pojazdu zbli ża ją cego się z naprze ciwka. Zatrzy mała się na kwa drans,
wypa liła dwa dun hille i ponow nie wsia dła do samo chodu. Minęła zabu do- 
wa nia wsi. Skrę ciła ostro w lewo, w polną drogę. Jechała pofał do wa nym
tere nem wśród żół ta wo zie lo nych traw. Prze je chała przez Cierz pięty. Na



roz staju dróg nie skrę ciła z prawo w kie runku cam pingu. Poje chała kil ka na- 
ście metrów pro sto. Zatrzy mała się przy jakimś sta rym budynku. Spoj rzała
w lusterko i przed sie bie. Nagle tylne drzwi się otwo rzyły, a po chwili trza- 
snęły. Zawró ciła. Wie działa, że ktoś poło żył się na kana pie jej samo chodu.
Zauwa żyła tylko jego zie loną kurtkę.

Po dwu dzie stu pię ciu minu tach minęła Ruciane-Nida, po kolej nej pół- 
go dzin nej jeź dzie zatrzy mała się nad jezio rem Roś. Spoj rzała w lusterko
wsteczne. Męż czy zna się pod niósł. Był krótko ostrzy żony, szpa ko waty,
miał pocią głą twarz i jasno nie bie skie oczy. Wysiadł z forda. Ona za nim.

– Dzień dobry, panie puł kow niku. Jestem Ursula Chen cin ski. – Wycią- 
gnęła dłoń i popra wiła opa da jącą na oczy grzywkę rudych wło sów.

– Roman Dra gun. Dzień dobry.
– Jeste śmy na miej scu. Nikt nas tu chyba nie znaj dzie. Pro szę mi

pomóc roz sta wić krze sła i sto lik. Trzeba zakryć numery reje stra cyjne pon- 
to nem i cool bo xem. Ale pan podobny do ojca.

Uśmiech nęła się.
– Zna go pani?
– Nie, ale widzia łam zdję cia. Poza tym nie długo przy je dzie do War- 

szawy ktoś, kto go zna. Naprawdę dobre miej sce pan wybrał na spo tka nie.
– Tro chę znam te tereny. Zaraz po woj nie słu ży łem nie da leko, no i na

poli go nie w Orzy szu nie raz bywa łem. Dobre miej sce na działkę. Bez po- 
średni dostęp do wody, bli sko las. Kolega ofi cer mili cji nie da leko ma
domek let ni skowy. U niego zosta wi łem samo chód. W nocy ruszy łem pie szo
do Cierz pię tów.

– Jak par ty zant!
– Jak zwia dowca, sza nowna pani. Czu łem się dzi siaj, jak bym za ban- 

dzio rami z UPA albo z Werwolfu podą żał. Dawno takich emo cji nie czu- 
łam…

Po roz sta wie niu fote li ków i sto lika Ursula wyjęła z prze no śnej
lodówki kilka bute lek piwa.

– A może jed nak whi sky? – zapy tała.
– Wolę ormiań ski koniak albo buł gar ski Slant schew brjag. Ale

zostańmy przy piwie – odpo wie dział. – Ni gdy nie wia domo, czy nie będzie
trzeba się ewa ku ować do lasu i przejść do dzia łań skry tych w tere nie. –
 Mru gnął do niej.

– Pan puł kow nik cały czas na woj nie. – Zaśmiała się.
– Nie usta jąco, sza nowna pani. Nie usta jąco. – Pokle pał się pod pachą.



Ursula spoj rzała na niego ostroż nie.
– To mój vis jesz cze z cza sów wojny! Ni gdy się z nim nie roz staję. –

Uśmiech nął się trium fal nie, a bry tyj ska ofi cer tylko nie pew nie kiw nęła
głową.

– Pew nie to i dobrze, bo takie podej ście do tematu wyjąt kowo może
się przy dać. Ale przejdźmy do sprawy. Rozu miem, że ma pan wszyst kie
doku menty.

– Sza nowna pani. To całe archi wum, jak mnie poin for mo wano pra wie
ćwierć wieku temu, to są dwie drew niane kasety. Kie dyś przed wojną robili
takie spe cjalne, z uszczel kami i oku ciem. Wyło żone w środku, jak mnie- 
mam, bo wyczu łem, płót nem juto wym nasą czo nym naftą, żeby grzyby się
nie roz wi jały.

– Jak one są duże?
– Weszłyby w te pani sty ro pia nowe czy pla sti kowe pudełka. – Wska zał

na cool boxy.
– Otwie rał je pan?
– Za kogo mnie pani ma?! Jestem ofi ce rem. A to sprawa honoru

dostar czyć na Zachód te doku menty. Do pra wo wi tych wła ści cieli.
– Czyli do kogo?
– Do mojego ojca. To chyba oczy wi ste. On powi nien zde cy do wać, co

z tym dalej zro bić. Nie kto inny. Ale skoro wy w tym uczest ni czy cie, to
rozu miem, że to was wybrał jako… depo zy ta riu szy.

– Tak.
– Więc gdzie ma pan to ukryte?
– Chwi leczkę. To nie wszystko…
Ursula odsta wiła powoli na sto lik butelkę piwa Kra kus.
– W zasa dzie to archi wum to drob nostka.
– Zamie niam się w słuch. – Kobieta popra wiła grzywkę.
– Pro szę poin for mo wać swo ich prze ło żo nych, że chcę prze ka zać im

bar dzo cenne infor ma cje i mate riały. Ważne nie tylko dla pani kraju. Rów- 
nież dla waszych sojusz ni ków za oce anem.

– Cie kawe. Dla czego w takim razie nie zwró cił się pan bez po śred nio
do Ame ry ka nów?

– To pro ste. Nie zro zu mieli w Waszyng to nie kilka lat temu pew nego
prze sła nia i wycią gnęli dla mojego kraju złe wnio ski. Poza tym ojciec mi
prze ka zał, że mogę wam zaufać. A to coś dla mnie zna czy. Jestem puł kow- 



ni kiem Woj ska Pol skiego, to nie jest takie pro ste, jak się pani może wyda- 
wać.

Wziął ze stołu smu kłą butelkę piwa i pocią gnął łyk. Odsta wił ją. Roz- 
piął zie loną kurtkę myśliw ską.

– Pro szę uważ nie słu chać. Na tere nie mojego kraju Zwią zek Radziecki
poprzez swój wywiad pro wa dzi od lat sze roko zakro jone dzia ła nia zmie rza- 
jące do desta bi li za cji sytu acji w Pol sce. Względ nie zabez pie cze nia tu swo- 
ich inte re sów w przy szło ści. Ujaw ni li śmy… – Prze rwał.

– My?
– Na razie… my musi wystar czyć. Ujaw ni li śmy ist nie nie pew nych,

powiedzmy, nie za leż nych struk tur w naszym Mini ster stwie Spraw
Wewnętrz nych. Wiemy, kto tym kie ruje, jaka jest struk tura, zada nia.
Z doku men ta cji, do któ rej dotar łem, wynika, że przy go to wują oni róż nego
rodzaju ope ra cje w Pol sce. Mamy też infor ma cje, że podobne insty tu cje
stwo rzone są w NRD i Buł ga rii. Nato miast w kra jach zachod nich swoje
struk tury opie rają na par tiach poli tycz nych, fun da cjach, sto wa rzy sze niach
spo łecz nych róż nej barwy. Z naszych danych wynika, że w naj bliż szych
latach nasta wiają się na orga ni za cje pra wi cowe i skraj nie pra wi cowe.
W spek trum ich zain te re so wa nia są orga ni za cje kościelne, zgro ma dze nia
zakonne, zwłasz cza te, które mają wydaw nic twa albo mają czy chcia łyby
mieć w przy szło ści swoje sta cje radiowe, a może nawet tele wi zyjne, w co
trudno mi uwie rzyć – tłu ma czył.

Ursula patrzyła z nie do wie rza niem na Dra guna. Wyda wało się to
wprost nie praw do po dobne. Dra gun na chwilę prze rwał. Napił się piwa.
Otwo rzył kolejne butelki dla Ursuli i sie bie.

– Ale to nie wszystko. Oni opie rają wspo mniane przeze mnie dzia ła nia
na szcze gól nych oso bach, które, tego jesz cze nie jestem pewien… są bar- 
dzo głę boko zakon spi ro wane. Ktoś nazwał to grupą nie le ga łów. W zasa dzie
to jest cała sieć takich osób. Podej rze wamy, że stwo rzyli jakby uni wer salną
struk turę i meto do lo gię pozy ski wa nia człon ków orga ni za cji. Działa ona
wszę dzie tam, gdzie ma swoje inte resy Zwią zek Radziecki. To potężna
broń, jak oce niamy…

– Dowiem się, kim są ci „my”?
– Nie wiem, czy się pani dowie, przy naj mniej na razie. Istot niej sze

jest, że mam foto gra fie ponad dwu dzie stu pasz por tów róż nych kra jów, któ- 
rymi mogą się posłu gi wać ludzie z tej struk tury. Pro szę prze ka zać bar dzo
pil nie do Lon dynu, w zasa dzie natych miast, to, co pani powie dzia łem. Nie



ma czasu. Zdaje sobie pani sprawę, jaką wagę mogą mieć dla was takie
infor ma cje?

– Tak, panie puł kow niku, zdaję sobie sprawę. Ale musimy to spraw- 
dzić. Pro po nuję spo tka nie za cztery dni, w środę. Pro szę przy nieść próbkę
tych mate ria łów.

– Sza nowna pani, ja nie jestem jakimś agen tem, któ rego można zwer- 
bo wać. Ja to robię dla ojczy zny, za którą prze le wa łem krew. My to robimy
dla Pol ski. Pro szę to zro zu mieć. Pani jest z pocho dze nia Polką, więc
powinna pani rozu mieć. A skoro to panią wybrali w Lon dy nie do tego zada- 
nia z prze wie zie niem archi wum, to chyba zda wali sobie sprawę z tego, że
to istotny czyn nik.

Ursula patrzyła z coraz więk szym zain te re so wa niem na Dra guna. Coś
było w jego sło wach takiego, z czym nie spo tkała się dawno. Czego nutkę
sły szała kie dyś u ojca i dziadka. Wie działa jedno, że nie jest to zwy czajne
zada nie, a jego reali za cja może zmie nić losy być może cho ciaż tej czę ści
Europy. Poczuła dreszcz emo cji. Uśmiech nęła się do Dra guna i znów
popra wiła upar cie opa da jące na czoło rude włosy. Wstała i wyjęła kilka
kana pek zawi nię tych w folię. Wycią gnęła siatkę z pomi do rami.

– Pro szę, bo na dru gie śnia da nie nad jezio rem samo piwo to mało.
Poza tym chyba jest pan głodny. A pomi dory pro sto z Polnej.

– Pro szę pani. Kie dyś, jak ści ga li śmy upo wskich zbi rów pod Hru bie- 
szo wem i zosta łem tam ranny, to jeden dobrze zapo wia da jący się ofi cer
z Grupy Ope ra cyj nej Rze szów… Mniej sza o to. Ale dzię kuję, miło z pani
strony. W zasa dzie to dla mnie śnia da nie. Kola cję jadłem w lesie, w środku
nocy.

– Smacz nego.
Mil czeli przez kilka minut.
– Czy była pani kie dyś w Toru niu?
– Tak. A czemu pan pyta?
– Przy ulicy Żeglar skiej, nie da leko Wisły, są pra cow nie wydziału sztuk

pięk nych miej sco wego uni wer sy tetu. Cały czas otwarte, bo stu denci kręcą
się tam od rana do wie czora. Wno szą i wyno szą szta lugi, glinę na zaję cia
z rzeźby, jakieś blejt ramy, kar tony. Istny har mi der. A teraz dodat kowo
zaczyna się sesja popraw kowa. Pro szę tam wejść i pójść scho dami na górę.
Będę cze kał na pół pię trze.

– Skąd takie dobre roz po zna nie?



– Kole żanka żony tam stu dio wała, jeź dzi co jakiś czas, a kie dyś nawet
byli śmy tam razem.

– W porządku. O któ rej?
– Może w samo połu dnie.
– Okej.
– Pani zapewne wie, że to, co robię, jest bar dzo nie bez pieczne?
– Tak, zdaję sobie z tego sprawę. Co pan pro po nuje?
Dra gun spoj rzał na nią zmę czo nym wzro kiem. Wstał z fote lika.
– Nie domy śla się pani? To chyba oczy wi ste. Zatem do środy, pani

Ursulo. Muszę wró cić do kolegi po samo chód, a to kawał drogi. – Wyjął
z wewnętrz nej kie szeni kurtki mapę, kom pas i ruszył.



Pol ska – paź dzier nik 1984 roku

Bolek trzy targa jakieś duże pla sti kowe skrzy nie do samo chodu. Nie wyszła
ze sznur kiem. Zro zu mie li ście? – zabrzmiał komu ni kat w sta cji blau punktu
w mer ce de sie kie row nika sek cji.

– Zawsze jak jechała nad jeziora na Mazury czy Kaszuby, to zabie rała
pro wiant w pla sti kach i swo jego kun dla – rzu cił sie dzący za kie row nicą
Irek.

– A skąd wiesz? – zapy tał Rudy.
– Nie było cię aku rat. Jakiś czas temu z Dru giego Depar ta mentu dosta- 

li śmy zle ce nie. Miała spo tkać się z agen tem na takim kem pingu War mia
w Cierz pię tach.

– Aaaa, ta krzywa akcja. Pozwo lili wam z rodzi nami poje chać dla
kamu flażu. Grzy bo bra nie, węd ko wa nie.

– Jaka krzywa? Zasa dzi li śmy się na nią. Czło wieku, było od nas z pięt- 
na ście osób plus żony, dzie ciaki… Rudy, nawet mili cja przy jeż dżała, bo
wiesz, tro chę się popiło…

– I gówno z tego wyszło.
– Bo jak oma wia li śmy robotę ze zle ce nio dawcą, to mówili o kem- 

pingu, a nie o dro dze w wio sce! Kurwa, ile ja się nasta łem przy tej drew nia- 
nej tablicy ZPO War mia. Dobrze, że mały upodo bał sobie tam…

Nimfa podała, że Bolek trzy skrę cił jed nak i jedzie wał kiem do żela- 
znego. Zakła dają, że poje dzie w kie runku patyka. Już tak robił wcze śniej…

Dal sza część komu ni katu.
– To Dzia dek z Olką. Wzięli fiata 131 – rzu cił Irek.
– Żeby dzieci z tego nie było! Wiesz, czują do sie bie miętę. Marian

z Moniką mają fiata 132 – dodał Irek.
– Ruszamy na bazar. Sta no wi sko! Niech nam poda dzą pozy cję Bolek

trzy z Ateny! – powie dział Rudy.
Atena potwier dza, Bolek trzy jedzie w kie runku bazaru.
Po kilku minu tach usły szeli w gło śniku ukry tym pod radiem samo cho- 

do wym infor ma cję, że cel ich dzia łań minął amba sadę USA.

* * *
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– Jak pani pobyt w War sza wie? Udał się? Udało się zwie dzić mia sto? –
dopy ty wał się Mark, ope ra tor radio sta cji w bry tyj skiej amba sa dzie. Przez
odsu nięte boczne drzwi nie bie skiego forda trans ita, który stał bokiem do
budynku, zaczął łado wać zaplom bo wane czer wo nym lakiem worki i skrzy- 
nie.

– A dzię kuję, tro chę tu zaba wi łam u córki i cóż…
Mark nie prze sta wał pako wać. Po chwili pod szedł do niego jesz cze

drugi kan ce li sta-radio ope ra tor i pomógł zała do wać kolejną skrzy nię.
Połowa trans ita pozba wio nego ostat niego rzędu foteli była pełna. Mark
prze szedł na tył samo chodu i zaplom bo wał drzwi. Obie klamki zwią zał
sznur kiem, za pomocą lakow nicy połą czył je i przy bił pie częć. Dla pew no- 
ści wło żył w pla sti kową torebkę i okrę cił prze źro czy stą taśmą kle jącą.
Spraw dził jesz cze, czy nie bie ska tablica reje stra cyjna z nume rem WA
02509 dobrze się trzyma.

* * *

Coś na baza rze maj strują przy zam kach bla szanki. Zała do wali sporo
towaru na pakę. Matka Bolka trzy też się kręci przy samo cho dzie. Jest zbie- 
go wi sko.

Usły szeli komu ni kat ze sta łego punktu zakry tego Biura B miesz czą- 
cego się w Komi te cie Woje wódz kim PZPR.

– Ty, Rudy. Co oni odpier da lają?! Trudno będzie ją z takim towa rem
zwi nąć. Może niech zle ce nio dawca coś zde cy duje.

– Irek, zamknij się. Nie kom bi nuj.
– Ale dobry czas wybrali, kurwa. Wiesz, co mi opo wia dał cepe eniarz

na Samo cho do wej?
– A co ty tam, kurwa, wczo raj robi łeś?
– Musia łem po kani stry poje chać i zapa sowe grajki zabrać z tech niki –

rad mory z zachod nimi bebe chami. Ty, i on mówił, że nale wał ben zynę tym
z czwar tego i temu… No wiesz. To ten, co dla niego na Chłod nej tę akcję
nasi robili. W tej gar so nie rze.

– No i co?
– No i to, że widział, kto wysta wił zle ce nie. Ten sam się pod pi sał co na

zle ce niach na radia dla nich. A jakby poszu kać, to pew nie na zle ce niach na
ręcz niki i papier toa le towy. Góra! Rozu miesz?

– Jaka góra?



– Dyrek tor, nie jakiś naczel ni czek. Zoba czysz, będzie więk sza afera
z tym księ dzem.

– Hmm, cie kawe.

* * *

Dźwięk wyso ko pręż nego sil nika z bez po śred nim wtry skiem 2.5 DI roz szedł
się po dzie dzińcu bry tyj skiej amba sady. Ursula i jej legen do wana matka
wsia dły do samo chodu. Drugi kan ce li sta-radio ope ra tor rzu cił tylko:

– Good luck, my ladies!
– Opie kuj się moim Bos sem. Jedze nie dla niego jest w lodówce.
– Dobra, dobra. – Zasu nął boczne drzwi.
Ciężka brama się otwo rzyła. Samo chód ruszył.
– Mamy dobry czas na drogę. Sły sza łaś, co wczo raj w Dzien niku Tele- 

wi zyj nym podali? Upro wa dzony został ksiądz Popie łuszko. Ten z Żoli bo rza,
kape lan pod ziem nej Soli dar no ści.

– Tak? To straszne, co się tu dzieje – odparła kobieta.

* * *

Ruszyli spod bazaru. Skrę cili w lewo. Atena ich podej mie.
Roz mowę w mer ce de sie prze rwał komu ni kat ze Sta no wi ska Kie ro wa- 

nia na Rako wiec kiej.
– Jest dobrze. Potem przejmą ich ci z punktu nad kem pin giem. Jak

pojadą pro sto, to punkt z Poli kli niki MSW na Kra kow skim ich przej mie –
powie dział Rudy przez radio. – Druga sek cja do dolara i patyka. Potem
odbić na prawo.

Po pół go dzi nie obser wa cji samo chodu z amba sady bry tyj skiej było
oczy wi ste, że pojazd kie ruje się na trasę poznań ską.

Pierw sza i druga sek cja. Dojeż dżamy. Zaraz skręcą w prawo na pół- 
noc. Wymiń cie ich – podał przez radio kie row nik grupy, gdy znaj do wali się
już na rogat kach Kutna.

– Rudy! Kurwa oni śmi gają nie na Kaszuby, tylko na Poznań!
Kie ru nek koziołki. Potwier dzić!
Rzu cił natych miast do radia.
– Coś mi tu nie pasuje. Zauwa ży łeś, Irek, że nie ma patroli dro gówki?

Jak ostat nio do Toru nia za nią jecha li śmy, to Ama zonka dzia łała. Co chwila
byli. Teraz pusto.



– Na wjeź dzie do Pozna nia mają punkty zakryte miej scowi z Wydziału
B. Trza skają zawsze od cho lery zdjęć.

– Tak, tylko skąd będą wie dzieć, że jedziemy. Mamy zakaz zgła sza nia
się do Pozna nia na ich czę sto tli wo ściach!

* * *

– Pokaż mi swój pasz port, pro szę. Alek san dra Godlew ski… – prze czy tała
Ursula. – Ład nie ci było w tych dłu gich blond wło sach.

– Nie stety musia łam je przy ciąć i ufar bo wać na rudo, żeby cho ciaż im
się sko ja rzyło, że coś nas łączy. Możesz mi mówić Ola – odpo wie działa.

– A dla czego wysłano cię do Pol ski? Ten pomysł bar dzo mnie zasko- 
czył! Pierw szy raz w życiu coś takiego robię.

– Były prze ło żony mojego męża popro sił mnie o to. Wiesz, dzie sięć lat
temu jesz cze miesz ka li śmy z Fili pem, to zna czy moim mężem, w Kapsz ta- 
dzie. On sporo podró żo wał po Afryce: Kongo, Uganda, Nami bia. I zła pał
jakąś cho robę wła śnie dzie sięć lat temu. Wkrótce zmarł.

– Przy kro mi, Olu.
– To było coś zwią za nego z bra kiem odpor no ści. Teraz już wiem, co to

było, wtedy mie li śmy tylko podej rze nia.
– Rozu miem.
– Tak. Pod koniec lat czter dzie stych skoń czy łam stu dia na mikro bio lo- 

gii. Po przy jeź dzie do Afryki kon ty nu owa łam naukę. Chcia łam spe cja li zo- 
wać się póź niej w wiru so lo gii. Ale po śmierci Filipa przy je cha ły śmy
wszyst kie do Lon dynu.

– Przy je cha ły ście wszyst kie? – powtó rzyła Ursula.
– Tak. Mam dwie córki bliź niaczki: Caro line i Isa bellę. Zamiesz ka ły- 

śmy na Ham mer smith w domu prze ło żo nego Filipa jesz cze z pol skiego
woj ska i naszego przy ja ciela. To on mnie popro sił o przy jazd tutaj, aby
pilo to wać ten prze rzut.

– Musi mieć u nas dobre kon takty… – Ursula popa trzyła badaw czo na
Olę.

– Zawsze miał kon takty. Filip mówił o nim, że to szczwany lis. Teraz
spo koj nie mieszka z Eli za beth w domu nad samym morzem w Sal combe,
w Devon.

– To wspa niale mieć takich przy ja ciół.
– Tak. Powie dział, że możemy miesz kać, ile chcemy.



– A co z cór kami?
– Córki poszły chyba do naj lep szej szkoły dla dziew cząt w Queen- 

swood w Hart ford shire. To nie całe trzy dzie ści mil od nas, to zna czy od
domu na Ham mer smith. Jak się oka zało, Filip miał głowę do inte re sów.
Sporo zosta wił na wykształ ce nie córek. Tam jest inter nat, więc ja, pra cu jąc
w Oks for dzie, mia łam spo kojną głowę. Dziew czyny na święta i na week- 
endy przy jeż dżały do Lon dynu.

Nie bie ski transit zbli żał się do Pozna nia. Była wspa niała pol ska złota
jesień. Mia sto tęt niło życiem. Kolo rowe pla katy infor mo wały o zbli ża ją cej
się Mię dzy na ro do wej Wysta wie Psów Raso wych.

Prze cięli ulicę Roose velta. Po szy nach z łosko tem toczył się zie lony
tram waj.

– Mia łam przy je chać tu na wystawę psów z Bos sem. To w końcu lon- 
dyń ski cham pion. Ale nie wiem, czy zdążę po tym wszyst kim – ode zwała
się Ursula. – Mark, możesz przy ci snąć za mia stem? – Klep nęła go w ramię.

– Może gdzieś nogi roz pro stu jemy?
– Po prze je cha niu gra nicy. Musisz wytrzy mać. Wszy scy musimy.
– Bo coś bym też zjadł.
– Zjesz, gdy dotrzemy do Tem pel hof. Jedziesz pro sto pod bramę sie- 

dem tysięcy trzy sta pięć dzie sią tej Air Base Group. Wiesz, gdzie to?
– Wiem, wiem.
– Mam nadzieję, że on dobrze się czuje… – Ursula wska zała wzro- 

kiem na pakowną skrzy nię.

* * *

– Sek cja druga. Gdzie jeste ście? – rzu cił tro chę zde ner wo wany Rudy.
Sto imy ze sto metrów przed szla ba nem. Przy linii dla nie bie skich

tablic. Co robimy? Nie widzę żad nej ekipy, która mia łaby ich zdjąć!
W radiu ode zwał się głos kobiety.
Cze kać!
– WOP ich zdej mo wać będzie czy co? – dener wo wał się Irek.
– Sły sza łeś. Cze kamy. Pil nuj ich i pod jeż dżamy bli żej.
– Jak bli żej?! Jor gną się. Nawet tablic nie mie li śmy kiedy zmie nić na

miej scowe.
– Mają się jor gnąć. Takie mam pole ce nie.
– Co tu się, kurwa, odpier dala?!



Pod je chali bli żej.
Dwójka i trójka obe rek. Pocze kaj cie na nas w tym ostat nim motelu,

który minę li śmy. To samo sek cja druga. Ruszać spod szla banu. Widzimy się
na dobrej misce.

* * *

– Ursula! Mamy bli skie towa rzy stwo. Może chcą nas jak tego księ dza… co
mówili o nim w tele wi zji – rzu cił kie rowca trans ita, spo glą da jąc w boczne
lusterko.

– Spo koj nie, Mark. – Spoj rzała na Olę, która ze spo ko jem patrzyła
przez przed nią szybę na wyraźny już biało-czer wony szla ban.

„Ma być angiel ska flegma i opa no wa nie”. Spo koj nie zaczęła szu kać
pasz portu dyplo ma tycz nego. Mark rzu cił przed przed nią szybą swój, z wci- 
śnię tymi w śro dek listami kurier skimi. Po chwili się zatrzy mali. W ich kie- 
runku ruszył cho rąży WOP. Spoj rzał na samo chód. Nie uszedł jego uwagi
rów nież czarny mer ce des na war szaw skich nume rach sto jący sto metrów
dalej. Wziął wszyst kie pasz porty:

– Diplo ma tic?
Kie rowca kiw nął tylko głową.
Żoł nierz jesz cze raz zlu stro wał uważ nie pasa że rów. Potem zer k nął na

podłużne kartki z listą prze wo żo nego ładunku. Zasa lu to wał i ski nął do
kolegi, aby pod niósł szla ban.

Transit ruszył w kie runku gra nicz nego mostu.

* * *

– Rudy! No i co? Spier do liła. Gdzie są ci z kontr wy wiadu, któ rzy mieli ją
zdjąć?! No gdzie? – dopy ty wał Irek.

– Nie spier do liła, tylko wyko rzy stała trans port poczty, aby zabrać
matkę na wycieczkę do Ber lina. A za co mie liby ją zdjąć? Kto ci w ogóle,
kurwa, naga dał, że mają ją zwi nąć?

– No, po tej akcji w Cierz pię tach? Tak się mówiło u nas na bazie przed
wyjaz dem. Nie wiem za co… A zresztą to nie moja sprawa. Jaki napi szemy
komu ni kat?

– Nie będzie żad nego komu ni katu. – Rudy wyjął z wewnętrz nej kie- 
szeni skó rza nej kurtki kil ka na ście foto gra fii zro bio nych przy Nowo grodz- 



kiej, Obroń ców, przed jakimś domem wiej skim, pod prze jaz dem pod torami
kole jo wymi na obrze żach mia sta. – Spójrz i zapa mię taj.

– Już w osiem dzie sią tym pierw szym ta krzywa akcja mi się nie podo- 
bała. Ale byłem szczaw. A teraz znowu dałem ci się namó wić. Kurwa! Ty
weź sobie kogoś innego do pomocy. Masz w dru gim wydziale ze sto
osób… – Zaczął prze glą dać foto gra fie.

Z każ dym zdję ciem, które zoba czył, jego twarz coraz bar dziej tężała.
Nawet nie mru gnął. Oddał plik zdjęć kole dze.

– Rozu miesz?
Irek tylko lekko kiw nął głową.
– To on tam… był – odpo wie dział sam sobie i sku pił wzrok na znaj du- 

ją cym się nad budyn kami gra nicz nymi wiel kim napi sie Pol ska Rzecz po spo- 
lita Ludowa.

Rudy wysiadł z mer ce desa na pobo cze i zapa lił marl boro. Zacią gnął
się, po czym kuc nął na tra wie i spa lił jedno zdję cie po dru gim. Popiół
dokład nie roz dep tał.

– Ruszamy do motelu. Muszę zadzwo nić. Chyba będę zaraz kurew sko
głodny. Podaj im przez radio, że zaraz dobi jemy do reszty. Tylko dopalę. –
Uśmiech nął się do kolegi.



Paryż – jesień 1984 roku

– Pano wie, to sza leń stwo. – Harel, były już szef Mosadu, stuk nął dło nią
w blat stołu, wziął do ręki list i ponow nie go prze czy tał pół szep tem:

Możemy dopaść Men ge lego. Car los, biz nes men z Para gwaju, chce pół
miliona dola rów ame ry kań skich za infor ma cję o tym, gdzie Anioł Śmierci
się ukrywa. Kon takt w Asun ción, hotel Casa Quinta Mon tal betti, San
Ramon.

– Sza leń stwo! – powtó rzył.
– Nie! Nie zga dzam się. To jest szansa, może ostat nia – ostro zaopo no- 

wał Mal kin, który wła śnie przy le ciał do Paryża z Nowego Jorku, gdzie
uczest ni czył w wer ni sażu swo ich obra zów.

Wziął od Harela list, który dostał tydzień temu, i ponow nie zaczął go
stu dio wać. Sie dzieli w mil cze niu przy drew nia nym sto liku, w nie wiel kiej
kawiarni przy placu Saint-Michel w Paryżu. Wzięli kawę, sok poma rań- 
czowy i cro is santy z cze ko ladą i dże mem, czyli fran cu skie śnia da nie.

W spo tka niu uczest ni czyli oprócz nich Aha roni, Kle iner i Dov Rubin- 
stein – były spa do chro niarz izra el ski miesz ka jący w Kana dzie. Wszy scy
zatrzy mali się w pobli skim hotelu Royal Saint-Michel.

– Spójrz cie na sie bie. Każdy z nas ma co naj mniej sie dem dzie siątkę.
Czy my jesz cze chcemy się bawić w wojnę? – Kle iner poki wał wymow nie
głową.

– Tak. Ja chcę. – Rubin stein ruchem ręki popro sił do stołu kel nera
i dodat kowo zamó wił dla sie bie kie li szek bor de aux.

– Pano wie, zro bi łem już wstępne roz po zna nie. Car los powie dział
o tym w cza sie roz mowy na offie z dzien ni ka rzem holen der skim. Potem
ope ra cyj nymi kana łami infor ma cja ta tra fiła do naszej rezy den tury w São
Paulo. Wstęp nie oferta została potwier dzona przez naszych ludzi – refe ro- 
wał Mal kin w żoł nier skich sło wach.

– Jak z finan so wa niem przed się wzię cia? – zapy tał Aha roni.
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– Jestem po roz mo wie… ze spon so rem. Wyłoży je nie jaki David
Magid…

– Ten Magid? – Kle iner nie ukry wał zdzi wie nia.
– Tak. Ten dewe lo per z Mek syku. Aha roni, może ty się tym zaj miesz.

Pasz porty z wizami do Bra zy lii, broń, trans port, lokal na miej scu… Zresztą
sam dosko nale wiesz. Jeśli oczy wi ście chcesz w tym uczest ni czyć – powie- 
dział Mal kin.

– Okej – rzu cił Aha roni.
– Czy wszy scy w to wcho dzą? – Popa trzył na pozo sta łych.
– Dobra. Może to będzie moja ostat nia ope ra cja spe cjalna w życiu –

 rzekł Kle iner.
– Ja też się zga dzam. Jaki masz plan? – Rubin stein się gnął po kie li- 

szek.
– Pro po nuję powtó rzyć ope ra cję… z Eich man nem. Zatem zwi jamy go

z ulicy do samo chodu, odu rzamy i prze wo zimy do kry jówki. Pozo staje
wtedy tylko kwe stia samo lotu, który go wywie zie. Tyle.

Były szef Mosadu spoj rzał na Mal kina, potem w bok na sznur samo- 
cho dów, który podą żał przez pobli ski plac, i po dłuż szej chwili mil cze nia
powie dział:

– Dobrze. Zała twię ten samo lot. – Ode tchnął ciężko. – Ale cią gle
jestem scep ty kiem. Wie cie, że jego odbiór przez załogę samo lotu musi być
bły ska wiczny. Trzeba będzie wybrać lot ni sko na kom plet nym odlu dziu,
o co aku rat nie trudno w Bra zy lii. Naj le piej gdzieś na pogra ni czu. Pamię taj- 
cie, trzeba usta lić taką trasę, aby nas nie prze chwy ciły samo loty bra zy lij- 
skie. Potem prze rzu cimy go do innego samo lotu i skok przez ocean.

– Musimy to zro bić w sumie wła snymi siłami. Bez udziału naszego
rządu. Dla tego – spoj rzał na Rubin ste ina – będziemy potrze bo wali jesz cze
trzech, może czte rech byłych naszych koman do sów… dobrze ostrze la nych
– ostat nie słowa Mal kin mocno zaak cen to wał.

– Rozu miem, że to moje zada nie. – Rubin stein się gnął do wewnętrz nej
kie szeni mary narki, wyjął notat nik i zaczął coś w nim spraw dzać.

– Wiesz, że ta nie ofi cjalna ope ra cja dla naszych nie będzie do końca…
tajna i trzeba będzie to jakoś zała twić – wtrą cił Harel.

– Ale to już zosta wiam tobie… – odparł Mal kin. – I na koniec. Skoro
wszy scy się zgo dzi li śmy, to ja jutro lecę na kilka dni do Para gwaju. Pro po- 
nuję, aby towa rzy szył mi Kle iner. Wy na razie tu zosta nie cie. Poczyń cie



wstępne kroki, ale jesz cze bez kon kre tów. Po naszym powro cie i w zależ no- 
ści od usta leń przej dziemy do szcze gó łów – zakoń czył spo tka nie.



Para gwaj – Asun ción – paź dzier nik 1984 roku

Tur bo śmi głowy Loc kheed L-188C Elec tra w bar wach Lineas Aereas Para- 
gu ayas, który leciał do Asun ción w Para gwaju, obni żył lekko pułap. Dwaj
eme ry to wani ofi ce ro wie izra el skiego wywiadu podró żo wali już pra wie
dwa dzie ścia godzin. Byli bar dzo zmę czeni. Mieli opóź nie nie. Nad Atlan ty- 
kiem ich boeing bra zy lij skich linii TAM lecący do Rio de Jane iro parę razy
omi jał burze. Potem musieli cze kać kilka godzin na lot ni sku na kolejny
samo lot do sto licy Para gwaju.

– Myślisz, że się uda? – Mal kin pocią gnął łyk bia łego wina, które
otrzy mał w małej bute leczce od ste war desy.

– To zależy tylko od nas. Dosko nale wiesz, jak wyła pać coś, co nie
pasuje do ukła danki. – Kle iner dokoń czył pro sto kątną bute leczkę john niego
wal kera.

Usły szeli jakby cich szą i mniej inten sywną pracę czte rech sil ni ków, co
wska zy wało, że samo lot pod cho dzi do lądo wa nia. Kle iner spoj rzał przez
owalne okienko. Zoba czył zbli ża jącą się zie mię. Po chwili powoli zaczęło
wysu wać się pod wo zie. Po kil ku na stu minu tach samo lot koło wał w kie- 
runku ter mi nalu Aero pu erto Inter na cio nal Silvio Pet ti rossi.

Po przej ściu kon troli pasz por to wej wsie dli do tak sówki – bia łego mer- 
ce desa W114.

– Hotel Villa Vic to ria por favor – rzu cił Mal kin.
Jechali ele gancką sze roką aleją, wzdłuż któ rej wzno siły się wie żowce.

Droga z lot ni ska prze cią gała się. Powo dem były korki powsta jące
w wyniku kon troli pro wa dzo nych przez uzbro jone patrole woj ska. Żoł nie- 
rze ubrani byli w zie lone mun dury, na gło wach mieli hełmy, a w dło niach
trzy mali pisto lety maszy nowe.

Asun ción było sto licą pań stwa, któ rym od 1954 roku rzą dził twardą
ręką gene rał Alfredo Stro es sner. Na porządku dzien nym były zama chy
orga ni zo wane przez lewi cową par ty zantkę oraz porwa nia i mordy doko ny- 
wane na prze ciw ni kach poli tycz nych. Od nie dawna jed nak coś zaczęło się
zmie niać. Stro es sner prze stał być sojusz ni kiem USA, a pre zy dent Ronald
Reagan doma gał się demo kra tycz nych zmian w pań stwie toczo nym przez
raka korup cji.
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Męż czyźni podró żo wali pra wie godzinę i byli już tym poiry to wani.
Kle iner roz luź nił swój czarny kra wat w białe kropki. Jasno brą zową mary- 
narkę rzu cił pod tylne okno. Żoł nie rze, któ rzy ich kon tro lo wali, spraw dzili
tylko doku menty. Nic nie wzbu dziło ich nie po koju, gdy zoba czyli na tyl- 
nym sie dze niu dwóch ele gancko ubra nych star szych męż czyzn wyglą da ją- 
cych na biz nes me nów. Mal kin wje chał do Para gwaju na pasz por cie ame ry- 
kań skim, a Kle iner na szwaj car skim. W końcu pod je chali pod hotel zlo ka li- 
zo wany w par te ro wym budynku. Wzięli walizki i zamel do wali się w recep- 
cji. Poszli do swo ich pokoi, aby się odświe żyć i chwilę prze spać. Do wie- 
czor nego spo tka nia z Car lo sem zostało jesz cze kilka godzin.

* * *

Droga do Casa Quinta Mon tal betti zaję łaby im szyb kim kro kiem zale d wie
kilka minut. Jed nak zde cy do wali się pokrę cić po ulicz kach, żeby spraw dzić,
czy nie są śle dzeni. Mijali skąpo ubrane pro sty tutki, które przed hote li kami
cze kały na klien tów, a także dile rów nar ko ty ków, któ rzy pro po no wali im
mari hu anę lub haszysz. Kolo rowy tłum ulicy jakby stał w miej scu. Nikt się
nie spie szył. Po pół go dzi nie weszli do hotelu.

– Dobry wie czór. Szu kamy señora Car losa. Byli śmy z nim umó wieni –
powie dział Mal kin, kiedy obaj sta nęli przy recep cji.

– Tak, wiem. Señor Car los mnie poin for mo wał. Czeka na panów.
– Tan bonita. – Mal kin obda rzył uśmie chem nieco znu dzoną dziew- 

czynę.
– Pro szę za mną. Señor Car los albo jest w swoim pokoju numer dwa- 

na ście, albo sie dzi przy sto liku nad base nem. Popro wa dzę – odparła szczu- 
pła bru netka ubrana w nie bie ski mun du rek.

Kobieta wyszła zza drew nia nego kon tu aru i ruszyła przez lobby.
Następ nie popro wa dziła gości obok baru na wewnętrzne patio wypeł nione
tro pi kalną zie le nią. Byli przy nie wiel kim, obło żo nym kamie niami base nie.

– O! Jest jed nak na zewnątrz – rze kła recep cjo nistka i skie ro wała się
do sto lika.

Przy nim sie dział dość otyły męż czy zna w kolo ro wej koszuli typu
hawaj skiego z moty wami tuka nów. Na gło wie miał słom kowy kape lusz.
Ubrany był w krót kie spodenki, na sto pach miał klapki. Widzieli z daleka,
że nad mier nie się pocił. W ręku trzy mał dłu gie cygaro, z któ rego wraz
z dymem roz no sił się inten sywny zapach. Car los spoj rzał na Mal kina.



Uśmiech od razu poja wił się na jego twa rzy. Kle iner trzy mał się nieco
z tyłu. Chciał mieć więk sze pole obser wa cji oto cze nia.

– Pano wie do mnie. Czym mogę słu żyć?
– Chcie li śmy poroz ma wiać o pew nej ofer cie.
– Ach, tak! Zapra szam. Pro szę usiąść. Cathe rina! – krzyk nął do kel- 

nerki. – Pro szę dla mnie i gości ten wasz drink brzo skwi niowy z brandy
i jopara. Razy trzy! – Dla potwier dze nia zamó wie nia uniósł trzy palce.

W momen cie kiedy sia dali, Kle iner zauwa żył, że za oknem w pokoju
znaj du ją cym się naj bli żej basenu uchy liła się firanka. Zoba czył męż czy znę
w opi na ją cym jego ciało sza rym gar ni tu rze. Po chwili ujrzał w jego dłoni
nie wielki apa rat foto gra ficzny. Praw do po dob nie zro bił im zdję cie. Kiedy
kel nerka sta wiała na sto liku trzy szklanki poma rań czo wego drinka z kost- 
kami lodu oraz list kami mięty, podob nie ubrany męż czy zna jak ten zza
firanki wszedł do baru. Usiadł dwa sto liki dalej. Kle iner nie miał wąt pli wo- 
ści, że ktoś się nimi zain te re so wał. „Być może to poli cja” – pomy ślał. Zało- 
żył nogę na nogę, wyjął i zapa lił papie rosa, paczkę win sto nów poło żył na
sto liku. Był to usta lony z Mal ki nem znak mówiący, że są obser wo wani.

– Pano wie z daleka?
– Z Europy – odpo wie dział Kle iner.
– Niemcy? Austria? Ame ryka… a może Izrael? – dopy ty wał Car los.
– Nie sły szał pan? Przy le cie li śmy z Europy. A czy to w ogóle ma dla

pana jakieś zna cze nie? Cho dzi prze cież o biz nes.
– No, bo wie cie… W inte re sach wszystko jest ważne. Nawet to, skąd

pocho dzi part ner han dlowy.
– Señor Car los. Inte re suje nas pana oferta. To powinno wystar czyć –

uciął Mal kin.
W tym momen cie kel nerka przy nio sła w trzech por ce la no wych

misecz kach gorące, pach nące jopara z fasolą. Obok na tale rzu poło żyła
kawa łek pokro jo nej bagietki oraz zestaw sosów.

– Słu cham.
– Gdzie jest Men gele?
– Nie ma go tutaj. Ukrywa się w Bra zy lii.
– A dokład niej?
– Dokład niej? Powiedzmy, że w oko li cach São Paulo.
– Z czego się tam utrzy muje? – drą żył Mal kin.
– Ma spory mają tek. No wie cie, pano wie, duża hacjenda, bydło…
– Aha, bydło, mówi pan… – Mal kin wymow nie spoj rzał na Kle inera.



– A gdzie dokład nie jest ta hacjenda?
– Señor! Bądźmy poważni! Jeste śmy prze cież biz nes me nami, prawda?

Ta infor ma cja jak każdy dobry towar kosz tuje. A ile, to dokład nie wie cie.
Prawda?

– Dobrze, a jakie mamy gwa ran cje, że to, co pan mówi, jest prawdą.
Jakieś dowody?

– Chwi leczkę. Są i dowody. Coś panom przy niosę. – W tym momen cie
Car los z tru dem wstał i powoli poszedł do swo jego pokoju hote lo wego.

– Coś kręci… Coś mi tu śmier dzi – rzu cił po cichu Kle iner. – Men ge- 
lego nie stać by było nawet na pół krowy. Z ostat nich rapor tów Miriam
wyni kało, że kle pał biedę. Poza tym obser wuje nas pew nie poli cja.

Po chwili Car los wró cił. W ręce trzy mał czarno-białą foto gra fię. Podał
ją Mal ki nowi. Przed sta wiała męż czy znę w bia łej koszuli, który stał bokiem,
ale twarz miał zwró coną do foto grafa. Miał ponad sześć dzie siąt parę lat.
Czarne wąsy, wyso kie czoło. Mógłby przy po mi nać Men ge lego, gdyby nie
pewien szcze gół, o któ rym infor mo wał przed laty Miriam. Ten ze zdję cia
nie miał na czole szramy po cię ciu.

– No tak. A kiedy to zdję cie zostało wyko nane? – Kle iner poło żył foto- 
gra fię na sto liku i pal cem przy ci snął do blatu sfo to gra fo waną twarz.

– No… Może… Mie siąc temu? – Car los strzą snął ener gicz nie popiół
z cygara do popiel niczki. – To jak się umó wimy, pano wie? Czy może być
tak, że jedna trze cia kwoty za otrzy maną infor ma cję teraz, a pozo stała część
po sfi na li zo wa niu sprawy?

W kąci kach ust Car losa poja wił się ner wowy tik. Jed nak męż czy zna
szybko go opa no wał.

– Czyli pierw sza tran sza, gdy potwier dzimy, że infor ma cja jest praw- 
dziwa. A reszta, gdy my do niego dotrzemy. Wtedy wypła cimy resztę –
odparł Mal kin.

– Pano wie. A jaką mam gwa ran cję, że mnie nie oszu ka cie?
– To może zro bimy tak – Kle iner posta no wił zagrać va banque – że ja

zostanę z panem, a kolega spraw dzi infor ma cję. Gwa ran tem wypłaty reszty
pie nię dzy będę ja.

– O! To bar dzo cie kawe roz wią za nie… Tylko kim pan jest? To dla
mnie żadna gwa ran cja. Gdyby był pan przed sta wi cie lem jakie goś rządu, to
tak! Ale pero losiento mucho, jest pan dla mnie nikim. – Car los dys kret nie
spoj rzał na męż czy znę w sza rym gar ni tu rze, który sie dział teraz do nich
bokiem i popi jał kawę.



– W porządku – włą czył się Mal kin. – Potrze bu jemy kilku dni na
dogra nie szcze gó łów. Bo jak się pan domy śla, pie nię dzy nie mamy przy
sobie.

– Oczy wi ście, ja też muszę coś jesz cze usta lić, żeby ście tra fili do wła- 
ści wej hacjendy. To w takim razie zaliczka będzie wyno siła sto pięć dzie siąt
tysięcy dola rów. Tak?

– Tak. Tak się umówmy – pod su mo wał Mal kin.
– Dosko nale! Za udaną trans ak cję. – Car los stuk nął swoją szklanką

o szkło obu męż czyzn.
Po toa ście Mal kin i Kle iner wstali, nie koń cząc para gwaj skiej potrawy,

i poże gnali się z Car lo sem.
Przy wej ściu do ich hotelu Mal kin szep nął do kolegi:
– Ja zostanę jesz cze chwilę w oko licy, ty cze kaj na mnie w swoim

pokoju. Chcę coś spraw dzić.
– Tylko uwa żaj na sie bie… – Kle iner ski nął głową.
Mal kina coś drę czyło. Jakaś myśl cho dziła mu po gło wie. Pod szedł do

jed nej z pro sty tu tek. Miała na sobie krótką kolo rową sukienkę, czarne
włosy spięte w kok i małą torebkę. Jej mocno uma lo wane usta błysz czały
w świe tle ulicz nych latarni. Męż czy zna mach nął na tak sówkę. Stary duży
buick pod je chał po chwili. Mal kin otwo rzył tylne drzwi.

– Chcesz zaro bić? – zapy tał dziew czynę.
Ta, krę cąc mocno bio drami, pode szła bli żej. Popa trzyła na niego pro- 

wo ku jąco, lekko roz chy liła usta i powoli je obli zała.
– Sia daj mi na kolana. – Mal kin ski nął głową, gdy już zna leźli się

w tak sówce, i wło żył jej za dekolt bank not dwu dzie sto do la rowy.
Dziew czyna ulo ko wała się twa rzą do niego i zaczęła lekko prze su wać

się do przodu i do tyłu. Ści snęła go moc niej gład kimi udami. Jedna jej dłoń
powę dro wała do paska spodni i zaczęła go roz pi nać. Drugą gła dziła spięte
mocno sta ni kiem i sukienką kształtne piersi. W tym cza sie Mal kin kazał
kie rowcy jechać do hotelu, w któ rym spo tkali się z Car lo sem.

– Zatrzy maj się naprze ciwko wej ścia – rzu cił do kie rowcy. – Jak masz
mała na imię?

– Elena.
– Ile masz lat?
– Dwa dzie ścia. Ame ri cano?
– Yeah!
– Koń czymy tutaj czy jedziemy do hotelu?



– Ani jedno, ani dru gie. Siedź jak ci wygod nie i nie ruszaj się… za
bar dzo – szep nął jej do ucha.

– Następny dzi wak! – Zro biła taką minę, jakby się obra ziła.
– Słu chaj. Zapła ci łem? To nie pier dol, tylko siedź spo koj nie. – Mal kin

mocno ści snął jej rękę i poca ło wał ją koło ucha.
– No już dobra. Spo koj nie…
Cze kali w takim niby miło snym uści sku kil ka na ście minut, do

momentu gdy pod hotel pod je chał wysłu żony czarny che vro let. Wsiadł do
niego Car los i dwaj męż czyźni w sza rych gar ni tu rach. Uważ nie się rozej- 
rzeli, po czym samo chód z piskiem opon odje chał.

– To wszystko. Możesz już wra cać do kole ża nek. – Otwo rzył drzwi
i na poże gna nie klep nął ją w pośla dek. Dziew czyna odwró ciła się z uśmie- 
chem i prze słała mu dło nią buziaka.

Mal kin zapła cił kie rowcy i wysiadł z samo chodu. Zauwa żył, że do
hotelu można dostać się rów nież wej ściem dla per so nelu. Znaj do wało się
w bocz nej uliczce. Skie ro wał się tam. Uchy lił cięż kie meta lowe drzwi
i wszedł do środka. Prze szedł słabo oświe tlo nym kory ta rzem, potem skrę cił
w prawo. Spoj rzał na hote lowe patio z base nem. Jakieś osoby pły wały, ktoś
stał i roz ma wiał z kel nerką przy barze. Ruszył w kie runku pokoju numer
dwa na ście. Przez chwilę nasłu chi wał. W środku było ciemno. Zapu kał. Nie
usły szał żad nej odpo wie dzi. Z kie szeni wyjął kom plet klu czy o róż nych
kształ tach, z pod wie szoną małą latarką. Spoj rzał na zamek w okrą głej
gałce. Wybrał jeden wytrych i wpraw nym ruchem otwo rzył drzwi. Wszedł
do środka.

Nie czuł stra chu, bo wiele razy w swoim życiu wyko ny wał podobne
zada nia. Zasło nił gru bymi kota rami okno i włą czył latarkę, prze krę cił gwint
przy bre loczku, aby wzmoc nić pro mień świa tła. Meto dycz nie zaczął lustro- 
wać pomiesz cze nie. Otwo rzył szafę, przej rzał szybko wiszące w niej ubra- 
nia. Zaj rzał do szu flady biurka. Na dnie leżał pisto let, a pod nim plik doku- 
men tów. Mal kin deli kat nie je wycią gnął. Była tam koperta z dużą sumą
dola rów, a w środku kartka zapi sana w języku arab skim, z adre sem pla- 
cówki dyplo ma tycz nej Izra ela w Bra zy lii. Na kolej nej zano to wane były
nazwi ska. Mal kin, który znał ten język, zauwa żył swoje oraz Harela. Obok
leżała jesz cze szara koperta. Otwo rzył ją. Poczuł wyraźny, kwa śny zapach.
Wewnątrz znaj do wały się ich foto gra fie wyko nane tego dnia na lot ni sku
w Asun ción. Zaj rzał do kie szeni mary narki, która wisiała obok wej ścia.
Zna lazł w niej dwa pasz porty ze zdję ciem Car losa. Jeden wysta wiony przez



Nie miecką Repu blikę Demo kra tyczną na Andre asa Hof f mana, drugi, egip- 
ski, na Sabriego al-Hakima Amira. Jesz cze raz rozej rzał się po pokoju.
Odsu nął zasłonę i popa trzył na zewnątrz. Nikogo nie było. Uchy lił ostroż- 
nie drzwi. Wyszedł i zatrza snął je.

Opu ścił budy nek tą samą drogą nie zau wa żony przez nikogo. Skie ro- 
wał się do swo jego hotelu, do któ rego dotarł po dzie się ciu minu tach. Zapu- 
kał do pokoju Kle inera. Jego kolega leżał na łóżku w ubra niu i butach
i prze glą dał gazetę. Mal kin poka zał mu na migi, aby nic nie mówił. Wska- 
zał pal cem na sufit i kratkę wen ty la cyjną, dając znać, że w pokoju może
być pod słuch.

– Chodź, prze wie trzymy się tro chę – zapro po no wał.
Kle iner wstał bez słowa. Zamknęli za sobą drzwi. Skie ro wali się do

pobli skiego parku i kaplicy. Gdy zna leźli się mię dzy drze wami, Mal kin
wyjął z kie szeni paczkę papie ro sów i poczę sto wał kolegę. Zapa lili. Wyko- 
rzy stali ten moment, aby spraw dzić, czy ktoś ich obser wuje. Nikogo podej- 
rza nego nie zauwa żyli.

– To jest pułapka, mają nasze dane i zdję cia. A ten Car los to nie wiem,
kim jest. Ma dwa pasz porty: komu ni styczny nie miecki i egip ski.

– No i ta jego obstawa…
– Tak. Wyje chał z nimi z hotelu. Muszę natych miast zawia do mić

naszych ludzi w Paryżu, aby uwa żali na sie bie. Trzeba im prze ka zać, że
roz wią zu jemy grupę. Jesz cze dzi siaj wywo łaj tele fo nicz nie na jutro spo tka- 
nie z naszym czło wie kiem z amba sady. – Podał mu nie dużą kar teczkę.

– Jasne. A miała to być ope ra cja… nie ofi cjalna. Bez czyn ni ków rzą do- 
wych od nas.

– I tak jest. My jeste śmy nie ofi cjal nie, ale sprawa już nie. Rozu miesz?
Harel mówił przed wylo tem z Paryża, jak sprawy się mają. To pilne! Ja za
dużo się dzi siaj krę ci łem po oko licy. Pod jedź gdzieś tak sówką do dużego
hotelu w cen trum. Nie jest jesz cze tak późno.

* * *

Zvi Zamir, ofi cjal nie kon sul w izra el skiej amba sa dzie w Asun ción, a nieofi- 
cjal nie rezy dent Mosadu, poja wił się w hotelu Villa Vic to ria w połu dnie.
Przy je chał nie bie skim for dem escor tem. Mal kin i Kle iner sie dzieli w barze
pochy leni nad szklan kami whi sky. Przy nogach ich stoł ków stały dwie
torby na ramię. Wszedł. Rozej rzał się. Roz po znał ich. Znał ich jesz cze ze



szko leń w Izra elu. Pod szedł do baru. Zamó wił piwo. Nie odwra ca jąc się do
nich, powie dział:

– Nie bie ski ford escort stoi przed pod jaz dem. Dokoń czę piwo i ruszaj- 
cie za mną. – Odwró cił się ple cami do baru i zaczął roz glą dać się po hote lo- 
wym lobby.

– Jeste śmy pod obser wa cją. Nie wiemy, czy to poli cja, czy ktoś inny –
wyszep tał znad szklanki Kle iner, który sie dział bli żej Zamira.

– Rozu miem. – Zvi wychy lił do końca piwo i ruszył do wyj ścia.
Wzięli swój bagaż i poszli za nim. Wsie dli do samo chodu i ruszyli.
– Poje dziemy poga dać. Znam takie miej sce koło portu. Ale naj pierw

zoba czymy, czy ktoś się za nami wle cze. Sko czymy w kie runku lot ni ska,
potem zawró cimy do mia sta. Znam taki dobry prze jazd przy daw nej
zajezdni tram wa jo wej. Można tam cał kiem natu ral nie wyjść spod obser wa- 
cji, nawet samo cho dem. Tak na wszelki wypa dek – zako mu ni ko wał Zamir.

Po godzi nie jazdy dotarli w oko lice portu. Wyszli i usie dli na ławeczce
z wido kiem na rzekę Para gwaj. Twa rze skie ro wali do słońca, które mocno
grzało.

– Kto wery fi ko wał wia do mo ści o tym całym Car lo sie? – ode zwał się
Kle iner.

– Infor ma cja sygnalna w spra wie Men ge lego przy szła jak zawsze od
Miriam. Utrzy my wał w liście wysła nym do mnie z Lon dynu, że infor ma cja
jest pewna – odpo wie dział spo koj nie Mal kin.

– Jaka, kurwa, pewna! Nara zi li śmy się na kom pro mi ta cję! A skąd on
w ogóle w Lon dy nie ma infor ma cję z Bra zy lii?! – wybuch nął Kle iner.

– Spo koj nie. Pra cuje dla nas od dwu dzie stu lat! Nie pamię tasz go?!
– Ty mnie pytasz, czy ja go pamię tam?! Coś z pamię cią masz nie

w porządku, przy ja cielu? Ja mu pomo głem urzą dzić się w Bra zy lii! A teraz
sły szę, że jest na Wyspach!

– Po pro stu Miriam jeź dzi czę sto do Europy w inte re sach. W zasa dzie
od paru lat prze bywa tam dłu żej niż w Bra zy lii.

– Pano wie, spo koj nie. Nie wiem, o czym mówi cie, ale coś mi się nie
zga dza. Z tym Miriam to od pew nego czasu mamy pro blem… Roz ma wia- 
łem z naszymi w Rio – wtrą cił się Zamir.

– Czyli? – zain te re so wał się Mal kin.
– Kon takt jest utrud niony. W zasa dzie zamro żony. Od pew nego czasu

się nie odzywa. A tu sły szę, że coś wam wysyła, w dodatku jakimś innym
kana łem łącz no ści i dość regu lar nie! Do tego w takiej spra wie!



– Trzeba w takim razie roz po znać ope ra cyj nie sytu ację z Miriam
w Belo Hori zonte. Ale nie mie szał bym do tego pla cówki w Rio – już spo- 
koj niej powie dział Kle iner.

– Mosze… Tu już nie ma co roz po zna wać. Dla mnie sprawa jasna.
Miriam pra cuje dla naszych wro gów. Po pro stu trzeba się go pozbyć. –
 Mal kin wysta wił twarz do słońca. – A ty, Mosze, trzy maj się od niego jak
naj da lej, żad nych oso bi stych kon tak tów. Ja cię dobrze znam. Zro zu mia łeś?

– Tak. Zro zu mia łem.
– I druga sprawa. Zamir, skon tak tuj się pil nie z naszą pla cówką

w Paryżu. W hotelu Royal Saint-Michel jest trzech naszych ludzi: Harel,
Rubin stein i Aha roni. Niech prze każą im, że sprawa jest nie ak tu alna. Niech
wra cają do sie bie. I koniecz nie nasi ludzie mają zapew nić im ochronę do
czasu opusz cze nia Fran cji. Aha, napisz do nich, że ja wra cam do Nowego
Jorku.

– Tak jest. Zajmę się tym dzi siaj.
– Wie czo rem mam lot. A ty dokąd lecisz? – Uśmiech nął się do Kle- 

inera.
– Przez Lizbonę do Tel Awiwu.



War szawa – listo pad 1984 roku

Tele fon dzwo nił już dwie minuty, gdy Józef wyszedł z łazienki, w któ rej się
golił. W War sza wie była szó sta rano. Za trzy godziny miał umó wione krót- 
kie spo tka nie z Anto nim przy Sta rej Poma rań czarni w Łazien kach Kró lew- 
skich.

Uniósł czarną ebo ni tową słu chawkę i powie dział tylko:
– Hal looo.
– To ja, kocha nie. – Usły szał w słu chawce głos Eve lyn.
– Witaj! Masz szczę ście, bo jestem w War sza wie dłu żej. Wiesz, te roz- 

mowy z Jubi le rem. Pamię tasz, mówi łem ci. To taka miej scowa pol ska
firma, ale bar dzo solidna. Potem jadę do Pragi na roz mowy w Jablo ne xie.
A co u cie bie? Jaka u cie bie pogoda, bo tutaj plu cha, deszcz, błoto
i wszystko jest szare?

Józef zawsze uprze dzał Eve lyn, kiedy może go łapać tele fo nicz nie.
Cho ciaż w rze czy wi sto ści prze by wał nie mal przez cały czas w War sza wie,
ale ona tego nie wie działa. On zaś dzwo nił do niej pod czas swo ich krót kich
wyjaz dów na spo tka nia z ofi ce rami moskiew skiej Cen trali.

– Bar dzo za tobą tęsk nię – rze kła Eve lyn łamią cym się gło sem.
– W przy szłym mie siącu już przy lecę.
– Przez Lon dyn?
– Tak, oczy wi ście przez Lon dyn i na pewno jesz cze przed Nowym

Rokiem. Zro bię ci nie spo dziankę, kocha nie. I nie zgad niesz jaką. A u cie bie
wszystko w porządku? Jak ogród i sad? Kapi bary nie roz ra biają za bar dzo
koło domu?

– Wszystko dobrze. Mamy ostat nio wię cej pracy w szpi talu. Drzewka
rosną, zbiory były umiar ko wane, ale nie złe. Ale soków do sprze daży
z pitangi i ace roli będzie dużo. Z poma rań czy tak samo. Sen hor Mar tim
Sobe ter raba jest dosko na łym sadow ni kiem i przy zwo itym czło wie kiem.

– To prawda. To bar dzo dobry facho wiec. Dobrze, że go zatrud ni łem.
A soki jego ręką tło czone na zimno są świetne. Zresztą sama wiesz, kocha- 
nie.

– Aha. Zapo mnia ła bym ci powie dzieć. Był u nas w domu ten ogrod- 
nik.
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– Jaki ogrod nik, kocha nie?
– Ma na imię Edu ardo. Mówił, że cię zna. Chciał z tobą roz ma wiać.

Cho dzi o nowe nasa dze nia mamao w naszym sadzie.
– Jak wrócę, zajmę się tym. – Józef dawno tak się nie zde ner wo wał.
Eve lyn wypo wie działa zda nie, które było zro zu miałe tylko dla niego.

Ozna czało, że szu kali go Izra el czycy. W tym momen cie w słu chawce usły- 
szał jakieś chro bo ta nie, głos zaczął zani kać.

– Będę za mie siąc, pamię taj, kocha nie. Pa!
– Cze kam na cie bie! Tęsk nię… buziaki – W tym momen cie połą cze nie

mię dzy na ro dowe zostało zerwane, co czę sto się zda rzało.

* * *

Józef leżał już w łóżku. Czy tał notatkę, którą otrzy mał od jed nego z agen- 
tów w struk tu rach pod ziem nych. Usły szał nie równe ter ko ta nie dzwonka
apa ratu. Ogar nął go jakiś lęk, nie zro zu miały nie po kój. Rzu cił doku menty
na szafkę koło ame ry kanki.

Pod szedł do tele fonu. Chwy cił słu chawkę i przy ło żył do ucha.
– Będzie roz mowa mię dzy na ro dowa. – Usły szał na początku, potem

na chwilę zapa dła cisza, jakby tele fo nistka coś prze łą czała. Aż wresz cie
dobie gło go z dru giej strony:

– Han ser? Józef? To ja, Pio trek Winiecki.
– Skąd masz do mnie numer?
– Wtedy, jak tele fo no wa łeś, żeby Eve lyn zamiesz kała na tro chę u nas,

pamię tasz?
– Tak.
– To wtedy Eve lyn zosta wiła kopertę z kon tak tem do cie bie. Dała mi

też paczkę jakichś doku men tów czy listów, ale jej nie otwie ra łem. Jakby się
coś stało…

– Ale co mia łoby się stać?!
– Bo wiesz… – Armando, który od wielu lat był przy ja cie lem domu

Józefa i Eve lyn, jakby się zaciął.
– No co tam u cie bie?! Pio trek! Sły szysz?! – krzyk nął Józef.
– Bo wiesz, Józef… Eve lyn nie żyje…
– Co ty mówisz?! Powtórz, bo są jakieś zakłó ce nia na linii.
– Eve lyn nie żyje.
– Co…?! – Józef znowu krzyk nął i po chwili zamilkł.



– Józef! Powta rzam! Nie żyje! Jej ciało zabrała wła śnie poli cja. Sły- 
szysz?! Józef! Ode zwij się! – dobie gał do niego głos Winiec kiego.

Usiadł na krze śle w salo nie. Patrzył tępo przez bal ko nowe okno na
ude rza jące o balu stradę kro ple desz czu pomie szane z płat kami śniegu. Jego
dłoń wypu ściła czarną słu chawkę na blat stołu. Nie mógł pozbie rać myśli,
czuł kom pletną pustkę. Łzy popły nęły mu po policz kach.

– Józek! Jesteś tam?! Ode zwij się!
Pod niósł słu chawkę i spo koj nie przy ło żył ją do ucha.
– Jak to się stało? To prze cież, prze cież… – Józef zato pił rękę

w gęstych kru czo czar nych wło sach i jakiś impuls prze szył jego ciało.
– Nie wiem. Zna la złem ją w waszym garażu. Już nie żyła. Wygląda,

jakby popeł niła samo bój stwo.
– To nie moż liwe! Ona?! Dla czego?! Nie miała żad nych powo dów!
– Nie wiem. To już ustala poli cja. Zdją łem jej pętlę z szyi.
– Jaką pętlę! O czym ty mówisz?! Eve lyn?!
– Wiem, że to tra ge dia dla cie bie i nie jesteś tego w sta nie tak łatwo

przy jąć. Ale musisz. Ja też nie potra fię tego wyja śnić, ale fakty są takie, że
Eve lyn nie żyje – powtó rzył kolejny raz Winiecki.

– Coś zgi nęło z domu? A zresztą jakie to ma teraz zna cze nie…
– Nie wiem. Ale wygląda, że niczego nie ruszono. Wej ście na pose sję

było otwarte. Do domu też. Garaż miał otwartą bramę. Poli cja tu była, ale
nie wiem, co usta liła. Jak zakoń czą czyn no ści, poza my kam i zabez pie czę
dom. Wszyst kim się z Izą zaj miemy do two jego powrotu. – Armando sta rał
się być mak sy mal nie uży teczny w tej tra gicz nej sytu acji.

– Dzię kuję ci. Posta ram się przy le cieć jak naj szyb ciej.



Bra zy lia – gru dzień 1984 roku

Cztery dni póź niej, już po zmierz chu, Armando zauwa żył świa tło w oknie
domu swo jego wie lo let niego przy ja ciela, inży niera Józefa Han sera. Kilka
lat temu ich drogi zawo dowe się roze szły, bo Józef wyje chał do pracy
w Euro pie. Winiecki wie dział tylko tyle, że zaj muje się han dlem kamie- 
niami szla chet nymi w Holan dii, Szwaj ca rii i na Wyspach Bry tyj skich, że
pró buje robić inte resy w Pol sce i Cze cho sło wa cji.

Armando wyjął z szu flady biurka swoją czter dziest kę piątkę, prze ła do- 
wał ją i ruszył w kie runku drzwi.

– Pio trek. Co się dzieje? Co ty z tym pisto le tem robisz?! – zapy tała
Iza, marsz cząc nos.

– Weź z kasy pan cer nej swo jego wal thera. Zała duj maga zy nek.
Zamknij za mną drzwi. Nikomu nie otwie raj!

– Co ty mówisz?!
– Zrób, jak powie dzia łem. Posłu chaj, pro szę.
Armando wszedł na pose sję Han se rów. Minął okrą głe oczko wodne

obmu ro wane kamie niami, gdzie Eve lyn hodo wała egzo tyczne rybki. Oparł
się o słup per goli pod trzy mu ją cej czer wone pió ro pu sze zwi sa ją cych kwia- 
tów jade. Nasłu chi wał. Poza cyka dami i szu mem pra cu ją cych fil trów
basenu nic nie sły szał. Ruszył dalej wzdłuż ściany domu. Pod szedł do drzwi
i naci snął klamkę. Popchnął je. W miesz ka niu pano wał nie ład po oglę dzi- 
nach prze pro wa dzo nych przez poli cję.

W kory ta rzu natknął się na walizkę. Józef sie dział otę piały na wiel kiej
bia łej kana pie i patrzył tępo przed sie bie. Wstał ciężko, gdy usły szał ruch.

Armando po raz pierw szy zoba czył w nim sta rego czło wieka. Han ser
był nie ogo lony, włosy miał prze tłusz czone po dłu giej podróży, oczy pod- 
krą żone.

– Witaj, przy ja cielu. Dzię kuję za pomoc – powie dział Józef,
a Armando zabez pie czył broń.

– Nie ma za co. Przyj mij wyrazy współ czu cia. – Winiecki poca ło wał
go w oby dwa policzki. – Trzeba było przyjść do nas. Wypa try wa li śmy cię.

– Powiedz mi… co się tutaj stało? – spy tał szep tem Józef.
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– Nie mam poję cia. Wsze dłem do was, bo od kilku godzin widzia łem
świa tło, samo chód stał przy wyjeź dzie, brama była uchy lona. Zanie po ko- 
iłem się, bo ostat nio nie da leko nas znowu poja wił się jakiś duży kaj man.
Eve lyn wisiała na lince holow ni czej na haku w garażu. Odcią łem ją.
Wezwa łem poli cję. Nie żyła od kilku godzin, jak się potem oka zało.

– List?
– Nie rozu miem?
– Czy zosta wiła jakiś list, kartkę…
– Nie. Nic takiego nie zauwa ży łem. Może poli cja coś wie. Ciało jest

w kost nicy szpi tal nej. Możesz je ode brać w każ dej chwili.
– Dzię kuję. Już o tym myśla łem. Mia łem kil ka na ście godzin w cza sie

lotu na prze my śle nie wszyst kiego. Chciał bym ją pocho wać w miej scu dla
nas waż nym. Jest taki cmen tarz w Esto ril koło Lizbony, obok parku Alto dos
Gaios. Kie dyś z tych wzgórz był piękny widok na ocean. Ucie ka li śmy tam
z Eve lyn scho wać się przed całym świa tem… – Zakrył dłońmi twarz, a po
chwili dodał: – Wyku pi łem tam dla nas miej sce. Nie da leko grobu nie ja- 
kiego Ern sta de Rati bor e Corvey. Tyle jesz cze mogę dla Eve lyn zro bić.
Muszę tylko wszystko zała twić.

– Pomóc ci?
– Dzię kuję. Jesz cze mam mętlik w gło wie. Pomy ślę. Powiedz mi,

Piotr. Krę cił się ktoś wcze śniej w tej oko licy? Jakieś samo chody zapar ko- 
wane na obcych nume rach? Może z Rio albo São Paulo? Jakieś zagra- 
niczne?

– Ale jakie tu mogą być samo chody zagra niczne?
– No nie wiem. Para gwaj, Argen tyna?
– Nie, nic takiego. A co, masz jakieś przy pusz cze nia?
– A widzia łeś może coś podej rza nego? – Józek jakby nie słu chał

Armanda.
– Ja nie. Ale popro szę moich ludzi, aby się rozej rzeli po oko licy, popy- 

tali ludzi. Nie wiem, co ustalą. Mam też dobre kon takty w Poli cia Fede ral.
Jak coś będę wie dział, zaraz cię poin for muję.

– A nie widzia łeś naszego sadow nika z Pie da le dos Gerais?
– Nie, ale roz ma wia łem z nim tele fo nicz nie następ nego dnia. Dowie- 

dział się o tym wszyst kim ode mnie. Przy je chał do nas przed wczo raj. Bar- 
dzo to prze żył.

– Tak…



– Ale możemy poje chać do niego. To w końcu tylko sto dwa dzie ścia
kilo me trów i nie całe dwie godziny drogi.

W tym momen cie Armando zoba czył, że z oczu Józefa płyną łzy.
Objął go ramie niem i przy ci snął. Po chwili ktoś zapu kał do drzwi. Józek
nawet nie drgnął. Armando pod niósł się gwał tow nie i otwo rzył. Stała
w nich Iza w jasnych dżin sach i ści skała w dłoni pisto let.

– Iza! Na Boga!
– Józek! – Pod bie gła do kanapy, po dro dze odda jąc broń mężowi.
Gospo darz uśmiech nął się i ją przy tu lił. Z jej nie bie skich oczu pły nęły

łzy, a blond włosy zupeł nie się potar gały.
Po kil ku na stu minu tach Winieccy uznali, że czas na nich.
– Trzy maj się, Józek. Pamię taj, jak chcesz noco wać u nas, to pokój

Filipa jest wolny. A Ola wraca z jakie goś obozu dopiero jutro. Nie będziesz
czuł się skrę po wany.

– Przy go to wa łam na twój przy jazd paellę. Taką jak lubiła Eve lyn,
z kre wet kami, z kawał kami homara, w curry… – dodała Iza, wycie ra jąc
chu s teczką nos i mokre policzki.

– Mam coś dla nich z Pol ski. Dla was też, kochani… Nie, dzię kuję.
Nie mam ape tytu. Muszę tu zostać i jakoś pozbie rać myśli.

– Wiesz, gdzie mnie szu kać, jakby coś było potrzebne – dodał
Armando i wyszli z Izą z domu Han se rów.

Wewnątrz zapa dła cisza. Do Józefa docho dził tylko led wie sły szalny
dźwięk cykad i goni twy tuka nów mię dzy gałę ziami drzew. „Co tu się stało?
Dla czego ona? To moja wina! To przeze mnie! Nie było mnie tu! Jak bym
był, to nic by się nie stało! Ona nie mogła się prze cież tak po pro stu zabić!
Nie miała powodu. Depre sja? A może? Przez to, że czę sto mnie z nią nie
było. Może cze goś nie zauwa ży łem” – obwi niał się w myślach. Zasnął. Po
kilku godzi nach obu dził go jakiś kosz mar. Zerwał się z kanapy z krzy kiem,
ale po chwili się opa no wał. „Jed nak to był tylko kosz mar senny, ten praw- 
dziwy jest tu, teraz” – pomy ślał.

Się gnął po w poło wie pełną butelkę ame ry kań skiego bour bona, który
tak lubiła Eve lyn. Przy sta wił do suchych ust szyjkę butelki. Pił łap czy wie.
Chciał stłu mić ból. Chciał się upić. Gdy opróż nił pra wie całą flaszkę, cisnął
ją w kąt pokoju. Roz trza skała się o ścianę. Gwał tow nie wstał, chwy cił klu- 
czyki czer wo nej alfy romeo GTV i wybiegł z domu.

Z impe tem otwo rzył drzwi pojazdu. Ulo ko wał się w kubeł ko wym,
spor to wym fotelu i ostro ruszył. Skie ro wał się na wschód, na trasę, którą



wie lo krot nie poko ny wali razem z Eve lyn, gdy wybie rali się nad ocean.
Pędził ponad sto kilo me trów na godzinę. Był śro dek nocy. Co jakiś

czas mijały go świa tła samo cho dów jadą cych z naprze ciwka, nie które go
ośle piały, jego wzrok był coraz bar dziej roz ma zany, mętny. W gło wie mu
szu miało, czuł, jakby mu ktoś syp nął w oczy pia skiem. Wiatr wpa da jący do
środka przez uchy lony dach samo chodu szar pał jego włosy, które w ciągu
kilku ostat nich dni posi wiały.

Wyprze dził jeden, potem drugi samo chód, ściął zakręt, zoba czył zbli- 
ża jące się świa tła. Zmru żył oczy. „Kurwa, co ja robię?! Prze cież mam dla
kogo żyć!” – przez głowę prze le ciała mu myśl, jakby wytrzeź wiał w jed nej
sekun dzie.

Wtedy stra cił pano wa nie nad pojaz dem. „Co się dzieje, nic nie
reaguje!” Odbił kie row nicą gwał tow nie w prawo, alfa wypa dła z drogi.
Samo chód z łosko tem wle ciał do głę bo kiego wąwozu, a na koniec z impe- 
tem ude rzył w drzewo. Zaraz potem sta nął w pło mie niach.

Ogień bły ska wicz nie objął samo chód i wysu szone zaro śla wokół.

* * *

Gdy w czerwcu 1985 roku, na wzgó rzu cmen tar nym w Embu, czter dzie ści
kilo me trów od São Paulo odko pano grób Anioła Śmierci, a wyjętą z trumny
czaszkę w trium fal nym geście – przy po mi na ją cym pogań skie rytu ały –
poka zał światu asy stent koro nera w São Paulo, ści ga nie duchów Men ge lego
wcale nie ustało.

Szy mon Wie sen thal na dal twier dził, że nie jest moż liwe, aby on nie
żył, bo prze bywa prze cież w Para gwaju.



War szawa – listo pad 1988 roku

Antoni sie dział sztywno na drew nia nej ławce sto ją cej na skar pie wiśla nej.
Żeby nie pobru dzić spodni, ulo ko wał się na zło żo nym „Sztan da rze Mło- 
dych”. Jak na począ tek listo pada na dal było cie pło, tem pe ra tura docho dziła
do dzie się ciu stopni. Miał na sobie dżinsy, brą zowe moka syny, swe ter
i oliw kową kurtkę z dużymi kie sze niami, która mogła przy po mi nać te
noszone w cza sie wojny przez żoł nie rzy ame ry kań skich.

Dotknął deli kat nie buj nej czar nej brody, a potem odgar nął na bok dłu- 
gie włosy. Za nim lśnił biały budy nek Pałacu Kazi mie rzow skiego, sie dziba
władz Uni wer sy tetu War szaw skiego. W pobli skich krza kach leżały butelki
i śmieci. Widać, że to miej sce czę sto odwie dzali miło śnicy spo ży wa nia
alko holu pod chmurką.

Antoni patrzył w jakiś nie wi dzialny punkt przed sobą. Nagle odwró cił
głowę w prawo i zaczął inten syw nie pocie rać rękę o rękę. „Zamach. To był
zamach! Broń, nasza broń!” – powta rzał w myślach.

Anka Osiń ska szła po scho dach od ulicy Oboź nej, gdy zoba czyła go
w oddali. Zwró ciła uwagę na jego nie na tu ralną syl wetkę. Nazbyt sztywną.
Gdy lekko śli zga jąc się na mokrej tra wie, zmie rzała do niego na ukos przez
park, zauwa żyła też jego dziwną gesty ku la cję. Przez cały czas dło nią pocie- 
rał brodę.

Nie widział jej, gdy z boku pode szła i z uśmie chem rzu ciła:
– Cześć, Antek!
Ten gwał tow nie się odwró cił. Dostrze gła w jego oczach zasko cze nie.
– To ty, Anka?!
Wstał. Przy wi tał się i się gnął po gazetę, która leżała na ławce.
– Patrz! – Wska zał wzbu rzony na czarno-białe zdję cie doszczęt nie

spa lo nego samo lotu Anto now An-24 w bar wach PLL LOT, który dzień
wcze śniej, lecąc z War szawy do Rze szowa, roz bił się na polach we wsi Bia- 
ło brzegi koło Łań cuta. Zgi nęła jedna osoba, a dzie więt na ście zostało ran- 
nych.

– To nie mógł być przy pa dek!
– Co ty opo wia dasz? A skąd możesz to wie dzieć?
– Mówili mi. Sły sza łem…
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– Kto ci mówił?
– No, nie mogę ci powie dzieć… To tajem nica. – Wzrok Anto niego

błą dził gdzieś w oddali, jakby ponow nie szu kał jakie goś sta łego punktu
zacze pie nia. – Ale ja to wiem… Tak samo było kie dyś w Buł ga rii…

Anka popra wiła opa da jące na czoło włosy, a pozo stałe zebrała z tyłu
i zwią zała frotką.

– No dobra. Mniej sza o to. Ale nie o tym chcia łam z tobą roz ma wiać.
Szu ka łam cię.

– No wła śnie, mówili mi. A po co mnie szu ka łaś? Prze cież wiesz, że
nie śpię w domu.

– Dla czego? Co się stało?!
– No prze cież wiesz, że mnie obser wują…
– Skąd? Nie wie dzia łam! A kto cię obser wuje?
– No, oni! Prze cież wiesz!
– O czym ty mówisz?
– Cho dzą za mną. Dla tego ostat nie dwie noce spa łem u Bartka na

Morach, a wcze śniej u Zbyszka na Gołąb kach i u Hani w Ursu sie. Było
ciężko, bo… musia łem prze dzie rać się do nich przez pola, aby nikt mnie
nie zoba czył.

– Antek. Nie wiem, kto za tobą cho dzi, ale ja cie bie szu ka łam na pole- 
ce nie Komi tetu Pry ma sow skiego. Chcą, abyś repre zen to wał Komi tet Wal- 
czący w pla no wa nych obra dach Okrą głego Stołu.

– Tak myślisz, że będę dobrym kan dy da tem?
– Antek, chło pie, pomyśl! Nie ja myślę, tylko Komi tet Pry ma sow ski

zapro po no wał!
– A co ty na to? Chyba możesz mi dora dzić?! – Spra wiał wra że nie,

jakby nie rozu miał, co do niego mówi Anka.
– No wiesz, jesteś jed nym z twór ców KW. Napi sa łeś jego pro gram,

zor ga ni zo wa łeś ogniwa tere nowe, masz wydaw nic two i grono wier nych
zwo len ni ków. Poza tym od lat dzia łasz w pod zie miu. Widzą cię przy tych
obra dach, po pro stu mają do cie bie zaufa nie…

– Ale z nimi nie można się doga dy wać?
– Z kim? Komu ni stami?
– Tak! Ich trzeba zwal czać. Wyple nić z Pol ski. Do nich trzeba strze lać!
– Na rany Chry stusa! Antek! Co się z tobą dzieje? Chcesz być taki jak

oni?!



W tym momen cie stał się jakby nie obecny. Spra wiał wra że nie, że
zbiera myśli albo coś inten syw nie ana li zuje. Prze su wał wzro kiem, szu ka jąc
jakie goś punktu zacze pie nia. Zapo mniał o kole żance.

– Antek. Słu chaj mnie! – Chwy ciła go za rękę.
– Tak? Czego ty ode mnie chcesz? – W jego oczach ponow nie poja- 

wiło się zdzi wie nie.
– Co mam im odpo wie dzieć?
– Nie wiem. Zasko czy łaś mnie tą pro po zy cją. Zasta no wię się. Muszę

to wszystko uzgod nić. To nie jest takie pro ste.
– Dobra. Zróbmy tak. Idź do sie bie do domu i prze śpij się, bo jesteś

jakiś roz ko ja rzony. Jutro do cie bie wpadnę. W porządku?
– Co? A tak! Dobrze.
Anka bez słowa ode szła. Odcze kał chwilę i ruszył za nią w pew nej

odle gło ści. Szedł w górę Oboźną. Na początku wstą pił do baru mlecz nego
na Kra kow skim Przed mie ściu, nazy wa nego potocz nie przez stu den tów
Kara lu chem. Zjadł omlet z czte rech jaj na słodko z dże mem. Potem ruszył
w kie runku Świę to krzy skiej. Wszedł do apteki, aby wyku pić leki. Z pla sti- 
ko wego pudełka wyjął jedną pastylkę i popro sił far ma ceutkę o wodę.
Dostał szklankę i na miej scu popił lek. Skrzy wił się, gdy go prze ły kał.

Przy gła dził dłu gie, roz wiane przez jesienny wiatr włosy. Zało żył prze- 
ciw sło neczne oku lary w meta lo wej opra wie, z trój ko lo rową naklejką Italy,
kupione nie dawno na Różycu, i ruszył w kie runku Mar szał kow skiej. Po
chwili przy sta nął przy witry nie księ garni. Wszedł do środka. Sta nął przy
regale pod oknem, wziął z półki książkę i zaczął obser wo wać ulicę.

– Chyba ich nie ma – mruk nął pod nosem.
Wyszedł na zewnątrz. Rozej rzał się i powoli prze szedł na drugą stronę

ulicy. Wszedł do naroż nego budynku Poczty Głów nej i skie ro wał się do
roz mów nic tele fo nicz nych. Zamknął się w kabi nie. Do auto matu wrzu cił
monetę pię cio zło tową, na tar czy wybrał numer kie run kowy do Rze szowa.
Dzwo nił do inży niera mecha nika z warsz ta tów lot ni czych Poli tech niki Rze- 
szow skiej, który był lokal nym sze fem struk tur Komi tetu Wal czą cego.

– Ryszard? Tu Antek. Powiedz mi, czy ktoś zabie rał coś z tych skrzyń,
które są u cie bie?

Słu chał uważ nie, co mówił roz mówca.
– Jesteś pewien? Nie ru szane? Dobra. Rysiu, a co się mówi u was

o tym zama chu? Jak do tego mogło dojść? Nic nie sły sza łeś?! No na ten



samo lot koło Łań cuta, co się spa lił na ziemi! – W tej samej chwili odło żył
gwał tow nie słu chawkę, jakby prze stra szył się swo ich słów.

Wyszedł z roz mów nicy. Przy sta nął i zaczął się inten syw nie roz glą dać
po sali, zała twia ją cych swoje sprawy oso bach, okien kach i kobie tach w gra- 
na to wych far tu chach sie dzą cych za nimi. Nikt nie wpadł mu szcze gól nie
w oko. Stał tak przez chwilę i tylko tarł czoło. Odwró cił się i wszedł
ponow nie do kabiny. Do szcze liny apa ratu wrzu cił kolejną monetę.

Wykrę cił numer i spo koj nym gło sem powie dział:
– Pio truś?! Wpad nij do mnie za pół godziny. Tak, będę w miesz ka niu.

– Odło żył słu chawkę.
Opu ścił budy nek poczty. Patrzył na osoby, które za nim szły, które go

wymi jały, nawet na te, które stały gdzieś daleko. Sta rał się wyła pać obser- 
wu ją cych go. Potem prze szedł przez Mar szał kow ską i Świę to krzy ską. Pod- 
biegł do auto busu, który jechał w kie runku ronda Daszyń skiego. Na przy- 
stanku przy ron dzie wysko czył z auto busu, znowu pod biegł i tuż przed
zamknię ciem drzwi wsko czył do czer wo nego tram waju. Doje chał do placu
Naru to wi cza. Wysiadł. Przy spie szył kroku. Prze szedł przez jezd nię i wszedł
szybko do bloku przy Gró jec kiej. Wbiegł po dwa stop nie na dru gie pię tro.

Przed otwar ciem drzwi do swo jego miesz ka nia nachy lił się do szcze- 
liny pod nimi. Ostrzem agrafki wyjął z niej kawa łe czek zaschnię tej farby
olej nej z lam pe rii, który wło żył kilka dni temu, aby spraw dzić, czy ktoś ich
nie otwie rał.

Kawa łek farby był na miej scu. Miał pew ność, że nikt nie wszedł do
miesz ka nia. I to go zdzi wiło. Od kilku dni żył bowiem w prze ko na niu, że
pol ska bez pieka przez cały czas go obser wuje.

W miesz ka niu pano wał ogólny bała gan, dawno nikt w nim nie sprzą- 
tał. W powie trzu uno sił się kwa śny zapach stę chli zny. W przed po koju, na
któ rego ścia nie wisiał wybla kły pla kat z filmu Sta wiam na Tolka Banana,
stały kar to nowe pudła z ubra niami, butami oraz róż nymi bro szu rami. Te
ostat nie były sprze da wane przez jego ludzi przy wej ściach do kościo łów.

Nagle usły szał ter ko cący dźwięk dzwonka elek trycz nego. Spoj rzał
przez wizjer. Otwo rzył drzwi.

– Zapra szam, Piotr. Ser wus. – Uści snął dłoń zaufa nemu chło pa kowi,
który zaj mo wał się koor dy na cją kol por tażu pism Komi tetu Wal czą cego.

Piotr Sew ko wicz miał na sobie bry tyj ską bluzę, którą nosili także żoł- 
nie rze Dru giego Kor pusu Pol skiego. W klapę wpiął meta lo wego orła
w koro nie oraz kilka pla kie tek z papie żem. Wyglą dał jak wete ran nie mal



wszyst kich piel grzy mek do kraju Jana Pawła II. Na nosie miał czarne
rogowe oku lary z gru bymi szkłami, co wska zy wało na dużą wadę wzroku,
a jego twarz oka lały wąsy połą czone z boko bro dami, modne za sprawą
lidera zespołu Motor head.

– Od kilku dni cię szu ka łem. – Piotr uważ nie spoj rzał na Anto niego.
– Aaa, to? Musia łem na kilka dni znik nąć. Szu kali mnie. No wiesz,

bez pieka.
– No jasne! Nie pierw szy to prze cież raz… – Sew ko wicz uśmiech nął

się, ale jego wyraz twa rzy przy po mi nał bar dziej gry mas po zje dze niu pla- 
stra cytryny. – Zdrowy jesteś, bo wyglą dasz jakoś nie wy raź nie?

– Wszystko w porządku.
– Dobrze, że wresz cie jesteś, Antek, bo muszę wziąć od cie bie tro chę

ksią żek.
Pod szedł do wiel kiego pudła, nachy lił się i zaczął z niego wyj mo wać

szare, wydru ko wane na powie la czu publi ka cje: Jak roz po znać żyda
z wielką gwiazdą Dawida i twa rzą przy po mi na jącą Tade usza Mazo wiec- 
kiego na okładce oraz Spi sek maso nów, żydów i żydo ko muny z rysun kiem,
który do złu dze nia przy po mi nał pla kat nie miec kiego anty se mic kiego filmu
pro pa gan do wego Żyd Suss.

– Pod rzucę je pod uni we rek, pod Święty Krzyż i Świętą Annę. Skoń- 
czyły się – zako mu ni ko wał.

– Pio trek. Mam dla cie bie pilne zada nie. Musisz się skon tak to wać
z naszymi ludźmi w Szcze ci nie. Niech wycią gną ze skrytki w stoczni skrzy- 
nię z bro nią. Wiesz, o co cho dzi? Niech ją wyczysz czą, bo nie długo może
się nam przy dać.

Sew ko wicz powoli się wypro sto wał, uważ nie spoj rzał na Anto niego.
– A do czego? – zapy tał cicho.
– Nie sły sza łeś, co mówili w Gło sie Ame ryki? NRD napa dła na

naszych mary na rzy w Zatoce Pomor skiej. Cho dzi o gra nicę. No, Niemcy
nas napa dli! Podobno doszło nawet do wymiany ognia – natarł ostro na
współ pra cow nika.

– No i…?
– Musimy się bro nić. Już prze cież zestrze lili nasz samo lot pod Łań cu- 

tem? Nie rozu miem, w jakim ty świe cie żyjesz?
– O jakim ty samo lo cie mówisz?
– Duna jec. Lotow ski anto now.
– Aaa, ten? Antek, ale to był chyba wypa dek lot ni czy.



– Ja tam swoje wiem. – Mach nął ręką. – Oni już mi powie dzieli, cho- 
ciaż nie będą się chcieli do tego przy znać. To był zamach. Pio trek, sły- 
szysz… tak samo jak w Buł ga rii na ten samo lot, co nim lecieli kola rze,
dzie sięć lat temu. – Ści szył głos.

– Tak, tak. Rozu miem. Słu chaj, Anka cię szu kała. – Sew ko wicz
celowo zmie nił temat roz mowy. Nie rozu miał, o co kole dze cho dzi.

– Tak? Ktoś mi już o tym mówił. – Zaczął maso wać czoło.
– Antek, ty jesteś zdrowy?
– Ze mną wszystko w porządku. Tylko głowa tro chę mnie boli. Ale

mam już lekar stwo.
– No dobra, to ja już pójdę. Pamię taj, biorę książki. Potem się z nich

roz li czę. – Pio trek wyjął z kie szeni kurtki nie bie ską kopertę i poło żył ją na
sto liku. – To tygo dniowy utarg z naszych sto isk. W środku jest kartka, co
i za ile poszło. W sumie jest nie źle. Ponad pięć dzie siąt tysięcy. To cześć!

Sew ko wicz pod szedł do drzwi. Odwró cił się jed nak jesz cze przed
naci śnię ciem klamki. Dys kret nie spoj rzał na swo jego szefa. Ten stał przy
oknie i zza firanki spo glą dał na samo chody prze jeż dża jące Gró jecką. Szu- 
kał wzro kiem cze goś po dru giej stro nie jezdni.

Antek posłu gi wał się pseu do ni mem Cicho ciemny zna nym tylko człon- 
kom orga ni za cji. Pod koniec sierp nia brał udział w strajku w Hucie Sta lowa
Wola. Poje chał tam, bo w zakła dzie oprócz pod ziem nej Soli dar no ści pręż- 
nie dzia łał Komi tet Wal czący. Na strajku oku pa cyj nym spę dził tydzień.
Wyko rzy stał ten czas do pro mo wa nia bez kom pro mi so wego sta no wi ska
swo jej orga ni za cji wobec władz. W cza sie wystą pień jako jeden z lide rów
KW pod kre ślał koniecz ność siło wego odsu nię cia od wła dzy komu ni stów.
Nawo ły wał do boj kotu tele wi zji, do orga ni zo wa nia wystą pień ulicz nych
prze ciwko wła dzy. Jego zda niem nale żało dążyć do fizycz nego wyeli mi no- 
wa nia z życia publicz nego dzia ła czy PZPR, funk cjo na riu szy mili cji
i Służby Bez pie czeń stwa.

Komi tet Wal czący miał w całym kraju kil ka na ście dobrze zakon spi ro- 
wa nych komó rek oraz około stu pięć dzie się ciu aktyw nych i odda nych spra- 
wie dzia ła czy. Orga ni za cja szczy ciła się tym, że ni gdy nie dała się zin fil tro- 
wać przez Służbę Bez pie czeń stwa, bo pro wa dziła dzia ła nia kontr wy wia- 
dow cze i w prze ci wień stwie do innych pod ziem nych struk tur przy wódcy
ukry wali się pod pseu do ni mami. Nie ujaw niali się.

Kilka lat wcze śniej, po otrzy ma niu rysun ków tech nicz nych, zaprzy się- 
żony rusz ni karz z Wybrzeża w ści słej tajem nicy wyko nał pro to typ kopii



ame ry kań skiego pisto letu maszy no wego M3. Po prze strze le niu wypro du ko- 
wano ponad dwa dzie ścia sztuk tej broni. Skrzy nie z nimi zostały ukryte
w Gdań sku, Szcze ci nie, Rze szo wie i Wro cła wiu. Jed nak orga ni za cja była
w sta nie w każ dej chwili ruszyć z więk szą pro duk cją.

Nie któ rzy człon ko wie KW zasta na wiali się, skąd pocho dziły pie nią dze
na ich dzia łal ność. Wtedy Antek tłu ma czył wąt pią cym, że dochody czer- 
pane są głów nie ze sprze daży pod ziem nych wydaw nictw. Zawsze pod pie rał
się argu men tem, że sieć ich dru karni jest tak zaka mu flo wana, że ni gdy nie
zda rzyła im się wpadka.

Teraz zasta na wiał się, czy wyko rzy sta nie tlą cego się kon fliktu gra nicz- 
nego Pol ski z NRD i nie wy ja śnio nej kata strofy samo lotu nie jest za bar dzo
na wyrost. Wyczu wał, że wszel kie ani mo zje pol sko-nie miec kie można
świet nie wyko rzy stać do sia nia zamętu w Pol sce. Przy naj mniej tak zakła dał
Antoni.

* * *

Następ nego dnia Anka jak zawsze weszła do miesz ka nia Antka bez puka- 
nia. On sam nie był tym zbyt nio zasko czony. W końcu znali się pra wie
dzie sięć lat.

Osiń ska kilka lat temu wyszła za mąż za Pawła Kozłow skiego, ten jed- 
nak w 1985 roku wyje chał z Pol ski do Włoch i został tam na stałe. Pra co- 
wał na budo wie w Neapolu. Od tam tego czasu się nie widzieli. Nie mieli
dzieci, więc łączące ich więzi z każ dym mie sią cem sła bły. Antek był jej
powier ni kiem, trzy mali się razem, ale była to tylko przy jaźń. Nic wię cej.
Anka współ pra co wała z Komi te tem Pry ma sow skim, dzięki czemu do tej
kościel nej orga ni za cji cha ry ta tyw nej wspie ra ją cej repre sjo no wa nych dzia ła- 
czy pod zie mia wpro wa dziła kilku współ pra cow ni ków KW.

– Co tam, panie, cie ka wego było ostat nio w Hali Mirow skiej? – zacze- 
piła go żar to bli wie.

– Aaa, mówisz o żela znej pre mier i jej zaku pach!
– A o czym?! Jadłeś już śnia da nie?
– Nie. A myślisz, że ona nam pomoże?
– That cher? Na pewno. Zro bię ci jajecz nicę – wypa liła nagle.
Widziała, że Antek jest w lep szej kon dy cji niż dzień wcze śniej.
– Okej, a ja wyką pię się w tym cza sie.



Po kil ku na stu minu tach sie dzieli przy bia łym sto liku w malut kiej
kuchni bez okien. Na desce stała gorąca patel nia z jaj kami posy pa nymi
świe żym szczy pior kiem i pie przem. Antek zro bił kawę zbo żową Inka
i pokroił chleb.

– Powiedz mi, czy z tobą wszystko w porządku.
– Zde cy do wa nie. Wyspa łem się, czuję się dosko nale. A czemu pytasz,

Aniu?
– Bo wczo raj nie było faj nie.
– Tak? Prze sa dzasz. Po pro stu mia łem gor szy dzień. Każ demu się to

zda rza. – Jego wzrok powę dro wał w dół.
– A pamię tasz, o czym roz ma wia li śmy?
– No… o zama chu na pol ski samo lot? O kon flik cie w Zatoce Pomor- 

skiej z NRD? Coś jesz cze? Przy po mnij mi, pro szę. – Antek spoj rzał w bok,
jakby zbie rał myśli.

– Co ty opo wia dasz? Jakie to ma dla nas zna cze nie? Pyta łam cię, czy
weź miesz udział w obra dach Okrą głego Stołu. Trwają na ten temat roz- 
mowy w Mag da lence. Wiesz, że Kościół w nich pośred ni czy. I stąd pyta nie
od biskupa Orszu lika, czy ty też w nim weź miesz udział jako repre zen tant
KW? Może w sto liku spo łecz nym lub poli tycz nym?

– Dobrze, dobrze. Pamię tam. – Wes tchnął. – Znasz moje zda nie, że
trzeba być twar dym, bez kom pro mi so wym, a takie dzia ła nie może być
odczy tane jako zdrada ide ałów orga ni za cji czy zgniły kom pro mis, ale… –
 Prze rwał i się gnął po kubek paru ją cej kawy.

– Ale?
– Trzeba też uczest ni czyć w wyda rze niach, które mogą być prze ło- 

mowe. Widzieć je od środka, a potem korzy stać z pro fi tów. Poznać prze- 
ciw nika, z któ rym się wal czy, wykorzy stać jego sła bo ści.

– A zatem?
– Prze każ, że Cicho ciemny weź mie w nich udział.
– Z pobu dek czy sto koniunk tu ral nych? – Anka uważ nie patrzyła na

męż czy znę.
– Może i tak. Ale jakby coś, to pamię taj, niczego nie pod pi szę. Mogę

się wyco fać w każ dej chwili. Bary kady i ulice będą nasze.
Anka dopiła kawę, pod nio sła się, cmok nęła go w poli czek i wyszła.

W drzwiach minęła się z Sew ko wi czem.
– O cześć, piękna! Widzę, że zna la złaś zgubę. – Uśmiech nął się do

niej.



– Tak. Do zoba cze nia.
– Co znowu? Po książki? – Antek spoj rzał na kolegę.
– A zga dłeś. Jest chyba jakieś wzmo że nie poli tyczne w naro dzie, bo

biorą wszystko na pniu. Nie boją się już niczego, a i mili cja nas nie gania,
lep sza atmos fera dla biz nesu. A ten się coraz lepiej kręci.

Piotr się gnął do paczki z kolej nymi książ kami. Tym razem wyjął plik
bro szur o żoł nier zach, któ rzy po woj nie wal czyli z komu ni stami.

– Trzeba uświa da miać naród i uczyć go praw dzi wej histo rii – powie- 
dział.

– Pio trek, usiądź koło mnie. Chcesz kawy?
– Chęt nie.
– Ale zbo żowa!
Antek pod szedł do kuchenki elek trycz nej i usta wił na niej alu mi niowy

czaj nik z wodą. Nasy pał do szklanki dwie łyżeczki kawy.
– Słu chaj. Musimy wydru ko wać ulotki na jede na stego listo pada. Przy- 

po mnieć histo rię sprzed sie dem dzie się ciu lat i poka zać ana lo gię do tego, co
czeka nas w tej chwili, bo zbliża się moment odzy ska nia nie pod le gło ści.

– Nie ma pro blemu. Tekst napi sze ten histo ryk z Uni werku. Chło paki
z dru karni mogą zacząć dzia łać w każ dej chwili. Są pod parą. Papieru
mamy pod dostat kiem.

– Ale to nie wszystko. Musisz przy go to wać dwa dzie ścia bute lek z ben- 
zyną.

– Kok tajle Moło towa?
– Tak.
– Po co? Ma być poko jowo. Prze wod nia siła narodu prze cież roz luź nia

kaj dany. Widać, że się wyco fują. Może są gotowi nawet podzie lić się wła- 
dzą?

– Myślisz? A ja uwa żam, że trzeba pod pa lić ulicę. Pro po nuję zacząć na
przy kład od spa le nia biura Aero fłotu w Ale jach Jero zo lim skich.

– Po co?
– Żeby zerwać ten kru chy rozejm. Wyostrzyć nastroje, a potem dać im

solid nego kopa w czer woną dupę.
– Antek, nie za ostro?
– Pio trek. Zro zum. Nie może dojść do kom pro misu. Musimy dążyć do

praw dzi wego star cia. Czystki. Rewo lu cji! Niech poleje się krew, to jedyny
spo sób oczysz cze nia Pol ski z wro giego, komu ni stycz nego pomiotu.



A potem roz wa limy ich pań stwo. – Kiedy to mówił, w jego oczach poja wił
się jakiś błysk.

– Pol skę?
– Ach, nie! Pol skę Ludową! A póź niej oczy ścimy ją z kola bo ran tów.

Nikt, kto z nimi współ pra co wał, ni gdy nie poczuje się bez pieczny. Wszyst- 
kich współ pra cow ni ków bez pieki ujaw nimy i ska żemy. Prawda zatrium- 
fuje! – rzu cił z satys fak cją.

Sew ko wicz mil czał, patrząc na niego uważ nie.

* * *

Z kraju i ze świata. Jak infor muje kore spon dent Pol skiej Agen cji Pra so wej
w Sztok hol mie, w dniu wczo raj szym nad ranem na wodach tery to rial nych
Szwe cji doszło do tra gicz nego wypadku. W cza sie powrotu do swo jej kabiny
z pasa żer sko-samo cho do wego promu Roga lin, pły ną cego na tra sie Świ no uj- 
ście–Malmö, wypa dły dwie oby wa telki Pol ski: Hanna Dra gun i Anna Dra- 
gun. Matka i córka uczest ni czyły w wycieczce Biura Podróży i Tury styki
Alma tur po Skan dy na wii. Feralną noc spę dziły na dys ko tece i w cafe te rii.
Naocz nymi świad kami zda rze nia były dwie bry tyj skie sio stry bawiące się
z narze czo nymi na tej samej dys ko tece. Jak mówi kore spon dentowi PAP szef
por to wej Polis sta tion w Malmö, Caro line G. i Isa belle G. nie poin for mo- 
wały załogi promu o zda rze niu, ponie waż twier dziły, że były jak więk szość
uczest ni ków zabawy w sta nie upo je nia alko ho lo wego. Sprawa śmierci Polek
pozo staje w kręgu zain te re so wa nia Kon su latu PRL w Malmö. Prosi się
wszyst kich świad ków zda rze nia o kon takt z naj bliż szym Urzę dem Spraw
Wewnętrz nych w Pol sce… Ciąg dal szy infor ma cji… Nie milkną zagra niczne
echa trwa ją cej wciąż wizyty w Pol sce pre mier Mar ga ret That cher. Jak
donosi agen cja Reu tersa…

Gene rał prze krę cił gałkę i wyłą czył radio. Popra wił zie loną bon żurkę.
Wziął ze sto lika szklankę her baty. Popra wił oku lary na nosie. Pod niósł słu- 
chawkę tele fonu:

– Pro szę natych miast połą czyć mnie z mini strem Kisz cza kiem!
Po chwili ocze ki wa nia dodał:
– Cze sław? Żona i córka Romana dotarły do Szwe cji. – Odło żył słu- 

chawkę.



Irak – jesień 1998 roku

Srebrne mit su bi shi pajero minęło bag dadzki most na Tygry sie. Nie mógł za
bar dzo zwol nić, aby nie zwró cić na sie bie uwagi irac kich żoł nie rzy oraz
krę cą cych się przy wjeź dzie do strze żo nej strefy funk cjo na riu szy Al-
Mucha ba ratu. Cho ciaż miał mocne doku menty potwier dza jące, że jest mile
widziany w Iraku, nie chciał się rzu cać w oczy przy pad ko wym funk cjo na- 
riu szom irac kiej bez pieki.

Jadąc wzdłuż wil lo wych zabu do wań, dotarł do hotelu Al-Rasheed.
Samo chód wolno wto czył się na par king. José zatrzy mał go, ale nie wyłą- 
czył sil nika. Miał jesz cze czas do pla no wa nego spo tka nia z łącz ni kiem.
Zaczął się wsłu chi wać w mia rowy dźwięk motoru i szum kli ma ty za cji.
Pomimo że była już jesień, cią gle pano wał upał. W Iraku prze by wał już
ponad dwa mie siące.

Przed wej ściem jak zawsze pano wał ruch. Na mar mu ro wej pod ło dze
uło żona była mozaika przed sta wia jąca twarz pre zy denta USA Geo- 
rge’a Busha. José nie dawno zwró cił uwagę, jak wcho dzący na przy ję cie
w hotelu szef Sek cji Inte re sów Ame ry kań skich osten ta cyj nie ją omi nął. On
jed nak nie miał pro blemu z dep ta niem pre zy denta. Sta nął nawet przez
moment na jego czole, prze pusz cza jąc wycho dzą cego szybko męż czy znę.
Wszedł do lobby. Rozej rzał się i skie ro wał się do baru. Zamó wił her batę
z kar da mo nem i zaczął lustro wać oto cze nie. Wtedy o kawę popro sił młody
wysoki męż czy zna w gra na to wej spor to wej mary narce. Na ramie niu prze- 
wie szony miał czarno-zie lony ple cak tury styczny.

– Pan z Pol ski? – zapy tał José.
– Tak! – Męż czy zna nie ukry wał zdzi wie nia. – Co, zdra dził mnie

akcent? – dodał.
– Nie zu peł nie. Nazy wam się José. Z pocho dze nia jestem Pola kiem.
– Mar cin Łodyna. Amba sada pol ska w Bag da dzie. – Wyjął wizy tówkę

i wrę czył Josému. Ten spoj rzał na nią, uśmiech nął się i scho wał do kie szeni.
W rewanżu ze skó rza nego port fela wysu nął biały kar to nik i dał go Pola- 
kowi.

– Kamie nie szla chetne. To nie UNSCOM. Cie kawe.
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– Nie, nie. Nie pra cuję u Richarda Butlera. A pasz port mam bra zy lij- 
ski.

– Może usią dziemy na chwilę. Wpraw dzie alko holu tu nie podają…
A nie znam tu żad nego kel nera, żeby nam nalał coś, co mam w ple caku.

Polak uśmiech nął się poro zu mie waw czo. Obaj pod nie śli małe szkla- 
neczki z her batą do ust.

– Widzę, że pan zorien to wany w oby cza jach panu ją cych w Iraku.
– Tro chę. Jestem tu dopiero od kilku mie sięcy. Czym się zaj muje

w Iraku przed sta wi ciel takiej firmy? Irak jest ryn kiem na bry lanty? Chyba
tylko Sad dam może sobie na nie pozwo lić, ludzie z jego oto cze nia i syno- 
wie?!

– Zdzi wiłby się pan. Może tego nie widać, ale ludzie mają tutaj sporo
pie nię dzy. Choć się z tym nie obno szą. Muszę zabrać pana w jakiś pią tek
czy sobotę na giełdę sta rych dywa nów. Zoba czy pan, jak wyso kie są licy ta- 
cje. Nawet do poziomu dwu dzie stu, trzy dzie stu tysięcy dola rów.

– Bar dzo chęt nie. Tylko pro szę do mnie zate le fo no wać wcze śniej, bo
wyjeż dżam z kole gami w week endy. Mamy deskę wind sur fin gową i pły- 
wamy cza sem po jezio rze Razaza. W innych miej scach nie zawsze
możemy. Pan rozu mie… Na jezioro Tar tar Mucha ba rat nas nie wpusz cza.

– Zacie ka wił mnie pan. A skąd deska w Bag da dzie?
– Długa histo ria. Cóż, Włosi zosta wili nam ją w amba sa dzie. To ja

ucie kam, panie José. I jeste śmy w kon tak cie. Do widze nia.
Podali sobie ręce. Łodyna zarzu cił ple cak na ramię i szyb kim kro kiem

wyszedł z baru. José odpro wa dził go wzro kiem. Dopiero wtedy sko ja rzył:
„To ten, jak mu tam… Oskar. Polak. Inspek tor z UNSCOM!”.

Popa trzył na zega rek. Osiem na sta. Ruszył do windy. Wje chał na piąte
pię tro, skrę cił w prawo. Wło żył klucz do zamka. Wszedł do środka. Na jed- 
nym z mięk kich foteli sie dział czter dzie sto la tek o owal nej twa rzy, jasne
włosy ledwo przy kry wały mu wyraźną łysinę. Na jego szyi zauwa żył
różową szramę wcho dzącą na poli czek. Przed nim na rzeź bio nym drew nia- 
nym sto liku leżało kilka kolo ro wych pism. Wśród nich to, które było zna- 
kiem roz po znaw czym. Maga zyn muzyczny „Braz zil” z marca tego roku.

– Dobry wie czór – powie dział po angiel sku.
– Dobry wie czór – odrzekł José.
– Czy inte resy jubi ler skie w Iraku idą pomyśl nie?
– Tak. Szcze gól nie jeśli cho dzi o biżu te rię antyczną. Tu mam wszel kie

szcze góły – odparł umó wio nym hasłem.



Poło żył na stole starą kopertę z nakle jo nym w rogu zie lono-żół tym
znacz kiem war to ści pię ciu fil sów, przed sta wia ją cym szyb naf towy i ruro- 
ciąg. Pod spodem był napis: Repu blic of Iraq. Sixt Arab Petro leum Con- 
gress, Bagh dad, March 1967.

Popa trzył badaw czo na sie dzą cego w fotelu męż czy znę. Ten wziął do
ręki kopertę – znak roz po znaw czy, obej rzał ją, przyj rzał się znacz kowi.
Przy tak nął.

– I dołą czam coś jesz cze. – José poło żył na sto liku drugą kopertę,
zwy kłą, białą. – Tam jest też wizy tówka pew nego Polaka. Spo tka łem go
przed chwilą. Raczej wyklu czam przy pa dek. Na odwro cie napi sa łem, kogo
jesz cze zauwa ży łem. Przy po mnę tylko, że Polacy mają tu świetne roze zna- 
nie. Dzie siątki tysięcy pol skich robot ni ków i inży nie rów latami budo wało
auto strady, mosty, cukrow nie i cemen tow nie.

Męż czy zna wziął białą kopertę i wyjął z niej wizy tówkę pol skiego
dyplo maty. Odwró cił ją. Poki wał głową.

– Tak. Oce niamy, że Polacy w Iraku pro wa dzą peł no ska lowe dzia ła nia
wywia dow cze z wyko rzy sta niem wszel kich narzę dzi, od dzia łań agen tu ral- 
nych z uży ciem zaawan so wa nych tech no lo gicz nie środ ków łącz no ści po
różne ope ra cje spe cjalne czy dzia ła nia wywia dow czo-tech niczne. Nie stety,
tro chę nam się wyrwali spod kon troli. Już pod koniec lat osiem dzie sią tych
kon takt z nimi był dość ogra ni czony. Ich ówcze sny szef zabro nił utrzy my- 
wać jakie kol wiek rela cje z naszymi ofi ce rami prze by wa ją cymi w Pol sce.
Trzeba na nich uwa żać. Rozu miem, że w środku jest wszystko, o co pro si li- 
śmy?

– Tak. Ale…
Łącz nik spoj rzał badaw czym wzro kiem na gościa.
– Zasta nów cie się, czy jest sens tej poka zówki z miej sco wymi. Zre zy- 

gno wał bym z tego. Znam ich dobrze, efekt może być zupeł nie inny, nie
muszą się wystra szyć. Prze każ dalej moją ocenę.

Nad licz nymi pal mami w oddali maja czyły dwa zakrzy wione mie cze
łuku trium fal nego, obok zaś owalny dach mau zo leum ofiar wojny iracko-
irań skiej, a z pra wej strony w oddali nie bie ska kula wieży tele wi zyj nej na
Man su rze. W dole pod budyn kiem mie niła się nie bie ska tafla hote lo wego
basenu. Gdy José podzi wiał pano ramę mia sta w pro mie niach zacho dzą cego
słońca, męż czy zna prze glą dał jego notatki.

– Świet nie – odparł po kil ku na stu minu tach. – Co do tej zagrywki, to
już jest decy zja. Musimy im tro chę nosa przy trzeć. Jutro reali za cja. Bądź na



miej scu. A poju trze ruszamy – dodał z nutą zado wo le nia czło wiek z bli zną.
José popa trzył na niego uważ nie. Zmru żył oczy. Męż czy zna miał na

sobie szary dwu rzę dowy gar ni tur i skó rzane brą zowe buty. Lekko pocią gła
twarz była opa lona i gładko ogo lona oraz lekko natłusz czona kre mem. Czuć
było od niego deli katny zapach męskich per fum. José przy gła dził deli kat nie
gęste siwe włosy.

– A ekipa na wyjazd poju trze gotowa? – spy tał łącz nik.
– Tak. Dosta niemy wspar cie – odpo wie dział pew nie José.
– W porządku. A kie rowcy?
– Zgod nie z pla nem sami Ira kij czycy.
Łącz nik poki wał głową, a po chwili zapy tał:
– Gdzie zatrzy ma cie się przed gra nicą syryj ską?
– Jesz cze nie zde cy do wa łem – skła mał José, nie chciał teraz prze ka zy- 

wać szcze gó łów ope ra cji.
Draż niły go takie pyta nia zada wane w pokoju hote lo wym, w któ rym

mógł być zain sta lo wany pod słuch. Pierw szy raz spo tkał tego łącz nika. Nie
wzbu dził jego zaufa nia.

– Aha. Czy to pewne, że na gra nicy będą ci inspek to rzy? Może lepiej
prze bić się przez jakąś dziurę na gra nicy jor dań skiej i potem do Syrii? Bo
kie ru nek turecki odpada, jak rozu miem – roz wa żał łącz nik.

– Posłu chaj. Jeśli dobrze pamię tam, Tur cję wybrali kie dyś Polacy, gdy
tych z CIA wywo zili. I nie wybrali wtedy z jakichś przy czyn natu ral nego
kie runku jor dań skiego. To coś zna czy, nie uwa żasz?

– No tak. A wra ca jąc do inspek to rów ONZ. Oni są pewni? – drą żył
łącz nik.

– Sporo dostali, żeby być na gra nicy i żeby w tym cza sie nie było tam
Pola ków z tym… całym Oska rem czy innych z Europy.

– Dosko nale. – Łącz nik popra wił się w fotelu.
– Czas na mnie.
– Życzę miłego wie czoru.
José zszedł na par ter i wsiadł do samo chodu. Minął z lewej Zawraa

Park, prze je chał most na Tygry sie i skrę cił w aleję Al-Raseed. Zawró cił na
Man sour, do nie wiel kiego hotelu, w któ rym miesz kał.

* * *



Następ nego dnia po połu dniu, zmie rza jąc Dama scus Street w kie runku
mostu, cią gle roz my ślał o Polaku spo tka nym w Al-Rasheed. Pod świa do mie
czuł do niego dziwną sym pa tię. Może zoba czył w nim odbi cie samego sie- 
bie sprzed wielu lat? Poje chał do dziel nicy Kar rada, gdzie znaj do wały się
pol ska amba sada oraz Sek cja Inte re sów Ame ry kań skich.

Po ponad czter dzie sto mi nu to wym prze dzie ra niu się przez korki pajero
wje chało na Wathiq Squ are. Był przy skle pie Honey Mar ket. Zatrzy mał się
na placu nie da leko jego wej ścia. Miał jesz cze pół godziny. Opu ścił boczną
szybę. Otwo rzył scho wek i wyjął z niego czarną krót ko fa lówkę Alinco.
Włą czył ją. Usta wił czę sto tli wość. Spraw dził czas. Cze kał na sygnał.

W końcu usły szał usta lone hasło w języku nie miec kim:
– Bewe gung!
– Ver stan den! – odpo wie dział zgod nie z przy ję tym sys te mem.
Po kilku minu tach przy pajero zapar ko wał gra na towy hyun dai sonata.

Nie wy soki, szczu pły kie rowca wysiadł i prze cho dząc obok auta, prze je chał
dło nią po kla pie sil nika pokry tej popę ka nym od irac kiego słońca lakie rem.
Wszedł powoli do sklepu.

Nagle José usły szał kobiecy krzyk w języku arab skim, który dobiegł
z jego wnę trza. W tym momen cie do środka wszedł męż czy zna, który trzy- 
mał w ręku kamerę wideo. Widać było, że coś nagrywa. Za nim podą żyło
trzech innych, mieli na sobie takie same opi na jące ich syl wetki gar ni tury.
„Na razie idzie zgod nie z pla nem” – pomy ślał José. Kiedy wyda wało się, że
trzech funk cjo na riu szy irac kiego Mucha ba ratu wypro wa dzi w kaj dan kach
pol skiego dyplo matę, który miał obma cy wać Ira kijkę, José zoba czył dwóch
Euro pej czy ków wcho dzą cych do sklepu. Jed nego roz po znał. To był pol ski
dyplo mata, któ rego spo tkał w hotelu. Drugi miał z sobą nie wielką kamerę
wiszącą na pasku na szyi.

Po chwili usły szał krzyk po angiel sku:
– What is going on?! Who are you gen tle men?! Sta siu, nagry waj tych

chu jów. Zaraz zoba czymy.
„Jak on się nazy wał? Łodyna! Tak, Mar cin Łodyna!” – przy po mniał

sobie nazwi sko. Gdy wyszedł ze sklepu, omiótł wzro kiem oko licę, spoj rzał
też w jego kie runku. Zatrzy mał się na moment, jakby chciał mu się dokład- 
niej przyj rzeć. Ich spoj rze nia spo tkały się na dłuż szą chwilę.

„Filho da puta! Mówi łem: odpu ścić! Mówi łem!” – zaklął José i ude- 
rzył kilka razy dło nią w kie row nicę. Ruszył ostro spod Honey Mar ket



w kie runku Mas bah Street. Jadąc wzdłuż Tygrysu, usły szał głos w krót ko fa- 
lówce:

– Num mer zwei abge sagt!
„Odwo łali jed nak drugą akcję. Komu była potrzebna ta pro wo ka cja”.
Nie podo bał mu się pomysł wspól nego przed się wzię cia z miej sco- 

wymi służ bami. Tym bar dziej że oparty był na pry mi tyw nym zało że niu
i meto dach dzia ła nia, któ rych celem miała być kom pro mi ta cja Pola ków.
Ale nie on podej mo wał decy zje.

Prze je chał zjazd w boczną ulicę pro wa dzącą do obiek tów daw nej
amba sady ame ry kań skiej w Bag da dzie. Przy ci snął pedał gazu i skie ro wał
się do głów nej arte rii dziel nicy Kar rada. „Też bym tak zro bił jak on” –
ponow nie pomy ślał o Polaku z Al-Rasheed. Po pół go dzi nie był u sie bie.
Popro sił wła ści ciela hote liku, aby na następny dzień przy go to wał około
czte rech kilo gra mów kotle tów jagnię cych z kością, trzy pojem niki zim nych
napo jów i kupił pie czywo, warzywa oraz słone sery. Przy po mniał mu, aby
zapa ko wał do samo chodu grill z zapa sem węgla drzew nego.

Zapa lił cyga retkę i wyszedł na nie wielki bal kon. Ana li zo wał zebrane
infor ma cje. Następ nego dnia cze kała go długa droga. Mimo że na Bli skim
Wscho dzie ope ro wał od kilku lat, nie zno sił irac kiego kra jo brazu, arab skiej
men tal no ści, kul tury, wpy cha ją cego się w każdy zaka ma rek kurzu.

Uśmiech nął się do sie bie na wspo mnie nie obrazu, kiedy wychwy cił
w cza sie jazdy do Kar bali. Z biało-błę kit nego i nieco wie ko wego forda run- 
nera wysia dły cztery kobiety w czar nych hidża bach. Ode szły kil ka na ście
metrów od pojazdu i przy kuc nęły. Żywio łowo roz ma wiały, gesty ku lo wały.
Po kilku minu tach zaczęły pod sy py wać pia sek pod hidżaby. Domy ślił się,
co robiły.

Wypusz cza jąc z ust szary dym, zasta na wiał się nad spo so bem dostar- 
cze nia kolej nej par tii pie nię dzy do kilku osób w Euro pie. Musiał jed nak
jesz cze pocze kać, aż środki z paru trans ak cji w Nowym Jorku i Wied niu
spłyną na konto jego firmy. Ock nął się, gdy poczuł inten sywny zapach gril- 
lo wa nej jagnię ciny. „Kola cja gotowa” – pomy ślał i zga sił cyga retkę.

* * *

Łodyna był zmę czony. Adre na lina już opa dła. I wcale nie cho dziło o silny
wiatr i wyso kie fale na jezio rze, które począt ku ją cym wind sur fe rom utrud- 
niały żeglo wa nie, a pod taką legendą poje chali nad jezioro, ale namie rze nie



dwóch wyrzutni scu dów. Ich przy pusz czalne pozy cje wska zali Pola kom
Ame ry ka nie. A gdy już zna leźli się w pobliżu celu, nad jezio rem, w nie du- 
żej odle gło ści od ich samo cho dów zaczęły wybu chać poci ski arty le ryj skie.
Dosko nale wie dzieli, że byli na pogra ni czu poli gonu, ale nie spo dzie wali
się, że Ira kij czycy zde cy dują się na tak ostre ostrze że nie. Poci ski roz ry wały
się w odle gło ści stu metrów od ich aut, dla tego nie zostało im nic innego
jak szybka ucieczka. Stres towa rzy szył im w cza sie całej drogi powrot nej
do amba sady. Gdy już zna leźli się na miej scu, każdy z nich wlał w sie bie
sporą ilość whi sky.

Łodyna spoj rzał na zega rek. Do spo tka nia z agen tem pozo sta wały
jesz cze dwie godziny. Ahmad miał luźne związki z amba sadą, dostar czał
zaopa trze nie, ale też pośred ni czył w kon tak tach z urzę dami miej skimi. Ale
też można było liczyć w spra wach czy sto han dlo wych, że będzie wie dział,
gdzie tanio kupić dywan, sza blę ze stali dama sceń skiej albo paradny pałasz
daw nej irac kiej Gwar dii Kró lew skiej. Miał świetne kon takty w całym mie- 
ście, a do tego dobre układy w armii.

Łodyna i jego prze ło żony, rezy dent wywiadu w Bag da dzie, zakła dali,
że Ahmad musi prze ka zy wać Mucha ba ra towi infor ma cje. Ale był szy itą,
prze szedł przez wię zie nie i tor tury, w cza sie któ rych był rażony prą dem
i obcięto mu trzy palce, a to dla tego, że uczest ni czył w powsta niu na połu- 
dniu kraju. Do Sad dama i jego służb cią gle pałał nie na wi ścią. Ahmad stra cił
też młod szego brata, któ rego zaka to wała bez pieka. Nie chciał ni gdy przyj- 
mo wać pie nię dzy za swoje infor ma cje, za to uży waną lodówkę wypeł nioną
piwem przyj mo wał z zado wo le niem, chęt nie też sprze da wał dywany bądź
białą broń. Dzięki temu w cza sie prze słu cha nia przez iracką bez piekę mógł
wyja śnić, skąd ma pie nią dze.

Łodyna cze kał na infor ma cję o tajem ni czym Bra zy lij czyku i jego
aktyw no ści w Iraku. Gdyby nie roz po znał go pod Honey Mar ket w cza sie
irac kiej pro wo ka cji, to nie zwró ciłby na niego uwagi. Nie liczył tylko na
irac kiego infor ma tora, ale przez Cen tralę UOP popro sił o prze ka za nie zapy- 
ta nia w jego spra wie do part ne rów ame ry kań skich i bry tyj skich.

Ahmad miał ze sobą do sprze da nia pra wie stu let nie weł niano-
jedwabne dywany modli tewne zwane belu dżami, pro du ko wane w Afga ni- 
sta nie.

– Mister Mar cin. – Ahmad roz wi nął dywany z tyłu amba sady, przy
klom bie z różami, gdzie przed laty mie ścił się basen. – Ten José znany jest
dobrze w Iraku. Pierw szy raz przy był jakoś jesz cze przed zakoń cze niem



wojny z Ira nem. Praw do po dob nie w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym
ósmym roku. Przy jeż dża zwy kle na mie siąc, dwa. Pro wa dzi roz le głe inte- 
resy. Ale od nie dawna pomaga mu pewien młody czło wiek, obco kra jo wiec.

– Kto to jest? Albo ina czej, na jakich papie rach jest ten… jego czło- 
wiek? – Łodyna nachy lił się nad dywa nami.

– Fede ral nej Repu bliki Jugo sła wii, wysta wio nych na Jovana Spa so je- 
vi cia.

– Ktoś jesz cze im pomaga?
– Jacyś Ira kij czycy z oko lic Nasi riji. Tak się dobrze składa, że znam

brata jed nego z nich. To były kie rowca cię ża rówki. Pra co wał kie dyś dla
bra zy lij skiej firmy tego Joségo, ale to było jesz cze przed wojną w Zatoce.
Stra cił nogę w cza sie wybu chu ame ry kań skiej bomby i jest inwa lidą.

– I co z tym Josém, mój przy ja cielu? – Łodyna odwró cił dywan na
drugą stronę i zaczął badać jego splot.

– Mister Mar cin. Kilka dni temu ten José zor ga ni zo wał jakiś kon wój.
Parę cię ża ró wek. Trzy. Może cztery. Poje chali do Falu dży, potem do Hab- 
ba niji. Byli w jakichś maga zy nach. Zabie rali albo wyła do wy wali jakieś zie- 
lone beczki. Potem ruszyli w kie runku Al-Hadisy i dalej w kie runku gra- 
nicy syryj skiej.

– Co oni z tych maga zy nów zabie rali? Co było w tych becz kach?
– Mister Mar cin. Nie wiem. Nie dopy ty wa łem się. Wiem tylko, że

obcho dzili się z nimi bar dzo ostroż nie. One miały jakieś dodat kowe żółte
ozna cze nia. Ci, co roz ła do wy wali czy zała do wy wali cię ża rówki, mieli
maski prze ciw ga zowe.

– Jesteś tego pewien?
– Mister. Jestem.
– A jak myślisz? Po co oni się przed tą gra nicą zatrzy mali?
– Może chcieli się ukryć czy coś.
– Dla czego tak uwa żasz?
– Bo tam, mister Mar cin, brzegi Eufratu są wyso kie, wszę dzie

wąwozy. Nawet Ame ry ka nie z sate li tów niczego by nie zoba czyli.
– No dobra. Słu chaj, biorę dywan w naj lep szym sta nie. Ile chcesz?
– Mister Mar cin, dobry wybór. Ma z osiem dzie siąt, może sto lat. Nie- 

dużo. Osiem dzie siąt dola rów.

* * *



– Mar cin! Jest sprawa. – Szy frant pod szedł do Łodyny, gdy ten aku rat prał
na tyłach budynku amba sady kupiony kilka dni wcze śniej od Ahmada
dywan.

– Sta siu, coś w spra wie naszej wycieczki nad jezioro?
Szy frant pokrę cił głową.
– Szef go już widział?
– Tak. I dekre to wał na cie bie. Pilny! – dodał.
Weszli razem do punktu łącz no ści. Pomiesz cze nie spra wiało przy gnę- 

bia jące wra że nie. Nie było w nim okien, znaj do wały się tu tylko stół, szafa
pan cerna, na rega łach stało kilka urzą dzeń do łącz no ści, a także zasi lacz
awa ryjny pod trzy mu jący napię cie w cza sie licz nych wyłą czeń prądu, pod- 
łogę pokry wało zimne lastryko. Czuć było zaduch i wil goć, mimo że kli ma- 
ty za tory cho dziły pełną parą.

– Mar cin, zosta wiam cię. Uda nej lek tury. – Sta lowe drzwi zamknęły
się na głu cho.

Łodyna usiadł na krze śle i zaczął czy tać:

…w odpo wie dzi na Pana ostat nią kore spon den cję w spra wie wła ści ciela
bra zy lij skiej firmy Over seas Bra sil Logística Belo Hori zonte. Part ne rzy
bry tyj scy infor mują, że JH znany jest im od prze łomu lat czter dzie stych
i pięć dzie sią tych. Z posia da nej doku men ta cji wynika, że jego dzia łal ność
odno to wy wana była w Ame ryce Połu dnio wej, Euro pie oraz od połowy lat
osiem dzie sią tych na Bli skim Wscho dzie. Part ne rzy wiążą go jed no znacz nie
z radziec kim/rosyj skim wywia dem. Nie wyklu czają, że może być waż nym
ogni wem w pro wa dzo nej od lat zakro jo nej na sze roką skalę ope ra cji.
Z posia da nych danych może wyni kać, że JH odpo wiada m.in. za pozy ski wa- 
nie fun du szy z róż nych źró deł spoza budżetu radziec kich/rosyj skich służb.

Part ne rzy wyra żają uzna nie i dzię kują za prze ka zane infor ma cje nt.
JH. Będą wdzięczni za wszel kie dodat kowe dane.

Ponadto. Infor mu jemy jed no cze śnie, że zain te re so wani byli tym, czy
prze ka za li śmy rów nież nasze zapy ta nie w spra wie JH do part ne rów izra el- 
skich. Nie podali jed nak, dla czego sta wiają takie pyta nia. W naj bliż szym
cza sie podej miemy próbę wyja śnie nia tego z part ne rami bry tyj skimi na jed- 
nym ze spo tkań na wyż szym szcze blu.



Łodyna odło żył kartkę z odszy fro wa nym komu ni ka tem. Zało żył dło nie
za głowę i zarzu cił nogi na meta lowy stół. Zaczął bujać się na obro to wym
krze śle.

– José Han ser, kim ty jesteś? – szep nął pod nosem.



Kra ków – wio sna 2016 roku

Peter Baryl czyk roz piął pasy i się roz luź nił. Chwilę wcze śniej koła jego
samo lotu Dia mond DA 42-VI deli kat nie dotknęły beto no wego pasa
i maszyna poto czyła się obok zie lo nej woj sko wej Bryzy. Dobie ga jący
sześć dzie siątki męż czy zna zdjął oku lary i słu chawki i spoj rzał na swo jego
austriac kiego pilota. Poka zał mu unie siony kciuk i się uśmiech nął.

Na kra kow skim lot ni sku Balice ruch był nie wielki. Peter po uchy le niu
kabiny wysiadł z samo lotu, otwo rzył tylne drzwi i ze skó rza nej tapi cerki
fotela wziął mary narkę. Popra wił swoją śnież no białą koszulę. Się gnął do
luku baga żo wego, który znaj do wał się za tylną parą foteli, i zabrał z niego
nie wielką walizkę, a następ nie drew niany kufe rek, zabez pie czony meta lo- 
wymi oku ciami i zam kiem szy fro wym. Poże gnał się z pilo tem, który
powoli ruszył w kie runku miej sca na pły cie posto jo wej.

Przy jed nym z han ga rów cze kał na niego luk su sowy lexus z kie rowcą.
Austriak podał mu swoje rze czy, które ten szybko zapa ko wał do bagaż nika.
Wsiadł do pojazdu.

– Muzeum Kró lew skie, bitte. Szybko, szybko, bo mało czasu – pole cił
nie zgrabną, twardą pol sz czy zną.

Droga zajęła im pół godziny. Baryl czyk nie zwra cał uwagi na oko licę.
Wyjął tablet i prze czy tał infor ma cje, które przy szły do niego w cza sie lotu
z Wied nia. Mimo że lot dwu sil ni ko wym odrzu tow cem trwał zale d wie kil ka- 
dzie siąt minut, infor ma cji było sporo. Potem ponow nie prze czy tał prze mó- 
wie nie, które napi sała mu sekre tarka. Miał mówić po pol sku. Chciał, aby
jego wypo wiedź była płynna, bez zacięć. Bo i towa rzy stwo, które miało go
wysłu chać, było wyjąt kowe.

Przed Muzeum Kró lew skim, w sta rej czę ści Kra kowa, stała już kawal- 
kada samo cho dów. Domi no wały nowe, czarne bmw 750 i star sze mer ce- 
desy. Krę cili się też funk cjo na riu sze poli cji oraz BOR-u, bo na uro czy sto ści
miał być wice pre mier Korycki. Przed solid nymi drew nia nymi drzwiami
stała hostessa ubrana w dwu rzę dową mary narkę w kratę oraz czer wone
wąskie spodnie. W ręku trzy mała tablet z listą gości. Spraw dziła jego
nazwi sko i uśmiech nęła się. – Witamy. Zapra szamy do środka. Pro szę iść
pro sto po scho dach, a następ nie do sali po lewej stro nie.
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– Pro szę pana, pro szę tutaj do kon troli piro tech nicz nej – wtrą cił się
nie wy soki męż czy zna w gra na to wym gar ni tu rze, z małym znacz kiem
z soko łem w kla pie. – Bagaż pro szę poło żyć tutaj. – Ofi cer BOR-u wska zał
na podaj nik prze świe tlarki RTG Heimann.

Po chwili Peter prze szedł przez bramkę. Ponie waż zapa liła się czer- 
wona sygna li za cja, został spraw dzony dodat kowo ręcz nym wykry wa czem
metalu.

Peter dotarł do sali nie mal w ostat niej chwili. Prze szedł środ kiem
wzdłuż krze seł, na któ rych już sie dzieli zapro szeni. Usiadł na miej scu ozna- 
czo nym kartką z jego nazwi skiem, w pierw szym rzę dzie. Obok sie dział
wice pre mier. Kur tu azyj nie uści snęli sobie dło nie, cho ciaż ni gdy wcze śniej
się nie spo tkali. Peter nie wie dział, jak będą wyglą dały jego rela cje i inte- 
resy z nową wła dzą, która zale d wie od kilku mie sięcy rzą dziła w Pol sce.
Pod skór nie czuł jakąś nie pew ność, dla tego udział w tej uro czy sto ści miał
dla niego tak duże zna cze nie. To był jego debiut na salo nach zdo mi no wa- 
nych przez zupeł nie nowych poli ty ków.

Oka zja do spo tka nia była wyjąt kowa. Po dwu dzie stu latach peł nie nia
funk cji dyrek tora, po osią gnię ciu sie dem dzie sią tego pią tego roku życia, na
eme ry turę odcho dził pro fe sor Andrzej Kit ter, który w zasa dzie całe swoje
życie poświę cił roz wi ja niu Muzeum Kró lew skiego w Kra ko wie. Jego
zasługi były wiel kie, sta wiano go obok auto ry te tów muze al nic twa, takich
jak Jan Zachwa to wicz, Sta ni sław Lorentz, Alek san der Gieysz tor czy
Andrzej Rot ter mund.

Po krót kim wystę pie muzycz nym Toma sza Rit tera, który zagrał na for- 
te pia nie Nok turn c-moll op. 48 numer 1 Fry de ryka Cho pina, zebra nych
przy wi tał odcho dzący dyrek tor. Następ nie głos zabrał wice pre mier Korycki,
który podzię ko wał mu za wie lo let nią pracę.

Potem zgod nie z pro gra mem nad szedł czas Petera. Kie ru jący cere mo- 
nią dał sygnał i zapo wie dział Austriaka. Ten wstał i ruszył sprę ży stym kro- 
kiem na śro dek sali. Pod szedł do mów nicy z mikro fo nem.

– W wielu kra jach obo wią zuje zwy czaj, że odcho dzący dyrek tor insty- 
tu cji muze al nych otrzy muje pre zent. Jest on prze zna czony dla zbio rów
muzeum, ale jemu dedy ko wany – mówił powoli Baryl czyk, a oczy zgro ma- 
dzo nych sku piły się na pakunku, który trzy mał w ręku. Z nie wiel kiej wali- 
zeczki wyjął drew niane pudełko prze wią zane wstążką.

– Niech takim pre zen tem będzie pas skła da jący się z sze ro kiego rze- 
mie nia, do któ rego przy twier dzone są meta lowe ele menty deko ra cyjne:



srebrne roze tki oraz motywy liści i kwia tów. – Otwo rzył pudełko i lekko
prze chy lił do zgro ma dzo nych.

Przez salę prze biegł szept.
– Dodam z zawo do wego obo wiązku, że takie pasy błęd nie nazy wano

prze wor skimi. To nazwa wpro wa dzona na początku dwu dzie stego wieku
przez pew nego kolek cjo nera. Tak naprawdę powsta wały one w warsz ta tach
złot ni czych Lwowa i Kra kowa od szes na stego do osiem na stego wieku –
opi sy wał facho wym języ kiem Baryl czyk. – W rze czy samej to nowo żytna
odmiana pasa rycer skiego zna nego jesz cze z cza sów śre dnio wie cza. Wiem,
że to pierw szy taki pas, który tra fia do zbio rów muzeum. Tym bar dziej cie- 
szy mnie, że mogę go zło żyć na ręce odcho dzą cego pana dyrek tora, czło- 
wieka tak zasłu żo nego dla pol skiej kul tury – zakoń czył wypo wiedź.

Posta wił pudełko na sto liku, uści snął dłoń odcho dzą cego dyrek tora
i wró cił na swoje miej sce.

– Cie kawy pre zent. Dzię kuję w imie niu pań stwa pol skiego – zwró cił
się do niego cie płym gło sem sie dzący obok wice pre mier. – Jak pan go zdo- 
był i gdzie? – Uśmiech nął się.

– W zasa dzie… to pamiątka rodzinna odzie dzi czona po ojcu, który
wyje chał z Pol ski w latach sześć dzie sią tych. On poszu ki wał takich rze czy
w Euro pie, Afryce, na Bli skim Wscho dzie, a nawet w Ame ryce Połu dnio- 
wej! I wła śnie w Bra zy lii go zna lazł.

– Ach tak… – Wice pre mier wyjął z wewnętrz nej kie szeni mary narki
wizy tówkę i wrę czył ją Baryl czy kowi. – Nie tylko takie pre zenty od
naszych roda ków ze świata i nie tylko do muzeów są nam potrzebne. Pew- 
nie ją pan zna lazł w jakiejś hacjen dzie koło Rio de Jane iro! Kto by pomy- 
ślał! – Korycki uśmiech nął się, odwró cił głowę i zasłu chał się w kolej nym
kon cer cie muzyki Cho pina.

Spo tka nie w muzeum wraz z ban kie tem trwało dwie godziny. W trak- 
cie poże gnal nego przy ję cia pra wie każdy chciał poznać boga tego Austriaka.
Muze al nicy wypy ty wali o histo rię wyjąt ko wego pasa, który miał tra fić do
muze al nego skarbca. Baryl czyk chęt nie opo wia dał o pre zen cie, ale zupeł nie
zby wał pyta nia o to, w jaki spo sób zna lazł się w jego pry wat nej kolek cji.
Powta rzał z uśmie chem na twa rzy, że jest to jego sekret rodzinny. Zresztą
nie je dyny, jak pod kre ślał z tym samym wyra zem twa rzy.

* * *



Po połu dniu poje chał lexu sem z kie rowcą do hotelu Pod Różą przy Flo riań- 
skiej. Samo chód cze kał na niego, gdy wziął prysz nic i się prze brał. Wło żył
białą koszulę z nie bie skim wykoń cze niem, jasno nie bie skie spodnie bez
kantu i w takim samym kolo rze buty. Na plecy narzu cił błę kitny pulo wer.
Wyglą dał jak zwy kły tury sta, któ rych wielu można było zoba czyć na uli- 
cach Kra kowa. Przy gła dził do tyłu dłu gie, przy pró szone siwi zną włosy.
Wziął z sobą tablet ukryty w skó rza nym pokrowcu.

Spo tka nie w muzeum kościel nym die ce zji kra kow skiej zapla no wane
zostało na godzinę pięt na stą. Znowu się spóź nił. Wszedł po sta rych, wypa- 
czo nych scho dach do sekre ta riatu.

Na kory ta rzu czuć było cha rak te ry styczną stę chli znę. Do gabi netu
dyrek tora wpro wa dził go zakon nik – sekre tarz księ dza dyrek tora. Za wiel- 
kim dębo wym sto łem sie dział zarzą dza jący pla cówką ksiądz Maciej Gry- 
żew ski, który zro bił dok to rat z histo rii sztuki. Duchowny wstał, gdy zoba- 
czył gościa. Ser decz nie się przy wi tał:

– Szczęść Boże. – Peter uści snął cie płą, miękką dłoń kapłana.
Obok stał wybitny histo ryk sztuki, pro fe sor Andrzej Tar now ski, który

został popro szony na spo tka nie jako eks pert. Na stole w śnież no bia łej por- 
ce la no wej fili żance sty gła czarna kawa.

– Pan pozwoli. Przed sta wię pana pro fe sora. To wybitny znawca. Mój
rze czo znawca. Oczy wi ście dys kre cja gwa ran to wana – dodał kapłan, wska- 
zu jąc głową w kie runku pro fe sora.

– Dzień dobry. – Pro fe sor badaw czo spoj rzał na gościa i podał mu
dłoń.

– Zapra szam. Czego pan się napije? Kawa jak pan pro fe sor, her bata,
wino, koniak?

– Popro szę kawę i kie li szek koniaku. Co ksiądz pro po nuje?
– Wyborny ormiań ski ara rat.
– Aus ge ze ich net… – odparł Austriak i ugryzł się w język. – To zna czy

wyśmie nity – dodał po pol sku.
Baryl czyk na każ dym kroku zamie rzał pod kre ślać swoje pol skie

korze nie, to mogło pomóc prze ła mać lody w cza sie roz mowy.
– Co pana do nas spro wa dza?
Peter Baryl czyk naj pierw z pokrowca wyjął tablet. Uru cho mił go

i wpi sał hasło. W tym cza sie ksiądz nalał do pęka tych kie lisz ków alko hol
i popro sił sekre ta rza o przy nie sie nie kawy dla gościa. Po chwili na table cie
wyświe tliło się kolo rowe zdję cie.



– Chcia łem poka zać coś wyjąt ko wego. – Obró cił w stronę roz mów ców
ekran urzą dze nia.

Były to trzy obrazy zamknięte tro chę pod nisz czoną, pozła caną ramą
i złą czone zawia sami. Histo ryk sztuki od razu wyła pał, że tryp tyk mógł
wyjść spod pędzla Jana Matejki. Ksiądz Gry żew ski i pro fe sor dotych czas
jed nak widzieli to arcy dzieło tylko na nie wy raź nej czarno-bia łej foto gra fii
z przed wo jen nego kata logu.

– Kró lowa Korony Pol skiej – powie dział Austriak.
Ksiądz patrzył z nie skry wa nym zacie ka wie niem. Pro fe sor tylko gła dził

brodę, jakby inten syw nie myślał i kon tem plo wał obraz. Tron Matki Boskiej
z Dzie ciąt kiem uno sili kró le wicz Kazi mierz i święty Jacek. Pro ce sja
w kate drze kra kow skiej szła w oto cze niu roz mo dlo nego tłumu świę tych:
kró lo wej Jadwigi, księ cia Hen ryka Poboż nego, króla Wła dy sława War neń- 
czyka, het mana Żół kiew skiego, świę tych Woj cie cha i Sta ni sława. Na
lewym skrzy dle tryp tyku uwiecz niono zstę pu ją cego z nieba Michała Archa- 
nioła z pło ną cym mie czem. Na pra wym zaś archa nioła Gabriela z gałązką,
a pod nim unic kich męczen ni ków za wiarę.

– Obraz główny został nama lo wany na desce, a boczne na płót nie. Jak
na Matejkę nie jest duży – wysoki na sie dem dzie siąt dzie więć, a sze roki na
sto czter na ście cen ty me trów – obja śniał fachowo Baryl czyk. – Matejko
dedy ko wał go przy ja cie lowi. Na odwro cie umie ścił w tym celu napis: Sta- 
ni sła wowi Tar now skiemu i tak dalej… 1891 rok.

– Ówcze sny rek tor Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego – wtrą cił pro fe sor,
a Austriak ski nął głową.

– Ktoś z rodziny pana pro fe sora? – zapy tał Baryl czyk.
– Tak…
Ciszę, która zapa no wała po odpo wie dzi pro fe sora, prze rwał dźwięk

jego smart fona.
– Prze pra szam, to pilne. Napi szę tylko ese mesa.
Pro fe sor wyjął smart fon i napi sał krótką wia do mość, a jej treść prze ko- 

pio wał szybko do poczty i do współ pra cow nika wysłał e-mail:

Tryp tyk Kró lowa Korony Pol skiej. Jan Matejko. Nazwi sko Cezary Baryl- 
czyk. Wie deń. Na cito!
T.



Po chwili Baryl czyk prze su nął pal cem zdję cie i poka zał dedy ka cję na
odwro cie. Biz nes men mówił dalej, ale powoli, jakby ważył słowa. Był
wyjąt kowo sku piony na tym, aby roz mówcy go wła ści wie zro zu mieli, a on
prze ko nał ich do swo ich racji.

– Można rzec, że histo ria tego obrazu zaczyna być pisana od nowa. Co
pan pro po nuje? Bo jak rozu miem, taki jest cel pana pre zen ta cji – powie- 
dział pro fe sor.

– Pro po nuję jego sprze daż do muzeum. Sądzę, że tutaj jest dla niego
dosko nałe miej sce – odparł nie pew nie Baryl czyk.

– Gdzie on teraz jest?
– W Wied niu, panie pro fe so rze, w gale rii sztuki, którą prze ją łem po

moim ojcu Ceza rym.
– Kiedy tam się zna lazł? – drą żył temat pro fe sor.
– Wyje chał do Wied nia w cza sie pierw szej wojny świa to wej i ni gdy

tego mia sta nie opu ścił. Prze nie siony był z Kra kowa w oba wie przed znisz- 
cze niem go przez woj ska rosyj skie.

– Cie kawe. Bar dzo cie kawe. – Pro fe sor pokrę cił głową.
– Ile? – Ksiądz uniósł pod świa tło pękaty kie li szek z konia kiem i spoj- 

rzał przez niego na wie lo barwny witraż przed sta wia jący świętą rodzinę,
umiesz czony w oknie jego kan ce la rii.

– Dwa miliony euro. Kwota może być oczy wi ście w zło tych pol skich.
Czyli po aktu al nym kur sie dnia około ośmiu milio nów. Oczy wi ście obraz
zosta nie dostar czony do odbiorcy i przed fina li zo wa niem trans ak cji będzie
do dys po zy cji eks perta, który może doko nać sto sow nych oglę dzin… –
zapro po no wał Baryl czyk, nieco się zaci na jąc.

Ksiądz pocią gnął haust alko holu, a rumie niec poja wił się na jego
policz kach.

– Musimy się nara dzić. Pan rozu mie. – Wska zał na pro fe sora.
Wyszli na kory tarz i usie dli na dębo wej ławce.
– Nie! Niech ojciec abso lut nie odrzuci tę ofertę. Po pierw sze cena jest

wygó ro wana, a po dru gie sprawa wygląda, deli kat nie mówiąc, nie wy raź nie.
– Rozu miem, że cena wysoka. A te zastrze że nia to jakiej natury?
– Niech ojciec posłu cha. Do ostat niej wojny, czyli nie pierw szej, jak

on mówi, tryp tyk znaj do wał się w Kra ko wie u moich kuzy nów, w rodzi nie
Tar now skich. To po pro stu nie moż liwe, żeby wyje chał w cza sie pierw szej
wojny do Wied nia i nie wró cił stam tąd. Ow szem, nie zaprze czam, na krótko
tak się stało, ale potem na pewno obraz powró cił do Kra kowa.



Ksiądz patrzył na niego uważ nie. Ciszę prze rwał dźwięk w smart fo nie
pro fe sora. Otwo rzył wia do mość i poka zał ją księ dzu:

Obraz może być za gra nicą. Taka suge stia poja wia się w infor ma cji umiesz- 
czo nej w kata logu dzieł Matejki z 1993 roku. Sro czyń ska w publi ka cji
zamie ściła nastę pu jący opis: dar arty sty dla hra biego Sta ni sława Tar now- 
skiego w Kra ko wie w 1891 roku. W zbio rach jego spad ko bier ców był co
naj mniej do 1940 roku. Według Rysz kie wi cza w latach sześć dzie sią tych
poja wił się na wie deń skim rynku anty kwa rycz nym i był wów czas zaku piony
przez osobę pry watną. Szu kam dalej.

– Czyli, pro szę ojca, nijak to się ma do tego, co mówi ten biz nes men
czy kim on tam jest…

– Ale on nam już dostar czał obrazy, które tra fiły potem na ściany kilku
bisku pich rezy den cji. Wszyst kie pierw sza klasa. Praw nie czy ste. Cheł moń- 
ski, Mehof fer, Brandt, Mal czew ski, Wyspiań ski…

– Ksiądz go dobrze zna?
– Wiem tylko tyle, że jego ojciec… Cezary wyje chał z Pol ski w latach

sześć dzie sią tych. Miał wywieźć wtedy ze sobą nie zły mają tek. Jego syn
Peter jest uzna nym wie deń skim mece na sem sztuki. Nic nie rozu miem… –
Zamilkł.

Pro fe sor ponow nie usły szał dźwięk smart fona.
– Prze pra szam, może coś mam w tej spra wie.
Otwo rzył e-mail:



Zna la złem arty kuł pra sowy sprzed kil ku na stu lat. Dzien ni karz wymie nia
w nim nie ja kiego Ceza rego Baryl czyka, który prze wija się w gło śnej spra- 
wie kar nej z lat sie dem dzie sią tych. Przed sądem sta nął wtedy tak zwany
gang mar szan dów. Zostali oni oskar żeni o prze myt złota, nie le galny wywóz
dzieł sztuki za gra nicę i han del walutą. Po pro ce sie, w 1976 roku przy wódcy
grupy, Witold Miet ko wicz i Mie czy sław Mły narz, zostali ska zani na karę
dwu dzie stu pię ciu lat wię zie nia. Ten dzien ni karz usta lił, że Miet ko wicz
współ pra co wał praw do po dob nie z Depar ta men tem I MSW, czyli wywia dem,
i obcią żył w zezna niach Baryl czyka, który wtedy miesz kał w Wied niu. Usta- 
li łem też, że w zaso bach archi wal nych IPN nic o C.B. nie ma. W załą cze niu
frag ment arty kułu.

Pro fe sor wpa trzony w ekran wyświe tla cza cze kał kilka sekund, zanim
otwo rzył się prze słany w for ma cie PDF doku ment.

Cezary Baryl czyk miał żydow skie korze nie. W cza sie oku pa cji był żoł nie- 
rzem Armii Kra jo wej. Po woj nie naj pierw został zastępcą kie row nika
Wydziału Kwa te run ko wego w War sza wie, a potem był rze czo znawcą dzieł
sztuki w anty kwa ria cie przy Mar szał kow skiej. Pod le gał mu też anty kwa riat
Veri tas przy placu Trzech Krzyży, w któ rym pra co wał Miet ko wicz. Przy jaź- 
nili się. Praw do po dob nie w tym cza sie Baryl czyk doro bił się też, odsprze da- 
jąc z zyskiem biżu te rię i złoto kupione od emi gran tów żydow skich, któ rzy
jechali do Izra ela przez Pol skę. Na początku lat sześć dzie sią tych Baryl czyk
wyje chał do Wied nia wraz z mająt kiem. Depar ta ment I MSW sza co wał jego
wie deń ski mają tek w latach sie dem dzie sią tych na bli sko pięć milio nów
dola rów.

„Czy ten Cezary Baryl czyk współ pra co wał z Depar ta men tem I MSW?
A może jego akta znisz czyli, dla tego nic nie ma w IPN?” – zasta na wiał się
Tar now ski.

– I co, pro fe so rze? Coś się nam wyja śniło? – zapy tał po kil ku mi nu to- 
wym mil cze niu ksiądz.

– Dla mnie to jakaś wielce nie pewna postać – odpo wie dział po krót- 
kim namy śle. – Ale to i tak ojciec decy duje. – Spoj rzał wymow nie na niego.

– Ale to jest Matejko, nie wi dziany przez nikogo od lat…



– I co z tego, ojcze dyrek to rze? To wła śnie dla tego, że jest to Matejko,
ten han dlarz tak win duje cenę. Prze cież za gra nicą nie sprze dałby tego
obrazu. Ten autor jest obecny tylko w naszej histo rii, kul tu rze… On na to
liczy. Nie dziwi księ dza, że przy cho dzi tutaj, a nie chce go sprze dać na licy- 
ta cji? Liczy na to, że Kościół ochroni go przed okiem wścib skich histo ry- 
ków sztuki.

– No tak, ma pan rację, pro fe so rze. – Ksiądz zło żył pulchne czer wone
dło nie na brzu chu i krę cił pal cami młynka.

– Pro szę ojca, powtó rzę dla jasno ści. Ponad wszelką wąt pli wość ostat- 
nim przed wo jen nym wła ści cie lem obrazu był Hie ro nim hra bia Tar now ski.
W rodzi nie ni gdy nie poja wiła się infor ma cja, aby tryp tyk został sprze dany.
Ow szem, była mowa o sprze daży obrazu Matejki przez Tar now skiego, ale
zupeł nie innego – Kasz te lanki.

– Jest pan pewny, pro fe so rze, tego rodzin nego prze kazu?
– Tak. Niech ojciec nie będzie naiwny. We wrze śniu tysiąc dzie więć set

trzy dzie stego dzie wią tego roku obraz ten znaj do wał się w Kra ko wie,
w Pałacu na Szlaku na Kle pa rzu. W tysiąc dzie więć set czter dzie stym dru- 
gim pałac prze jęły nie miec kie wła dze oku pa cyjne. Co dalej działo się
z obra zem, nie wia domo. Nie inte re so wa łem się tym spe cjal nie, ale wiem,
że do prze ję cia pałacu przez Niem ców zarzą dzała nim Jadwiga Komo row- 
ska – sio stra Bora-Komo row skiego. Może zacho wały się gdzieś jej pamięt- 
niki? Jak ojcu tak zależy, pro szę napi sać, nie wiem, może do Archi wum Akt
Nowych w War sza wie czy Insty tutu Sikor skiego w Lon dy nie – powie dział
ziry to wany pro fe sor.

– Ale tego obrazu nie ma w bazie dzieł utra co nych w cza sie wojny,
którą pro wa dzi Mini ster stwo Kul tury?

– Zga dza się. Ni gdy nie było pew no ści, w jaki spo sób i kiedy tryp tyk
zagi nął. Być może teraz jest czas, aby to zanie dba nie napra wić i wcią gnąć
go na listę…

– Wtedy legal nie nikt nie mógłby go sprze dać! – rzu cił odkryw czo
ksiądz.

– Tak. Czyli jaka decy zja?
– Dobrze, wróćmy do naszego gościa.
Gdy drzwi się uchy liły, Baryl czyk stał przo dem do okna i spo glą dał na

ulicę. Sły sząc wcho dzą cych, odwró cił się.
– Pano wie dzi siaj byłem na spo tka niu w Muzeum Kró lew skim, prze- 

ka za łem tam pewien skromny pre zent. Mia łem też oka zję poznać pana



wice pre miera… – Się gnął ręką do kie szeni spodni.
Wyjął port fel, a z niego wizy tówkę. Spoj rzał na nią i odczy tał:
– Antoni Korycki…
– Pan coś suge ruje w związku z tym? – Przez plecy pro fe sora prze- 

szedł lekki dreszcz. Poczuł się tak jak kilka lat temu na obro nie pracy pew- 
nego dok to ranta, który – przy gwoż dżony pyta niami – zaczął zacho wy wać
się w spo sób na tyle ner wowy i bez czelny, że zaczął pod wa żać jego doro- 
bek naukowy, licząc na wywar cie pre sji.

– Nie, nic… To co, pano wie? Czy mam iść gdzie indziej z tym
Matejką? – Chrząk nął.

– No, nie… Panie Pete rze. – Ksiądz jakby się zapo wie trzył. – My się
jesz cze nara dzimy w szer szym gro nie. Bo wie pan, o takiej trans ak cji musi
też zde cy do wać rada naukowa muzeum, ksiądz biskup… To my się ode- 
zwiemy, załóżmy, w ciągu dwóch tygo dni.

– Dobrze, tyle mogę pocze kać. – Austriak poże gnał się i wyszedł
z muzeum, wsiadł do lexusa i kazał się wieźć do hotelu. Włą czył smart fon
i zaczął prze glą dać pocztę elek tro niczną. Jeden list go szcze gól nie zain te re- 
so wał. „Spa so je vić wresz cie napi sał!” – pomy ślał i otwo rzył e-mail.

Przy pad ko wemu odbiorcy jego treść nic by nie powie działa. W rze czy- 
wi sto ści była to zaszy fro wana w spe cjal nej apli ka cji wia do mość, któ rej
zna cze nie mógł odczy tać tylko Baryl czyk. Mowa była o pla no wa nym kup- 
nie towa rów na tere nie Ser bii.

Nie ba wem cze kała go duża trans ak cja, a po jej sfi na li zo wa niu
poważne zasi le nie konta. Musiał też ure gu lo wać zale gło ści wie deń skie
i prze słać pie nią dze do Rio de Jane iro z jed nego ze spe cjal nych rachun ków
w Raif fe isen na znane od wielu lat konto w Banco do Bra sil. Jako że trans- 
ak cja w Kra ko wie była w zawie sze niu, prze kaz środ ków finan so wych do
Bra zy lii musiał pocze kać dwa tygo dnie.



War szawa – wio sna 2016 roku

Przez okno wpa dały pro mie nie słońca. Z zewnątrz docho dził lekki szum
samo cho dów podą ża ją cych Trasą Łazien kow ską w War sza wie, gdy
w miesz ka niu dało się sły szeć dzwo nek z melo dią High way To Hell
AC/DC.

– Pan Mar cin? – Usły szał w słu chawce smart fona Łodyna. – Pan
major Łodyna? – dopy ty wał głos. – Dzień dobry. Mówi Wiatr.

– Aaaa to pan, panie mini strze – ode zwał się zaspa nym jesz cze gło- 
sem. – Wpraw dzie już pod puł kow nik… Słu cham, co pana mini stra o tak
wcze snej porze spro wa dza?

– Panie Mar ci nie, gra tu luję awansu. Prze pra szam, że tak wcze śnie
rano. Jak rozu miem, wszyst kie pań skie sprawy zawo dowe się wyja śniły?

– Można tak powie dzieć, choć trwało to długo. Wie pan, jaki mamy
w Pol sce wymiar spra wie dli wo ści. Po pół go dzi nie prze słu cha nia sprawę
umo rzono. Oka zało się, że nie byłem żad nym podej rza nym, tylko świad- 
kiem. A pro ku ra tura okrę gowa przy Cho cim skiej dopiero po roku oddała
kom pu ter żony. W fir mie też krwi napsuli… – Zawie sił głos. – Nie wiem,
czy zdo łam kie dy kol wiek odbu do wać swoją repu ta cję. W każ dym razie nie- 
smak pozo staje. Ach, szkoda gadać.

– Przy kro mi. Ale ja mam do pana prośbę. Mogli by śmy się dzi siaj spo- 
tkać? Dosto suję się do pana.

– Oczy wi ście. To może nie da leko pana mini stra, na placu Na Roz- 
drożu. O… czter na stej.

– Ja już nie pra cuję na Szu cha, ale rzecz jasna, zacze kam.

* * *

W cza sie godzin nej opo wie ści Wiatr opi sał oko licz no ści zwią zane ze spo- 
tka niem tajem ni czego Austriaka o pol skich korze niach z pro fe so rem Tar- 
now skim, który był przy ja cie lem mini stra.

– Mówi pan: Baryl czyk z Wied nia – rzekł w końcu Łodyna.
– No wła śnie, dla tego się do pana zwra cam…
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– Panie mini strze – prze rwał Łodyna. – Wyja śnijmy sobie. Prze cież
nie przy pad kowo pan o tym ze mną roz ma wia. Pro szę powie dzieć, czy wie
pan, gdzie mam nie ba wem wyje chać. Ale szcze rze.

– Okej. Dowie dzia łem się od dobrego zna jo mego z MSZ, że coś pan
zała twiał w związku z jakimś kil ku mie sięcz nym wyjaz dem do Wied nia. Ale
to osoba zaufana. Pan wie, on kie dyś u was pra co wał. Był ze dwa razy
amba sa do rem i dyrek to rem depar ta mentu w Cen trali na Szu cha.

– No tak. Mnie już takie sprawy nie dzi wią. Ale wiem, że stara gwar-
dia w MSZ ma zasady i to są osoby, na które można liczyć.

– Pew nie już nie długo. Bo nowa wła dza naci ska kie row nic two, żeby
wszyst kich zwią za nych przed tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
rokiem z wywia dem czy stu diami w Moskwie na MGiMO wywa lić
z roboty. Rów nież ich rodziny.

– A to już śmier dzi polo wa niem na cza row nice. Przy kro tego słu chać,
ale u nas też pew nie będą maj stro wać przy tych tema tach. A czymże jest
zabra nie eme ry tur byłym funk cjo na riu szom Depar ta mentu I MSW, także za
okres służby po tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym roku? Nic na to nie
pora dzimy. Suwe ren zade cy do wał, panie mini strze. To w czym mógł bym
pomóc? Pry wat nie…

– Panie Mar ci nie. Może mówmy sobie po imie niu… – Łodyna kiw nął
głową i upił z wyso kiej szklanki kawę latte. – To ważny obraz, ale dla nas
w Pol sce. Myślę, że nie cho dzi też o poje dyn czy przy pa dek. Sądzimy, że to
może być jakaś więk sza ukryta kolek cja, z któ rej co jakiś czas wypły wają
pol skie tak zwane dzieła utra cone. Ale na mój nos i ocenę pro fe sora Tar- 
now skiego to nie są tylko dzieła zra bo wane w cza sie wojny, ale rów nież
wywie zione czy po pro stu ukra dzione po woj nie. Powiedzmy… do lat
sześć dzie sią tych.

– Cie kawe, bar dzo cie kawe. Być może za tym stali Sowieci i pew nie
pol skie służby, czyli wywiad. Ale widzisz, Boguś – uśmiech nął się –
wywiad do lat sie dem dzie sią tych, czyli do epoki Gierka, odno to wy wał
w zasa dzie same porażki. Ucieczki ofi ce rów na Zachód i emi gra cja do Izra-
ela wraz z całymi siat kami wywia dow czymi. Walki wewnętrzne, nepo tyzm
i poli tyczne naci ski na awanse, duża pene tra cja służb zachod nich. A do tego
w tym wszyst kim sowieccy doradcy. To wszystko bar dzo osła biało i dez in- 
te gro wało dzia ła nia za gra nicą. Ale… też łatwiej było reali zo wać różne
podej rzane przed się wzię cia. Prze myt, rabu nek, może nawet mor der stwa na
zle ce nie…



– Tak, sły sza łem co nieco. Jest taka aneg dota w kon tek ście wywiadu.
Nie wiem, czy znasz? Na jakimś spo tka niu czy odpra wie w KC PZPR Gie- 
rek albo Szlach cic powie dział: „skoń czyło się dono sze nie do towa rzy szy
radziec kich w Moskwie za moimi ple cami”.

Wiatr popra wił się na nie wy god nym krze śle. Popa trzył na zie le nie jące
się drzewa po dru giej stro nie Trasy Łazien kow skiej w Parku Ujaz dow skim.
Zamy ślił się. Po chwili ode tchnął głę biej.

– To mogę liczyć, że zain te re su jesz się sprawą? Oczy wi ście nikt o tym
poza nami nie wie. Nawet pro fe sor.

Łodyna wypro sto wał się na krze śle. Dys kret nie rozej rzał się wokoło.
Nikogo nie było poza dwoma mło dymi męż czy znami o mod nych fry zu rach
i z krót kimi bro dami, któ rzy nosili obci słe gar ni tury i iden ty fi ka tory z biało-
czer wo nym paskiem. „Nowa elita służby zagra nicz nej?” – pomy ślał.

– Rozu miem, że tutaj jest wszystko? Wszyst kie infor ma cje? – Ski nię- 
ciem wska zał białą kopertę z nadru kiem KPRP.

– Tak. To, co pro fe sor Tar now ski usta lił, oraz co zna leźli jego współ- 
pra cow nicy. Wszystko o tym Baryl czyku i jego ojcu. Adresy w Wied niu.
Numery tele fo nów kon tak to wych, e-mail. Jest też lista gości ze spo tka nia
w Kra ko wie, gdzie Baryl czyk miał wystą pie nie. Byli wśród nich wice pre- 
mier, jacyś mini stro wie i inni urzęd nicy. Może się przyda.

– Boguś. Wszystko się przyda, zwłasz cza w takich spra wach.
– Aha. Są tam też infor ma cje, powiedzmy, natury… No, usta le nia od

moich zna jo mych, z naszych pla có wek w Nowym Jorku i Wied niu. Jakieś
numery kont. Jakieś nazwi ska. Bo wiesz, ten Baryl czyk jest znany na rynku
nie tylko euro pej skim.

– Zoba czę, co się da zro bić. Nie obie cuję. Jak coś będzie, dam znać.
Ale nie roz ma wiajmy o tym przez tele fon. Będę czę sto w kraju. A jak coś
waż nego się pojawi, to w końcu Wie deń nie jest tak daleko.

– Dzię kuję. Powiedz mi, jak to wszystko się skoń czyło. Pew nie to
ciężki czas był dla cie bie, two ich naj bliż szych? Dla cie bie jesz cze jedna
latte?

– Tak, pro szę.

* * *

Szla ban opu ścił się ze stuk nię ciem, ale gdy Łodyna przy ło żył do czyt nika
iden ty fi ka tor, ponow nie powę dro wał w górę, opa dła nato miast kol czatka



w bra mie wjaz do wej do sie dziby Agen cji Wywiadu przy Miło będz kiej 55.
Uśmiech nął się do war tow nika nazy wa nego żar to bli wie Kon do rem, któ rego
znał od kil ku na stu lat, a ten w odpo wie dzi zasa lu to wał. Łodyna zapar ko wał
toyotę. Dotarł do roz su wa nych drzwi. Stuk nęły koło wrotki.

– Cześć, Krzy siu! – krzyk nął do dyżur nego, który był istną kopal nią
wie dzy na temat tego, co działo się w chro nio nym przez niego budynku.

– Cześć, Mar cinku! A więc wresz cie wró ci łeś zza służ bo wego grobu. –
Uśmiech nął się.

– Jasne. Jebać ich, Krzy siu! Co ci mam powie dzieć. – Uści snęli sobie
dło nie.

Po chwili wbiegł po beto no wych scho dach. Z klatki scho do wej skie ro- 
wał się do prze szklo nych drzwi. Wszedł do sekre ta riatu. Szczu pła, wysoka
sekre tarka stała aku rat przy dru karce.

– Cześć, Marta! Sze fowa jest sama?
– Cześć, Łody niak. A co ty tu robisz? Znowu pra cu jesz? – zapy tała

zdzi wiona i jak zawsze nie zo rien to wana.
– Jak widzisz, kocha nie.
– Wchodź! – Uśmiech nęła się.
Pod puł kow nik Magda Sier pecka pochy lona była aku rat nad pli kiem

kopert z pocztą spe cjalną z rezy den tur wywiadu za gra nicą. Na dużym stole
przy kry tym nie wielką ser wetką z Isfa hanu stały kolo rowe cera miczne
miseczki wypeł nione pista cjami błysz czą cymi od wyschnię tego soku
z limo nek. Na bia łej ścia nie wisiał poma rań czowy, nieco zapla miony kom- 
bi ne zon pilota z auto gra fami wene zu el skich lot ni ków i mecha ni ków Gwar- 
dii Boli wii sta cjo nu ją cych na lot ni sku na kara ib skiej wyspie Mar ga rita.

Dwa lata wcze śniej Sier pecka wraz z Łodyną reali zo wali we współ- 
pracy z CIA bar dzo zło żone przed się wzię cie wywia dow cze na tere nie
Wene zu eli. Ich celem było ziden ty fi ko wa nie rosyj skich obiek tów mili tar- 
nych w regio nie, które ze względu na bli skość tery to rium USA sta no wiły
szcze gólny punkt zain te re so wa nia wywia dow czego Lan gley oraz poli tycz- 
nego Bia łego Domu.

– Cześć, Magda! Ale tro feum. Wspo mnie nia. Przy da łaby się jesz cze
twoja czer wona sukienka z dużym dekol tem i roz cię ciem na dole – rzu cił
od drzwi i się roze śmiał.

– Cześć. Sia daj. Co u cie bie?
– W porządku. Udało mi się poza ła twiać wszystko wcze śniej. U nas

i w MSZ. Dosta łem już ofi cjal nie potwier dze nie z Wied nia.



Wyjął z kie szeni nie bie skiej spor to wej mary narki kartkę z nadru kiem:
OSCE Orga ni za tion for Secu rity and Co – ope ra tion in Europe i poło żył ją
przed Sier pecką.

– Pew nie w ciągu mie siąca wyjadę. I pomy śla łem, że zazna jo mię się
szyb ciej z tema tami. Potem może być kru cho z cza sem.

– A gdzie będziesz miesz kał?
– Chciał bym wyna jąć coś nie da leko Hiet zin ger Haupt strasse, czyli

koło naszego przed sta wi ciel stwa przy OBWE. Do Sekre ta riatu Gene ral nego
przy Wal l ner strasse miał bym z pięć kilo me trów. Ładna oko lica. Bli sko do
pałacu Schönbrunn, jed no cze śnie nieco dalej od cen trum i tro chę wil lowa
dziel nica. Jak przy jadą Ewa z Micha łem, to jest dokąd iść na spa cer… –
Uśmiech nął się lekko.

– Zga dza się. Nie samą pracą czło wiek żyje. W sumie dobrze, że
jesteś. Chcia łam nawet do cie bie dzi siaj zadzwo nić. Coś dziw nego się
dzieje. Chyba wcze śniej poje dziesz.

– Kurwa, to Ewa się nie ucie szy. Ma egza miny ze spe cja li za cji w szpi- 
talu na Woło skiej! Ale jakoś to ogar niemy. Mów.

– U Zosi jest jedna sprawa. Drugą pro wa dzi Michał. I zdaje się, kurwa,
że one się łączą. Zadzwo nię po nich.

Po chwili weszli do gabi netu uśmiech nięta Zosia w lekko prze świ tu ją- 
cej bia łej bluzce i Michał w różo wym pod ko szulku w serek. Dźwi gali pod
pachami opa słe segre ga tory, ale Michał dodat kowo miał jakieś doku menty
luzem.

– Kurwa, kiedy ja pana nauczę porządku… panie Michale? Mia łeś
kilka tygo dni na upo rząd ko wa nie sprawy, a widzę, że gówno z tego wyszło!
– powie działa poiry to wana Sier pecka.

– Sze fowo, bo to tak, że musia łem jechać…
– Dobra, dobra. Sia daj. Pomy ślę o tym w cza sie naj bliż szego dzie le nia

pre mii.
– Ale sze fowo…
– Zaraz się wyka żesz. Zacznij refe ro wać.
Usie dli. Ski nęli tylko gło wami Łody nie.
– Według usta leń i infor ma cji otrzy ma nych od Bun de samt fur Ver fas- 

sungs schutz und Terrorismusbekämpfung Repu blik Oster re ich…
– Od kogo, Michał?! – prze rwała Sier pecka.
– No tej BVT, austriac kiej służby anty ter ro ry stycz nej. Pan Mar cin

pamięta pew nie ich początki. – Młody ofi cer spoj rzał w kie runku Łodyny. –



 A więc oni usta lili, że w Wied niu jest jakiś Serb czy Czar no gó rzec…
o nazwi sku Spa so je vić.

– Jakie nazwi sko?
– Spa so je vić… – powtó rzył.
– Hmm.
– Co? Coś ci ono mówi? – wtrą ciła Sier pecka.
– Coś mi cho dzi po gło wie albo po pro stu podo bień stwo nazwisk.

Prze pra szam. Pro szę kon ty nu ować. – Łodyna spoj rzał na mło dego ofi cera.
– Twier dzą, że to on kie ruje grupą. Ale nic wię cej nie mają. I pro szą

o pomoc. Bo wie dzą, że kręcą się koło niego ludzie z Bli skiego Wschodu.
Pew nie wysłali zapy ta nie do Lan gley i nie dostali jesz cze odpo wie dzi.

– Za to na nasze zapy ta nie do Waszyng tonu part ne rzy ame ry kań scy
zapro po no wali as soon as spo tka nie w tej spra wie. Przy czym na spo tka niu
miałby być też jakiś ofi cer z ich sta cji w Gene wie. A to mi jakoś ONZ-tem
i Rosja nami pach nie – włą czyła się Zosia.

– Na dokładkę Austriacy namie rzyli jakieś prze lewy. W sumie na cały
świat. Ale regu lar nie to Wie deń, Bra zy lia, Tur cja i oczy wi ście Dubaj –
dodał Michał. – Sądzą, że to jest zwią zane z ugru po wa niami ter ro ry stycz- 
nymi z Syrii i Iraku. Jacyś Cze czeni też się poja wiają. Czyli wycho dzi na
to, że być może mamy w spra wie ISIS. Ale to zaprze cza temu, co Ame ry- 
ka nie odpo wie dzieli. Bo ode zwał się nie pion CT, tylko… rosyj ski.

Zapa dła cisza. Mło dzi ofi ce ro wie spoj rzeli na Sier pecką. Łodyna jed- 
nak spo glą dał na pobli ski sta dion Gwar dii i myślami był na kon cer cie
Stinga oraz licz nych impre zach w tym gabi ne cie orga ni zo wa nych przed
laty. „Ile przy krych słów tu padało, ile pre ten sji, ile pochwał, ile pomy słów
się rodziło. Przy jaź nie, miłość, ani mo zje, nie na wiść”. Wyda wało mu się,
jakby w tym gabi ne cie wciąż uno sił się lekki zapach whi sky i kubań skich
cygar.

Ciszę prze rwała Sier pecka.
– Pokaż, Zosiu, tę pilną kore spon den cję od part ne rów.
Przez kilka minut prze glą dała doku menty sygno wane klau zulą secret

i dopi skiem poni żej urgent. Potem podała je Łody nie. Ten zaczął je uważ nie
stu dio wać. Popa trzył na Magdę, póź niej na dwójkę mło dych ofi ce rów.

– Tylko że tam, Magda, jest też pod pi sany Mon tana.
– Zauwa ży łam. A wiesz, co to ozna cza?
Łodyna przy tak nął. Michał i Zosia spoj rzeli na sie bie, a potem na prze-

ło żo nych. Ich miny wska zy wały na to, że nie bar dzo wie dzieli, o co cho dzi



i kim jest facet z CIA o nazwi sku Mon tana. Bo nie widzieli takiego nazwi- 
ska w doku men tach.

– To ofi cer CIA zaj mu jący się zwal cza niem roz prze strze nia nia broni
maso wego raże nia na Bli skim Wscho dzie, i nie tylko tam. Zna jomy pana
puł kow nika z Iraku.

– Twój też, Magda. – Mru gnął do niej.
– Czyli reasu mu jąc… Mamy ter ro ry stów, broń maso wego raże nia,

rosyj skie służby. Co jesz cze?
– Cie kawe prze lewy – wtrą cił Łodyna.
– Tak. – Znowu zapa dła cisza. – Mar cin, przej rzyj to wszystko dokład- 

nie, a ja wywo łam spo tka nie z łącz ni kiem CIA i zorien tuję się, co w tra wie
pisz czy. Zadzwo nię też do Mariu sza do kadr, żeby naci snął nowego szefa
w spra wie two jego szyb szego wyjazdu i dopil no wał zgody dla cie bie na
stałe przy jazdy do kraju. Pań stwu na razie dzię kuję – zwró ciła się do mło- 
dych ofi ce rów.

Obite wygłu sza jącą pianką drzwi się zamknęły. Potem dru gie,
zewnętrzne. W gabi ne cie Sier pec kiej sły chać było tylko sączącą się z cylin- 
drycz nego gło śnika sere nadę na smyczki Anto nina Dvořáka.

– Magda. Mam do cie bie jesz cze inną sprawę – rzekł Łodyna po chwili
zamy śle nia.

– Znam ten wzrok i wyraz twa rzy. Widzę, że to coś pry watno-służ bo- 
wego. Tylko nie mów mi, że jakieś poszu ki wa nia bursz ty no wej kom naty
czy zło tego pociągu w modrym Dunaju!

– W sumie kom naty bursz ty no wej i zło tego pociągu to nie…
– Kurwa, nie wie rzę! Ty jesteś nie po prawny. Ja pier dolę… – Opa dła

ciężko ple cami na opar cie fotela i jed no cze śnie wzmoc niła dźwięk w gło- 
śniku.

– Mów!
Łodyna krótko opo wie dział jej o spra wie, z którą zwró cił się do niego

były wice mi ni ster Wiatr. Zazna czył, że sporo jest mate ria łów, infor ma cji
i usta leń, a on nie zdą żył jesz cze ich wszyst kich prze ana li zo wać.

– Mar cin. Wiesz, jaka była poprzed nia ekipa. A teraz nowy szef spro- 
wa dził tu wyna lazki z zewnątrz. Zresztą jakie on ma doświad cze nie wywia- 
dow cze?! Wpro wa dza jakieś tabelki, sta ty styki, pro centy, spra woz da nia,
dzienne, tygo dniowe, mie sięczne, jakieś ręczne ste ro wa nie, czyli jakieś
gówno, które ma zwią zać nam ręce papie ro lo gią. Do tego jest ten nowy
zastępca Sznaj der.



– Spo tka łem go kie dyś w Afga ni sta nie. Koja rzę. Ale on od zie lo nych
i jakoś poli tycz nie…

– Tak, i poli tycz nie. Ale widzisz, oni oboje się nie cier pią. Wiesz, jak
to roz pie prza firmę! Jeden na dru giego cze goś szuka. Węszą. Czuję, że nie- 
długo będzie nie zła afera. Do tego jakieś dziwne ruchy przy spra wach
finan so wych czy zamó wie niach publicz nych.

– To grubo. Tego jesz cze u nas nie grali. No, poza Caring to nem i wiesz
kim…

– Roz ma wia łam nie dawno z Gajdą. On też się ucho wał. I wiesz, co mi
powie dział? Że nie jest pewien, czy jakieś infor ma cje nie wypły wają, jak to
okre ślił do „pod mio tów zewnętrz nych”. Wynika to z ana lizy danych, które
pion infor ma cyjny wyła puje na zasa dzie feed backu.

– Czyli raczej geszef ciki? Nie obce służby?
– Nie wiem. I na razie nie chcę wie dzieć. Bo w każ dej chwili może mi

szef pole cić, żebym sobie do domu poszła odpo cząć na dłu żej! Rozu miesz?
– No, ale wciąż jakoś trwasz tutaj, kochana kole żanko. Umiesz się jed- 

nak usta wić!
– Aaaa tam! Tłu ma czę ci. Nie wiem na jak długo. Co nieco dotarło już

do mnie. Posłu chaj. Tak zro bimy. Wiatr pra cuje teraz w Kan ce la rii Pre zy- 
denta, więc tak zupeł nie nie wypadł z obiegu. Jak coś usta lisz, to daj znać.
Sojusz nicy w Pałacu Pre zy denc kim mogą się przy dać.

– Komu, Magda?
– Jak komu? Nam! – Przy su nęła się do stołu.
– Nam czy tobie? W poli tykę idziesz czy co?
– Nie pier dol. A ile razy ci dupę rato wa łam? Jesz cze jedno, Mar cin.

Jak będzie potrzeba, to pode ślę ci Zosię z Micha łem. Pio trek Bał to żak
wraca z Ad-Dauhy, więc chcia ła bym, żeby został kie row ni kiem ich sek cji.

– A jaka to sek cja?
– Nie wiem. Zależy to rów nież od tego, co usta lisz. I od part ne rów,

któ rzy powinni wyja śnić, jeśli w ogóle wie dzą, o co cho dzi. – Znowu opa- 
dła ciężko na opar cie i popa trzyła przez okno na ogródki dział kowe przy
Żwirki i Wigury. – Mar cin. Umówmy się jakoś razem rodzin nie w naj bliż- 
szy week end. Co ty na to?

Łodyna poki wał tylko głową.
– Znasz tego Sznaj dera?
– Eee tam, znam. Spo tka łem, i tyle.



* * *

Skład pociągu EC Polo nia rela cji Gdy nia Główna Oso bowa – Wien Haupt- 
bahn hof wje chał z cichym szu mem na peron dworca War szawa Cen tralna.
Łodyna poza zie loną walizką cią gnął ze sobą przy wie zioną z Iraku goril lkę
– czarną, pla sti kową skrzy nię baga żową.

Drzwi się roz su nęły. Po wyj ściu pasa że rów wsiadł i poło żył na pół- 
kach bagaż. Zrzu cił z ple ców na sie dze nie czarny ple cak S.O.C., który
towa rzy szył mu w nie jed nej ope ra cji spe cjal nej. Usiadł ciężko w wyso kim
fotelu. Po jakichś dzie się ciu minu tach skład deli kat nie ruszył. Obok nikt się
nie przy siadł. Gdy pociąg minął przy sta nek War szawa Zachod nia, Łodyna
wyjął z zewnętrz nej kie szeni ple caka kopertę z mate ria łami, którą otrzy mał
od Wia tra, zaczął je dokład nie stu dio wać. Pod kre ślał czer wo nym dłu go pi- 
sem naj bar dziej inte re su jące tematy. Miał przed sobą ponad sied mio go- 
dzinną podróż.

W pew nym momen cie ode rwał się od doku men tów. Srebrno-nie bie ski
skład zwol nił nieco. Byli gdzieś na gra nicy Jury Kra kow sko-Czę sto chow- 
skiej. Łodyna popa trzył na znane mu z licz nych wędró wek i wspi na czek
skalne wychod nie tonące w jasno zie lo nych bar wach wio sny i oświe tlane
przez ostre poranne słońce. Po chwi lo wym odpo czynku dla oczu ponow nie
zaczął prze glą dać pod kre ślone frazy, wyrazy, nazwi ska, adresy. Porząd ko- 
wał infor ma cje o tym, czego dowie dział się dwa tygo dnie temu w Cen trali
AW pod czas roz mowy z Magdą, która wcze śniej spo tkała się z łącz ni kiem
CIA, no i docho dziło jesz cze to, o czym wspo mi nał Wiatr.

Pod świa do mie wyczuł, że oby dwa kie runki dzia ła nia – połu dnio wo- 
ame ry kań ski i bli skow schodni – jakoś się łączyły.



Wie deń – wio sna 2016 roku

Łodyna stał oparty o balu stradę bal konu, trzy ma jąc w dłoni szklankę
z bour bo nem. Czy ste, nie bie skie niebo i wysoka tem pe ra tura zachę cały, aby
wysta wić twarz do słońca. Był w dobrym nastroju. W ciągu tygo dnia
pobytu w Austrii zdą żył już się dowie dzieć o skąp stwie wie deń czy ków –
wła ści cieli kamie nic, któ rzy oszczę dzali na ogrze wa niu. Jemu na szczę ście
dzięki dosko na łej pogo dzie na razie ziąb nie gro ził.

Widok z wyna ję tego miesz ka nia na Bre iten see, w czter na stej dziel nicy,
miał piękny. Za zie lo nym dachem Domu Miesz ka nio wego Eme ry tów im.
Gustava Klimta roz po ście rało się zale sione wzgó rze Tier gar ten. W dole
znaj do wało się toro wi sko kolei i ruchliwe arte rie po obu brze gach pły ną cej
w beto no wej ryn nie rzeki Wie deń. Loka li za cja była dosko nała. Nie ba wem
Ewa miała skoń czyć egza miny na spe cja li za cję w szpi talu i przy je chać do
niego z Micha łem na dłu żej. Pla no wał, że wybiorą się wtedy do ogro dów
pałacu Schönbrunn. Może usiądą na ławce albo na scho dach na wzgó rzu
przed Glo riettą i do wie czora będą upa jać się wido kiem pałacu, pano ramą
zachod niej i połu dnio wej czę ści mia sta oraz wzgórz Kah len berg
i Leopolds berg na skraju Lasu Wie deńskiego. On w tym cza sie pój dzie po
lody do pobli skiej kawiarni w pawi lo nie.

Łodyna spoj rzał na szklankę z alko ho lem, jego głowę zaprzą tała myśl,
jak zacząć sprawę zwią zaną z bro nią maso wego raże nia i wyko nać zada nie,
które otrzy mał z Cen trali.

Już następ nego dnia po przy jeź dzie do Wied nia był w miej scu wska za- 
nym przez austriac kich i ame ry kań skich part ne rów. Wyna jął samo chód
z wypo ży czalni, aby tam doje chać. Młody chło pak, Polak, zała twia jący for- 
mal no ści w biu rze Sixt przy West bahn hof ostrzegł go z uśmie chem, żeby
uwa żał na dro dze na samo chody z reje stra cjami z lite rami MD, bo z tego
mia sta podobno pocho dzą naj gorsi kie rowcy w Austrii. Łodyna na miej scu
tylko się rozej rzał, zwró cił uwagę, że w pobliżu dziu pli znaj duje się też
strzel nica.

Następ nie umó wił się z przed sta wi cie lem austriac kiej służby bez pie-
czeń stwa BVT. Łodyna odniósł wra że nie, że funk cjo na riusz zlek ce wa żył
sprawę. Mniej inte re so wało go to, co może znaj do wać się w maga zy nach,
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a bar dziej, czy wszyst kie infor ma cje są potwier dzone, a dowody wia ry- 
godne, czy sprawę zna pro ku ra tor i wyda nakaz prze szu ka nia, który
zatwier dzi sąd. Krótko mówiąc, pię trzył wąt pli wo ści i można było odnieść
wra że nie, że akcja zupeł nie go nie inte re suje.

* * *

Łodyna miał godzinę prze rwy na lunch w spo tka niu grupy robo czej do
spraw ter ro ry zmu OBWE. Posta no wił wyko rzy stać ten czas nie tylko na
posi łek. Wyszedł z Hofburg Con fe rence Cen tre. Minął monu men talny
pomnik księ cia Euge niu sza Sabaudz kiego na koniu i szyb kim kro kiem
prze ciął w poprzek zazie le niony Hel den platz. Szedł w kie runku Micha eler- 
platz. Tam zawró cił i ruszył nie wielką, typową wie deń ską ulicą Spie gel- 
gasse. Znaj do wała się ona zale d wie dzie sięć minut pie szo od sie dziby
OBWE.

Prze szedł obok obiektu wska za nego przez Wia tra. Zatrzy mał się i uda- 
jąc roz mowę tele fo niczną, nagrał film smart fo nem. Zaraz potem skrę cił
w prawo i zna lazł się przy iście bie der me ie row skiej, wąskiej uliczce pro sto- 
pa dłej do Spie gel gasse. Z daleka poczuł zapach śród ziem no mor skiej kuchni
zmie szany z wonią sma żo nych kieł ba sek uno szący się z okien oko licz nych
miesz kań. Wszedł do środka. Zamó wił pesce e mol lu schi – zupę rybną
z mał żami i sałatkę ze sma żo nymi kal ma rami.

Gdy na nie cze kał, obej rzał film nagrany tele fo nem. „Wąska uliczka,
żeby odsko czyć. Miesz ka nia powy żej, może jedno połą czone z anty kwa ria- 
tem. Nie będzie łatwo. Plu sem jest sporo skle pów, firm, punk tów usłu go- 
wych, gale rii z zapo wie dzia nymi week en do wymi wer ni sa żami” – ukła dał
w gło wie plan.

Kel ner posta wił przed nim paru jącą zupę.
– Guten appe tit.
– Vie len dank! – odparł stan dar dowo Łodyna.
„To na dzi siej sze piękne sobot nie popo łu dnie znowu robota w mniej

uro kli wym miej scu” – pomy ślał i wziął się do jedze nia ulu bio nych frutti di
marre.

Spoj rzał na zega rek. Miał jesz cze pół godziny wol nego.

* * *



Zie lone spodnie, czarna bluza z kap tu rem, spor towe buty – tak Łodyna
ubrał się na akcję. Na głowę wcią gnął zaku pioną w cza sie powrotu z cen- 
trum czarną patro lówkę z czer woną naszywką i bia łym, sty li zo wa nym napi- 
sem Tirol. Na plecy zarzu cił ciemny ple cak S.O.C.

Metrem trze ciej linii doje chał do Enk platz w poło żo nej w połu dniowo-
wschod niej czę ści mia sta, jede na stej dziel nicy Sim me ring. Stam tąd prze- 
siadł się w auto bus linii 76a. Po dzie się ciu minu tach zna lazł się na miej scu.

Było już pra wie ciemno. Łodyna szedł wzdłuż płotu ulicą Schus sli nie.
Na końcu śle pej ulicy, za torami widać było dwa wyso kie, biało-czer wone
kominy Pan zer fa brik Wien. Po obu stro nach pustej ulicy znaj do wały się
bazy logi styczne i garaże. W pew nym momen cie Łodyna zatrzy mał się przy
ogro dze niu zaro słym ziel skiem. Rozej rzał się uważ nie. Nikogo nie zauwa- 
żył na nie oświe tlo nej ulicy.

Prze sko czył płot. Scho wał się za dwoma kon te ne rami usta wio nymi
jeden na dru gim. „Kurwa, już chyba nie ta forma” – pomy ślał i zaczął
maso wać się po żebrach.

Wychy lił się zza rogu. Pod biegł do zaro śli i skie ro wał się wzdłuż
wewnętrz nej ulicy, garaży i maga zy nów w kie runku połu dnio wym. Przy- 
kuc nął i znie ru cho miał.

Wyda wało mu się, że sły szał strzały. Serce zaczęło mu bić szyb ciej.
Żało wał w tym momen cie, że nie miał ze sobą broni. Jed nak coś go tknęło
i spoj rzał na ścianę budynku i szyld z dużym napi sem i prze czy tał pod
nosem:

– Schießanlage. Dyna misch. Sta ti sche. Cow boy Action Sho oting.
„No tak! Strzel nica”. Prze szedł mię dzy kil koma samo cho dami. Spoj- 

rzał na wiel kie drzwi wej ściowe z napi sem: Pforte. Num mer. 4. To był jego
cel. Pod szedł pod budy nek, w któ rym mie ściła się strzel nica. Rozej rzał się
jesz cze raz. „Żad nych kamer. Jak to dobrze, że Austriacy są tak zadu fani
i pewni swo jego bez pie czeń stwa” – pomy ślał i ruszył w kie runku kępy
krza ków. Wszedł w nie i znowu przy kuc nął.

Zdjął ple cak. Odcze kał chwilę i wyjął z niego kępę sztucz nej trawy.
Oce nił, że w tym miej scu taki kamu flaż będzie naj lep szy. Meta lową szarą
skrzy neczkę z żółtą nalepką z czarną bły ska wicą i napi sem Vor sicht
Elektrogeräte wyklu czył. Podob nie jak sztuczną, dużą psią kupę z uschnię- 
tym kawał kiem gałęzi drzewa owo co wego.

Naci snął pod spodem włącz nik i posta wił kępę na ziemi. Sze ro ko kątny
obiek tyw objął całą bramę oraz boczne ściany. Mimo że mikro ka mera wraz



z rute rem GSM miały akty wo wać się tylko przy ruchu, to Łodyna wie dział,
że bate ria wystar czy na trzy, mak sy mal nie cztery dni. Zwłasz cza że ze
względu na nocny tryb kamera musiała mieć więk szą roz dziel czość.

Wstał i szyb kim kro kiem ruszył w kie runku zaro śnię tego płotu. Po
dro dze wycią gnął wysoko rękę ze smart fo nem i przy ło żył do okna. Włą czył
nagry wa nie. Po kil ku na stu sekun dach był już na Haide strasse. Po przej ściu
jakichś stu pięć dzie się ciu metrów usiadł na meta lo wej ławeczce na przy- 
stanku auto bu so wym. Spraw dził czas. Miał kilka minut do auto busu. „Zdą- 
ży łem, kurwa. Uff. Chyba za stary już jestem na takie akcje!” Ze świ stem
wypu ścił powie trze.

Wyjął smart fon i spraw dził apli ka cję do pod glądu obrazu. Wokół kępy
trawy nic się nie działo. Nie ba wem na przy sta nek pod je chał auto bus linii
76a.

* * *

Do Cafe Heiner przy Kärntner Strasse, słyn nego dostawcy szar lo tek na
dwór cesar ski, Łodyna tro chę się spóź nił. Spoj rzał na salę, któ rej ściany
wyło żono lustrami, oświe tloną sty lo wymi żyran do lami. Wnę trze zasta- 
wione było wygod nymi kana pami, gię tymi krze słami i sto li kami z mar mu- 
ro wymi bla tami. Przy jed nym z nich sie dzieli Kate i Tom nazy wany w Lan- 
gley Mon tana – ofi ce ro wie CIA.

Łodyna poznał Mon tanę wiele lat temu. Ten w cza sie misji Polaka
w Iraku poma gał mu w zdo by ciu infor ma cji o poszu ki wa nym Por tre cie
mło dzieńca Rafa ela Santi. Zada nie zwią zane z wery fi ka cją tropu doty czą- 
cego zagi nio nego w cza sie wojny arcy dzieła Łodyna wyko ny wał na pole ce- 
nie Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych. Potem reali zo wali rów nież wspólne
przed się wzię cie ope ra cyjno-tech niczne w irac kim Kur dy sta nie. Dwa lata
temu Mon tana i Kate koor dy no wali połą czoną ope ra cję spe cjalną w Wene- 
zu eli oraz ziden ty fi ko wali agenta rosyj skiej Służby Wywiadu Zagra nicz- 
nego w sze re gach Agen cji Wywiadu. Oka zał się nim szef pionu bez pie czeń- 
stwa Tomasz Romań czuk. Kate pra co wała od tego czasu w sta cji CIA
w Gene wie, gdzie zaj mo wała się śle dze niem prze pły wów finan sów rosyj- 
skich oli gar chów zwią za nych z Wła di mi rem Puti nem.

– Cześć, kochani. W Wied niu jesz cze ni gdy nie byli śmy razem.
W dodatku w nie dzielne popo łu dnie. – Roze śmiał się i uści skał z ame ry kań- 
skimi ofi ce rami. – Ale blon die jesteś, Kate! – Co zamó wi li ście?



– Jak to co? Kawę i Apfel stru del na gorąco, z dużą ilo ścią bitej śmie- 
tany i koniecz nie z lodami – odpo wie działa Kate.

– Ja biorę tort Sachera. Cho ciaż tro chę mojego ulu bio nego tro pi kal- 
nego kli matu, bo jest bar dzo cze ko la dowy, a cze ko lada jakaś szcze gólna.
Grüss Gott! – zawo łał jedną z kel ne rek i zło żył zamó wie nie.

– Przejdźmy od razu do sprawy. Macie coś nowego?
– Mamy, Mar cin – rzekł Mon tana. – Według roz po zna nia mojego

pionu grupa ta kie ro wana jest praw do po dob nie przez oby wa tela Ser bii
Jovana Spa so je vi cia.

– Praw do po dob nie oby wa tela czy praw do po dob nie kie ro wana? – prze- 
rwał Łodyna.

– Skoro jest tu Kate, to praw do po dob nie oby wa tela Ser bii. A to ozna- 
cza, że może on być bli sko Rosjan. Ten Spa so je vić prze wi jał się w spra wie
u nas nie po pu lar nej, czyli broni che micz nej w arse na łach Sad dama
Husajna.

– Tej, któ rej nie było, a która stała się powo dem wojny – prze rwał
Łodyna, a Tom tylko kiw nął głową. – Roz ma wia li ście o tym z BVT?

Mon tana i Kate popa trzyli na Łodynę ze zdzi wie niem. Następ nie spoj-
rzeli wymow nie na sie bie, ale się nie ode zwali.

– No tak. Nie dzi wię się. Hmm…
– Teraz rozu miesz, dla czego ja także tu jestem.
– Domy śli łem się.
– Mar cin. A ty nie pamię tasz ze swo jego pobytu w tysiąc dzie więć set

dzie więć dzie sią tym ósmym roku w Iraku tego nazwi ska? Nie prze cho dził
on w waszych spra wach? W końcu dużo wtedy robi li ście w Iraku. Sam
pamię tam. Macie jego zdję cia…

– Nie koja rzę. Wtedy to jesz cze musiał mieć pasz port jugo sło wiań ski.
Poza tym mógł się tro chę zmie nić.

– Mógł. To prawda, ale tech nika poszła do przodu i są więk sze moż li- 
wo ści porów na nia zdję cia z prze szło ści z jego dzi siej szym wyglą dem, takie
antro po lo giczne opro gra mo wa nie. Korzy sta łam nie dawno z niego
i naprawdę byłam pod wra że niem.

– Posłu chaj, Mar cin. Pew nie cho dzi w tym wszyst kim o jakieś sprawy
zwią zane z bro nią che miczną. Ale nie tylko. Wiemy z nie po twier dzo nych
infor ma cji, że ten nasz Jovan zain te re so wany był jakiś czas temu zaku pem
urzą dzeń do pro duk cji doku men tów. Ale nie mamy pew no ści, czy kupił
takie maszyny.



– A to ozna cza, że sprawa może być poważna – wtrą ciła Kate.
– Ale to nie wszystko… – Mon tana zawie sił głos.
– Nie wszystko?! No to ład nie! – rzu cił zdzi wiony Łodyna i wbił

srebrny widel czyk w cze ko la dowy tor cik.
Ame ry ka nie patrzyli na Polaka i cze kali, aby dokoń czył słod ko ści.

Poza nimi w kawiarni było kilka ele gancko ubra nych pań, wyję tych jakby
z innej epoki. Towa rzy stwa dopeł niały pary, które zapewne wybrały ten
lokal na randkę. Przy sto liku ofi ce rów wywiadu pano wała cisza prze ry wana
stu kiem por ce la no wych fili ża nek o spodki.

– Ale słod kie. Uff – prze rwał ciszę Łodyna. – To co jesz cze macie?
– Z prze le wów ban ko wych wynika, że w Bra zy lii Jovan lub ktoś

z jego grupy kupił kilka pro fe sjo nal nych dużych jam me rów. Ale tylko do
zagłu sza nia czę sto tli wo ści GSM, czyli mię dzy nadaj ni kami i odbior ni kami
– odparła Kate.

– Tu, w Euro pie? Czyli nie cho dzi o zablo ko wa nie komu ni ka cji urzą- 
dzeń GSM za pomocą jam me rów na Bli skim Wscho dzie, tylko tutaj? Za
dużo tego. A ta Bra zy lia to coś pew nego?

– Tak. Z ana lizy prze le wów wynika, że pie nią dze szły w obu kie run- 
kach. Namie rzamy odbiorcę i nadawcę – dopre cy zo wał Mon tana.

– Czyli ktoś wspiera dzia łal ność grupy Jovana. To cie kawe.
– No wła śnie. On może być klu czem do roz wią za nia naszej sprawy –

odpo wie dział Mon tana.
– Dobra. To co robimy? Byłem już tam na miej scu. Oczy wi ście

widzia łem je tylko z zewnątrz…
– Nawet mnie to nie dziwi. Wspól nie z Austria kami? – prze rwał mu

Mon tana.
– Tom, bądź poważny. Już to sobie chyba wyja śni li śmy. – Mon tana

i Kate uśmiech nęli się. – Zain sta lo wa łem tam zaka mu flo waną kamerę. Na
zewnątrz. Zbiera już mate riał. Jak znam Kate, to masz w tej wiel kiej tor bie
lap topa. Odpal go i zgram wam, co zare je stro wała. Pew nie pocho dzi jesz- 
cze ze trzy, mak sy mal nie cztery dni, ale to zależy od pogody. Wie cie, bate- 
ria. Ale myślę, że to wystar czy do wstęp nej ana lizy i pod ję cia dal szych
wspól nych dzia łań.

– Jakieś wstępne pro po zy cje? – zapy tał Mon tana.
– Bez secret search się nie obej dzie.
– Jaśniej?



– Trzeba tam wejść. Pro po nuję od Haide strasse. Tam jest par king przy
maga zy nach z żyw no ścią. Lep sze podej ście. Aha. Naprze ciwko obiektu jest
strzel nica. To ważne, bo nie wy klu czone, że kole dzy Jovana tam tre nują.

– Daj nam ze trzy, cztery dni. Będziemy mieli wtedy więk szy mate riał
z pod glądu. Zro bimy jego ana lizę. Może coś wyj dzie – powie działa Kate. –
Myślę, że Mar cin ma rację. Musimy wie dzieć, co tam jest. – Spoj rzała na
Mon tanę.



Wie deń – wio sna 2016 roku

Był cie pły wie czór. Mon tana z Łodyną sie dzieli w naroż nej knaj pie przy
Wild pret strasse, któ rej klien telą byli głów nie robot nicy z oko licz nych
maga zy nów, skła dów, firm, nie wiel kich zakła dów usłu go wych. Przed nimi
stały roz kle pane Wie ner sch nit zel i Koch sa lat, czyli sznycle i por cje sałaty
rzym skiej z pomi do rami, oraz dwa zimne piwa Gösser. Ich szary volks wa- 
gen golf zapar ko wany był kil ka dzie siąt metrów dalej, koło wypo ży czalni
sprzętu budow la nego.

– Tom, ten Jovan nie wygląda na motor ni czego wie deń skiego tram- 
waju.

– Skąd to sko ja rze nie?
– W naszym przed sta wi ciel stwie przy OBWE sły sza łem, że chyba Ser- 

bo wie opa no wali tę pro fe sję. – Łodyna się uśmiech nął.
– Aha. No nie wygląda. Reszta też nie. – Mon tana prze su nął pal cem po

ekra nie tabletu. – W ogóle dziwna klien tela. Z Bli skiego Wschodu jacyś
kole sie, ale i zwy kli ludzie, Austriacy. – Patrzył na obraz zare je stro wany
przez kamerę pod rzu coną pod maga zy nem przez ofi cera pol skiego
wywiadu.

– Fakt. Różni. Usta li li ście coś?
– Jesz cze nie. Ale dzia łamy. Porów nują to z innymi bazami. Wiesz,

linie lot ni cze, banki, ope ra to rzy tele fo nii, wypo ży czal nie samo cho dów. Ale
i wnio ski wizowe, tam gdzie jest dostęp. W jaskini nie żyli jak ten, pamię- 
tasz, Kurd z ISIS.

– Ja też wysła łem do War szawy pyta nia. Może coś znajdą. Dobrze, że
w ogóle zgo dzili się na tę ope ra cję. Tyle dobrego z tych wszyst kich zmian
u nas.

– Może się jesz cze nie zorien to wali, o co cho dzi? A tę histo rię
w górach dosko nale pamię tam. Śre dnio wie cze. Lampa naf towa, świeczki.
Zero cze go kol wiek z dwu dzie stego wieku. Kurie rzy i hawala. To co? Koń- 
czymy sznycle i do roboty. Kate będzie na nas cze kała na par kingu – rzu cił
Mon tana po wypi ciu piwa z zie lo nej puszki.

– Wiesz co, Tom? Daj mi jesz cze z jeden maga zy nek do mojego
glocka.
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* * *

– Kate? Widzisz bramę numer cztery? Co u cie bie? – zapy tał szep tem
Łodyna przez wszyty w koł nierz kurtki bez prze wo dowy mikro fon.

Bate ria działa. Widzę obraz z two jej przy obiek cie i nowej na ulicę
dojaz dową. U mnie nic się nie dzieje. Jakieś fur go netki po warzywa i owoce
albo ostatni dział kowcy wycho dzący ze swo ich ogród ków. A u was?

– Cisza. Kilka samo cho dów klien tów strzel nicy. Sły chać sporo strza- 
łów. Koło maga zynu nikogo nie widzie li śmy. Zaraz wcho dzimy. Jeste śmy
już pod oknem.

Widzę. Copy.
Tom popa trzył na kolegę, spraw dził broń i dwa zapa sowe maga zynki.
– Komi niarki, włą czamy nasobne kamery i ruszamy, Tom!
Łodyna wycią gnął z zaro śli na pło cie prze rzu coną wcze śniej nie wielką

dra binkę. Roz ło żył ją, a Tom szybko wspiął się po niej. Pod wa żył nie wiel- 
kim łomem meta lową futrynę okna. Wygięła się i puściła. Ame ry ka nin był
wewnątrz. Zesko czył ze sto ją cej pod oknem skrzyni. Po chwili dołą czył do
niego Łodyna. Wsłu chi wali się w odgłosy z zewnątrz. W pomiesz cze niu
maga zy no wym było dość jasno ze względu na duże okna, przez które wpa- 
dało świa tło z latarni. Mimo to włą czyli latarki.

– Ja spraw dzam skrzy nie, ty maszyny i te stoły – szep nął Łodyna,
a Mon tana kiw nął głową.

Ame ry ka nin szedł powoli wzdłuż sto łów, na któ rych usta wione były
duże dru karki z pane lami ste row ni czymi na wysię gni kach, prasy, moni tory,
gilo tyny do przy ci na nia papieru. W końcu doszedł do sto ją cych na pod ło- 
dze urzą dzeń przy po mi na ją cych tro chę magiel albo wiel ko for ma towe dru- 
karki do map. Nachy lał się nad każdą tabliczką zna mio nową. Miał przed
sobą czyt niki optyczne prze zna czone do prze twa rza nia infor ma cji zawar- 
tych w pasz por tach, wizach i innych doku men tach podróży. Urzą dze nie
takie połą czone było zwy kle z kom pu te rem, za pomocą któ rego wery fi ko- 
wano zgod ność zebra nych infor ma cji ze zde fi nio waną przez użyt kow nika
bazą danych. Kom pu te rów jed nak nie było, z czyt nika zwi sały tylko kable.

Łodyna tym cza sem uno sił po kolei pokrywy skrzyń. Omia tał ich wnę- 
trza zim nym świa tłem tak tycz nej latarki. Na razie znaj do wał róż nego typu
papier kre dowy, sztywne, kolo rowe kar tony czy prze zro czy ste folie kle jące.
W kilku była farba dru kar ska o inten syw nym zapa chu, jakieś roz pusz czal- 
niki w dużych pusz kach. W jed nej, jak wyni kało z ozna czeń, znaj do wały



się pojem niki z para finą. Spoj rzał na Mon tanę, który zaglą dał pod wielką
kse ro ko piarkę.

Pod szedł do niego.
– Masz coś? U mnie sama poli gra fia.
– Kom pu tery muszą zabie rać ze sobą. Jak coś robią, przy wożą. Widać

to po wiszą cych kablach. Pod łą cza łem lap topa i ścią ga łem, co się da. Może
coś się zawie ru szyło w pod ręcz nych fol de rach?

– A reszta?
– Możemy pobrać próbki z pod łoża, ze sto łów i ze wszyst kich zaka- 

mar ków. Może coś wyj dzie. Zasta na wiają mnie te duże beczki po oleju
i ben zy nie. Trzeba koło kor ków zebrać próbki – powie dział i dał Łody nie
kil ka na ście stru no wych tore be czek z mięk kimi, gru bymi wstą żecz kami
w środku. – Kate. Nie ma nic kon kret nego – dodał Ame ry ka nin do mikro- 
fonu.

Szukaj cie dalej. Musi coś być. Z takim towa rem się nie znika. Za dużo
przy go to wań z naszej strony, żeby to tak porzu cić.

– Copy! – rzu cił Mon tana.
Po kilku minu tach Ame ry ka nin pod szedł do Łodyny zaję tego zbie ra- 

niem pró bek w kącie pomiesz cze nia za skrzy niami, które wcze śniej otwie- 
rał jego pol ski kolega. Chciał prze su nąć jedną, wysoką, ale ta ani drgnęła.
Tom zaparł się o ścianę i dalej nic.

– Mar cin. Pomóż mi. Przy krę cona do pod łoża czy co?! Kurwa –
 wzmoc nił pyta nie pol skim prze kleń stwem.

– Cze kaj. A skoń czy łeś u sie bie przy tych dru kar kach?
– Tak. Dawaj.
Męż czyźni pchali, ale skrzy nia nie ruszyła się ani o cen ty metr. Stali

przez chwilę zre zy gno wani.
– Dobra, pier do lić to. – Łodyna wyjął łom zza pasa i wrę czył go Mon- 

ta nie. – Tom! Wska kuj na wierzch. Zoba czymy, co tam jest.
– Okej. – Ame ry ka nin zwin nie wszedł na górę skrzyni.
Pod wa żył jej wieko tak spraw nie, jakby całe życie tylko tym się zaj- 

mo wał. Drew niana pokrywa jęk nęła, drgnęła i odsko czyła. W środku zaczął
coś prze su wać.

– Fuck. Mar cin. Dno na wyso ko ści pół metra! – Zesko czył na pod łogę.
Popa trzyli znowu na sie bie i na boczną ścianę skrzyni. Łodyna, nie

namy śla jąc się długo, wziął od Mon tany łom i wci snął go w szparę.
– Cze kaj. Może odkrę cić. Może tu jest jakiś ukryty zamek?



– Pew nie masz rację. Ale nie mamy czasu.
Mocno szarp nął. Potem jesz cze raz. Klęk nął i przy samej pod ło dze

mocno pocią gnął do sie bie łapkę. Ściana się odchy liła. Obu męż czy znom
uka zała się wykuta w pod ło dze dziura, a z niej wysta wał kawa łek meta lo- 
wej dra biny. Skie ro wali w jej kie runku świa tła lata rek. Pode szli do ciem- 
nego otworu. Widzieli jego dno i pod łogę jakieś dwa metry poni żej.

– Wchodź, Tom. Jesteś mniej szy. Cze kaj!
Jakieś dwa samo chody jadą. Nie. Dobra. Bez piecz nie. Przy je chali

kolejni ama to rzy wystrza ło wych spor tów.
– Pospiesz się, Tom.
– Wiesz. Czosn kiem tu coś zajeż dża albo mi się wydaje. Jak twoją

kieł basą, którą robi li śmy na grillu nad base nem. Co to może być?
Łodyna pokrę cił głową.
– Obym się, kurwa, mylił. To może być ipe ryt siar kowy.
Tom bły ska wicz nie wyjął z małego ple caka maskę prze ciw ga zową

i zszedł po dra bince. Znik nął w ciem no ściach. Łody nie waliło serce. Spo-
glą dał ner wowo w wykuty otwór, na bramę, na okno i znowu na otwór.

– Jak tam?!
– Coś jest. – Mar cin zoba czył twarz Mon tany, który stał na dra bi nie

z maską zsu niętą na czoło. – Wra cam do piw nicy. Mają tu też broń i amu ni- 
cję. Ale jest kilka podej rza nych pojem ni ków… chyba z che mią!

– Nie wiesz, co to może być?
– Nie wiem. Ale po tym, co widzę, może to być ipe ryt. Są jakieś ozna- 

cze nia, ale to się póź niej roz szy fruje. Muszę zeskro bać tro chę betonu na
pod ło dze i zabrać nieco tro cin ze skrzy nek, w któ rych stoją pojem niki.
Pobie ram próbki, kręcę film akcji i wycho dzę. – Uśmiech nął się, zało żył
z powro tem maskę i znik nął w wyku tej dziu rze.

Jadą wzdłuż maga zy nów od ulicy jakieś dwa vany. Sły szy cie? Coś się
dzieje. Zbie raj cie się już. Za długo to trwa!

– Tom. Spier da lamy. Jakiś ruch przed bramą. Nie sły sza łeś Kate?!
– Sły sza łem!
Natych miast! Skrę cają w lewo, w waszym kie runku. Tym razem chyba

nie na strzel nicę! Sły szy cie?! – Kate ner wowo ich pona glała.
„Skąd oni się tu wzięli. O tej porze?!” Łodyna wyjął pisto let zza

paska, prze ła do wał i spoj rzał na oświe tlone już z zewnątrz świa tłami pojaz- 
dów drzwi gara żowe. Tom zaczął wycho dzić po dra bi nie. Zdjął maskę.
Popa trzył na Łodynę, który w dłoni trzy mał broń. Potem na drzwi. Wło żył



wszyst kie torebki stru nowe w jedną dużą. Zapiął ją. Potem wci snął je wraz
z maską do małego ple caka. Usły szeli dźwięk odsu wa nych drzwi samo cho-
dów. Głosy się zbli żały.

– Arab ski – rzu cił szep tem Łodyna. – Zamy kamy tę ścianę. Może zdą- 
żymy – dodał i szybko pod nie śli ją, aby zama sko wać wej ście do schowka.

Stuk nęli parę razy pię ściami w drew niane deski. Mon tana doci snął je
łomem. Zaka mu flo wane drzwi jakoś się trzy mały. W momen cie kiedy
ruszyli w kie runku okna, z łosko tem pod nio sła się zro lo wana ściana drzwi
gara żo wych. Stał w nich jakiś męż czy zna wyglą da jący na Araba, obok
drugi coś do niego mówił. Za nimi wysia dał powoli z gra na to wego volks- 
wa gena trans por tera Spa so je vić, który trzy mał smart fon przy uchu.
Z następ nego busa wyszli trzej kolejni męż czyźni z nie wiel kimi tor bami.
Kie rowca uchy lił drzwi, ale został w szo ferce. Też roz ma wiał przez tele fon.
Krzyk nął coś do Spa so je vi cia i skie ro wali się z pozo sta łymi na strzel nicę.
Mon tana popa trzył na Łodynę.

– Jak tamci wejdą na strzel nicę, to walimy do tych. – Wska zał głową.
– Jeśli do nas dociera dźwięk strza łów, to chyba tam wewnątrz huk jest
znaczny. Do tego pew nie wszy scy w ochra nia czach na uszy. Póki ele ment
zasko cze nia jest po naszej stro nie i stoją obok sie bie, na oświe tlo nym tere- 
nie, to mamy szansę. Jak włą czą świa tło w maga zy nie, to po nas. A jak
zaczną walić w te beczki z pali wem i roz pusz czal niki w pojem ni kach, to
wszystko pój dzie z dymem momen tal nie. Łącz nie z nami. A jak w tych
becz kach jest roz pusz czony ipe ryt… albo to na dole to jakieś inne che- 
miczne paskudz two?! Nie chcę nawet myśleć – wyjął sig sau era P320 i prze- 
ła do wał.

– Roz pusz czony?
– Tak.
– Dobra. Nie ma wyj ścia. Jak Spa so je vić podej dzie do nich albo któ ryś

z nich przej dzie bramę, to walimy – zarzą dził Łodyna. Mon tana tylko przy- 
tak nął.

– Kate. Zaczy namy.
…Copy!
W tym momen cie jeden z męż czyzn, trzy ma jąc pęk klu czy, ruszył

w prawo do skrzynki z włącz ni kami oświe tle nia. Mon tana bez namy słu
dwu krot nie pocią gnął za spust, a potem to powtó rzył. Ciało odrzu ciło na
fra mugę drzwi, a póź niej na sto jący przy wej ściu stół warsz ta towy z szu- 
fladą i tablicą na narzę dzia. Wszystko się prze wró ciło. W maga zy nie roz- 



szedł się meta liczny łoskot upa da ją cych na beto nową pod łogę narzę dzi.
Zasko cze nie było pełne. W tym samym momen cie tra fiony dwa razy przez
Łodynę drugi męż czyzna prze wró cił się na maskę bia łego forda trans ita. Po
chwili osu nął się po niej. Pozo stały po nim dwa pasy roz ma za nej krwi.

Spa so je vić odru chowo padł na pod jazd i prze tur lał się w kie runku
samo chodu. Uni ka jąc gradu kul ude rza ją cych w karo se rię samo chodu, sku- 
lony wyco fał się na tył samo chodu.

Wyciąga pisto let. Cze kaj cie. Bie gnie do drzwi strzel nicy. Teraz! Ucie- 
kaj cie!

Nie mam obrazu! Nic nie widzę! – dodała po chwili.
Mon tana i Łodyna rzu cili się w kie runku drzwi maga zynu. Wybie gli

z ciem no ści. Przez uła mek sekundy Łodyna pomy ślał, żeby dopaść Spa so- 
je vi cia. Kiedy pod niósł glocka i wyce lo wał, ten wła śnie dobie gał do drzwi
strzel nicy. Otwo rzył je i zatrza snął gwał tow nie za sobą.

– Zostaw go. Spie przamy! – krzyk nął Mon tana i po chwili oby dwaj
prze ska ki wali ogro dze nie.

Wciąż nie mam obrazu – usły szeli w słu chaw kach komu ni kat Kate.
Nie odwra ca jąc się, bie gli w kie runku zapar ko wa nego samo chodu.

Słowa Kate nie uspo ka jały ich. Po pół minu cie byli przy gol fie Łodyny.
Mon tana pobiegł w kie runku brą zo wego opla astra kombi, w któ rym cze- 
kała na niego Kate. Zgod nie z pla nem oni mieli zostać na miej scu. Mon tana
zamknął cicho drzwi. Ścią gnął komi niarkę i rzu cił na tył samo chodu ple- 
cak.

– Spójrz, Tom! Tam, na ogro dze niu! – Kate wska zała głową. – To ten
Spa so je vić! Wypa truje cze goś przy skrzy żo wa niu z naszą Haide strasse.
Idzie w naszym kie runku – dodała.

Łodyna wci snął czarny ple cak do gra na to wej spor to wej torby. Za nim
powę dro wała do torby czarna bluza. Wło żył na sie bie nie bie ską sztruk sową
mary narkę. Na głowę wci snął wypło wiałą, błę kitną base bal lówkę. Golf
Łodyny ruszył powoli.

– Mar cin zaraz wyje dzie z par kingu. Spójrz, Kate! Ten gra na towy
trans por ter zapie prza. On na niego czeka. Chyba zoba czył samo chód Mar- 
cina. Spa so je vić to nie idiota.

Fuck.
Namie rzyli cię. Uwa żaj! – wykrzy czała do mikro fonu Kate.
– Widzimy się u mnie. Cze kam na was. Na razie zgod nie z pla nem

dzia łamy. Zabierz cie mate riał z dru giego obiektu. Wyłą czam się – odpo wie- 



dział Łodyna i wyłą czył smart fon.
Począt kowo jechał spo koj nie. Na pro stej zoba czył przy bli ża jące się

szybko świa tła trans por tera. Prze je chał tune lem pod torami kole jo wymi.
Skrę cił w lewo i ostro naci snął pedał gazu, przy spie szył, zwięk sza jąc
momen tal nie dystans od ści ga ją cych go. Pościg zna lazł się w mar twym
polu obser wa cji. Po pra wie kilo me trze zwol nił sil ni kiem, nie chcąc naci- 
skać hamulca i uru cha miać świa teł stopu. Sil nik zawył przy reduk cji bie- 
gów. Łodyna skrę cił dość ostro w nie wielką, zapchaną zapar ko wa nymi
samo cho dami Rinnböckstrasse. Po następ nych dwu stu metrach gwał tow nie
zwol nił. Tym razem z wyko rzy sta niem hamulca. Na wyso ko ści tyłów
hotelu Simm’s wje chał w prawo, w jesz cze węż szą Zip pe rer strasse. Z Pola- 
kiem z wypo ży czalni w Sixt umó wił się, że tu wła śnie zostawi golfa. Kosz- 
to wało go to pięć dzie siąt euro.

Prze ci na jąc Rinnböckstrasse, kątem oka dostrzegł świa tła skrę ca ją cego
w nią trans por tera. „Jedzie powoli, szu kają, nie zauwa żyli mnie”.

Prze szedł przez wąski pasaż i po chwili był w pół ko li stym, prze szklo- 
nym pawi lo nie, któ rym wcho dziło się do sta cji metra Zip pe rer strasse,
poma rań czo wej linii numer 3. Kory ta rzami dotarł na peron wypeł niony
głów nie mło dzieżą jadącą na imprezy w cen trum Wied nia. Pociąg wje chał
po chwili.

Łodyna po dwu dzie stu pię ciu minu tach wysiadł z metra przy
Hütteldorfer Strasse i skie ro wał się do swo jego miesz ka nia. Miał do poko- 
na nia dwa kilo me try. Po dro dze wstą pił do Lidla zro bić zakupy, bo wie- 
dział, że tro chę posie dzą u niego ame ry kań scy zna jomi. A zapewne będą
głodni. Wycho dząc ze sklepu, zlu stro wał oto cze nie, ale nie zauwa żył nic
nie po ko ją cego. Po godzi nie był już w domu.

Nalał do szklanki bour bona, dodał kilka kostek lodu. Wyszedł na bal- 
kon i spoj rzał na potok samo cho dów zmie rza ją cych do cen trum mia sta
wzdłuż rzeki Wie deń. Na hory zon cie migały jakieś świa tełka na wzgó rzu
Lain zer Tier gar ten.

Łodyna dopiero teraz poczuł, że adre na lina pusz cza. Do tego momentu
jakby znaj do wał się w jakimś tran sie, dzia łał jak auto mat nawet pod czas
zaku pów. Kiedy stał oparty o balu stradę bal konu, przy po mniał sobie, że
wyłą czył smart fon do kon taktu z Mon taną i Kate, który przed akcją zosta- 
wił w miesz ka niu. Włą czył go i spoj rzał na wyświe tlacz. Mon tana nie
nawią zy wał jesz cze kon taktu. „Pew nie wciąż są na miej scu albo cze kają na
mnie” – pomy ślał. Potem popa trzył na zegar. Uświa do mił sobie, że na bal- 



ko nie spę dził pra wie pół godziny. Spoj rzał na butelkę. Oce nił, że wypił
może nie całą ćwiartkę. Otrzeź wiał, w czym pomógł lekki wiatr znad Lasu
Wie deń skiego.

Wybrał numer Mon tany.

* * *

– Czyli wynika z tego, że tym uma za nym krwią trans i tem wywieźli zawar- 
tość z piw nicy – powie dział Łodyna.

– Tak. Na to wycho dzi. Pew nie i te dwie skrzy nie z bro nią, którą
namie rzy łem w dziu rze.

– Nie wszystko było widać, ale na pod sta wie tych frag men tów, które
obej rza łem, można dojść do takiego wnio sku. Spójrz, Mar cin. – Kate wska- 
zała na ekran lap topa. – Ale dopiero gdy zrzu cimy cały mate riał, wtedy da
się to upo rząd ko wać. Jutro trzeba go wysłać wraz z prób kami. Dla tego jesz- 
cze w nocy muszę z Tomem pod je chać do naszej sta cji w amba sa dzie.
Trzeba to spa ko wać w pocztę dyplo ma tyczną.

– Naj gor sze, że nie możemy się z tym zwró cić do BVT – dodał Mon- 
tana.

– A może jed nak im prze ka zać, Tom? Zasta na wia łam się nad tym
w dro dze do Mar cina.

– I co im powiemy? Że napad zro bi li śmy, wła ma nie, że odpa li li śmy
dwóch ludzi? Pomyśl, Kate. To Austriacy. Byłaby afera. Tym bar dziej że
nic się nie stało po tej całej strze la ni nie. Tematu nie ma. A trupy pew nie już
posprzą tali i one pły wają sobie w modrym Dunaju. Towar wywieźli.

– Dru kar nia została. Mamy próbki – opo no wała Kate.
– Dru kar nia bez kom pu te rów, bez żad nych śla dów. A próbki nie le gal- 

nie pobrane, jak zaraz powie jakiś austriacki pro ku ra tor czy sędzia – kon ty- 
nu ował Mon tana.

Mar cin się gnął po szklankę i dodał:
– Poza tym nie zapo mi naj cie o poli tyce. Oni tu mają od kilku dni

nowego kanc le rza na czele koali cyj nego rządu. A nie ba wem zosta nie
wybrany nowy pre zy dent Austrii. Będą się bali ruszyć dupy. Wie cie, jak to
jest przy zmia nie wła dzy. Prze ra bia łem to u sie bie.

– No tak. Pew nie macie rację – doszła do wnio sku Kate.
– Czyli mamy noc do tyłu. Dla tego… pro po nuję teraz dobre taj skie

jedze nie. Sam przy go to wa łem.



– Sam? Kiedy? – zdzi wiła się Kate.
– Mięso zro bi łem wcze śniej, a warzywa w koko so wym sosie curry po

przy jeź dzie.
– Dzi wię się, że dałeś radę po tej akcji. Ja jesz cze nie mogę dojść do

sie bie – wtrą cił Mon tana i roz lał do szkla nek resztki bour bona.
– To mnie uspo kaja, Tom. Pole cam taką cooking the rapy. Smacz nego.
Łodyna zapro sił gości do stołu. Zaczęli nakła dać paru jący ryż i pach- 

nącą potrawkę. Nalał do kie lisz ków zim nego rie slinga z doliny Dunaju.
Przez dłuż szą chwilę nic nie mówili, tylko jedli i popi jali wino.

– Długo tam byli ście? – prze rwał mil cze nie Łodyna.
– Ponad godzinę. Jak gra na towy trans por ter wró cił do maga zynu, po

jakiejś pół go dzi nie, to zaczęli wszystko wyno sić. To zna czy te rze czy
z dziury i coś ze skrzyń – odpo wie działa Kate.

– A nie zwró cili na was uwagi?
– Takie samo chody jak nasz na tym par kingu to były jesz cze ze trzy…

Prawda, Tom?
– Nie bar dzo… rozu miem – zdzi wił się Łodyna.
– Co tu do rozu mie nia, Mar cin? Parki przy jeż dżają tam na szy bie

numerki w samo cho dach – obra zowo wyja śnił Tom i wró cił do jedze nia.
Łodyna uśmiech nął się pierw szy raz tego wie czoru. Otwo rzył drugą

butelkę schło dzo nego wina.
– To co, chodźmy na fotele i zobaczmy, co tam przy Spie gel gasse

nagra li ście – zapro po no wał. – A w ogóle prze glą da li ście to?
Kilka godzin przed ope ra cją w maga zy nie ame ry kań scy tech nicy na

prośbę Łodyny zain sta lo wali kamerę, która nagry wała osoby wcho dzące do
anty kwa riatu Baryl czyka. Kate była prze ciwna, aby wyko rzy stać w tym
miej scu tech nikę, ale zła mała się po namo wach Toma. To był z ich strony
taki gest dobrej woli wobec Łodyny.

– Nie mie li śmy czasu – odrzekł Tom, a Kate uru cho miła lap topa.
– Wie cie, kochani. Ktoś popro sił mnie w kraju, żebym zro bił parę

usta leń. Powiedzmy, że pry wat nie, ale nie do końca…
– Nawet nie chcę o tym słu chać – prze rwała mu ostro Kate.
– I wyobraź cie sobie, że w tej spra wie jest parę zbież nych sytu acji…
– Z czym zbież nych? – zapy tała nieco poiry to wana Kate, usta wia jąc

coś w lap to pie.
– Z tą sprawą… – Ofi ce ro wie CIA spoj rzeli na Polaka ze zdzi wie niem.



– Posłu chaj cie. O prze czu ciu nie będę mówił. Ale sporo jest dziw nych
zbież no ści. Więc pro po nuję przej rzeć uważ nie mate riał.

– A masz coś wię cej niż te swoje prze czu cia? – zapy tała nieco prze- 
śmiew czo Kate.

– Mam. I wyprze dzę twoje następne pyta nia. Dam wam wszyst kie
dane. W tym nazwi ska, numery tele fo nów, adresy i, co może być bar dzo
ważne – numery kont ban ko wych. A więc usta li cie wiel ko ści prze le wów,
nadaw ców i odbior ców. – Z wyrzu tem spoj rzał na Kate.

– Dobra. Mamy mało czasu. Popa trzmy – powie dział pojed naw czo
Mon tana. – Siedź, Mar cin, a ja zro bię kawę – dodał i klep nął w ramię
Łodynę, wsta jąc z fotela.

Kate i Łodyna zaczęli prze glą dać zdję cia poklat kowe z nagrań sprzed
wej ścia do anty kwa riatu. Po kil ku na stu minu tach Łodyna nagle pra wie
krzyk nął.

– Patrz. Tutaj. Ten i ten.
– Który ten i ten?!
– Cof nij i powiększ.
Kate cof nęła nagra nie o kilka zdjęć.
– Popatrz. Jakiś ele gancki Austriak.
– Który? No ten, który wycho dzi ze… Spa so je vi ciem. Tom, spójrz i ty.

Nie było go pod maga zy nem? – Mon tana nachy lił się nad ekra nem.
– Fuc king shit. Może i on! – Łodyna usiadł i roz parł się w swoim

fotelu.
– A mówi łem? Mam nosa – powta rzał pod eks cy to wany Łodyna. –

 Kurwa, wie dzia łem. Fuck.
– Na razie to tylko wasze przy pusz cze nia – wtrą ciła scep tycz nie Kate.
– Mar cin, daj wszyst kie infor ma cje, które masz. My porów namy zdję- 

cia osób wcho dzą cych i wycho dzą cych z naszą bazą danych. Musimy
namie rzyć, kim jest ten star szy gość. Na Ruska ani Araba nie wygląda.

– Muszę o tym napi sać do Cen trali. I to jesz cze dzi siaj. Bo ja go,
kurwa, skądś koja rzę. Magda musi pod jąć decy zję, co dalej, i zała twić
u szefa akcep ta cję.

Ame ry ka nie kiw nęli gło wami.
Tym cza sem Łodyna wstał i zate le fo no wał do szy franta w Przed sta wi- 

ciel stwie RP przy OBWE. Uprze dził go, że w nocy będzie wysy łał do Cen- 
trali pilny szy fro gram.



Wie deń – wio sna 2016 roku

Kate posta wiła na stole torbę ze sty ro pia no wymi pojem ni kami na jedze nie.
Po miesz ka niu od razu roz szedł się cha rak te ry styczny zapach z nie miec kich
i austriac kich ulic zasta wio nych kra mami i bud kami z jedze niem.

– Dzi siaj my sta wiamy jedze nie. Po dro dze z amba sady zatrzy ma li śmy
się koło opery przy takiej budzie czy pawi lo nie. Podobno podają tam
z grilla naj lep sze Bra twurst i Kaske kra iner z serem. Jesz cze gorące. Mamy
do tego ciemny chleb, musz tardę i…

– Widzę pikle – pod po wie dział Łodyna.
– Tom popro sił, żeby sprze dawca nało wił ich ze słoja wię cej – rzu ciła

Kate.
„Nawet nie musiała tego mówić. Zapach wspa niały” – pomy ślał

Łodyna.
– Świet nie. Bo nie zdą ży łem jesz cze dzi siaj nic zjeść. Piwo mam

w lodówce.
Po chwili sie dzieli przy stole i zaja dali się austriac kimi spe cja łami.
– Skoro tak szybko przy je cha li ście, to rozu miem, że macie coś eks tra?
– Jasne! Chwilę. Daj zjeść. – Tom pocią gnął z butelki zim nego edel- 

we issa.
Po chwili ode zwała się Kate:
– Zacznijmy od pobra nych przez was pró bek. Trwało to kilka dni, ale

naj waż niej sze, że nasze labo ra to rium potwier dziło, że to fak tycz nie ipe ryt.
– O kurwa! A nie wia domo, jakie źró dło? Bo chyba nie tak łatwo to

wypro du ko wać poza labo ra to rium?
– W sumie nie tak łatwo, ale cze kaj… to ocena naszych che mi ków. –

 Tom wziął tablet i zaczął szybko czy tać:

…siar czek 2, 2-dichlo ro die ty lowy…

– To dalej. Moment.
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…goto wać stę żony kwas solny co naj mniej trzy dzie ści minut lub dłu żej
w tem pe ra tu rze…

– Nie tutaj – wtrą ciła Kate.

…aż na dnie osią dzie gesty olej. Wyma ga nia labo ra to ryjne pro cesu w zakre- 
sie zabez pie cze nia przed opa rami…

– Dalej, Tom.
– O, jest!

…bio rąc pod uwagę jego czy stość, spo sób prze cho wy wa nia, nie wyklu cza
się, że może pocho dzić z ośrodka wysoko wyspe cja li zo wa nego, czyli z pro- 
duk cji labo ra to ryj nej.

– Czyli zostało to przy wie zione. Zakła damy, że być może z Bli skiego
Wschodu. Cho ciaż kto wie? – skon klu do wał Mon tana.

– Myślisz o Rosji? – zapy tał Łodyna
– Może z Rosji, ale czy to rosyj ska pro duk cja, tego nie wiemy –

 dodała Kate i pocią gnęła solidny łyk z wyso kiej butelki z biało-zie loną
naklejką. – A gdzie to może teraz być, to musimy usta lić. I to szybko!

– Druga sprawa. Cała ta poli gra fia, którą zna leź li śmy w maga zy nie.
Nasi porów nali wszel kie dane szcząt kowe, które zostały w urzą dze niach,
twa rze ludzi z naszych nagrań, numery seryjne sprzętu, a co za tym idzie,
nabyw ców. I wyobraź sobie, Mar cin, że wszyst kie drogi pro wa dzą do Tur cji
oraz Syrii i Iraku.

– Czyli co, Tom? Pasz porty dla człon ków ISIS prze rzu ca nych
w ramach… wojny demo gra ficz nej do Europy? Czy w tym mogli maczać
ręce Rosja nie? – zasta na wiał się na głos Łodyna.

Ame ry ka nie przy tak nęli. Kate wzięła butelkę piwa i wyszła na bal kon
zapa lić.

– Piękny masz widok… Tom, prze czy taj mu, co wyni kło z pozo sta łych
usta leń. Bar dzo cię to zain te re suje, Mar cin. Będzie robota dla two jej Agen- 



cji.
– Posłu chaj. – Mon tana wziął tablet, prze su nął, stuk nął kilka razy pal- 

cem w jego ekran i zaczął czy tać:

Józef Han ser. Uro dzony w Pol sce…

– Kto?! – Łodyna wypro sto wał się gwał tow nie.
– Józef Han ser – odpo wie dział Mon tana. – Znasz go? Mar cin?
Polak zastygł w bez ru chu. Mię śnie jego twa rzy nie drgnęły. Ame ry ka- 

nie przy glą dali mu się badaw czo. On poki wał kilka razy głową. Po chwili
mil cze nia ode zwał się:

– Czy taj, Tom.

Józef Han ser… Używa rów nież por tu gal skiego imie nia José. Zamiesz kały
na stałe w Belo Hori zonte w Bra zy lii. Przed się biorca z branży han dlu
kamie niami szla chet nymi. Ma rów nież duże udziały w fir mie spe dy cyj nej
Over seas Brasi Logística – Belo Hori zonte. Odno to wane pobyty w Wiel kiej
Bry ta nii, Holan dii, Fran cji, Por tu ga lii, Cze chach (Cze cho sło wa cji) i Pol- 
sce. Liczne podróże po kra jach Ame ryki Połu dnio wej. Usta lono, że prze wi- 
jał się w mate ria łach inspek to rów UNSCOM w Iraku z tysiąc dzie więć set
dzie więć dzie sią tego ósmego roku. Jego nazwi sko i firma OBL prze wi nęły
się też w infor ma cjach z naszej sta cji w Khan zad pod Irbi lem. Podej rze nia
o łama nie embarga – bliż szych danych brak…

– A pamię tasz, Tom, jak od razu ci powie dzia łem, że w tym hotelu
w Kur dy sta nie była wasza sta cja? – Łodyna uśmiech nął się, jakby chciał
uciec myślami od tego, o czym Mon tana prze czy tał.



…Liczne prze kazy ban kowe z róż nych oddzia łów Raif fe isen w Euro pie
(głów nie Wie deń, Lon dyn) na rachu nek w Banco do Bra sil w Rio de Jane- 
iro. Naj star sze odno to wane w 1978 roku, ale praw do po dob nie były już
w pierw szej poło wie lat sześć dzie sią tych. Co wynika m.in. z roku zało że nia
konta. Ana liza prze ka zów, kon tak tów oraz danych tele adre so wych wska zuje
na powią za nia J.H. rów nież ze świa to wym ryn kiem dzieł sztuki.

– Mar cin. Wiemy także, że was wtedy zain te re so wał. Dla czego? Tom,
pokaż mu jesz cze zdję cia tego faceta – wtrą ciła Kate.

Łodyna spoj rzał na foto gra fie wyświe tlone na ekra nie. Widać było, że
wyko nane zostały w róż nych latach. Odło żył tablet. Kate go obser wo wała.
Mon tana dopi jał drugą butelkę edel we issa. W końcu ode zwał się:

– Słu chaj cie. To nie jest jakiś nor malny facet. On robi inte resy w róż- 
nych miej scach. Ja go tam kie dyś spo tka łem!

– W Kur dy sta nie czy… Iraku? Kiedy?
– Bag dad. Hmm. Wiem! Przed drugą wojną w Zatoce go spo tka łem.

Dwa razy i dwa razy przy pad kowo. Drugi raz przy pro wo ka cji miej sco- 
wych wobec naszego dyplo maty.

– A to ozna czać może Rosjan? – zapy tała Kate.
– Może, ale wiesz, w tam tym miej scu był duży sklep, w któ rym wielu

cudzo ziem ców się zaopa try wało. Może wtedy wycią gną łem zbyt pochopne
wnio ski?

– Może tak, a może nie – odparła Kate.
– Mar cin. W każ dym razie… jakby twój rodak. Ale nic na niego nie

ma – ode zwał się Mon tana.
– Jak nie ma, Tom?! Ludzie, tylko zwróć cie uwagę, że wycho dził

z anty kwa riatu kilka dni temu z tym Spa so je vi ciem. Więc jakiś styk
z Rosja nami może być.

– Wiem! Kate. Pamię tam! Kurwa, przy po mnia łem sobie! Ten Spa so je- 
vić krę cił się w dzie więć dzie sią tym ósmym przy tym Han se rze. Ha!

– Tylko pamię taj cie… – wtrą cił Tom. – W końcu mógł to być przy pa- 
dek albo ten, jak mu tam… Han ser kupo wał coś, sprze da wał. W maga zy nie
pro wa dzą nor malny biz nes. Widzia łeś. Sporo inte re san tów się tam kręci.
A mię dzy nimi ten wła śnie. Who knows?! To jak z tym skle pem w Bag da- 
dzie. Nie wycią gajmy pochop nych wnio sków – zakoń czył.



– Ja podob nie jak razwied cziki z SWR i GRU nie wie rzę w przy padki.
Choć nie ukry wam, że mogą się zda rzyć – odpo wie dział Łodyna.

– Tak, tak… Mówi łeś o tym na Mar ga ri cie – skwi to wała Kate. – Co
pro po nu jesz?

– Otwo rzyć piwo. – Łodyna uśmiech nął się do Kate i stuk nął
w butelkę Mon tany.

Wypił kilka łyków zim nego napoju. Nabrał powie trza i powoli wypu- 
ścił je ze świ stem.

– Piszę do Magdy, niech i nasi spraw dzą tego całego… Józefa. Pamięć
jest zawodna. Poza tym nie było mnie chwilę po powro cie z Iraku. Może
coś usta lali? Choć myślę, że trzeba poszu kać głę biej niż tylko w naszej kar- 
to tece ope ra cyj nej. Że pew nie w sta rych spra wach coś będzie. Tak mi się
koja rzy, że były jakieś zapy ta nia w jego spra wie. Chyba nawet do was?
Z tego, co pamię tam… A może Tom ma rację?

– No, skoro u was wszystko ujaw niono, wszyst kich współ pra cow ni- 
ków i ofi ce rów sprzed tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku, to nie
będzie pro blemu… Albo? Pocze kaj! Bo z ich zapo wie dzi wynika, że
posuną się jesz cze dalej z odtaj nie niem archi wów i nie ba wem to wszystko
będzie jak na tale rzu, dostępne dla każ dego. Rosja nie to lubią – zażar to wała
Kate.

– Twoje uwagi są jak zwy kle wyjąt kowo celne, tylko gówno wno szą
do sprawy – obru szył się Łodyna i znowu się gnął po piwo. – Jak ten Józef
jest lep szym cwa nia kiem, niż myślimy, to żad nych mate ria łów nie będzie.
Ale mam pewien pomysł. Poza spraw dze niami w jaw nych zbio rach są jesz- 
cze inne kar to teki poszcze gól nych jed no stek orga ni za cyj nych MSW.

– Co masz na myśli? – spy tał Mon tana.
– Wie dzia łem, że cię to zain te re suje. Co? Lata osiem dzie siąte i wasze

dwie wpadki w War sza wie! Czy te kon te nery w Lesie Kabac kim?! Nie
pamię ta cie tego? – Łodyna odgryzł się Ame ry ka nom. – Dobra. Powiem
wam. Myślę o pio nach B i T, czyli obser wa cja i tech nika oraz Wydział IX
kontr wy wiadu, czyli Depar ta ment II. Oni mieli osobne, wewnętrzne kar to- 
teki. Takie pod ręczne, tech niczno-orga ni za cyjne można by powie dzieć.

– A jak to chcesz spraw dzić? Tak tylko pytam… – rzu cił Mon tana.
– Mam zna jo mego, który może coś usta lić poprzez swo ich zna jo mych

w poli tycz nych sfe rach. Dawni kole dzy ze służby też coś mogą wie dzieć.
– Okej.



– A poza tym… Tom, słu chaj teraz… Mam pewne kon takty w pol skim
śro do wi sku w Ame ryce Połu dnio wej i w pol skich pla ców kach jesz cze
z okresu pracy w Wene zu eli. Wie cie, żoł nie rze, pol scy emi granci…

– Poważ nie?! Znowu ten… Anders?!
– Really, really. Pomo gli wtedy, to i teraz pomogą.



Wie deń – maj 2016 roku

To wyda wało się zupeł nie natu ralne. Prze cież w pracy ofi cera wywiadu
potrzebny jest nie tylko łut szczę ścia czy nos, albo jak w przy padku Łodyny
prze czu cie, ale też sieć kon tak tów w róż nych zakąt kach świata. Gdy
Łodyna otrzy mał od ofi ce rów CIA infor ma cję o Józe fie Han se rze, z któ rej
wyni kało, że mieszka on na stałe w Bra zy lii i pro wa dzi tam inte resy, to spę- 
dził całą noc na pisa niu e-maili do zna jo mych. Do amba sady w Bra si lii, do
kon su la tów w Rio de Jane iro i Kury ty bie. I szybko otrzy my wał odpo wie- 
dzi. Han sera nie koja rzono. Nikt o takich danych nie prze wi jał się w doku- 
men tach, notat kach czy spra woz da niach kon su lar nych. Mar cin pew nie nie
byłby tak zawzięty w tych usta le niach, gdyby nie poznał kie dyś Han sera
w Bag da dzie i gdyby wtedy tak go on nie zain te re so wał.

Jed nak naj bar dziej liczył na pomoc Phi lipe Winiec kiego. Była to
pierw sza myśl, jaka przy szła mu do głowy, kiedy Ame ry ka nie usta lili, kim
jest ele gancki star szy pan.

Winiecki odpi sał mu szybko i popro sił o tele fon następ nego dnia.
Łodyna poznał go kilka lat wcze śniej w Cara cas, w cza sie reali za cji ope ra- 
cji spe cjal nej Agen cji Wywiadu i CIA na wyspie Mar ga rita w Wene zu eli.
Nie jako przy oka zji, na prośbę pol skiego MSZ, badał sprawę zagi nio nych
w cza sie wojny doku men tów, które zostały ukryte na wyspie. W dotar ciu do
tego miej sca pomógł mu wów czas ojciec Phi lipe’a, były ofi cer pol skiego
wywiadu z okresu jego służby u gene rała Andersa Piotr Winiecki –
Armando.

Phi lipe miesz kał w Rio de Jane iro, ale jako przed sta wi ciel firmy gór ni- 
czej podró żo wał po całym kraju. Nato miast jego rodzice – Piotr i Iza –
 mieli dom w Belo Hori zonte, który po ich śmierci zaj mo wali teraz sio stra
Phi lipe’a Ola i jej rodzina.

Łodyna, tele fo nu jąc do Phi lipe’a, zastał go aku rat w Belo Hori zonte,
gdy porząd ko wał razem z sio strą dom rodzi ców. Winiecki od razu sko ja- 
rzył, o kogo zapy tał Łodyna.

– Przez wiele lat to był nasz sąsiad. Naszych rodzi ców łączyły bar dzo
dobre sto sunki z Han se rami. Czę sto bywali u sie bie. W zasa dzie się przy- 
jaź nili. Chyba na początku, gdy przy był do Bra zy lii, ojciec mu bar dzo

Roz dział 35



poma gał. Pra co wali w jed nej fir mie – powie dział przez tele fon Phi lipe. – Po
tym wypadku, a wła ści wie śmierci żony pana Józefa, jakoś się rela cje roz- 
luź niły. Albo mnie się tak wydaje. Nie wiem. Nie pamię tam, bo wyje cha- 
łem na stu dia do Lon dynu. Nie wiem, co się z nim dzieje. Pew nie Ola wie
wię cej.

Łodyna poin for mo wał Winiec kiego, że inte re suje go wszystko, co
wiąże się z sąsia dem jego rodzi ców. Ten obie cał mu pomoc.

Ponie waż Winiecki zdra dził, że za dwa dni miał zapla no wany wyjazd
biz ne sowy do Ber lina, Łodyna namó wił go, aby zgo dził się lecieć przez
Wie deń.

* * *

Przed drzwiami miesz ka nia Łodyny stał męż czy zna ubrany w błę kitny gar- 
ni tur i białą koszulę z wło skim koł nie rzy kiem. Miał ze sobą obszerną skó- 
rzaną aktówkę z zam kiem na klu czyk. Na widok Łodyny otwie ra ją cego
drzwi wysoki blon dyn po pięć dzie siątce z jed no dnio wym zaro stem sze roko
się uśmiech nął.

– Dzień dobry. Zapra szam – powie dział Łodyna.
Winiecki sil nie uści snął dłoń gospo da rza.
– Wspa niale móc się z panem znowu zoba czyć.
– Ja rów nież się cie szę. Jestem nie zwy kle wdzięczny, że zgo dził się

pan spo tkać. Bar dzo mnie zasmu ciła wia do mość o śmierci pana Pio tra. Pro- 
szę przy jąć wyrazy współ czu cia.

– Cóż, taka jest kolej naszego ziem skiego byto wa nia – rzekł filo zo ficz-
nie Winiecki. – A wie pan, że przed śmier cią ojciec wspo mi nał o panu
i spo tka niu w Cara cas? On wtedy przy panu poczuł się chyba znowu ofi ce- 
rem wywiadu. Zna jąc go, podej rze wam, że chciał coś panu prze ka zać. Ale
cóż. Nie zdą żył. Dobrze, że odszedł spo koj nie w domu, w oto cze niu naj- 
bliż szych, we śnie.

Weszli do salonu.
– Piękny ma pan widok z okna. Pierw szy raz jestem w Wied niu. Kie- 

dyś rodzice tro chę wspo mi nali pobyt w tym mie ście. Pamię tam, jak matka
zachwy cała się wie deń skimi lodami w kawiarni, w jakimś parku koło
pałacu… To było krótko po tym, jak ucie kli z Pol ski. Ni gdy nie chcieli
o tym okre sie życia za wiele mówić.

– To chyba był dla nich trudny czas?



– Tak. Ja uro dzi łem się już w Argen ty nie. Póź niej Ola. No, a potem
rodzice prze pro wa dzili się do Bra zy lii. Kie dyś obli cza łem, że mama, jak
byli w Wied niu, musiała być w ciąży. A może nawet tro chę wcze śniej…

Łodyna się uśmiech nął. Winiecki podzi wiał widok z okna.
– Ile ma pan czasu?
– Jest jesz cze wcze śnie. – Winiecki spoj rzał na zega rek i odwró cił się.

– Lecę ostat nim samo lo tem do Ber lina. Czyli mam… osiem, dzie więć
godzin.

– Świet nie. Mam pro po zy cję. Mówmy sobie po imie niu.
– Jasne.
– Cze goś się napi jesz? Pew nie po podróży nie jesteś głodny. Pro po nuję

zatem chłod nego, miej sco wego rie slinga. Potem zapra szam cię na typowo
austriacki obiad. A na deser zapro wa dzę do miej sca, o któ rym zapewne
opo wia dała ci matka. To Cafe Glo rietta w parku pałacu Schönbrunn.

– Naprawdę?
– Tak! Pro szę, sia daj. – Wska zał na dużą kanapę, odkor ko wał butelkę

i nalał do kie lisz ków wino.
Winiecki posta wił aktówkę na pod ło dze.
– Te ich troc ken. – Wska zał na butelkę. – Mam dla cie bie naprawdę

sporo infor ma cji o przy ja cielu ojca, panu Han se rze – ode zwał się Phi lipe.
Na jego twa rzy widać było zmę cze nie kil ku na sto go dzinną podróżą.
– Jak wspo mnia łem przez tele fon, sio stra opo wie działa mi, że pan

Józef w ostat nich latach bar dzo rzadko poka zuje się w Belo Hori zonte. Ale
przy jeż dża do Bra zy lii. Tylko nie wia domo, gdzie prze bywa. Na stałe
mieszka chyba w Lon dy nie. Podobno kie dyś miał dłu żej prze bywać w Pol- 
sce. Ola twier dzi, że on jest taką nie spo kojną duszą.

– Dla czego?
– Dużo podró żuje, w róż nych zakąt kach świata ma jakieś inte resy.

Kie dyś, jak z ojcem pra co wał, to wia domo, co robił. Ale od pew nego czasu
w zasa dzie nikt nie wie, czym on się zaj muje. Oli chyba kie dyś mówił, że
ma udziały w jakiejś fir mie spe dy cyj nej czy trans por to wej. Ale nic kon kret- 
nie.

– W zasa dzie nor malny biz nes men. Nic spe cjal nie inte re su ją cego.
A jak on w ogóle zaczy nał w Bra zy lii?

– Z tego, co wiem, przy był z Por tu ga lii na początku lat sześć dzie sią- 
tych. Ojciec pomógł mu zna leźć pracę w fir mie zaj mu ją cej się poszu ki wa- 
niem i wydo by ciem kamieni szla chet nych. Po kilku, może kil ku na stu latach



jed nak odszedł z tej firmy. Podobno zaj mo wał się potem tym biz ne sem na
wła sny rachu nek, także w Euro pie.

Łodyna stuk nął o kie li szek gościa. Zamy ślił się, jakby chciał poukła- 
dać sobie w gło wie infor ma cje o Han se rze, które otrzy mał od ame ry kań- 
skich part ne rów i teraz od Winiec kiego. Wbrew pozo rom pewne rze czy
zaczy nały się ukła dać. Dopa so wy wał je do tego, co pamię tał z Iraku. Choć
wciąż nie wie dział do końca, kim jest tajem ni czy ele gancki star szy pan
z Bra zy lii.

– Ale naj cie kaw sza w tym wszyst kim jest inna sprawa. Otóż gdy umarł
ojciec i pierw szy raz porząd ko wa łem jego gabi net, zaczą łem od szafy pan- 
cer nej. Wie dzia łem, że trzyma tam różne doku menty, stare albumy ze zdję- 
ciami jesz cze z wojny i broń. To była taka jego… mała świą ty nia. Zna la- 
złem w niej pakiet, a w zasa dzie pudełko, które otrzy mał praw do po dob nie
na prze cho wa nie od Han sera.

– Otwarte było czy zamknięte?
– Zamknięte i zala ko wane. Widać, że Han ser ufał ojcu. Przej rza łem je.

Różne druki urzę dowe, jakieś listy, doku menty oso bi ste, notat nik z adre- 
sami i nume rami tele fo nów. Był też tam pamięt nik czy dzien nik. Opi sy wał
w nim tra giczne zda rze nia, o któ rych tylko ogól nie sły sza łem. Zna la złem
też testa ment potwier dzony nota rial nie. Han ser napi sał w nim, aby po jego
śmierci pocho wać go na cmen ta rzu w Esto ril koło Lizbony. Podane było
dokładne miej sce i załą czony doku ment z kan ce la rii potwier dza jący fakt
wyku pie nia kwa tery.

– To bar dzo cie kawe. A o co cho dziło z tymi tra gicz nymi wyda rze- 
niami sprzed lat, o któ rych sły sza łeś?

– To było gdzieś w poło wie lat osiem dzie sią tych. Doszło do wypadku
samo cho do wego, w wyniku któ rego Han ser wiele mie sięcy spę dził w szpi- 
talu. Był poważ nie popa rzony. Jakiś duży pro cent ciała. Na szczę ście nie na
twa rzy. To było krótko po tym, jak zgi nęła jego żona Eve lyn. Pamię tam ją.
Prze uro cza Por tu galka. Była lekarką w miej sco wym szpi talu. Mama
mówiła mi, że bar dzo się kochali.

– Zgi nęła w wypadku?
– Nie. Popeł niła samo bój stwo. Powie siła się w domu. Ojciec odkrył jej

ciało w garażu. Pamię tam, że bar dzo to prze żył. Zresztą mama też. A wła- 
śnie. Zapo mnia łem ci powie dzieć. Ten wypa dek miał miej sce po tym, gdy
Han ser wró cił z Europy, aby ją pocho wać. Dopiero gdy wyszedł ze szpi tala,



odbyła się skromna cere mo nia. Urnę z jej pro chami zabrał z sobą. Pocho- 
wał pew nie na tym cmen ta rzu w Esto ril.

– Rozu miem. To moż liwe – sko men to wał Łodyna i napił się zim nego
wina.

– I w zasa dzie od czasu wyj ścia ze szpi tala Han ser jakby znik nął.
Ojciec mówił, że przez wiele lat leczył się w Euro pie. W sumie chyba nie
tak dawno sprze dał dom w Belo. Ale żad nych szcze gó łów nie znam.
Komu? Za ile? – Winiecki zawie sił głos, prze chy lił kie li szek i wypił do
końca wino. Wziął głę boki oddech i po chwili dodał: – Dobre. Bar dzo
wytrawne. A wiesz, Mar cin, że ja w zasa dzie zwra ca łem się do niego…
wujku.

Łodyna pogła dził dło nią brodę i znowu zaczął dopa so wy wać
w myślach kolejne ele menty ukła danki.

– Mam dla cie bie wszyst kie te doku menty. Zeska no wa łem je i zrzu ci- 
łem na pen drive. Całość scho wa łem do kopert i zde po no wa łem u swo jego
adwo kata. W końcu może kie dyś wujek zgłosi się po nie. Ola zli kwi do wała
tę szafę pan cerną, więc oce ni łem, że to będzie naj lep sze wyj ście.

Winiecki wyjął z teczki pen drive i poło żył go na stole. Łodyna wstał
i poszedł do sypialni. Po chwili wró cił z lap to pem. Otwo rzył go i wło żył
urzą dze nie otrzy mane od Winiec kiego do gniazda USB. Na wszelki wypa- 
dek sko pio wał od razu jego zawar tość.

– Sporo tego, jak widzę.
– W zasa dzie to jest wszystko, co zna la złem, nie ma tam żad nych

tajem nic. Ale powiedz mi, dla czego się nim inte re su jesz? Wiesz może, co
się z nim dzieje? – zapy tał Winiecki. – Mar cin, domy ślam się, że pra cu jesz
dla pol skiego rządu. Więc jak zakła dam, to sprawa poważna – dodał po
chwili.

Łodyna popa trzył na Winiec kiego.
– Posłu chaj. Han ser poja wia się cza sem tutaj, w Wied niu. Wiem też, że

kie dyś bywał na Bli skim Wscho dzie. I wiesz co, to by się zga dzało. Do
Iraku przy je chał podobno w dru giej poło wie lat osiem dzie sią tych. I powiem
ci coś. Ja go tam spo tka łem… – Zawie sił głos.

Winiecki sku pił się na sło wach Łodyny. Roz piął jesz cze jeden guzik
śnież no bia łej koszuli.

– Cie kawe. Pocze kaj chwilę. Pozwo lisz, że zdejmę mary narkę. –
 Łodyna ski nął głową i uzu peł nił kie liszki.



– Wygląda na to, że Han ser pro wa dzi roz le głe inte resy w wielu miej- 
scach na świe cie – cią gnął Łodyna. – Powiem wprost, chciał bym z nim
nawią zać bez po średni kon takt. Bo odno wić kon takt to za dużo powie- 
dziane. Możesz mi w tym pomóc?

– Skoro się tu poja wia, to nie możesz po pro stu z nim poroz ma wiać?
– Hmm. To nie jest takie pro ste, Phi lipe. Cho dzi o to, żeby… jak by to

ująć? Z innej pozy cji nawią zać z nim kon takt.
– Oso bi stej?
– Tak. Żeby, prze pra szam za to, żeby twój ojciec jesz cze się do tego

przy dał. W zasa dzie pamięć o nim. To może być ważne w dotar ciu do
niego.

– Hm. Ojciec, powia dasz. – Winiecki uśmiech nął się lekko. – Pew nie
jakby żył, to chciałby ci pomóc. Pamię tam, że jak mia łem kil ka na ście lat, to
nas z Olą szko lił w skła da niu i roz kła da niu swo jego colta… M1911. On
chyba do końca życia chciał być ofi ce rem wywiadu. Wra ca jąc do doku men- 
tów. Jest jedna sprawa, dość tajem ni cza.

Łodyna wstał z kie lisz kiem w dłoni i pod szedł do okna. Otwo rzył
drzwi bal ko nowe i zapro po no wał:

– To może wyj dziemy na zewnątrz. Tylko wezmę butelkę. Weź kie li- 
szek, siądźmy tutaj. – Wska zał dwa rat ta nowe fotele z mięk kimi beżo wymi
podu chami.

– Świet nie. Zapa lisz cygaro? Mam cohiby. – Winiecki wyjął żółto-
czarne pudełko z teczki.

– Jasne.
Przy cięli kubań skie cygara obci narką i dłu gimi zapał kami je przy pa lili.

Kilka razy wypu ścili z ust szary dym.
– Znawcy mówią, że to trze cie pod wzglę dem mocy cygara… Ale

zaczą łeś coś o jakiejś tajem nicy.
– Tak. To chyba jakaś rodzinna tajem nica. Bo z tych doku men tów

wynika, że Han ser ma córkę, która mieszka w Lon dy nie. Dziwne, bo nikt
o niej ni gdy nie opo wia dał. Powiem szcze rze, że ja też nie wie dzia łem. Ma
na mię Anna. Ukoń czyła szkołę dla dziew cząt Queen swood w Hart ford- 
shire pod Lon dy nem. To chyba tyle, co mogę powie dzieć. Resztę musisz
sam już drą żyć. Może jakieś adresy czy numery tele fo nów napro wa dzą cię
na coś war to ścio wego i dopro wa dzą w ten spo sób do Han sera.

– Cie kawe. Bar dzo cie kawe… – Łodyna kolejny raz się zamy ślił.



– A co do nawią za nia kon taktu z nim, to myślę, że pośred nic two córki
może być naj lep szym roz wią za niem. To w takim ukła dzie dobrze cię… jak
by to powie dzieć?

– Pozy cjo nuje…
– Tak. Dobrze cię pozy cjo nuje – powtó rzył Winiecki.
– A wyja śnij mi, co się stało z pisto le tem two jego ojca?
– Tak jak ci mówi łem. On cały czas był aktywny. Do ostat nich minut

życia oddany był pol skim spra wom, żył służbą dla ojczy zny. Mam jego
pisto let. Nawet zasta na wia łem się, w jaki spo sób prze ka zać go do Pol ski,
do jakie goś muzeum. To była jego oso bi sta broń, jesz cze z okresu służby
w Dru gim Kor pu sie. A pew nie i wiele lat póź niej.

– Póź niej? Co masz na myśli?
– Póź niej, bo on chyba wciąż pra co wał. Nie chciał o tym mówić.

Pamię tam taką sprawę. Wła ści wie cały ciąg wyda rzeń. To było mniej wię- 
cej pół roku, może mniej, po tych tra gicz nych wyda rze niach z Han se rami.
Ojciec wró cił z Lon dynu od swo jego byłego prze ło żo nego. Opo wia dał
mamie o ich wspól nych zna jo mych z cza sów wojny. Pań stwu Godlew skich,
puł kow niku Cza kuc kim. W zasa dzie o Godlew skiej, bo jej mąż zmarł
w poło wie lat sie dem dzie sią tych.

Winiecki wcią gnął dym z cygara i powoli go wypu ścił, jakby zbie rał
myśli.

– Tak, to cho dziło o ucieczkę z Pol ski puł kow nika Woj ska Pol skiego.
Z tych roz mów wyni kało, że Ola Godlew ska uczest ni czyła w tych dzia ła- 
niach. Tego puł kow nika prze wie ziono do Afryki Połu dnio wej. Zamiesz kał
koło Kapsz tadu. To była jakaś duża tajem nica. Wynika z tego, że zamie- 
szany w to był bry tyj ski wywiad.

– Koja rzę chyba taką sprawę, ale z jakiejś opo wie ści. Bo nie pamię- 
tam, aby było o tym gło śno nawet w Radiu Wolna Europa, BBC czy Gło sie
Ame ryki.

– No wła śnie. W końcu takie ucieczki jedna ze stron nagła śniała, żeby
wyko rzy stać pro pa gan dowo. A tu nic! To nie zwy kłe. Nie uwa żasz? – zapy- 
tał Winiecki i strzą snął duży kawa łek popiołu z cygara do popiel niczki.

– Tak. Zga dzam się.
– A jak oni, to zna czy MI6, wycią gnęli go z Pol ski? To nie było

w końcu takie łatwe. Wywieźli go z War szawy jakimś busem w drew nia nej
skrzyni. Jako pocztę dyplo ma tyczną. Podobno jak ją zabili gwoź dziami



i zala ko wali pie czę ciami w War sza wie, to otwo rzyli dopiero w Ber li nie
Zachod nim.

– Tak. Trasa na Poznań, do gra nicy i dalej do Ber lina Zachod niego.
Sporo wtedy, jak sły sza łem, jeź dziło tą trasą zaopa trze nia dla zachod nich
pla có wek dyplo ma tycz nych. Cięż kie czasy. Puste sklepy. Bieda i sza rzy- 
zna… Przy niosę jesz cze jedną butelkę. – Łodyna wstał i zaraz wró cił
z kolej nym rie slin giem.

– Po latach zapy ta łem o to ojca. Bo bar dzo mnie to intry go wało. Nie
dawało mi spo koju.

– I co powie dział?
– Że ten puł kow nik, Romu ald Dra gun, tak się nazy wał, w Pol sce

został zaocz nie ska zany. Chyba na jakiś wysoki wyrok? I wyobraź sobie, że
on był synem prze ło żo nego ojca, tego puł kow nika Cza kuc kiego. Miał też
zwią zek z likwi da cją jakie goś opo zy cjo ni sty nie długo przed ucieczką na
Zachód. Tam znaj dziesz opis. Fol der zaty tu ło wa łem: Szy mon Bit t ner.

– Naprawdę fascy nu jąca opo wieść! Kon ty nuuj! – Łodyna dolał wina
do kie lisz ków.

– Ale ojciec powie dział mi coś, czego w ogóle nie rozu miem. Ten Dra- 
gun podobno robił to na zle ce nie naj wyż szych czyn ni ków rzą do wych…

– Jaru zel ski, Kisz czak?
– Chyba tak. Wpraw dzie ojciec tego nie mówił wprost. I ten Dra gun

miał roz pra co wy wać jakiś tajny wydział czy depar ta ment, który Sowieci
stwo rzyli i usy tu owali w jakimś pol skim mini ster stwie. Wyobraź sobie, że
ten wydział miał two rzyć i kon tro lo wać nowe pol skie orga ni za cje opo zy- 
cyjne, zakła dać dru kar nie, wyda wać pisemka o okre ślo nym pro filu. Wpły- 
wać w ten spo sób na nastroje spo łeczne. Pod grze wać je w odpo wied nim
momen cie. Dziwne, prawda?

– Bar dzo, bar dzo. Aż nie wia ry godne.
– Wła śnie. Wtedy myśla łem, że ojcu coś się na sta rość pokrę ciło. Ale

podobno Dra gun mówił, że był to też spo sób Moskwy na kon tro lo wa nie
pol skich komu ni stów.

– Pew nie dla tego, że Sowieci nie byli ich pewni – wtrą cił Łodyna.
– Tak podej rze wam. Przy pusz czal nie tego typu sowiec kie insty tu cje

pro wa dziły podobne dzia ła nia w innych kra jach. A w ogóle, jak o tym teraz
myślę, to wydaje mi się, że ojciec znał wcze śniej tego Dra guna. Pamię tam
też, jak opo wia dał, że infor ma cję na temat tego wydziału w pol skim mini- 



ster stwie puł kow nik Dra gun miał prze ka zać wywia dowi bry tyj skiemu, i to
był cel jego misji. Czy osią gnął to, co pla no wał, nie wiem.

– Wiesz, co się z nim stało?
– Zmarł chyba na zawał serca w Kapsz ta dzie… Wyjąt kowo dużo palił.

Kilka paczek dzien nie, opo wia dał ojciec. Ale jest jesz cze coś…
– Tak… – Łodyna się gnął po kie li szek wina.
– Otóż żona i córka tego puł kow nika też ucie kły z PRL. Ktoś im

pomógł. Sfin go wano ich śmierć na pro mie do Szwe cji, no wiesz, miały
pijane wypaść za burtę, a tak naprawdę ze statku zeszły z zupeł nie innymi
pasz por tami. Pamię tam to dosko nale, bo nie długo póź niej ojciec oznaj mił
nam, że w Anglii zmarł jego dowódca – Cza kucki. Pole ciał na jego pogrzeb
i spo tkał się z Dra gu nem i jego rodziną. Cho ler nie cie kawe życie mieli nasi
rodzice.

– To prawda.
– Ale naj cie kaw sze powiem ci teraz. Ojciec dosłow nie w ostat nich

dniach życia, jak już gadał trzy po trzy, mie szał fakty, daty, zda rze nia. Jak
to stary czło wiek. Ale o tym mówił dość prze ko nu jąco, jakby na ten jeden
moment odzy skał pełną spraw ność umy słu. Powie dział, że on, Han ser, w to
wszystko był zaan ga żo wany, że two rzył tę tajną komórkę w pol skim mini- 
ster stwie.

– Czyli pra co wał dla Sowie tów.
– Tak. W sumie wyszło, że pod naszym bokiem miesz kał praw dziwy

radziecki szpieg. O ile ojciec naprawdę niczego nie pomie szał. Ale skoro ty
pra cu jesz dla pol skiego… rządu i Han ser cię inte re suje, to pew nie nie
pomie szał.

– To co, koń czymy te cohiby i idziemy na obiad. Tro chę się zasie dzie- 
li śmy. Pra wie trzy godziny.

– No i na te lody, gdzie rodzice cho dzili.
– No tak! Opo wiedz, jak idą ci inte resy? Czy sprze da li ście w końcu to

miesz ka nie w Cara cas? Wiesz co, muszę cię kie dyś odwie dzić w Bra zy lii
i poznać rów nież twoją sio strę Olę.

– Gorąco zapra szam.
– Szkoda, że nie możesz poznać mojej żony i syna. Przy jeż dżają nie- 

ba wem do Wied nia.
– Czyli zapra szam was troje do Rio. Naj le piej w kar na wał. Wtedy

zwy kle odwie dzają mnie córki Oli Godlew skiej – Caro line i Isa bella. Powi- 
nie neś je poznać… – Wstali i skie ro wali się do przed po koju. – Ale cze kaj,



Mar cin?! Cho lera! Dla czego wcze śniej o tym nie pomy śla łem? Prze cież
one mogłyby tobie pomóc w Lon dy nie! Wyślę ci namiary na nie i uprze dzę,
że możesz się z nimi skon tak to wać.

– Dzię kuję.

* * *

Łodyna wró cił wie czo rem do miesz ka nia. Miał w gło wie tyle infor ma cji,
ale wciąż nie wie dział, co może być klu czem do Han sera – praw do po dob- 
nie agenta, a może i ofi cera rosyj skiego wywiadu. Musiał to wszystko upo- 
rząd ko wać i spo koj nie prze ana li zo wać. Pra wie cały dzień spę dzony
z Winiec kim pozwo lił mu spoj rzeć na Han sera z szer szej per spek tywy.
Usiadł w głę bo kim, mięk kim fotelu i uru cho mił kom pu ter. Zaczął prze glą- 
dać skany otrzy ma nych doku men tów. Po godzi nie natknął się na dwie
notatki, które go szcze gól nie zain te re so wały.

Doku menty pocho dziły z 1984 roku. Spo rzą dzone były przez oddział
Superintendência Regio nal de Polícia Fede ral – Minas Gerais w Belo Hori- 
zonte oraz Superintendência Regio nal de Polícia Fede ral – Distrito Fede ral
w Bra si lii.

Łodyna nie znał por tu gal skiego. Jed nak zna jo mość hisz pań skiego
ogól nie pozwo liła mu się zorien to wać, co w nich napi sano. Nie znane sfor- 
mu ło wa nia prze tłu ma czył za pomocą słow nika inter ne to wego.

Łodyna zna lazł w tych notat kach infor ma cje zebrane przez funk cjo na- 
riu szy poli cji fede ral nej zaraz po śmierci Eve lyn. „Czyli gdy Winiecki ją
dostał, to Han ser leżał po wypadku w szpi talu – oce niał. – Czy to jest klucz
do Han sera?”

Potem obej rzał zapi ski doty czące nie któ rych prze le wów ban ko wych
Han sera. „Wie deń i Rio de Jane iro. I to od połowy lat sześć dzie sią tych! Bo
Lon dyn, to wia domo dla czego”.

Łodyna musiał mieć pewną infor ma cję, dla tego wysłał zeska no wane
oby dwa doku menty do prze tłu ma cze nia do kolegi Pawła, który dosko nale
znał por tu gal ski. Widział się z nim ostat nio w pol skiej amba sa dzie w Cara- 
cas pod czas reali za cji ope ra cji spe cjal nej w Wene zu eli. Po wybo rach miał
on szansę awan so wać i objąć funk cję amba sa dora RP w Bogo cie.

Z goni twy myśli wyrwały go dwa nastę pu jące po sobie dźwięki ze
smart fona i lap topa. Otwo rzył pocztę. Z pry wat nego adresu napi sał do
niego Wiatr.



Mar cin. Sprawa jest cie kawa podwój nie. Mam pewne usta le nia doty czące
czło wieka, o któ rego pyta łeś. Po pierw sze, brak mate ria łów na jego temat
w kar to tece ogól nej. Po dru gie, tak jak suge ro wa łeś, zna la złem tylko kartę
infor ma cyjną sygno waną przez jedną z poda nych przez cie bie jed no stek
orga ni za cyj nych. Jak mam prze ka zać ci mate riały?

Łodyna, nie namy śla jąc się długo, odpo wie dział:

Ktoś z tobą jesz cze dzi siaj się skon tak tuje i powoła na mnie. Pew nie się nie
zdzi wisz kto. Prze każ mu mate riały. Dotrą do mnie poju trze.

Okej. Cze kam.
Docho dziła pół noc. Łodyna wybrał na smart fo nie numer do Ewy.



Wie deń – maj 2016 roku

Józef Han ser miesz kał w War sza wie, przy ulicy Nowo grodz kiej 18, numer
miesz ka nia 4. Wej ście z głów nej klatki oraz z ofi cyny. Z kar to teki wewnętrz- 
nej Biura B MSW wynika, że pod tym adre sem pro wa dzone były dzia ła nia
obser wa cyjne. Poza jego nazwi skiem (bez imie nia) brak innych infor ma cji.
Nato miast w archi wum Biura Tech niki MSW jest infor ma cje, że do tego
lokalu popro wa dzona była jakaś nie zi den ty fi ko wana linia tele fo niczna
w tzw. kablu w. cz. Została ona przy pad kowo odkryta przez tech ni ków przy
oka zji prac remon to wych w znaj du ją cym się nie da leko, w tym samym
budynku, lokalu kon spi ra cyj nym (dosł. stały punkt zakryty) Biura B. Była
tylko adno ta cja tej jed nostki: do sprawy o krypt. „Bam bus”. Jak udało mi
się usta lić, był to kryp to nim sprawy pro wa dzonej prze ciwko Leopol dowi
Trep pe rowi (temu radziec kiemu szpie gowi z Czer wo nej Orkie stry), który
miesz kał nie da leko, w sąsied nim kwar tale, w domu nad biu rem Aero fłotu
i skle pem skó rza nym Pekari. Bez pieka miała tam jeden z punk tów, z któ rego
pro wa dzono obser wa cję Trep pera. Cie kawe jest też to, że ktoś pod pi sał
(pod pis nie wy raźny), żeby spra wie nie nada wać biegu służ bo wego. Mate- 
riały znisz czyć (jak rozu miem, cho dziło o tę notatkę tech ni ków).

Pozdra wiam B.

Łodyna ude rzył pal cem w pustą już fili żankę po kawie. Odło żył kartkę
z infor ma cją do Wia tra oraz wydru ko wane skany mate ria łów archi wal nych
MSW. Wstał i poszedł do łazienki. Obmył twarz zimną wodą.

– Przyj dziesz tu do mnie w końcu?! Nie stę sk ni łeś się za mną?! Mam
na sobie tę bie li znę bon dage, którą tak lubisz. – Usły szał głos Ewy
z sypialni. – Michał w końcu zasnął – dodała.

– Muszę jesz cze coś zro bić. Daj mi kwa drans – odparł i zaczął reda go- 
wać pilną szy frówkę do Cen trali.

Napi sał ją na lap to pie zabez pie czo nym dwoma szes na sto cy fro wymi
i lite ro wymi hasłami oraz dwoma spe cjal nymi pro gra mami szy fru ją cymi
znaj du ją cymi się na pen dri vie. Posta no wił wysłać ją rano.
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Zde cy do wał się prze słać do Sier pec kiej naj waż niej sze infor ma cje uzy- 
skane od Winiec kiego. Jed nak nie poin for mo wał, skąd je zdo był. Ukrył to
pod okre śle niem: luźne kon takty służ bowe i pry watne w Ame ryce Połu dnio- 
wej wśród miej sco wej Polo nii.

Do Cen trali rów nież nie prze słał mate ria łów otrzy ma nych od Winiec- 
kiego.

* * *

– Dobrze, że teraz przy je cha li ście. Bo za kilka dni będzie tutaj gorąco –
 powie dział Łodyna do sie dzą cej obok w parku Ewy.

Wysta wiła twarz do słońca.
– Ład nie ci będzie w wie deń skiej opa le niź nie! Jak cię zoba czy łem na

dworcu, to blada byłaś.
– Patrzysz na Michałka?
– Grze bie coś w tra wie, jak to on. Może pój dziemy na te lody do

kawiarni? Chodź, wsta waj! – Pod niósł się i pocią gnął ją za rękę.
– Och, ta twoja cho lerna praca! Może dał byś sobie już z tym spo kój

i zajął się czymś innym?!
– Mówisz: ta moja cho lerna praca. Może trzeba o czymś innym pomy- 

śleć? Fak tycz nie. Naj le piej w show-biz ne sie, co?
– Ty i show-biz nes. Spójrz na Michała. Gdzie jest jakaś toa leta?

Zobacz, jak się tą zie mią pobru dził.
Ewa pod nio sła leżący na ple caku Łodyny błę kitny żakiet i wło żyła na

obci słą białą bluzkę. Popra wiła dżinsy i pode szła do syna. Ten z tru dem dał
się ode rwać od kamycz ków i patyka, któ rymi się bawił. Łodyna zarzu cił na
sie bie sztruk sową mary narkę i pod niósł ple cak, w któ rym miał kilka pen- 
drive’ów i dwa lap topy do łącz no ści oraz glocka od Mon tany wraz
z dwoma maga zyn kami. Rozej rzał się po naj bliż szej oko licy. Zda wał sobie
dosko nale sprawę, że park i oko lice pałacu Schönbrunn z roz le głymi,
otwar tymi prze strze niami nie są dobrym miej scem na trasę spraw dze niową.
Ruszyli do Cafe Glo riette.

Minęło już ponad dwa tygo dnie od akcji w maga zy nie w Sim me ring.
„Mon tana i Kate pew nie pró bują namie rzyć zna le ziony przez nas ipe ryt” –
zasta na wiał się.

– Stę sk ni łam się za tobą, kocha nie. Podoba mi się tutaj – powie działa
Ewa i dała Łody nie lody w waflo wym rożku.



– Może tutaj, na Kah len bergu, czy w cen trum, to tak, ale ja nie prze pa- 
dam za tymi ich równo usta wio nymi domami, ich sza rzy zną. To nie mój kli- 
mat. I ci ludzie! Ty jesteś tutaj tylko krótko, to co innego.

– Nie prze sa dzaj. Masz fajne miesz ka nie z pięk nym wido kiem…
Michał! Jesz te lody czy mają ci spły nąć na zie mię?! Daj mi chu s teczki.
Chyba masz coś takiego w tym swoim ple caku?

W tym momen cie roz legł się sygnał w smart fo nie Łodyny. To była
infor ma cja od Magdy Sier pec kiej:

Pozdra wiam ser decz nie.
Łodyna zorien to wał się, że dostał natych mia stową szy frówkę.
– Ewa. Gdy będziemy wra cać do domu, muszę na chwilę wstą pić do

biura. Więc zapra szam cię na kuch nię austriacką do Pla chutta Hiet zing.
I tak mie li śmy po dro dze zjeść obiad. Zosta niesz na chwilę z Michał kiem
i pocze kasz na mnie.

– Rano się zry wasz. Wie czo rem jesz cze idziesz do pracy! Cały nasz
pobyt u cie bie tak ma wyglą dać? – odpo wie działa z wyrzu tem.

* * *

Pod wska za nym w ostat niej kore spon den cji adre sem praw do po dob nie znaj- 
do wał się do 1994 r. lokal ope ra cyjny KGB (zakła damy, że potem SWR).
Następ nie został zaku piony przez Zwią zek Baha istów w Pol sce, a ostat nio
przez oby wa tela RFN. Brak infor ma cji o wcze śniej szych wła ści cie lach.
Z usta leń na miej scu wynika, że miesz ka nie w latach powo jen nych nale żało
do nie zna nego z imie nia i nazwi ska męż czy zny, powstańca war szaw skiego
(bliż szych danych brak).

Infor muję ponadto, że w świe tle pań skich usta leń i dzia łań z part ne- 
rami pod ję li śmy decy zję o przy go to wa niu przed się wzię cia ope ra cyjno-tech- 
nicz nego na pań skim tere nie wobec dru giego obiektu, który już jest celem
roz pra co wa nia. Szcze góły prze ka żemy w ciągu kilku dni. Prze wi dy wany ter- 
min dzia łań: do dwóch tygo dni od dzi siaj.

„To wygląda na przy jazd więk szej ekipy z Cen trali. A jed nak to nimi
porząd nie wstrzą snęło! Szyb kie usta le nia! Decy zja pod jęta w kilka
godzin!” – pomy ślał z uzna niem o infor ma cji otrzy ma nej od Sier pec kiej.



Wie deń – czer wiec 2016 roku

Magda Sier pecka patrzyła na pobli ski skwer. Popra wiła blond włosy opa da- 
jące do ramion. Pocią gnęła łyk zim nego piwa. Spoj rzała na par king, gdzie
stało jej czarne renault megane.

Naprze ciwko jej okna na trze cim pię trze sty lo wego hotelu Vik to ria za
skwe rem znaj do wała się ruchliwa ulica, dalej zaś pły nęła zagłę biona
w beto no wej wan nie rzeka Wie deń.

– Jecha łam przez Koszyce i Buda peszt. Dzia dek i młody przy je chali
wczo raj pocią giem z War szawy, mają apar ta ment w Kli mat. Michał z Zosią
przy le cieli samo lo tem z Kra kowa i od dwóch dni miesz kają w Novum
Kava lier. – Sier pecka nie odry wała wzroku od widoku za oknem.

– Czy wszyst kie tele fony macie czy ste, z nowymi kar tami SIM?
– Słu cham? Cho lera. Prze pra szam cię, jestem tro chę zmę czona –

odpo wie działa. – Tak. Karty buł gar skie, sło wac kie i cze skie. Dla cie bie też
mamy. Na smart fo nach mamy apli ka cję do komu ni ka cji tylko mię dzy sobą.
Co jesz cze? Aha. Pła cimy czy stymi, zale ga li zo wa nymi kar tami kre dy to- 
wymi, a jak się da, to oczy wi ście gotówką. Samo chody wypo ży czą Michał
i Zosia.

– Magda, a co to za kole sie? Ten dzia dek z wnucz kiem? – zapy tał
Łodyna.

– Nie koja rzysz? Andrzej z daw nego Biura Tech niki UOP, wcze śniej
był w Wydziale IX Depar ta mentu II MSW.

– Coś koja rzę. Byłem lata temu nawet u nich na Samo cho do wej na
jakimś kur sie. Pamię tam, jak tych z Biura Tech niki nazy wali zło dzie jami.

– Andrzej ukoń czył mecha nikę pre cy zyjną na poli tech nice. Więc jak
się dowie dział, że cho dzi o kasę sprzed pierw szej wojny z Fabryki Kas
Ognio trwa łych Kosiba i Chu dzi kow ski ze Lwowa, to nie musia łam go spe- 
cjal nie nama wiać. Poza tym po sąsiedzku ma działkę obok moich rodzi ców.
Ile razy tam jeste śmy u dziad ków z Mał go sią, to się z nim widzę.

– Twoja córka to ma już… z osiem lat?
– Tak. To już duża panna.
– A nasi na to poszli? W końcu ten Andrzej to ofi cer z daw nych cza- 

sów, ze Służby Bez pie czeń stwa.
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– A co mieli się nie zgo dzić. Dzi siaj nie ma takich fachow ców.
A Andrzej przez cały czas w branży, tylko pry wat nie. Poza tym sam wiesz,
u nas zawsze jest tro chę ina czej. Oczy wi ście na tyle, na ile się da, i Sznaj- 
dera poli tycz nie nie przy tną na Ujaz dow skich.

– Tylko jest jeden pro blem, Magda. Ta stara kasa to naj pew niej stoi na
zaple czu. Spoj rza łaś na plany pomiesz czeń? Tam jest bez po śred nie zej ście
do sute reny i może być maga zyn. Napi sa łem ci, że Ame ry ka nie namie rzyli
trans ak cje zakupu trzech szaf pan cer nych sprzed kil ku na stu lat przez ten
anty kwa riat w nie miec kiej fir mie Hart mann Tre sore. A to już wyż sza półka
i mogą być też zabez pie cze nia elek tro niczne.

– Dla tego jest z nim Walery – odpo wie działa spo koj nie Sier pecka.
– A ten to kto znowu? Co to za imię? Widzę, że u nas w fir mie out so- 

ur cing na całego?
– A tam! ABW namie rzyło w ubie głym roku grupę haker ską Dome stic

Fight. Pisali i mówili o nich sporo w mediach. Zdjęli pra wie wszyst kich
i mają posta wić im zarzuty. Walery, chyba z nich naj zdol niej szy i naj ostroż- 
niej szy, nie wpadł. W momen cie aresz to wa nia robił jakieś dziwne akcje
wła śnie z Andrze jem na Ukra inie. A kie dyś, co cię powinno szcze gól nie
zain te re so wać, nur ko wał na Kry mie i szu kał antycz nych zabyt ków pod
wodą. Andrzej popro sił mnie, żeby go wycią gnąć z tego gówna i zająć się
nim. Tro chę mu pomat ko wać. No i…

– No i?
– No i wycią gnę łam go z tego bagna. Prze szedł wszyst kie testy u nas

i został przy jęty. Każdy ma prawo błą dzić. Sam dosko nale o tym wiesz.
– Ale zna lazł tam coś?! Może koło Jałty nur ko wał? – Roze śmiał się.
– Zaraz go zapy tasz. Wszy scy mają być za kwa drans u mnie na odpra- 

wie.
– Kiedy chcesz zaczy nać?
– A jak uwa żasz?
– Według mnie trzeba jesz cze poob ser wo wać anty kwa riat. Obok jest

wyna jęte miesz ka nie. Pro po no wał bym, aby prze nieść ich tam jutro. To zna- 
czy Andrzeja i Wale rego. Dwa, trzy dni powinno im wystar czyć. A Michał
i Zosia niech wezmą pod obser wa cję jego wła ści ciela, tego Petera Baryl- 
czyka, i jego kie row nika, bo tylko oni mają klu cze do lokalu. Zabra li ście
pod rzutki GPS do samo cho dów?

– Natu ral nie. Dwie – odparła i zamy śliła się. – Czyli wycho dzi, Mar- 
cin, że za pięć dni zaczy namy.



– Tak. Jak Dzia dek z mło dym zain sta lują się w sąsiedz twie, to będzie
wię cej danych. Zakła dam, że do tego czasu Michał i Zosia coś ustalą, cho- 
ciażby ich nawyki. Kamera zało żona przez Ame ry ka nów naprze ciwko wej- 
ścia cią gle działa. Niech przejmą pod gląd ode mnie. Magda, jeśli to jest to,
co podej rze wamy, to mamy do czy nie nia z zawo dow cami. Nie mogą się
zorien to wać, że coś się szy kuje. Lepiej coś odpu ścić, opóź nić przed się wzię- 
cie, niż mie liby się jor gnąć.

– Zga dzam się. Zaraz im to powiesz. Aha, wra ca jąc do tych kas. Nie
uwa żasz, że takich nowo cze snych dużych kas pan cer nych to oni po takich
krę tych schod kach w dół do piw nicy by nie znie śli?

– No tak. Masz rację.

* * *

Srebrna toyota auris skrę ciła powoli z Plan ken gasse w Spie gel gasse. Doje- 
chała do końca i zawró ciła. Zatrzy mała się kil ka na ście metrów od wej ścia
do anty kwa riatu. Kie ru jąca nią Zosia była tro chę pod eks cy to wana. Wpraw- 
dzie reali zo wała od kilku lat różne zada nia, ale to było wyjąt kowe. Wie- 
działa, że musi być przy go to wana na – jak to ujął Łodyna – roz wałkę samo- 
chodu.

Od kilku godzin Michał obser wo wał dom Petera Baryl czyka, gdy wró- 
cił on z klubu Golf and Coun try Club Brunn, znaj du ją cego się na połu dnio- 
wych obrze żach Wied nia.

Z ich usta leń wyni kało, że kie row nik anty kwa riatu wyje chał na week- 
end do Pragi, co potwier dził rów nież loka li za tor GPS pod rzu cony przez
Zosię do jego samo chodu.

Michał miał natych miast dać znać, jeśli Baryl czyk dokądś miałby
wyru szyć. Dla tego na ten dzień wypo ży czył białe trzy let nie audi A-4, które
nie powinno wyróż niać się w miej scu zamiesz ka nia Baryl czyka, w Her nals
– sie dem na stej dziel nicy Wied nia.

Z dużymi opo rami musiał zosta wić swoje lekko opa da jące dżinsy i fio- 
le tową koszulkę w serek, ubrać się w ciem no gra na towy gar ni tur i zawią zać
czarny kra wat. O uło że niu wło sów na żel sze fowa nie musiała mu przy po- 
mi nać. Sier pecka wybrała go do tej roli nie tylko dla tego, że poznał sprawę
już w Cen trali, lecz także z powodu zna jo mo ści mia sta i języka. Jego
austriacki, czy nawet wie deń ski akcent wyda wał się bez zarzutu. Na odpra- 
wie przed wy jaz do wej Michał pod kre ślał, że wie deń czycy mówią wręcz



śpiew nie. Wie dział to, bo do matury miesz kał na pla cówce dyplo ma tycz nej
w Wied niu wraz z ojcem, który był ofi ce rem pol skiego wywiadu.

– Misiu, u cie bie bez zmian? – zapy tała nie pew nie Zosia.
Bezet, Zocha. Jakiś star szy facet sie dzi u niego w domu od dwóch

godzin. Nie widzia łem, jak przy je chał. Nagle poja wił się przy bra mie. Nie
wiem, czy ja go nie widzia łem już na mate ria łach, które prze glą da li śmy.
Póź niej porów namy. A co u cie bie? – usły szała w smart fo nie.

– Nuda, Misiu. Jakieś parki włó czą się, a potem całują w samo cho- 
dach. Tro chę tury stów – odpo wie działa bez na mięt nie.

Co, zazdro ścisz im? Widzia łem, jak się dzi siaj odsta wi łaś. Liczy łaś na
jakiś nume rek czy po pro stu na melanż?

– Misiu, odpier dol się. Było pole ce nie, żeby się tak ubrać. Jaka
impreza?! Może potem.

Oj, żar to wa łem. Prze cież wiesz, że cię lubię, Zocha. Nie melanż tylko
die Melange, czyli jak mawiają wie deń czycy, iść na kawę.

– I nie mów do mnie Zocha! Kawę ty sta wiasz jutro rano po śnia da niu
w jakiejś uro kli wej kawiarni. Wyłą czam się. Pa.

W tym samym cza sie od rów no le głej ulicy Doro the er gasse do
budynku weszli Sier pecka z Łodyną. Prze szli wewnętrz nym dzie dziń cem
do zaple cza anty kwa riatu. Sta nęli przed drzwiami klatki scho do wej ofi cyny.
Naci snęli przy cisk domo fonu. Magne tyczny zamek puścił. Po chwili byli
już w miesz ka niu, w któ rym Andrzej i Walery mieli roz ło żony cały sprzęt.
Ska nery elek tro niczne, aktywne w sze ro kim wid mie czę sto tli wo ści, kilka
lap to pów, czyt niki, detek tory do poszu ki wa nia urzą dzeń optycz nych, któ- 
rych pro mie nio wa nie odbija się echem od matryc urzą dzeń, nie wielka
kamera ter miczna do szu ka nia róż nego sprzętu czy prze wo dów, narzę dzia
ślu sar skie, pęk wytry chów – wszystko to leżało na pod ło dze. Na pierw szy
rzut oka wyglą dało to, jakby ktoś pomie szał sprzęt szpie gow ski i ślu sar ski
z róż nych epok.

– Dobrze, że jeste ście. Słu chaj cie… – zaczął Andrzej, nie odry wa jąc
wzroku od ekranu z pod glą dem na anty kwa riat od Spie gel gasse, dzie dzi niec
i piw nicę.

Jego wygląd świad czył, że nie jedno już w życiu prze szedł. Był wyjąt- 
kowo szczu pły, wręcz wysu szony, na nosie miał dru ciane oku lary. Ale spo- 
sób poru sza nia się pomię dzy narzę dziami roz sta wio nymi w miesz ka niu
świad czył, że czuje się w swo jej roli jak ryba w wodzie. Każdy jego ruch
był prze my ślany, a miej sce poło że nia urzą dze nia nie było przy pad kowe.



W mil cze niu przy glą dał mu się Walery, wysoki, szczu pły chło pak o tro chę
prze rze dzo nych jasnych wło sach.

– Na mój nos to w tej piw nicy może być zaka mu flo wane wej ście.
Tylne od dzie dzińca to jedy nie wabik dla ama to rów. Spójrz cie, jakie sze ro- 
kie schody pro wa dzą w dół. Prze cież beczek z piwem tu nie maga zy nują!

– Zga dza się, cho ciaż może kie dyś… Zauwa ży łem to już wcze śniej –
stwier dził Łodyna. – Według mnie tam tędy mogli wnieść te nie miec kie
kasy.

– Może i wnie śli, ale nie tylko. Tro chę z mło dym powę szy li śmy po
piw ni cach. – Andrzej ski nął głową na Wale rego. – Ja kie dyś robi łem taką
akcję w Wied niu z waszą ekipą tech niczną. Pamię ta cie gru bego Romana…
No, mniej sza o to. Też ruskich robi li śmy. Ale teraz odkry li śmy z Wale rym
piw nicę nale żącą do anty kwa riatu. Weszli śmy do niej ostat niej nocy.

– Co? Kiedy? W jaki spo sób? – zdzi wiła się Sier pecka.
– Nor malny. Nie ważne. Zatem w piw nicy, za odsu wa nym na pilota

i na rol kach rega łem ze sta rymi segre ga to rami, w każ dym razie niczym
war to ścio wym, stoi ni mniej, ni wię cej, tylko porządna KSB-3. Zasło nięta
jest dodat kowo grubą plu szową kotarą, która jest przy cze piona do kar ni sza.
To takie dodat kowe zabez pie cze nie albo żeby się to, co za nią, nie kurzyło.
Bo ja wiem? I wie cie, jak zoba czy łem ten sracz ko wa to brą zowy plusz, to już
wie dzia łem, czyja to robota. – Łodyna i Sier pecka popa trzyli na sie bie,
a potem na Andrzeja.

– KSB-3 to… kasa sta lowo-beto nowa model trzeci, wypro du ko wana
w poło wie lat sie dem dzie sią tych przez Spe cja li styczną Spół dziel nię Pracy
„Skar biec” w War sza wie. Waży ponad tonę – wyja śnił mil czący dotąd
Walery.

– A nie mówi łem – skwi to wał Łodyna.
– Wie cie, ta piw nica tro chę kotami śmier dzi, zna la złem ślady szczu- 

rzych czy mysich odcho dów. Zresztą roz ło żone są trutki. Jest rzadko odwie- 
dzana. Ale to jesz cze nic. Otwo rzy li śmy ją ostat niej nocy. To zna czy tę
KSB-3.

– Jak? – dopy ty wała się Sier pecka.
– Nor mal nie. Prze cież izo to pów tutaj nie mamy!
Sier pecka i Łodyna słu chali z nie do wie rza niem.
– Tro chę nam się zeszło, nie, Walery? Ale znam ją dosko nale. I wie cie

co? Ona, ta zie lona, obdra pana ślicz notka ma otwie raną tylną ścianę z zaka- 



mu flo wa nymi zam kami. Ale tego nie rusza li śmy. Mogą być jakieś zabez- 
pie cze nia i jakby co, trzeba będzie wejść na rym pał albo spie przać.

– Mogli zosta wić jakieś nie spo dzianki. Choć nic nie zna leź li śmy. Żad- 
nego ulotu radio elek tro nicz nego. Ska no wa li śmy na róż nych czę sto tli wo- 
ściach. Ale zawsze może być w środku jakaś ukryta kamera – dodał Walery.

– Powiem wam. To nawet pasuje do Rosjan, bez nie po trzeb nej elek tro- 
niki. I ta, kurwa, plu szowa zasłona… Jak na daw nych punk tach zakry tych.
Taki old school. Ale sku teczny jak dia bli w dzi siej szych cza sach.

– W Bag da dzie widzia łem takie zasłony u kole siów z Mucha ba ratu,
któ rzy obser wo wali naszą amba sadę. Nawet takiego samego koloru.

– Stara szkoła KGB i Stasi – dodał z uśmie chem Andrzej.
W tym momen cie wszy scy ode brali sygnał na swo ich smart fo nach.

Łodyna wyjął apa rat.
– To Michał. Co tam?
Ten star szy facet wyszedł od niego. Idę zoba czyć, dokąd idzie, czym

przy je chał. Jakiś taki tajem ni czy jest. Ja go chyba koja rzę z mate ria łów, ale
nie jestem pewien.

– Okej. Ale nie łaź za nim za długo, żeby się nie zorien to wał. Może
uda ci się zdję cie zro bić. To prze ślij do Sophie i do mnie!

Copy!
Michał się roz łą czył.
– Sophie, sły sza łaś?! – zapy tał Łodyna.
Tak.
– Michael, pode ślę ci jego zdję cie. Uwa żaj na niego, bo może się poja- 

wić koło cie bie. Mógł dostać na przy kład klu cze do anty kwa riatu. Cho lera
wie.

I co wtedy?
– Opóź niaj.
Copy!
– Trzeba pocze kać – zwró cił się do wszyst kich Łodyna.
– I tak jesz cze musimy coś przy go to wać z mło dym, zanim ruszymy.

Pocze kał bym tak jesz cze z godzinę, do pierw szej w nocy. Będzie już spo- 
koj niej na uli cach – sko men to wał Andrzej.

* * *



– Prze pra szam pana. Jak doje chać do Czar to ry ski gasse? Wszystko roz ko- 
pane. Nie ma tych utrud nień na nawi ga cji. Ciemno i trudno się zorien to wać
wśród tych pagór ków i krę tych uli czek. – Michał wychy lił się przez boczną
szybę audi i zagad nął star szego męż czy znę wsia da ją cego do czar nej alfy
romeo gulietta.

– Não sei não entendo – męż czy zna odpo wie dział po por tu gal sku,
wzru szył ramio nami i uśmiech nął się.

Michał popa trzył na niego pyta ją cym wzro kiem.
– Ent schul di gen Sie mich – dodał tam ten płyn nie po nie miecku,

a Michał poki wał głową i ruszył dalej.
Zro bił kółko i wró cił pod dom Baryl czyka.
Łodyna usły szał sygnał w smart fo nie. Spoj rzał na ekran. Wid niały na

nim dwa zdję cia: męż czy zny i numeru reje stra cyj nego samo chodu.
– Spójrz! – zwró cił się do Sier pec kiej.
– To Han ser! Por tu gal ski numer reje stra cyjny. Wyszedł od Baryl czyka.
– Tak. Znowu jest w Wied niu. Pew nie nie przy pad kowo. Mar cin. Prze- 

ło ży ła bym na jutro tę akcję.
– Zga dzam się. Nie po trzebny nam jesz cze jeden do pil no wa nia.
– Tak. Tylko że jutro też może być.
– Może być, ale dzi siaj na pewno jest. Kie row nik anty kwa riatu wróci

dopiero jutro z week endu i zakła dam, że nie przy je dzie w nocy do pracy.
Bo jeśli jest tu Han ser, to mogą coś zała twiać dopiero w ponie dzia łek.

– Okej. Pano wie, sły sze li ście – zwró ciła się Sier pecka do Andrzeja
i Wale rego. – Prze kła damy dosiad na jutro.

– Słusz nie, Magda – odparł Andrzej. – Spraw dzimy w tym cza sie, czy
ten gość nie będzie się tutaj krę cił.

– Poza tym widział dzi siaj Michała w rejo nie domu Baryl czyka. Wie-
cie, jacy ruscy są, mogą coś podej rze wać – skwi to wał Łodyna. – Odwo łam
Zosię i Michała. To co, pano wie? Niech na razie jadą do hotelu. Magda, ty
wyjdź pierw sza. Złap tak sówkę. Ja chwilę odcze kam.

– Dobra. Jutro o pierw szej wcho dzimy. Czyli widzimy się tutaj
godzinę wcze śniej – zde cy do wała Sier pecka. – Mar cin, prze każ im, żeby
byli na miej scu o tej samej godzi nie. Ale niech spraw dzają przez cały dzień
pozy cję Baryl czyka. Dobra noc – dodała już w przed po koju.

– Dobra noc – odpo wie dział Łodyna.
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– A jak Michał i Zosia? – zapy tała Sier pecka.
– Bezet. Nic się nie dzieje. Baryl czyk sie dzi w domu, chyba z żoną. Na

ulicy od strony wej ścia spo kój – infor mo wał Łodyna. – Han sera nie widać.
Może wczo raj szą nocną wycieczką pod anty kwa riat się zmę czył i dzi siaj
już da sobie na wstrzy ma nie.

– Dobrze, że odpu ści li śmy wczo raj – powie dział z nie skry waną satys- 
fak cją Andrzej. – Pano wie się nie golili dzi siaj. Żad nych per fum, dez odo-
ran tów, kre mów i innych kosme ty ków – upew nił się Andrzej. – To małe,
nie wie trzone pomiesz cze nia. Zapach może zostać.

– A jak jed nak przy je dzie ten star szy gościu? – zapy tał nie śmiało
Walery.

– To mamy w odwo dzie Zosię z jej uro kiem oso bi stym i pomy słami.
A jak nie, to…

– To co? – drą żył chło pak.
Łodyna pod cią gnął bluzę. Za paskiem w kabu rze Walery zoba czył gra- 

fi tową ręko jeść pisto letu, a obok w pla sti ko wym pokrowcu dwa pełne
maga zynki. Dopiero w tym momen cie dotarło do niego, w czym bie rze
udział. Dotych czas wszyst kie jego dzia ła nia, cza sem nie zgodne z pra wem,
reali zo wane były w sieci. Teraz nie uczest ni czył już w grze na kom pu te rze,
ale w real nym życiu, gdzie zagro żeń nie można było wyeli mi no wać jed nym
przy ci skiem na kla wia tu rze albo wyłą cze niem listwy zasi la ją cej.

– Dobra. To teraz cisza. – Sier pecka ski nęła głową. – Zaczy naj cie.
Dzia dek i Walery pocią gnęli do sie bie sta lowo-beto nowe drzwi pol- 

skiej kasy pan cer nej. Naj pierw zoba czyli trzy grube, podłużne walce sta no- 
wiące sko ble zamka, a potem wnę trze.

– Patrz. Wszyst kie bebe chy na wierz chu. Pew nie coś maj stro wali i nie
mogli zało żyć na to bla chy – szep nął Andrzej i wska zał na mecha ni zmy,
prze kład nie, sta lowe tale rze, grube nakrętki i śruby.

Walery wszedł do szafy i za pomocą ska nera zaczął spraw dzać wnę- 
trze. Co chwila spo glą dał na ekrany pod łą czo nych do niego dwóch lap to- 
pów. Potem coś pousta wiał w tune rze. Poło żył detek tor na pod ło dze. Po kil- 
ku na stu minu tach wyszedł i ski nął głową. Jego miej sce zajął Andrzej. Roz- 
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ło żył przed drzwiami kasy narzę dzia. Dopa so wy wał coś przez kwa drans.
Odkrę cił listwy zakry wa jące zamki.

– Uwaga. Otwie ram – szep nął, odwra ca jąc się do wszyst kich.
Cze kali w napię ciu. Walery włą czył pod gląd na kamerę przy Spie gel- 

gasse i na dzie dzi niec. Kiw nął głową. Wszy scy nacią gnęli komi niarki.
Łodyna wysłał do Michała i Zosi komu ni kat:
Uwaga. Wjeż dżamy. Mel do wać się co trzy dzie ści minut.
Andrzej prze krę cił jeden klucz, potem drugi. Ukryte drzwi w tyl nej

ściance kasy puściły. Potem popchnął je moc niej. Po piw nicy roz szedł się
deli katny meta liczny dźwięk. Powoli wszedł do środka. Pomiesz cze nie
omiótł świa tłem latarki. Za nim wszedł Walery i zabrał się do spraw dza nia,
czy nie ma sys temu elek tro nicz nego nad zoru pomiesz cze nia. Pod ścianą
stały trzy nie miec kie kasy pan cerne z elek tro nicz nymi zam kami. Obok
jakieś drew niane skrzy nie. Łodyna szep nął do Sier pec kiej:

– Wchodź albo zostań. Ktoś musi być na zewnątrz.
– Dobra, wcho dzę. Potem mnie zmie nisz – odparła.
– Nie ma kamer, żad nych alar mów wewnątrz. Tylko te trzy kasy,

w zasa dzie szafy pan cerne, i te skrzy nie – powie dział Andrzej do sto ją cej
obok Sier pec kiej.

– To bierz cie się do nich.
Ski nął głową i klep nął Wale rego w ramię.
Łodyna usły szał dźwięk w smart fo nie. Potem drugi. Spoj rzał na

wyświe tlacz. To Zosia, potem Michał:
U mnie OK. Cisza.
Wszystko gra. Sie dzi w domu.
Po kil ku na stu minu tach z ukry tego pomiesz cze nia wyszła Sier pecka.

Ścią gnęła z twa rzy komi niarkę.
– Jak im idzie?
– Dobrze. Mówią, że jesz cze z pół godziny. W końcu to trzy kasy. A co

u naszych na górze?
– Baryl czyk sie dzi w swo jej willi. Kie row nik anty kwa riatu wró cił

z wycieczki w Alpy i chyba poszedł spać.
– A Han ser?
– Nie było go widać. Widocz nie zała twił sprawę i wyje chał z Wied nia.
– Obyś się, Mar cin, nie mylił. – Oboje spoj rzeli na ekrany lap to pów

z pod glą dem na obraz z kamer.



W pew nym momen cie ciszę prze rwali Andrzej i Walery. Wyszli
z zaka mu flo wa nego pomiesz cze nia. Zsu nęli komi niarki. Andrzej otarł pot
z czoła. Zdjął oku lary i zaczął je prze cie rać o rękaw czar nej bluzy. Walery
usiadł pod ścianą, oparł się i zamknął oczy.

– Co się patrzy cie? Ładuj cie się, wszystko otwarte. Na wszelki wypa- 
dek nie chcemy wie dzieć, co jest w środku. Uwa żaj cie, tam jest czy ściutko,
nie zostaw cie żad nych śla dów – rzu cił od nie chce nia Andrzej.

Łodyna i Sier pecka w tym samym momen cie ponow nie zało żyli komi- 
niarki i weszli do środka. Zoba czyli uchy lone drzwi w trzech meta lo wych
sza fach. Włą czyli latarki.

Łodyna spoj rzał na początku na wnę trze pomiesz cze nia. Ściany były
poma lo wane na biało, pod jedną z nich stały dwie duże drew niane skrzy nie.
Łodyna pod szedł do nich i uchy lił wieko. Wewnątrz w rzę dzie stało kilka
obra zów owi nię tych płót nem. Pod szedł do dru giej, uchy lił wieko i skie ro- 
wał pro mień świa tła z latarki do środka. Miał przed sobą jakiś obraz o nie- 
ty po wym kształ cie. Poznał go. Jego zdję cie poka zy wał mu jakiś czas temu
Wiatr. To był tryp tyk Jana Matejki Kró lowa Korony Pol skiej. „Ach tak.
Mamy cię” – pomy ślał. Odchy lił kolejny obraz, tym razem miał przed sobą
jakąś scenę bata li styczną. Oce nił, że może to być któ reś z dzieł Józefa
Brandta. Przy kolej nym nie miał wąt pli wo ści, że to por tret pędzla Jacka
Mal czew skiego. Dalej stały zawi nięte w folię stretch obrazy z nakle jo nymi
kart kami z napi sami: Mehof fer, Cheł moń ski i Wyka.

– Coś cie ka wego? – zapy tała Sier pecka.
– Tak. I to bar dzo! Zróbmy im zdję cia – powie dział do Sier pec kiej.
Szybko wyj mo wał obrazy, a Sier pecka robiła smart fo nem zdję cia.

Potem wkła dał je z powro tem.
– Ożeż kurwa, Magda, to istne muzeum! Chyba wszystko z tych

skrzyń.
– A te w folii?
– Jak otwo rzymy, będzie widać. Ale sporo prze świ tują, więc eks perci

nie będą mieć trud no ści z ich iden ty fi ka cją. – Klep nął kole żankę w ramię
i pod szedł do otwar tej szafy pan cer nej.

Na pierw szej z pó łek leżały doku menty w segre ga to rach. Wsu nął głę- 
boko dłoń w ręka wiczce. Wyma cał tek tu rową teczkę. Wycią gnął ją i otrze- 
pał z kurzu. Miała ozna cze nie A.D. Otwo rzył ją. Od razu roz po znał Stu- 
dium oka, które widział w lwow skim anty kwa ria cie Kuznie cowa trzy lata
wcze śniej.



– O kurwa… – zaklął pod nosem. Patrzył na rysu nek Albrechta
Dürera, prze ło żył kartę. – Kolejny, jesz cze jeden, i jesz cze – powta rzał
tylko pod nosem. – Ja pier dolę…

Prze szedł go dreszcz, bo ten rysu nek spi nał jego wie lo mie sięczne
poszu ki wa nia nie zwy kle cen nych doku men tów dla Pol ski, utra co nych
w cza sie wojny. Akcja zakoń czyła się nie po wo dze niem, a mate riały tra fiły
w ręce rosyj skiego wywiadu. Rosja nie zaczęli wyko rzy sty wać je w woj nie
infor ma cyj nej skie ro wa nej prze ciwko Pol sce.

– Co jest? – Magda w tym cza sie lustro wała wnę trze sąsied niej szafy.
– Nic. A to co?
Tym razem miał przed sobą pożół kły szkic przed sta wia jący Sąd Osta- 

teczny Michała Anioła z Kaplicy Syk styń skiej. Po chwili odło żył na miej sce
tek tu rową teczkę. Się gnął dalej. Na półce jeden na dru gim leżały owi nięte
ban de rolą pliki bank no tów po sto euro. W kąciku wyma cał pękaty, opra- 
wiony w skórę album numi zma tyczny z wytło czoną Pilawą, her bem szla- 
chec kim rodu Potoc kich. Spoj rzał do środka, były tam złote monety. Każda
inna. Na jed nej wypa trzył głowę Ste fana Bato rego. Odło żył album. Się gnął
po jakąś kopertę. Deli kat nie wyjął z niej doku menty wyglą da jące na przed- 
wo jenne. Szybko zorien to wał się, że były to akty nota rialne na nie ru cho mo- 
ści w Kra ko wie i War sza wie. Jedne były wypeł nione, inne tylko z pod pi- 
sami i z przed wo jen nymi datami jakby… in blanco.

– Magda – szep nął.
– Za dużo czasu zabiera robie nie zdjęć. Włą czam w smart fo nie

kamerę.
– Okej. Ja też. Sporo tego, kurwa.
Łodyna odło żył wszystko z pierw szej szafy na miej sce i spoj rzał do

dru giej. Poza pli kiem dola rów ame ry kań skich wyma cał dłońmi płó cienny
wore czek z kolej nymi zło tymi mone tami.

– Skarb, praw dziwy skarb – powie dział cicho do sie bie.
Łodyna z Sier pecką już koń czyli, gdy Mar cin usły szał sygnał roz- 

mowy przy cho dzą cej. Spoj rzał na smart fon.
„Kurwa. To Zosia. Coś musiało się stać” – prze le ciało mu przez głowę.

Sier pecka, klę cząc przy naj niż szej półce swo jej szafy, znie ru cho miała.
Widział tylko jej błysz czące oczy. Kiw nęła głową.

– Tak. Co tam?! – szep nął.
Ten star szy gość idzie od Plan ken gasse. Ma do mnie ze sto metrów. Co

robić?!



– Opóź niaj! Ile się da. Dzwoń, jak wej dzie do środka. – Roz łą czył się.
– Han ser idzie. Kurwa mać. Zbie ramy się!
Sier pecka wybie gła z pomiesz cze nia. Prze ka zała infor ma cję Andrze- 

jowi i Wale remu. Łodyna nie wybiegł od razu za Magdą. Jakby się zawa hał.
Po chwili w zaka mu flo wa nym przej ściu w kasie pra wie zde rzył się
z Andrze jem.

– Kurwa! Co tak długo! Co tam robi łeś?! Nie sły szysz, co się dzieje?!
– rzu cił zde ner wo wany Dzia dek i wszedł do środka, a za nim Walery.

* * *

Zosia zde cy do wała się zagrać va banque. Pod cią gnęła lekko czarną
sukienkę. Spod niej poka zały się koronki poń czoch. Opu ściła jedno
ramiączko. Szybko i nazbyt mocno prze je chała po ustach czer woną
szminką. Rzu ciła ją na fotel. Potem roz trze pała włosy i wyszła z samo- 
chodu.

Han ser zbli żał się dość powoli. Przy sta wał co chwila przy witry nach
skle pów. Miała do niego jesz cze ze dwa dzie ścia metrów. Patrzyła na niego
wyzy wa jąco. Ten szybko wyła pał jej wzrok. Dziew czyna zatrzy mała się
i oparła ręką o ścianę. Unio sła jedną nogę i zdjęła wysoką szpilkę z czer- 
woną pode szwą. Zaczęła stu kać odwró co nym butem, uda jąc, że pró buje coś
wyrzu cić ze środka. Nie uszło to uwagi Han sera. Na lekko unie sio nej,
zgrab nej nodze Zosi nie tylko widać było koronkę poń czo chy, ale także
pod trzy mu jące ją paski. Han sera jakby zamu ro wało. Sta nął przy witry nie
jubi lera i przy glą dał się dziew czy nie.

Zosia tym cza sem spo koj nie wło żyła but na stopę. Powoli, jakby ni gdy
nic, ruszyła w kie runku męż czy zny. Po ulicy niósł się stu kot jej meta lo wych
fle ków. Jej smu kła syl wetka i lekko falu jące bio dra zro biły na nim wra że- 
nie. Zatrzy mała się przy wysta wie zakładu złot ni czego. Lekko nachy liła się
do szyby. Han ser nie spusz czał z niej z oka. Była kilka metrów od niego.
Posta no wiła go prze trzy mać. Wie działa, że dla ekipy z piw nicy liczy się
każda sekunda.

Han ser ruszył. Zosia zro biła to samo. Odwró ciła się w jego stronę
i pra wie na niego wpa dła. Uśmiech nęła się. Stali przez moment nie ru- 
chomo. Han ser wyczuł, że nie jest to pro sty tutka. Te bowiem w zupeł nie
inny spo sób patrzyły na męż czyzn. W cza sie swo ich podróży widział ich
dzie siątki, szcze gól nie na obrze żach bra zy lij skich faweli. W oczach dziew- 



czyny zoba czył nie win ność, szcze rość. Małe piegi pod kre ślały jej dziew- 
częcą urodę. Nie wyglą dała na Austriaczkę czy Niemkę, raczej na Sło- 
wiankę.

– Prze pra szam – ode zwał się po angiel sku. – Czy mi się wydaje, czy
pani mnie obser wuje?

Zosia znie ru cho miała, ale wie działa, że nie może dać po sobie poznać
zasko cze nia. „Od tego zależy być może powo dze nie ope ra cji” – pomy ślała
i odparła po angiel sku:

– Tak, natu ral nie, że pana obser wuję. Inte re sują mnie tacy ele ganccy
pano wie. Choć teraz bar dziej chyba jed nak jakiś szewc. Coś mi się z butem
stało. On może nie być tak przy stojny jak pan – kokie to wała.

– Może w takim razie zamiast szewca… Café Hawelka albo jakiś
drink bar przy Ste phan splatz? To nie da leko, powinno być coś jesz cze
czynne. Tyle osób się tu kręci. Tury stów.

– Dzię kuję, ale nie wiem, czy wypada. Tro chę głu pio wyszło. Miesz- 
kam daleko – zmy ślała Zosia.

– Nale gam. I tak nie mogę zasnąć. Lubię spa cery nocą. Mam sen ty- 
ment do takich miejsc.

– No dobrze. Ale niech mi pan pomoże, żebym się nie prze wró ciła.
Tylko zate le fo nuję po zna jo mych, to przy jadą po mnie – powie działa
i wyjęła smart fon, wybie ra jąc numer Łodyny.

– Cześć. Słu chaj. Wiesz, co mi się stało?
Tak? – cicho ode zwał się Łodyna i zorien to wał się, że Zosia nie może

swo bod nie roz ma wiać.
– Idę z pew nym przy stoj nym, dys tyn go wa nym panem – uśmiech nęła

się do Han sera – do kawiarni przy Ste phan splatz. Przy jedź cie po mnie za
pół godziny. Okej? – Roz łą czyła się.

– No to mamy z pół godziny. Panie…?
– José.
– José? Hisz pa nia, Por tu ga lia?
– Por tu ga lia – odpo wie dział Han ser.
– Zofia. Jestem Polką. – Wycią gnęła dłoń do męż czy zny.
– Polką?! – Nie zapa no wał nad zasko cze niem.
– Dziwi to pana?
– Nie! Skąd? A co panią spro wa dza do Wied nia?
– Przy je cha łam na zawody spa do chro nowe w Alpach. A pan?
– A ja, jak mówi łem, lubię spa ce ro wać sta rymi ulicz kami.



* * *

– No, mie li śmy, kurwa, szczę ście – rzu cił Łodyna do Sier pec kiej.
– Coś nas omi nęło? – ode zwał się Andrzej, który spo glą dał na tablet

i porów ny wał wraz z Wale rym zdję cia regału z segre ga to rami sprzed jego
odsu nię cia. Wszystko miało wyglą dać jak przed wła ma niem.

– Chyba w porządku – dodał. – Walery, zbie raj kla moty i wycho dzimy
z tych kaza ma tów.

– Zosia się wyka zała – rzu cił Łodyna.
– To zna czy? – zapy tał Andrzej.
– Pode rwała tego faceta, który do nas zmie rzał.
– Bystra dziew czyna. Macie wszystko, co chcie li ście?
– Tak, mamy pełną doku men ta cję foto gra ficzną… – Sier pecka nie

dokoń czyła, bo znowu roz legł się głos roz mowy przy cho dzą cej na smart fo- 
nie Łodyny.

– Michał!
– Słu cham.
Gościu wybiegł z domu. Wsiadł w samo chód i kie ruje się w stronę cen- 

trum. Jedzie ostro.
– Roger. Nie zgub go. – Roz łą czył się.
– Baryl czyk chyba tu pędzi.
– Dopiero teraz?! Jeśli był jakiś ukryty alarm, to powi nien wcze śniej

ruszyć – powie dział Andrzej. – Coś tu nie gra!
– Może Han ser dał mu znać? A może nie sły szał czy coś?
– Wszystko moż liwe. W każ dym razie spier da lamy na górę – zarzą- 

dziła Sier pecka. – Resztę zoba czymy na kame rach.
Chwilę póź niej czwórka sie działa sku piona przed ekra nami lap to pów

i obser wo wała widok ze wszyst kich kamer. Michał na bie żąco infor mo wał,
gdzie znaj duje się Baryl czyk. Po kilku minu tach białe bmw X6 zatrzy mało
się w miej scu, gdzie nie dawno Zosia i Han ser roz ma wiali. Baryl czyk
wysiadł z samo chodu i skie ro wał się do drzwi pro wa dzą cych na dzie dzi- 
niec.

– To co? Obsta wiamy, czy do piw nicy, czy nie? – zażar to wał Andrzej,
ale nikt nie pod chwy cił tematu.

Baryl czyk wszedł na dzie dzi niec i bez waha nia pod szedł do drzwi pro- 
wa dzą cych na zaple cze anty kwa riatu. Odblo ko wał alarm, potem zamek
szy frowy. W końcu wyjął klu cze i otwo rzył nimi cięż kie sta lowe drzwi.



– Może cen tralka ukry tego alarmu lub kamery jest w anty kwa ria cie? –
kon ty nu ował Andrzej.

– Cze kaj cie, zro bię zbli że nie na maksa – powie dział Walery i zaczął
ude rzać pal cami w kla wia turę lap topa. Obraz się powięk szył. – On odpa lił
po pro stu kom pu ter sta cjo narny w biu rze. Coś pisze. Zasta na wia się – rela- 
cjo no wał Walery.

Cze kali w mil cze niu. Mijały minuty. Baryl czyk tym cza sem nie ru- 
chomo sie dział w dużym fotelu.

Ciszę prze rwał Łodyna:
– Zosia powinna już być!
– Dzwoń do niej. Może za bar dzo weszła w rolę!
Łodyna wybrał jej numer.
– Jeste śmy na miej scu. A co z tobą?
No, naresz cie jeste ście, kochani. Ileż można cze kać?! Prze cież rano

jedziemy do Inns brucka. Żegnam się w takim razie, lecę do was – odpo wie- 
działa nieco egzal to wa nym gło sem, a po dzie się ciu minu tach była już
w miesz ka niu.

– Spraw dzi łaś, czy nie ruszył za tobą? – spy tała od razu Sier pecka.
– Zosta wi łam go z nie za pła co nym rachun kiem i wybie głam na ulicę.

Nie zdą żył nawet wstać i poże gnać się ze mną. To bar dzo bli sko stąd, ale
ulica była pusta. Weszłam szybko w bramę i byłam w mar twym polu – rela- 
cjo no wała.

– Jutro napi szesz dokładną notatkę z prze biegu roz mowy z Han se rem.
– Sier pecka spoj rzała na nią z uwagą.

– A skąd wie cie, jak się nazywa?
– Pro po nuję, abyś się prze brała. Mar cin weź mie póź niej twój samo- 

chód i pod je dzie pod samą bramę od Doro the er gasse. Odwie zie nas do
hoteli. Ale odcze kajmy jesz cze chwilę – zarzą dziła Sier pecka, lek ce wa żąc
pyta nie dziew czyny.

Spoj rzeli na Zosię z lek kim podzi wem. Uśmie chy nie scho dziły im
z ust.

– Zosiu, prze bie raj się, bo mamy tu jesz cze robotę, a panów roz pra- 
szasz. Co tam w anty kwa ria cie? – Sier pecka nachy liła się nad lap to pem.

– Sie dzi i myśli. O, znowu zaczął pisać. Może odpo wiada na e-maila –
powie dział Walery.

Po pół go dzi nie Baryl czyk wyłą czył kom pu ter. Wstał i wyszedł z anty- 
kwa riatu. Wsiadł do bmw i ruszył. Łodyna po kilku minu tach zadzwo nił do



Michała:
– Widzisz go?
Tak. Mam go. Wygląda, że jedzie w kie runku domu.
– Infor muj na bie żąco.
Copy.



Wie deń – czer wiec 2016 roku

Było cie płe popo łu dnie. Za oknem hotelu Vik to ria śpiew pta ków na pobli- 
skim skwe rze mie szał się z szu mem samo cho dów jadą cych wzdłuż rzeki
Wie deń. Łodyna wziął na ten dzień wolne. Szef Przed sta wi ciel stwa RP przy
OBWE popro sił go, aby za to pomógł mu wie czo rem, ponie waż przy jeż- 
dżała dele ga cja rzą dowa z War szawy na jakieś robo cze spo tka nie. W jej
skład dość nie spo dzie wa nie wszedł wice pre mier. Łodyna dele ga cję miał
ode brać na lot ni sku.

– Jak jeste śmy już wszy scy, to ruszamy – zaczęła Sier pecka, zamknęła
okno i zasło niła je gęstą, koron kową firaną. – Chcia ła bym wam podzię ko- 
wać za dobrą robotę. Wszy scy świet nie się spra wili. Każdy wyko nał to, co
do niego nale żało. Jestem pod dużym wra że niem. Myślę rów nież, że to, co
widzie li śmy z Mar ci nem i sfo to gra fo wa li śmy, wystar czy do wycią gnię cia
odpo wied nich wnio sków. Ale to będzie przed mio tem głę bo kiej ana lizy
w kraju. Jakieś uwagi? Możemy wra cać do War szawy? – zapy tała na koniec
krót kiego pod su mo wa nia.

– W sumie jestem tro chę z zewnątrz – zaczął ostroż nie Andrzej. – Ale
ja bym zosta wił jesz cze tę kamerę skie ro waną na wej ście do anty kwa riatu.
Jakoś mam prze czu cie, że ten powrót tego, jak mu tam… Baryl czyka, nie
był przy pad kowy. Dwie pozo stałe kamery ostat niej nocy, a w zasa dzie nad
ranem, zde mon to wa li śmy.

– Zga dzam się z Andrze jem – włą czył się Łodyna. – Coś mi tu nie
pasuje. Wycho dzi na to, że Baryl czyk nie przy je chał zaalar mo wany ukrytą
kamerą czy jakimś zabez pie cze niem. No i w tym samym cza sie poja wił się
w oko licy Han ser.

– A może ten Han ser po pro stu spraw dzał anty kwa riat przed jakimś
przed się wzię ciem? – dodał Michał. – Może jesz cze coś pla no wali.

– Hmm. Może macie rację – rze kła Sier pecka, odwró ciła się i obser- 
wo wała zie lony skwer przez firanę.

Zapa dła cisza. Cze kali na decy zję Magdy.
– Zróbmy tak. Andrzej i Walery wyjeż dżają zgod nie z pla nem noc nym

pocią giem do War szawy. Ja jesz cze dzi siaj ruszam do Pol ski. Muszę być
rano u Sznaj dera, bo już prze biera nogami. Zosia leci do Kra kowa wie czor- 
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nym lotem. A Michał niech zosta nie na razie, aby pomóc Mar ci nowi.
Myślę, że dwa, trzy dni – zade cy do wała Sier pecka.

– Oki. Tylko, sze fowo, to audi to już dzi siaj odda łem.
– Bar dzo dobrze. Mar cin zde cy duje, czy coś wypo ży czysz, czy nie.

Ale ucie szysz się. Możesz wró cić do swo ich różo wych czy fio le to wych
koszu lek w serek. – Uśmiech nęła się.

– A sze fowa to jest zło śliwa. To zna czy… żar to wa łem.
– Widzimy się za kilka dni w War sza wie. Musimy obro bić mate riał

wideo i zdję cia. Mamy sporo pisa nia. Sze ro kiej drogi, kochani. Nie muszę
wam mówić, żeby ście nie wycho dzili razem.

Wstali, powstało lek kie zamie sza nie, bo zaczęli się żegnać. Jedy nie
Łodyna cią gle sie dział na miej scu i patrzył na Magdę. Gdy drzwi zatrza- 
snęły się za ostat nią osobą, Sier pecka zapy tała:

– A ty nie spie szysz się po dele ga cję na lot ni sko?
– Mam jesz cze parę godzin. Ale chcia łem ci coś dać, w sumie prze ka- 

zać.
Sier pecka popa trzyła na niego ze zdzi wie niem. Łodyna otwo rzył ple- 

cak i wyjął tek tu rową teczkę. Otwo rzył ją. Magda zoba czyła wło żony do
folio wej koszulki rysu nek. Zanie mó wiła.

– To… ten… ze Lwowa? – zapy tała.
– Tak! I jesz cze trzy inne.
– Mar cin, czy cie bie do reszty poje bało?! Wiesz, jaka może być z tego

afera?!
– Jaka afera?! Co? Baryl czyk zgłosi, że poszu ki wane ofi cjal nie przez

Pol skę rysunki ktoś mu pod pro wa dził?
– A jak się zorien tują, że ich nie ma…
– Jak się zorien tują, to co? Gówno! Zaczną szu kać u sie bie, kto im

zapie przył, a potem wza jem nie na sie bie będą zrzu cać winę i podej rze nia.
Wiesz, jak to u ruskich. Widzia łaś, ile tego mieli?! A tych kar tek nikt nie
ruszał od dawna, były zaku rzone. To wygląda na ich maga zyn, pew nie tam
jest kilka budże tów rocz nych SWR.

– Co ty pier do lisz, Mar cin?!
– Nie pier dolę! Chyba to oczy wi ste po tych wszyst kich infor ma cjach,

że to rosyj ski wywiad stoi za tym.
– Ale ja nie o tym. Prze cież to oczy wi ste – odpo wie działa zde ner wo- 

wana Sier pecka.



– Aaaa. Eeee. O rysun kach! Magda, czas utrzeć im nosa. A jak
myślisz, skąd biorą kasę na różne przed się wzię cia spe cjalne za gra nicą?!

– Ale co ja mam z tym teraz zro bić?! Pójdę do Sznaj dera i powiem mu,
kurwa, że zapier do li li śmy pol skie dzieła sztuki rosyj skiemu wywia dowi
z ich dziu pli w Wied niu! Może kon fe ren cję pra sową mamy teraz zro bić?!
Nor mal nie nie wie rzę!

– O, widzisz, Magda. Docho dzimy do sedna sprawy. Posłu chaj, uspo- 
kój się. Weź miesz to. – Łodyna zamknął tek tu rowe okładki, wyjął bez- 
pieczną kopertę, wło żył do niej teczkę i zakleił kopertę. – Przyda się
w końcu twój pasz port dyplo ma tyczny. – Wyjął z ple caka szarą kopertę
z nakle joną białą kartką i czer wo nymi napi sami Poste diplo ma ti que oraz
poni żej na maszy nie do pisa nia Ministère des Affairesétrangères à Var so vie.
– Poło żył kopertę na sto liku.

Łodyna wyjął czer woną laskę laku. Zapal niczką zaczął ją pod grze wać
i powoli pole wać miej sce skle je nia papie ro wej koperty. Wyjął okrą głą
mosiężną pie czątkę z czar nym uchwy tem i przy kła dał po kolei do gorą cego
laku. Potem odwró cił ją i polał lakiem kartkę na rogach i znowu przy bił
pie czę cie. Odcze kał chwilę i zakleił wszyst kie prze zro czy stą taśmą.

– A tu masz list kurier ski na pakiet DA/1. Wszystko zgod nie z pra- 
wem. Tylko nie zapo mnij pod rzu cić tego listu do Wydziału Poczty Kurier- 
skiej na Szu cha, żeby im się zga dzało w doku men ta cji – dodał do cią gle
zasko czo nej takim obro tem sprawy Sier pec kiej.

– I co dalej?
– Dalej coś dla cie bie. Przed wyjaz dem powie dzia łaś, że mini ster

Wiatr, który pra cuje w Kan ce la rii Pre zy denta, może być dla cie bie, dla nas,
dobrym sojusz ni kiem.

– Pamię tam. I co z tego wynika?
– Oddaj mu te rysunki. On będzie wie dział, co z tym zro bić. Zapewne

podzieli się z tobą tą wie dzą.
– Tak to wykom bi no wa łeś?
– Tak.
– Ja pier dolę. Ty ni gdy nie prze sta niesz mnie zadzi wiać. Daj mi

namiary na niego.

* * *



Łodyna i Michał sie dzieli nad dwoma fili żan kami kawy w kawiarni przy
wej ściu do zoo w Schönbrunn. Na sto liku leżał tablet. Pierwsi zwie dza jący
wcho dzili już do ogrodu.

– Popatrz, sporo ludzi się tu kręci. Ale zwró ci łem uwagę na tych, któ- 
rych znamy, czyli Baryl czyka i Han sera – mówił Michał, który już drugi
dzień przez lap topa prze glą dał pracę kamery przy anty kwa ria cie. – Poza
tym tro chę się pokrę ci łem po oko licy i zauwa ży łem wczo raj jakieś pod nie- 
ce nie czy pode ner wo wa nie. Baryl czyk tego dnia spo tkał się ze trzy razy
z Han se rem. Byli na obie dzie. Dużo roz ma wiali.

– A potem, po tym obie dzie, ktoś był w anty kwa ria cie? Wie czo rem?
– Jesz cze nie prze glą da łem. Nie zdą ży łem. Mia łem się do tego zabrać,

ale mnie wycią gną łeś na kawę.
– Czyli moja wina.
– Nie, no, nie twoja. Tak mi się tylko powie działo.
Łodyna zaczął prze glą dać poklat kowe zdję cia, sącząc gorącą kawę

z mle kiem. Nagle coś go zacie ka wiło. Obraz powoli zaczął cofać.
– Michał! O któ rej to było? To zdję cie?
– Jakoś wie czo rem. Już latar nie się palą. Z boku jest godzina nagra nia.
– Kurwa. Skąd ja tego faceta koja rzę? Czy ja go ostat nio nie widzia- 

łem?!
Nachy lili się nad table tem.
– Tego? Cze kaj! Powięk szę zdję cie. O kurwa!
– Co, o kurwa?
– Nie wiesz, kto to jest?
– Jesz cze nie, ale może jakoś sobie przy po mnę.
– Mar cin! To wice pre mier Korycki.
– Ja pier dolę. No tak, widzia łem go na lot ni sku.
W mil cze niu patrzyli na zbli że nie syl wetki ze zdję cia. Łodyna nawet

nie posta wił na spodku fili żanki.
– Mar cin. Może to jakieś sprawy zwią zane z han dlem dzie łami sztuki

czy coś? Bo w końcu dużo go poka zują na impre zach kul tu ral nych.
– Michał! Kurwa, ochłoń! Pol ski wice pre mier w dziu pli czy lokalu

kon spi ra cyj nym rosyj skiego wywiadu, w towa rzy stwie byłego albo czyn- 
nego ofi cera, a może nawet dwóch.

– To ten Baryl czyk też ofi cer?
– Nie wiem. Może ich agent. Ale jakie to ma zna cze nie? Wiesz, co to

ozna cza? Słu chaj! Na razie morda w kubeł, bo będziemy mieć prze je bane.



Ja już raz przez to prze sze dłem, nie życzę ci tego. Wiesz, jak jest z poli ty- 
kami? Aha, i ojcu też nic nie mów. Rozu miesz?

– Ale co chcesz z tym zro bić?
– W poło wie lipca mam zapla no wany urlop. Przy jadę do War szawy

i spo tkam się z sze fową. Muszę poważ nie z nią poga dać. Dawaj ten tablet.
Trzeba będzie prze ka zać part ne rom, żeby zdjęli tę kamerę sprzed anty kwa- 
riatu. Jesz cze dzi siaj wie czo rem wra casz do War szawy.

– Wdep nę li śmy w gówno. Ja pier dolę. – Michał pokrę cił głową.



Wie deń – lipiec 2016 roku

Łodyna potrze bo wał dnia, aby wszystko razem zebrać i jesz cze raz dokład- 
nie prze ana li zo wać posia dane infor ma cje, zarówno te otrzy mane od
Winiec kiego, jak i Wia tra oraz zgro ma dzone w cza sie ope ra cji spe cjal nej
w maga zy nie i anty kwa ria cie. Sie dział w wygod nym fotelu na bal ko nie. Na
sto liku obok lap topa stała szklanka whi sky. W gło wie ukła dał puz zle.

Zaczął dokład nie prze glą dać mate riały, które otrzy mał od Winiec- 
kiego. Ponow nie zagłę biał się w te doku menty, które naj cel niej mogły opi- 
sać Han sera, jego tajem nice. Nie miał wąt pli wo ści, że to on był główną
figurą tej roz grywki, on pocią gał za sznurki i spi nał wszyst kie ele menty
ukła danki.

„Czy Baryl czyk to płotka? Agent, ofi cer, jakiś łącz nik? Może tylko
pomoc nik, zaple cze finan sowe? Korycki, o ile uczest ni czy w tej grze, a na
razie to tylko poszlaki, to zapew nia być może zaple cze poli tyczne. To cho- 
ler nie nie bez pieczne dla sytu acji w Pol sce. Choć prze cież nie mam pew no- 
ści, jaka jest jego rola i kto bez po śred nio za nimi stoi” – roz my ślał. Dolał
sobie irlandz kiej whi sky o nieco słod ka wym posmaku.

Meto dycz nie otwie rał i zamy kał poszcze gólne fol dery. Potem długo
wpa try wał się w zeska no wane, nie które już deli kat nie pożół kłe doku menty.
Jakby liczył na to, że to pomoże mu doko nać wyboru, że znaj dzie odpo- 
wiedź na nur tu jące go pyta nia. „A moje przy sło wiowe prze czu cie?” – prze- 
szło mu przez głowę. W tym momen cie spoj rzał na zapi ski o prze le wach
Han sera na konto szkoły Queen swood w Hart ford shire pod Lon dy nem, do
któ rej według Winiec kiego uczęsz czała córka Han sera.

Otwo rzył e-maila i napi sał szybko na podane poprzez Winiec kiego
dwa adresy córek Oli Godlew skiej – Caro line i Isa belle. Tak jak mówił,
miał się powo łać na niego i popro sić o pomoc. Wysłał. Po godzi nie ze stu- 
dio wa nia kolej nych doku men tów wyrwał go dźwięk przy cho dzą cej odpo- 
wie dzi.

Otwo rzył. To była infor ma cja od Caro line:
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Dzień dobry. Miło mi Pana poznać. Pro szę zate le fo no wać do szkoły
w Queen swood. W roz mo wie z kimś z dyrek cji pro szę powo łać się na moją
mamę oraz na mnie. Oni matkę świet nie znają, bo jako pro fe sor bio lo gii
nie raz przy jeż dżała do nich na gościnne wykłady. My z sio strą też tam cho- 
dzi ły śmy do szkoły. Pro szę nas, mnie i sio strę, odwie dzić, jak będzie pan
w Lon dy nie.

Caro line Godlew ski

Wpi sał w wyszu ki warce w lap to pie nazwę szkoły Quen swood w Hart- 
ford shire i zano to wał numer tele fonu do sekre ta riatu. Się gnął po smart fon,
wybrał numer szkoły. Po kilku sygna łach nawią zał połą cze nie. Tak jak mu
powie działa Caro line, przed sta wił się i powo łał na nią i jej matkę.

– Dzień dobry. Jestem zna jo mym pani pro fe sor Godlew ski i jej córki
Oli Godlew ski. Jestem adwo ka tem z Bra zy lii i przy je cha łem do Europy.
Cho dzi o sprawy spad kowe. Jak mógł bym się skon tak to wać z waszą byłą
uczen nicą Anną Han ser? To oczy wi ście prośba… pry watna, więc był bym
wdzięczny za dys kre cję.

– Bar dzo pro sto. Pani dok tor Anna Han ser po stu diach wró ciła do nas.
Pro wa dzi zaję cia z che mii dla klas matu ral nych, przy go to wu jąc dziew częta
do stu diów na tym kie runku. – Łodyna był zasko czony tym, co usły szał. –
Dzi siaj dok tor Han ser ma aku rat zaję cia na uni wer sy te cie. Ale pro szę zapi- 
sać numer do niej do domu – bez zbęd nych cere gieli, z typową angiel ską
flegmą odpo wie działa kobieta i podyk to wała cyfry. – Mam nadzieję, że
pomo głam.

– Tak, bar dzo dzię kuję. – Łodyna się roz łą czył.
Nie zasta na wiał się. Zde cy do wał się na dal szy krok. Wpi sał do smart- 

fona numer do córki Han sera, o któ rej poza tym, gdzie cho dziła do szkoły,
nic nie wie dział. Liczył na to, że może zgo dzi się z nim poroz ma wiać. Po
dru giej stro nie ode zwał się cichy, spo kojny, miękki kobiecy głos.

Tak? Słu cham.
Łodyna się przed sta wił.
– Dzień dobry. Pani Anna Han ser?
Tak. W czym mogę pomóc?
– Dzwo nię z Pol ski. Szu kam pani ojca, pana Józefa Han sera. Jak

mógł bym się z nim skon tak to wać? To bar dzo ważne.
Z Pol ski, mówi pan?!



– Tak.
Moment. Pro szę pocze kać chwilę, już mu oddaję słu chawkę. Tata aku- 

rat jest u mnie.
Ofi cer usły szał w słu chawce stłu mioną roz mowę. Po chwili ode zwał

się męski głos:
Han ser. Słu cham.
– Witam pana, z tej strony Mar cin Łodyna. Tele fo nuję z Pol ski.
Ale ja widzę, że kie run kowy czter dzie ści trzy. To chyba… Austria –

odpo wie dział po angiel sku.
– Tak, Austria. Prze jaz dem jestem aku rat w Wied niu.
Czym mogę słu żyć?
Łody nie wyda wało się, że Han ser jakby prze łknął ślinę, kiedy usły szał

nazwę mia sta.
– Czy mogli by śmy się spo tkać i poroz ma wiać?
Dla czego? O co cho dzi?
– Chciał bym wyja śnić kilka kwe stii i coś panu przed sta wić. Nie bar- 

dzo mogę o tym mówić przez tele fon. To kwe stia spraw oso bi stych z prze- 
szło ści. Poza tym może pan ze mną roz ma wiać po pol sku. Wiem, że dosko- 
nale zna pan język swo ich przod ków – zary zy ko wał Łodyna.

Tak? Coś pan wie o moich przod kach? Coś bli żej?
– Prze cież pocho dzi pan z Pol ski, prawda? Na pewno to pana bar dzo

zain te re suje.
Jest pan nie zwy kle tajem ni czy.
Józef odpo wie dział już po pol sku, z wyraź nym akcen tem trud nym do

okre śle nia. W jego gło sie dało się wyczuć zde ner wo wa nie.
– Taka natura sprawy. Bar dzo pro szę, panie Józe fie. – Łodyna zmie nił

tembr głosu na bar dziej ser deczny.
Sza nowny panie. Prze pra szam. Jak panu na imię?
– Mar cin.
Panie Mar ci nie. Ja już jestem stary. Niczego mi nie potrzeba. Jed nak

zacie ka wił mnie pan. Co z tego będę miał?
– To już pan oceni, panie Józe fie. Na pewno także szer szy ogląd rze- 

czy wi sto ści. Wie dzę na temat tego, co prze mi nęło, tego, kogo pan cenił, bo
ja wiem… kochał?

Kogo ceni łem i kocha łem? Cie kawe… – Józef zamilkł. – Czyli znowu
ta tajem ni cza nutka?

Wró cił po kilku sekun dach do roz mowy.



– Możemy się spo tkać w War sza wie lub Lon dy nie. W Wied niu jestem
tylko tury stycz nie, w zasa dzie prze jaz dem.

W słu chawce znowu nastała cicha.
Hmm. Dobrze. W rachubę wcho dzi tylko Lon dyn. Zdro wie nie pozwala

na czę ste podróże. Rozu miem, że będzie pan sam?
– Tak. Natu ral nie.
Pro szę zapi sać Blue Anchor nad samą Tamizą w dziel nicy Ham mer- 

smith. Tylko jak mnie pan pozna?
– Panie Józe fie, myślę, że pana poznam. Poza tym aż tylu osób to tam

nie będzie?
Łodyna znowu zary zy ko wał.
Teraz to mnie pan bar dzo zacie ka wił. Jak rozu miem, wie pan, jak

wyglą dam?
– Można tak powie dzieć. Tak. Wiem.
Hmm. Dzi siaj mamy ponie dzia łek, pro po nuję czwar tek w połu dnie.
– Dosko nale. Jeste śmy zatem umó wieni. Do zoba cze nia, panie Józe fie.

– Roz łą czył się.
Zaschło mu w gar dle z napię cia. Prze chy lił do końca krysz ta łową

szklankę z bursz ty no wym, tro chę cie płym alko ho lem. Odcze kał chwilę.
Wziął smart fon. Zate le fo no wał do szy franta i upew nił się, że jest na miej- 
scu. „No i co powiem Mag dzie? Nic! A może sam wyja śnię tę sprawę do
końca, nie za leż nie od tego, czego będzie chciała góra?!”

Po chwili w intre ne cie zaczął wyszu ki wać połą cze nia lot ni cze na
czwar tek rano z Wied nia na Heath row.

Po pół go dzi nie w Przed sta wi ciel stwie RP przy OBWE pisał szy frówkę
do pionu kadr i do wia do mo ści Sier pec kiej z prośbą o urlop połą czony
z krót kim wyjaz dem do Lon dynu.



Lon dyn – lipiec 2016 roku

Jovan Spa so je vić leżał spo koj nie na wiel kim łóżku w miesz ka niu w piw- 
nicy przy North and Road na West Ken sing ton. Kiedy otrzy mał kopertę
z adre sem i klu czem do swo jego lon dyń skiego lokum, nie przy pusz czał, że
będzie to obszerne miesz ka nie w sute re nie, bez okien, do tego kom for towo
wypo sa żone. Wygodne fotele, kanapa, sześć dzie się cio ca lowy tele wi zor
z deko de rem kablówki, pełna lodówka w anek sie kuchen nym, a co naj waż- 
niej sze, wyso ko ci śnie niowy eks pres ze spo rym zapa sem kawy. Na ścia nie
wisiała rycina przed sta wia jąca prze prawę dyli żansu przez rzekę w cza sie
desz czu.

Z koor dy na to rem dzia łań w Lon dy nie, prze ło żo nym z SWR, puł kow- 
ni kiem Wale ri jem Alek san dro wem, spo tkał się zaraz po przy lo cie w pubie
Famous Three Kings. Dowie dział się, że wszystko potrwa naj wy żej cztery
dni. Tro chę nie po koił go fakt, że broń dosta nie bez po śred nio przed akcją
i nie będzie mógł się z nią zapo znać.

Z krót kiej drzemki wyrwał go dźwięk sygnału smart fona. To była
infor ma cja od Alek san drowa. Prze czy tał pod nosem:

Restau ra cja Hur ri cane. Ham mer smith. Za dwie godziny.
Spa so je vić się pode rwał. Otwo rzył lap topa i zaczął prze glą dać mapę

Lon dynu. Potem wziął prysz nic. Zjadł lek kie śnia da nie. Po godzi nie
wyszedł na ulicę i ruszył w kie runku sta cji metra. Posta no wił wyko rzy stać
czas na zro bie nie trasy spraw dze nio wej.

Szedł wzdłuż malow ni czych kamie ni czek. Na skrzy żo wa niu z Pal li- 
sher Road dys kret nie się rozej rzał. Posta no wił zamar ko wać wej ście na sta- 
cję metra Baron’s Court. Po chwili minął ją i wszedł na cmen tarz Mar gra- 
vine. Pokrę cił się tam kilka minut i wró cił na ulicę. Przy Saint Dun stan’s
Road usły szał zbli ża jący się sygnał pojazdu uprzy wi le jo wa nego. To tro chę
go zmro ziło, odwró cił się. Zoba czył sele dy nową karetkę pogo to wia. Po
lewej znaj do wał się pod jazd ambu lan sów na izbę przy jęć Cha ring Cross
Hospi tal. Prze ciął uliczkę dojaz dową i wszedł na teren kom pleksu szpi tal- 
nego. Nie zauwa żył żad nych nie po ko ją cych sytu acji i osób, które mogłyby
go obser wo wać.
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Miał jesz cze kil ka na ście minut do spo tka nia. Minął restau ra cję Hur ri- 
cane i udał się do Ham mer smith Shop ping Cen tre. Tam kupił w ciast karni
typowo angiel skie ciastko z dże mem. Zawró cił i wszedł do restau ra cji.
Rozej rzał się po wnę trzu. Zoba czył pol skie sza chow nice – ozna cze nia
samo lo tów bojo wych z cza sów wojny i sto jące na pod ło dze w cien kich
ram kach zdję cia pilo tów w sta lo wo gra na to wych mun du rach, a obok foto- 
gra fie samo lo tów z dru giej wojny. „Chyba knajpa w likwi da cji?” – pomy- 
ślał.

Alek san drow już na niego cze kał. Spa so je vić usiadł obok.
– Punk tu alny jesteś… Jovan – ode zwał się puł kow nik.
– To oczy wi ste.
– Napi jesz się? Coś zjesz?
– Nie, dzię kuję.
– Czy sto u cie bie?
– Tak. Miesz ka niem, a w zasa dzie tą dziurą w ziemi, nikt się nie inte- 

re suje. Teraz tro chę impro wi zo wa łem, ale nikogo nie zauwa ży łem. Dzi siaj
sprawę zała twiamy?

– Tak. Pod sto łem stoi torba z bro nią. Taką jak usta li li śmy: snaj per ska
vien to vka Chu ka vinana nabój NATO-wski oraz but t stock col lap si ble.
Z fute ra łem z kara bin kiem ze stałą kolbą łatwo byłoby cię namie rzyć na
miej skich kame rach. Ma zbyt cha rak te ry styczny kształt.

– Zatem udało się! Brawo, puł kow niku. To chyba będzie jej świa towa
pre miera w takim uży ciu! – Spa so je vić nie ukry wał rado ści.

– Powin ni śmy zacząć za dwie godziny. Wystar czy ci tyle czasu do zna- 
le zie nia miej sca?

– A gdzie to jest?
– Tu nie da leko. Nad Tamizą. Restau ra cja Blue Anchor. Ale zna jąc

Pola ków, mogą być ostrożni. Będziemy teraz w sta łej łącz no ści. W tor bie
masz nowy smart fon, z nową kartą SIM. Wpi sany jest tam tylko numer do
mnie. Do tego słu chawki bez prze wo dowe. Od momentu gdy wyj dziesz,
przez cały czas jesteś na łączach. Rozu miem, że swój smart fon zosta wi łeś
włą czony w miesz ka niu?

– Tak. – Spa so je vić kiw nął głową. – I ana lo gowy dyk ta fon z uru cho- 
mioną funk cją VOICE. Więc jak ktoś wej dzie, wszystko się nagra. Tak
na… wsia kij pożar nyj słu czaj. – Mru gnął do prze ło żo nego. – Dobra, to czas
na mnie.

– Po akcji zostaw broń w miesz ka niu.



– Słu chaj, puł kow niku, a ten lokal na West Ken sing ton to pewny?
– U nas zawsze pewne, Jovan. Zała twiony przez zaprzy jaź nio nego

Paki stań czyka, który kręci inte resy na nie ru cho mo ściach.
– To… paka – szep nął, wsta jąc od stołu.
Alek san drow po wyj ściu Spa so je vi cia pod szedł do baru i wybrał coś

do jedze nia z pol skiego menu.

* * *

Spa so je vić prze szedł Ham mer smith Bridge i skrę cił w prawo, w dół nad
rzekę. Po kilku minu tach wol nego spa ceru szu trową ścieżką dotarł do beto- 
no wych scho dów pro wa dzą cych do rzeki. Zoba czył tam roz ło ży ste drzewo.
Z daleka wyglą dało jak para sol, któ rego koń cówki się gały pokry tego nie- 
wielką war stwą mułu, bru ko wa nego, nad brzeż nego frag mentu dna rzeki.
Szedł ostroż nie. „Śli sko, cho lera” – pomy ślał. Droga do tego miej sca pro- 
wa dziła przez nie wiel kie zaro śla.

Ruszył ospale, co chwila przy sta wał i roz glą dał się. Po kil ku na stu
minu tach doszedł do wiat, w któ rych stały łodzie, i do zabu do wań St. Paul’s
School z dużym boiskiem i salą gim na styczną.

Usiadł na drew nia nej ławce i zaczął przy glą dać się kacz kom. Jed no- 
cze śnie sta rał się zapa mię tać szcze góły oko licy, musiał zapo znać się z topo- 
gra fią terenu. Po pół go dzi nie ruszył w kie runku Lons dale Road. Zato czył
koło. W pew nym momen cie usły szał sygnał w smart fo nie.

Naci snął zie loną słu chawkę:
Pół godziny. Mel duj się.
Alek san drow się roz łą czył.
Spa so je vić przy spie szył. Zszedł nad rzekę i scho wał się pod upa trzony

natu ralny para sol z gałęzi.
– On site – powie dział po chwili do bez prze wo do wego mikro fonu,

który ukryty był pod koł nie rzy kiem koszulki polo.
Roger.
Usły szał potwier dze nie od Alek san drowa, który miał zde cy do wać

o momen cie odda nia strzału.
Następ nie popra wił pal cem małą, rów nież bez prze wo dową słu chawkę,

którą miał w uchu. Wyjął oku lary z anty re flek syj nymi szkłami i prze tarł je
dokład nie szmatką. Zało żył. Odwró cił base bal lówkę dasz kiem do tyłu.
Popra wił na prze gu bach dłoni rzepy ręka wi czek. Zacią gnął się lekko wil- 



got nym, ale cie płym powie trzem znad Tamizy. Wziął do ręki małą woj- 
skową lor netkę i przy ło żył ją do oczu. Zaczął obser wo wać miesz czącą się
na dru gim brzegu rzeki przy Lower Mall restau ra cję Blue Anchor.

O ponad dwie ście metrów od niego przed loka lem usta wione były
wiel kie nie bie skie ławy ze sto łami. Sie dzieli tam już pierwsi klienci. Po
kilku minu tach wyjął z torby sze roki, gruby pasek z cor dury. Przy wią zał go
sta bil nie do dużego konaru. Potem wycią gnął kara bi nek. Przed oknami na
pierw szym pię trze budynku, w któ rym mie ścił się lokal, w podłuż nych
doni cach rosły czer wone pelar go nie – na nich spraw dził lase ro wym dal mie- 
rzem odle głość. Zaczął regu lo wać usta wie nia broni. Zaczął od bębna odle- 
gło ści, potem popra wek bocz nych, aż w końcu prze szedł do niwe lo wa nia
błędu para laksy. Wyjął drugi smart fon i ze spe cjal nej apli ka cji zro bił
nastawę odle gło ści.

Spa so je vić pod piął do kara binka dzie się cio na bo jowy maga zy nek.
Spoj rzał na zega rek, docho dziła jede na sta. Był gotowy. Teraz mógł tylko
cze kać.

– Ready – rzu cił krótko do mikro fonu.
Okej – usły szał w słu chawce odpo wiedź puł kow nika.
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Czarna tak sówka zatrzy mała się naprze ciwko bor do wego frontu pubu Old
City Arms. Łodyna zapła cił za kurs z lot ni ska pięć dzie siąt fun tów. Otwo- 
rzył drzwi i wysiadł. Pod świa do mie czuł jakiś nie po kój.

Był w dżin sach, bia łej koszuli i gra na to wej mary narce. Z Wied nia
wyle ciał wcze śnie rano, gdy było jesz cze chłodno. Z ramie nia zwi sał mu
ple cak, który nie mal zawsze brał ze sobą w podróże.

Prze szedł obok wej ścia na poma lo wany na zie lono i wykoń czony ele- 
men tami art déco Ham mer smith Bridge. Poranne słońce grzało, a od
Tamizy powie wał lekki wiatr. Pod mostem pły nęły aku rat dwie załogi wio- 
ślar skie w łód kach. W oddali sły chać było tylko krót kie komendy. Wszedł
na bul war. Po lewej stro nie minął zacu mo wane barki, oparte na muli stym
dnie rzeki. Z pra wej strony przy wej ściu do restau ra cji Blue Anchor zauwa- 
żył Han sera. Męż czy zna sie dział na dużej nie bie skiej ławie przy samym
wej ściu. Łodyna dosko nale znał jego syl wetkę ze zdjęć i fil mów wyko na- 
nych w Wied niu. „Ja go gdzieś już nie dawno musia łem spo tkać. I to,
kurwa, nie w Wied niu” – po raz kolejny prze le ciało mu przez głowę.

Han ser ubrany był w brą zowe sztruk sowe spodnie, ciemną koszulę
oraz twe edową mary narkę. Łodyna kiw nął mu głową.

– Dzień dobry. Pan Józef Han ser?
– Tak. Pan Mar cin…
Przy wi tali się. Han ser miał mocny uścisk, twardą dłoń. Na spo tka niu

z Alek san dro wem dowie dział się, kim jest jego tajem ni czy roz mówca, i to
go zasko czyło. Sko ja rzył, że miał kilka lat temu zli kwi do wać Łodynę
w War sza wie. Ukrył jed nak przed Alek san dro wem zde ner wo wa nie. Tym
bar dziej że przy po mniał go sobie z Iraku. Poza tym, spo ty ka jąc się z ofi ce- 
rem Agen cji Wywiadu sam na sam, w sytu acji, w któ rej to on go zna lazł,
nie czuł się kom for towo. Nie wie dział też do końca, jakie plany wobec
Polaka ma Cen trala SWR w Moskwie.

– Panie Józe fie. To może ja zapra szam na lunch do innej restau ra cji.
Jakoś tak jak na widelcu tu jeste śmy. Tyle osób się tu kręci. Nie będzie jak
swo bod nie poroz ma wiać. – Łodyna się uśmiech nął.
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– To dokąd idziemy? – Han ser zapy tał go w taki spo sób, aby będący
na nasłu chu Alek san drow też się dowie dział.

– Do Dove. To świetna restau ra cja. Nie da leko – odpo wie dział Łodyna.
– Mówi pan Dove. Hm. To chodźmy do tego… gołę bia.

* * *

Cze kaj. Coś się dzieje – rzu cił Alek san drow.
– Tak, widzę – odpo wie dział spo koj nie Spa so je vić.
Idą dalej do restau ra cji… Cze kaj. Dove! Spraw dzę… To wzdłuż rzeki,

z dzie sięć minut wol nym tem pem.
– Copy. – Spa so je vić opu ścił broń.
Zmiana miej sca. Potwierdź!
– Roger – rzu cił Spa so je vić i spa ko wał broń. Wyszedł spod kona rów

drzewa i ruszył w kie runku Saint Paul’s School.

* * *

Łodyna i Han ser szli wzdłuż rzeki na pół nocny zachód. Minęli klub wio- 
ślar ski z uchy lo nymi dużymi bia łymi drzwiami do pomiesz czeń, w któ rych
usta wione były łodzie. Uwi jało się przy nich kilku mło dych męż czyzn
w krót kich spoden kach. Mijali w mil cze niu kolejne barki, do któ rych pro- 
wa dziły wąskie pomo sty. Nie które wyglą dały na zamiesz kane, inne na
opusz czone. Co jakiś czas męż czyźni spo glą dali na sie bie.

– A wie pan, panie Józe fie, że ta dziel nica jest zwią zana z pol skimi
spra wami?

– Tak? A jakimi?
– Tu nie da leko, w Saint Paul’s School przy Brook Green, była sie dziba

pol skich służb spe cjal nych. Teraz ta szkoła zaj muje nowe budynki, tam, po
dru giej stro nie Tamizy. – Ski nął głową w stronę prze ciw le głego brzegu.

Han ser spoj rzał na zabu do wa nia scho wane wśród drzew.
– Po woj nie Sta lin zażą dał od Bry tyj czy ków zwrotu doku men ta cji pol- 

skiego wywiadu z okresu dru giej wojny – kon ty nu ował Łodyna.
– No i?
– I gówno dostał. Bry tyj czycy dali nam kilka dni. A szef naszej służby,

puł kow nik Gano, roz ka zał naj waż niej sze doku menty znisz czyć. Taka jest
wer sja ofi cjalna.



– A nie ofi cjalna, że gdzieś się zna la zły, na przy kład w Insty tu cie
Hoovera w Sta nach Zjed no czo nych?

Łodyna na tę zaczepkę nie odpo wie dział.
Ścieżka wzdłuż rzeki nagle się zwę ziła do sze ro ko ści metra. Pro wa- 

dziła pod fila rami domu, za któ rym znowu się posze rzała. Minęli park,
kilka osób leżało na soczy ście zie lo nej świe żej tra wie. Wyglą da jąca na
dwu dzie sto pię cio latkę dziew czyna czy tała książkę, leżący obok chło pak
miał na uszach wiel kie białe słu chawki. Skrę cili w lewo i po kwa dran sie
sta nęli przed drzwiami do restau ra cji Dove. Nad wej ściem wid niała drew- 
niana tablica z nama lo waną gołę bicą w locie, która trzyma w dzio bie
gałązkę oliwną, nad pta kiem lśniły barwy tęczy.

– Pro szę. Jeste śmy na miej scu. – Łodyna otwo rzył ener gicz nie drzwi.
Han ser wszedł do środka i szyb kim kro kiem prze szedł przez pomiesz- 

cze nie, w któ rym stały stare fotele i stoły oraz znaj do wał się bar.
– Może chodźmy na zewnątrz? Ład nie tu – zapro po no wał Han ser

i wyszedł na nasło necz niony taras z pięk nym wido kiem na rzekę.
– Chodźmy.
Wspięli się na wąskie, krę cone meta lowe schody i zna leźli się na pod- 

wyż sze niu, na któ rym był tylko jeden sto lik. Znaj do wali się ponad dwa
metry nad tara sem. Nic nie zasła niało im widoku na Tamizę. Han ser usiadł
obok wyso kiej lampy oraz ściany wyko na nej z cegieł, po któ rej piął się
bluszcz. Łodyna rozej rzał się uważ nie. Po lewej stro nie znaj do wał się żela- 
zny mostek pro wa dzący na barkę. W oddali, po dru giej stro nie rzeki, spo- 
mię dzy drzew wysta wały zabu do wa nia szkoły.

– Co pana do mnie spro wa dza? Jak mnie pan w ogóle zna lazł? – zapy- 
tał Han ser.

Łodyna spo koj nie zapro po no wał:
– To może naj pierw coś zamó wimy. Piwo, panie Józe fie?
– Tak, pro szę. – Usły szał odpo wiedź, ale wyczuł w niej pona gle nie.
Polak spoj rzał na kel nera, który chwilę po nich wszedł na nie wielki

taras. Od razu zro zu miał, że goście chcą zło żyć zamó wie nie. Pod szedł do
nich.

– Dwa piwa.
– Jakie piwo, pano wie?
– Dla mnie honey dew – spre cy zo wał Łodyna.
– Popro szę guin nessa – dodał Han ser.
Kel ner przy tak nął tylko i zszedł schod kami.



– Więc zamie niam się w słuch panie… Mar ci nie. Słu cham pana. –
 Han ser się nie cier pli wił.

– Wie pan… Tak się zasta na wia łem od pew nego czasu, skąd pana
znam. Teraz już wiem.

Han ser spoj rzał na niego uważ nie, na jego twa rzy widać było napię cie.
– Tak? Skąd?
– Koniec lat dzie więć dzie sią tych, Bag dad. Spo tka li śmy się w hotelu

Rashid. A potem jesz cze raz. Pod pew nym skle pem.
– Tak? To nawet moż liwe. – Han ser patrzył w dal.
Się gnął do kie szeni i wycią gnął paczkę che ster fiel dów. Zapro po no wał

Łody nie papie rosa, ten jed nak pokrę cił głową. Han ser zapa lił, zacią gnął się
i wypu ścił dym.

– Rzadko palę – dodał.
– Nie przy po mina pan sobie?
– Cóż, wielu ludzi spo tka łem w życiu… – odrzekł Han ser, a jego twarz

przy po mi nała kamienną maskę.
Mil czał, po wypa le niu połowy zdu sił nie do pa łek w popiel niczce.
– Panie Józe fie. Mniej sza o to, czy był pan w Iraku, czy nie. Istotne

jest to, co odkry li śmy, co szcze gól nie i bar dzo oso bi ście pana doty czy…
– My? Czyli kto? Dobra, nie pytam. Domy ślam się, kogo pan repre- 

zen tuje.
– Sie bie, panie Józe fie. W tym wypadku tylko sie bie.
– Dobrze. Odkrywa pan karty… panie puł kow niku? Zga dza się?
Łodyna spo koj nie spo glą dał na Han sera. Nic nie odpo wie dział ani nie

drgnął. Patrzył na niego spo koj nie.
W tym momen cie kel ner przy niósł piwo.
– To może zamó wimy waszą spe cjal ność lun chową, te… but ter milk

chic ken schnit zel. Dwa razy – popa trzył na Han sera.
Chło pak przy jął zamó wie nie i zszedł po meta lo wych schod kach.
Osoba słu cha jąca tej roz mowy mogłaby odnieść wra że nie, że obser- 

wuje star cie sza chi stów, któ rzy na początku roz grywki ostroż nie badają
prze ciw nika, by w każ dej chwili nie spo dzie wa nie zaata ko wać.

– To co z tym waszym odkry ciem?
– Za chwilę. Wcze śniej coś panu powiem. Trzy lata temu doszło do

nie wy ja śnio nego zabój stwa ofi cera Agen cji Wywiadu. Ktoś otruł go w szpi- 
talu Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych w War sza wie. Wcze śniej ten ofi cer
został ziden ty fi ko wany jako agent rosyj skiego wywiadu.



– Cie kawe. Nie sły sza łem o takiej spra wie. A co ja mam z tym wspól- 
nego?

– Jak mówi łem, przez dłuż szy czas zasta na wia łem się, skąd jesz cze
pana znam.

– Mówił pan, że mnie jakoby spo tkał w Iraku.
– Tak. Ale teraz wydaje mi się, że to pana utrwa lono na zapi sie moni- 

to ringu szpi tala.
– To tylko pana ocena. Jakby tak było rze czy wi ście, to został bym

zatrzy many przez wasze służby albo wysłano by za mną euro pej ski nakaz
zatrzy ma nia, jeśli nie zdą ży liby mnie na gra nicy aresz to wać. Jak pan widzi,
jestem wolny. Nikt mnie nie aresz to wał.

– Tak, to tylko moje przy pusz cze nia.
– To ja pana zapy tam w inny spo sób – powie dział Han ser i się gnął po

szklankę z czar nym jak węgiel piwem pokry tym kre mową pianką. – To taka
moja uwaga do tego, o czym pan wspo mniał. Nie pomy ślał pan, że śmierć
tego ofi cera mogła być dla was wygodna. Brud się nie wylał. Media nie
dowie działy się o zdra dzie. Spra wie ukrę cono łeb albo, jak to się mówi
w Pol sce… zamie ciono ją pod dywan. – Han ser ponow nie wziął duży łyk
piwa.

– Ale zabójca jest na wol no ści.
– Jak wielu innych. Niech nie będzie pan naiwny. Świat się nie zawa lił

z tego powodu, a na pewno nie pol ski wywiad. Może ten zabójca po pro stu
wyba wił was z kło potu? Oczy ścił sze regi. Nie pomy ślał pan tak? Niech się
pan zasta nowi. – Na jego twa rzy poja wił się nieco iro niczny uśmiech.

– Ale moje przy pusz cze nia możemy zamie nić na mate riał dowo dowy
i śledz two pro ku ra tury zakoń czone posta wie niem zarzu tów. A postę po wa- 
nie karne mogłoby być uzu peł nione o inne ele menty. Wtedy nawet nasz nie- 
wy dolny sys tem wymiaru spra wie dli wo ści mógłby pana dosię gnąć tutaj,
w Por tu ga lii, a nawet… Bra zy lii. – Łodyna zagrał va banque.

– Jakie ele menty? Nie za bar dzo rozu miem.
Han ser spoj rzał w lewo na prze pły wa jącą Tamizą kolejną ósemkę wio- 

śla rzy. Lekko przy gryzł górną wargę, co nie umknęło Łody nie.
– A nawet jeżeli, załóżmy hipo te tycz nie, byli by ście do tego zdolni, to

czy jest pan pewien, że wasze wła dze poli tyczne na to pozwolą? Czy będą
chciały zaogniać i tak fatalne sto sunki z Moskwą? Do tego nara ża jąc się na
śmiesz ność w Unii Euro pej skiej w przy padku wielce wia ry god nej kom pro- 
mi ta cji waszych służb i orga nów wymiaru spra wie dli wo ści.



Han ser nabrał pew no ści sie bie. Spoj rzał wymow nie na Łodynę,
a potem odwró cił twarz ku słońcu i lekko zmru żył oczy.

– Ci ludzie nie będą u wła dzy wiecz nie. Możemy odcze kać jakiś czas.
– Oj, widzę, że ma pan jed nak naiwne prze ko na nie, że wy, Polacy,

kon tro lu je cie sytu ację w swoim kraju. – Twarz Han sera ani drgnęła.
– Zdzi wiłby się pan. Pytał pan o nasze odkry cie. Pro szę. Zatem

przejdźmy do śmierci pana żony. Eve lyn.
Han ser uważ nie spoj rzał na Łodynę. Na jego twa rzy po raz pierw szy

poja wiła się nie pew ność, strach przed utratą kon troli nad prze bie giem roz- 
mowy.

Łodyna deli kat nie się gnął po ple cak, który stał obok jego krze sła.
– Pro szę się nie oba wiać. – Spoj rzał wymow nie na Han sera. – Chcia- 

łem panu coś poka zać. – Wyjął foliową koszulkę z wydru ko wa nym ska nem
doku mentu. – To oczy wi ście kopie, ale mam ory gi nały doku men tów
z tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego czwar tego roku. Spo rzą dzone zostały
przez oddział Superintendência Regio nal de Polícia Fede ral – Minas Gerais
w Belo Hori zonte oraz Superintendência Regio nal de Polícia Fede ral –
Distrito Fede ral w Bra si lii. Pod kre śli łem naj waż niej sze frag menty, żeby śmy
się łatwiej zro zu mieli. – Łodyna prze su nął je po bla cie stołu, a Han ser
zaczął uważ nie czy tać.

Jego twarz momen tal nie posza rzała. Han ser sku pił się na doku men cie,
który otrzy mał.



…z usta leń ope ra cyj nych wynika, że w dniu śmierci Eve lyn Han ser (EH)
w pobliżu jej domu widziany był samo chód marki opel kadet (czarny).
Został on wypo ży czony z Loca dora de auto mó veis Pere ira – salon w Bra si- 
lii, przez oby wa teli ZSRR Ale xan dra Smir nowa i Wła di mira Kir le jewa.
Widziano, jak męż czyźni ci krę cili się tego dnia koło domu tra gicz nie zmar- 
łej. Jeden ze świad ków widział, jak opusz czali pose sję EH. Nato miast inny
ze świad ków utrzy my wał, że samo chód ten par ko wał kil ka dzie siąt metrów
od bramy pose sji, następ nie szybko odje chał, a potem prze jeż dżał wąskimi
ulicz kami osie dla. Moment wyj ścia z pose sji i odjazdu wymie nio nego samo- 
chodu zgodne z przy pusz czalną godzina śmierci EH. Wymie nieni posłu gi- 
wali się cza so wymi wizami dyplo ma tycz nymi wysta wio nymi w naszej amba- 
sa dzie w Moskwie. Cel przy jazdu do Bra zy lii: kon ser wa cja urzą dzeń łącz- 
no ści w amba sa dzie ZSRR w Bra si lii. Z infor ma cji naszego kontr wy wiadu
wynika, że byli to praw do po dob nie funk cjo na riu sze KGB. Ponadto dwa dni
przed śmier cią EH widziano ich, jak opusz czali ze swo imi baga żami amba- 
sadę ZSRR w Bra si lii. Usta lono rów nież, że dzień po śmierci EH wyle cieli
z Rio de Jane iro samo lo tem Lufthansy do Frank furtu nad Menem…

– Skąd pan to ma?
– Pro szę prze czy tać jesz cze to. Chyba jedno zda nie, które pod kre śli- 

łem, wystar czy.
W dru gim doku men cie był dokładny opis mecha ni zmu zbrodni:

…z zabez pie czo nych w ogro dzie śla dów wynika, że sprawcy dostali się na
pose sję przez boczne ogro dze nie i weszli przez okno do wnę trza domu. Ze
śla dów na ciele denatki wynika, że nie bro niła się… Praw do po dob nie
zasko czona denatka została odu rzona nie znaną sub stan cją (wymaga to spe- 
cja li stycz nych badań labo ra to ryj nych, próbki sub stan cji są zabez pie czone),
następ nie powie szona na linie w garażu.

Łodyna mil czał. Chciał, aby jego roz mówca prze tra wił te infor ma cje,
a przede wszyst kim, aby przy wo łały one u Han sera wspo mnie nia, aby
ożyły demony prze szło ści.

– Skąd to jest? – powtó rzył.



Łodyna się gnął po szklankę z piwem. Potem wło żył do ust zimną
frytkę.

– Piotr Winiecki je zdo był. – Han ser jakby tego nie usły szał. – Tak…
pana przy ja ciel i sąsiad. Piotr Winiecki. On miał dobre kon takty w poli cji,
wycią gnął to – wska zał pal cem doku menty – gdy leżał pan, panie Józe fie,
nie przy tomny w szpi talu. Po pana wypadku. Cho ciaż co do tego mam wąt- 
pli wo ści, może chciał się pan zabić?

Han ser zato pił dłoń w gęstych siwych wło sach i jakby się zawie sił.
Wró ciły wspo mnie nia o Eve lyn.

– Zabili ją. To chyba oczy wi ste – natarł Łodyna.
– Zabili. Ni gdy nie wie rzy łem w jej samo bój stwo. Myśla łem, że mogli

to zro bić Izra el czycy.
– Mosad? A mieli jakiś powód? Zresztą nie musi pan odpo wia dać.

Domy ślam się… Podzi wiam pana. Naprawdę podzi wiam. Wyki wać Mosad.
No, no…

– Ale żeby to byli nasi? Nie. Dla czego? – Han ser jakby nie sły szał iro- 
nicz nego komen ta rza Łodyny.

– Może chcieli pana bar dziej ze sobą zwią zać. Wie pan, więzy krwi.
Wspólna walka. Bli ska osoba jako ofiara wroga budzi więk szą nie na wiść
do prze ciw nika. Choć według mnie to pań ska Eve lyn prze szka dzała im
w tym cza sie w jakichś pla nach.

Han ser wypił do końca piwo. Gestem poka zał kel ne rowi, który znaj do- 
wał się na dol nym tara sie, aby przy niósł podwójną whi sky.

– Panie Józe fie. Niech mi pan powie, co pan robił w Pol sce? Czy dzia- 
łał pan sam, czy w zespole ludzi? Sły szał pan o Szy mo nie Bit t ne rze?

Han se rowi nie drgnął nawet naj mniej szy mię sień na twa rzy. Wzrok
tępo wbił w Łodynę, spra wiał wra że nie osoby, która nie usły szała pyta nia.

– Jakie to ma teraz zna cze nie? Było ich wielu.
– Bit t ner też? – Han ser przy tak nął.
– Dobry pan jest, panie Mar ci nie. Pan tak sam z sie bie?
– Mówi łem, że repre zen tuję tylko sie bie. Nie wie rzy pan?
Łodyna widział, że coś w nim pękło. Miał przed sobą innego Han sera,

może tego praw dzi wego, kocha ją cego Eve lyn, ogród, takiego, jakiego zapa- 
mię tali Win niccy, ukry wa ją cego przez lata swoją córkę. „Ukry wał ją także
przed KGB!” – Łodyna dopiero teraz to zro zu miał.

Han ser zaczął w tym cza sie ner wowo grze bać w wewnętrz nej kie szeni
mary narki.



– A zresztą. Jakie to ma zna cze nie. Pie przyć to – rzu cił ni to do sie bie,
ni to do Łodyny.

– Słu cham? Pan do mnie?
Han ser nic nie odpo wie dział, po chwili spoj rzał na Łodynę i dodał:
– Mamy swo ich ludzi w róż nych miej scach. To taka sieć ludzi, któ rych

sobie wycho wa li śmy, któ rzy są wobec nas lojalni. Nam oddani. Two rzy li- 
śmy dla nich różne insty tu cje, firmy, sta cje radiowe, wydaw nic twa, sto wa- 
rzy sze nia, a nawet par tie poli tyczne.

– Nie le ga ło wie?
– Jeżeli chce pan użyć takiego okre śle nia… Tak można ich nazwać.

Ale to coś wię cej, więzy rodzinne były dla nas ważne. Myśmy się razem
wycho wali.

– A pana córka Anna i pana żona Eve lyn?
– Eve lyn? Nie, ona była czy sta. Wie działa, ale ja ją chro ni łem od tego

brudu. Annę pró bo wa łem ukryć przed świa tem. Decy zję pod ję li śmy zaraz
po tym, gdy się uro dziła. Pomógł nam w tym ojciec Eve lyn. Anna nic nie
wie. No, pra wie nic. Ma wspa niałą rodzinę, dzieci. Chciał bym, żeby tak
zostało. – Popa trzył na Łodynę. – Nie mogę w to uwie rzyć. – Po raz kolejny
prze cze sał dłońmi włosy. Ponow nie spoj rzał na leżące przed nim doku- 
menty.

– A Romań czuk?
– Mój wycho wa nek. Jeden z wielu. On miał wyzna czone inne zada nia.

Pierw szym było roz bi ja nie w Pol sce w latach sie dem dzie sią tych tak zwa- 
nych lata ją cych uni wer sy te tów.

– Czyli wtedy zaczy nał karierę w resor cie?
– Tak. Raz na takim spo tka niu pod ziem nych struk tur, jak wów czas

mówiono, obił nawet twarz innemu mojemu wycho wan kowi, który miał
robić karierę w pol skiej opo zy cji.

– Dla czego zgi nął?
– Bo popeł niał błędy. Skoro o tym roz ma wiamy, to dosko nale pan wie,

jakie zosta wiał ślady. My też je odna leź li śmy. Choć według mnie to nasza
Cen trala popeł niła błąd. Za dużo od niego ocze ki wali, za duża pre sja. Stra- 
cił czuj ność. Zresztą te ślady poka zali wam zapewne wasi sojusz nicy zza
oce anu.

Łodyna w mil cze niu poki wał głową.
– O tym też pan wie?



– Tak. Wycieka od was wszystko. Ostat nim zada niem Romań czuka
było skom pro mi to wa nie pana, panie Mar ci nie, i innych z pana wydziału.
Wie pan pew nie, że to pan został przez niego wska zany jako nasz kret. Jed- 
nak Romań czuk prze giął, bo oparł się na dur niach, któ rzy ośmie szyli się,
zarzu ca jąc panu współ pracę z kil koma służ bami.

– Zro bi li ście mi pry watne pie kło. A kim jest ten Korycki?
– Mój Antoni. To naj lep szy wycho wa nek. Jest teraz na szczy cie wła- 

dzy, prawda? I ma naprawdę spore moż li wo ści. Przy zna pan, że jeste śmy
dobrzy? – powie dział tak, jakby chciał zaak cen to wać swoją wyż szość.

– Tak. Jeste ście praw dzi wymi, kurwa, mistrzami – odparł szep tem ofi- 
cer AW.

– To prawda. Antoni jest chyba naj zdol niej szy – powtó rzył Han ser.
– Czyli te wszyst kie jego dzia ła nia zwią zane z ujaw nia niem współ pra- 

cow ni ków służb spe cjal nych, tecz kami, jego fan ta stycz nymi teo riami spi- 
sko wymi, fobiami anty nie miec kimi, anty unij nymi czy anty ży dow skimi to
wasza robota? Nie musi mi pan odpo wia dać. Zawsze tak myśla łem.

– Naszym celem jest pola ry za cja spo łe czeń stwa, jego osła bie nie, skłó- 
ce nie. To chyba oczy wi ste. Prze ćwi czy li śmy to przed laty w Izra elu. Zwy- 
kła, banalna, gorąca wojna jest zbyt kosz towna. Po co umie rać, skoro
można kon tro lo wać kilku, kil ku na stu ludzi, któ rzy zro bią to samo, ale bez
prze lewu krwi. My sto su jemy huma ni tarne metody – mówił tak, jakby cią- 
gle był lojal nym ofi ce rem rosyj skiego wywiadu.

– Dużo mi pan mówi. Wię cej, niż bym ocze ki wał. Nie boi się pan?
– Co? Ja? – Wska zał pal cem na sie bie. – Moja Eve lyn, moja naj droż- 

sza. Wie pan, jaki jest widok na ocean z parku Alto Dos Gaios w Esto ril! –
Zmie nił nieco tembr głosu.

Łodyna odniósł wra że nie, że Han ser zaczął tra cić poczu cie rze czy wi- 
sto ści. Patrzył na sta rego czło wieka, któ remu wszystko było już obo jętne,
który w ciągu godzin nej roz mowy stra cił chęć do życia.

Łodyna wstał.
– Prze pra szam na chwilę, zejdę do toa lety. Zaraz wrócę, bo ta roz- 

mowa z panem jest fascy nu jąca. Zwłasz cza ten żydow ski wątek. Chęt nie
posłu cham, jak wysta wi li ście słynny Mosad do wia tru – powie dział do
Han sera, który spra wiał wra że nie nie obec nego, gdy tak wra cał myślami do
prze szło ści.

* * *



Spa so je vić już ponad godzinę leżał na dachu pomiesz cze nia, w któ rym
znaj do wały się łodzie nale żące do pobli skiej szkoły dla chłop ców. Wspiął
się po zakrzy wio nym sta rym drze wie, któ rego grube konary opie rały się
o budy nek. Nie wielki, pół to ra me trowy pło tek nie sta no wił dla niego pro- 
blemu. Wyko nał szybki pomiar odle gło ści. Wpro wa dził nasta wie nia ele wa- 
cji, póź niej zro bił dery wa cję błędu para laksy. Patrzył przez lunetę kara- 
binka. Oby dwu roz mów ców miał jak na dłoni. Obser wo wał ich, po drob- 
nych zmia nach ich wyrazu twa rzy sta rał się wyczuć emo cje. Gdy Alek san- 
drow wydał roz kaz strzału, ode rwał na chwilę wzrok od lunety i prze ła do- 
wał broń.

– Powtórz roz kaz! – powie dział do mikro fonu. – Wyko nuję!
Sku pił się teraz na celu. „Praca na odde chu i lek kie ścią gnię cie spu stu”

– powta rzał w myślach. Wyce lo wał w głowę. Wstrzy mał powie trze, naci- 
snął spust.

Roz legł się głu chy trzask, powie trze wokół kara binka zawi ro wało.
Widział, jak męż czy zna upada na krze sło i osuwa się na sto lik, który
wywraca się wraz z tale rzami i szklan kami. Spoj rzał jesz cze na taras. Zoba- 
czył prze ra żoną twarz kel nera, który zaczął wbie gać po krę tych scho dach.

– Potwier dzam wyko na nie. Ewa ku uję się – powie dział do mikro fonu.
Przy ją łem – usły szał spo kojny głos Alek san drowa.
Spa so je vić spraw nymi ruchami zło żył kara bi nek. Następ nie wsa dził go

do torby. Miej sce na dachu, gdzie leżał, spry skał żrącą sub stan cją z chlo- 
rem. Chciał w ten spo sób zatrzeć mikro ślady i zneu tra li zo wać zapach.

* * *

Łodyna poczuł ból w boku, bo ude rzył z całej siły o meta lowy kant krze sła
i upadł na drew niany podest. Scho wał się na kil ka na ście sekund za ceglany
murek. Pół metra od niego bez wład nie leżał Józef Han ser. Z jego ust cie kła
strużka krwi, mar twe oczy cią gle na niego patrzyły jakby z nie do wie rza- 
niem.

Łodyna pod niósł się, zła pał ple cak, wci snął do niego zakrwa wione
doku menty bra zy lij skiej poli cji. Szybko prze szu kał kie sze nie mary narki
Han sera. Zna lazł smart fon. Zro zu miał, że ich roz mowa przez cały czas była
pod słu chi wana. Sko ja rzył moment, gdy Han ser pró bo wał go wyłą czyć, szu- 
ka jąc cze goś w wewnętrz nej kie szeni. Teraz wie dział, że mu się nie udało.
Spoj rzał na wyświe tlacz. Po dru giej stro nie był zle ce nio dawca zabój stwa.



Wyda wało mu się przez uła mek sekundy, że usły szał jesz cze jego oddech.
Wyłą czył go. Scho wał smart fon do ple caka. Prze sko czył ciało, omi nął prze- 
wró cone meble i ska cząc po dwa stop nie, bły ska wicz nie zbiegł po krę co- 
nych schod kach. Wpadł do restau ra cji.

Bar man krzy czał coś do słu chawki tele fonu, a kel ner stał obok.
Łodyna ich omi nął. Otwo rzył brą zowe solidne drzwi lokalu i wychy lił się
ostroż nie na zewnątrz. W wąskim przej ściu pomię dzy ścianą budynku
a mur kiem sąsied niej pose sji nikogo nie było. Stał tylko rower. Spoj rzał
jesz cze raz.

Ruszył szyb kim kro kiem w prawo i po przej ściu kilku metrów zna lazł
się w parku. Skrę cił w naj bliż szą ścieżkę. W oddali sły szał szum samo cho- 
dów. Liczył na to, że przy ruchli wej dro dze szybko zła pie tak sówkę na lot- 
ni sko. W jego gło wie łomo tało, adre na lina pul so wała. Nie czuł bólu po
upadku, sta rał się uspo koić krok i oddech. Nie pierw szy raz był świad kiem
czy jejś śmierci. Jed nak ta sytu acja kom plet nie go zasko czyła. Po kilku
minu tach sie dział w tak sówce. Dopiero wtedy roz piął zewnętrzną kie szeń
ple caka i wło żył dłoń do środka. Wyłą czył nagry wa nie w swoim smart fo- 
nie. Odpiął z klapy mary narki czer wony zna czek kry jący bez prze wo dowy
mikro fon.



War szawa, Wro cław – lipiec 2016 roku

– To jeste śmy w kom ple cie – zaczęła odprawę Sier pecka. – Nie było cię na
miej scu, więc krótko może na temat reak cji kie row nic twa – zwró ciła się do
Łodyny. – Sznaj der składa wam gra tu la cje. Zgo dził się z moimi pro po zy- 
cjami awan sów i nagród, a nawet medali dla każ dego. Ale o tym dowie cie
się indy wi du al nie w kadrach. Zosiu, może ty zacznij.

– Part ne rzy ame ry kań scy dzięki naszej ope ra cji i uzy ska nym infor ma- 
cjom usta lili, że ipe ryt dotarł do portu w Trie ście. Stam tąd przez Stam buł
frach tow cem pod ban derą mal tań ską popły nął na Krym do Sewa sto pola.
Czyli sprawa jasna, że za tym stali Rosja nie. Ana liza sprzętu poli gra ficz- 
nego i zacho wa nych szcząt ko wych zapi sów poka zała, że pro du ko wane tam
były pasz porty oraz wizy. Prze sy łane były do Tur cji na pogra ni cze syryj- 
skie. Jak uwa żają part ne rzy ame ry kań scy, część pie nię dzy z ich sprze daży
szła na finan so wa nie ope ra cji spe cjal nych SWR. Nato miast druga część
była prze ka zy wana bądź rów nież sprze da wana bojow ni kom ISIS, któ rzy na
tere nie państw Unii Euro pej skiej two rzyć mieli uśpione komórki. Nie
wyklu cza się, że mogą one rów nież reali zo wać nie które cele rosyj skiego
wywiadu. Ame ry ka nie są zain te re so wani dal szą współ pracą na tym kie- 
runku. To tyle w skró cie o współ pracy z part ne rami z CIA.

– Dzię kuję, Zosiu. Michał, teraz ty, pro szę.
– Sporo było pracy z ana lizą mate riału. Zarówno z obser wa cji w Wied- 

niu, jak i z taj nego prze szu ka nia w anty kwa ria cie. Ale dzięki Zosi się udało.
– Uśmiech nął się do kole żanki.

– Panie Michale, wiemy, wiemy. Zosia pre zen to wała się wyśmie ni cie –
wtrą ciła Sier pecka.

– Potwier dzam, Magda – dodał Łodyna.
– Histo rycy sztuki wska zani przez Mar cina potwier dzili ponad

wszelką wąt pli wość auten tycz ność i pocho dze nie arte fak tów. Wszyst kie są
na liście zagi nio nych i poszu ki wa nych dzieł sztuki. Ana liza mate riału foto
i wideo, jaką robi li śmy wspól nie z Wale rym, oraz wszel kich infor ma cji
wska zuje, że anty kwa riat to tak zwana dziu pla lub po pro stu lokal kon spi ra- 
cyjny SWR w Wied niu. Działa od połowy lat sześć dzie sią tych. Prze lewy
wska zują, że środki uzy ski wane z han dlu dzie łami sztuki wyko rzy sty wane
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były do zasi la nia fun du szu ope ra cyj nego I Zarządu Głów nego KGB,
a potem SWR. Pod kre ślę, że prze lewy te były reali zo wane wyłącz nie
w Wied niu przez Raif fe isen Bank Inter na tio nal AG.

– Rozu miem, że uwzględ ni li ście usta le nia, które zro bi li śmy z panią
puł kow nik trzy lata temu w Sta nach? – zapy tał Łodyna.

– Cho dzi o tę Nadię, paczkę z obra zami w Danii, aukcję w Nowym
Jorku?

– Tak.
– Oczy wi ście. To potwier dziło spo sób dzia ła nia Rosjan. Łatwiej było

zro zu mieć ten wie deń ski mecha nizm. Środki były prze sy łane do Bra zy lii,
tam Han ser je dzie lił i prze sy łał dalej. Nie stety nie wiemy do kogo. Po ana- 
li zie podróży Han sera zakła damy, że szły pra wie na cały świat. Rów nież do
Pol ski. Upo rząd ko wane adresy, nazwi ska, numery tele fo nów, adresy e-
mailowe, numery ban kowe prze ka za li śmy part ne rom ame ry kań skim. Cze- 
kamy też na decy zję szefa, czy prze ka zać to do MI6. Być może oni też coś
z tego mate riału wyci sną. – Łodyna popa trzył uważ nie na swo jego młod- 
szego kolegę. Potem na Sier pecką. – Aha. No i zapro po no wa li śmy sze fowi,
żeby roz wa żył, czy Pol ska nie powinna prze ka zać drogą ofi cjalną do władz
austriac kich wnio sku resty tu cyj nego. Czyli pchnąć sprawę przez nasz MSZ.
W końcu to wszystko należy do naszego kraju. To nasze straty wojenne –
 dodał Michał.

– Jeśli mogę. Wstrzy maj cie się z tym – wtrą cił Łodyna.
– Dla czego? – zapy tała Sier pecka.
– Wytłu ma czę ci potem. Według mnie Baryl czyk zli kwi do wał już ten

maga zyn.
– Skąd taka pew ność?
Łodyna nie odpo wie dział.
– Dobrze. Napisz cie razem szcze gó łowy raport. Uwzględ nia jąc sprawy

tech niczne i orga ni za cyjne, w tym wyni ka jące z obser wa cji. Ale nie wię cej
niż dzie sięć, naj wy żej dwa na ście stron. A ja jesz cze poroz ma wiam z Mar ci- 
nem. Dzię kuję – rze kła Sier pecka, a oboje mło dzi ofi ce ro wie wyszli.

– To mów, bo widzę po tobie, że coś cię gry zie.
– Magda. Usiądź w fotelu. Powiedz też sekre tarce, żeby nikogo nie

wpusz czała i z nikim nie łączyła – popro sił.
Sier pecka spoj rzała na niego ze zdzi wie niem, ale był śmier tel nie

poważny.
– Chcesz whi sky?



Łodyna przy tak nął.
– Ja też mam sobie nalać? Kurwa. – Wybrała numer do sekre tarki. –

 Nie ma mnie dla nikogo – rzu ciła i odło żyła słu chawkę.
Sier pecka nalała po pół szklanki, a Łodyna w tym cza sie poło żył przed

nią tablet.
– Włącz – Sier pecka wci snęła przy cisk. – Fol der Wie deń. – Naje chała

kur so rem i otwo rzyła plik wideo.
Patrzyła spo koj nie, ale po chwili jakby z nie do wie rza niem cof nęła

nagra nie.
– To…
– Wice pre mier Antoni Korycki. – Sier pecka zbla dła, a potem wlała

w sie bie alko hol.
– Prze cież to wej ście do anty kwa riatu!
– Do lokalu kon spi ra cyj nego rosyj skiego wywiadu, a nie jakie goś pie- 

przo nego anty kwa riatu!
– No wiesz… On czę sto wystę puje na jakichś impre zach. W końcu

tym się też inte re suje pry wat nie… Mógł… Bo ja wiem?
– Magda, co ty pier do lisz?! – prze rwał jej. – Mało, co? To dołożę.

Otwórz fol der Lon dyn.
– Lon dyn?
– Tak. Pamię tasz, byłem tam na krót kim urlo pie. I spo tka łem się

z Józe fem Han se rem.
– Co, kurwa? Jakie spo tka nie? Mia łeś zgodę? Mar cin, będziesz miał

prze je bane.
– Spo koj nie, Magda. Za chwilę… Posłu chaj. – Dał jej małe słu chawki.

– Mniej wię cej od czter dzie stej minuty.
Sier pecka zaczęła odsłu chi wać roz mowę. Łodyna wstał i pod szedł do

meta lo wego para petu okna. Posta wił na nim szklankę. I wpa try wał się
w bez ru chu w okno. W pew nym momen cie Magda znie ru cho miała i wycią- 
gnęła słu chawki z uszu. Odchy liła się na opar cie fotela.

– Tak, kochana. Jego naj zdol niej szy, naj lep szy. Jako rosyj ski nie le gał
naj da lej zaszedł. Jakieś pyta nia? Bo to nie koniec – wró cił i usiadł na krze- 
śle.

– Mówi łeś mu coś o Wied niu?
– No co ty, Magda?! To tajem nica. Za kogo mnie masz?!
– Kto o tych nagra niach wie?
– O Koryc kim wie Michał. O tym, co tu jest, wiesz tylko ty.



Sier pecka zamy śliła się i spoj rzała na dawny sta dion Gwar dii z try bu- 
nami coraz bar dziej zara sta jący krza kami.

– Jak póź niej posłu chasz całego nagra nia, od razu cię uprze dzam,
dowiesz się o Romań czuku. Han ser go zała twił. Nie krył się z tym.
W sumie nawet argu menty miał do rze czy. To był bar dzo inte li gentny
i doświad czony ofi cer. Miał klasę.

– Można by go ści gać na pod sta wie tego mate riału. – Sier pecka jakby
nie usły szała, że Łodyna powie dział o nim w cza sie prze szłym.

– Magda, spo koj nie, pocze kaj. Na koniec jest jesz cze jedna rzecz, naj- 
waż niej sza. Cho dzi o to spo tka nie w Lon dy nie. W trak cie roz mowy Han ser
został zastrze lony. Praw do po dob nie przez strzelca wybo ro wego… –
Zamilkł.

– Co ty mówisz?!
– Han ser nie żyje. Został zamor do wany, zli kwi do wany, usu nięty. Jak

zwał, tak zwał. Sta łem od niego pół metra, gdy pocisk roz trza skał mu
głowę. Jesz cze parę sekund drgał w ago nii. Krew zalała całą pod łogę,
wypły nęła z kawał kami mózgu i odpry skami czaszki…

– Ja… pier dolę! Oszczędź mi tych szcze gó łów. Co ty mówisz, kurwa,
Mar cin! Co… my… teraz zro bimy?

– Co ty zro bisz, to ja nie wiem. Wiem, co ja zro bię. Masz tu nagra nie.
Nie wiem, czy do Sznaj dera z tym pój dziesz, czy scho wasz w sza fie, czy
znisz czysz. Twoja sprawa. Han ser nie wiele powie dział, ale wystar cza jąco
dużo, żebym się domy ślił, jak nas kon tro lują, jak nas roz gry wają. Rozu- 
miesz? W ogóle nie muszą wysy łać iskan de rów, czoł gów czy spec nazu.

– Co zamie rzasz? – zapy tała spo koj niej.
– Mam już napi sany raport o zwol nie nie ze służby. Zaraz idę do

Mariu sza do kadr. Rzy gam tym. Rozu miesz? Rzy gam tą naszą indo len cją,
nie kom pe ten cją, ama torsz czy zną. Magda! Pie przę to wszystko!

– Są kopie tych nagrań?
– A jak myślisz?
– A nie uwa żasz, że to cho dziło o cie bie, Mar cin? Że to cie bie chcieli

zli kwi do wać?
– Nawet mi to przez myśl nie prze szło.
– Ale coś musiało się stać.
Łodyna jesz cze raz się gnął do czar nego ple caka. Wyjął z niego drugi

smart fon.



– Masz. Jesz cze jeden pre zent. Han ser miał pod czas roz mowy włą- 
czony apa rat, który był cały czas połą czony z kimś, kto koor dy no wał akcję.
Na nagra niu usły szysz zakłó ce nia. On w pew nym momen cie chciał go
wyłą czyć. Chyba mu się nie udało. Dowiesz się, o czym wtedy roz ma wia li- 
śmy. Myślę, że był świa domy, że to jego koniec, że został zde kon spi ro- 
wany. A może miał już dość życia?

– Może tech nicy coś z tego wycią gną?
– Kiedy? Magda, rusz głową. Za kil ka na ście lat? Jeśli mogę ci coś

dora dzić, to uwa żaj na sie bie, bo mogą cię szybko zwol nić. Wyobra żasz
sobie, co by było, gdyby to prze cie kło do mediów?! Afera na cały świat.

– Kurwa. Mar cin… Napij się jesz cze – powie działa i nalała alko holu
do szkla nek. – I na koniec mam do cie bie prośbę. Pew nie dosta niesz mie- 
siąc czy dwa na zała twie nie wszyst kich spraw w kadrach. Musimy jesz cze
poje chać do Wro cła wia. Dzi siaj przed naszą naradą tele fo no wał Wiatr.
Zale żało mu, żeby śmy oboje się z nim spo tkali wła śnie tam.

– Kiedy tam jedziemy?
– Naj le piej jutro rano. Lecimy. Popro szę zaraz Michała, aby zare zer- 

wo wał bilety.
– Okej. Cze kam na sygnał.
– Ale jesz cze jedno, Mar cin, nie bałeś się?
– Nie. Może to zabrzmi dziw nie…
– Dla czego żyjesz?
– Może to taka ich gra, Magda! Ja jestem nośni kiem infor ma cji, które

mogą roz wa lić układ poli tyczny. Pamię tasz jesz cze o Koryc kim, o jego roli,
pozy cji? Pew nie uwa żają, że osią gną więk sze zyski, gdy te infor ma cje tra- 
fią do cie bie, Sznaj dera, mini stra, pre zy denta.

– Chaos jesz cze przed nami. Gdy to wyj dzie, poli tycy sko czą sobie do
gar deł, dopiero wtedy zacznie się polo wa nie na cza row nice. – Sier pecka
się gnęła po butelkę whi sky.

* * *

Przez szybę kawiarni roz po ście rał się wspa niały widok na baro kowy ogród
i ota cza jące go mury wro cław skiego Osso li neum, Liceum Urszu la nek oraz
tak zwane Macie jówki, czyli Ośro dek Dusz pa ster stwa Aka de mic kiego.
Ogród wypeł niały równo przy strzy żone żywo płoty. Para mło dych ludzi
przy tu lona sie działa na ławce, wsłu chu jąc się w szum fon tanny.



Łodyna poło żył na sto liku przy oknie swoje Mont Blanc – prze ciw sło- 
neczne oku lary z nie bie skimi szkłami. Obok usia dła Sier pecka.

– Ład nie dzi siaj.
– Chęt nie bym tu została z kilka dni. A ty?
– A ja, kochana, nie stety muszę wró cić do Wied nia i wpro wa dzić

w sprawy następcę. Skró ci łem urlop. Jadę tylko na kilka dni z Ewą
i Michał kiem w góry, do mojej Łodyny. Potem powrót. Czeka mnie komi sja
lekar ska, obie gówka. A to trwa tygo dniami. Nie wiesz, kto przy je dzie na
moje sta no wi sko?

– Wszystko wska zuje, że Pio trek Bał to żak. Tro chę się burzył, bo
w końcu wró cił nie dawno z Dauhy, ale to tylko dele ga cja na dwa, trzy mie- 
siące.

– Pio truś… hm.
– Kie row nic two było zasko czone, że odcho dzisz. W sumie po takim

suk ce sie w Wied niu. Szef mocno zapunk to wał u pre miera. Zwłasz cza gdy
usły szał o tych zgar nię tych rysun kach. Zdzi wiło mnie to nawet.

– Nawet mia łem pro po zy cję awansu. Ale wiesz? Ja już mam dość tych
gie rek, dono si ków, pod pier da la nia. To już nie ta atmos fera co kie dyś. Ja
chyba już się do tego nie nadaję. Poza tym czas wresz cie coś zmie nić
w życiu. Powiedz, co z Koryc kim, co zde cy do wa łaś?

– Nic. Wciąż się zasta na wiam. Nie mogłam przez to spać w nocy. To
jest takie gówno, Mar cin, które jak się wrzuci w wen ty la tor, to upa prze
wszyst kich. Firmę też. Możemy się zało żyć, że od razu poja wią się bada cze
teo rii spi sku i piewcy wery fi ka cji. Bo ta, co już była, nie była ich zda niem
zbyt głę boka.

– Bagno. Jedno wiel kie bagno. Han ser miał rację. Jego ludzie, jego
wycho wan ko wie…

– Patrz, już są. – Łodyna pod niósł się z krze sła.
Do kawiarni Che ru bi nowy Wędro wiec przy placu Nan kiera weszła

dok tor Monika Sehn, histo ryk sztuki pra cu jąca w Mini ster stwie Spraw
Zagra nicz nych w komórce zaj mu ją cej się resty tu cją utra co nych dzieł sztuki,
oraz jej były prze ło żony Wiatr. Przed wej ściem zamie nili z sobą jesz cze
jakieś słowo, oby dwoje się uśmie chali.

– Dzień dobry, panie Mar ci nie, wiele o panu sły sza łam. – Sehn podała
Łody nie drobną dłoń.

– Cho ciaż coś dobrego? – Łodyna odwza jem nił uśmiech.



– A jakże. Tylko. Jestem pod wra że niem pana zaan ga żo wa nia w poszu- 
ki wa nie arcy dzieł – odrze kła Sehn.

– A to jest moja sze fowa. Puł kow nik Magda Sier pecka.
Kobiety uści snęły sobie dło nie.
– Moniko. Pan puł kow nik ma przede wszyst kim dobrego nosa do

takich spraw – powie dział Wiatr. – A nasza pani dok tor, pew nie pań stwo
pamię tają, poma gała w spra wie Rafa ela z Kur dy stanu, a potem przy kolek- 
cji namie rzo nej przez Marka Kościuszkę w Nowym Jorku, no i przy spra- 
wie tej ryciny Dürera we Lwo wie.

– Dosko nale.
– To może coś zamó wimy? – ode zwała się Sier pecka.
– Kochani. Jeste ście moimi gośćmi. Pro po nuję cztery kawy i ser nik

z polewą wiśniową. Spraw dzony. Wyśmie nity. Zasma kuje wam, zoba czy cie
– zapro po no wał Wiatr.

– Ja popro szę jed nak her batę. Kawę już piłam rano w hotelu – wtrą ciła
Sehn.

Wiatr pod szedł do kel nerki i zło żył zamó wie nie.
– Pani Moniko. Jak wiem od pana mini stra Wia tra, zro bi li ście już

wstępną ana lizę Stu dium oka Albrechta Dürera?
– Tak. Wspa niała rycina. Zresztą podob nie jak pozo stałe. Wro cław jest

chyba naj wła ściw szym miej scem dla tego autora w Pol sce. Osso li neum
gro ma dzi spu ści znę Lubo mir skich z ich lwow skiego muzeum.

– To oni zgro ma dzili naj cie kaw szą kolek cję rycin Dürera. Nie stety,
dzi siaj roz pro szoną po całym świe cie. Ale wie cie, ostat nia wojna… – Wiatr
wró cił do sto lika i bez rad nie roz ło żył ręce.

Kel nerka posta wiła na sto liku kawę i por cje cia sta.
– Nie było oka zji. Ale w imie niu pana pro fe sora Jóź wiaka, Dyrek tora

Zakładu Naro do wego imie nia Osso liń skich, swoim i pani dok tor z całego
serca dzię kuję pań stwu za to, czego doko na li śmy. To naprawdę wielka
sprawa. Gdy będę miał oka zję poroz ma wiać w cza sie jakiejś imprezy
w kan ce la rii z waszym sze fem, to nie omiesz kam przy po mnieć, że jego
Agen cja, a w zasa dzie Pol ska powinna być dumna, że ma takich obroń ców
skar bów – powie dział pom pa tycz nie Wiatr. – Przej rza łem mate riały, które
pań stwo mi przed sta wili. Nie chcę pytać, w jakich oko licz no ściach i jak
zostały te zdję cia wyko nane, bo przy pusz czam, że to ści sła tajem nica. –
 Wiatr spoj rzał wymow nie na oboje ofi ce rów. – Ale powiem wam jedno.
Część z uwiecz nio nych na foto gra fiach rze czy została ukra dziona już po



woj nie z Muzeum Naro do wego w War sza wie! Pyta nie, kto to zro bił. Czy
doko nał tego Cezary Baryl czyk przed emi gra cją na Zachód dzięki pomocy
ówcze snych służb spe cjal nych? Pol skich? Sowiec kich? Czy może uczest ni- 
czyli w tym pra cow nicy muzeum? Czy wie dział o tym jego ówcze sny
dyrek tor? Myślę, że przyj dzie czas, aby takie pyta nia publicz nie posta wić.

– Ucho dzi za tego, który oca lił naj wię cej zabyt ków w cza sie wojny –
wtrą ciła Sehn.

– Tro chę naro sło wokół niego mitów. Wojna i okres zaraz po niej to
był prze cież kom pletny chaos, dziwne inte resy, inte re siki, gesze fty – dodał
Wiatr.

– Mam pro po zy cję. – Sier pecka zawa hała się i spoj rzała uważ nie na
Łodynę. – W Wied niu jest albo był maga zyn z tymi przed mio tami. Słu żyły
one jako swo ista lokata kapi tału. Pie nią dze ze sprze daży szły na różne
aktyw no ści. Czę sto nie le galne. Trzeba roz wa żyć, czy nasz MSZ nie powi- 
nien pod jąć ofi cjal nych dzia łań zwią za nych z ich zwro tem. Pol skie wła dze
mogłyby wystą pić do tam tej szych władz i poli cji austriac kiej o ich zabez- 
pie cze nie lub odszu ka nie. Tylko z pew nych powo dów nie da się tego zro bić
dzi siaj. Trzeba odcze kać, powiedzmy, rok. I dopiero wtedy poczy nić ofi- 
cjalne kroki.

– A nie można by już teraz, od razu? – zapy tała Sehn.
– Pani dok tor. Pro szę posłu chać. Jeśli ich tam nie ma, bo maga zyn

został już opróż niony, a według mnie tak wła śnie jest, to ten rok zwłoki
może – nazwijmy to tak… uśpić ich czuj ność – oce nił Łodyna.

– Tak, rozu miem. W tej sytu acji to może być dobre roz wią za nie. –
 Sehn poki wała głową. – Może uda się nam wtedy coś od Austria ków
wyszar pać.

– W Wied niu od wielu lat poja wiają się obrazy. Nie dawno jeden
z naszych współ pra cow ni ków odna lazł tam minia turę malo waną na kości
sło nio wej, przed sta wia jącą por tret mło dej kobiety. Praw do po dob nie jej
auto rem jest Jan Nepo mu cen Gło wacki – opo wia dał Wiatr.

– Minia tura została zra bo wana w cza sie wojny z dworu w Mala wie
koło Rze szowa. Wypo sa że nie opusz czo nego dworu zostało roz kra dzione
przez Sowie tów i miej scową lud ność. Zde wa sto wany budy nek został roze- 
brany jesz cze w cza sie wojny – dodała Sehn.

– No, sza nowni pań stwo, czeka na nas już, jak mnie mam, pod eks cy to- 
wany pro fe sor Jóź wiak, który przez cały czas nie może się nadzi wić, że te
ryciny zostały odna le zione. Dopy tuje się i dopy tuje. Powie dzia łam mu, że



o spra wie wie dzą naj wyż sze wła dze pań stwowe – powie działa Sehn. – Ale
pro fe sor oczy wi ście zdaje sobie sprawę, że to tajem nica.

– Tak – skwi to wał krótko Wiatr. – Te ryciny tra fią do sejfu Zakładu.
Zapewne poza kil koma histo ry kami i kon ser wa to rami nikt ich nie zoba czy.
Wie cie pań stwo, gdyby fakt, że to mamy, wyszedł na świa tło dzienne, to
natych miast mie li by śmy skan dal dyplo ma tyczny i naj pew niej zaczę łyby się
pod chody Ukra iń ców o ich zwrot. A to nie wcho dzi w rachubę. Oni uwa- 
żają, że wszystko, co znaj do wało się na obsza rach nale żą cych teraz do
Ukra iny, to ich dzie dzic two. Ech, jakie nasze skarby tam są… Nawet nie
macie poję cia. – Wiatr wymow nie mach nął ręką.

– Skan dal dyplo ma tyczny to nic przy tym, co by się działo, gdyby
wyszło na jaw, w jakich oko licz no ściach zostały one odzy skane. – Łodyna
spoj rzał na Sier pecką.

– Ale o tym sza…
– Jesz cze dużo jest do wycią gnię cia na świe cie naszych dzieł sztuki.

A jak widać, zza biurka mini ster stwa nie da się wiele zro bić, w tej robo cie
liczą się dzia ła nia nie stan dar dowe – skwi to wał Wiatr.



Bra zy lia – luty 2017 roku

Kil ku na sto go dzinna podróż z War szawy przez Frank furt do Rio de Jane iro
nie wyczer pała za bar dzo Łodyny, Ewy i małego Michała. Podróż odbyli
w kla sie biz nes. Łodyna wyko rzy stał w tym celu punkty bonu sowe uzy- 
skane w pro gra mie Miles and More. Sze ro kie roz kła dane fotele pozwo liły
im się wygod nie prze spać. Nie narze kali też ani na bar, ani na pokła dową
kuch nię. Michał, kiedy nie spał, bawił się na nie bie skiej wykła dzi nie w sze- 
ro kiej kabi nie air busa A 340. Samo lot miał pra wie kom plet pasa że rów.
Więk szość zmie rzała na kar na wał, nie tylko w Rio de Jane iro.

Mieli ze sobą tylko dwie walizki i bagaż pod ręczny. W końcu była to
cie pła pora na połu dnio wej pół kuli. Przy wyj ściu z ter mi nalu Aero porto
Inter na cio nal de Rio de Jane iro Antônio Car los Jobim cze kał na nich Phi- 
lipe Winiecki.

Przy wi tali się ser decz nie. Łodyna przed sta wił Ewę i małego Michała.
– Jedziemy do Belo Hori zonte do Oli. Pozna cie naszą rodzinę. Moja

żona i dzieci też tam są. W kar na wa łowe week endy sta ramy się ucie kać
z mia sta. Ale nie długo tu wró cimy.

– Możemy po dro dze zatrzy mać się przy wodo spa dach Cacho eira de
Secretário? – zapy tał Łodyna.

– Jasne. Wiem, dla czego chcesz tam pod je chać… – Ewa popa trzyła
badaw czo na Mar cina, ale nie ode zwała się sło wem. – Nawet dobrze się
składa, zro bimy sobie prze rwę w podróży na lunch. Jak będziemy w Rio, to
odwie dzimy też Nova Ponta da Fruta nad oce anem. To także było ulu bione
miej sce Eve lyn i Józefa. Nie mogę uwie rzyć, Mar cin, w to, co się stało
w Lon dy nie. Minęło już tyle mie sięcy, a cią gle o tym myślę – stwier dził
Phi lipe.

– Chciał bym z wami o tym poroz ma wiać. To zna czy z tobą i Olą –
powie dział Mar cin.

– Chęt nie. Może nam coś dora dzisz. – Winiecki przy ło żył do czyt nika
bilet par kin gowy.

Szla ban się pod niósł i zie lony range rover ruszył.

* * *

Epi log



– Dom Han se rów jest wysta wiony na sprze daż. Wcze śniej to chyba była
tylko taka zmyłka – rze kła Ola. – Wiesz, mimo wszystko bar dzo prze ży li- 
śmy tę całą sprawę ze śmier cią pana Józefa. Będziesz mógł nam opo wie- 
dzieć o tym wię cej? Jestem bar dzo cie kawa.

– Tak. Oczy wi ście. Ale zdradź cie mi jedno. Nikt o nich nie pytał?
Zupeł nie nikt?

– W zasa dzie od czasu śmierci Eve lyn i wypadku ochło dziły się rela cje
rodzi ców i Han sera. Od tam tej pory on przy jeż dżał tu tylko oka zjo nal nie.
Jak tele fo no wa łeś do brata i opo wie dzia łeś, co się stało w Lon dy nie, to… –
 Łzy popły nęły jej z oczu.

Zmarsz czyła lekko nos i wcią gnęła nim powie trze jak mała dziew- 
czynka.

– Roz ma wia łem ostat nio ze zna jo mym ze szpi tala, w któ rym pra co- 
wała Eve lyn. On pocho dzi z Pie da de dos Gerais, tam gdzie Han se ro wie
mieli sad owo cowy i tłocz nię. Mówił, że widy wał w oko licy Józefa z jakąś
dziew czyną czy kobietą. Cał kiem nie dawno.

– Pew nie nie chciał do domu w Belo przy jeż dżać. Wspo mnie nia…
Phi lipe, a może to była jego córka?

– Może. Bo ten zna jomy twier dził, że była podobna do Eve lyn.
– Wiesz co, Mar cin? Można by się z nią kie dyś spo tkać – wtrą ciła Ola.
– Czemu nie. W Lon dy nie albo tutaj. Piękny dom wasz ojciec zbu do- 

wał. Ten ogród, basen, równo przy cięta trawa. Michał na pewno nie będzie
chciał wyjść z wody. – Łodyna ski nął na syna, który pod bi jał z Ewą piłkę
w base nie.

Nagle wszy scy usły szeli dźwięk dzwonka przy bra mie.
– To Caro line i Isa belle przy je chały. Mówiły, że mężo wie nie dostali

urlo pów. Zoba czysz, one to są dopiero cie kaw skie. Jak zła pią stare albumy
ze zdję ciami, to nie mogą się od nich ode rwać. Zawsze takie były.

Po chwili przy kil ku na sto oso bo wym ogro do wym stole stały dwie
wyso kie kobiety o typowo sło wiań skiej uro dzie. Obie blon dynki z dłu gimi
wło sami zwią za nymi w koń ski ogon. Ich wdzięk pod kre ślały nie bie skie
oczy. W dodatku były pra wie iden tyczne. W tym momen cie Łodyna odkrył,
że kilka osób wokół niego w jakichś szcze gó łach, któ rych nie potra fił okre- 
ślić, wydaje mu się zna jo mych. Pierw szy raz w życiu odniósł takie wra że- 
nie.

– Dzień dobry. Jestem Caro line. Pan do mnie pisał. Z tego, co wiem,
udało się panu skon tak to wać z Anną Han ser? – powie działa z lek kim



akcen tem jedna z przy by łych.
– Po pierw sze, Mar cin. Tak, udało się. Dzię kuję. Ale…
– Póź niej o tym poroz ma wiamy. Wszy scy – wtrą cił Phi lipe.
– Ja jestem Isa belle. – Druga z bliź nia czek wycią gnęła dłoń.
– Dobra, dziew czyny. Pew nie chce cie się odświe żyć. Macie godzinę.

Mąż Oli już działa przy grillu, a żona przy go to wuje paellę z homa rem i kre- 
wet kami. Według prze pisu naszej mamy, a w zasa dzie według prze pisu
Eve lyn – powie dział Phi lipe i spoj rzał na Łodynę.

* * *

Woło wina spro wa dzona przez Winiec kiego z Argen tyny była wyśmie nita.
W tym cza sie do towa rzy stwa dołą czyli syno wie Winiec kich, a póź niej
córka i syn Oli. Wszy scy przy je chali ze swo imi dziećmi. Michał miał kil ku- 
oso bowe towa rzy stwo. Piski i krzyki nio sły się po ogro dzie mimo póź nej
pory.

– Mar cin, mam do cie bie sprawę – rze kła Caro line, pod cho dząc do
Łodyny, gdy ten przy glą dał się zaba wie dzieci w base nie.

Kobieta stuk nęła wysoką szklanką z caipi rinha o jego szklankę.
– Słu cham cię.
– Czym się teraz zaj mu jesz?
– Teraz? Jestem na waka cjach.
– Ja pytam, czym się zaj mu jesz zawo dowo.
Łodyna popa trzył na nią badaw czo.
– Wujek Phi lipe mówił, że poroz ma wiamy o paru spra wach sprzed lat,

że masz dużą wie dzę…
– No wykrztuś, Caro line, w końcu, o co ci cho dzi? Bez kom bi no wa nia.
– Inte re suje nas sprawa Han sera. Bar dzo nas inte re suje.
– Nas?
– Nas. Tych, któ rzy pra co wali z Cza kuc kim, prze rzu cili na Zachód

jego syna Romana i prze jęli wasze przed wo jenne doku menty. – Spoj rzała
na Łodynę badaw czo, a ten nie ukry wał zdzi wie nia.

– Ojoj! Nie powiem, że się tego nie spo dzie wa łem. Ale tu?! Hmm…
To teraz tak ludzie z Vau xhall Cross nawią zują dia log ope ra cyjny?

– Daj spo kój. Cze ka li śmy, aż odej dziesz ze służby. Cho ciaż i tak stą- 
pamy po kru chym lodzie, bo są jakieś usta le nia mię dzy naszymi służ bami.



Ale sprawa zabój stwa Han sera, jego rola… kon takty na całym świe cie to
klucz do rosyj skiego wywiadu. Do ich wielu ope ra cji spe cjal nych.

– Masz rację. Nawet nie wiesz, ile to już trwa.
– Co ile trwa?
– To, w czym uczest ni czył Han ser.
– Ile?
– Na pewno od roz po czę cia wojny, może wcze śniej? Tak myślę.
Caro line znie ru cho miała, pra wie wypu ściła szklankę pełną limo nek

i lodu.
– Zasko czy łeś mnie. Dużo wiesz.
– Wię cej, droga Caro line. Wiem dużo wię cej.
– Co mam prze ka zać moim prze ło żo nym?
– Na razie chodźmy na homara i kre wetki, bo żona Phi lipe’a przy go to- 

wała bra zy lij skie spe cjały. Zapach mnie nęci. Ewa zaraz położy Michała
spać. Pew nie reszta małego towa rzy stwa też wkrótce pad nie. Po kola cji
siądźmy wszy scy razem i wtedy dowiesz się wię cej.

* * *

Pod czas prze kła da nia kolej nych kart w albu mie Pio tra Winiec kiego do
Łodyny zaczęło coś docie rać. Nagle zoba czył zdję cie, które już kie dyś
widział:

– Kle iner! Poczciwy pan Mie czy sław poka zał mi je w Tel Awi wie! –
 pra wie krzyk nął, a wszy scy popa trzyli na niego i zamil kli.

Zapa no wała cisza. Domy ślili się, że to coś waż nego. Sły chać było
tylko dźwięk cykad i odgłosy tuka nów mię dzy gałę ziami drzew. Na jed nej
z foto gra fii w sze regu stali pol scy żoł nie rze w jasnych mun du rach i cha rak- 
te ry stycz nych krót kich spodniach. Sfo to gra fo wano ich przy dużej pła sko- 
rzeź bie orła z koroną.

– I tutaj też! Słu chaj cie, to coś nie praw do po dob nego – mówił pod eks- 
cy to wany.

Na kolej nej foto gra fii Łodyna roz po znał Kle inera, któ remu towa rzy- 
szyły dwie roze śmiane blon dynki, jakiś przy stojny pod po rucz nik oraz sto- 
jąca nieco z boku piękna kobieta z roz pusz czo nymi jasnymi wło sami. Zdję- 
cie wyko nane było na tle Zło tego Meczetu w Bag da dzie.

– To Majowa Jutrzenka. Wie cie, bag dadzka miłość gene rała Andersa.
– Uśmiech nął się i wska zał pal cem zdję cie kobiety z roz wia nymi wło sami.



Dopiero teraz zro zu miał, kogo przy po mi nają ludzie, któ rzy w mil cze- 
niu, ale i z nie ukry waną ser decz no ścią patrzyli na niego.



Ope ra cja Retea (sieć – w tłu ma cze niu z języka rumuń skiego) to ostat nia
część try lo gii, w któ rej skład wcho dzą też Ope ra cja Rafael oraz Ope ra cja
Singe.

To powieść szpie gow ska z ele men tami histo rycz nymi, dla tego nie
może być trak to wana jako doku ment, cho ciaż wątki współ cze sne oparte są
na doświad cze niach współ au tora, byłego ofi cera Agen cji Wywiadu.
Powieść zawdzię cza swój realizm rów nież efek tom pracy dru giego współ- 
au tora powie ści, dzien ni ka rza „Rzecz po spo li tej”, który zaj muje się m.in.
tema tyką resty tu cji zagi nio nych pol skich dzieł sztuki.

Auto rzy, przy go to wu jąc publi ka cję, sta rali się zacho wać sta ran ność
w opi sy wa niu wyda rzeń histo rycz nych towa rzy szą cych histo rycz nym boha- 
te rom. Korzy stali ze zbio rów zgro ma dzo nych w Cen tral nej Biblio tece Woj- 
sko wej w War sza wie, w Cen tral nym Archi wum Woj sko wym i w Biblio tece
Publicz nej m.st. War szawy. Swoją pomoc oka zali Rumuń ski Insty tut Kul- 
tury w War sza wie oraz Amba sada RP w Buenos Aires.

By opi sy wana histo ria oparta była na rze czy wi stych wyda rze niach,
się gnęli do publi ka cji Insty tutu Pamięci Naro do wej, m.in. Stu diów nad
wywia dem i kontrwywia dem Pol ski w XX wieku i Wywiad cywilny Pol ski
Ludo wej w latach 1945–1961 pod redak cją Witolda Bagień skiego. Korzy- 
stali z publi ka cji histo ry ków: Antony’ego Beevora, Rogera Moore ho use’a,
Iana Ker shawa oraz Grze go rza Ros so liń skiego-Liebe i Jana Gra bow skiego.
Opi su jąc losy pol skiej emi gra cji wojen nej, korzy stali m.in. z pozy cji Róża.
Miłość i walka. Opo wieść o mojej matce Róży Sobań skiej Chła pow skiej
Orłow skiej Macieja Chła pow skiego, Posel stwo RP w Ber nie. Prze mil czana
histo ria Danuty Drywy, Depor ta cje i praca przy mu sowa. Dzieci z Pol ski
i ZSRS w nazi stow skich Niem czech i oku po wa nej Euro pie Wschod niej
w latach 1939–1945 Johan nesa-Die tera Ste inerta, Łucjana Kró li kow skiego
Skra dzione dzie ciń stwo. Pol skie dzieci na tuła czym szlaku 1939–1950 oraz
wspo mnień pol skich sybi ra ków i uchodź ców w Afryce, mię dzy innymi pani
Janiny Muszyń skiej.

Opi su jąc dzia ła nia podej mo wane przez pol skie służby spe cjalne
w okre sie PRL, oparli się m.in. na opra co wa niu Polak nie rdzew nie pol ski.
Anty se micka kam pa nia z Marca 68 prze ciwko sze fowi Towa rzy stwa Spo- 
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łeczno-Kul tu ral nego Żydów autor stwa Kata rzyny Mar kusz oraz Tajna ope- 
ra cja, Reagan, CIA i zim no wo jenny kon flikt w Pol sce autor stwa Setha G.
Jonesa. Jeśli cho dzi o dzia ła nia podej mo wane przez Izrael w związku
z poszu ki wa niami nazi stów, auto rzy oparli się m.in. na publi ko wa nych
wspo mnie niach sygno wa nych przez byłych funk cjo na riu szy Mosadu oraz
publi ka cji Men gele. Polo wa nie na Anioła Śmierci z Auschwitz autor stwa
Johna Ware’a i Geralda Posnera.

Auto rzy dzię kują pani Mar cie Nich thau ser za wspo mnie nia o jej mężu
Józe fie, któ rego barwne życie stało się dla nich inspi ra cją. Ich wiel kiej
przy ja ciółce, pani Iwo nie Szmur chow skiej, za infor ma cje z bra zy lij skiego
Belo Hori zonte, pani Beacie Sza błow skiej i panu Gaspa rowi Rodri gu esowi
za mate riały i wspo mnie nia rodzinne o daw nej Lizbo nie, pani Monice Jaru- 
zel skiej za oso bi ste wspo mnie nia z rodzin nego domu, pani Annie Dra gun
za udo stęp nie nie wspo mnień o ojcu, pani Urszuli Sta chur skiej, a zwłasz cza
panu Prze my sła wowi Kli ma sowi za infor ma cje z Lon dynu, rów nież za
cenne uwagi o BMR i kwe stiach mili tar nych, pani Elż bie cie Maj za inspi ra- 
cję uro kli wym hrab stwem Devon, pani Annie Mar sza łek za infor ma cje
o Dyno wie, pani Domi nice Tom czyk za opo wie ści o Wied niu, pani Kry sty- 
nie Pię ko sza za pomoc w dotar ciu do mate ria łów o Izra elu i roz mowy
o histo rii mody, panu Mar ci nowi Tycowi za infor ma cje nie tylko o tro pi kal- 
nych owo cach i sokach z nich wyci ska nych, panu Ada mowi Kowa lew- 
skiemu za udo stęp nie nie wspo mnień o ojcu i stryju Janie Kowa lew skim,
panu Mate uszowi Ludwi nia kowi za nie praw do po dobne histo ryczne odkry- 
cia w War sza wie, a także pozo sta ją cym w cie niu ofi ce rom Biura B MSW
i Biura Obser wa cji UOP oraz ofi ce rom pio nów tech niki MSW i UOP.
Swoje wspar cie jak zawsze zapew nili byli ofi ce ro wie pol skiego wywiadu
(Depar ta ment I MSW, Zarząd Wywiadu UOP, Agen cja Wywiadu).

Podzię ko wa nia skła dają też wielu oso bom miesz ka ją cym w Pol sce
oraz za gra nicą, które inspi ro wały swoją oso bo wo ścią, gestami, cza sem
wyglą dem, uryw kami wspo mnień oraz życio wymi doświad cze niami.

Auto rzy skła dają podzię ko wa nia oso bom, które pomo gły im w zro zu- 
mie niu mecha ni zmów nie le gal nego obrotu dzie łami sztuki na świe cie: dok- 
tor Monice Kuhnke, dok torowi Bogu sła wowi Wini dowi, pro fe so rowi Woj- 
cie chowi Kowal skiemu, Mar kowi Sku li mow skiemu oraz dok torowi Łuka- 
szowi Wola kowi.

Ponadto auto rzy dzię kują panu Bar tło mie jowi Nawroc kiemu
z Wydaw nic twa Czarna Owca za jego pracę redak cyjną mającą wpływ na



koń cowy kształt powie ści.
A na koniec jedna uwaga. Jak przy stało na kla syczną powieść szpie- 

gow ską, rów nież Ope ra cja Retea, tak jak dwie pozo stałe czę ści try lo gii,
może peł nić funk cję swo istego prze wod nika po wielu miej scach na świe cie,
w któ rych roz grywa się akcja: Rumu nii, Tur cji, Izra elu, Tan za nii, Egip cie,
Por tu ga lii, Fran cji, Para gwaju, Bra zy lii, Austrii czy Wiel kiej Bry ta nii.


